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PRO LOG

ie mogła wie dzieć, że las potrafi być tak bar dzo ciemny. Heba nowy.
Smo li sty. Dotarło to do niej o wiele za późno, gdy była już zbyt

daleko, by zawró cić. Bie gła więc dalej, na oślep, z rękami wycią gnię tymi
przed sie bie, jakby chciała roz pruć nimi czarną płachtę mroku i wpu ścić
choćby odro binę świa tła księ życa. Darem nie. Blask sączący się przez
chmury omia tał jedy nie wierz chołki drzew, nie docie ra jąc nawet do połowy
chro po wa tych pni.

Gąszcz wcią gał ją w swój bez kres coraz głę biej, zamy ka jąc za jej ple- 
cami drzwi z ostrych gałęzi. Roz dzie rały białą nocną koszulę na wątłych
ramio nach i raniły łydki. Nie czuła ani bólu, ani tego, że nocna wydzie lina
drzew oble pia jej skórę. Nie czuła nic poza stra chem.

Dobry Boże, któ rędy teraz…
Dusiło ją w pier siach, ale nie prze sta wała biec. Co parę chwil coś

z piskiem prze la ty wało nad jej głową i wzbi jało się wysoko, po czym piko- 
wało mię dzy sosny. To tylko polu jące nie to pe rze, nie ma się czego bać,
uspo ka jała samą sie bie. Gdyby mogła, tak jak one, wzbić się i zoba czyć
z góry jakąś drogę, jakiś dom.

Nic poza czarną ścianą pni.
Kolejna gałąź i kolejne ostre igli wie, które wbiło się w stopę. To

wszystko nie ważne, musi biec. Odgar nęła z twa rzy lepką paję czynę, która
przy warła do policz ków i rzęs.

Któ rędy, któ rędy…
Wytę żyła wzrok, szu ka jąc choćby naj mniej szego śladu ścieżki, wąskiego

prze smyku, który mógłby zapro wa dzić ją w bez pieczne miej sce.
Wszę dzie ciem ność.



Przy sta nęła tylko na chwilę, by nie umrzeć ze zmę cze nia. Serce dud niło
jej w pier siach, a płuca zda wały się roz pa dać na milion kawał ków. Oparła
się ple cami o drzewo i jęk nęła. Naj ci szej, jak tylko mogła.

Wdech.
Wydech.
Wdech.
Jesz cze chwila, zaraz znowu ruszy. Nie powinna przy sta wać. Oble pione

żywicą, prze po cone ciało zdą żyło już przy cią gnąć owady. Czuła, jak jej
skóra puch nie od dzie siąt ków uką szeń. Nie może o tym myśleć. To
wszystko minie.

Musi biec.
Ostatni oddech.
Ode rwała się od drzewa i schy liła, by przejść pod powa lo nym kona rem.

Naprzód, naprzód! Ten las musi się wresz cie skoń czyć. Tylko czy nie zbo- 
czyła, gdy upa dła i stra ciła na moment orien ta cję? Nic nie widać, dokąd
teraz…

To świa tło tam migo cze? Jesz cze daleko, jakieś trzy sta metrów, ale
widać je wyraź nie. Dotrze tam i oca leje.

Szyb ciej, szyb ciej!
Tam są ludzie. Pomogą jej. Nie zosta wią na pastwę losu.
Nad sta wiła uszu. Coś sły chać, coraz wyraź niej, ale to nie ludzie. Echo

nie sie z innej strony.
Wycie, wście kłe uja da nie. Po pusz czy szwen dają się wilki, sły szała

o tym. Mają młode, które muszą jeść. Potrze bują mięsa. Głu pia była, że nie
prze wi działa tego. Za bar dzo się śpie szyła. Zresztą, jaki miała wybór?
Mogła cze kać na śmierć w tam tym okrop nym miej scu lub zary zy ko wać
i puścić się bie giem w ciem ność, kiedy tylko nada rzyła się ku temu oka zja.
Teraz to już nie ważne. Jest za późno, by to roz trzą sać. Odgłosy są coraz bli-
żej i coraz wyraź niej sły chać dysze nie. Nie cier pliwe, pod nie cone, jak na
polo wa niu.

Powoli zaczy nało do niej docie rać, że nie cho dzi o sarnę ani inną zwie- 
rzynę. To ona jest celem.

To jest polo wa nie na nią.
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ROZ DZIAŁ I

ulia zatrza snęła za córką i rodzi cami drzwi pociągu rela cji War szawa–
Zako pane i odsu nęła się od torów. Pode szła pod okno ich prze działu

i naka zała Syl wii je otwo rzyć.
– Baw się dobrze. Ale nie tak dobrze, żebym musiała inter we nio wać! –

zawo łała, gro żąc pal cem.
Syl wia potrzą snęła grzywką zabar wioną fio le to wym spre jem.
– Tro chę zaufa nia, mamo. Nie jestem dziec kiem.
– Pamię taj, żeby codzien nie wysy łać mi wia do mość i zdję cie z gór. Skła- 

dane kijki są w dużej walizce, a inha la tor w ple caku. Nie zgub!
– Spo kojna głowa. Kijki i inha la tor – powtó rzyła Syl wia.
– I daj znać, jak tylko doje dzie cie. Powin ni ście być na miej scu o ósmej

rano.
Widziała, jak na tyłach prze działu ojciec układa bagaże na gór nych pół- 

kach, a matka wyj muje pro wiant i ter mos, a zaraz potem pom po wane
poduszki do spa nia. Decy zję o wyjeź dzie pod jęli trzy dni temu. Uko cha nej
wnuczce nale żał się wypo czy nek w zamian za przej ście do kolej nej klasy.
Świa dec two było co prawda bez paska, ale ważne, że zakoń czyła rok
szkolny bez popra wek. Jej zacho wa nie wycho waw czyni okre śliła jako
poprawne, co i tak, bio rąc pod uwagę liczbę uwag w e-dzien niczku, Julia
uznała za suk ces.

Mały pen sjo nat na obrze żach Zako pa nego już na nich cze kał. Podob nie
jak oscypki na Kru pów kach i biały niedź wiedź na Guba łówce.

Pociąg ruszył pla nowo, gdy tylko tablica świetlna poka zała 22.45. Cała
trójka wychy liła się przez okno i poma chała Julii na odjezdne.

Dwa tygo dnie spo koju i odpo czynku.



Na samą myśl o ciszy panu ją cej w domu zro biło jej się błogo. Miała
zamiar jedy nie czy tać książki i oglą dać filmy. Może uda się jesz cze zmie nić
ten kosz marny zie lony kolor ścian w sypialni Syl wii i wysko czyć w ramach
nagrody na dobry taj ski masaż.

Wbie gła po scho dach na poziom zero i skie ro wała się na par king. Zapa- 
liła sil nik w sko dzie i włą czyła radio.

W cen tral nej czę ści kraju po ostat nich opa dach desz czu spo dzie wany
jest wzrost tem pe ra tury nawet do trzy dzie stu jeden stopni. Na połu dniu czy- 
ste niebo, jedy nie w week end należy spo dzie wać się zachmu rze nia i umiar- 
ko wa nych opa dów desz czu. W Wiel ko pol sce zapo wia dane jest…

Prze cięła Aleje Jero zo lim skie i wje chała w Emi lii Pla ter. Minęła stare
kamie nice i kilka kawia re nek, przy któ rych stały sto liki z tlą cymi się lata- 
ren kami. Lato roz piesz czało napęcz nia łymi od zie leni drze wami, pod któ- 
rymi przy sta wali grup kami mło dzi ludzie albo spa ce ro wi cze z psami.

Dwa tygo dnie raju.
Julia uśmiech nęła się na tę myśl i z zado wo le niem zakrę ciła pal cami

młynka na kie row nicy. Dawno nie była taka roz luź niona. Nie wci snęła
klak sonu nawet wtedy, gdy na rogu z Wil czą jakiś chło pak ze słu chaw kami
na uszach nie mal wlazł jej pod koła. Prze pu ściła go, wyko nu jąc miękki
ruch ręką, i już miała ruszyć, kiedy usły szała sygnał poli cyj nej syreny.

Obró ciła głowę w lewo i zoba czyła, jak radio wóz pod jeż dża wła śnie
przed jedną z kamie nic, a następ nie pod ska kuje, par ku jąc czę ściowo na kra- 
węż niku. Nie miała pew no ści, czy w pół mroku wzrok jej nie zwo dzi, ale
wydało jej się, że jedna z wysia da ją cych z auta osób ma na sobie zna jomą
bluzę Aber crom bie. Wrzu ciła wsteczny bieg i cof nęła się o kilka metrów,
by swo bod nie wykrę cić w Wil czą. Sta nęła tuż za radio wo zem i wyłą czyła
sil nik.

Teraz miała już pew ność, że to Górny. Pod szedł do klatki scho do wej
i cze ka ją cego tam męż czy zny, który wyglą dał na znie cier pli wio nego i spię- 
tego. Ręce mu się trzę sły, gdy wyj mo wał z kie szeni spodni skła dany port- 
fel. Mach nął Gór nemu przed nosem dowo dem oso bi stym i jesz cze jakimś
doku men tem. Musiał być do niego bar dzo przy wią zany, bo nie miał
zamiaru wypu ścić go z dłoni. Oka zany kwit nie zro bił na Gór nym wiel- 
kiego wra że nia. Rzu cił jedy nie okiem, by spi sać dane, po czym naka zał
męż czyź nie scho wać oba doku menty, a potem pod szedł do drzwi wej ścio- 
wych kamie nicy i wci snął guzik domo fonu.



Julia trza snęła drzwiami skody i ruszyła w ich kie runku. Górny, sły sząc
kroki za ple cami, obró cił się odru chowo.

– Co tu robisz? Nie ważne, zacze kaj. – Zatrzy mał ją gestem dłoni, nim
zdą żyła podejść bli żej.

Pode szła znowu do skody i oparła się ple cami o drzwi. Obser wo wała,
jak Górny wraca z niczym sprzed klatki i ponow nie wdaje się w dys ku sję
z męż czy zną, który gesty ku luje zacie kle przed jego twa rzą. W końcu prze- 
stał. Zwie sił ręce i zaczął szu kać cze goś po kie sze niach. Fajki. Lep sze od
Nervo solu. Kil ka krot nie pró bo wał zapa lić papie rosa, jed nak za każ dym
razem zapałka łamała się, gdy pocie rał nią o dra skę. Górny pod su nął mu
w końcu zapal niczkę i wska zał ławkę pod oknami kamie nicy. Miał cze kać.

– Co się dzieje? – spy tała Julia, gdy w końcu do niej pod szedł, zosta wia- 
jąc męż czy znę samego. – Jakaś domowa szar pa nina? Wła śnie prze jeż dża- 
łam i zoba czy łam, że jest akcja.

Górny wska zał ruchem głowy na męż czy znę.
– Ten gość w gar ni tu rze od kilku mie sięcy szuka swo jej córki. Ucie kła

z domu na początku marca i od tam tej pory ode zwała się tylko dwa razy,
i to do sio stry.

– Coś zanie po ko iło rodzinę?
– Niby nie, nie spra wiała wra że nia, że dzieje się jej krzywda. Ale ta roz- 

mowa odbyła się pod koniec kwiet nia i potem kon takt już cał kiem się
urwał. Ktoś ją tu widział, więc ojciec dziew czyny zażą dał naszej inter wen- 
cji. Podobno zako twi czyła się w tej kamie nicy.

– Facet chce odzy skać mało let nią córkę, nie ma w tym nic dziw nego.
– Nie taką znowu mało let nią. Panna ma osiem na ście lat.
– Zatem ma prawo robić po swo jemu. Może wraz z otrzy ma niem

dowodu oso bi stego zama rzyło jej się żyć na wła sny rachu nek, zara biać
i utrzy my wać za wła sne pie nią dze. Nie je den ojciec by się z tego ucie szył.

– Ale nie ten. Ten chce ją z powro tem.
– Oba wiam się, że jest na stra co nej pozy cji. Ten, jak mu tam…
– Lewicki.
– Lewicki powi nien przy jąć do wia do mo ści, że epoka patriar chatu

dawno się skoń czyła. Jedyne, co możesz zro bić, to spraw dzić, czy dziew- 
czy nie nic nie grozi. Przy pusz czal nie ich wza jemne rela cje to jeden wielki
baj zel, więc jeśli ona nie ma ochoty na kon takty z ojcem, do niczego jej nie
zmusi. Jak wspo mnia łeś, jest doro sła.

– Pro blem w tym, że w chwili znik nię cia nie była.



– I nie pofa ty go wał się wtedy na poli cję?
– Wolał nie robić sen sa cji. To grub sza sprawa.
Julia przyj rzała się Gór nemu z cie ka wo ścią. Miała za sobą wiele spraw

o zagi nię cie, ale nie sły szała jesz cze, by oso bie, któ rej ginie dziecko, zale- 
żało na dys kre cji.

– Ludzie robią raban, kiedy znika im pies, a co dopiero córka – zauwa- 
żyła.

– Nie wiesz wszyst kiego. – Adam zer k nął kątem oka na męż czy znę. –
 W każ dym razie ogra ni czył się do wsta wie nia zdję cia dziew czyny na stro- 
nie o zagi nio nych mło do cia nych. Jeden z miesz kań ców tej kamie nicy zaj- 
rzał tam, bo sam aku rat szuka bra tanka, i zoba czył ogło sze nie. Przy po mniał
sobie, że natknął się na tę dziew czynę parę razy na klatce scho do wej.
Zawsze póź nym wie czo rem, kiedy wra cał z dru giej zmiany. Zadzwo nił
więc i teraz Lewicki waruje tu od dwóch godzin. Domo fon w jej miesz ka- 
niu nie odpo wiada. Miesz kańcy nie chcieli go wpu ścić na klatkę scho dową,
bo obcy.

Julia prze su nęła wzro kiem po oknach kamie nicy. W więk szo ści były
ciemne, tylko gdzie nie gdzie paliła się żarówka.

– Gdyby dziew czyna chciała się z nim spo tkać, zeszłaby już dawno
temu. Cały blok patrzy zza fira nek na tę poli cyjną dys ko tekę, więc chyba
nie masz wąt pli wo ści, że ona też zdą żyła już ją zauwa żyć.

Spoj rzeli na jed nego z towa rzy szą cych Gór nemu funk cjo na riu szy, który
zaczął z kimś dys ku sję przez domo fon.

– Na klatkę wej dzie cie, tylko co potem? – Julia wzru szyła ramio nami. –
Wywa ży cie drzwi? Szkoda tego Lewic kiego, kim kol wiek jest, ale według
mnie jego córka już pod jęła decy zję.

Górny wsu nął dło nie w kie sze nie spodni.
– Idź i mu to powiedz. Pofi lo zo fuj o trud nej mło dzieży i o tym, że

patriar chat to prze ży tek. Powi nien zro zu mieć, bo głupi nie jest. Tylko zała- 
many. Możesz przy oka zji napo mknąć, że za wpro wa dza nie orga nów ści ga- 
nia w błąd grozi mu pół tora kafla grzywny albo areszt. Facet led wie się
ławki trzyma, ale wyrzuć to z sie bie. Dobij czło wieka.

– A tak kon kret nie to za co niby ta grzywna?
– Lewicki twier dzi, że dziew czyna została zma ni pu lo wana i jest tu prze- 

trzy my wana wbrew wła snej woli.
– Że niby wpa dła w macki jakiejś szem ra nej sekty? – Julia zmarsz czyła

brwi. – Mało praw do po dobne. Sek cia rze nie bun krują się w cen trum mia sta.



Mają do tego porzu cone chaty na wsiach. Komuna rzą dzi się wol no ścią
i nie wdy cha smrodu spa lin. Poza tym w takiej kamie nicy wystar czy gło- 
śniej krzyk nąć przez ścianę o pomoc.

– Wła śnie o tym mówię. Być może Lewicki odgrywa tu jakiś teatrzyk.
Według dru giej z jego córek, tej od tele fo nicz nych połą czeń, ta cała obława
to tylko bez za sadna poka zówka. Lewicki pró bo wał ją tu ścią gnąć, żeby
prze ko nała sio strę do wyj ścia, ale odmó wiła.

Julia wyj rzała zza ramie nia Gór nego i zatrzy mała wzrok na męż czyź nie.
Sie dział pochy lony, z sze roko roz sta wio nymi kola nami, na któ rych opie rał
łok cie. W pal cach trzy mał tlą cego się papie rosa, ale nie palił, pozwa la jąc
bibułce spo pie lać się mili metr po mili metrze.

– Na moje oko dziew czyna zwiała, bo miała dość życia w gołę bim
puchu – stwier dził Górny. – Rodzina jest usta wiona, facet to poli tyk. Żyje
na świecz niku.

– Jak wysoki jest ten świecz nik?
– Wystar cza jąco, żeby nie chcieć jazgotu wokół swo ich bli skich.
– Jazgot w przy padku zagi nięć zazwy czaj pomaga.
– To twoja per spek tywa, Julia. Lewicki to pra wi cowy dzia łacz. Poglądy

fun da men talne, czy stość przed ślubna, wycieczki do Liche nia i tak dalej.
Dziew czy nie takie życie zapewne sta wało kością w gar dle, więc gdyby
przy szło do publicz nego pra nia rodzin nych bru dów, kilka z nich mogłoby
wypły nąć na powierzch nię. Nie każdy lubi tra cić twarz w takich oko licz no- 
ściach.

– Mło dych bar dziej cią gnie do życio wej kaska derki niż do kon ser wa ty- 
zmu, i z tym nie ma co dys ku to wać. Wyświad czę ci przy sługę. Wejdę na
górę i z nią poroz ma wiam. Nie chce gadać z wami, ale może mnie się uda
do niej dotrzeć.

– Liczysz na soli dar ność jaj ni ków?
– Na nie pi sany pakt o kobie cej nie agre sji. To jesz cze dzie ciak, może po

pro stu potrze buje się wyża lić i wybe czeć. Ojca trzy maj z daleka od drzwi
miesz ka nia, tych dwóch gli nia rzy też. Na ich widok dziew czyna może spa- 
ni ko wać. Zabun kruje się i tyle ją zoba czy cie. O ile w ogóle tam jest.

Widziała, że Górny się waha. Może bił się z myślami, czy aby nie powi- 
nien umyć od tej sprawy rąk i prze ka zać jej oby cza jówce. Albo nie chciał
dopu ścić Julii do kon fron ta cji z rodziną Lewic kich. W końcu miało być
dys kret nie i bez szumu.



– Nic na siłę – powie działa Julia, zga du jąc, że nic tu po niej. – Na pewno
świet nie to wszystko ogar niesz. Spo koj nej nocy, Górny. Wra cam do sie bie,
do wanny z bąbel kami i mięk kiego łóżka.

Zabrzę czała klu czy kami i ode szła w stronę skody. Nie zdą żyła otwo rzyć
drzwi, kiedy Lewicki sta nął za jej ple cami.

– Sły sza łem, co pani mówiła. Jeśli uważa pani, że jest inny spo sób, by
dotrzeć do Sary, ani żeli za pomocą poli cji, to…

Obró ciła się i spoj rzała w sta lo wo szare oczy męż czy zny. Były zmę- 
czone, jakby nie spał od tygo dni. Zapewne tak wła śnie było. Trudno się
zasy pia ze świa do mo ścią, że w pokoju za ścianą bra kuje jed nego członka
rodziny.

– Sara. Piękne biblijne imię. – Uśmiech nęła się cie pło.
– Sam je dla niej wybra łem. Chcia łem, by była silna i oddana Bogu.
– „Będę jej bło go sła wił tak, że sta nie się ona matką ludów i kró lo wie

będą jej potom kami”. Tak to brzmiało?
– Mniej wię cej. Księga Rodzaju.
– Wiem.
Ski nął z uzna niem głową, odwza jem nia jąc uśmiech. Nawet jakby się

bar dziej wypro sto wał. Kiedy sie dział przy ku lony z papie ro sem w dłoni, nie
zwró ciła uwagi na jego wygląd. W mdłym świe tle ulicz nej latarni trudno
dostrzec szcze góły, wyda wał się tylko beżową plamą. Teraz widziała go
dokład nie. Wysoki, ubrany w mar kowe ciu chy i modne moka syny pasu jące
odcie niem do reszty. To jed nak nie był beż, lecz taupe, bar dziej szla chetny
odcień. Ide alny na letni wie czór.

– Moje nazwi sko Lewicki – powie dział, zga du jąc, że Julia pró buje sko- 
ja rzyć jego rysy.

Łukasz Lewicki, poli tyk optu jący za ochroną kato lic kich rodzin, zago-
rzały lob by sta moral no ści. Już roz po znała tę twarz. Jakiś czas temu sprawa
Lewic kiego prze wi jała się przez nagłówki inter ne to wych arty ku łów. Cho- 
dziło o jakiś skan dal, ale nie pamię tała szcze gó łów.

– Julia Kra wiec. – Wycią gnęła do niego rękę. – Mogę spró bo wać poroz- 
ma wiać z pań ską córką, ale… w takich spra wach radzi ła bym sko rzy stać
z pomocy spe cja li sty.

– Nego cja tora? – Męż czy zna uniósł brwi.
– By naj mniej. Nego cja cje z doro słymi dziećmi to sprawa z góry prze-

grana. Cho dziło mi raczej o dobrego psy cho loga. Jeśli rozu miem sytu ację,
córka nie chce w ogóle z panem roz ma wiać, a pan nie ma poję cia dla czego.



– Zapo mniała, kim jest. Pogu biła się. Ktoś namą cił jej w gło wie i ode- 
szła z domu bez słowa. Sara jest taka… pokorna. Takie jak ona naj ła twiej
skrzyw dzić.

– A pan chce tylko jej dobra.
– Jak każdy ojciec. To moje uko chane dziecko. Niby wszyst kie dzieci

kocha się tak samo, a mimo to… Niech ją pani stam tąd wycią gnie, może
pani posłu cha.

Górny nie wyda wał się zachwy cony, kiedy wró cili przed drzwi klatki
scho do wej.

– Miesz ka nie na par te rze, to z zacią gnię tymi zasło nami. – Lewicki wska- 
zał pal cem na okno.

Mimo cie płego wie czoru pozo sta wało zamknięte. Jed nak w środku ktoś
był. W pokoju paliła się lampa, wąska prze rwa mię dzy szkar łat nymi sto- 
rami wypusz czała na zewnątrz cienki pasek przy ga szo nego świa tła.

Jeden z poli cjan tów już od dłuż szej chwili stał w progu otwar tej klatki
scho do wej. Julia wbie gła po stop niach i sta nęła przed masyw nymi
drzwiami w ciem no brą zo wym kolo rze. Po naci śnię ciu dzwonka odpo wie- 
działa jej cisza. Zapu kała. W przed po koju coś się poru szyło, jed nak nikt nie
pod cho dził do wej ścia.

– Saro? – zawo łała. – Otwórz, chcę poga dać. – Zało mo tała ponow nie
i szarp nęła za klamkę. – Wejdę sama, obie cuję.

Znów usły szała jedy nie szmer dobie ga jący z wnę trza miesz ka nia.
Sto jący na dole klatki scho do wej Górny pokrę cił głową z rezy gna cją.
– Masz swój pakt o nie agre sji.
– Spraw dzi li ście, do kogo należy ten lokal? – zapy tała Julia, widząc, że

nie ma tabliczki z nazwi skiem. W sta rych blo kach i kamie ni cach wciąż
można było takie spo tkać. Zwłasz cza ludzie w pode szłym wieku nie pozby- 
wali się ich z sen ty mentu do daw nych cza sów, gdy były normą.

Górny nie zdą żył zare ago wać, kiedy dobiegł ich dźwięk otwie ra nia
drzwi po dru giej stro nie kory ta rza. Sta nął w nich pękaty męż czy zna po
sześć dzie siątce z nie umie jęt nie przy twier dzo nym do głowy czar nym tupe- 
tem, ubrany w roz cią gnięte spodnie od dresu i poma rań czową bluzę
z dekol tem.

– Ja pań stwu powiem, co się tam dzieje – ode zwał się, robiąc krok do
przodu. – Zwłasz cza po nocach. Drzwi to się tutaj nie zamy kają – dodał
roz wle kle i na tyle zna czą cym tonem, by wszy scy dobrze go zro zu mieli. –
Miesz ka nie jest wynaj mo wane, odkąd jego wła ści ciel dwa lata temu wyje- 



chał do Japo nii. Nie był tu ani razu, więc nie ma poję cia, że Sodoma
i Gomora…

Julia odnio sła wra że nie, że cokol wiek dzieje się za drzwiami miesz ka- 
nia, facet z peruką musi bar dzo cier pieć, że nie bie rze w tym udziału.

– Po pro stu roz wal cie te drzwi i wymieć cie stąd to towa rzy stwo – pod- 
po wie dział Tupet, popra wia jąc ręką spodnie w kroku. – Wstyd na całą
kamie nicę. W końcu z poli cji jeste ście, stróże prawa, nie? No, na co cze ka- 
cie?

Julia pode szła do niego i wska zała ruchem głowy przed po kój.
– Lepiej będzie, jeśli wróci pan do sie bie. Życzę spo koj nej nocy.
Odcze kała, aż za męż czy zną szczękną zamki, i wró ciła pod cięż kie

drzwi.
– Nie odejdę stąd bez córki – ode zwał się Lewicki. – Cokol wiek się

dzieje za tą ścianą, zabiorę ją stąd. Jesz cze dziś zaśnie w swoim łóżku,
a jutro usią dzie z całą rodziną przy stole i będzie zdmu chi wać świeczki na
uro dzi no wym tor cie.

– Jutro? – zacie ka wiła się Julia.
Kiw nął od nie chce nia głową.
– Zatem wciąż jest nie let nia. Tupet miał rację, trzeba roz wa lić drzwi.

Masz powód, Górny, żeby wejść tam siłą. Pan, panie Lewicki, zostaje na
dole – zazna czyła.

Pod drzwi ktoś pod szedł. Usły szała prze krę cany od środka zamek.
W progu sta nęła około trzy dzie sto let nia kobieta, szczu pła, o czar nych

wło sach zwią za nych w cia sny war kocz się ga jący pasa. Ubrana w spodnie
moro i spor towy pod ko szu lek z błysz czą cymi lite rami ukła da ją cymi się
w napis „sexy lady”. Sexy były też grube ciemne brwi i różowa pomadka
na wypeł nio nych ponad miarę ustach.

– Wszystko sły sza łam – powie działa, opie ra jąc się o futrynę. – Sta ruch
łże, aż mu dym uszami idzie. Więc dla jasno ści, bo nie chcę mieć pro ble- 
mów z wła dzą: pro wa dzę pry watny salon spor towy. Dla VIP-ów, ma się
rozu mieć, dla tego to chyba jasne, że przy cho dzą o róż nych porach. Bywa,
że i o pół nocy, w końcu mia sto nie śpi. – Poru szyła dwu krot nie brwiami. –
 Za to sta ruch już powi nien, zamiast wisieć na juda szu. A ta smar kata, co
o nią ten cały cyrk przed oknami… mówiła, że skoń czyła dwu dziestkę. Ina- 
czej bym jej tu nie wpu ściła. I żeby była jasność: do niczego jej nie zmu sza- 
łam. Sama chciała.

Górny stał już za Julią.



– Salon spor towy – powie dział z prze ką sem. – A Lewicka pra co wała
zapewne na recep cji. Zapisy robiła.

– Powiedzmy.
– To pani miesz ka nie?
– Moje. Sta ruch z naprze ciwka gówno wie. Kupi łam je sobie od Japońca

na Gwiazdkę. Taki pre zent za ciężką pracę.
– A pani to?
– Ange lina Jolie. Nie widać? – Dziew czyna mach nęła war ko czem.
– Widać – przy znał Górny. – Doku menty pani popro szę.
Wyjęła z wiszą cej w przed po koju torby port fel i podała mu dowód oso- 

bi sty wysta wiony na nazwi sko Andże liki Wasiak.
– Gdzie jest dziew czyna?
Wasiak wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem, nie naję łam się na jej niańkę.
– Od kiedy tu mieszka?
– Pro po nuję ina czej zadać pyta nie: od kiedy tu nie mieszka. Od kilku

tygo dni. Zaraz, niech pomy ślę. No, będzie ze dwa mie siące, jak się zwi nęła
razem ze swo imi kla mo tami. Krzy żyk jej na drogę.

– Rozej rzymy się, jeśli to nie kło pot.
– Żaden, byle szybko, bo gra fik mam napięty. Po dziew czy nie nie ma

śladu, nie znaj dzie cie nawet włosa. A co do sta ru cha, to powtó rzę: pie przy
jak potłu czony. Dzia łam dys kret nie i żadne balangi tu nie odcho dzą. Jeśli
coś sły chać, to od wysiłku. Ludziom zda rza się jęk nąć. Co za typ… Pew nie
znów macał się po roz porku, zbok jeden. Manię ma jakąś. W jego wieku
roz glą da ła bym się raczej za trumną, a nie fan ta zjo wała! – krzyk nęła
w stronę drzwi naprze ciwko. – No to jak, wcho dzi cie?

Przed po kój z wbu do wa nymi w ścianę sza fami o lustrza nych fron tach
roz dzie lał się na dwa pokoje, kuch nię i łazienkę. Julia pchnęła pierw sze
drzwi po pra wej.

Pokój, jak przy stało na starą kamie nicę, był pokaźny. Zwy kle w takich
murach pomiesz cze nia mają metraż dwóch izb z kla sycz nego bloku – tutaj
też tak było. Wyso kość pomiesz cze nia także impo no wała. Trzy metry, może
nawet z górką. Nie to jed nak przy kuło uwagę Julii. Dwie ściany wyło żone
były lustrami, a mię dzy nimi znaj do wał się pła ski podest z wbitą weń meta- 
lową rurką, któ rej drugi koniec zamo co wano przy sufi cie. Wokół pode stu
usta wione były w czwo ro bok dłu gie kanapy obite czarną skórą.



– Pole dance? – Julia weszła na podest i pocią gnęła za rurkę. – Dobra
rzecz, ostat nio w tren dach. Wystar czy mieć tro chę mię śni w udach.

Kobieta puściła do niej oko.
– Mocne uda to pod stawa. Widzę, że się pani zna. Pole cam spró bo wać.
– O niczym innym nie marzę – odparła Julia, widząc sza tań ski uśmie- 

szek Gór nego. – A to – wska zała na kanapy – prze bie ral nia czy widow nia?
Nie miała wąt pli wo ści, że zna la zła się w cen trum roz rywki. Bra ko wało

tylko leżą cego gdzieś zwitka bank notu, prze oczo nego przez sprzą taczkę.
Pod łoga była jed nak ide al nie wyczysz czona, podob nie jak dywan, który
dodat kowo musiał być świeżo po odku rza niu. Czer wony włos ukła dał się
ide al nie w jedną stronę.

Lokal gotowy na przy ję cie VIP-ów, pomy ślała Julia, po czym prze nio sła
wzrok na sto jący pod oknem barek-komodę. Lśnił czer nią lakie ro waną na
wysoki połysk. Usta wione na nim kie liszki, odwró cone den kami do góry,
błysz czały w mdłym świe tle pod su fi to wej listwy ledo wej.

– Miło tu – przy znała Julia. – Aż się nie chce wycho dzić.
Otwo rzyła drzwi barku. Liczba bute lek rudego bour bona i whi sky

zawsty dzi łaby nie jedną uliczną knajpę.
– Coraz milej – zauwa żyła z uzna niem.
Kobieta tylko wzru szyła ramio nami.
– Dla roz luź nie nia po wysiłku. Jedni wolą ener ge tyki, inni pro centy.
– A jesz cze inni pró bują zro bić z nas idio tów. Wie dzia łeś, Górny, że tak

teraz wyglą dają sale tre nin gowe?
Adam skrzy żo wał ręce na pier siach.
– Naj wy raź niej coś mnie omi nęło. Zasta na wiam się, co czeka nas za

kolej nymi drzwiami.
– Obsta wiam, że orbi trek, ławka do ćwi czeń i rower – odparła z rezo nem

Julia. – Prze cież pani powie działa wyraź nie, że cho dzi o gim na stykę.
Julia wymi nęła ją i pchnęła drzwi do dru giego pokoju. Był bar dziej

wypo czyn kowy niż spor towy. Nie mal całą jego prze strzeń zaj mo wało
wyso kie łóżko z meta lo wym, ażu ro wym wez gło wiem i mię si stym mate ra- 
cem. W jego nogach leżała zło żona piko wana narzuta w kar mi no wym kolo- 
rze. Pod ścianą stała prze szklona gablota.

– Liny, meta lowe zapię cia i łań cu chy – mruk nął Górny, zaglą da jąc przez
szybę. – Praw dziwa świą ty nia sportu.

Ukuc nął i przyj rzał się, co stoi na niż szej półce. Żele w różo wych i nie- 
bie skich butel kach.



– To dla lep szego pośli zgu? – zapy tał na widok napisu „Back door”. –
Domy ślam się, że goście wyle wają tu litry potu. A teraz do rze czy. Sara
Lewicka. Co tu robiła?

Wasiak naj pierw popra wiła narzutę na łóżku, wygła dza jąc zagię cie, po
czym usia dła na jego brzegu.

– Pan wła dza pyta serio? Mam to wyra zić expli cite? – spy tała nie win nie,
gła dząc pal cami biel mate raca. – A co niby może robić ładna młoda dziew- 
czyna w takim miej scu? Sara dawała ludziom szczę ście. To chciał pan usły- 
szeć?

Zapa ko wa nie Andże liki Wasiak do radio wozu zajęło Gór nemu zale d wie
kilka minut. Kobieta popro siła jedy nie o czas, by odwo łać umó wio nych
klien tów, a potem ze spo ko jem wsia dła ze swoją torbą LV do auta.

– Jak nic dosta nie dzie sięć lat za strę czy ciel stwo. – Adam trza snął za nią
drzwiami.

– Naj pierw musisz jej udo wod nić, że zmu szała Lewicką do pro sty tu cji –
odparła Julia. – A na to nie masz żad nych dowo dów. Kasy fiskal nej
w miesz ka niu Wasiak jakoś nie zauwa ży łam. Poza tym Sara mogła pra co- 
wać na wła sny rachu nek, a pokój tylko wynaj mo wała.

– Musia łaby spać na mate racu w kuchni, bo prze cież nie w głów nej loży
ani w pokoju wspi nacz ko wym – zdia gno zo wał Górny. – Wezmę tę gwiazdę
fit nessu na magiel, to może wyśpiewa coś wię cej. Przez to zamie sza nie
zapo mnia łem spy tać, co u cie bie. Odwio złaś rodzinkę na sta cję?

Julia kiw nęła głową. Zgod nie z roz kła dem PKP Syl wia z dziad kami
powinni wła śnie mijać Żyrar dów.

– Przede mną dwa tygo dnie nic-nie-ro-bie-nia. Już zapo mnia łam, jak to
jest. Jutro zamie rzam spać do dzie sią tej, i ani minuty kró cej.

– Może mógł bym…
– Naj pierw załatw sprawę z Wasiak.
Ode szła do swo jego auta i prze krę ciła klu czyk w sta cyjce. Chciała jak

naj szyb ciej wró cić do miesz ka nia i pozbie rać z pod łogi poroz rzu cane przy
pako wa niu ubra nia Syl wii. Potem cze kała na nią już tylko radość z dopiero
co odzy ska nej wol no ści.



N

ROZ DZIAŁ II

ie pod chodź, Muniek. – Męż czy zna w gar ni tu rze i gumow cach wyso- 
kich do kolan zagro dził synowi ręką dostęp do cze goś, co leżało mię- 

dzy drze wami. – Z daleka stój i patrz, czy kto nie idzie. Psa trzy maj.
Dwu dzie sto letni bru net z tune lami w uszach i mesz kiem nad górną

wargą ode brał smycz z szar pią cym się bas se tem i przy cią gnął go do sie bie.
Sta nął pod drze wem i bacz nie obser wo wał, jak ojciec schyla się po leżącą
nie opo dal gałąź, a następ nie roz gar nia jej koń cem zale ga jące na ziemi igli- 
wie i suche liście.

– To na pewno było tu?
Muniek kiw nął głową.
– Co ja, lasu nie znam? Na sto pro cent. Tra fił bym w to miej sce z zawią- 

za nymi oczami.
Męż czy zna zaklął nie wy raź nie pod nosem.
– Jakby mało mi było kło po tów – wark nął. – Nie pod chodź, mówię!
Nie musiał skro bać kijem długo. Spod cien kiej war stwy runa szybko

odsło niły się kości dłoni z małym pier ścion kiem na środ ko wym palcu.
Męż czy zna splu nął na bok, po czym wbił patyk w zie mię. Kiedy spod runa
wyj rzały kolejne gnaty, zaklął plu gawo.

– Nie takiego widoku się spo dzie wa łem – dodał przez zęby.
Muniek, mimo zakazu, zro bił krok w kie runku ciała.
– Co z tym zro bimy? – spy tał.
Ojciec splu nął po raz drugi.
– Trzeba to jakoś zała twić.
– Po pierw sze, żad nych glin i żad nego syfu. Po dru gie…
– Zamknij się i daj pomy śleć. – Męż czy zna zamach nął się i cisnął kij

w krzaki. – I ucisz tego kun dla, bo zaraz ścią gnie tu połowę wsi!



Muniek przy kuc nął obok psa i zaci snął mu dłoń na pysku.
– Rwie się, bo czuje trupa. Smród czuje.
– Co ma nie czuć, to pies prze cież! Po chuj go bra łeś?! Jazgo cze jak opę- 

tany.
– Suka jest roz pło dowa, potrze buje ruchu. Sam mówi łeś, że jak obro śnie

tłusz czem, to będziemy mogli zapo mnieć o han dlu szcze nia kami.
– Sam jesteś szcze niak. Idiotę wycho wa łem. Ile jesz cze razy mam cię

kryć, co, dur niu?!
Muniek poczuł ucisk w żołądku i zła pał jesz cze moc niej za psi pysk.

Jazgot bas seta natych miast zamie nił się w pisk bólu.
– W takim razie dzwoń – syk nął do ojca. – Powia dom gliny. Niech zro- 

bią smród wokół naszej rodziny i two jego stołka. Zary zy kuj, na rok przed
reelek cją. To świetna oka zja, by się prze ko nać, czy twoi wyborcy zagło sują
na cie bie ponow nie. Może uwie rzą, że soł tys Bugaj zna lazł trupa przy pad- 
kiem. W końcu jesteś wzo ro wym oby wa te lem i ich wie lo let nim dobro- 
czyńcą. Skoro zagło so wali raz, zagło sują i drugi. No chyba że nie. Co jest,
dla czego nie dzwo nisz?

Star szy męż czy zna się gnął po ukrytą w wewnętrz nej kie szeni mary narki
pier siówkę. Odkrę cił korek i pocią gnął kilka łyków żołąd ko wej. Łamał się,
Muniek widział to wyraź nie.

– Może gdyby była stąd. – Chło pak chłodno spoj rzał na wysta jącą spod
igli wia pozo sta łość po ludz kiej ręce. – Ale nie była. To obca, nikt z naszych
jej nie szu kał. Leży tu tak długo, że nie wiele z niej zostało. Sam widzisz, że
tylko kości ster czą. Gdyby jed nak ktoś się na nią natknął, będziemy mieć
bez pieczną wer sję: zabłą dziła w lesie i tra fiła na wilki. Każdy miej scowy
wie, że wyją nocami, aż się echo nie sie po wsi. Pech chciał, że ją dopa dły,
a potem ogry zły z mięsa.

Soł tys otarł ręka wem usta i scho wał pier siówkę z powro tem do kie szeni.
– Wolał bym, żeby zeżarły ją razem z gna tami. Nie byłoby wtedy pro- 

blemu.
– Nie będzie, ojciec. Ta dziew czyna zna la zła się w nie wła ści wym miej- 

scu o nie wła ści wej porze – mówił z prze ko na niem Muniek. – A w pusz czy
o nie szczę ście nie trudno.

– Taa… w pusz czy… – Antoni Bugaj po raz kolejny strzyk nął śliną
przez zęby. – To co, ma tu tak dalej gnić?

– Zgniła wiele mie sięcy temu. Szkie let tylko został. Ale spo koj nie, nie
zosta wimy jej tak, w końcu jeste śmy ludźmi. Urzą dzimy jej praw dziwy



pogrzeb. We dwóch. Zdro waśkę zmó wimy i będzie cacy.
Wzrok Bugaja znowu spo czął na szcząt kach.
– Wró cimy po zmroku z łopa tami i zako piemy ją, jak należy – powie- 

dział. – A teraz obłóżmy ją dokład nie liśćmi. W jed nym przy znam ci rację,
synu. Szkoda tra cić kolejną kaden cję przez trupa. Ja będę mil czał, ale ty też
musisz. Gęba w kubeł.

Chło pak roz cią gnął usta w uśmie chu.
– Widzę, że znowu się rozu miemy.
– I nie zapo mnij zabrać ze sobą na wie czór scy zo ryka. Jeśli kie dy kol- 

wiek ktoś trafi na te kości, lepiej, żeby miały na sobie ślady po wil czych
zębach.

* * *

Julia koń czyła poranną toa letę, kiedy zadźwię czał dzwo nek u drzwi.
Wypłu kała usta z mię to wej pasty i poszła prze krę cić zamek. Górny stał na
wycie raczce z dwoma kub kami kawy ze Star bucksa i pudeł kiem słod kich
roga li ków.

– Nie dałem rady wczo raj – wyja śnił w progu. – Trzy ma li śmy z Szy mań- 
skim tę Wasiak do dru giej nad ranem, a potem poje cha łem pro sto do sie bie.
Nie mia ła byś ze mnie pożytku, choć byś nawet zatań czyła przede mną kan- 
kana.

Wzięła od niego jeden z kub ków i zanu rzyła usta w pach ną cej kawie.
– Boska – powie działa, mru żąc oczy. – Mógł byś mi tak robić codzien nie.

Może wtedy zain we sto wa ła bym w dobre kaba retki. Czego się dowie dzia łeś
od Ange liny?

Górny przy siadł na obro to wym stołku i wgryzł się w wani liowy roga lik.
– Nie wiele. Tak naprawdę mało się znała z tą Lewicką. Dziew czyna nie

była wylew nym typem. Nie szu kała przy jaźni, tylko pie nię dzy. Chciała
zaro bić parę stó wek dzien nie, i wła ści wie tylko to ją inte re so wało.

– Zatem łączyła je miłość do forsy i wspólny lokal. Wbrew pozo rom to
cał kiem sporo. Zary zy ko wa ła bym stwier dze nie, że więk szość związ ków
bazuje na takim ukła dzie przez całe dekady.

– Ich zwią zek prze trwał tylko dwa mie siące. Wasiak brała od niej forsę
za pokój na godziny i za użyt ko wa nie sprzętu.

– Widzia łam ten sprzęt. Wią za nie, maso chizm i domi na cja. Jed nym sło- 
wem, magia BDSM. Dobrze, że Lewicki nie miał oka zji prze ko nać się, co



leży w gablo cie na Wil czej. Zmar kot niałby, widząc, w co bawiła się jego
córka. Dziecko pra wi co wego akty wi sty i seks na ostro. – Julia się zamy- 
śliła. – Za taką przy jem ność słono się płaci, dużo wię cej niż za kla syczną
usługę. Jesteś pewien, że Sara wycią gała tylko kilka stó wek dzien nie?
Kamie nica jest w samym cen trum mia sta, więc nie powinna narze kać na
brak klien tów. Założę się, że zara biała o wiele wię cej.

– W tym rzecz, że nie zara biała. Gadże tów z gabloty też nie doty kała.
Cho dziło o zupeł nie inny sprzęt.

– Dziew czyna poszła w głęb szą per wer sję?
– Cho dziło o zwy kłego lap topa.
Julia prze krzy wiła głowę.
– O lap topa.
– Tak, ale z pro fe sjo nal nym oprzy rzą do wa niem. Logi tech, pełen wypas.
– Niech zgadnę: strip tiz online na kamerce?
– Wła śnie. Włą czała muzykę i zrzu cała z sie bie fata łaszki. Faceci wpła- 

cali jej za to forsę na konto. To teraz popu larny sport.
– Do tego mało kon tu zyjny. Mówisz, że Logi tech? – Julia zmarsz czyła

brwi. – To już bez obrazu 4K nie da się roz bie rać?
– Czasy porno na zdar tych VHS-ach dawno minęły, kocha nie. Klienci

żądają jako ści.
– Nie wąt pię. Tylko dla czego tak mało jej za tę jakość pła cili?
– Sara usta wiła śmiesz nie niskie stawki. Dzięki temu chciała pozy skać

jak naj więk szą liczbę obser wa to rów. Stu den tów, pro stych roboli, bez ro bot- 
nych na zasił kach. Poszła w ilość, nie w jakość.

– To może ozna czać, że nie wie rzyła w swój poten cjał. Tak bywa, gdy
się dopiero star tuje w te klocki. – Julia poki wała głową. – Powie dzia łeś, że
wynaj mo wała tam pokój na godziny.

– Mhm.
– Gdzie więc miesz kała na stałe?
Górny prze mełł w ustach resztkę roga lika.
– W trak cie prze słu cha nia Wasiak kil ka krot nie wspo mniała o nie ja kiej

Stelli. Sara była jej winna jakąś przy sługę. Nie wiem jaką ani za co, ale być
może to wła śnie u niej zako twi czyła.

– Ta Stella to kolejna, która zaj muje się noc nym życiem?
– Wszyst kie kiszą się w jed nym kotle. Jed nak Ange lina ewi dent nie ma

się za lep szą gwiazdę. Rzu ciła o tej Stelli kilka mało wyszu ka nych epi te- 



tów. Szy mań ski więk szo ści nie zro zu miał, ale jedno było jasne: Stella to
stara gwar dia.

– Pew nie z racji wieku wypa dła już z pierw szego obiegu i nie idzie jej
tak rewe la cyj nie jak młod szym kole żan kom. Co jesz cze mówiła o niej
Wasiak?

– Że kie dyś miała swój rewir w oko li cach Grzy bow skiej, ale teraz nie
wia domo, co się z nią dzieje. Jeśli Stella wcią gnęła w to bagno Sarę i zmu- 
sza ją do pro sty tu cji, sprawa z mar szu trafi do pro ku ra tury. Ale to nie moja
działka, ja swoje zro bi łem. Zaczy nam wolny week end i pomy śla łem, żeby
wysko czyć gdzieś w ple ner. Co powiesz na…

Prze rwał mu dzwo niący tele fon. Na widok nazwi ska Madej skiego Górny
zaklął pod nosem.

– Mówi łeś coś o wol nym week en dzie? – Julia pokle pała go po ramie niu.
Kiedy wyrzu cała pozo sta ło ści po śnia da niu do kosza, słu chała uważ nie

ich roz mowy. Nie musiała się wysi lać, żeby zro zu mieć, po co dzwoni jego
szef. Po chwili Adam odło żył smart fon na stół.

– Dwa ciała – powie dział.
– Gdzie?
– Na gra nicy z Kam pi no sem.
– Masz swój ple ner. Kim są ofiary?
– To kobiety. Zako pano je razem, w jed nym gro bie. Na tyle płytko, że po

wio sen nych ule wach woda wypłu kała zie mię i poka zały się szczątki. Nic
wię cej nie wiem.

Pod niósł się ze stołka i ruszył do przed po koju.
– Ode zwę się… cho lera wie kiedy. Miłego odpo czy wa nia.
Zamknęła za nim drzwi, a potem się gnęła po tele fon i po raz drugi tego

ranka otwo rzyła skrzynkę mailową. Odczy tana o świ cie wia do mość od
Łuka sza Lewic kiego była poru sza jąca. Nie ze względu na podzię ko wa nia
za wczo raj szą roz mowę ani za pomoc we wtar gnię ciu do miesz ka nia przy
Wil czej. To, że cier piał po znik nię ciu córki, też było oczy wi ste. Prze bie gła
wzro kiem po sło wach wdzięcz no ści i skon cen tro wała się na tym, co pisał
niżej. Złoty męski sygnet inkru sto wany czar nymi dia men tami. Lewicki zna- 
lazł go w rze czach Sary wkrótce po tym, jak znik nęła. Prze trzą snął jej szu- 
fladę z kosme ty kami i natknął się na pudełko z bły skotką. Nie był to poda- 
ru nek od nikogo z rodziny, a dziew czyna na pewno sama go nie kupiła. Za
pięć tysięcy albo wię cej? I niby dla kogo? Zresztą sygnet był uży wany, na
zło cie dostrzegł zary so wa nia. Dostała go więc z dru giej ręki albo ukra dła.



Sytu acja wydała się Julii dość oczy wi sta. Histo ria zarob ko wa nia Sary
zaczęła się dużo wcze śniej niż w dniu, w któ rym sta nęła przed kamerą. Być
może wła śnie wtedy wplą tała się w coś śli skiego. Stała się zbyt rosz cze- 
niowa lub naj zwy czaj niej w świe cie nie wy godna. Dla tego pew nego dnia
roz pły nęła się w powie trzu. Z wła snej woli lub z czy jąś pomocą.

Za odna le zie nie Sary Lewicki zaofe ro wał dwa dzie ścia tysięcy zło tych.
Akcja poszu ki waw cza miała się więc odbyć nie wiel kim nakła dem finan so- 
wym, przy naj mniej jak na kogoś z jego pozy cją. Do wia do mo ści dołą czył
zdję cie dłu go wło sej blon dynki o łagod nych nie bie skich oczach i jasnej
cerze, ubra nej w czarną koszulkę na gru bych ramiącz kach. Foto gra fię
wyko nano w jakimś cen trum han dlo wym, przy sztucz nym świe tle, ale
jakość była przy zwo ita. Gdy Julia powięk szyła obraz, z łatwo ścią dostrze- 
gła tatuaż na wewnętrz nej czę ści przed ra mie nia dziew czyny. Przed sta wiał
dia ment, sym bol siły i nie znisz czal no ści.

Do potoku słów bła ga ją cych o pomoc Lewicki dodał swój stały waru- 
nek: prośbę o dys kre cję.

Szybki prysz nic zmył z niej leniwy pora nek. Wysu szyła włosy i zwią zała
je w koń ski ogon. Owi nięta ręcz ni kiem usia dła w buja nym fotelu i odszu- 
kała w tele fo nicz nych kon tak tach imię osoby, o któ rej ist nie niu już nie mal
zapo mniała. Do ich ostat niego spo tka nia doszło na krótko przed tym, jak
wylą do wała na odwyku. Osiem lat zro biło swoje. Jak przez mgłę pamię tała
tamtą twarz, ale zło rze cze nie rzu cane w swoją stronę zapamię tała dosko- 
nale.

Nie miała pew no ści, czy numer na dal jest aktu alny, jed nak po kilku
sygna łach usły szała zna jomy głos:

– Pro szę, pro szę… – Słowa zabrzmiały niczym chro bot. – Julia Kra wiec
we wła snej, wsza wej oso bie. A więc wciąż żyjesz.

– Przy kro mi, jeśli cię roz cza ro wa łam.
– Ow szem, Kra wiec, roz cza ro wa łaś. Powin naś skoń czyć tam, gdzie ja,

ale jak widać, nawet pie kło cię u sie bie nie chciało. Czego chcesz?
– Poga dać.
Naj pierw prze dłu ża jąca się cisza, a potem wymu szony rechot.
– Na roz mowę ci się zebrało? O ile wiem, nie mamy żad nych nowych

wspól nych zain te re so wań, a stare tematy skoń czyły nam się dawno temu.
Nasze rachunki też są wyrów nane. Nie mam już u cie bie żad nego długu.

– Potrze buję infor ma cji.
Tym razem do uszu Julii doszło znu dzone mruk nię cie.



– Zły adres, Kra wiec. Poszu kaj sobie nowej wtyczki.
– Wolę cie bie.
– To zabawne, zaraz dostanę zaja dów od śmie chu. Zawsze umia łaś mnie

roz ba wić. Nie stety, nasze ostat nie spo tka nie aż tak zabawne nie było. Na
pewno nie dla mnie.

– Odpuść. Lata minęły.
– Bar dzo dłu gie lata. Myśla łaś cza sem o mnie? Bo ja o tobie codzien nie.

Zawsze przed snem, po prze bu dze niu też. Chcesz wie dzieć, co to były za
myśli?

– Opo wiesz mi innym razem. Sprawę mam.
– Nie, kocha niutka… innego razu nie będzie.
– To ważne.
– Odwal się, Kra wiec. To moje ostat nie słowo.
Julia zaklęła w myślach.
– Co zro bić, naj wy raź niej się pomy li łam. Ryzyko zawo dowe. Pozo staje

mi życzyć ci miłej reszty życia.
Już miała się roz łą czyć, kiedy głos nagle zła god niał:
– Zacze kaj, co tak ner wowo… Zbyt szybko rezy gnu jesz, a to do cie bie

nie po dobne. Byłaś upier dliwa do bólu, Kra wiec. Co się stało? Nagle prze- 
sta łaś być super gliną?

– Można tak to ująć. Od jakie goś czasu jestem poza struk tu rami.
– Było tak od razu… Powiedzmy, że ci pomogę. Tylko co z tego będę

mieć? Infor ma cje kosz tują.
– Ile?
Usły szała kaszel pala cza.
– Pamię tasz nasz poprzedni deal?
– Pamię tam.
– To dwa razy tyle. I nie pró buj się tar go wać, wiesz, że tego nie zno szę.
– Gdzie cię znajdę?
– Tam, skąd mnie zgar nę łaś kilka lat temu. Nie ruszam się stam tąd, to

wciąż zacna miej scówka.
– Naj zac niej sza. O któ rej?
– Ósma wie czo rem, tylko ani minuty póź niej. Jak wiesz, mój czas jest

cenny.



Było kilka minut po dzie sią tej, kiedy wbiła się w dżinsy i wyszła z miesz- 
ka nia z zamia rem wycią gnię cia od Lewic kiego zaliczki na poczet poszu ki- 
wań Sary. Pod je chała do jego biura posel skiego przy Pięk nej i w krót kich
sło wach zażą dała pie nię dzy. Poszedł do ban ko matu i po chwili wró cił, nio- 
sąc plik bank no tów.

– Na co aż tyle? – spy tał, wrę cza jąc jej gotówkę.
Aż tyle ozna czało trzy tysiące. Liczyła na wię cej, ale Lewicki naj wy raź- 

niej uznał, że zada tek jest wystar cza jący jak na pierw szy dzień pracy.
– Koszty nie za fak tu ro wane – odparła.
Scho wała pie nią dze do torby i zapięła dokład nie zamek. Wsko czyła za

kółko i zaczęła kie ro wać się w stronę pra skiego Gro chowa.

Plac Szem beka zalany był słoń cem. Minęła kościół maryjny ze spi cza stą
wieżą i wyprze dziła snu jący się miej ski auto bus. Dobrze znała ten rewir,
niskie bloki i małe pry watne skle piki powkle jane w ich mury. Przy stanki
i wiaty dające cień.

Roz glą dała się uważ nie, wypa tru jąc zna jo mych syl we tek. Za każ dym
razem wyglą dały tak samo; przy kur czone i zapad nięte w sobie. Liczyła, że
dostrzeże je wła śnie tam, na ław kach pod wia tami. Były jed nak puste. Prze- 
je chała plac w obie strony, ale nada rem nie.

Pozo sta wało jesz cze jedno miej sce, prak tycz nie pew niak. Odbiła
w boczną ulicę, ku walą cemu się budyn kowi z cegły, który pamię tał wojnę.
Zapar ko wała skodę na kra węż niku i sta nęła przed czymś, co było nie gdyś
oknem miesz ka nia, a potem stało się wej ściem do świet nie pro spe ru ją cej
meliny. Tyle że po meli nie nie było już śladu, a w oknie zamiast pustych
ram tkwiły deski. Minęła front kamie nicy i prze ci snęła się przez roz prutą
siatkę, która odgra dzała podwó rze od jezdni. Ruszyła wzdłuż muru i wiszą-
cego na nim zde wa sto wa nego gołęb nika.

Pamię tała, że swego czasu stała tu ławka. Teraz na jej miej scu leżały pil- 
śniowe płyty i puszki po piwie. Na jed nej z płyt sie dział w pół zgię ciu, opie- 
ra jąc się ple cami o mur, nasto letni chło pak. Głowa zwi sała mu bez wład nie
na pokryty war stwą brudu oboj czyk, nogi w gra na to wym orta lio no wym
dre sie roz rzu cone były jak u szma cia nej lalki, którą sadza się w roz kroku,
by nie fik nęła na bok.

Pode szła do niego i sta nęła mu nad kar kiem.
– Hej – zaga dała. – Mam biz nes.



Chło pak się nie poru szył. Kuc nęła przy nim, by spraw dzić, czy żyje.
Dopiero teraz uniósł głowę na tyle, by zoba czyć jej nogi w skó rza nych bot- 
kach.

– Potrze buję towaru, a kon kret nie amfy – wyja śniła.
Łyp nął na nią spode łba. Mocno skoł tu nio nego i by naj mniej nie pach ną- 

cego szam po nem.
– Nie mam.
– Ale wiesz, kto ma albo kto tu teraz diluje.
– No i?
– Zadzwoń. Cho dzi o pięć gra mów.
– Sama zadzwoń – wybeł ko tał.
– Obcej nikt tu niczego nie sprzeda. To twój rewir, cie bie znają.
Wyjęła z torby dwu setkę i poło żyła ją na nogawce orta lio no wych spodni.

Oży wił się na tyle, by zamru gać cięż kimi powie kami. Zła pał bank not
i pocią gnął nim po wierz chu dłoni, by upew nić się, że jest praw dziwy.

– Daj tele fon – powie dział, wycią ga jąc trzę sącą się rękę. – Jaki chcesz
ten śnieg?

– Czy sty.
– Czy sty to będzie drogo. Może być tań szy, od Cyga nów.
– Dzwoń po czy sty.
Naj pierw znik nął bank not. Chło pak zmełł go i wpa ko wał do tyl nej kie- 

szeni por tek. Potem zaczął wolno wci skać cyfry w tele fo nie. Z tru dem kon- 
cen tro wał wzrok. Do gło śnika też mówił mało skład nie, jak czło wiek, który
stra cił poczu cie czasu i miej sca. Tylko swoją ksywę wypo wie dział wyraź- 
nie.

– Kujon – powtó rzył dwu krot nie, za dru gim razem dorzu ca jąc: – Dowóz
tam, gdzie zawsze, przy maryjce.

– Towar będzie za godzinę – poin for mo wał, kiedy skoń czył roz mowę. –
 Ale ty nie z psiarni, co? Bo jak z psiarni, to, kurwa, zapo mnij.

Podra pał się po nie za go jo nych ranach cią gną cych się wzdłuż przed ra- 
mie nia. Julia zdą żyła ode brać mu swój tele fon, zanim pod paznok ciami
chło paka zgro ma dził się cały che miczny arse nał.

– Bez obaw – odpo wie działa. – Nie naro bię ci kło potu.
Nie była pewna, czy zasnął, czy odpły nął po poran nym strzale. Na

pewno wciąż oddy chał, obser wo wała każde unie sie nie jego klatki pier sio- 
wej, która płytko wypeł niała się powie trzem. Odli czała minuty do przy- 
jazdu kuriera z pro chami. W końcu się poja wił. Czy sty, zadbany, w dro gim



aucie. Scho wana za rogiem patrzyła, jak na wpół przy tomny dzie ciak robi
deal z trzy dzie sto lat kiem ze zło tym łań cu chem na karku. Za resztę z poda- 
ro wa nych mu dwu stu zło tych doku pił kilka kolo ro wych table tek, które od
razu wepchnął sobie do gar dła.

Gdy bmw kuriera znik nęło z pola widze nia, wrę czył Julii dwie prze zro- 
czy ste torebki z bia łym prosz kiem.

– Będziesz miała po tym nie zły odlot – powie dział z przy mknię tymi
powie kami. – Tylko nie prze sadź.

W innej sytu acji by się roze śmiała. Coś jed nak ści skało ją za gar dło
i bar dziej prze ra żało, niż bawiło. Patrząc na tę zasty głą w pół śnie istotę,
która już na progu życia była ska zana na jego nie uchronne zakoń cze nie,
wyobra ziła sobie Syl wię, albo któ rą kol wiek z jej kole ża nek. Każda z nich
mogłaby za kilka lat sie dzieć w tym samym miej scu, na pil śnio wej pły cie,
wśród poroz rzu ca nych puszek. Mało trzeba, by dla kogoś świat tak się wła- 
śnie skoń czył.

Scho wała nar ko tyki do torby i ode szła kilka kro ków. Chło pak i tak nie
zwra cał na nią uwagi. Po zaży tych drop sach nie widział już, jak dzwoni po
pogo to wie, tłu ma cząc dys po zy torce, że młody czło wiek oku pu jący ruinę
przy placu Szem beka balan suje na gra nicy życia i śmierci.

* * *

– Ni gdy cze goś takiego nie widzia łem. – Górny dał sygnał tech nicz nym, by
ci zaczęli roz sta wiać sprzęt, po czym pochy lił się nad płyt kim gro bem. –
Dwa ciała razem. Gdyby nie fakt, że oba ciała przy sy pane są zie mią, pomy- 
ślał bym, że to samo bój stwo roz sze rzone. Mło dym zda rza się zro bić coś tak
nie wy obra żal nie głu piego, zwłasz cza gdy dzia łają pod wpły wem emo cji.

Joanna Cichocka pokrę ciła głową.
– Nie dawno pusz czali w tele wi zji repor taż o tym, jak zna le ziono ciała

trzech nasto la tek. Też naraz, tylko na szczę ście nie u nas, ale gdzieś
w Kolum bii. Nie cho dziło o żadne samo bój stwo. Naj zwy czaj niej w świe cie
kilku gości wepchnęło je do samo chodu pro sto z ulicy i wywio zło na pust- 
ko wie. Gwał cili je i tor tu ro wali w jakimś bun krze, a na koniec udu sili.
Ciała porzu cili w krza kach i przy sy pali gru zem. Leżały tam przez kilka lat,
aż ktoś natra fił na nie przy pad kiem.

– Tak jak tutaj – mruk nął Górny.



Zwłoki, na które patrzyli, na pewno nie znaj do wały się pod zie mią tak
długo. Sądząc po stop niu roz kładu, kobiety nie żyły od kilku tygo dni.
Owady na dobre opa no wały tkanki mięk kie, zasie dla jąc oczy i otwory
w nosie.

– Nie da się na to ze spo ko jem patrzeć – powie działa Cichocka na widok
larwy wypeł za ją cej z ucha jed nej z dziew czyn. Pod nio sła z ziemi patyk
i jego koń cem zrzu ciła ośli złego czer wia. – Potwor ność. Zwłasz cza że
miały przed sobą całe życie. Od razu widać, że to młode ciała. Kto je zna- 
lazł?

– Wła ści ciel pobli skiego ośrodka jeź dziec kiego. Nie znam szcze gó łów,
dowiem się wszyst kiego u niego, na miej scu.

– Nie mógł na nas pocze kać?
– Naj wy raź niej nie mógł. Wysłał tele fo nicz nie pinezkę z loka li za cją

i wró cił do biura.
– Pinezkę do zwłok… Świat już zupeł nie na psy scho dzi. – Cichocka

wes tchnęła z nie sma kiem.
Chciała strą cić jesz cze grudkę ziemi z szyi dziew czyny, ale koniec

patyka zaha czył o coś deli kat nego. Ukuc nęli oboje tuż przy zwło kach.
Joanna ostroż nie odsu nęła włosy z karku denatki.

– Łań cu szek z meda li kiem. Rwać czy roz pi nać?
– Rwij.
Pocią gnęła za wisio rek i poło żyła go sobie na zabez pie czo nej latek sową

ręka wiczką otwar tej dłoni.
– Facet z dziec kiem na ręku, bro dzący w wodzie – stwier dziła, gdy oczy- 

ściła meda lik z pia sku.
– Jak bro dzący, to Święty Krzysz tof. Dziwne, że mor derca zosta wił go

przy zwło kach.
– Może uznał, że zła ma nie dwóch przy ka zań naraz to gruba prze sada.
Górny spoj rzał na Cichocką z roz rzew nie niem.
– Na pewno tak wła śnie było. Mając do wyro bie nia limit grze chów,

wolał zabić, niż ukraść. Co z tobą, nagły spa dek formy?
– Jak byś zgadł. Mały dawał wycisk do pią tej nad ranem. Złe sny, płaczki

i pako wa nie mi się do łóżka. Oka nie zmru ży łam. Jak zosta niesz ojcem, to
zro zu miesz. A ten meda lik… zaśnie działy cał kiem. Też bym go nie ukra dła.
Na moje oko ani to sre bro, ani tym bar dziej białe złoto. Szla chetne metale
nie utle niają się w ten spo sób. Według mnie to zwy kła bla cha, szajs za kilka
zło tych.



Scho wała wisio rek do torby na dowody i zaci snęła dokład nie strunę.
– Ja w jej wieku nosi łam na szyi prze wier coną starą monetę. Mie dzianą,

nawle czoną na cienki rze myk. Potem był szał na szklane bute leczki z pia- 
skiem. Wró ciła stara moda i wszyst kie dziew czyny chciały być tro chę retro.
Święte meda liki leżały wtedy pocho wane głę boko w szu fla dach.

Górny wyłą czył się, gdy zaczęła mówić o mie dzia nej mone cie. Bar dziej
inte re so wały go zwłoki leżące w pro wi zo rycz nym gro bie, dla tego obszedł
je dwu krot nie dokoła, by obej rzeć z każ dej strony.

– Wyglą dają iden tycz nie – powie dział w końcu. – Ciała są zde for mo- 
wane przez roz kład, ale zasad ni czo… Tylko się im przyj rzyj.

– Blon dynki o dłu gich wło sach.
– Cho dzi mi bar dziej o to, w co są ubrane. Mają na sobie jed na kowe

białe sukienki, jakby miały w nich iść do komu nii albo do ślubu. Wprost
dzie wi cze.

Cichocka sta nęła obok niego i przez dłuż szą chwilę lustro wała oba ciała.
– To nie są sukienki, tylko nocne koszule – stwier dziła. – Kobiety nosiły

takie w dzie więt na stym wieku. Zgrzebne, skromne i dłu gie do kostek.
Powie dzia ła bym, że wik to riań skie, tyle że dla bie doty, bo bez żad nych
ozdób. Nie mają nawet kawałka koronki.

Górny spoj rzał na nią pyta jąco.
– Nie, nie łudź się. – Joanna wyko nała prze czący gest dło nią. – Nikt już

takich nie sprze daje. Sklepy, ow szem, mają w swoim asor ty men cie nocną
bie li znę szytą na wzór sta ro daw nej, ale to nie ten model. Takiego nie kupi- 
łaby żadna współ cze sna kobieta. Prze cież sam widzisz, że te dwie wyglą- 
dają, jakby je prze nie siono w cza sie.

Obró cili się oboje na dźwięk roz mowy docho dzą cej od gra nicy lasu.
W ich stronę szła pro ku ra tor Sie racka z jakimś męż czy zną, i z całą pew no- 
ścią nie był to Lip ski. Ten był od Lip skiego dużo bar dziej postawny i młod- 
szy o co naj mniej dwie dekady. Miał na sobie błę kitny spor towy gar ni tur
i białą pod ko szulkę pod kre śla jącą śniadą cerę. Nad lewym uchem, pomię- 
dzy wło sami, widać było geo me tryczny zyg zak wycięty maszynką.

– Ele gan cik – zwró ciła się chył kiem do Gór nego Cichocka. – Znasz go?
– Pierw szy raz widzę czło wieka na oczy.
– Boski. Jak tylko pozbędę się swo jego męża, biorę typa w ciemno.
Sie racka zdą żyła już podejść i roz to czyć woń swo ich cięż kich per fum.
– To dok tor Robert Raj tar, nowy pato log – powie działa, kła dąc dłoń na

ramie niu męż czy zny. – Dopiero zaczyna swoją karierę w insty tu cie na



Oczki, ale ufam, że pod czuj nym okiem naszego sza cow nego Lip skiego
zaj dzie bar dzo daleko. Noty na uczelni miał obie cu jące.

Raj tar wycią gnął rękę po kolei do Cichoc kiej i Gór nego.
– Pani pro ku ra tor nazbyt łaskawa, ale jak to mawiali sta ro żytni, osta tecz-

nie sądzone będą czyny ludz kie, nie god no ści. A ja, przy znam, zamie rzam
doko nać wiele w dzie dzi nie pato lo gii. W tym się aku rat zga dzamy.

– Do tego eru dyta – dorzu ciła Sie racka. – Nie ma godziny, w któ rej nie
przy to czyłby jakiejś łaciń skiej sen ten cji.

– Nie po to tu przy je cha li śmy, żeby mówić o mnie. Pro po nuję dłu żej nie
zwle kać, tylko od razu wziąć się do roboty. Gdzie jest ciało?

– Ciała – popra wił go Górny. – Leżą w płyt kiej niecce. Zanim pan
zacznie, mam jedno pyta nie. To będzie pań ska pierw sza autop sja?

Raj tar musiał zro zu mieć zawo alo waną alu zję, bo przez jego twarz prze- 
biegł cień nie za do wo le nia.

– Od cze goś prze cież muszę zacząć.
Cichocka unio sła fil mowo lewą brew, po czym wska zała zagłę bie nie

w ziemi.
– W takim razie zapra szam.
Ciała kobiet w więk szo ści były przy kryte pia skiem i ściółką. W cało ści

wysta wały jedy nie głowy i dło nie. Biel noc nych koszul prze bi jała jed nak
bar dzo wyraź nie przez cienką war stwę ziemi, stopy były cał ko wi cie ukryte
pod igli wiem.

– Dziwne… – mruk nęła Sie racka. – Nawet bar dzo. Grób wyko nano po
par tacku. Ciała też nie równo zakryte zie mią. Spra wiają wra że nie, jakby
ktoś je porzu cił w pośpie chu.

Raj tar nacią gnął na dło nie ręka wiczki i popro sił jed nego z tech nicz nych
o pędze lek. Deli kat nie strzą snął wło siem z obu zwłok nanie siony brud.
Zaczął od rąk. Pod cią gnął kolejno rękawy koszul i przyj rzał się sinym
rękom, poczy na jąc od ramion, a koń cząc na koniusz kach pal ców. Ten sam
manewr wyko nał z twa rzami ofiar.

– Są ślady zadra pań. Twa rze, dło nie i stopy ofiar mają podobne obra że- 
nia. Trudno mi na pierw szy rzut oka stwier dzić, czy powstały przed śmier- 
cią, czy już po. Tkanki są poważ nie uszko dzone.

– Czło wiek czy zwie rzę? – zapy tała pro ku ra tor.
– Wyglą dają na dość głę bo kie, więc ludz kie paznok cie odpa dają. –

Obsta wiał bym wilka albo pokaź nych roz mia rów psa.
Cichocka wska zała pal cem na szyję dru giej ofiary.



– Widzisz to, Górny? Meda lik.
Adam zesko czył do niecki i ujął wisio rek w palce.
– I też Święty Krzysz tof. Są iden tyczne.
– O co cho dzi? – wtrą ciła się Sie racka.
Cichocka poka zała jej torbę z pierw szym wisior kiem.
– Albo były sobie bli skie i w ramach przy jaźni kupiły takie same meda- 

liki, albo ktoś im je poda ro wał na podróż do innego świata – skon sta to wał
Górny. – Oso bi ście obsta wiam tę drugą wer sję. W końcu nie bez powodu
wybito na nich patrona podróż nych.

– Mor derca urzą dził coś na wzór prze prawy przez Styks?
– Tylko że zamiast obola dziew czyny dostały po chrze ści jań skim meda- 

liku. Zakpił z nich, łajza.
– Choćby obsy pał je zło tem, z mar twych nie wstaną – stwier dziła Sie- 

racka. – Póź niej zaj miemy się teo riami. Macie zna leźć pro du centa tych
obo lo wych sub sty tu tów. Od razu widać, że to szmelc, więc pew nie łatwo
nie będzie, ale wie rzę w was, głów nie w panią, Cichocka. Na razie skupmy
się na cia łach. Jakieś inne urazy? – zwró ciła się do Raj tara.

Medyk ścią gnął ręka wiczki i oddał je jed nemu z tech ni ków. Z wewnętrz- 
nej kie szeni mary narki wyjął butelkę aero zolu i spry skał sobie spre jem dło- 
nie. Ostry zapach płynu dezyn fe ku ją cego zawi ro wał im w noz drzach.

– Po wstęp nych oglę dzi nach nie stwier dzam niczego oso bli wego. Kla- 
syczne plamy opa dowe i typowy roz kład komó rek. Żad nych ran, poza tymi
ostrymi zadra pa niami na skó rze. Resztę obej rzę na stole sek cyj nym. W ple- 
ne rze to można co naj wy żej pik nik zro bić, a nie prze pro wa dzać oglę dziny.

– Lip ski byłby innego zda nia – ode zwał się Górny. – Jak widać, nie
każdy ma umie jęt ność pracy w tere nie.

Sie racka chwy ciła go za łokieć i odcią gnęła na bok.
– Była bym wdzięczna, gdyby zacho wał pan te zło śli wo ści dla sie bie –

powie działa, ści sza jąc głos. – Tu są potrzebne ręce do pracy, a Lip ski…
Może naj le piej będzie, jeśli powiem to wprost: w ostat nim mie siącu insty tut
dostał do prze ba da nia kil ka na ście ciał i znaczna część z nich wciąż czeka
na to, by tra fić na stół. Jak tak dalej pój dzie, zakor kuje się sys tem, a wola ła- 
bym nie odsy łać nie bosz czy ków do, pan wyba czy, Byd gosz czy. Co u sie bie,
to u sie bie. Nie zamie rzam pomniej szać zasług dok tora Lip skiego, bo jego
wkład w pracę insty tutu jest nie oce niony, ale ewi dent nie zwol nił. Cóż…
Zmę cze nie albo wiek zro biły swoje. Ten młody czło wiek ma jesz cze mleko



pod nosem, jeśli cho dzi o prak tykę, ale pro szę mi wie rzyć, wszystko można
nad ro bić przy odro bi nie ambi cji.

– Uwie rzę, jak zoba czę rze telny raport z autop sji. Na razie nie usły sza- 
łem niczego odkryw czego.

Obró cili się w stronę płyt kiego wąwozu. Cichocka oraz jej ludzie zdą żyli
już rozejść się po lesie w poszu ki wa niu śla dów i jedy nie dwóch tech ni ków
krę ciło się przy zwło kach, dywa gu jąc, w jaki spo sób naj le piej je wycią gnąć,
by ich nie uszko dzić. Leżały na cien kich pla sti ko wych płach tach, jakich
używa się do zabez pie cze nia miesz ka nia pod czas malo wa nia. Unie sie nie na
nich ciał było nie moż liwe. Folia porwa łaby się i znisz czono by cenny mate- 
riał do badań.

– Zwłoki pojadą jed nym wozem, a folie dru gim – zarzą dził Górny. –
Ułóż cie je tak, by się ze sobą nie sty kały, i oznacz cie, która folia leżała pod
któ rym cia łem. Nie chcę mieć bała ganu w dowo dach.

– Bała gan to się dopiero zacznie, komi sa rzu Górny – powie działa Sie- 
racka, patrząc na krzą ta ją cych się tech ni ków. – Widzia łam wiele zbrodni,
ale cze goś tak oso bli wego to jesz cze nie. Dwa ciała naraz, do tego te meda- 
liki i białe koszule. Wygląda mi to na jakiś kosz marny cere mo niał.

– Pozo staje pyta nie, czy mistrz tego cere mo niału miał wspól nika. Przy- 
wieźć ciała do lasu i zrzu cić je z auta to jedno. Wyko pa nie podwój nego
grobu to już cał kiem inna histo ria.

– Daj pan spo kój, macha nie łopatą to nie drą że nie sta cji metra.
– O ile zie mia jest mokra, ow szem. Jed nak, jak pani z pew no ścią zauwa- 

żyła, w ciągu kilku ostat nich tygo dni nie spa dła nawet kro pla desz czu.
W suchą zie mię szpa del tak łatwo nie wcho dzi. Skoro nisza jest płytka,
obsta wiał bym poje dyn czego sprawcę, i do tego nie zbyt sil nego. Nama chał
się tylko tyle, na ile pozwo liły mu mię śnie.

– Może wcale nie zamie rzał ukry wać ciał, bo mu na tym nie zale żało –
zadu mała się Sie racka.

Górny pomi nął jej uwagę mil cze niem. Na sta wia nie jakich kol wiek hipo- 
tez wciąż było za wcze śnie.

– Kiedy zamie rza pan roz po cząć sek cję? – zwró cił się do Raj tara.
Pato log skrzy żo wał ręce na pier siach.
– O ile pań scy ludzie wygrze bią się z robotą do popo łu dnia, to jesz cze

dziś. – Spoj rzał naj pierw na męż czyzn zabez pie cza ją cych zwłoki, a zaraz
potem na swój zega rek. – Muszę spraw dzić w insty tu cie, czy znaj dzie się
jakaś instru men ta riuszka do pomocy. Pań stwo wyba czą.



Odszedł w stronę piasz czy stej drogi, przy ci ska jąc tele fon do ucha.
Górny wychwy cił trium falny uśmiech Sie rac kiej.
– Mówi łam. Ambitny młody czło wiek. Do tego cał kiem piękny.
– Pięk ność rzadko idzie w parze z mądro ścią, pani pro ku ra tor.
– Tak pan uważa?
– Nie ja. Petro niusz.
Sie racka prze mełła coś nie wy raź nie w ustach.
– Może prze rwijmy te prze ko ma rzanki, komi sa rzu – powie działa już

zupeł nie wyraź nie. – Radzę prze zna czyć tę ener gię na waż niej sze sprawy.
Chcę wie dzieć, kim były te młode kobiety i jak zna la zły się w tym lesie.
Bierz cie się do roboty.

Adam Górny odpro wa dził wzro kiem zała do wane zwło kami auto. Zaraz
potem odje chali Sie racka z Raj ta rem. Jedy nie zespół tech ni ków wciąż krę- 
cił się po lesie. Zaglą dali pod każdy krzak i pod no sili co bar dziej podej- 
rzane papro chy ze ściółki.

– Pra dawni Sło wia nie skła dali ofiary z ludzi. – Joanna wypro sto wała
plecy i wyko nała szybką gim na stykę łopa tek.

Górny obma cał kie sze nie spodni w poszu ki wa niu klu czy ków do samo- 
chodu.

– Ow szem, skła dali. Kon kret nie to z dzieci, a jesz cze kon kret niej: z nie- 
mow ląt – wykla ro wał. – Nawet jeśli zabójcy tych dziew czyn zachcia łoby
się kul ty wo wać pogań skie obrządki, to zapew niam cię, że wie działby
o takim szcze góle. Tym cza sem ofiary były młode, ale nie były dziećmi.

– Doro słych kobiet też nie oszczę dzano. Zda rzały się przy padki ofia ro- 
wa nia żon, gdy umie rali ich mężo wie. Takie sło wiań skie sati, z tym że
wdów nie palono, ale po pro stu zabi jano.

– Suge ru jesz, że ktoś mor duje, bo zatę sk nił za bar ba rzyń ską tra dy cją?
Cichocka wzru szyła ramio nami ukry tymi w bia łym kom bi ne zo nie

ochron nym.
– Las, mogiła, święte meda liki, białe koszule nocne…
– Brak ołta rza ofiar nego – prze rwał jej Górny. – I brak śla dów krwi.

Daw nym ofia rom pod ci nano gar dła, żeby odku pić winy albo prze bła gać
bogów.

– Ołtarz może stać w innym miej scu. Kto powie dział, że zwłok nie prze- 
nie siono?



– Powta rzam: brak ran na szy jach.
– Tru jące zioła też potra fią sku tecz nie zabić. Nie trzeba się gać po nóż.

Wystar czy napar.
Górny zmarsz czył brwi.
– Śmierć w halu cy na cjach?
– Maść cza row nic, bie luń, cykuta. Kiedy tylko piękny Raj tar zbada trze- 

wia tych dziew cząt, wszystko sta nie się jasne.
– Wolał bym nie mieć do czy nie nia z zabójcą bawią cym się w czarną

magię, ale jeśli znaj dzie cie w lesie coś nie ty po wego, dzwoń. Ja rozej rzę się
po ośrodku jeź dziec kim. Czło wiek, który zna lazł ciała, zapewne będzie
miał mi wiele do opo wie dze nia.

* * *

Julia wciąż stała przed walącą się kamie nicą, kiedy lekarz pogo to wia wsko- 
czył przez tylne drzwi karetki i zaczął pod pi nać chło paka do tlenu.

– Wyć mi się chce, jak widzę takie dzie ciaki – powie dział, nie odwra ca- 
jąc wzroku od bla dej twa rzy Kujona. – Ile toto ma lat, sie dem na ście? I już
mu się żyć ode chciało. Pełno ich tutaj. Oku pują piw nice i pusto stany takie
jak ten. Sie dzą w nich poje dyn czo albo leżą poko tem lub w parach, z igłami
w żyłach. To jak trój kąt ber mudzki, ten cały plac Szem beka. Jak już się któ- 
ryś tu zapę dzi za towa rem, żywy nie wycho dzi. Wyno szą go tak zwani
przy ja ciele. Wie pani, co robią, gdy któ ryś z nich umrze? Wloką deli kwenta
i sadzają tam, przy wej ściu do kościoła, pod tak zwaną maryjkę. Dla nie po- 
znaki sta wiają przy nim pla sti kowy kubek albo puszkę. Ludzie prze cho dzą
obok i nawet nie wie dzą, że to trup. Biorą go za śpią cego żebraka. Póź niej
się oka zuje, że żebrak jest zimny od kil ku na stu godzin. A tego jak pani zna- 
la zła?

– Czy sty przy pa dek – odparła ze ści śnię tym gar dłem Julia. – Prze cho dzi- 
łam i zoba czy łam, że chło pak led wie się kiwa. Dobrze, że przy je cha li ście
tak szybko, ina czej pew nie też tra fiłby pod kościół.

Lekarz zaj rzał Kujo nowi pod powieki.
– Może prze żyje. Do następ nego razu.
Trza snął drzwiami, odci na jąc Julii widok od reani mo wa nego nasto latka.

Odcze kała, aż karetka znik nie za rogiem ulicy, po czym poszła pro sto do
skody.



Na Czer nia kow ską wra cała w cał ko wi tej ciszy. Nie chciała słu chać radia,
szyby też pod cią gnęła do końca, mimo że nawiew nie mal prze stał funk cjo- 
no wać. I bez tego huczało jej w gło wie. Co raz spo glą dała na zega rek.
Według jej wyli czeń karetka z Kujo nem powinna już dojeż dżać do szpi tala.
Nie czuła, że oca liła mu życie. Prze cież dzie ciak wróci ponow nie tam, skąd
go zabrali, do tego na podwój nym gło dzie. Zaser wuje sobie naj tań szy kok- 
tajl albo dopa la cza z fen ta ny lem, hitem ostat nich mie sięcy. Nowość pro sto
z Ame ryki, która nie bie rze jeń ców.

Zde cy do wa nie nie ura to wała mu skóry. Posłu żyła się nim, by wyko nać
swoją robotę. Wyko rzy stała go, bo miał doj ścia i był w sta nie zor ga ni zo wać
towar, bez któ rego nie ruszy łaby dalej ze sprawą Sary Lewic kiej. On wal- 
czy teraz o każdy oddech. Przez nią i przez kolo rowe dropsy, które kupił za
jej pie nią dze.

Szlag…

Zapar ko wała auto przed blo kiem. W osie dlo wym okrą glaku kupiła mro- 
żonkę warzywną na zupę i siatkę ziem nia ków. Pod cho dziła do klatki scho- 
do wej, kiedy z pobli skiej ławki pode rwała się jakaś kobieta i pocią gnęła za
sobą różową walizkę kabi nówkę na kół kach. Zanim Julia zdą żyła wci snąć
kod na domo fo nie, stała już za jej ple cami.

– Zupka na obiad? Cie niutko…
O ile w pierw szej chwili fizjo no mia kobiety wydała się Julii obca, o tyle

jej głos roz po zna łaby wszę dzie.
– Bod nar?
Micha lina bły snęła wybie lo nymi zębami.
– Wiem, że nie lubisz nie spo dzia nek, ale nie mia łam wyj ścia. Wyszło

spon ta nicz nie, dasz wiarę? Jesz cze wczo raj nie mia łam poję cia, że wsiądę
w pociąg do War szawy. Wszystko ci opo wiem, jak na świę tej spo wie dzi,
ale naj pierw muszę wsko czyć pod prysz nic. Chyba prze ki masz mnie u sie- 
bie jedną noc? Nie stać mnie na Mar riotta, wiesz prze cież.

Julia nie wie rzyła, że można tak się zmie nić w ciągu trzech lat. To nie
była ta sama Micha lina. Wyład niała i wysub tel niała. Mocno roz ja śnione
włosy się gały jej łopa tek, a czarna sukienka, która opi nała jej ciało, mogła
mieć roz miar trzy dzie ści sześć. Twarz zdo bił deli katny maki jaż, na powie- 
kach trze po tały dokle jone struny rzęs. Tylko na nogach miała wygodne
spor towe buty. Ta część jej image’u pozo stała nie zmie niona.



– No co, jest nie źle? – Bod nar obró ciła się wokół wła snej osi z wystu- 
dio wa nym wdzię kiem. – Po tym, jak się od nas wypro wa dzi łaś, posta no wi- 
łam zostać naj lep szą laską w dru ży nie. Przy tobie to było nie re alne – dodała
z uda wa nym prze ką sem. – Wpu ścisz mnie na górę czy będziemy tu tak ster- 
czeć?

Julia pchnęła drzwi do klatki scho do wej. Bod nar chwy ciła rączkę różo- 
wej walizki i szarp nęła ją w kie runku windy.

– Które? – Zama chała pal cami przed tabliczką z nume rami pię ter.
– Dzie wiąte. Wci śnij mocno, bo nie zawsze zaska kuje.
Wbiła palec w okrą gły guzik. Teraz widać było, że i paznok cie zostały

pocią gnięte błę kitną hybrydą.
Trudno było ode rwać od niej oczy. Trzy lata. Wyko rzy stała je, by stać się

kimś nowym. Z chłop czycy zmie niła się w sek sowną kobietę. Tro chę prze- 
sło dzoną, ale intry gu jącą. Julia nie potra fiła jesz cze roz są dzić, która wer sja
Micha liny bar dziej do niej prze ma wia: ory gi nalna czy stu nin go wana.
Przede wszyst kim nie wie rzyła, że zmiana wize runku spo wo do wana jest
chę cią poka za nia się w fir mie od bar dziej efek tow nej strony. Tamta Micha- 
lina nie potrze bo wa łaby tego. Tam tej Micha li nie wystar czy łaby roz cią- 
gnięta bluza od dresu i bojówki z obni żo nym kro kiem. Jeśli haro wała na
siłowni, by zrzu cić pięt na ście kilo, i do tego dała sobie zro bić żel na
paznok ciach, to za tą zmianą musiało stać coś wię cej niż tylko chęć meta- 
mor fozy. Ludzie dzielą się na tych, któ rzy pra gną albo pie nię dzy, albo miło- 
ści. Na pie nią dzach Bod nar ni gdy nie zale żało. Za to zro bi łaby wszystko,
by ktoś, kogo poko cha, zaak cep to wał ją i po mie siącu zna jo mo ści nie
powie dział, że było miło, ale nie aż tak, żeby obsy py wać się poważ nymi
obiet ni cami. Stąd ta gigan tyczna zmiana. Dla kogoś, nie dla sie bie.

– Stę sk ni łam się za tobą, Bod nar – powie działa Julia, gdy sta nęły przed
drzwiami jej miesz ka nia. – Możesz nie wie rzyć, ale mi cie bie bra ko wało.

Wsu nęła klucz do zamka i otwo rzyła drzwi. Przez chwilę zda wało się
jej, że Micha li nie zaszkliły się oczy. Nie była tylko pewna, czy z sen ty- 
mentu do daw nych dzie jów, czy z wdzięcz no ści za to, że posta no wiła być
dla niej miła.

– A teraz mów, co cię tu przy gnało. – Julia rzu ciła klu cze na stół
w kuchni.

Micha lina zsu nęła z nóg adi dasy i wsko czyła na narożną kanapę.
– Pozna łam kogoś na Tin de rze. Dziś wie czo rem mam się z nią spo tkać

koło fon tann.



– Aha – sko men to wała Julia.
– Tym razem musi się udać. Sta wiam wszystko na jedną kartę.
Więc jed nak.
– Na pannę z Tin dera? Posłu chaj, Bod nar…
– Tylko popatrz. – Micha lina wyjęła z torby tele fon i odszu kała zdję cie

nowej uko cha nej. – Widzisz te szczere oczy?
– Mało je widać spod tych tatu aży. Kto nor malny robi sobie dziary na

twa rzy?
– Tatu aże znikną. Moja uko chana chce je dla mnie usu nąć.
– Wszyst kie?
– Co do jed nego.
– W takim razie to musi być miłość. – Julia uśmiech nęła się pod nosem.

– Od jak dawna ją znasz?
Bod nar posłała całusa zdję ciu i odło żyła tele fon na poręcz kanapy.
– I po co wcho dzić w szcze gół. Nie bądź dro bia zgowa, czas nie gra tu

żad nej roli. Ważne, że się stara. Wiesz, jaki ból wywo łuje laser?
– Twa rzy czy zawar to ści port fela? Nie pro siła cię przy oka zji o pie nią- 

dze?
Bod nar się roze śmiała.
– Mamuśka z cie bie wycho dzi. Taka tro skliwa. Wydaje ci się, że nie

zmą drza łam przez te wszyst kie lata?
– Ty mi powiedz.
Julia wsy pała zamro żoną mie szankę do garnka i wsta wiła czaj nik

z wodą. Gdy wrzą tek zabul go tał, zalała nim warzywa. Do smaku dorzu ciła
kostkę roso łową.

– O któ rej masz się z nią spo tkać?
Bod nar odrzu ciła blond lok z twa rzy.
– O dzie wią tej, jak w przed wo jen nej pio sence. Tak mi do niej śpieszno

już. A ty, wciąż sama? Widuję od czasu do czasu two jego byłego. Oże nił
się. Szkoda, że nie z tobą. Wie dzia łaś?

– Obiło mi się o uszy.
– I?
– Jak widzisz, nie umar łam.
Gdyby miała powie dzieć prawdę, musia łaby się przy znać do tego, że

wia do mość o ślu bie Artura nie mal roze rwała jej serce. Dopiero po wielu
mie sią cach, na kilka krót kich noc nych godzin, jakie z nim spę dziła, prze- 
stało mieć to dla niej jakie kol wiek zna cze nie. Wie czór, który zaczęła



w prze bra niu Marii Anto niny, a skoń czyła, leżąc nago w pościeli na swo jej
nowej kana pie, był dziwny. Wszystko wydało jej się takie nie re alne. Na
swój dotyk zare ago wali, jakby widzieli się pierw szy raz i pierw szy raz sto- 
pili ze sobą cia łami. To były godziny pełne ciszy. Nie mówili nic, a jed nak
powie dzieli sobie wszystko. Doty kiem, poca łun kami i sobie tylko zna nymi
gestami. Czuła na sobie jego oddech, zapach i każdą kro plę potu. Nie potra- 
fi łaby okre ślić, ile razy się kochali. Kiedy było już po wszyst kim, Artur
zasnął z twa rzą zwró coną w jej stronę. Wciąż mieli sple cione ręce. Gła dziła
go po pal cach, wie dząc, że taka noc ni gdy już się nie powtó rzy. Jed nak jesz- 
cze przez kilka chwil miała go tylko dla sie bie.

Pora nek był dokład nie taki, jakiego się spo dzie wała. Trudno było im
mówić o tym, co zaszło. Patrzyli na sie bie jak dwa spło szone ptaki, z któ- 
rych jeden musi już za chwilę odle cieć, by wró cić do wła snego gniazda.
I zapo mnieć o tym, zawie szo nym na dzie wią tym pię trze moko tow skiego
mrów kowca.

– Było mi naprawdę dobrze – usły szała, gdy sta nął już w butach
w przed po koju. – Posta ram się nie mieć wyrzu tów sumie nia.

– Nie miej. – Przy tu liła się do jego płasz cza. – Biorę to na sie bie, ty żyj
spo koj nie dalej.

Miał już naci snąć klamkę, lecz zawró cił. Pod niósł z pod łogi rzu coną
perukę Anto niny i popro sił o nożyczki.

– Chcę mieć pamiątkę po tej nocy – powie dział.
Nie wie działa, czy żar tuje, ale zro bił to naprawdę: odciął biały pukiel.

Z braku tasiemki prze wią zała go zwy kłą czer woną nitką. Wsu nął kosmyk
z peruki do osob nej prze gródki w port felu i poca ło wał ją w usta po raz
ostatni.

Dusiło ją w gar dle, kiedy zamy kała za nim drzwi. Słu chała jesz cze przez
chwilę, jak kółka jego walizki toczą się po beto no wej posadzce pro sto do
windy i jak dźwig zabiera go na dół.

Posta no wiła nie pisać i się nie odzy wać. Jak usta lili, to miała być jed no- 
ra zowa przy goda dla niej i jed no ra zowy skok w bok dla niego.

– Naprawdę szkoda, że nie z tobą – powtó rzyła melan cho lij nie Micha- 
lina.

– Nie każdy się nadaje do mał żeń stwa ze mną. A może ja się nie nadaję
do żad nego mał żeń stwa, z samej defi ni cji.

– Bzdura. Dok to rek jesz cze za tobą zatę skni. Widzia łam go kilka dni
temu w naszym kinie. Przy szedł z żoną. Nie powiem, cał kiem atrak cyjna



i… ona chyba jest w ciąży. Ale to aku rat w tęsk no cie nie prze szka dza.
Dobrze, że Julia stała odwró cona i tamta nie mogła zauwa żyć, jak bez- 

myśl nie mie sza w garnku coś, co miało przy po mi nać jarzy nową.
– Sły szysz? Będą mieli dzie ciaka.
– Dotarło do mnie, Bod nar.
Usi ło wała zacho wać spo kój, w końcu nikt nikomu niczego nie obie cy- 

wał. A jed nak poczuła się oszu kana.
Micha lina pode szła do Julii i objęła ją od tyłu.
– Rzuć czymś o pod łogę albo wykrzycz to z sie bie – zamru czała, kła dąc

głowę na jej ramie niu. – Nie duś w sobie. Powie dzia łam ci o tej ciąży,
żebyś miała świa do mość, a nie po to, by spra wić ci ból.

– Nie jestem dziec kiem, Bod nar. Prze ży łam jego ślub, prze żyję i to.
– Wiesz, co myślę? Że tak naprawdę jeste śmy do sie bie podobne. Jeśli

cho dzi o Macie jew skiego, jesteś tak samo głu pia jak ja, kiedy cho dzi
o moje dziew czyny. A już total nie do dupy jest to, że z tej głu poty ni gdy się
nie wyra sta.

– Zawsze warto pró bo wać.
– Mhm. Ile lat już pró bu jesz? Nie odpo wia daj, nie musisz. Widzę, jak ci

się ręce trzęsą nad tym garn kiem.
Wró ciła do pokoju i roz pięła zamek w swo jej walizce. Wyjęła z niej

lekki jasno szary kom bi ne zon z krót kimi nogaw kami, beżowe koturny,
lokówkę i wypchaną po brzegi kosme tyczkę.

– Wiesz, że cię kocham, Kra wiec – rzu ciła przez ramię. – Może teraz
myślisz, że przy wio złam złe wie ści, ale nawet trudna prawda jest lep sza od
naj pięk niej szego kłam stwa. Prze myśl to sobie, ja idę do wanny. Muszę się
odświe żyć przed randką.

Prze rzu ciła sobie przez ramię ręcz nik i znik nęła za drzwiami łazienki.
Julia musiała wyjść na bal kon i zapa lić. Oparła się o poręcz i wcią gnęła

w płuca dym z vogue’a. Sły szała, jak w głębi miesz ka nia Micha lina pod- 
śpie wuje The Win ner Takes It All [1] Abby. W punkt. Zabrzmiało jak chi chot
losu. Poczuła się jak ta poko nana kobieta z pio senki, która nie ma już asów
do poło że nia na stole. Prze grała. Ciąża tam tej prze chy liła szalę.

Micha lina miała rację, mówiąc jej, że jest głu pia. Ale kolejny raz głu pia
nie będzie. Czas otrzeź wieć na dobre i zająć się pracą. Jedyną rze czą w jej
życiu, która ni gdy nie zawo dzi.

The loser has to fall… [2]
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resz cie oprzy tom niała. – Ręka unio sła się nad zmi ze ro waną twa rzą,
po czym prze su nęła w lewo i w prawo. – Docho dzi do sie bie. Wzrok

ma jesz cze błędny, jakby wypiła pół litra, ale chyba nas widzi. No, ode zwij
się, mała. Widzisz nas? Kiw nij głową.

Obrzmiałe powieki drgnęły. Chciała wyko nać jaki kol wiek ruch, jed nak
ból był nie do znie sie nia. Ciało pie kło, jakby dopiero co wycią gnięto ją
z ognia.

– Nie chce kiw nąć. Uparta jaka.
Zamknęła na powrót oczy. Wolała nie widzieć tego, co się dzieje wokół

niej. Byłoby lepiej, gdyby umarła tam, w lesie, z dala od tego prze ra ża ją -
cego miej sca. Tu miesz kało Zło, jak je nazwała pierw szego dnia. Nie mogła
nadać mu innej nazwy, jakie goś imie nia. Nic innego nie paso wa łoby do
tego czło wieka. Tylko Zło. Zło w czy stej postaci.

– Jutro zmie nimy ci ban daże, te już cał kiem prze sią kły – usły szała. –
 I nie wierć się za bar dzo, bo jesz cze szwy ci na żebrach popę kają. Cią gną,
co? Nie krzyw się, muszą cią gnąć. Przy wyk niesz, ślicz notko. Jesz cze nikt od
tego nie umarł. Poboli, popie cze i w końcu prze sta nie. No chyba że wda się
zaka że nie od nici – zachi cho tało podle Zło. – Ale innych nie było, tylko
zwy kłe, do ower loka. Chyba nawet już się wdało. Niech no cię pową cham…
Ano, już tro chę śmier dzisz. Też to czu jesz? Ropa. Trzeba przy ło żyć spi ry- 
tus, a jutro wresz cie porząd nie cię wyką pać.

Chciała krzyk nąć, ale obło żone kom pre sem wargi wydały z sie bie tylko
cichy jęk.

– Co mówisz? Że tęsk nisz za wanną? Będzie wanna, ja zawsze dotrzy -
muję słowa, prze cież wiesz.

Znów ten śmiech. Cham ski i odra ża jący.



– Jutro, ślicz notko, jutro. Teraz odpo czy waj. Musisz szybko dojść do
formy. Potrzebna jesteś, ale nie w takim sta nie. Nie śmier dząca.

Nogi, obute w cięż kie trepy, zaszu rały. Spod przy mknię tych powiek
obser wo wała, jak ciemna ludzka postać oddala się od jej posła nia. Ten
potwór zaraz stąd znik nie. Odej dzie, ale za kilka godzin znowu wróci. Przy- 
nie sie spi ry tus i ohydną papkę do jedze nia. A jutro… lepiej, żeby jutra nie
było.

Na samą myśl o tym, że wszystko znów zacznie się od nowa, łzy napły -
nęły jej do oczu.

– Zostaw ją już! – usły szała jak przez mgłę drugi głos. Jemu też nadała
imię. Był Cie niem, mrocz nym uczniem swego mistrza. – Nie pieść się z nią
tak, nie warto.

Syl wetka, która poja wiła się w prze świ cie drzwi, kiwała się nie cier pli- 
wie.

– Idę prze cież – odpo wie działo Zło. – Koc jej tylko dam, bo się tele pie
jak w febrze.

Poczuła, jak na jej wychło dzone piersi owi nięte metrami ban dażu spływa
cie pło. Nagroda za to, że przez ostat nią dobę nie zro biła żad nego głu piego
numeru. Gdyby nawet chciała, nie byłaby w sta nie. Pełna przy tom ność wró- 
ciła jej dopiero nad ranem. Zoba czyła zagrzy biony sufit i wiszący na cegla -
nej ścia nie obra zek z napi sem „Uśmiech nij się, to będzie dobry dzień”. Zro -
zu miała, że znów tu jest, w swoim wię zie niu z wąskim mate ra cem zamiast
łóżka i z wia drem na odchody.

Odcze kała, aż zosta nie sama. Aż zga śnie żarówka w wąskiej ślu zie pro- 
wa dzą cej z jej celi do wnę trza domu i szczękną drzwi do piw nicy. Pod cią -
gnęła się na zdar tych łok ciach i spró bo wała poru szyć nogami. Ból był zbyt
silny, opa dła na poduszkę i zakryła dłońmi usta, by stłu mić krzyk. Trzeba się
uspo koić i oszczę dzać siły. Kiedy minie zaka że nie, ponow nie spró buje się
stąd wydo stać. Do tego czasu będzie posłuszna i pokorna. Musi, o ile na dal
chce żyć.

* * *

Micha lina przy nio sła z kuchni dwa stołki i posta wiła je pod oknem w zie lo- 
nym pokoju. Obsta wiony kosme ty kami para pet szybko zamie nił się w toa- 
letkę, nawet zasłony wyre gu lo wała tak, by wpa da jące przez szybę świa tło



stało się mięk kie i spra wiało wra że nie wie czor nego. Otwo rzyła paletki
z cie niami i oparła je luster kami o szybę.

– Usiądź wresz cie – powie działa do Julii, pokle pu jąc sie dzi sko jed nego
ze stoł ków. – Z taką twa rzą nie pój dziesz prze cież w mia sto. Trzeba cię
koniecz nie pod ra so wać.

Z taką twa rzą? Julia nie widziała nic złego w swo jej twa rzy. Na co dzień
wystar czały jej jedy nie krem nawil ża jący i błysz czyk. Po tusz i szminkę
się gała w sytu acjach wyjąt ko wych. Dla Micha liny naj wy raź niej każdy
dzień był wyjąt kowy, odkąd odkryła magię kosme ty ków. Obok cieni
i mascary na para pe cie sta nął eyeli ner i roz świe tlacz do policz ków.

– Tylko na sie bie popatrz. Chyba sama zda jesz sobie sprawę z tego, że…
– Że co, Bod nar?
– Że odsta jesz. Pro blem jest, Julia. Jak by to ująć, żebyś dobrze mnie

zro zu miała… Uwa żam, że masz za niski poziom War szawki we krwi.
– Według mnie poziom jest opty malny. Poza tym nie idę na randkę, tylko

do pracy. – Julia otwo rzyła kolo rowe pude łeczko z pach ną cym różem. – Ale
ty się szy kuj, z przy jem no ścią popa trzę, jak robisz z sie bie słodką Bar bie.

Micha lina prych nęła z obu rze niem.
– Bar bie to może mi co naj wy żej stopy wyma so wać. Sia daj i ucz się.
Julia przy cup nęła na stołku obok i zaczęła obser wo wać, jak czarny eyeli- 

ner sunie po gór nej powiece Micha liny, robiąc kocie oko. Doszedł do tego
smo li sty tusz i szary cień, który utwo rzył smoky eye.

– Nie źle, co? – zamru czała Bod nar. – Tydzień ćwi czy łam, gapiąc się jed- 
nym okiem w lusterko, a dru gim na maki ja żowe tuto riale na YouTu bie. Ale
warto było. Jest moc. No, teraz ty. Kre ska, a potem cień. Dobie rzemy pod
kolor tęczówki. Powiekę masz zwy kłą czy tłu stą?

Julia spoj rzała z rezerwą na wycią gniętą w jej stronę dłoń z eyeli ne rem.
– Nawet nie wiesz, o czym do cie bie mówię – wes tchnęła Micha lina. –

Zatrzy ma łaś się w śre dnio wie czu. Wło sów też pew nie nie nosisz? – zapy- 
tała, przy glą da jąc się kucy kowi Julii.

Się gnęła po dużą kosme tyczkę i wyjęła z niej spięte gumką pasma blond
loków.

– Praw dziwe, dro gie jak cho lera – poin for mo wała z bólem w gło sie. –
Ter mo loki cho ciaż masz?

Aku rat były, wystar czyło wci snąć wtyczkę do gniazdka. Po kilku minu- 
tach wałki nagrzały się na tyle, by Bod nar mogła je zawi nąć na pasma
i przy twier dzić klip sami do wła snych wło sów.



– Pierw sze wra że nie robi się tylko raz – powie działa do swo jego, pra wie
już gwiaz dor skiego, odbi cia w lustrze. – A ja mam dziś zamiar pod bić ten
syreni gród i tro chę pohu lać. Więc nie zdziw się, jeśli nie wrócę na noc. Kto
wie, dokąd mnie zapro wa dzi świa tło księ życa.

– Świa tło księ życa czy raczej sek su alny post?
Micha lina roz tarła opuszką palca szminkę na ustach.
– O ile mój post się dziś zakoń czy, o tyle końca two jego raczej nie

widać. Powiedz lepiej, czy masz jakieś dobre per fumy, bo swo ich zapo- 
mnia łam.

Julia przy nio sła z łazienki opróż niony do połowy fla ko nik Ple asure.
– Bieda. Nie masz nic innego?
– Nie prze gi naj, Bod nar. Jesz cze do nie dawna sma ro wa łaś się po szyi

zwy kłym dez odo ran tem w kulce.
Zosta wiła ją w zie lo nym pokoju. W salo nie się gnęła po tele fon i wybrała

numer do szpi tala. Poranna sytu acja z naćpa nym chło pa kiem z placu Szem- 
beka nie dawała jej spo koju. W ostat nich tygo dniach media stale trą biły
o kolej nych ofia rach dopa la czy i gan gach sprze da ją cych dragi nie wia do- 
mego pocho dze nia. Dzie ciaki z blo ko wisk zała py wały się na tanie tabletki,
chcąc odpły nąć na kilka godzin i zapo mnieć o ojcu pijaku lub hej cie
w szkole. Ten nasto la tek też pró bo wał uciec w nir wanę. Nawet nie zapy tała
go o imię. Dobrze, że przy naj mniej zapa mię tała nazwi sko leka rza, który
pod pi nał go pod tlen w karetce.

Połą czono ją z tym czło wie kiem, ale dowie działa się tylko tyle, że po
dotar ciu do szpi tala prze ka zał chło paka dalej, na OIOM. To zna czyło, że
było z nim naprawdę kiep sko. Praw do po dob nie miał niską satu ra cję krwi
albo dostał drga wek z powodu nar ko tycz nego szoku. Niech pani spró buje
zła pać dok tora dyżur nego, usły szała.

Spró bo wała, ale dyżurny był nie osią galny. Roz łą czyła się i wyszła
z papie ro sem na bal kon. Wypa liła dwa, jeden po dru gim, aż serce zaczęło
jej bić nie po ko jąco mocno.

– No i jak?
Micha lina sta nęła w drzwiach salonu i wygięła się w sek sow nej pozie.

Miała już na sobie skąpy jasno szary kom bi ne zon. Po zdję ciu wał ków jej
włosy uło żyły się w mięk kie fale. Dla trwa ło ści spry skała je lakie rem, by
jej fry zura à la Anna Nicole Smit prze trwała wie czór.



Julia obej rzała ją od stóp do głów. Rano wyglą dała lepiej. Bez gru bej
war stwy czer wo nej szminki na ustach i zbyt mocno pod kre ślo nych pąsem
policz ków.

– Cudo. Twoja kobieta tatuaż onie mieje. À pro pos onie mie nia: mówi łaś
jej, że jesteś gliną?

Bod nar uśmiech nęła się kusi ciel sko.
– Wysła łam jej kilka fotek w mun du rze. Myślała, że to prze bra nie do

łóżka, i niech myśli tak dalej.
– Ona też ci swoje wysłała?
– W stroju pie lę gniarki.
– Mhm. Poli cjantka i pie lę gniarka. Marze nie Freuda. Bra kuje jesz cze

groź nej nauczy cielki z drew nianą wska zówką.
Micha lina odci snęła czer wone usta w chu s teczkę higie niczną.
– Ponosi cię roba czywa wyobraź nia, ale to nawet dobrze. Może się

w końcu roz krę cisz. Bo do tej pory sztywna byłaś. Macie jew ski jest idiotą,
że pozwo lił ci odejść, ale nie wy klu czone, że zabra kło mu w waszym
związku cze goś, co dał mu ten nowy babol. Boże, co ja wyga duję… Z tych
ner wów rozum mi się sfil co wał. Prze pra szam cię, Julia.

Nale żało zakoń czyć tę roz mowę. Temat był mało wygodny, a poza tym
do umó wio nego spo tka nia z infor ma to rem zostało nie wiele ponad pół
godziny. Julia spraw dziła, czy pięć gra mów amfe ta miny leży bez piecz nie
w tor bie, po czym wsu nęła na nogi skó rzane botki.

– Zabiorę się z tobą – usły szała za sobą głos Bod nar. – Pocze kam
grzecz nie w samo cho dzie, a potem pod rzu cisz mnie pod fon tanny. Mię dzy
nami wszystko po sta remu?

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, zastu kała obca sami swo ich butów na kotur- 
nach i prze wie siła przez ramię poły skliwą srebrną koper tówkę. Była
w pełni gotowa na spo tka nie miło ści swo jego życia.

* * *

Górny zga sił sil nik i wyszedł na piasz czy stą drogę. Od terenu ośrodka jeź- 
dziec kiego dzie liło go kil ka dzie siąt metrów, które z racji wybo jów wolał
poko nać pie szo.

Miej sce na pro wa dze nie stad niny wyda wało się wręcz ide alne. Pod
lasem, z dala od asfaltu i ludz kich sie dzib. Cisza, jaka tu pano wała, aż kłuła
w uszy. Przy by tek jed nak nie zachę cał, by do niego zaj rzeć, spra wiał wra że- 



nie pro wi zorki. Teren był ogro dzony z rzadka powbi ja nymi w zie mię pali- 
kami, mię dzy któ rymi cią gnęły się druty, cien kie niczym żyłki. Wokół zaro- 
śnię tego placu, który z zało że nia miał słu żyć do kon nej jazdy, prze cha dzały
się dwa luzaki, sku biąc zbyt wysoką trawę. Zaraz za pado kiem stał par te- 
rowy budy nek podzie lony nie sy me trycz nie – na więk szą część, w któ rej
mie ściła się staj nia, oraz mniej szą, prze zna czoną na biuro. Górny musiał
przy znać, że cho ciaż w tym aspek cie się posta rano. Do biura pro wa dziły
dwa solidne stop nie, a mur budynku obity został drew nia nymi listwami,
nawią zu ją cymi do gór skich kli ma tów. W skrzyn kach pod oknami czer wie- 
niły się pelar go nie.

Schy lił się pod dru cia nym ogro dze niem i wszedł na wybieg dla koni,
które pod nio sły z zacie ka wie niem łby i wysu nęły pyski, wie trząc jego
zapach.

Kie ro wał się pro sto do biura z tabliczką „Ran czo Sta cjo nata”. Nie zdą żył
zapu kać do drzwi, kiedy usły szał za ple cami męski głos:

– Tylko te dwa się ostały. Były trzy, ale jed nego mie siąc temu zagry zły
wilki.

Obró cił się. Od strony stajni szedł czter dzie sto kil ku letni męż czy zna
w gumia kach i z widłami prze rzu co nymi przez ramię. Twarz miał opuch- 
niętą, typową dla ludzi zbyt czę sto zaglą da ją cych do kie liszka. Wytarł
prawą dłoń w kra cia stą fla ne lową koszulę i wycią gnął ją do gościa.

– Pan z poli cji? – zapy tał. – W spra wie tych mar twych dziew czyn?
Dłoń z wyczu wal nymi zgru bie niami od odci sków potrzą snęła ręką Gór- 

nego.
– Adam Górny, komenda sto łeczna – przed sta wił się i bły snął legi ty ma- 

cją.
– Moje nazwi sko Zabiel ski. To ja do was dzwo ni łem, a te dwa ciała…

fatalna sprawa.
Męż czy zna wbił widły w zie mię i obró ciw szy się w stronę padoku, oparł

na nich dło nie, po czym powiódł wzro kiem za jed nym z koni.
– Ta czarna klacz to Harfa. – Wska zał na nią pal cem. – Mam ją od źre- 

baka. Sza tan nie koń, ale kocham go jak wła sne dziecko. Pro blem tylko
z nim taki, że jeśli się nie wybiega, jak należy, to gotowy roz wa lić kopy- 
tami boks. Dla tego jeż dżę na nim każ dego dnia przed połu dniem. Głę boko
w las i na długo, aż mu piana z pyska idzie. Dziś też poje cha łem, tylko inną
trasą. Zwy kle galo pu jemy wzdłuż linii lasu, ale coś mnie pod ku siło, żeby



tym razem prze ciąć pusz czę. Jest tu kilka ście żek, gdzie można się roz pę- 
dzić.

– Tak zna lazł pan ciała?
Zabiel ski wyjął z kie szeni spodni paczkę win sto nów.
– Po jed nym?
Zacią gnęli się dymem.
– Ciała zoba czy łem przez przy pa dek – wyja śnił Zabiel ski. – Harfa

ponio sła mnie w knieje, dia beł wcie lony. Gałę zie stały na tyle nisko, że
przy takiej szyb ko ści skró ci łyby mnie o głowę. Musia łem zsiąść i wypro- 
wa dzić ją na szer szy trakt. Po dro dze przy sta ną łem, bo… wie pan…
pęcherz. Przy wią za łem lejce do gałęzi, żeby mieć wolne ręce. Mię dzy
liśćmi zoba czy łem kawa łek bia łego mate riału. Zsze dłem do rowu, żeby go
zabrać. Byłem pewien, że to śmieć. Kiedy pocią gną łem… – Męż czy zna
pokrę cił głową na to wspo mnie nie. – Wie pan, o czym w pierw szej chwili
pomy śla łem? Nie dalej jak pół roku temu, zimą to jesz cze było, też zna le- 
ziono w lesie zwłoki. I też nale żały do kobiety. Zagry zły ją wilki, podob nie
jak mojego konia, pan wyba czy porów na nie.

– Jakaś bez domna?
Zabiel ski pocią gnął ostat niego macha, po czym zga sił papie rosa, trąc

nim o pode szwę kalo sza.
– Tego to ja nie wiem. Wiem tylko, że nikt o zdro wych zmy słach nie

szuka zimą schro nie nia w pusz czy. Ale bywało, że ludzie tu pobłą dzili. Tak
wła śnie dzi siaj pomy śla łem, że te dwie… i że wataha znowu zaata ko wała.
Jak wilki są głodne, to nie patrzą, czy czło wiek, czy zwie rzę. Zwłasz cza
gdy wadery mają młode i szu kają żarła. I powiem panu, że nawet bym w to
uwie rzył, gdyby nie to, że te dziew czyny leżały tak bli sko sie bie, i do tego
zupeł nie nie roz szar pane. Takie cuda to się w przy ro dzie nie zda rzają. Bo
tamta z zimy była ogry ziona nie mal do kości.

– Sek cja wszystko wykaże. Na razie stwier dzono tylko ślady zadra pań.
– Ślady zadra pań… Że niby od pazu rów. A co ze śla dami kłów? Też

powinny być, a nie ma. Przyj rza łem się temu, co wysta wało spod ziemi.
Ciała nie były poszar pane.

– Może wilki pre fe rują tylko świeże mięso. Zwłoki musiały leżeć
w ziemi kilka tygo dni. Roz grze bały i zosta wiły.

Zabiel ski uniósł brwi.
– Od razu widać, że nie zna się pan na dzi kich zwie rzę tach. Świeże czy

padlina, to nie ma zna cze nia. Dla tego jak wilk znaj duje ofiarę, nawet mar- 



twą, to nie po to, żeby podra pać ją pazu rami i zosta wić. Powinny być ślady
zębów, to ja panu mówię. Zresztą o czym ta gadka? Sły szał pan, żeby wilki
wyko py wały groby dla swo ich ofiar? Bo ja nie. A to był grób. Płytki, ale
jed nak.

Harfa pode szła do nich wol nym kro kiem, po czym poło żyła czarny łeb
na ramie niu Zabiel skiego. Górny pogła skał ją, dra piąc miękką sierść mię-
dzy noz drzami.

– Myśli pan, że mógłby to zro bić ktoś z tutej szych? – zapy tał wprost. –
Może dotarły do pana jakieś słu chy? Ludzie z oko licy wie dzą, kogo lepiej
omi jać z daleka, i lubią gadać.

Zabiel ski się roze śmiał.
– Niech się pan rozej rzy – powie dział, wska zu jąc ręką na ścianę drzew. –

Widzi pan tu jakichś ludzi? Tu jest dzicz, panie. Ze wsi do stad niny są trzy
kilo me try, niby bli sko, ale nikt z miej sco wych od dawna już tu nie zagląda.
Nie żebym się skar żył, bo i mnie do nich też jakoś nie tęskno. Samemu żyć
naj le piej, na zaple czu mam łóżko do spa nia, a w dzień gadam do tych koń- 
skich łbów. Co jakiś czas zabawi tu ktoś ze sto licy, wsko czy Har fie na
grzbiet, pobawi się w Johna Wayne’a i odje dzie. I tyle tu tego, jeśli cho dzi
o roz mowy.

– Więc po co ten biz nes? Ani ludzi, ani pie nię dzy. Utrzy ma nie koni prze- 
cież kosz tuje.

– A ow szem, i to nie mało. Obrok, wete ry narz, prąd, cała ta buda… Od
lat dokła dam z wła snej kie szeni, bo z tego, co przy wiozą week en do wi cze,
led wie star cza mi na słomę do bok sów. Jeśli w tym roku nie dostanę fun du- 
szy z gminy, to nie pozo sta nie mi nic innego, jak zawią zać sobie stry czek
na szyi. Tylko co sta nie się wtedy z nimi? – Zabiel ski zapa trzył się na Harfę
i krą żą cego przy niej kuca. – Wszystko roz strzy gnie się już nie ba wem. Daj
Bóg, że los się odwróci i posta wię ten maj dan z powro tem na nogi.

Wyszarp nął widły z ziemi.
– Pew nie pana roz cza ro wa łem – rzu cił przez ramię, kie ru jąc się w stronę

stajni. – Roz ga da łem się nie o tym, o czym powi nie nem. Nie stety, nic wię- 
cej nie wiem o tych zabój stwach. Ale ma pan rację. Tam, za lasem, na
pewno jest ktoś, kto wie dużo wię cej.

– Skąd ta pew ność? – zacie ka wił się Górny.
Zabiel ski przy sta nął przed wej ściem do muro wańca.
– Powiedzmy, że takie mam prze czu cie. I jesz cze jedno. Chciał pan,

żebym panu pomógł, więc pomogę. Radę dam, bar dzo cenną. Jak pan już



poje dzie do wsi, żeby wypy ty wać miej sco wych o te mor der stwa, niech pan
lepiej nie wyciąga tego poli cyj nego świstka i nie świeci nim ludziom po
oczach. Tam się nie lubi stró żów prawa. Ani innych obcych – dodał po
chwili namy słu. – Do nich trzeba dotrzeć spo so bem, żeby choć tro chę
zaufali. I niech się pan nie da nabrać na wiej ską legendę. Cho ciaż nie…
legendy pan na pewno nie usły szy. Nikt nie odważy się o niej wspo mnieć.

– Co to za legenda?
– O dia ble, co z zemsty zabija ludzi. Ale to bzdury wyssane z palca,

szkoda na nie pań skiego czasu, niech mi pan wie rzy.

* * *

Koła skody poto czyły się po kostce bru ko wej przy ulicy Grzy bow skiej
i zatrzy mały na wąskiej wysepce słu żą cej za par king dla klien tów pobli- 
skiego banku. W sobotni wie czór postój był nie mal pusty, jedy nie dwa
iden tyczne moto cy kle marki Yamaha przy tu lały się do słup ków oddzie la ją- 
cych par king od chod nika.

Julia wysia dła z samo chodu, zosta wia jąc w środku Micha linę, zajętą
pisa niem na tele fo nie, i wcią gnęła w płuca powie trze zmie szane z wyzie- 
wem spa lin oraz prosz kiem do pra nia. Na wąskim bal ko nie kamie nicy
naprze ciwko star sza kobieta w zno szo nej podomce roz wie szała wła śnie
mokrą pościel. Trzy pię tra niżej otyły szewc zamy kał swój zakład, zasu wa- 
jąc antyw ła ma niową kratę.

Spoj rzała na zega rek: docho dziła dwu dzie sta. Ruszyła szyb kim kro kiem
w kie runku nie od le głego skweru. To tu osiem lat temu odbyła się łapanka,
okre ślona przez prasę jako „kres żniw grze chu”. Ulica pło nęła od świa teł
radio wo zów, padło kilka strza łów i nie ważne, że poci ski były gumowe.
Pocie kła krew i doszło do kilku zła mań. Były wście kłe krzyki i szar pa nina.
Echo nio sło się po nocy, a oko liczni miesz kańcy albo otwie rali z cie ka wo- 
ści okna, albo zatrza ski wali je ze zgrozą, nie mogąc znieść prze kleństw.
Bur del, funk cjo nu jący od lat pod przy krywką pralni, która „prała” jedy nie
po nocach, został zli kwi do wany z hukiem. Z tam tej akcji Julia zapa mię tała
głów nie zacie kłą twarz wła ści ciela weso łego przy bytku. Jej kole dzy z poli- 
cyj nej jed nostki wywle kli go z lokalu z wykrę co nymi rękami i głową przy
ziemi. Spoj rzał na nią spode łba i bły snął zębami. „Debile, kurwa…” –
 wark nął i splu nął krwią pro sto pod jej nogi. Zaraz za nim wypro wa dzono
kilka dziew czyn, które gubiły po dro dze buty na obca sach. Jedna z nich pła- 



kała przez wykrę coną na bruku nogę w kostce. A może ze wstydu. Jako
ostat nia szła żona wła ści ciela, dla odmiany wypro stowana, z pod nie sio nym
czo łem. Nie ucie kała wzro kiem, patrzyła im wszyst kim pro sto w oczy.
Wysoka bru netka z moc nym maki ja żem i w czer wo nej kiecce wyglą da ją cej
jak milion dola rów. Na jej szyi błysz czał naszyj nik z dia men tów, z pew no- 
ścią nie syn te tycz nych. Klien tów pusz czono wolno, roz pierz chli się
w mroku ulicy, uda jąc tury stów, któ rzy zna leźli się w oko li cach Grzy bow- 
skiej o czwar tej nad ranem zupeł nie przy pad kowo.

Julia prze cięła nie wielki skwer i usia dła na ławce, oto czo nej od tyłu roz ro- 
śnię tymi krza kami. Było pięć minut po cza sie. Się gała już po tele fon, kiedy
usły szała zna jomy głos.

– Masz towar? – Wysoka bru netka przy sia dła obok niej i zało żyła nogę
na nogę. Miała zapad nięte policzki i ciemne wykwity na szczęce, które
prze bi jały przez war stwę pudru. Spod kusej czar nej spód nicy wyj rzała
koronka samo no śnych poń czoch. – Naj pierw śnieg, potem możemy poga- 
dać.

Lata, jakie minęły od „kresu żniw”, zmie niły ją z dum nej bur del mamy
w kobietę zmę czoną życiem. Za strę czy ciel stwo dostała zale d wie dwa lata
za kra tami, obni żone z pię ciu. Była na tyle roz gar nięta, żeby skal ku lo wać,
co jej się bar dziej opłaca: uda wać nie winną czy zacząć sypać. Opo wie działa
więc ze szcze gó łami, jak i skąd jej mąż pozy ski wał panienki i gdzie wypro- 
wa dzał brudne pie nią dze. W ten spo sób doło żyła mu do wyroku jesz cze
sześć lat. Wtedy nie zasta na wiała się, jak mał żo nek się odwdzię czy, kiedy
już wyj dzie na wol ność. Uznała, że dekada to dużo czasu, by wykom bi no-
wać, gdzie się zaszyć. Chciała po pro stu opu ścić zakład karny. Gdy tak się
stało, sprze dała miesz ka nie i spła ciła długi. Z tego, co zostało, kupiła kawa- 
lerkę i wró ciła do biz nesu. Tyle że już nie jako strę czy cielka, ale pod sta- 
rzała dziew czyna na godziny.

Julia wyjęła z torby foliową torebkę z białą zawar to ścią i poło żyła ją na
wycią gnię tej dłoni kobiety.

– Jak ci się żyje z nowym nazwi skiem, Wero niko?
Wzru szyła ramio nami.
– Gdy bym tak mogła jesz cze pod mie nić sobie gębę na inną, może

byłaby z tego jakaś korzyść – odparła bez na mięt nie. – Twój pomysł ze
zmianą toż sa mo ści był może i dobry, ale i tak tkwię w gów nie.



– Dosta łaś to, co chcia łaś: wol ność i nowe papiery.
– Myślisz, że to mnie urzą dza? Spie przy łaś mi życie, Kra wiec. Powiedz,

źle ci było ze mną? Mia łaś infor ma cje z pierw szej ręki.
– Nie ja kaza łam cię wsa dzić. To był odgórny roz kaz. Nie możesz mieć

pre ten sji.
– Prze stań tam, roz kaz… Wszystko poszło się jebać, cały biz nes. A teraz

co? W ner wach żyję.
– Mogłaś stąd wyje chać i znik nąć.
Par sk nęła i podra pała się po odsło nię tym udzie.
– Chyba tylko pod zie mią. Tam może ten sukin kot by mnie nie dorwał.

Wiem, że ma poroz sta wia nych ludzi po mie ście. Obser wują mnie. Przed
nim nie ma ucieczki.

– Kiedy wycho dzi?
– Pytasz, bo chcesz się znowu o mnie zatrosz czyć? – spy tała kpiąco.
– Mój limit tro ski o cie bie już się wyczer pał. Więc… kiedy?
– Za dwa lata. Szybko zleci. Ale masz rację, to już nie twoje zmar twie- 

nie. A teraz mów, czego ode mnie chcesz.
– Infor ma cji.
– To wiem. Kon kret, Kra wiec. Za pół godziny mam umó wio nego klienta

w Novo telu, więc się stresz czaj.
Wyjęła puder niczkę i spraw dziła, czy od upału nie zwa rzył jej się pod- 

kład na twa rzy i nie odsło nił zanadto nar ko ty ko wych prze bar wień.
– Szu kam nie ja kiej Stelli – powie działa Julia, przy glą da jąc się, jak odci- 

śnięta w pudrze gąbka sunie po policz kach i bro dzie kobiety.
– Stella… Stella – zamru czała.
– Skup się.
– Nie muszę. Stella, czyli ślą ska Kaśka. Znam, aż za dobrze. Pra co wała

u mnie, zanim zmie tli ście z ulicy naszą pral nię. Miała klasę, przy znam.
Figura słaba, ale łeb na miej scu. Cza ro wała tych durni, aż miło było
patrzeć. Ale to było kie dyś.

– Gdzie teraz pra cuje?
– Z tego, co mi wia domo, przez jakiś czas łaj da czyła się za pół darmo

pod noc nymi klu bami. Prze stała się sza no wać. Zgar niała ostat nich łach ma- 
nia rzy, co to nie dają rady wyrwać nikogo przy barze. Ale ostat nio ponoć
zmą drzała.

– Nie wiem, co to zna czy w waszym świe cie. W moim, jak ktoś
mądrzeje, to zwy kle zakłada rodzinę albo idzie na stu dia.



– Ona też poszła. Pro sto pod uni we rek. Tam kręcą się ładne, młode dup- 
cie.

– Naga buje dziew czyny?
– Zaraz naga buje. – Upu dro wana buzia wykrzy wiła się z nie sma kiem. –

 Daje im szansę na lep sze życie.
– Szla chetne. Tylko że teraz uni we rek jest zamknięty. Waka cje są. Więc?
Palec Wero niki zanu rzył się w torebce z bia łym prosz kiem.
– Zacny towar, posta ra łaś się.
– Do tego drogi. Mów, gdzie znajdę Stellę.
– Jest taki klub dla panów. Ale cie bie tam nie wpusz czą. Musia ła byś

mieć penisa i być do tego dziana jak cho lera. Black Mir ror się nazywa.
– Jak ten serial?
– Może i tak. Nie znam, choć wie czory spę dzam zazwy czaj na kana pie.

– Roze śmiała się roz bra ja jąco. – Nie stety, nie z popcor nem. Więc jeżeli już
coś oglą dam, to tylko instruk ta żowe różowe lan drynki, przy naj mniej można
co nieco pod pa trzyć i prze kuć potem na sze lesz czący bank not.

– Wyda wało mi się, że wszystko, co mogło zostać wymy ślone w porno,
zostało już wymy ślone.

– Co ty wiesz o porno, Kra wiec… – zaśmiała się Wero nika. – Polecę ci
kilka pere łek z nagród AVN, to oczy ci się otwo rzą. Ese me sem pusz czę
tytuły, może być?

– Może. Naj wyż szy czas się dokształ cić. To gdzie jest ten lokal?
– Przy Nowym Świe cie. Zoba czysz od razu, czarne szyby i złoty napis.

Tan cerki, strip tiz i pry watne loże.
– Po czym ją poznam?
– Po pom po nie na tyłku. Robi za kró liczka przy wej ściu. Wpusz cza fra- 

je rów i prze ka zuje ich dalej, by dziew czyny mogły ich porząd nie osku bać
z kasy.

– Pre sti żowa fucha – przy znała Julia, pod no sząc się z ławki.
– Lep sze to niż ster cze nie po noc kach pod mor dow nią z cuch ną cymi

keba bami.
Obró ciły się w stronę ulicy. Od par kingu, gdzie stała skoda, docho dziła

regu larna pyskówka.
– Co to za zwar cie? – Wero nika zmru żyła oczy, pró bu jąc roz po znać sza- 

mo czące się ze sobą dwie kobiety. – Jakaś nowa rzuca się na mojej ulicy. Tę
drugą znam, to Mechata Jola.

– Ja nato miast znam pierw szą – mruk nęła Julia.



Przy śpie szyła kroku. Zanim doszła, Bod nar stała już okra kiem nad
Mechatą Jolą. Jedną ręką przy trzy my wała jej nad garstki na ple cach, drugą
zaci skała na wło sach.

– Wzięła mnie za dziwkę, wyobra żasz sobie? – wyja śniła wście kła. –
Kazała opu ścić rewir. Nie wiesz, z kim zadar łaś, panienko – wark nęła
kobie cie do ucha.

– Panna Jola ma rację, to nie twój rewir – stwier dziła Julia. – Puść ją
i wra caj do auta.

Pomo gła dziew czy nie wyczoł gać się spo mię dzy zaci śnię tych nóg Bod- 
nar.

– Poszły stąd precz, obie! – wrza snęła Mechata Jola, chwie jąc się na nie- 
bo tycz nych kotur nach, nie wiele wyż szych od tych, jakie miała na swo ich
sto pach Micha lina.

Bod nar wycią gnęła ponow nie ręce do bitki, ale Julia powstrzy mała ją
w ostat niej chwili.

– Posłu chaj pani, kiedy ład nie prosi.
– Chyba nie sły sza łaś, co do mnie mówiła ta wywłoka!
– Sły sza łam. Wsia daj do skody.
Wepchnęła ją do samo chodu i zatrza snęła drzwi, po czym usia dła za kie- 

row nicą.
– Za napaść na funk cjo na riu sza powin nam ją zawlec za te rude kudły

pro sto do komi sa riatu. – Micha lina szarp nęła pasem bez pie czeń stwa. – Nie
rozu miem, po co mnie hamo wa łaś.

– Wła śnie po to. Żebyś nie wpa ro wała na komendę w takim stroju i tym
czymś na twa rzy. – Julia wyko nała ręką ruch w oko licy ust. – Nie odróż ni- 
liby cię od panny Joli.

Bod nar spoj rzała w lusterko pasa żera.
– Bez kitu… Ten cho lerny babol podra pał mnie po policzku!
Julia wykrę ciła ze spo ko jem w Mar szał kow ską i skie ro wała się na pół- 

noc, ku Sta rówce.
Micha lina przy ci chła, trzy ma jąc przy twa rzy chu s teczkę. Myślami była

już z dala od awan tury przy skwe rze. Patrzyła przez szybę dziw nie spło- 
szona, pod gry za jąc zła many w walce nie bie ski pazno kieć.

– Jak się nazywa? – Julia wyrwała ją z zamy śle nia. – Pytam o tę twoją
nową dziew czynę.

– Mirella.
– Ład nie.



– Mhm. Nie spo tka łam jesz cze nikogo o takim imie niu. Rzad kie,
prawda? Wyjąt kowe, jak ona sama.

– A nazwi sko jakieś ma?
Bod nar poru szyła się ze znie cier pli wie niem.
– Nie pyta łam. Zresztą czy to ważne? Pozwól mi się cie szyć tą randką,

możesz?
– Mirella bez nazwi ska – mruk nęła Julia.
Było tak, jak się oba wiała. Micha lina zmie niła się, ale tylko na zewnątrz.

W gło wie wciąż pozo sta wała tym samym naiw nym stwo rze niem. Pla no- 
wała noc z kimś, o kim wie działa tylko tyle, że zaga dał do niej na Tin de rze,
ucie szył oko wyglą dem i cie płymi komen ta rzami.

Pod je chały pod fon tanny od strony Wybrzeża Gdań skiego. Na roz le- 
głych traw ni kach cią gną cych się wzdłuż skarpy Pod zam cza gro ma dziły się
już grupki ludzi ocze ku ją cych na cowie czorny spek takl woda – świa tło –
dźwięk. Przy sia dali na kocach lub swe trach i wypa try wali pierw szych lase- 
rów, które miały wystrze lić i spleść się z kano nadą wody.

– Serce mi zaraz wybuch nie – jęk nęła Micha lina, wypa tru jąc wśród spa- 
ce ro wi czów zna jo mej twa rzy.

Julia pogła dziła ją po podry gu ją cym kola nie.
– To ty masz być nagrodą dla niej, a nie na odwrót. Zapa mię taj to sobie.
Chyba to do niej nie dotarło, więc spró bo wała wyra zić się jaśniej:
– Obie caj, że nie zako chasz się zbyt szybko.
– Obie cuję. Jezu, jak się trzęsę. Umrę zaraz.
– To może zacznij oddy chać. Oddy chaj, Bod nar.
Wyko nała gry mas, który miał być uśmie chem.
– Dam radę. I na pewno się nie zako cham. Chcę się tylko prze ko nać, czy

to moja brat nia dusza.
– I będziesz się prze ko ny wać całą noc? – zaśmiała się Julia. – Podobno

mam nie cze kać na cie bie z kola cją.
– Nie bądź drob no miesz czań ska. Pro win cja z cie bie wycho dzi.
– Już to gdzieś sły sza łam. Idź, gwiazdo. Odzy waj się co jakiś czas, że

żyjesz.
– Popa dasz w dramę, Kra wiec. Córki pil nuj, nie mnie. – Prze wró ciła

oczami i wysko czyła z auta.
Julia patrzyła z roz ba wie niem, jak idzie chod ni kiem na swo ich kotur- 

nach, łapiąc z tru dem rów no wagę, po czym znika w pod ziem nym przej ściu.



Syl wia naj wy raź niej dobrze się bawiła w Zako pa nem, bo od wczo raj- 
szego wie czoru nie ode zwała się ani sło wem. Julia wybrała w tele fo nie jej
numer i zasty gła w ocze ki wa niu. Po kilku sygna łach usły szała głos córki:

– No, mamo, naresz cie! Nie opła ci łaś mi komórki i nie mogę się do
nikogo dodzwo nić. Taka z cie bie matka…

W fer wo rze pako wa nia wali zek Julia cał kiem zapo mniała o czymś tak
przy ziem nym jak doła do wa nie karty.

– Z tele fonu dziadka nie mogę dzwo nić, bo bab cia cały czas robi sobie
zdję cia – tłu ma czyła dalej z pre ten sją. – Ja mam tylko jedno, i to razem
z nią. Nie mam nawet czego wysłać Jago dzie. Nor mal nie żenua.

– A hotel cho ciaż dobry?
Syl wia zaczęła kwę kać.
– Nudno tu i drę two. Sami sta rzy ludzie.
– W całym Zako pa nem?
– W całym. Zjazd eme ry tów.
– Biedne dziecko – roze śmiała się Julia. – Pamię taj o inha la to rze, jak

będzie cie iść w góry.
– Jakie góry? – zape rzyła się Syl wia. – Bab cia mówi, że puchną jej nogi

w kost kach, a dzia dek cho dzi ze mną tylko na Kru pówki. Myśli, że nie
widzę, jak kupuje sobie takie małe bute leczki z wiśniówką. Zała twi łaś mnie
na szaro, miej świa do mość. Cze kają mnie dwa tygo dnie cier pie nia i mogę
je prze żyć tylko z doła do waną kartą. Kon takt ze świa tem jest mi nie zbędny,
mamo. Co tak gra? – zapy tała, sły sząc dźwięki docho dzące z parku fon tann.
– Tylko mi nie mów, że się gdzieś świet nie bawisz beze mnie.

Julia obser wo wała, co dzieje się po dru giej stro nie ulicy. Micha lina
dotarła już pod fon tanny i bie gała mię dzy ludźmi w poszu ki wa niu nowej
uko cha nej. Jej szary kom bi ne zon prze miesz czał się z szyb ko ścią świa tła.

Pod nio sła szybę, chcąc się odciąć od zbyt gło śnej muzyki.
– Bez cie bie nie ma dobrej zabawy, kocha nie. Muszę już koń czyć. Uwa- 

żaj na sie bie i nie jedz tylko pizzy.
– Jem zapie kanki. Bo prze cież nie te skrzy piące w zębach oszczypki.
– Oscypki – popra wiła ją Julia.
– Wha te ver. Przy wiozę ci kilka, bo wiem, że lubisz, choć to paskudne

paskudz two. Tylko doła duj mi kartę. Kon takt ze świa tem, nie zapo mnij.
Kiedy córka się roz łą czyła, Julia weszła na pro fil Emi lii na Face bo oku.

Syl wia nie myliła się, mówiąc, że bab cia prze sa dza ze zdję ciami. W ciągu



jed nego dnia trzy krot nie zmie niła kre acje i pozo wała na tle mostku na Kru- 
pów kach, na bal ko nie i w restau ra cji z wido kiem na Gie wont.

Odło żyła tele fon i jesz cze raz spoj rzała na zatło czone Pod zam cze. Bod- 
nar stała już z Mirellą. Wpa trzona w nią i szczę śliwa, przy naj mniej tak to
wyglą dało. Słu chała, co mówi tamta, deli kat nie odgar nia jąc jej przy tym
włosy z wyta tu owa nej twa rzy.
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zień dopiero się zaczy nał, gdy Julia sta nęła przed jede na sto pię tro wym
blo kiem przy Anie le wi cza. Mrów ko wiec, choć nowo cze sny, zda wał

się nie wiele róż nić od tego, w któ rym sama miesz kała. Prze mknęło jej
przez myśl, że ktoś z poli tycz nego świecz nika powi nien miesz kać w czymś
bar dziej impo nu ją cym. W bliź niaku za mia stem albo przy naj mniej na strze- 
żo nym osie dlu. Bez widoku na Powązki. Sąsiedz two niby spo kojne, ale
żeby z wła snego wyboru patrzeć każ dego dnia na groby?

Wci snęła guzik z nume rem miesz ka nia. Zamek puścił, zanim zdą żyła
ode rwać rękę od domo fonu. Wje chała windą na naj wyż sze pię tro. Drzwi do
lokalu były już otwarte. Stał w nich Lewicki, mimo nie dzieli ubrany w białą
koszulę pod gar ni tur, szare spodnie na kant i sznu ro wane buty. Odsu nął się
od progu, robiąc jej przej ście do przed po koju.

– Pro szę tędy, od razu do gościn nego – powie dział, zapo mi na jąc o powi- 
ta niu. – Zaraz zawo łam żonę.

Julia miała czas, żeby rozej rzeć się po salo nie. Lewiccy musieli kochać
antyki, bo pokój naszpi ko wany był cięż kimi meblami z ciem nego dębu.
Przy tła czały pomiesz cze nie, czy niąc je niskim i mrocz nym. Efekt ten
pogłę biały głę bo kie fotele obite zie loną eko skórą. Tylko sto lik pod tele wi- 
zo rem był lekki, miał dłu gie cien kie nogi, typowy model z epoki gier kow- 
skiej. Nie musiała pod cho dzić do okna, by zza gęsto dra po wa nych firan
dostrzec cmen tarz. Roz cią gał się niczym Pano rama Racła wicka.

Obró ciła się, sły sząc za ple cami ciche chrząk nię cie.
– Dorota Lewicka. – Kobieta wycią gnęła rękę na przy wi ta nie. – Matka

Sary – dodała.
Były do sie bie podobne. Na Julię patrzyły te same oczy, duże i ciem no- 

nie bie skie, co na zdję ciu nasto latki, które dostała od Lewic kiego. Kon tra- 



sto wały z nie mal mleczną cerą i jasnymi wło sami. Sara miała dłu gie, się ga- 
jące za łopatki, nato miast jej matka była krótko ścięta, ale to w żaden spo- 
sób nie czy niło jej mniej atrak cyjną. Prze ciw nie, przy szczu płej syl wetce
i kształt nej gło wie taka fry zura doda wała jej klasy i uroku. Ubrana była
w bla do żółtą, ele gancką, koper tową sukienkę z moty wem pawiego oka przy
dekol cie. Praw do po dob nie miała zamiar wybrać się ze swoim rów nie ele- 
ganc kim mężem na przed po łu dniowy spa cer, zakłó cony wizytą Julii. Tylko
stopy wciąż miała bose.

– Kra wiec. – Julia potrzą snęła jej dło nią. – Rzadko kiedy nacho dzę ludzi
o tak wcze snej porze. Mam nadzieję, że to nie kło pot.

– Żaden. Oboje wsta jemy wcze śnie, a teraz… teraz i tak nie mal nie śpię
po nocach. Wyobra żam sobie wszystko, co naj gor sze. Wie czory i poranki są
naj trud niej sze, na pewno pani to rozu mie.

Julia kiw nęła bez słowa głową.
– Mąż wspo mi nał, że potrze buje pani infor ma cji o naszej córce. Z tym

że my już wszystko powie dzie li śmy. Sara wyszła z domu, zabie ra jąc ze
sobą jedy nie doku menty, tele fon i co lep sze ubra nia. Nie zosta wiła żad nego
listu ani infor ma cji. Ma pani dzieci?

– Tak, córkę.
– Córkę… – powtó rzyła Lewicka. – Niech jej pani pil nuje. My mie li śmy

dwie. Dwie kochane dziew czynki.
Prze cią gnęła brze giem dłoni pod wil gotną powieką.
– Nie powin nam mówić o niej w cza sie prze szłym. Wciąż mamy dwoje

dzieci, nie wolno mi myśleć ina czej.
Lewicka spoj rzała na prze szkloną biblio teczkę sto jącą pod ścianą. Za

szybą były dwa zdję cia córek w komu nij nych sukien kach, a pomię dzy nimi
srebrny kru cy fiks.

– Cza sami myślę, że to za jakąś naszą prze winę – powie działa ści szo- 
nym gło sem. – Uczy się nas, jak mamy rodzić nasze dzieci, ale prze pis na
to, jak je wycho wać, musimy zna leźć już cał kiem sami. Po dro dze popeł- 
niamy błędy, o któ rych dopóty nie wiemy, dopóki one nam tego nie uświa- 
do mią. Zwy kle robią to w okrutny spo sób, jakby chciały nas za nie uka rać.

Do pokoju wszedł Lewicki. Podał żonie fili żankę z kawą, a drugą, dla
Julii, posta wił na ławie.

– To jej pierw szy raz, kiedy ucie kła z domu? – spy tała.
Lewiccy spoj rzeli po sobie poro zu mie waw czo.



– Pierw szy – odpo wie dzieli zgod nie, ale w ich gło sach wyczuła fał szywą
nutę.

Odcze kała, aż oboje to prze my ślą, ale żadne z nich nie wyrwało się do
spro sto wa nia.

– W ten spo sób nie znajdę Sary – powie działa po kilku chwi lach ciszy. –
Jeśli chcą pań stwo wysta wić córce laurkę za dobre zacho wa nie, to chyba
nic tu po mnie.

Lewicka wzięła głę boki oddech.
– Za pierw szym razem znik nęła tylko na trzy dni – wyznała zre zy gno- 

wana. – To było pół tora roku temu. Kiedy wró ciła, prze pra szała i obie cy- 
wała, że to się nie powtó rzy. Jed nak powtó rzyło się, zale d wie dwa mie siące
póź niej, tym razem na cały tydzień. Ale przy naj mniej się odzy wała, wie- 
dzie li śmy, że żyje, choć do tej pory nie mamy poję cia, gdzie się wtedy
podzie wała. Nie było spo sobu, żeby to z niej wyci snąć. Dali śmy jej szla ban
na wszystko poza szkołą. Nie powiem, pil no wała się. Myśle li śmy, że na
tym się skoń czy, że zmą drzeje.

– Ty tak myśla łaś – popra wił ją Lewicki. – Ja od razu wie dzia łem, że to
był tylko roz bieg. Zasma ko wała wol no ści i w końcu się nią udła wiła. Wolę
nie myśleć, co robi poza domem.

– Kato lic kim – wtrą ciła Julia.
– Tak, kato lic kim. Ma pani coś prze ciwko przy ka za niom? Tylko dzięki

nim nasz moralny krę go słup jesz cze się jako tako trzyma. Pani, mam
nadzieję, wie rząca?

Lewicka poru szyła się w fotelu.
– Daj spo kój, kocha nie. Nie nasza sprawa.
– Jak naj bar dziej nasza. Płacę tej pani…
– Nie za to. Więc prze stań, pro szę. Nic nam do tego.
– Chcia ła bym zoba czyć pokój Sary. – Julia prze rwała wymianę zdań,

która sta wała się nie do rzeczna.
Mil cze nie Lewic kich wzięła za zgodę. Matka dziew czyny wska zała

drzwi po pra wej stro nie przed po koju.
– Chcę tam wejść sama – zastrze gła Julia.
– Nie będziemy prze szka dzać – zapew niła Lewicka. – Niczego tam nie

rusza łam. Wszystko jest tak jak w dniu jej znik nię cia. Zdję łam tylko pościel
z łóżka.

Julia zosta wiła Lewic kich w salo nie i weszła do pokoju dziew czyny.
Zamknęła za sobą drzwi z nakle joną od wewnątrz tapetą we wzór kli szy fil- 



mo wej i rozej rzała się po dwu na stu metrach kwa dra to wych.
Świat nasto let niej Sary pre zen to wał się zupeł nie ina czej niż salon. Nie

była to też jaski nia typo wej zbun to wa nej lice alistki. Łóżko przy kry wała
pat chwor kowa narzuta w kolo rowe romby, a na zagłówku wisiały różowo-
nie bie skie cot ton bal lsy, czyli – jak je nazy wała Syl wia – bomb kowe
lampki. Pod para pe tem stał biały fotel ze złotą poduszką w kształ cie
gwiazdy, nato miast tuż obok, przy ścia nie, biurko podzie lone na strefę do
nauki i do maki jażu. Nad maki ja żową czę ścią blatu wisiało pro sto kątne
lustro oko lone żarów kami. W gniazdku wciąż tkwiła wtyczka od suszarki
do wło sów. Pod łogę przy kry wał dywan w błę kitne pasy.

Nie tak wyobra żała sobie to miej sce. Sara, jaką przed sta wiła Andże lika
Wasiak, nie powinna miesz kać w pokoju słod kiej księż niczki. Dziew czyna
ewi dent nie pro wa dziła podwójne życie. Jedno deter mi no wały zasady deka- 
logu, dru gie – twarde zasady seks biz nesu.

Julia usia dła przy biurku i wysu nęła szu fladę. Pisaki, ołówki i kilka
minia tu ro wych note sów z wize run kami gwiazd kina. Sara musiała być
fanką filmu, zwłasz cza że w sto jaku się ga ją cym połowy ściany poły ski wały
pla sti kowe obwo luty płyt DVD. W dru giej szu fla dzie znaj do wały się
kosme tyki. Nie było ich wiele. Jak na osiem na sto latkę kolek cja wyda wała
się wręcz skromna. Jedna paletka cieni, jedna czarna kredka do oczu i bez- 
barwna pomadka. Resztę musiała zabrać ze sobą. Tusz, czer wona szminka
i mocne cie nie były uzu peł nie niem kusi ciel skiej bie li zny, którą zrzu cała
pod czas swo ich wystę pów.

Drzwi skrzyp nęły i sta nęła w nich Lewicka.
– Wiem, że mia łam nie wcho dzić, ale… to jest ten sygnet, o któ rym

wspo mi nał pani mój mąż. – Wycią gnęła rękę i poka zała leżący na dłoni
złoty pier ścień z bry lan tami. – Nie wiem, kto był tak wspa nia ło myślny, że
poda ro wał go naszej córce. Musi być wart mają tek.

– Z pew no ścią do tanich nie należy – odparła Julia, przy glą da jąc się
poły sku ją cym kamy kom. – Była bym jed nak powścią gliwa w nazy wa niu
tego kogoś wspa nia ło myśl nym.

– Tak, sły sza łam o miesz ka niu przy Wil czej i o tym, że córka zeszła niby
na złą drogę. – Matka Sary pokrę ciła głową. – Ale ja w to nie wie rzę.
Musiała zajść jakaś pomyłka. Sara by tego nie zro biła. Nie byłaby do tego
zdolna.

– W takim razie skąd miała to cacko? – Julia wska zała wzro kiem na
sygnet.



Lewicka mogła jedy nie wzru szyć ramio nami.
– Zupeł nie nie cią gnęło jej do męż czyzn. Jej przy ja ciółki wciąż uma- 

wiały się na randki i zmie niały narze czo nych, ale nie ona. Sara ni gdy nie
miała chło paka.

– Może po pro stu o tym nie mówiła?
– Och, nie. – Lewicka znów pokrę ciła głową. – Wie dzie li by śmy, zapew- 

niam panią. Takich spraw nie da się ukryć, na pewno nie przed matką. Wła- 
śnie dla tego nie wie rzę, że zgrze szyła. I do tego za pie nią dze? Absurd.

Nie było sensu jej prze ko ny wać, że nie ma poję cia, co dzieje się w życiu
Sary. Jak każda matka odsu wała od sie bie myśl, że jej mała córeczka zamie- 
niła zabawę szma cia nymi lal kami na zaję cie o znacz nie cięż szym kali brze.

– Z tego, co widzę, Sara była fanką kina. – Julia gładko zmie niła temat.
Kobieta prze su nęła wzrok na sto jak z pły tami DVD.
– Odkąd pamię tam, chciała zostać aktorką. Zaczęło się, gdy miała sześć

lat i wła śnie roz po częła swój pierw szy rok nauki. Była naj młod sza w gru pie
i wśród sied mio lat ków miała prawo czuć się zagu biona, dla tego posta no wi- 
łam zro bić jej przy jem ność i nieco ją roz we se lić. Zaraz po roz po czę ciu roku
szkol nego wybra ły śmy się do teatru, na przed sta wie nie dla dzieci. Kukieł- 
kowe, ale i tak sie działa z roz dzia wioną buzią. – Lewicka uśmiech nęła się
na to miłe wspo mnie nie. – Potem przy szedł czas na kino i wpa dła już po
uszy. Sara miała w tym roku zło żyć papiery do szkoły fil mo wej, nie wiem,
czy mąż wspo mi nał…

– Nie było oka zji.
– Nawet nie pode szła do matury. Mia łam nadzieję, że się opa mięta

i wróci na czas egza mi nów, ale nie stety… Po pro stu rzu ciła szkołę i znik- 
nęła, jakby nagle wszystko prze stało się dla niej liczyć. Żeby tak znisz czyć
swoje marze nia o aktor stwie… Nie potra fię sobie tego wytłu ma czyć.

Julia zawa hała się, czy powinna wyznać tej kobie cie prawdę i wyja śnić,
że Sara nie cał kiem zre zy gno wała z odgry wa nia ról, a jedy nie zade cy do- 
wała, że finan sowo lepiej wyj dzie na pozo wa niu przed kamerą kom pu tera,
a nie fil mową, ale posta no wiła to prze mil czeć.

– Marze nia nasto la tek bywają prze lotne, nie warto się do nich przy wią- 
zy wać – odparła wymi ja jąco. – Dzie więć na dzie sięć ni gdy nie zosta nie zre- 
ali zo wa nych. Da mi pani jesz cze chwilę? – spy tała, suge ru jąc, by Lewicka
wyco fała się z pokoju.

Kobieta wyszła tak samo bez sze lest nie, jak się poja wiła. Julia wyjęła
tele fon i zabrała się do robie nia zdjęć wszyst kiemu, co znaj do wało się



w sypialni Sary. Nie śpie szyła się. Prze rwała dopiero, gdy usły szała puka nie
do drzwi.

Naci snęła klamkę. W progu stała dziew czyna w baweł nia nym sza rym
dre sie i czer wo nych skar pet kach. Musiała być star szą sio strą Sary. Podo- 
bień stwa mię dzy nimi jed nak nie było. Wdała się w ojca, miała zde cy do wa- 
nie ostrzej sze rysy od sio stry i inny roz staw oczu. Były osa dzone bli sko sie- 
bie, co powo do wało lekką dys pro por cję twa rzy. Włosy miała jasne, ścięte
na jeża, ale z nieco dłuż szą grzywką uło żoną na lewo.

– Podobno ojciec panią wyna jął – powie działa dziew czyna chro po wa tym
gło sem, opie ra jąc się ramie niem o fra mugę drzwi.

Julia wrzu ciła tele fon do torby i wycią gnęła rękę do powi ta nia.
– Moje nazwi sko Kra wiec. Przy kro mi, że pozna jemy się w takich oko- 

licz no ściach.
– Bez prze sady, na razie nikt nie umarł – zauwa żyła kąśli wie dziew- 

czyna. Obej rzała się przy tym w stronę na wpół przy mknię tych drzwi do
salonu.

– Zapew niam, że zro bię wszystko, by Sara wró ciła do domu.
– Wszystko? No, to ojciec musiał się nie źle wykosz to wać. Ile pani zapła- 

cił? Zresztą nie ważne. Sara nie po to nawiała, żeby dać się zła pać.
Było w niej coś kan cia stego i suro wego. W gestach i w tym, jak mówiła

o młod szej sio strze. Nie były już dziećmi, żeby się wza jem nie nie cier pieć.
Ten etap dawno miały za sobą, a jed nak musiała ist nieć mię dzy nimi jakaś
głę boka zadra. Dziew czyna w dre sie nawet nie uda wała, że mar twi ją znik- 
nię cie Sary. Rodzinne rela cje to kopal nia absurdu, prze szło Julii przez myśl.
Sama wciąż miała w pamięci to, co wio sną spo tkało Lidię. Swoją przy rod- 
nią sio strę znała tyle co nic, a jed nak świa do mość tego, że mogła zgi nąć,
nie pozwa lała jej nor mal nie funk cjo no wać. Jak widać, w rodzi nie Lewic- 
kich sprawy miały się zupeł nie ina czej.

– Jak ci na imię? – zapy tała.
– Reni. Od Renaty.
– Spo dzie wa łam się cze goś biblij nego.
– Może Racheli albo Abi gail? – zaśmiała się gło śno Reni. – Sta rzy za

późno wpa dli na ten pomysł i na biblijne zała pała się tylko Sara.
– Dla czego myślisz, że nie wróci?
– Ja nie myślę, ja to wiem. Powie działa mi to pro sto w oczy.
– Uwie rzy łaś?



– Moja młod sza sio strzyczka tym razem popły nęła z prą dem. A jak się
zbyt daleko wypły nie, powrót jest nie moż liwy. Wie pani, fale, mor skie
prądy, te sprawy.

– Tak, piękna meta fora. Do tej pory Sara pły wała przy brzegu?
– Bli żej, dalej, ale zawsze w zasięgu wzroku. Teraz to co innego. Szkoda

tylko, że sta rzy tego nie rozu mieją! – krzyk nęła w stronę pokoju rodzi ców.
– Łudzą się, że pew nego dnia zapuka do drzwi, oni za karę posta wią ją do
kąta, a potem znów wszystko będzie jak daw niej.

Julia przyj rzała się jej skwa szo nej minie.
– Chyba nie za bar dzo lubisz swoją sio strę?
Reni wzru szyła ramio nami.
– Lubię, nie lubię… To bez zna cze nia. Ale szkoda mi jej, bo cał kiem

zgłu piała.
– Ostro.
– Praw dzi wie. Nie zno szę mydle nia oczu. Nie jestem taka jak oni. –

Wska zała głową na drzwi do salonu. – Powie dzia łam, że zgłu piała, i to jest
prawda. Sta rzy powinni odpu ścić i dać sobie spo kój z tymi poszu ki wa- 
niami. Jej życie, jej wybór.

– Nie jest ci bli ska?
– Tego nie powie dzia łam. Wyszły śmy z jed nego brzu cha, więc coś tam

do niej czuję.
– Miłość z urzędu?
– Bar dziej usta wie nia fabryczne – odparła z uśmie chem Reni.
Przez dłuż szą chwilę nic nie mówiła, jakby zasta na wiała się nad sytu- 

acją. W końcu ode rwała ramię od fra mugi i zamknęła drzwi.
– Muszę pani o czymś powie dzieć – rze kła ści szo nym gło sem. – Ale nie

tutaj, nie w domu. Tu ściany mają uszy. Sta rzy obser wują mnie, jak bym i ja
miała znik nąć.

– Ile masz lat, Reni?
– Dwa dzie ścia. Pyta pani, bo nie wie rzy, że można doro słej kobiety pil- 

no wać jak jakie goś gów nia rza? Zapew niam, że można.
– Można też się wypro wa dzić.
– Gdy bym tylko miała hajs, zwi nę ła bym się stąd w pięć minut. Tylko że

w prze ci wień stwie do mojej sio stry nie mam dość odwagi, by sta nąć na
wła snych nogach. Przy naj mniej na razie.

– Ty wiesz, co się z nią dzieje, prawda? Po to do cie bie dzwo niła, żebyś
przy naj mniej ty była o nią spo kojna.



Zro biła tajem ni czą minę.
– Wła śnie o tym chcę poga dać. Ustawmy się gdzieś na mie ście. Ma pani

jakiś numer tele fonu?
– Jakiś mam. – Julia wyjęła z torby port fel i wycią gnęła wizy tówkę. –

Jesz cze jedno: czy Sara miała chło paka? Twoja matka twier dzi, że…
Reni par sk nęła dość osten ta cyj nie.
– Miała. Jezus Chry stus się nazy wał. Matka Maryja, ojciec nie znany.

Albo jak kto woli: gołąb. Tylko takiego mogła kochać ofi cjal nie. Ale, zdaje
się, nie o niego pani pyta.

– Raczej nie.
– Tak czy owak, już zna pani odpo wiedź.
Szczęk nię cie drzwi prze rwało ich roz mowę. Lewiccy musieli sły szeć jej

strzępy, bo na twa rzy męż czy zny ryso wało się roz draż nie nie. Jego żona też
nie wyglą dała na zado wo loną. Reni wolała zejść im z oczu. Scho wała szyję
w bluzę od dresu i znik nęła w swoim pokoju.

– Nie wiem, co w nią wstą piło – wark nął Lewicki, patrząc na zatrza sku- 
jące się za córką drzwi. – Odkąd nie ma Sary, zaczęła bluź nić. Wcze śniej
się tak nie zacho wy wała.

– Po zło ści mówi – ode zwała się kobieta. – Wszy scy ostat nio żyjemy
w napię ciu.

– Nie byłoby napię cia, gdy byś trzy mała je obie krótko. – Lewicki ściął
żonę wzro kiem.

– Robi łam, co mogłam, by dobrze wycho wać nasze dzieci, tylko…
– Coś poszło nie tak – pod po wie działa Julia.
– To wszystko da się jesz cze napra wić. Jak tylko Sara wróci, znowu

będzie nor mal nie. Zej dzie ze złej drogi i się nawróci. Oboje w to wie rzymy,
prawda, kocha nie?

– Tak wła śnie będzie – potwier dził Lewicki. – Ale już ina czej, tym
razem po mojemu.

W jed nej chwili cała trójka obró ciła się w stronę drzwi od pokoju Reni,
zza któ rych dało się sły szeć histe ryczny śmiech.

* * *

– Mia łam nadzieję, że cię tu zastanę. – Julia weszła do gabi netu Gór nego,
rzu ciła torbę na puste biurko Szy mań skiego, po czym roz sia dła się w jego



obro to wym krze śle. – Wra cam od Lewic kich. Powi nie neś wie dzieć, że
zapła cili mi za odna le zie nie Sary.

Adam ślę czał nad stertą doku men tów. Poza sprawą z Kam pi nosu wpa dła
mu kolejna, o nocny roz bój w cało do bo wym skle pie z alko ho lami, który
zakoń czył się śmier tel nym pobi ciem sprze dawcy. Odsu nął raporty na brzeg
biurka i oparł stopy o kra wędź blatu, a potem splótł dło nie na brzu chu
i zamknął oczy.

– Tylko pogra tu lo wać. Ale mnie w to nie mie szaj, sprawę Lewic kiej
prze jęła oby cza jówka.

– I nie inte re suje cię, co się z nią dzieje?
– Nic a nic. We łbie mi się kręci od tej ilo ści papie rów. Muszę zro bić

szybki reset, a naj chęt niej to przy tu lił bym jakąś mocną kawę.
Na wpół otwarte oko skon tro lo wało, czy Julia domy śli się, by pod nieść

z krze sła pośladki i wci snąć guzik w eks pre sie.
– Podobno życie staje się prost sze, kiedy prośbę wypo wiada się wprost –

zasu ge ro wała i ruszyła do maszyny. Pod sta wiła pod dyszę dwa kubki, po
czym szarp nęła drzwicz kami pod ręcz nej szafki z cukrem i mle kiem. – Cho- 
dzi o te ciała w lesie? – spy tała, roz glą da jąc się za kar to nem. – Byłeś,
widzia łeś?

– Byłem i widzia łem. Dwie dziew czyny zako pane w płyt kim wąwo zie.
Facet z ośrodka jeź dziec kiego zna lazł je przy pad kiem.

– W życiu nie ma przy pad ków.
– W takim razie zna lazł je, bo było to jego prze zna cze nie. Lepiej?
– Zależy dla kogo. Dla mor dercy zapewne nie. Już bar dziej dla rodzin

tych kobiet. Wszystko jest kwe stią per spek tywy. Wiesz już, co je zabiło?
Górny zsu nął nogi z biurka, wstał i zaczął roz cią gać plecy.
– Na to jesz cze za wcze śnie. Pogrze ba łem tro chę w aktach, pró bu jąc

doszu kać się jakich kol wiek podo bieństw mię dzy tą zbrod nią a jaki miś sta- 
rymi, ale nie stety.

Julia podała Ada mowi paru jący kubek i po chwili zanu rzyła usta w swo- 
jej kawie.

– Może ja będę coś koja rzyć. Mów.
– Pocho wano je w zgrzeb nych bia łych koszu lach…
– Zgrzeb nych?
– Jak dla mnie nor mal nych. Ale Cichocka uznała, że wyglą dają jak ze

śre dnio wie cza. Dłu gie i arcy skromne, jak dla pen sjo na rek.
– Jakaś metka?



– Nie, żad nego logo, żad nej nazwy pro du centa.
– Mów dalej.
– Na szy jach miały meda liki z wize run kiem Świę tego Krzysz tofa. Obie

blon dynki, dłu go włose, wyglą da jące na bar dzo młode. Tylko tyle. Cichocka
suge ruje, że to był jakiś rytu alny pogrzeb, a dziew czyny słu żyły za ofiary.

– Musia łyby mieć rany na cia łach.
– Rany są, ale wyglą dają na podra pa nia. Od tego się nie umiera.
– A co na to Lip ski?
Górny skrzy wił się jak po wypi ciu octu.
– Lip ski wypadł z obiegu. Cia łami zaj muje się jakiś goguś mocno pro- 

mo wany przez Sie racką. Nie ufam mu, to żół to dziób.
– Lip skiemu też nie ufa łeś.
– To dwie różne ligi, Julia. Jak, bez porów na nia, ty i…
– Mów, mów, zamie niam się w słuch.
– Lalu nie z Insta grama. Te, co się lan sują na base nach, leżąc na tych,

no…
– Różo wych mate ra cach fla min gach? – pod po wie działa. – Myśla łam,

żeby sobie kupić taki na waka cje.
Adam uniósł wzrok.
– Żart.
– Ani tro chę. Podobno mam pro blemy z wylu zo wa niem i jestem

sztywna, więc zamie rzam doświad czyć luzu na fla mingu.
– Już cię widzę, jak machasz na nim nóż kami.
Mógł sobie szy dzić, ale widać było, jak przez jego głowę prze biega

obra zek Julii wal czą cej z chy bo tli wym fla min giem.
– Prze stań się głup ko wato uśmie chać. Powiedz, co z tymi ofia rami.

Wiesz, kim są?
– Jesz cze nie. W rejo nie Kam pi nosu nie zgło szono żad nych zagi nięć.

Z całego Mazow sza mamy pięt na ście zagi nio nych kobiet w róż nym wieku.
Górny się gnął po kartkę leżącą na sto sie i podał ją Julii. Ona prze su nęła

po niej wzro kiem, zmełła i wyce lo wała do kosza.
– Robi łem ten raport przez godzinę – syk nął przez zęby Adam.
– Żadna nie ma dłu gich wło sów. A jak ma, nie jest blon dynką. Pokaż mi

lepiej, gdzie dokład nie je zna le ziono.
Pod szedł do ściany z mapą War szawy i oko lic w skali jeden do szes na stu

tysięcy, po czym wbił pinezkę w papier.



– Mię dzy Kazu niem a Sadami. – Julia przyj rzała się roz rzu co nym na
mapie wio skom. – Ładne tereny, świer got pta ków i czy ste powie trze. No
i zamknięte lokalne spo łecz no ści, które, gdy się tam poja wisz, poko chają
cię jak pies dziada.

– Pięk nie to uję łaś. Facet z klubu jeź dziec kiego też dał mi jasno do zro- 
zu mie nia, że może nie być miło.

– I miał rację. Trzy lata spę dzi łam wśród takich ludzi. Nie lubią, gdy
ktoś mie sza się w ich sprawy. Sami sobie usta lają zasady i sami ich pil nują.
Trzy mają się razem, bo znają się od dziecka. Więc jeśli masz zamiar wje- 
chać tam na koniu ze swoją gwiazdą sze ryfa i robić zamie szanie, to szcze- 
rze odra dzam.

– Zdam się na ich zdrowy roz są dek. Skoro na tere nie ich gminy ktoś
mor duje kobiety, to chyba w ich inte re sie leży, żeby współ pra co wać z poli- 
cją. Ludzie chcą żyć bez piecz nie. Zresztą prawo to prawo. Odwo łam się do
ich oby wa tel skiej postawy.

– Ach, do postawy chcesz się odwo ły wać… Może zor ga ni zuj im na
rynku wspólne czy ta nie Kodeksu kar nego?

– Może pozwól mi samemu zade cy do wać, jak to roze grać.
Julia spoj rzała na zega rek.
– Docho dzi jede na sta, czyli w samą porę.
Wymi nęła Gór nego i usia dła przy jego biurku, odsu wa jąc spod rąk kartki

z tabel kami i nazwi skami. W szyb kim tem pie zaczęła ude rzać w kla wia turę.
– Nie masz nic prze ciwko? – spy tała, nie pod no sząc głowy.
– Że pró bu jesz mi mówić, jak mam usta wić śledz two? Skąd! Nie krę puj

się. – Górny sta nął za ple cami Julii i poło żył dło nie na jej ramio nach, po
czym zaczął deli kat nie roz ma so wy wać jej kark. – Nie umiesz poże gnać się
z tym miej scem, przy znaj. Wyrzu cili cię drzwiami, więc wra casz oknem.
Wpa dasz pod byle pre tek stem i roz wa lasz mi dzień. To takie uro cze.

Prze rwała kli ka nie. Wywi nęła się spod jego rąk i wstała od biurka.
– Dzień ci roz wa lam… Naj wy raź niej nie wiele zro zu mia łeś z tego, co ci

wła śnie powie dzia łam. Jeśli nie wie rzysz mi, uwierz cho ciaż temu face towi
od koni. W prze ciw nym razie wró cisz stam tąd dokład nie z tym, z czym
poje dziesz. Ale, jak rozu miem, ty wiesz swoje.

Chwy ciła swoją torbę za uszy i ruszyła do drzwi.
– Zacze kaj. – Zatrzy mał ją, nim naci snęła klamkę. – Źle to zabrzmiało.

Powiedzmy, że masz rację. Co zatem suge ru jesz?
Spoj rzała na niego z powąt pie wa niem.



– Mój pomysł może ci się nie spodo bać.
– Wal.
Wró ciła do biurka i ponow nie otwo rzyła uprzed nio prze glą daną stronę

w sieci. Górny nachy lił się nad moni to rem.
– Co to jest?
– Kościelny reper tuar. Roz pi ska nie dziel nych mszy w jedy nej świą tyni

na tere nie, który nas inte re suje. Za nie całą godzinę zaczyna się główne
nabo żeń stwo i przyj dzie na nie więk szość oko licz nych miesz kań ców.
O osiem na stej też jest msza, ostat nia, dla mło dzieży. Zakła dam, że mało
popu larna.

– No i?
– Zasta nów się, Górny. Powie dzia łam wła śnie, że w jed nym miej scu

zbiorą się ludzie z obu wsi. Trzeba ich zachę cić do mówie nia.
– Chyba nie przy pusz czasz, że usiądę w kon fe sjo nale i będę cze kał na to,

że mor derca przyj dzie się wyspo wia dać?
Julia popu kała pona gla jąco pal cem w szkiełko zegarka.
– Masz pięć minut na zor ga ni zo wa nie sta tywu do apa ratu – powie działa,

wska zu jąc przy tym ręką, że wyso kość do pasa będzie opty malna. – Znajdź
też jakąś więk szą torbę i wypchaj ją gaze tami, żeby nie wyda wała się pusta.
Widzimy się na par kingu pod komendą.

* * *

– Co tak waż nego chcia łaś powie dzieć tej Kra wiec, że aż zamknę łaś za
sobą drzwi? – Łukasz Lewicki otwo rzył skrzy dło szafy i patrząc na zamon- 
to wane od wewnątrz lustro, zaczął wią zać na szyi gra na towy kra wat. – Nie
życzę sobie takich sytu acji.

Reni wzru szyła ramio nami.
– Prze pra szam. To się wię cej nie powtó rzy.
– W tym domu nie mamy przed sobą tajem nic. Żad nych pokąt nych szep- 

tów, rozu miemy się? Podaj mi spinki do man kie tów.
Reni otwo rzyła szu fladę w regale i wyjęła podłużne bor dowe pudełko,

a z niego dwie ciem no nie bie skie spinki. Bez szem ra nia zaczęła je wci skać
w pod su nięte pod twarz man kiety ojcow skiej koszuli. Gdy skoń czyła,
Lewicki zmierz wił jej w ramach podzię ko wa nia włosy na gło wie, jakby
była małym dziec kiem.

– Jesz cze zro bię z was dobre córki – usły szała.



Chciała się odru chowo odsu nąć, ale tylko się uśmiech nęła. Na krótko.
Czym prę dzej odwró ciła się do niego ple cami, by nie zoba czył, jak jej
uśmiech zamie nia się w roz pacz. Lepiej było opu ścić sypial nię rodzi ców.
Wyszła, skry wa jąc twarz przed zbli ża jącą się matką. Lewicka już otwie rała
usta, by zapy tać, co mię dzy nimi zaszło, kiedy jej wzrok przy kuł sto jący
przy mał żeń skim łóżku podróżny nese ser męża.

– Wyjeż dżasz?
– Na krótko. Jutro będę z powro tem – odparł.
– To ta prze kła dana od mie sięcy kon fe ren cja? Może wresz cie wybiorą

cię na prze wod ni czą cego klubu. Czas naj wyż szy. Zasłu ży łeś, kocha nie –
wes tchnęła z uwiel bie niem kobieta.

Lewicki zaci snął węzeł pod szyją i wyrów nał.
– Prze wod ni czący… Po tym, co zro biła Sara, jestem spa lony. W kulu- 

arach klubu już jest szum. Możesz się domy ślić, o czym się mówi za moimi
ple cami.

– Nie po trzeb nie poka zy wa łeś się na Wil czej. Mogłam sama to zała twić,
mnie nikt by nie roz po znał.

Zdjął mary narkę z wie szaka i prze rzu cił ją sobie przez ramię.
– Za to zdję cie, co mi je zro biono pod kamie nicą i poka zano w pra sie,

wyto czę pro ces o znie sła wie nie. Zro biono ze mnie ojca pro sty tutki, a tego
nie poda ruję.

– Chcesz wojny w sądzie? Dopiero co ucichł poprzedni skan dal.
Lewicki pod niósł nese ser i sta nął na wprost żony.
– Tamto to było podłe oszczer stwo. Wolał bym, żeby śmy do tego wię cej

nie wra cali.
– Nie będziemy – zapew niła gor li wie.
– Pil nuj jej, dopóki nie wrócę. – Wska zał brodą drzwi do pokoju Reni. –

Ona jedna mi została nie po psuta.
Kobieta odpro wa dziła męża do przed po koju. Strze pała nie wi doczny

pyłek z jego koszuli, byle tylko musnąć go na do widze nia.
– Jeśli wygło sisz dementi, może nie wszystko będzie stra cone – powie- 

działa z nadzieją w gło sie.
Poże gnalny uśmiech męża miał ją uspo koić, ale wypadł cierpko. To

nerwy, wytłu ma czyła sobie. Życie pod pre sją.
– Oczy wi ście, naj droż sza – odparł. – O nic się nie martw.
Nie zamie rzał jej tłu ma czyć, że nie ma żad nej kon fe ren cji i tym bar dziej

nie będzie żad nego dementi. Na to przyj dzie jesz cze czas. Teraz musi zro- 



bić to, co od dawna cho dziło mu po gło wie. Kiedy pierw szy raz o tym
pomy ślał, sam uznał to za sza leń stwo. Jed nak z każ dym dniem utwier dzał
się w prze ko na niu, że to jedyna droga, by ura to wać rodzinę i wszystko
napra wić. Mógł to zro bić tylko w jeden spo sób: porząd ku jąc życie Sary.
Nie będzie cze kał, roz pocz nie ten pro ces od razu i od samej pod szewki.
Gdy tylko ta Kra wiec przy pro wa dzi dziew czynę z powro tem, jego dzieło
się dopełni. I nie zamie rza już być miły – ten czas bez pow rot nie minął.
Będzie za to sku teczny.

Spraw dził, czy jego bilet na pociąg leży bez piecz nie w prze gródce port- 
fela, i zamknął za sobą drzwi miesz ka nia.

* * *

– Nie zły biu ro wiec jak na taką wieś. – Górny zadarł głowę, by przyj rzeć się
bla do żół temu gma chowi kościoła. – Skąd oni biorą na to wszystko forsę?

Julia oparła pośladki o maskę samo chodu. Przez chwilę obser wo wała
nad cho dzą cych poje dyn czo i rodzin nie wier nych, któ rzy zbie rali się na
połu dniową mszę. Kobiety miały na sobie albo białe bluzki z wykła da nymi
na żakiet koł nie rzy kami, albo skromne sukienki w sto no wa nych kolo rach.
Męż czyźni też wyglą dali, jakby mieli zaraz zasiąść do wigi lij nego stołu.
Byli odziani w gar ni tury i kra waty lub co naj mniej odpra so wane koszule
ści śnięte kami zel kami.

– Od cie bie na przy kład – odpo wie działa, nie odry wa jąc oczu od ludzi. –
Czuj się spon so rem tego przed się bior stwa. Za to malo wi dło też zapła ci łeś
w swo ich podat kach. – Wska zała brodą na wiszący nad wej ściem obraz
Jezusa Miło sier nego. Był wiel ko ści bane rów, jakie wie szają rekla mo dawcy
na Domach Towa ro wych Cen trum.

Poza obra zem kościół zdo biły sto jące po obu stro nach kruchty gazony
z tujami, które kon tra sto wały z bla do ścią murów. Na pierw szy rzut oka było
widać, że teren jest dobrze utrzy many. Na kostce bru ko wej two rzą cej
ścieżkę nie było naj mniej szego listka, a traw nik soczy ście się zie le nił.

– W grun cie rze czy ładna bryła – zamy ślił się Górny. – Pan Bozia nie- 
wąt pli wie zasłu żył sobie na taki pomnik.

– Nie Pan Bozia, a Pani Bozia – popra wiła go Julia. – I to nie byle jaka.
Matka Boska Szka plerzna.

– Ta od krzyża?
Pokrę ciła głową.



– Od meda li ków.
Zmru żył oczy, jakby wpa dło mu pod powieki zbyt dużo słońca.
– Żar tu jesz. Od tych meda li ków?
– Być może to zwy kły przy pa dek, ale jak wiesz…
– W twoim słow niku takie słowo nie ist nieje.
– Wła śnie. Ist nieje za to mnó stwo innych. Na przy kład logika i deduk cja.

Oba są bli skie mojemu sercu.
Wyjęła z torby paczkę vogue’ów i zapa liła papie rosa.
– Nie chcę cię poga niać, ale zaraz tam wcho dzimy – rzekł Górny i zer k- 

nął na ostat niego wier nego, który szarp nął wła śnie drzwiami wej ścio wymi,
po czym znik nął we wnę trzu kościoła.

Julia nie śpiesz nie wypu ściła dym z płuc.
– Nie tak zaraz. Wej dziemy za jakieś – spoj rzała na zega rek – czter dzie- 

ści minut, czyli pod koniec mszy. Przez ten czas delek tuj się przy rodą. Ależ
tu mają świeże powie trze – roz ma rzyła się.

Górny wolał wsiąść do auta i zało żyć słu chawki.
– To po co było tak gnać? – spy tał, nim włą czył ostatni roz dział thril lera

w odsłu chi wa nym audio bo oku.
– Chcia łam się przyj rzeć tym ludziom. Lubię wie dzieć, z kim mam do

czy nie nia.
Wychy lił się zza drzwi samo chodu.
– I co, dowie dzia łaś się? Wyty po wa łaś mor dercę? – par sk nął. – Czy

może dziw nym tra fem drań omija święte przy bytki?
– To się dopiero okaże. Wszystko we wła ści wym cza sie, Górny.
Włą czyła minut nik w smart fo nie. O ile dobrze poli czyła, modły powinny

zakoń czyć się dwa dzie ścia minut przed pierw szą. Kolejna część mszy prze- 
zna czona była na ogło sze nia dusz pa ster skie.

Elek tro niczne kuka nie kukułki z tele fonu pode rwało ją z maski auta. Górny
naj wy raź niej przy snął, słu cha jąc thril lera, bo sie dział z zamknię tymi
oczami i dość gro te sko wym wyra zem twa rzy.

Szarp nęła drzwiami i jego ramie niem.
– Bierz sprzęt – zako mu ni ko wała. – Ruchy, Górny!
Przy tom niał w dziwny spo sób. Chyba ni gdy dotąd nie widziała, by czło- 

wiek pozby wał się snu spod powiek poprzez ude rza nie dło nią nad uchem,
jakby wła śnie wyszedł z basenu.



Otwo rzył bagaż nik i wyjął z niego torbę oraz sta tyw. Torbę podał Julii,
a sta tyw prze rzu cił sobie przez ramię.

– Akcja? – spy tał, patrząc już zupeł nie trzeźwo.
– Akcja – przy tak nęła. – Do roboty.
Weszli do kruchty. Od nawy głów nej oddzie lały ich prze szklone do

połowy drzwi, za któ rymi widać było główny ołtarz oraz wier nych w ław- 
kach. Skrzyp nię cie nie na oli wio nych drzwi nie prze szło obo jęt nie. Kilka
głów natych miast obró ciło się w ich stronę.

– Woda świę cona – powie działa ści szo nym gło sem Julia, po czym zamo- 
czyła palce w kro piel nicy i prze że gnała się zama szy ście. – Ty też. Obser- 
wują nas, więc się posta raj.

Dla uwia ry god nie nia zro bił znak krzyża podwój nie.
Julia pchnęła wąskie drzwi po lewej stro nie przed sionka i ruszyła pro sto

pod ołtarz. Tak jak się spo dzie wała, trwała już część z ogło sze niami. Ksiądz
zapo wia dał, że roz po czy nają się zapisy na sierp niową piel grzymkę do Czę- 
sto chowy i w związku z tym poszu ki wani są chętni do pro wa dze nia śpie- 
wów pod czas mar szruty.

Nie była pewna, czy to zapo wiedź wyprawy na Jasną Górę tak poru szyła
zebra nych, czy też poja wie nie się w kościele obcych ludzi, ale sły szała
szepty dobie ga jące z ławek. Głowy kobiet i męż czyzn obra cały się w ich
stronę i rzu cały pełne cie ka wo ści spoj rze nia.

Sta nęli z Gór nym przy pierw szej ławce i oparli sta tyw o jej kra wędź.
Głu chy stu kot metalu ude rza ją cego o drewno poniósł się echem po wnę trzu
i w tej samej chwili kapłan zamilkł. Nie zdą żył pobło go sła wić soł tysa za
obiet nicę zor ga ni zo wa nia zim nych napo jów na piel grzymkę ani za namiot,
który miał słu żyć za pie lę gniar ski gabi net polowy.

– Wygląda na to, że mamy gości. – Ksiądz splótł dło nie, kła dąc je na
kwa dra to wym pul pi cie. – Szkoda tylko, że spóź nio nych. Nabo żeń stwo już
się koń czy, nie mniej witamy w naszych pro gach.

– Bóg świad kiem, że sta ra li śmy się zdą żyć – odpo wie działa z żalem
Julia. – Nie stety zbyt długo roz glą da li śmy się po oko licy. Piękne tereny,
kolega ope ra tor na pewno się ze mną zgo dzi. Prawda, panie Ada mie?

Pan Adam skwa pli wie przy tak nął.
– Przy słało was Wydaw nic two Noe? – Ksiądz wychy lił się zza swo jego

postu mentu, zer ka jąc na trój nóg od kamery. – Pew nie cho dzi o kolejny
album. Ostatni był cał kiem przy jemny, choć przy znam, cze goś mu zabra- 
kło. Może zdjęć naszej świą tyni? – dodał z roz bra ja jącą szcze ro ścią. –



 Liczę, że tym razem się o to posta ra cie. Warto! Te mury mają nie mal sześć- 
set lat.

Julia sły szała, jak sto jący za jej ple cami Górny zaczyna ude rzać ner- 
wowo pal cami o kant ławki. Obró ciła się do niego przez ramię.

– Ty czy ja?
– Pomysł był twój, więc się teraz pro du kuj.
Powio dła uśmie chem po twa rzach zebra nych, po czym ruszyła ku żół- 

tym ścia nom pre zbi te rium. Przy klęk nęła pod ołta rzem, spusz cza jąc
z pokorą czoło. Przed sta nię ciem obok księ dza nie powstrzy mał jej szum
pół gło sów, który zawisł nad wier nymi w ław kach.

– Ojciec pozwoli – powie działa, się ga jąc po mikro fon.
Ksiądz zro bił krok w tył. Julia popra wiła wyso kość mikro fonu i przy su- 

nęła do niego usta.
– Wydaw nic two Noe dawno prze stało speł niać kry te ria solid nej ofi cyny,

jeśli cho dzi o doce nia nie wie lo wie ko wych miejsc, takich jak to. Ale uspo- 
koję pań stwa, nie jeste śmy ani od nich, ani z żad nej innej firmy wydaw ni- 
czej o kule ją cej reno mie. Dzia łamy z ramie nia Mini ster stwa Kul tury i Dzie- 
dzic twa Naro do wego, które zamie rza nakrę cić doku ment o waszym pięk- 
nym zakątku. Wraz z obec nym tu ope ra to rem – wska zała ręką na Gór nego –
 wyko na li śmy kilka prób nych ujęć, które będą zacząt kiem cze goś naprawdę
waż nego dla tej oko licy. Resort prze zna czył już fun du sze na to, by ze szcze- 
gólną dba ło ścią o każdy detal odtwo rzyć histo rię tego terenu. Chcemy
zacząć wła śnie od szes na stego stu le cia, o któ rym wspo mniał ksiądz. To
będzie wstęp do kolej nych kadrów, o poto pie szwedz kim oraz póź niej szych
latach, kiedy teren dostała w pre zen cie od samego Jana Kazi mie rza kró lowa
Maria Ludwika. Opo wiemy histo rię tej ziemi aż do trze ciego roz bioru.

W kościele zapa no wała cisza. Kilka osób wzru szyło ramio nami i zaszep- 
tało coś do sąsiada w ławce.

– A czy ktoś pytał nas o zda nie? – ode zwał się męż czy zna sie dzący pod
kolumną. – Może nie chcemy tu fil mow ców.

– Wła śnie… Czy soł tys w ogóle o tym wie?
– Niech się stąd wyno szą…
– Zamie sza nie tylko…
Do uszu Julii docie rały słowa, któ rych się nie spo dzie wała.
– Bra cia w Chry stu sie! – zawo łał mil czący dotąd ksiądz. – Nikt z nas nie

wie, co dobrego może przy nieść pro mo cja naszej oko licy. Zasta nówmy się
wspól nie i nie odrzu cajmy pochop nie zrzą dzeń losu.



– Co my z tego będziemy mieć? – krzyk nął ten sam spod kolumny.
Ksiądz spoj rzał pyta jąco na Julię, która po chwili przy su nęła się

z powro tem do mikro fonu.
– Naj lep sze zosta wi łam na koniec. Naszym zało że niem jest zaan ga żo wa- 

nie do pro duk cji lokal nych miesz kań ców. Będziemy potrze bo wać rąk do
pracy, oczy wi ście za sto sow nym wyna gro dze niem.

Kątem oka uchwy ciła, jak Górny pociera mokre od potu czoło.
– Sce no gra fia zakłada wznie sie nie kil ku na stu drew nia nych budyn ków

śre dnio wiecz nej osady – cią gnęła dalej Julia. – Jeśli są tu budow lańcy,
dobrze zaro bią na współ pracy z nami. Z roze bra nych kon struk cji powsta nie
potem muzeum. To, co się w nim znaj dzie, będzie w dużej mie rze zale żeć
od was. Stare radła, pokrowce na topory, włócz nie. Wszyst kie rekwi zyty,
które powstaną dzięki pro duk cji. Może jest wśród nas kowal?

Ktoś z tyłu nie śmiało pod niósł rękę.
– Dosko nale, potrze bu jemy fachow ców, także kobiet, do szy cia. Cho dzi

o odzież dla akto rów, nic wyszu ka nego, więc wystar czą pod sta wowe kwa li- 
fi ka cje. Zdję cia roz poczną się już na jesieni, zatem czasu jest nie wiele. Dla- 
tego nie ukry wam, że zależy nam na aktyw nej współ pracy. W kościel nej
gablo cie zosta wię numer tele fonu dla tych, któ rzy zechcą wnieść swój
wkład w powsta nie tego doku mentu. Powta rzam: budow lańcy, kowal
i kraw cowe. Dzię kuję za uwagę i… niech was Bóg bło go sławi.

Zeszła z pod wyż sze nia i wró ciła na miej sce przy ławce. Z trzy ma nej
przez Gór nego torby wyjęła kartkę A4 z napi sem:

PAMIĘ TAJMY O NASZEJ HISTO RII 
ZGŁO SZE NIA DO FILMU „PRZED WIE KAMI” 
FILM REALI ZO WANY POD PATRO NA TEM 
MINI STER STWA KUL TURY I DZIE DZIC TWA NARO DO- 
WEGO

Poni żej znaj do wał się jesz cze numer tele fonu – na kartę pre paid zare je- 
stro waną na chwilę przed tym, jak wybie gli z Nowo li pek. Urzą dze nie, dość
zde ze lo wane, ale wciąż na cho dzie, Górny dostał z działu tech nicz nego.

Wyco fali się do kruchty odpro wa dzani wzro kiem przez sto par oczu.
Julia przy pięła kartkę w gablo cie za pomocą pinezki.

– Pokrowce na topory? – Górny ści szył głos. – No to poje cha łaś… Zapo- 
mnia łaś wspo mnieć o narzę dziach tor tur. Na przy kład o koły sce Juda sza.



Wplo tła byś przy oka zji wątek biblijny.
– Spo waż niej, Górny. Zabito dwie kobiety, więc ten cyrk musiał się

odbyć. Teraz pozo staje nam mieć nadzieję, że ktoś zadzwoni z infor ma cją
o szwacz kach chęt nych do współ pracy.

– Pro du cent noc nych koszul może nie być stąd. Pomy śla łaś o tym?
– Ow szem, ale skoro koszule nie miały metek, ist nieje cał kiem spore

praw do po do bień stwo, że były szyte na miej scu, w któ rymś z tych domów. –
Julia wska zała brodą ulicę pełną muro wa nych willi.

– Jeśli nawet, to ist nieje jesz cze jedno praw do po do bień stwo: ten, kto
maczał palce w zbrodni, wyczuje, że ta nagła akcja z fil mem to zwy kła
ściema i teatralny pod stęp.

– Poza poli cją i Zabiel skim nikt nie wie o zna le zie niu ciał. Zadbaj o to,
by koniarz nie puścił farby, bo jeżeli to zrobi, cały plan się posy pie.

Spoj rzeli przez prze szklone drzwi kruchty. Ksiądz uno sił wła śnie ręce
w geście bło go sła wień stwa.

– Przyj mij łaskę Bożą, przyda ci się – powie działa Julia.
Górny nachy lił się nad jej ramie niem.
– Chla pa nie wodą i wypo wia da nie zaklęć jakoś do mnie nie prze ma- 

wiają. Co innego wyniki sek cji. Swoją drogą, Raj tar powi nien już coś dla
mnie mieć. Uma wia li śmy się, że zadzwoni, jak tylko zakoń czy autop sję.

Wyszli z kościoła i sta nęli przy samo cho dzie. Górny oparł się o drzwi
i zaczął wystu ki wać w tele fo nie numer na Oczki. Julii wystar czyły strzępy
ich roz mowy, by zro zu mieć, że bada nie ciał poszło nie tak, jak powinno.

– Koleś jest jak dziecko we mgle – powie dział Adam, zasła nia jąc dło nią
mikro fon. – Mówi, że będzie potrze bo wał dodat ko wych kon sul ta cji, bo
ciała dziw nie wyglą dają. Tak, dok to rze? – zwró cił się z powro tem do Raj- 
tara. – Rozu miem, nie ty powe… Jak bar dzo nie ty powe? Nie spo tkał się
pan… Tak, ja też żałuję. Zatem cze kam, oby nie za długo. Do widze nia.

Julia zapa ko wała sta tyw i torbę do bagaż nika, po czym zatrza snęła klapę
z hukiem.

– Nie sko men tuję – sko men to wała.
Górny jed nym płyn nym ruchem zasiadł za kie row nicą.
– Ten gość powi nien wró cić na stu dia i zabrać się do nauki, a nie sta wać

za sto łem sek cyj nym. Teraz rozu miem, dla czego tak kochasz Lip skiego. À
pro pos kocha nia. Co robisz wie czo rem?

Na twa rzy Julii zakwitł prze sło dzony uśmiech.



– Spo ty kam się z kimś – odparła pro wo ka cyj nie. – Nasta wiam się na
gorące chwile. Facet jest boski, góra mię śni.

Górny cof nął rękę z klu czy kiem od sta cyjki.
– Jesz cze ty mi dołóż… Dobij i nie żałuj, że boli. Jaja sobie robisz,

Julia?
Odwró ciła głowę w stronę okna, by nie widział, jak kur czą jej się ze

śmie chu mię śnie twa rzy.
– Kim jest ten fra jer? Znam go?
Osten ta cyj nie zaci snęła usta. Nie zamie rzała drwić z Gór nego, jed nak

stres wywo łany wystą pie niem w kościele i krzy wymi spoj rze niami ludzi
spra wił, że chciała choćby mini mal nie się roz luź nić.

Górny nie ode zwał się do Julii przez całą drogę na Nowo lipki. Miała dzięki
temu czas, by prze my śleć stra te gię odna le zie nia Sary Lewic kiej. Na razie
wszystko szło zgod nie z pla nem. Wie działa już, gdzie sta cjo nuje Stella,
teraz wystar czy ją tylko zmu sić do mówie nia. Ist niało ryzyko, że kobieta
wyprze się zna jo mo ści z córką poli tyka albo dosta nie nagłej amne zji, ale
pamięć zawsze można przy wró cić. Naj wy żej pój dzie na to kolejna część
zaliczki.

Górny zacią gnął hamu lec i wysiadł z auta. Skoda Julii stała na poli cyj- 
nym par kingu.

– Uda nej randki z mię śnia kiem – wyce dził przez zęby. – Mam nadzieję,
że facet się spraw dzi.

Pode szła do niego i wspięła się na palce, by cmok nąć go w usta. Nie
uchy lił się, ale też nie odwza jem nił poca łunku. Stał zesztyw niały niczym
żona Lota.

– Ja też mam taką nadzieję – odparła. – Cze kam na cie bie o pół nocy,
mię śniaku.

Dotarło. Zmru żył oczy i rzu cił coś, co zabrzmiało jak „wariatka”.
– Lubisz grać mi na ner wach – powie dział już cał kiem wyraź nie. –

Odwdzię czę się przy naj bliż szej oka zji.
– Dziś będzie ta oka zja. Ubierz się na bogato i nie żałuj per fum. Masz

wyglą dać jak milion dola rów. Żel we wło sach też wska zany. Nie skąp
pomady, ma być na grubo.

– Chyba nazbyt dosłow nie wzię łaś sobie do serca to, że jesteś sztywna.
Wola łem, gdy liczyła się dla cie bie szczera miłość, a nie pomada.



– I dobry bajer. Dziś będziesz miał oka zję się wyka zać. Równo o pół- 
nocy, pamię taj.

* * *

– Rusz się, panienko, już popo łu dnie. Wiem, że nie śpisz. Pokaż no czoło…
Wresz cie tro chę lepiej, jakieś trzy dzie ści sie dem i pół. Silna jesteś sztuka,
dosta niesz jesz cze kilka table tek i cał kiem ci przej dzie. Co, nic nie mówisz?
Wiesz, jaki dziś jest dzień? Nie? To ci powiem. Dziś jest nie dziela, a chyba
wiesz, co się dzieje w nie dzielę…

Udała, że nie sły szy ani pona gleń Zła, ani tego obrzy dli wego chi chotu,
który słu żył za kropkę w zda niu. Wciąż się nie ruszała. Nauczyła się symu -
lo wać sen i nie ru cho mieć w każ dej moż li wej pozy cji, jaką mógłby przy brać
czło wiek będący w letargu. Wszystko, byle tylko nie dać po sobie poznać, że
sły szy, czuje, odbiera bodźce.

Nie na wi dziła nie dziel. To miej sce oduczyło ją cie szyć się myślą o odpo -
czynku i wyni ka ją cych z niego przy jem no ściach. Za każ dym razem, gdy
skre ślała na ścia nie sześć wydra pa nych łyżką kre sek i sta wiała siódmą,
czuła pod skórny lęk.

– Taka z cie bie chy tru ska? Że niby tak cię zmo gło? Rusz dup sko!
Poczuła ude rze nie. Cios został wypro wa dzony ręką, ale ostat nio obry- 

wała też kola nem albo pode szwą buta. Nie ważne jak. Ważne, żeby zabo lało.
Otwo rzyła oczy i jesz cze przez chwilę modliła się, by jakimś cudem

wszystko zni kło, ale gdy po raz drugi ból prze szył jej żebra, pod nio sła się
z posła nia. Nic samo nie znik nie. I nic jej nie omi nie.

– Szyb ciej, laleczko, bo woda wysty gnie. Tu nie hotel, cie pła woda kosz -
tuje.

Zaszu rała kap ciami. Były wstrętne, stare i prze siąk nięte wil go cią. Bóg
wie, ile osób miało je przed nią na nogach. Ścią gnęła z mate raca koc
i narzu ciła go sobie na ramiona. Zaci snęła na pier siach.

– Co z tobą?! Krę cisz się, jak byś była na karu zeli. Zapo mnia łaś kie -
runku? Opa ska na oczy i ruchy!

Nasu nęła ją. Tylko prze by wa jąc w peł nej ciem no ści, miała prawo jej nie
zakła dać. Popy chana, ruszyła w stronę wyj ścia. Dotarła do scho dów pro- 
wa dzą cych na górę, do drzwi i przej ścia, które nazy wała śluzą. Tym wła 
śnie były: wąską i ciemną gra nicą oddzie la jącą jej pie czarę od reszty domu.



Za nią znaj do wały się kolejne drzwi, potem pod łoga bez chod nika, po lewej
kuch nia i dwu dzie sto me trowy pokój, w głębi jakaś sypial nia, a po pra wej…

Drzwi łazienki się uchy liły.
– Lepiej ci? – usły szała głos Cie nia. Tym razem brzmiał nawet miło, ale

skóra i tak ścier pła jej na całym ciele. – Znów się widzimy, cie szysz się?
Zli zała łzę, która spły nęła jej po policzku.
– Odpo wiedz! – zgro miło ją Zło.
– Cie szę.
– To dobrze. Wiesz, co masz robić. Ścią gaj ciu chy. Wszystko, do gołej

skóry. Zaraz, jesz cze ban daże. Wszystko prze sią kło. Cała śmier dzisz, czu- 
jesz?

– Czuję.
– Więc jesteś brudną panienką? – zapy tało Zło.
– Jestem.
– Jak bar dzo brudną?
– Bar dzo.
– Całym zda niem.
– Jestem bar dzo brudną panienką.
Nie mogła widzieć, ile metrów ban dażu spływa pod jej stopy, ale odwi ja- 

nie go z tuło wia trwało długo. Pisnęła, kiedy jeden ze szwów zacze pił się
nicią o ostatni opa da jący skra wek opa trunku.

– Spo koj nie, nic ci nie będzie. Już po wszyst kim…, golu sieńka, jak Pan
Bóg stwo rzył. No, na co cze kasz? Wska kuj. Tak się grze ba łaś, że woda
ledwo cie pła. Trzeba będzie przy nieść wrzą tek z czaj nika.

– Nie trzeba, wolę chłodną – popro siła. – Rany mniej pieką.
– Jak chcesz. Wchodź.
Odsu nęła stopą pled i długą koszulę. Była pobru dzona reszt kami

z leśnego błota, zacieki się gały nie mal kolan. Wyma cała dło nią brzeg
wanny i weszła do niej jedną nogą.

– Pomóc? – zapy tał Cień. – Przy trzy maj się mojej ręki.
– Nie trzeba, dam sobie radę.
– Jak wolisz.
Usia dła w wodzie, kuląc plecy i pod cią ga jąc kolana pod brodę. Zaci -

snęła ramiona, by osło nić nagie piersi przed suro wym wzro kiem Zła. Rany
na łyd kach pul so wały bólem, zale d wie kilka z nich zszyto, resztę dziur po
kłach, które wbiły się w jej ciało, pozo sta wiono otwarte. Tak bar dzo chciała
przyj rzeć się sobie dokład nie, w jasnym pomiesz cze niu, pod świa tłem sufi to- 



wej lampy, które prze bi jało teraz przez nieco zsu niętą opa skę. Skórę z pew -
no ścią pokry wała cała paleta kolo rów. Fio le tów, żółci i czer wieni.

Już nie hamo wała łez. Gła dziła swoje ciało, jakby chciała je prze pro sić,
że uczy niła z niego poszar pany kawał mięsa.

– Zagoją się, nie becz.
Cień sta rał się, by jego głos był dziś dobro tliwy. Wie działa, że potrafi

taki być. Wie działa też, że nie powinna się do tego przy zwy cza jać. Nie była
tu w końcu po to, by mieli się z nią przy jaź nić i jej doga dzać. Wyzbyła się
naiw no ści, pozo sta wia jąc tylko ostroż ność.

– W końcu prze sta nie boleć. Sły szysz? Zaj miemy się tobą.
Przez chwilę miała wra że nie, że usły szała swoje imię. Od dawna nikt go

nie wyma wiał. Zdą żyła być panienką, lalu nią, nawet suczką. Wszyst kim,
tylko nie sobą. Od dawna nie miała już imie nia. Może tylko się prze sły szała.

Wbiła paznok cie w skórę ramion i cze kała na nie unik nione.
Jesz cze trzy sekundy…
Dwie…
Jedną…
– Popraw opa skę – powie działo Zło, widząc, że mate riał nie przy lega

dokład nie. – Nasuń dobrze na oczy, żeby było cia sno.
Zro biła, co jej kazano. Świa tło lampy zni kło cał ko wi cie i nastała ciem -

ność.
– Już można! – zawo łało Zło gdzieś w prze strzeń domu.
Wie działa, że teraz nastąpi krótka chwila prze rwy, jakieś dwa dzie ścia

sekund, nie wię cej, i że po tym cza sie roz pocz nie się główna część rytu ału.
Niech tylko Zło znów się ode zwie i powie, że zosta wia ich samych.

– Zosta wię was. Jak skoń czysz, zawo łaj.
– Zawo łam. Zamknij za sobą drzwi.
Już tu był. Czuła jego zapach. Zapach Bez twa rzego. Tak go nazwała:

Bez twa rzy. Ni gdy jej nie widziała, dla tego tylko takie mogła nadać mu imię.
– Wypro stuj nogi i odpręż się – usły szała. – To będzie przy jemne. Umyję

cię, tak jak lubisz. Nogi!
Roz plo tła zaci ska jące się na kola nach ramiona i osu nęła się na tył

wanny. Sta rała się o niczym nie myśleć. Słu chała, jak plusk wody mie sza się
z cichym jęk nię ciem Bez twa rzego, gdy się gnął po gąbkę. Zaraz potem
doszło klik nię cie otwie ra nej butelki z płyn nym mydłem.

– Naj pierw ręce, potem brzuch, na końcu plecy. Musisz być czy sta, bo
w prze ciw nym razie znów zaczniesz ropieć. No i trzeba porząd nie umyć ci



włosy… Widzia łaś, co masz na gło wie? – Dobro tliwy śmiech prze szedł we
współ czu cie. – Tak nie powinny wyglą dać włosy dziew czyny. A ty masz
piękne włosy. Bar dzo piękne.

Wyci snął z gąbki na jej szyję stru mień wody i przez chwilę obser wo wał,
jak spływa mię dzy pier siami.

– Czy to jest ten dzień? – spy tała cicho. – To ma się stać już teraz?
– To zależy tylko od cie bie.
– Będę bar dzo miła, obie cuję.
– W takim razie może uda ci się prze żyć.
– A one? Gdzie są pozo stałe dziew czyny? Znik nęły stąd, wszyst kie. Sły -

sza łam ich krzyk, echo nie sie się aż do piw nicy. Dokąd je…
– Siedź cicho.
– Zosta łam tylko ja. Nie rozu miem… Powiedz… Dla czego wciąż tu

jestem? To nie przy pa dek, prawda?
Łagod nie dotąd prze su wana po ple cach gąbka ude rzyła o powierzch nię

wody.
– Żad nych pytań!
Potrzą snęła natych miast głową.
– Nie chcia łam cię zde ner wo wać. Prze pra szam.
Kiedy chłodna woda spłu kała resztki piany z jej wło sów, usły szała trzy -

krotne ude rze nie pię ścią w drzwi. Po chwili od strony kuchni dobiegł
odgłos pośpiesz nych kro ków Zła.

Wraz z otwar ciem łazienki wpa dło do niej powie trze prze siąk nięte goto -
wa nym mię sem. Musiało być wyjąt kowo tłu ste i nie świeże, bo był to bar -
dziej odór ani żeli zapach.

Tylko ona jedna pach niała, śnież no biała długa koszula z trocz kami pod
szyją. Przy nie siona wraz z feto rem ohyd nego mięsa.

– Wkła daj, ino szybko – naka zało Zło.
Nie było czasu na wytar cie się ręcz ni kiem. Wcią gnęła na wil gotne ciało

cien kie płótno, na któ rym od razu w miej scu nie po zszy wa nych ran uwi docz- 
niły się czer wone plamki.

– A teraz pro sto do pokoju. Wiesz, co masz robić.
– To co zawsze? – spy tała, choć znała odpo wiedź. – Nie wiem, czy dam

dziś radę. Wszystko mnie boli.
– Gar dło też? Pokaż.
Żela zne palce Zła ści snęły ją za policzki. Otwo rzyła usta.
– No widzisz? Zdrowe.



Jeśli śmiech może zabo leć bar dziej niż klaps wymie rzony w pośla dek
pokryty siń cami, to tak wła śnie się stało.

– Tym razem posta raj się, ale podwój nie. Wiesz, o czym mówię?
Kiw nęła posłusz nie głową. Pokój z sze ro kim łóż kiem i zam kiem

w drzwiach już na nią cze kał. Ruszyła w jego kie runku, szu ra jąc po pod ło- 
dze wil got nymi kap ciami. Chciała mieć to pie kło jak naj szyb ciej za sobą.



M

ROZ DZIAŁ V

icha lina drze mała w dużym pokoju wtu lona w poduszkę i oku tana
szla fro kiem Syl wii. Przy wo ły wała w pamięci słowa, czułe spoj rze- 

nia i muśnię cia, któ rych doświad czyła na noc nej randce. Dokła dała do nich
wła sne pro jek cje, upięk sza jąc kadry i two rząc z nich czy sto hol ly wo odzką
pro duk cję. Nie życzyła sobie, by cokol wiek zakłó cało ten bło go stan. W jej
świeżo skon fi gu ro wa nym miło snym kon cep cie wszystko było ide alne. Dla- 
tego na dźwięk otwie ra nego zamka w drzwiach z nie chę cią łyp nęła okiem
w stronę przed po koju.

– To ty? – spy tała, led wie roz wie ra jąc usta.
Julia rzu ciła na kuchenny stół klu czyki do skody. Przy kle iły się do nich

sztuczne rzęsy, tuż obok leżała kępka blond doczep.
– Widzę, że doko na łaś wize run ko wego strip tizu. Mów, jak było.
Odpo wie działo jej znad poduszki ciche mruk nię cie:
– O nic nie pytaj, ledwo żyję.
– Spo nie wie ra łaś się, jak należy?
– Daj żyć, kobieto. I daj śnić. Wie rzysz w miłość od pierw szego wej rze- 

nia? Wąt pię – odpo wie działa sama sobie. – Ty wie rzysz tylko w pracę. Ona
jedna cię kocha.

Wysu nęła nogę spod szla froka i poru szyła pal cami stóp.
– Nic nie rozu miesz z życia, Kra wiec. Nic a nic…
Julia zebrała z pod łogi roz rzu cone buty na kotur nach i odnio sła je do

przed po koju. Wsta wiła wodę na kawę i wyjęła z lodówki żółty ser na
kanapki.

– Mnie też zrób – ode zwała się z łóżka Micha lina. – Teraz dopiero czuję,
jak mnie ssie.

– Panna cię nie nakar miła?



– Nakar miła, ale marze niami.
– No, ja myślę! A ty, o ile cię znam, łyka łaś wszystko jak głodny peli- 

kan.
– Drwiny, drwiny, drwiny… Zgorzk nia łaś, Julia. – Pod cią gnęła się na

ramie niu. – Może cho ciaż ucie szy cię wia do mość, że posta no wi łam prze- 
nieść się do War szawy. Długo się nad tym zasta na wia łam.

– Długo, czyli od wczo raj?
– Czas jest w tym przy padku czyn ni kiem zupeł nie nie istot nym. Mirella

mnie prze ko nała.
– Żebyś rzu ciła pracę i prze wio zła swoje walizki do niej?
Micha lina usia dła w kucki.
– Wszystko sobie prze my śla łam. Będziemy razem pro wa dzić biz nes.
– Ty i twoja dziew czyna tatuaż? Co to ma być? Stu dio pier cingu czy roz- 

sz cze pia nia języ ków?
Bod nar prze wró ciła oczami.
– Mam na myśli cie bie.
– Mnie? – Julia prze rwała kro je nie wczo raj szej bagietki. – Chyba nie do

końca rozu miem.
– Prze cież jeste śmy w tym dobre. Mówię o wyła py wa niu nie grzecz nych

chłop ców.
– Wciąż nie chwy tam.
– Tylko pomyśl. Po uli cach tego mia sta cho dzą setki zdra dza nych żon.

Czu jesz kli mat? Każda z nich chce spraw dzić, czy sza nowny mał żo nek nie
robi jej koło pióra. To dla nas kopal nia złota. Podzie limy się robotą. Na
począ tek mogę robić za twoją asy stentkę. Przy dam ci się do przyj mo wa nia
zle ceń. Z cza sem zostanę part ne rem biz ne so wym. Za jakiś rok, powiedzmy.

– Ach, za rok… – Julia poki wała z powagą głową. – Piękny biz ne splan.
– Wręcz ide alny! Zanim na dobre ruszymy ze zle ce niami, mogę nawet

od czasu do czasu posie dzieć z twoją córką w ramach opieki. Poczy tam jej
książki, pory su jemy.

Wizja, jak Bod nar sie dzi z Syl wią i rysuje lalki w zeszy cie, była kusząca.
Naj wy raź niej jed nak umknęło jej, że córka Julii dawno temu porzu ciła
zabawki i kredki na rzecz smart fona i sty lówki na czarną madonnę.

– Obie caj, że się nad tym zasta no wisz. – Micha lina powio dła oczami za
krzą ta jącą się po kuchni kole żanką.

– Już to zro bi łam. Nie ma mowy.
– Szpie go wa nie czy ichś mężów to dla cie bie za niskie progi?



– Nie rozu miesz mnie, Bod nar. Nie stać mnie na pra cow nika. Jestem jed- 
no oso bową załogą, bez szyldu na drzwiach i bez pro fe sjo nal nego biura. To
jest moje biuro. Tap czan, bujany fotel, lap top i czarna ściana.

– Ze ścianą to popły nę łaś. Na razie na niej pusto, ale z cza sem…
– Wra caj do swo ich, tam się bar dziej przy dasz.
Micha lina otwie rała już usta do ripo sty, ale Julia ją ubie gła:
– Policz, ile lat cze ka łaś na awans i ile cię to kosz to wało. Teraz chcesz to

wszystko prze gwiz dać, bo ktoś, kogo znasz jeden dzień, namą cił ci w gło- 
wie?

– Mirella jest tego warta.
Julia nie mal polała się wrząt kiem z czaj nika.
– Być może – odparła, sta ra jąc się uspo koić. – Ale ty jesteś warta o wiele

wię cej. Pamię tasz, co ci mówi łam?
– Że to ja jestem nagrodą.
– Wła śnie.
– O to cho dzi, Julia, że jest zupeł nie na odwrót.
Micha lina ścią gnęła z ple ców szla frok i rzu ciła go w kąt łóżka. Julia

usia dła obok niej. Rozu miała, co czuje ta wiecz nie poszu ku jąca miło ści
wariatka. Przy cią gnęła ją ramie niem i pogła dziła po wło sach.

– Tylko samo bójca ska cze na główkę do wody, nie spraw dza jąc, gdzie
jest dno. Nie rób cze goś, co może wyrzą dzić ci krzywdę, po pro stu.

– Jeśli z kolei nic nie zro bię, Mirella znik nie – bąk nęła Bod nar.
– Jeżeli to, co was łączy, jest praw dziwe, nic takiego się nie sta nie. Czy- 

ta łaś Sta churę?
Bod nar pod nio sła oczy. Z jej spoj rze nia jasno wyni kało, że nie nadąża.
– „Cokol wiek pomię dzy ludźmi koń czy się, zna czy, że ni gdy się nie

zaczęło. Gdyby praw dzi wie się zaczęło, nie skoń czyłoby się. Cokol wiek
praw dzi wie się zaczyna, ni gdy się nie koń czy”. To tak w skró cie.

– Ładne i cał kiem mądre. Tylko co, jeśli nie jest praw dziwe?
– Powiesz: następna, pro szę. W końcu to praw dziwe przyj dzie. A strach

jest złym doradcą, zapa mię taj to sobie. Nie pozwól, by tobą rzą dził.
– Wiesz, ile razy mi to mówi łaś?
– Co naj mniej tysiąc. Ważne, żebyś w to wresz cie uwie rzyła.
– No a ty? Ty w to wie rzysz po tym, co prze szłaś? U cie bie też miało się

nie skoń czyć. Powie dzia łaś sobie wtedy: następny, pro szę?
Nie patrzyły sobie w oczy. Dużo wygod niej było Julii wbić wzrok

w czarną ścianę. Micha lina też nie spusz czała z niej wzroku.



– Cały czas to sobie powta rzam – odpo wie działa. Nie dodała jed nak, że
wycho dzi jej to z mar nym skut kiem. – Powiedz lepiej, o któ rej masz
powrotny pociąg – zmie niła szybko temat.

Micha lina wypro sto wała plecy i zer k nęła na zega rek.
– Na naj bliż szy już nie zdążę. Prze cho wasz mnie do szó stej? I daj wresz- 

cie coś na ząb, bo mdleję z głodu. Te mikro sko pijne kanapki to niby dla
kogo?

Julia się uśmiech nęła. Skoro Bod nar zaczy nała mówić o jedze niu,
wszystko wra cało u niej do normy.

Wyjęła z zamra żal nika paluszki rybne i wrzu ciła na patel nię trzy gar ści
mro żo nych fry tek, które zaskwier czały na roz grza nym oleju. Gdy wszystko
było już na taler zach, roz dzwo nił się jej tele fon. Lekarz ze szpi tala poin for- 
mo wał, że serce chło paka z placu Szem beka nie wytrzy mało. Zmarł po nie- 
ca łej dobie, nie odzy skaw szy przy tom no ści.

Odsu nęła od sie bie talerz, żołą dek miała ści śnięty aż do bólu.
– Nie jesz? – Micha lina wbiła wide lec w rybę. – Gwiazdki Miche lin

bym za to nie dała, ale biedy nie ma. Mogę twoje? Bo wysty gnie…
Frytki wraz z palusz kami spły nęły na jej talerz. Julia wyjęła z paczki

ostat niego papie rosa i wyszła na bal kon. Usia dła na progu i zapa trzyła się
na sto ją cych dzie więć pię ter niżej mło dych ludzi. Pod pie rali przy sta nek
auto bu sowy, zaśmie wa jąc się z jakie goś żartu. Mieli przed sobą całe życie,
Kujo nowi nato miast czas się dziś skoń czył. Może miałby go wię cej, gdyby
nie poja wiła się przy nim wczo raj szego ranka.

Tak sówka, która miała zabrać Micha linę na dwo rzec, pod je chała przed blok
dwie godziny póź niej.

– Dbaj o sie bie, Bod nar – powie działa Julia, prze ci ska jąc się w wąskim
przed po koju obok różo wej walizki. – I nie obie cuj niczego Mirelli. Żad- 
nych nie prze my śla nych ruchów, sza lona dziew czyno.

– Się zoba czy. Jakby co, mam u cie bie metę? – spy tała, łypiąc w stronę
pokoju Syl wii, który stał się przy stan kiem w jej miło snej podróży. – Bez
obawy, następ nym razem doko nam rezer wa cji z wyprze dze niem – zapew- 
niła.

– Stówa za noc roz wiąże sprawę. – Julia przy tu liła ją na poże gna nie.
Bod nar wsu nęła na stopy swoje koturny i chwy ciła za klamkę.



– Mam prze ka zać dok tor kowi pozdro wie nia od cie bie, kiedy znów go
spo tkam? Pew nie by się ucie szył. Jak leciało to, co mówi łaś? Cokol wiek
praw dzi wie się zaczyna…

– Nie trzeba – prze rwała jej Julia. – Obej dzie się bez pozdro wień. Idź
już, bo uciek nie ci kolejny pociąg.

Odje chała, zabie ra jąc ze sobą nie mal wszyst kie modowe i maki ja żowe
akce so ria. Jedy nie teatral nie dłu gie rzęsy pozo stały zapo mniane na kuchen- 
nym stole.

* * *

Wro cław przy wi tał Łuka sza Lewic kiego ulewą. Męż czy zna wyszedł
z dworca PKP i skie ro wał się na postój tak só wek, gdzie miał cze kać na
niego zamó wiony wcze śniej biały citroën. Tary fiarz był o cza sie i stał na
włą czo nym sil niku.

– Dokąd? – zapy tał, kiedy Lewicki umo ścił się na tyl nej kana pie.
Podał mu adres i nie chcąc się wda wać w roz mowę o pogo dzie ani tym

bar dziej w kło po tliwą dys ku sję o poczy na niach rządu, ukrył twarz za
wyjętą z nese seru gazetą.

Ode rwał się od arty kułu dopiero, gdy tak sówka dotarła do celu. Zapła cił
gotówką, a następ nie, osła nia jąc się nese se rem przed ulewą, pobiegł pro sto
ku żela znej bra mie z koli stą kołatką. Zało mo tał nią kilka razy i dodat kowo
wci snął dzwo nek przy fur cie.

Stu kot desz czu wszystko zagłu szał. Cof nął się dwa kroki, by widzieć
okna ukryte za bramą klasz toru. Z tej per spek tywy miał je jak na dłoni.

– Jest tam kto?! – krzyk nął w stronę poza my ka nych szyb.
Firanka poru szyła się w czę ści prze zna czo nej dla eme ry to wa nych księży.

Postać w ciem nym habi cie pod nio sła rękę, dając znać, że już scho dzi. Po
dwóch minu tach żela zna brama zazgrzy tała.

– Pan Lewicki?
Zza furty wychy liła się siwa głowa skryta pod czar nym para so lem.
– Zga dza się.
– Jed nak opatrz ność Boża przy wio dła pana w nasze progi. To dobrze,

bar dzo dobrze. Pro szę, to dla pana. – Ksiądz wycią gnął rękę z dru gim para- 
so lem. – I od razu zapra szam do środka, cze kamy na pana od godziny.

– Pociągi dziś wol niej jeż dżą. Przez tę ulewę – wytłu ma czył się gładko.



Pociągi jeź dziły zgod nie z roz kła dem. Jed nak gdy tylko posta wił nogi na
pero nie, naszły go wąt pli wo ści, czy dobrze robi, nawią zu jąc kon takt z tymi
ludźmi. Wie dział o nich tyle co nic, a rozum wciąż mu pod po wia dał, że
pomysł z przy jaz dem tutaj był absur dalny. Mógł się jesz cze wyco fać i wró- 
cić do War szawy. Naj bliż szy pociąg odjeż dżał za pół to rej godziny.

Zaszył się w dwor co wym McDo nal dzie z kub kiem kawy i wyjął z teczki
tele fon. Ostat nio oglą dana strona w inter ne cie wysko czyła auto ma tycz nie.
Po raz enty wszedł w zakładkę „Listy od wier nych”. Podzię ko wa nia za
odmianę życia i ratu nek, który przy szedł w ostat niej chwili, znał już nie mal
na pamięć, ale zaczął je czy tać od nowa. Nie dla tego, że były dzie łami
sztuki epi sto lar nej. Patrzył na dołą czone do kore spon den cji zdję cia
uśmiech nię tych twa rzy wyra ża ją cych wdzięcz ność. Pra gnął zna leźć w tej
egzal ta cji uspra wie dli wie nie dla czynu, który zamie rzał popeł nić. Utwier- 
dzić się, że cel bez spor nie uświęca środki.

Gdy skoń czył, pew ność wró ciła. Sam się roz grze szył i poczuł ulgę.
Wiele pisem nych podzię ko wań… To chyba coś zna czy.

Dokoń czył kawę i wyszedł z dworca, kie ru jąc się na plac z tak sów kami.

Furta się zatrza snęła. Lewicki ruszył za leci wym księ dzem, uwa ża jąc przy
tym, by nie pośli zgnąć się na wąskim chod niku. Ocie ka jące desz czem
cykla me nowe hor ten sje nie mal roz płasz czyły się pod cię ża rem wody, two- 
rząc ze swych łodyg ruchome pod łoże dla nóg.

Skrę cili za rogiem budynku i dotarli do drew nia nych drzwi z łuko wa tym
skle pie niem.

Ksiądz pchnął skrzy dło i wszedł do środka pierw szy. Pomiesz cze nie
było prze chod nie i dla tego nie wiel kie, miało nie wię cej niż pięt na ście
metrów kwa dra to wych powierzchni. Przez poje dyn cze okno o sze ro ko ści
stopy wpa dała skąpa ilość świa tła, wsku tek czego nawet w środku dnia
paliła się tu stro powa lampa. Ściany były otyn ko wane na beżowo, jed nak
gdzie nie gdzie gładź odpa dła, uka zu jąc kru sze jące stare cegły. W jed nej ze
ścian znaj do wała się nisza z kolej nymi drzwiami.

– Tu zosta wimy para sole. – Ksiądz wska zał na wia dro sto jące przy cięż- 
kiej drew nia nej sza fie. – Zimno, co? – spy tał, pocie ra jąc dło nie. – Stare
mury nie trzy mają cie pła, choćby na zewnątrz pano wał upał. Ale czego tu
wyma gać, to czter na sto wieczny zaby tek, cią gnie z każ dej szcze liny. Wie
pan, że w śre dnio wie czu…



– Może innym razem. Nie przy je cha łem tu po lek cję histo rii – prze rwał
mu Lewicki.

Ksiądz senior poki wał głową.
– A tak, oczy wi ście. Pan wyba czy. – Roz ło żył ręce. – Cho dzi o pań ską

córkę. Dużo dziew cząt tu przyj mu jemy, bar dzo dużo… Takie czasy, że mło- 
dzi potrze bują pomocy. Powiem panu, że coraz młodsi. Ile lat ma pań ska
lato rośl? – spy tał, prze krzy wia jąc z zacie ka wie niem szyję.

– Osiem na ście.
– Osiem na ście… – powtó rzył za Lewic kim. – W sam raz. Naj młod sza

miała, niech no się zasta no wię, czter na ście. Z Lublina była.
Widząc kon ster na cję na twa rzy swo jego gościa, szybko dodał:
– Dziwi się pan, bo myśli, że czter na ście lat to jesz cze dziecko? Mało

kto wie, że Maryja powiła syna, mając wła śnie tyle lat.
– Nie widzę związku.
– To wiek, w któ rym dziew czynki stają się kobie tami. Świat nie widzi

w nich już dzieci. Tamta czter na sto latka też była już na to gotowa. Teraz
pan rozu mie?

– Powiedzmy. Wolał bym jed nak, aby śmy sku pili się na mojej córce.
– Tak, tak… na córce. Pew nie zasta na wia się pan, czy aby nie sta nie się

jej tu jaka krzywda, dla tego naj pierw wolał pan przy je chać bez niej. Każdy,
kto prze kra cza te mury, chce tego samego: pew no ści, że to wszystko ma
sens. Pan też jej potrze buje, w końcu cho dzi o pana dziecko. Za kilka minut
pań skie wąt pli wo ści roz wieją się jak dym z kadzi dła. Jesz cze tylko odro- 
binę cier pli wo ści.

Lewicki prze stą pił z nogi na nogę.
– To tamto wej ście? – Wska zał na niszę z drzwiami.
Ksiądz pod szedł do nich i poło żył dłoń na klamce.
– Naj pierw muszę wspo mnieć o jed nej zasa dzie. Pan zaś musi się zobo- 

wią zać do jej bez względ nego prze strze ga nia.
Lewicki kiw nął głową.
– Ma ksiądz moje słowo.
– Zasada jest pro sta, ale nie ubła gana. Od chwili, kiedy prze kro czy pan

ten próg, obo wią zuje pana cał ko wite mil cze nie. Żad nych roz mów tele fo- 
nicz nych i żad nych komen ta rzy. Abso lutna cisza. Można tylko obser wo- 
wać. Rozu mie pan?

– Rozu miem. Zaczy najmy.



Ksiądz naci snął klamkę, pozwa la jąc Lewic kiemu przejść do dru giego
pomiesz cze nia, po czym domknął za nim cicho drzwi.

Zszedł po kilku kamien nych scho dach, nie mal ocie ra jąc się ramio nami
o mur. Gdyby nie zamon to wane przy pod ło dze świa tło wiel ko ści kciuka,
nie zauwa żyłby niskiego pułapu, który wymu szał solidne zgię cie karku.
Długi na kil ka na ście kro ków kory tarz koń czył się grubą czarną zasłoną.
Wśli znął się za nią i zna lazł w kolej nym pomiesz cze niu. Było unie sione
nad pod łogą niczym widow nia w teatrze i oddzie lone od więk szej czę ści
sali ażu ro wym prze pie rze niem z drewna. Przy su nął do niego oczy, ale nie
widział detali poni żej widowni. Piw nica była nie mal cał ko wi cie zalana
ciem no ścią. Do jej zaka mar ków docie rała jedy nie blada poświata rzu cana
przez pło mień pas chal nej świecy, która stała kil ka na ście metrów dalej, na
stole nakry tym bia łym obru sem.

Posta wił swoją teczkę na pod ło dze i przy siadł na krót kiej ławce za prze- 
pie rze niem.

Cze kał.
Zgrzyt nie na oli wio nych drzwi, znaj du ją cych się gdzieś w głębi, roz szedł

się echem po piw nicy. W tej samej chwili zapa liły się górne świa tła. Teraz
Lewicki widział już wszystko dokład nie. Do sali w cał ko wi tej ciszy weszło
czte rech męż czyzn w ciem nych gar ni tu rach. Nie śli ze sobą dodat kowe
świece zatknięte w wiel kich świecz ni kach, obraz Matki Boskiej oraz pół- 
me trowy srebrny krzyż. Jako ostatni wkro czył kapłan w czar nej sza cie.
Z jego szyi zwi sała fio le towa stuła, ręce miał zajęte złotą kusto dią z hostią
oraz reli kwia rzem.

Usta wie nie przed mio tów na stole zajęło męż czy znom w gar ni tu rach
tylko krótką chwilę. Mieli wprawę, ich ruchy były szyb kie i pewne. Zaraz
potem sta nęli pod ścianą i skie ro wali wzrok na kapłana. Ten wyjął spod
swej litur gicz nej szaty modli tew nik i róża niec, wią żąc go od razu wokół
nad garstka, po czym obró cił się w stronę drzwi i wycze ki wał.

Upły nęło kilka minut, nim otwo rzyły się ponow nie. Sta nęła w nich
nasto let nia dziew czyna, drobna bru netka z krót kimi wło sami. Ubrana była
w białe, się ga jące pod łogi gie zło z dłu gimi ręka wami. Szła w ich stronę
boso, uważ nie sta wia jąc stopy na zim nej posadzce.

– Podejdź, dziecko – ode zwał się kapłan. – Bli żej, nie bój się. Dobrze,
tak wystar czy. – Się gnął po coś, co leżało na stole. Kro pi dło. Zanu rzył je



w pła skiej misie ze świę coną wodą i uniósł nad gło wami naj pierw męż- 
czyzn, potem dziew czyny. – Niech Bóg Wszech mo gący uwolni od wszel- 
kich pokus i odpę dzi demony od tych, któ rzy zebrali się tu w Jego imię,
oraz nawróci tę oto nie wia stę na drogę żywej wiary. Uklęk nij, Zosiu.

Dziew czyna ugięła kolana. Widać było, że robi to nie chęt nie i wbrew
sobie. Pochy liła jed nak głowę i ledwo dostrze gal nie łyp nęła jasnymi
oczami w stronę ażu ro wego prze pie rze nia. Ten uła mek sekundy wystar czył,
by Lewicki dostrzegł w jej twa rzy jakiś nie po kój. Poru szył się nie swojo
i znów zastygł na ławce.

– Teraz zmó wimy modli twę – usły szał.
Ręce kapłana zawi sły nad głową dziew czyny. Modli twa była cicha, lecz

Lewicki wyraź nie sły szał Pod Twoją obronę, a zaraz potem prośby skie ro- 
wane do Kró lo wej Anio łów i ojca Pio. Gdy wybrzmiało „amen”, pozwo- 
lono dziew czy nie wstać. Kapłan pod pro wa dził ją do krze sła przy stole
z dewo cjo na liami i naka zał usiąść. Sam sta nął na wprost niej, poło żył dło- 
nie na jej ramio nach i przez chwilę szep tał coś po łaci nie. Kiedy jego szept
ustał, kapłan roz ło żył ręce i uniósł wysoko głowę, kie ru jąc wzrok ku skle- 
pie niu piw nicy.

– Uzdrów, Panie, myśli Zofii, by zawsze były pełne Two jej prawdy,
dobre i spo kojne. Uzdrów pamięć i wyobraź nię, by wspo mnie nia i wyobra- 
że nia nie wpro wa dzały zamętu w jej życie. Uzdrów ją emo cjo nal nie,
wszyst kie zra nione uczu cia. Obdarz swoim głę bo kim poko jem, jakiego
świat dać nie potrafi. Niech nic odtąd nie szko dzi temu Bożemu dziecku.
W imię Jezusa Chry stusa…

Cała szóstka zro biła znak krzyża na pier siach.
Lewicki obró cił się, sły sząc szmer za ple cami. Stary ksiądz, który wpu- 

ścił go za bramę, poja wił się nie wia domo kiedy.
– Teraz musi pan już wyjść – powie dział, chwy ta jąc go pod ramię.
– To koniec?
– A czego się pan spo dzie wał? Te modli twy będą jesz cze trwały, ale… to

tylko modli twy. Zoba czył pan już wszystko.
Wypro wa dził go przez czarną kotarę i potem cia snym kory ta rzem pro sto

do wyj ścia.
– Mówi łem, że tu nikomu nie dzieje się krzywda. Może pan z czy stym

sumie niem przy wieźć córkę, a my się nią zaj miemy. Ta, co ją pan widział
na dole…

– Zosia.



– Tak, tak… Jest tu kolejny raz, chyba szó sty. To pro ces, trzeba cze kać.
I modlić się, modlić, modlić.

– Co zro biła?
Stary ksiądz spraw dził, czy drzwi do przej ścia są szczel nie zamknięte,

po czym się gnął po para sole.
– To co wszyst kie, które tu tra fiają. Pozwo liła, by zawład nęły nią nie czy- 

ste myśli i czyny. Ale kapłan posłu gu jący wyzwoli ją od zła. Pana córkę
rów nież. Niech się pan zasta nowi nad ter mi nem. Rytu ały odpra wiamy
w każdą nie dzielę. To dzień zmar twych wsta nia, nasz Pan wtedy łaskaw szy.
Odpusz cza winy i pomaga się pod nieść z grze chu. A teraz pro szę już iść.
Trafi pan sam do furty? Dosko nale. Para sol można zosta wić przy drze wie.

Lewicki kiw nął głową.
Roz stali się na wąskim przej ściu pro wa dzą cym przez zlane desz czem

zaro śla. Ksiądz, cho wa jąc szyję w habi cie, znik nął na ścieżce bie gną cej ku
głów nej czę ści kościoła.

Dopiero wtedy Lewicki zauwa żył, że zosta wił w pod zie miach nese ser.
Chciał krzyk nąć za księ dzem, ale w ostat niej chwili zre zy gno wał. Zawró cił
w kie runku bocz nych drzwi klasz toru.

Odsta wił para sol na pod łogę i prze szedł przez przed sio nek z cegły, tak
jak kil ka na ście minut temu. Zbiegł po scho dach cia snym kory ta rzem, sta ra- 
jąc się nie robić hałasu. Pamię tał o sło wach księ dza; modły wciąż trwały.
Odsu nął zasłonę i poszu kał wzro kiem swo jej teczki.

Nie zdą żył jej chwy cić, gdy usły szał krzyk i sza mo ta ninę. Przy su nął
twarz do prze pie rze nia. Dziew czyna w bia łej koszuli leżała na wznak na
czymś, co przy po mi nało lekar skie nosze. Roz cią gnięta niczym rzeźne zwie- 
rzę, z nogami i rękami przy pię tymi pasami do bocz nych uchwy tów.

– Nie szarp się, ty pie przona lesbo!
Jeden z męż czyzn ude rzył ją w twarz. Potem zablo ko wał kółka noszy, by

nie prze su wały się po posadzce, i dał znak kapła nowi.
– Już można – powie dział. – Niech ksiądz robi, co trzeba. Takie zbo- 

czone kurwy trzeba tępić.
Oto czyli ją z obu stron. Sta nęli bli sko, przy su wa jąc swoje lędź wie do

ciała dziew czyny. Ude rzali nimi o jej uda, pocie rali o jej ręce.
– Twoja chuć do kobiet wresz cie się skoń czy, znikną plu gawe myśli

i czyny – zagrzmiał kapłan. – Sza tan cię opę tał, ale to Chry stus jest twoim
Panem. Na mój roz kaz wyj dziesz z niej, demo nie, w imię Jezusa!



Lewicki widział, jak kapłan sięga do butelki i wylewa sobie na dło nie
święty olej. Jak pod ciąga koszulę dziew czyny i wsuwa ręce głę boko mię dzy
jej uda. Zaraz potem od murów odbiło się echo pła czu i bła ga nia, by prze- 
stał.

– Sły szy cie to? Sły szy cie ten lament? Dia beł wystra szył się świę tych rąk
kapłana – oznaj mił ksiądz, sunąc dłońmi po brzu chu Zofii. – Ciało to sie dli- 
sko Sza tana. Demon ata kuje cnoty boskie, a jego sie dli sko jest tu i tu. –
 Okręż nym ruchem obma cał jej kro cze, po czym prze su nął ręce aż do
piersi.

Wyła. Z obrzy dze nia i upo ko rze nia. Pró bo wała zaci snąć kolana, ale pasy
przy trzy mu jące kostki nie pozwa lały na żaden obronny odruch.

– Mamo! – jęk nęła pod rzu cana sza leń stwem. – Mamo, ratuj!
Kapłan wytarł ręce w ścierkę i się gnął po kru cy fiks. Poło żył go dziew- 

czy nie na twa rzy i doci snął. Ostre kra wę dzie krzyża wbiły się w jej skórę
i zgrzyt nęły o zęby. Znów wrza snęła, już nie wy raź nie. Potem z jej ust
popły nęła krew. Otarł je ścierką.

– To twoja mama cię do nas przy wio zła, pamię tasz? Żebyś zmą drzała
i zaczęła żyć, jak należy. Matki trzeba słu chać. I Boga, a On nie lubi, jak
kobieta wsuwa język do ust dru giej kobiety. Od tej chwili nie będziesz robić
tego już ni gdy wię cej. Niech ten święty poca łu nek cię wyzwoli.

Nachy lił się nad nią i przy warł do jej warg. Leżała już cał kiem bez siły,
poru szała jedy nie sto pami i dłońmi, napi na jąc je do gra nic moż li wo ści.

– Spier da laj – wymam ro tała, gdy ode rwał się od jej ust. – Sły szysz?
Spier da laj, zboku!

Reak cja dziew czyny nie spodo bała ani księ dzu, ani pozo sta łym męż czy- 
znom.

– To co, teraz woda? – spy tał jeden.
Kapłan kiw nął głową.
Palce asy stu ją cego męż czy zny oplo tły szyję dziew czyny. Drugi

z pomoc ni ków siłą roz warł jej usta i przy trzy mał. Z tru dem łapała powie- 
trze. Prze stała cał ko wi cie, gdy kapłan uniósł dzban i prze chy lił go, wle wa- 
jąc wodę świę coną do zaci śnię tego gar dła.

– „Bo gdzie dwaj albo trzej zebrani w imię moje, tam jestem pośród
nich” [3] – roz le gło się dono śnym gło sem. – Wszel kie duchy złe, które szko- 
dzi cie temu Bożemu dziecku, w imię Jezusa Chry stusa wiążę waszą moc
i roz ka zuję: idź cie precz i nie wra caj cie!

– Amen! – odpo wie dzieli gromko męż czyźni.



Wresz cie od niej odstą pili. Wciąż się krztu siła, pró bu jąc wypeł nić płuca
powie trzem. Musieli się prze stra szyć, że zwy mio tuje, bo odpięli pasy
i pozwo lili jej poło żyć się na boku. Zwi nęła się natych miast w kłę bek
i splo tła ręce na pod cią gnię tych pod brodę kola nach. Trzę sła się z prze ra że- 
nia i z zimna. Jej biała koszula ocie kała wodą.

– Kto dziś będzie pil no wał jej w nocy? – spy tał ten, który do tej pory się
nie odzy wał. – Ja mogę, jakby co.

Kapłan natych miast obró cił się do niego.
– Świeccy powinni trzy mać się z dala od mocy Sza tana, zwłasz cza po

zmroku. Dla jej bez pie czeń stwa ja z nią zostanę. Dusza Zofii potrze buje
kogoś, kto jest naj bliż szy Bogu.

Naka zał chwy cić ją pod ramiona i zdjąć z noszy. Zro bili to nie zbyt
spraw nie, bo wymsknęła im się z rąk i opa dła bez wład nie na posadzkę.
Dźwi gnęli ją do pół przy siadu i wywle kli, cią gnąc po pod ło dze.

Kiedy za bocz nymi drzwiami umil kły roz mowy i śmie chy męż czyzn,
Lewicki sie dział jesz cze przez dłuż szą chwilę na ławce za prze pie rze niem.
Patrzył na nosze, kałużę świę co nej wody i butelkę ze świę tym ole jem.
W końcu zatrzy mał wzrok na pozo sta wio nym na stole kru cy fik sie.

Matka cię do nas przy wio zła, brzmiało mu w uszach. W imię Jezusa
Chry stusa…

* * *

Muniek Bugaj zamknął za sobą dokład nie drzwi szklarni i ruszył na sam
koniec dłu giego na dwa dzie ścia kro ków tunelu. Pod szy bami było parno,
dużo bar dziej niż zwy kle. Ścią gnął pod ko szu lek i rzu cił go na tyczkę
z pomi do rami.

Uwa żał, że matka prze sa dza z ilo ścią upra wia nej zie le niny. Zupeł nie
jakby chciała wyży wić połowę wsi. Po obu stro nach szklarni pięły się
w górę dzie siątki sadzo nek słod kich cherry, a niżej, w grząd kach, pło żyły
ogórki typu abso lut. Za każ dym razem, kiedy tu zaglą dał, czuł się jak
w warzyw nej dżun gli. Z tym że w dżun gli nie czuć nawozu. Paskud nego,
bar dzo eko lo gicz nego i bar dzo cuch ną cego obor ni kiem. Jakby nie można
było kupić na targu po kilka sztuk goto wych warzyw, jak to robią ludzie
z mia sta. Byłoby czy sto i pach nąco. I bez koniecz no ści zmie nia nia ubrań po
wyj ściu, żeby nie capiło jak od wie śniaka.



Wieś. Niby bli sko sto licy, a jed nak zadu pie. Na samą myśl, że miałby
prze jąć po rodzi cach tę szklar nię, chlew, zagony kapu sty i kar to fli, robiło
mu się nie do brze. Nawet nie pod cho dził do sto doły, w któ rej ojciec trzy mał
wielką kosiarkę w kolo rze stra żac kiej czer wieni i roz sie wacz w kolo rze
kanar ko wym. Duma soł tysa z posia da nia maszyn rol ni czych była wprost
pro por cjo nalna do poziomu wstrętu, jaki ogar niał Muńka, gdy wyobra żał
sobie, że miałby zwią zać się z tą zie mią na zawsze.

Spu ści zna. Uko chane słowo ojca. Sta ru szek wypo wia dał je w taki spo- 
sób, jakby mówił o orde rze za wygraną wojnę. Muń kowi pod no siło to
ciśnie nie. Tym bar dziej że tego, co myślał o spu ściź nie, wolał nie mówić
już na głos. Prze stał to robić, kiedy usły szał inne słowo: wydzie dzi cze nie.
Miało być karą za bluź nier stwa, jakich się dopusz czał, twier dząc, że nie na- 
wi dzi wsi i wszyst kiego, co pro win cjo nalne. Syn soł tysa powi nien kochać
taczki z gno jem i skrę cone świń skie ogony. Powi nien zacie rać ręce na myśl,
że kie dyś przej mie schedę. I Muniek zacie rał. Jak man trę powta rzał sobie
w myślach, że gdy tylko trumna z cia łem ojca zosta nie spusz czona do
grobu, a kmie cie wypiją ostat nią kro plę wódki za jego duszę, cały ten maj- 
dan pój dzie pod mło tek, a on pry śnie jak naj da lej od tych świń, ziemi
i smrodu eko na wozu. Z forsą, która będzie tylko jego.

Matka zie mia. Dobra, o ile położy się na niej asfalt, który popro wa dzi
pro sto do mia sta. Tylko tam sie bie widział, wśród ulicz nego szumu
i w restau ra cjach, któ rych nie zamyka się o dwu dzie stej. Szyb kie życie,
mocne i na luzie. Bez koniecz no ści nawo że nia, sia nia i zbie ra nia. Bez przy- 
musu spę dza nia każ dych waka cji przy zbio rach.

Muniek zerwał jed nego pomi dora cherry i wpa ko wał go sobie do ust.
Wyssał języ kiem miąższ, po czym wypluł prze żutą skórkę pod nogi. Cuch- 
nęła wia domo czym – matka naprawdę nie miała umiaru w nawo że niu.

Dotarł do końca mat czy nych grzą dek i sta nął przed białą pla sti kową
zasłoną, z zam kiem bie gną cym przez śro dek i kłódką ucze pioną u dołu.
Wyjął z kie szeni dżin sów klu czyk, prze krę cił zamek i pocią gnął za suwak.
Ostre świa tło usta wio nej naprze ciw wej ścia jarze niówki zmu siło go do
zmru że nia oczu. Wyłą czył ją, by móc swo bod nie rozej rzeć się po wnę trzu,
które było tylko jego. Osło nięty zaka ma rek z wen ty la to rami i poma lo wa- 
nymi na biało szy bami, by nikt z zewnątrz nie mógł doj rzeć, co znaj duje się
w środku. Wła sne niebo.

Pod szedł do zbi tych z desek skrzyń i pochy lił się nad swoją uprawą. Zie- 
lone liście dopiero co zaczy nały się piąć po umo co wa nych do pułapu lin- 



kach. Sied mio pal cza ste, postrzę pione i zja wi skowe. Kolejna hodowla
w jego życiu; jeśli dobrze poli czyć – siódma. Sió demka to szczę śliwa
liczba, więc tym razem jest szansa, że wyj dzie na swoje po ostat niej wto pie.
To był kosz mar, zwłasz cza że do tam tej pory wszystko szło mode lowo.
Strat w upra wie nie było, pąków nie dopa dło gni cie, a liście roz wi nęły się
nad wyraz hoj nie. Zioło miało moc. Kilka buchów dawało takiego kopa, że
można było wysko czyć z butów. Eufo ria: level hard. Ale koniec koń ców
zbiory szlag tra fił. Z uprawy zostały zglisz cza, a szklar nię zrów nano z zie- 
mią. Gdyby nie ojciec i jego zaprzy jaź niony adwo kat, z nim też byłoby
cienko. Ale było, minęło. Lepiej o tym zapo mnieć.

Spraw dził, czy korze nie mają wystar cza jąco dużo wil goci, i włą czył
ponow nie jarze niówkę, nakie ro wu jąc ją pio nowo na strzę pia ste liście.

– Rośnij cie, moje piękne. Bez was dawno odbi łaby mi szajba na tym
zadu piu – mruk nął melo dyj nie.

Spoj rzał jesz cze na ter mo metr przy cze piony do szkla nej ściany. Dwa- 
dzie ścia dzie więć stopni. Ide al nie.

– Śpiesz cie się – zaga dał znów do roślin. – Nie tylko ja was potrze buję.
Szcze ka nie psów dobie ga jące z podwórka wygo niło go zza zasłony.

Zasu nął zamek, zatrza snął kłódkę i wyszedł przed szklar nię.
Alek Koziej sie dział w kucki pod drzwiami psiarni i wsa dzał palce przez

szcze ble. Szcze niaki, wła żąc sobie na grzbiety, lizały go po dło niach, pisz- 
cząc jak gumowe zabawki.

– Zostaw te kun dle, bo jesz cze się pocho rują. – Muniek zbli żył się do
przy ja ciela. – Ojciec dosta nie szału, jak któ ryś zła pie par cha i zdech nie.
Każdy z nich wart jest dwa patyki. Za sam trans port roz płod nika z Nie miec
zapła cił tyle, ile ty wycią gasz w pół roku. Więc wypad. – Wyko nał ręką
wypra sza jący gest.

Koziej ode rwał się od psich pyszcz ków i wypro sto wał nogi w kola nach.
Popra wił czarne oprawki oku la rów na nosie, po czym szybko poli czył wier- 
cące się psiaki. W sumie wyszło pięt na ście mer da ją cych ogo nów.

– Dwa patyki za bas seta? Forsa jak ta lala – przy znał, odgar nia jąc
z czoła ciem no blond grzywkę.

– Jak kto głupi, niech płaci. Po co przy sze dłeś?
– A jak myślisz? Dawno nie widzia łem cię w moim klu bie. Drinki prze- 

stały ci nagle sma ko wać? – Mówiąc to, wsu nął dłoń w kie szeń dre so wych
spodni. Wybrzu szyły się tuż nad logo adi dasa wid nie ją cym na lewym udzie.
Drugą ręką znów popra wił zsu wa jące się oku lary.



Bugaj zebrał w ustach ślinę i splu nął do boku.
– Picie tru skaw ko wego pic colo dobre jest, ale dla gim bazy. Wpadnę, jak

spro wa dzisz coś dla doro słych.
– Może po pro stu prze stań się ukry wać przed ludźmi. Polu zo wało się

nam przez te twoje stra chy.
Muniek uśmiech nął się krzywo i bar dzo nie szcze rze.
– Tak o mnie myślisz? Że robię po nogaw kach?
– Obaj robimy. Nie po trzeb nie. Nikt nie wie o tym, co się stało. Prawdę

znamy tylko my dwaj, no i… Kostek.
– Nasz odjaz dowy mara toń czyk – prych nął Bugaj. – Co u niego? Dawno

nie widzia łem.
– Nie stety, nie masz pozdro wień.
– W dupie mam jego pozdro wie nia. Chcę tylko wie dzieć, czy żyje.
– Żyje, upar ciuch. I chce dostać od cie bie swoją dolę.
Muniek kop nął tramp kiem leżący przy psiarni kamień.
– Nie mam. Jesz cze za wcze śnie. Powiedz mu, że musi pocze kać.
– Żad nego „pocze kać”. Masz mu przy nieść zioło zgod nie z umową.

Tamto się już koń czy, więc sko łuj nowe. Musi brać. Bez tego zdech nie, jak
ten, o… – Wska zał pal cem na jed nego z psia ków. Pod party nosem o zie mię
wyglą dał, jakby zaraz miał paść.

– Zasy pia i łeb mu ciąży od tych wachla rzy. – Muniek zapa trzył się na
rudego szcze niaka nakry tego wiel kim uchem. – A Kost kowi prze każ, że się
zoba czy, może do jutra coś zor ga ni zuję. Na koszt firmy, ale to będzie
ostatni raz – zazna czył. – Kolej nych gra ti sów nie prze wi duję.

Alek Koziej pokrę cił z nie sma kiem głową.
– Będą. Jutro, poju trze i do końca świata. Chyba że Kostek ci odpu ści,

w co szcze rze wąt pię. Ja na jego miej scu bym cię jesz cze bar dziej doci snął,
więc lepiej odpa laj mu jego dolę jak do tej pory i uda waj, że się z tego cie- 
szysz. A paczkę z towa rem włóż do skrzynki na listy, tej na jego furtce.

– Nie tym razem. Pocze kam, aż sam do mnie wyj dzie. Czas, żeby śmy
w końcu poga dali.

– Kostek ma wyjść? – Alek roze śmiał się gorzko. – Dobre, naprawdę
dobre… Żar tow niś z cie bie, ale kiep ski. A co do waszych poga du szek, to
zapo mnij. Kon tak tu je cie się przeze mnie, panienki. Żad nego zbli ża nia się
na osob no ści. Ani przy furtce, ani na lodach, ani ni gdzie indziej, gdzie nie
miał bym was na oku. Jest umowa, Muniek.

Kiw nię cie głową kum pla uznał za kapi tu la cję.



– No to mamy jasność. – Pokle pał go po ramie niu. – A do klubu wpa daj,
kiedy chcesz. Był bym zapo mniał, w sobotę otwie ram Milano. Przyjdź,
zobacz, pode rwij panienkę.

– Milano? Brzmi jak szajs. To twoja kolejna mor dow nia?
– Dys ko teka w sta rej remi zie. Pierw sza we wsi. Ele ganc kie lasery,

ściana LED i coolery na piwo. Star tu jemy o ósmej.
– Kostek też przyj dzie?
– Widzę, że się nie pod da jesz.
– Miej sce publiczne. Neu tralny grunt i wśród ludzi.
– Zapy tam. Do tego czasu trzy maj się od niego z daleka. Deal?
– Deal.
Alek wycią gnął rękę na poże gna nie. Czuł, że przy ja ciel uści snął ją moc- 

niej niż zwy kle.
– Kum ple na zawsze? – spy tał pojed naw czo Muniek. – Chcę, żeby było

jak kie dyś.
Koziej cmok nął przez zęby.
– Cała nasza trójka, do gro bo wej deski… Mało bra ko wało, a zosta łoby

nas tylko dwóch. I zamiast gadać teraz o dys ko tece, nie śli by śmy mu
świeczki na cmen tarz. – Spoj rzał w kie runku drogi, która koń czyła się pose-
sją Knot tów. – Nie wiem, czy da się to napra wić. Wszystko spie przy łeś,
stary.

Przez twarz Muńka prze mknął cień.
– A ty niby święty? Nie pró buj czy ścić sobie mną sumie nia, bo go nie

doskro biesz. A teraz wyno cha.
Alek kiw nął głową na poże gna nie. Zaczęło się jak zwy kle i skoń czyło

jak zwy kle. Za dużo kwasu się mię dzy nimi roz lało. A kwas potrafi żreć.
Odszedł w stronę opusz czo nej remizy, jedy nego miej sca, w któ rym czuł

się naprawdę dobrze. Dla tego teraz chciał myśleć wyłącz nie o nowej dys ko- 
tece. Do otwar cia pozo stało zale d wie kilka dni, a ściany wciąż nie były ani
poma lo wane, ani nawet przy go to wane pod pod cią gnię cie kabli do lase ro- 
wych gadże tów. Lokal musi być wykoń czony naj póź niej do czwartku.
Następ nego dnia odbę dzie się próba. Zespół pro mu jący Milano zapo wie- 
dział wcze śniej szy przy jazd, by mieć czas na roz ło że nie sprzętu i prze te sto- 
wa nie nagło śnie nia. A do suro wych murów ich prze cież nie wpu ści.

Jutro z samego rana poje dzie do War szawy po zamó wione ledy. Tylko
czym? Na moto rze? Chyba nie będzie miał wyj ścia. Biały opel nie nadaje
się do użytku. Zresztą, nawet gdyby się nada wał, nie po to posta wił go pod



klu bem i przy krył plan deką, by kto kol wiek miał prawo do niego wsia dać.
Nawet on sam.
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est tam kto? Jeśli mnie sły szysz, ode zwij się.
Głos docho dzący zza piw nicz nej ściany był nie wy raźny. Zsu nęła się

z posła nia i pode szła do kąta w nadziei, że tu usły szy go wyraź niej.
– Jestem tuż obok – odparła, po czym zastu kała w mur. – Jak ci na imię?
Grube cegły stłu miły odpo wiedź. Przy su nęła twarz do ściany i oparła

o nią poli czek.
– Powtórz, tylko gło śniej.
Przez chwilę nic się nie działo.
– Danka – dobiegł ją nieco dono śniej szy szept. – Mam na imię Danka.

Teraz lepiej?
– Tak, teraz dobrze. Od dawna tu jesteś?
– Nie wiem. Ciemno tu, nie roz po znaję dni ani nocy.
– Podejdź do okna. Jest zabite dyktą i nie dasz rady jej ode rwać, ale na

para pe cie powinna być świeca i zapałki. Sprawdź.
– Dobrze. Ale ty zacze kaj, nie odchodź.
Danka musiała zna leźć świecę, bo po chwili się ode zwała:
– Przy naj mniej jest czym ogrzać ręce. Tak tu wil gotno… Kim są ci

ludzie?
– Nie wiem.
– Dziwni tacy… Kiedy nas stąd wypusz czą? Powiedz, pro szę, że stąd

wyj dziemy.
– Trzeba cze kać – skła mała.
Sądząc po gło sie, była młoda, może nawet młod sza od niej. Wystra szony

dzie ciak, który tra fił tu w ten sam spo sób co ona.
– To jakiś test, prawda? – zagad nęła ponow nie Danka. – Wypró bo wują

nas, żeby spraw dzić, czy się nada jemy. A potem będzie nagroda. Albo okaże



się, że to ukryta kamera. Taki Big Bro ther.
Nadzieja w jej gło sie brzmiała i słodko, i prze ra ża jąco zara zem. Naiw- 

nie. Już otwie rała usta, by wyrzu cić z sie bie prawdę, ale się powstrzy mała.
Nie mówi się ska zań cowi, że zamiast w zwy kłej celi sie dzi w celi śmierci.

– To nie potrwa długo – odparła miękko. – Bądź cier pliwa. Za jakiś czas
to wszystko się skoń czy.

Wyda wało jej się, że usły szała oddech ulgi. Danka nawet się roze śmiała.
– Kiedy opo wiem po powro cie, co mnie spo tkało, nikt w to nie uwie rzy.

Bo to jest jak film. Tro chę straszny, ale tym bar dziej będzie co wspo mi nać.
Mogliby tylko włą czyć świa tło, bo ta świeca jest tak krótka, że za kilka
godzin nic po niej nie zosta nie.

– Świecą aku rat naj mniej powin naś się mar twić – wes tchnęła szep tem. –
Mia łaś już kąpiel? – spy tała ją wprost.

Dziew czyna nie odpo wie działa.
– Czy byłaś już w wan nie? – powtó rzyła gło śniej. – Zabrali cię do

łazienki?
– Łazienka? Marze nie… Odda ła bym życie za cie płą wodę. Cała lepię

się od brudu. Myślisz, że mnie w końcu zabiorą?
– Zabiorą.
Robiła wszystko, by Danka nie wyczuła drże nia w jej gło sie.
Zatem wciąż ją oszczę dzali. Trzy mali na póź niej, na zakładkę. Na wypa -

dek gdyby jej rany po pogry zie niu oka zały się śmier telne albo nie dała rady
wygrze bać się z gorączki wywo ła nej zaka że niem. Dopiero wtedy by ją
wzięli.

Danka zakładka.
– Jak tylko przyjdą tu z jedze niem, od razu popro szę ich o tę kąpiel –

usły szała zza ściany. – Ale teraz muszę się poło żyć, oczy mi się kleją. Nie
spa łam, odkąd mnie tu wrzu cili.

Dziew czyna musiała odejść od dzie lą cego je muru, bo ciche nawo ły wa- 
nie jej imie nia pozo sta wało bez odpo wie dzi. Powinna jej powie dzieć, że
prośba o zapro wa dze nie do łazienki będzie dla niej wyro kiem, i że skoń czy
się dla niej tak, jak skoń czyła się dla kilku innych dziew czyn, które były tu
przed nią.

Musi ją ostrzec, gdy tylko się obu dzi. Zanim znów do niej zaj rzą za kilka
godzin, powinna wytłu ma czyć tej naiw niaczce, że ocali swoją skórę, jeśli
nie będzie się doma gać, by zabrali ją na górę, do bia łej łazienki. Naj le piej,
jakby powie działa jej to pro sto w oczy, bo ina czej gotowa jej nie uwie rzyć.



Ode szła na czwo ra kach pod zabite dyktą okno, gdzie stała miska po
wczo raj szym obie dzie, i zła pała za łyżkę do zupy. Wró ciła na poprzed nie
miej sce przy ścia nie i świe cąc sobie świeczką, zaczęła skro bać koń cem
trzonka w zaprawę mię dzy cegłami.

* * *

Górny zja wił się dwie godziny przed cza sem. W dro gich ciu chach i sznu ro- 
wa nych butach, tak jak pro siła. Wszedł do miesz ka nia Julii, cią gnąc za sobą
chmurę per fum.

– Tom Ford – zako mu ni ko wał od razu. – San dał i orzech. Miało być na
bogato.

Wcią gnęła w nos ciężki aro mat, który owie wał go od czubka głowy po
odpra so waną białą koszulę ukrytą pod błę kitną mary narką w kratę.

– Czuć gruby port fel – pochwa liła, po czym przyj rzała się sto ją cemu na
pastę wichrowi nad czo łem. – Włos też błysz czy.

On rów nież ją sobie obej rzał. Nie wyglą dała na kobietę, która wła śnie
szy kuje się na randkę życia. Ubrana w baweł niany biały pod ko szu lek
i dyżurne dżinsy pre zen to wała się zupeł nie nie wyj ściowo. Na twa rzy nie
było grama maki jażu. Zdjął mary narkę i rzu cił ją na tap czan.

– Rozu miem, że zosta jemy w domu? Gdy bym wie dział, że zamiast iść
do knajpy, zaser wu jesz mi mro żoną pizzę…

– Pizzy nie będzie.
Się gnęła po leżącą na bla cie kopertę i wyjęła z niej kilka stu zło to wych

bank no tów i dwa po pięć dzie siąt.
– W sam raz na pół butelki Dom Pérignon – zauwa żył.
– Zapo mnij o Dom Pérignon. Za tę forsę kupisz sobie drinka i infor ma- 

cje dla mnie. A za tę – wyjęła kolejne cztery setki – dosta niesz pry watną
lożę na pełną godzinę. W Black Mir ror.

Adam splótł ręce na pier siach i przyj rzał się jej z zacie ka wie niem.
– Cho dzi o Sarę?
– Mogła tam pra co wać.
– To klub ze strip ti zem. Z tego, co wiem, nie sprze dają tam dziew czyn

na godziny. Na pewno nie ofi cjal nie.
– Mówiąc o loży, nie mia łam na myśli tego, żebyś miał tam zaraz ścią- 

gać spodnie.
– No raczej. Nie jestem łatwy.



– Skąd! Żaden facet nie jest. Dla tego nie zamkniesz się tam z mole stu- 
jącą cię tan cerką, która mogłaby spro wa dzić cię na złą drogę, tylko
z kobietą sto jącą na bramce. To u niej pomiesz ki wała Sara.

– Zaraz… Stella? O niej mowa? Zlo ka li zo wa łaś babkę?
– Wystar czyło odświe żyć kon takty – bąk nęła Julia. Wolała pomi nąć

bole sny szcze gół, że to loka li zo wa nie kosz to wało ją kilka gra mów czy stego
śniegu, a bez i mien nego chło paka z placu Szem beka życie.

– Jak rozu miem, spry ciula zała pała się na salony pro sto z ulicy?
– Ści ślej mówiąc, spod uni werku. Do tej pory wyła wiała co ład niej sze

stu dentki i wci skała je klien tom, ale teraz kręci lody na Nowym Świe cie,
wła śnie w Black Mir ror.

– Prze rzu ciła się na etat?
– Jedy nie na okres waka cji. Wznowi swoją łapankę, jak tylko z nasta- 

niem jesieni pod uczel nią zaroi się od świe żej krwi.
– Myślisz, że wła śnie w ten spo sób dopa dła Sarę?
– Sara nie zło żyła papie rów na żadną uczel nię. Rzu ciła szkołę i zre zy- 

gno wała z dal szej nauki. Wygląda na to, że z nie wia do mych powo dów
zaczęło jej zale żeć tylko na pie nią dzach. Dla tego udasz klienta, któ rego już
miała oka zję obsłu żyć. Rynek płat nych dziew cząt jest bez kre sny, ale jeśli
się posta rasz, to Stella uwie rzy, że mia łeś już z nią do czy nie nia i zako cha- 
łeś się w niej bez pamięci. Napo mkniesz, że pod czas miło snych igra szek
Sara bąk nęła coś o klu bie dla panów i teraz szu kasz jej od drzwi do drzwi.

– Bo chcę powtórki?
– Wła śnie. Jeżeli Stella wie, gdzie się podziewa, syp nie adre sem za

drobną opłatą.
Górny zło żył bank noty i wsu nął je do port fela.
– Świą ty nia zła i roz pu sty – roz ma rzył się. – Nie ma to jak panny wijące

się na rur kach. Oby były lep sze od tej z kamie nicy przy Wil czej. Marna
była, przy znaj.

Kiw nęła głową na odczep nego.
Górny się gnął po tele fon, żeby przej rzeć gale rię zdjęć z imprez orga ni zo- 

wa nych przez Black Mir ror. Prze rwało mu połą cze nie przy cho dzące.
– Sie racka…
Julia nie rozu miała, dla czego patrzy w ekran, jakby nie chciał ode brać.
– Boisz się, że to kolejne złe wie ści? – spy tała, mosz cząc się na kana pie

ze szklanką soku jabł ko wego. – Pro sek to rium nie pra cuje w nie dzielę, więc
raczej nie cho dzi o wyniki sek cji.



– Tak czy ina czej, to na pewno jakiś syf.
– Po pro stu odbierz.
Obser wo wała, jak już po pierw szej wymia nie słów z pro ku ra tor Gór- 

nemu zmie nia się wyraz twa rzy. Jego entu zjazm do oglą da nia tań ców na
rurze znik nął szyb ciej, niż się poja wił. Ze strzę pów, które Julia zdo łała uło- 
żyć w jako taką logiczną całość, wyni kało, że Adam nie spę dzi tego wie- 
czora ani w Black Mir ror, ani z nią na Czer nia kow skiej.

– Jest kolejne ciało? – spy tała, gdy odło żył tele fon.
– Tak. Też w Kam pi no sie. I też dziew czyna. Szlag… Ile ich jesz cze

znajdą? Pięć, dzie sięć?
Julia odsta wiła szklankę na para pet, tuż obok bon sai.
– Kto tym razem odkrył zwłoki?
– Nie uwie rzysz – par sk nął. – Po pro stu nie uwie rzysz.
– Mów.
Górny chwy cił paczkę papie ro sów i wyszedł na bal kon.
– Har ce rze – powie dział, zacią ga jąc się dymem. – Zastęp roz bił się na

pola nie i kilku chło pacz ków kopało w lesie dół na latrynę. Przy oka zji tra- 
fili na szczątki. Nie zły hor ror dla dzie cia ków, co?

– Nie zły. Może im być potrzebny psy cho log. Ile mają lat?
– Skąd mam to wie dzieć, Julia. Nie wiem nawet, czy nie zdą żyli znisz- 

czyć śla dów.
– Mam nadzieję, że wciąż tam są.
– Jak nic zadep tali teren.
– Mam na myśli zastęp, nie ślady. Oby nie zwi nęli się stam tąd zaraz po

tym, jak odkryli ciało.
Górny wypu ścił z ust kółko dymu.
– Latryna… – mruk nął, po czym przy du sił nie do pa łek w pustej pod- 

stawce na kwia tek.
Zgar nął swoją mary narkę i wcią gnął na grzbiet, a z port fela wyjął wcze- 

śniej scho wany plik bank no tów.
– Innym razem – powie dział, kła dąc je na stole w kuchni. – Dziś nie

będzie pożytku ani z forsy, ani z Toma Forda. Słu chaj… Może poga da ła byś
z tymi dzie cia kami? Mnie takie poga wędki nie wycho dzą zbyt dobrze.

– Mało kto umie roz ma wiać z nasto lat kami.
– Ty masz wprawę. – Wska zał głową pokój za ścianą. – Syl wia ćwi czy

cię regu lar nie. To jak, przy sługa za przy sługę?
– Hiena z cie bie, Górny. Obo zo wi sko w zamian za Black Mir ror?



– Wejdę tam jutro, tak samo piękny jak teraz.
– Wej dziesz tam jesz cze tej nocy. Lokal zamy kają dopiero przed świ tem.

Zdą żysz.
Narzu ciła na plecy baweł nianą bluzę i wło żyła na nogi botki. Przyj rzała

się butom Gór nego. Były dobre do klubu dla dzia nych dżen tel me nów, nie
do lasu. Nie wspo mi na jąc o mary narce.

– Nie mam czasu na prze bie ranki. – Górny zda wał się czy tać w jej
myślach. – Jedziemy pro sto do obozu.

Namioty stały w kręgu, z wej ściami skie ro wa nymi ku wypa lo nemu ogni- 
sku. Dwa na ście zie lo nych pała tek z nacią gnię tymi bar dziej lub mniej pro sto
tro pi kami. Przy każ dym z nich leżały po dwa ple caki obju czone menaż- 
kami, kari ma tami i cie płymi kocami. Zaraz za krę giem stały dwa więk sze
namioty – jeden prze zna czony na mesę, nato miast drugi, z naszy tym czer- 
wo nym krzy ży kiem, miał peł nić funk cję polo wego gabi netu lekar skiego.

Julia z Gór nym wysie dli z auta i ruszyli piasz czy stą drogą w kie runku
mesy. Obok dwóch star szych chło pa ków, z któ rych jeden ubrany był w kla- 
syczny zie lony mun dur, a drugi w czarną koszulę z pla kietką zastę po wego,
z łatwo ścią roz po znali rudą głowę Szy mań skiego. Też ich zauwa żył. Zosta- 
wił chło pa ków i zbli żył się do drogi.

– Dobrze, że jeste ście, bo mamy tu praw dziwy hor ror. Star szy zna
zaczęła już zwi jać obóz. Połowa dzie cia ków jest prze ra żona i chce do
domu, a pozo stali chcą zdo być spraw ność Colombo. Roz leźli się po lesie
i szu kają śla dów. Co chwila któ ryś oddala się od polany i coraz trud niej ich
poła pać.

– Od dawna tu są? – spy tała Julia.
– Od tygo dnia. Mieli zostać jesz cze kolejny, ale… wia domo. Są już spa- 

ko wani, obóz zaraz stąd znik nie.
– Gdzie leży ciało? – Górny prze szedł do kon kretu.
Szy mań ski włą czył latarkę i wska zał nią ścianę lasu.
– Tu zaraz. Latryna nie mogła sta nąć zbyt głę boko w kniei.
– A Sie racka? Dla czego jej tu jesz cze nie ma?
– W dro dze. Jedzie razem z Lip skim.
– To chyba jedyna dobra wia do mość. Pokaż dokład nie, gdzie leżą

zwłoki.



Weszli mię dzy drzewa. Nie dalej niż pięt na ście kro ków w głąb lasu
zoba czyli poli cyjną płachtę.

– Przy kry łem, żeby dziew czyna nie leżała na widoku – powie dział Szy- 
mań ski. – Mam odsło nić?

Upew nili się, że żaden z dzie cia ków nie kręci się w pobliżu. Jak okiem
się gnąć nie było nikogo, jedy nie z oddali docho dziły pod nie cone głosy har- 
ce rzy uda ją cych śled czych.

– Jest bez piecz nie, odsła niaj – naka zała Julia.
Chwy cił za róg płachty i odrzu cił ją na bok. Ofiara leżała na pra wym

boku, wciąż czę ściowo przy sy pana zie mią i igli wiem.
– Biała koszula, jak poprzed nio. – Górny zmarsz czył brwi. – Ciało

w znacz nym stop niu roz kładu. Daj mi coś na buty.
Szy mań ski wyjął z kie szeni ochra nia cze i jedną parę ręka wi czek.
– Nie złe lakierki – sko men to wał, patrząc, jak Górny naciąga ochra nia cze

na błysz czące noski. – Będziesz się komuś oświad czał?
– Tobie, Szy mań ski. Zaj mij się lepiej tym wyrost kiem – odparł, widząc,

że zza drzewa wychy liła się nie spo dzie wa nie uli zana głowa jed nego z dzie- 
cia ków. – Ej, mały!

Nie wyglą dał na har ce rza. Mógł mieć co naj wy żej dzie sięć lat. Za duży
mun du rek wisiał na nim jak na kiju. Popra wił węzeł chu sty i pod cią gnął
krót kie zie lone spodenki, po czym splótł ręce za ple cami.

Julia pode szła do niego, sta ra jąc się zasło nić jed no cze śnie zwłoki. Szy-
mań ski zare ago wał za późno. Nim nakrył ponow nie ciało, chło piec zdą żył
mu się przyj rzeć.

– Jak ci na imię? – spy tała.
– Zuch Mar cin. Nie musi cie jej przy kry wać, to ja ją zna la złem. Wiem, że

to trup. Bodzio też wie. Razem robi li śmy nową latrynę. Stara była za
płytka. Tam są szpa dle. – Wska zał pal cem łopaty oparte o pień kilka drzew
dalej. – Bodzio lubi kopać, razem z ojcem wyko pują robale, jak idą na ryby.
Wie, jak wbić szpa del, więc robi li śmy to razem.

– Gdzie jest Bodzio? Zawo łasz go?
Julia patrzyła, jak Mar cin wyj muje z kie szonki na piersi gwiz dek

i wsuwa go do ust. Po chwili ich uszy prze szyło ostre potrójne gwizd nię cie.
Odpo wie działo mu już tylko podwójne.

– To nasz sygnał. Zaraz tu będzie – powie dział chło piec i wło żył
z powro tem gwiz dek do kie szonki.



Bodzio rów nież nie wyglą dał na spło szo nego sytu acją. Pulchny i zaró żo- 
wiony na policz kach chło piec sta nął nad nie do koń czo nym rowem i siąk nął
nosem. Zaraz potem zasa lu to wał ze spo ko jem do roga tywki ze srebrną
lilijką.

– Zuch Bodzio. Ciało zna leź li śmy o dzie więt na stej zero dwie.
– Spo cznij – wyrwało się Gór nemu.
Julia obró ciła się przez ramię.
– Zwa rio wa łeś? – wyce dziła przez zęby, po czym zwró ciła się ponow nie

w stronę chłop ców: – Przy kro mi, że to się wam przy da rzyło. Nie powin ni- 
ście patrzeć na zwłoki. Jed nak, skoro tak się już stało, chcia ła bym zadać
wam kilka pytań.

– Pew nie cho dzi pani o to, czy widzie li śmy coś podej rza nego – ode zwał
się Mar cin.

– Ja nie – odparł od razu Bodzio.
– A ja tak. Tam, w krza kach, daleko.
Palec Mar cina znów powę dro wał w kie runku drzew, gdzie stały łopaty.
– Kiedy? Pod czas kopa nia?
Pokrę cił prze cząco głową.
– Nie, wcze śniej. We wto rek chyba. Był już późny wie czór, zupeł nie

ciemno. Zastę powy kazał mi przy nieść wię cej gałęzi na ogni sko, bo zaczy- 
nało doga sać. Ja jestem od chru stu, więc musia łem iść w ten las. I ktoś tam
był, sły sza łem echo.

– Co kon kret nie? – ode zwał się Górny. – Może to był jeden z waszych?
Chło piec uniósł głowę i zro bił kwa śną minę.
– Nasz obóz to same chło paki. Zero dziew czyn. A tam, w lesie, sły sza- 

łem głos kobiety.
– Jesteś pewien?
– Słowo zucha. Ale tylko raz to echo poszło. Jakby jęk nęła. Może ją coś

zabo lało.
– I to wszystko? – spy tała Julia. – Przy po mnij sobie dobrze.
– Nic wię cej nie sły sza łem. Poza wil kiem. Wył. Wilki potra fią strasz nie

wyć. To przez nie palimy ogni sko przez całą noc, żeby nie pode szły. I warty
sta wiamy, czwór kami. Widziała pani te war tow nie na palach? Razem
z Bodziem sta wia li śmy.

Prze krę cił rękaw mun durka, poka zu jąc ramię z naszytą spraw no ścią. Na
żół tym trój ką cie wid niały zie lony mło tek i czer wona piła.

– Złota rączka – pochwa lił się naszywką.



Bodzio zro bił to samo.
– Ja w lesie nie byłem, ale wilka też sły sza łem – potwier dził. – Potem,

jak już skoń czył szcze kać, znów zro biło się cicho.
– No – przy znał Mar cin. – A przy tej mar twej pani to zna leź li śmy takie

coś.
Wyjął z dru giej kie szeni mun durka chustkę i roz ło żył jej rogi.
– Ten meda lik leżał obok, nie ukra dłem – zastrzegł, po czym podał Julii

zawi niątko.
– Poświeć, Szy mań ski – zwró ciła się do aspi ranta. – Kolejny Święty

Krzysz tof. Do two jej kolek cji, Górny.
Od strony polany roz legł się dźwięk trąbki.
– Wie czorny apel, musimy wra cać – powie dział z żalem Mar cin.
Żal był tym więk szy, że w ich kie runku szła już ekipa tech ni ków, nio sąc

lampy i sprzęt do prze szu ki wa nia terenu. Chłopcy ode szli z ocią ga niem,
oglą da jąc się co chwila, by nasy cić oczy wido kiem pracy poli cji.

Kiedy lampy roz świe tliły teren, do ekipy dołą czyła pro ku ra tor Sie racka.
Poza Lip skim towa rzy szył jej też Raj tar.

– Jutro – powie dział sam z sie bie młody pato log, by uprze dzić pyta nie
o wyniki autop sji dwóch pierw szych ciał. – Razem z dok to rem zaj miemy
się wszyst kim.

Na ustach Lip skiego zabłą kał się dys kretny uśmiech.
– Ustalmy to może od razu. Ja będę badał, a pan zaj mie się poda wa niem

mi narzę dzi.
Raj tar tylko zaci snął zęby.
– Sam pan wie, że to był trudny przy pa dek.
– W medy cy nie nie ma trud nych przy pad ków, młody czło wieku. Są

tylko nie do uczeni leka rze. To praw dziwe prze kleń stwo współ cze snej nauki:
patrze nie wąsko i bez kon cep cji.

– Chce mnie pan obra zić?
– Sam się pan obraża poprzez swoją nie wie dzę. Mia łem dostać fachową

pomoc, a dosta łem dzie ciaka do niań cze nia. Do ksią żek, drogi panie. Dok- 
tor Google to za mało, żeby sta nąć przy stole sek cyj nym.

– Widzia łaś? – szep nęła do Julii Sie racka. – Bul dog z ratler kiem szar pią
się pod dywa nem. – To nawet zabawne.

– Podobno to ty wpro wa dzi łaś tego ratlerka na pokoje. Mam nadzieję, że
to nie była celowa pro wo ka cja. Bul dog się porząd nie wku rzył.

Sie racka prze żuła coś w poma lo wa nych na czer wono ustach.



– Raj tar miał mocne papiery, ale nie doszu kuj się tu żad nej mojej pro tek- 
cji.

– Sły sza łam co innego.
– Wspie ram Raj tara tylko po to, żeby nie zawi nął się z Oczki, jak kilku

innych. Pro sek to rium ma poważne pro blemy kadrowe.
– Lip ski robi bokami?
– Już od dłuż szego czasu. Przez to wyraź nie zwol nił, choć nie zamie rza

się przy znać, że mu ciężko.
– Cały on. Stara gwar dia ni gdy nie wymięka.
– Stara gwar dia głu pio myśli. Trzyma gardę jak płód przed abor cją, bo

boi się, że go sys tem wyły żecz kuje za te opóź nie nia. Ja na to nie pozwolę.
Lip ski jest zbyt dobry i według mnie powi nien tam pra co wać do śmierci.
Niech tylko zro zu mie, że chcę mu pomóc, nie zaszko dzić.

– Wrzu ca jąc mu do pro sek to rium kogoś takiego jak Raj tar?
– Młody wygląda na pogu bio nego, ale w końcu okrzep nie. Lip ski jesz- 

cze zrobi z niego czło wieka, jak tylko opad nie mię dzy nimi pierw szy kurz.
To w grun cie rze czy miły facet. Tylko dla czego nie bie rze się do badań… –
Sie racka zwró ciła się do Raj tara: – Cze kamy na coś, dok to rze?

Raj tar nie zare ago wał. Obser wo wał, jak Lip ski zsuwa się po mięk kim
pia sku wprost do zagłę bie nia w ziemi, a potem pochyla nad ofiarą, by obej-
rzeć jej twarz i koń czyny.

– Gołym okiem widać, że to ten sam model zbrodni co poprzed nio.
Potwier dze nie zgonu mogę wypi sać od razu, ale badać jej tu nie zamie rzam.
To nie ma sensu, nie przy tym świe tle. Jutro roz pocz niemy od nowa autop- 
sję dwóch pierw szych ciał i dołą czymy do badań to tutaj. Przy pusz czam, że
w każ dym przy padku obra że nia będą nie mal iden tyczne. Mam już na ten
temat swoją teo rię, ale wolał bym się nie śpie szyć z osta teczną dia gnozą.
Niech pan, dok to rze Raj tar, przy go tuje trzy stoły sek cyjne na ósmą rano.
Zaczy namy punk tu al nie, przed nami mnó stwo pracy.

Ode szli na bok, robiąc miej sce tech ni kom z apa ra tami foto gra ficz nymi.
– Ta dwójka dzie cia ków, co nas minęła… – ode zwała się Sie racka. – To

oni zna leźli ciało?
Górny spoj rzał w stronę obo zo wi ska. Wie czorna zbiórka dobie gła już

końca, na pola nie zwi jano namioty, co chwila sły chać było meta liczny stu- 
kot rzu ca nych na stertę śle dzi.

– Tak, to oni.



– Nie wyglą dali na szcze gól nie wystra szo nych. Przez te gry kom pu te- 
rowe i strze lanki na ekra nie dzie ciaki cał kiem się znie czu liły.

Szy mań ski pokrę cił głową.
– Pozory. Na razie uwa żają się za boha te rów, co to się trupa nie zlę kli,

więc wolą nie tra cić twa rzy. Ale z cza sem dotrze do nich, co tak naprawdę
się stało. Tych waka cji jesz cze długo nie zapo mną.

Zatrzy mali się na skraju lasu. Na końcu drogi poja wił się auto kar, który
miał zabrać zuchy do mia sta, by wró ciły do rodzi ców. Sie racka wolała nie
cze kać, aż tuman kurzu, jaki cią gnął się za busem, osią dzie na jej sukience.
Poże gnała się i czym prę dzej ode szła w stronę swo jego mer ce desa. Lip ski
też nie zamie rzał zosta wać. Kiw nął ręką na Raj tara, ofe ru jąc mu pod wózkę
do domu.

– Nie podoba mi się to – powie dział Górny. – Zauwa ży li ście, co tu się
stało? Potrak to wano tę dziew czynę jak kolejny przy pa dek sta ty styczny. Sie- 
racką rozu miem, bo w jej żyłach od zawsze pły nie lód zamiast krwi, ale
Lip ski i to jego pro sek to ryjne party? Ma zamiar kroić je gru powo, jak
myszy labo ra to ryjne?

– Nauka nie zna sen ty men tów – odparła Julia. – Co z tymi wil kami,
o któ rych wspo mi nał zuch Mar cin?

– Włó czą się po oko licy i sieją postrach wśród tutej szych. Zabiel ski
z ujeż dżalni też o nich mówił. Jeden z jego koni przez nie padł, a jakby tego
było mało, pół roku temu zaata ko wały tu czło wieka. Plaga jakaś. Zasta na- 
wiam się, ile w tym prawdy, bo z tego, co wiem o wil kach, to pod ludz kie
sie dziby tak chęt nie nie pod cho dzą.

– Naj wy raź niej mało wiesz – sko men to wał Szy mań ski. – Oczy wi ście, że
pod cho dzą, kiedy szu kają jedze nia. Dla tego wcale mnie nie dziwi, że kręcą
się wokół obozu. Zwłasz cza wie czo rem, kiedy pło nie ogni sko i unosi się
zapach pie czo nych kieł bas.

– Nie pode szły pod obóz – zauwa żyła Julia. – Chło piec sły szał wycie
w oddali. Podob nie jak głos kobiety. Echo nie sie się po drze wach, więc
odgłosy mogły dobie gać z bar dzo daleka. Zasta na wia mnie, co robiła tu po
zmroku.

Górny się zamy ślił.
– Nie wiem, ale to jakieś pechowe miej sce. Może to i dobrze, że te dzie- 

ciaki stąd odjeż dżają.
Patrzyli, jak pozwi jane namioty, ple caki z kocami i kari maty lądują po

kolei w bagaż niku pod sta wio nego auto karu. Jeden z zastę po wych zasy pał



jesz cze pia skiem tlące się ogni sko i zalał je dla pew no ści resztką wody
z butelki. Pokrzy ki wa nia zuchów cichły, dzieci wska ki wały gęsiego do
środka i przy le piały nosy do szyb, żegna jąc smęt nym wzro kiem miej sce,
gdzie jesz cze przez kilka dni miała pla nowo trwać ich waka cyjna przy goda.

– Co jeśli w lesie jest wię cej ukry tych zwłok? – zapy tała Julia, odry wa- 
jąc wzrok od auto karu, do któ rego wła śnie wnie siono zwi nięty pro po rzec
dru żyny.

Górny z Szy mań skim spoj rzeli po sobie.
– Zakła dam, że limit tru pów w Kam pi no sie się wyczer pał – odpo wie- 

dział bez prze ko na nia Adam.
– Na te trzy natra fiono przez czy sty przy pa dek. Chcesz cze kać bez czyn- 

nie na kolejny?
– Nie prze szu kamy prze cież całej pusz czy – ode zwał się Szy mań ski. –

Gdyby to było małe pole, dali by śmy radę. Ale tu? Misja nie wy ko nalna.
Widać było, że mimo wszystko prze jął się tym, co zasu ge ro wała. Górny

też spo sęp niał.
– Znajdź Cichocką i przy pro wadź ją tutaj – powie działa do Szy mań- 

skiego Julia.
Ten wszedł w las i wmie szał się mię dzy ludzi w bia łych kom bi ne zo nach.
– Wiem, co ci cho dzi po gło wie, ale zespół Joanny to cztery osoby –

zagaił Górny. – Nie mogę wrę czyć im łopat i kazać kopać hek tary lasu,
żeby zaje chali się na śmierć.

– Nikt nikogo nie zaje dzie.
Z tłu ma cze niem Julia wolała pocze kać, aż poja wią się Szy mań ski

i Cichocka. Przy szli po dwóch minu tach.
Cichocka ścią gnęła z głowy kap tur bia łego kom bi ne zonu i roz pięła

zamek pod szyją. Była zgrzana, otarła dło nią czoło i wyjęła z kie szeni małą
butelkę wody.

– O co cho dzi? – spy tała, bio rąc łyk. – Mów cie szybko, bo mam roboty
po łok cie.

Adam splótł ręce na pier siach.
– Przy pusz czamy, że te trzy ciała mogą być zale d wie wierz choł kiem

góry lodo wej – powie dział. – Mamy do czy nie nia z seryj nym mor dercą,
który upodo bał sobie ten teren i zro bił z niego cmen ta rzy sko dla swo ich
ofiar. Dla tego praw do po do bień stwo, że zabił wię cej osób, jest nie stety cał- 
kiem spore.



Cichocka musiała bez błęd nie zro zu mieć jego inten cje, bo pokrę ciła
z dez apro batą głową.

– Prze ko pa nie lasu jest nie wy ko nalne.
– Jest inna opcja, która nie wymaga rycia w ziemi – ode zwała się Julia. –

 Ile macie geo ra da rów?
Cichocka nabrała w policzki powie trza i wypu ściła je bar dzo powoli.
– Pytasz serio?
– Serio. Ile?
– Na sta nie są trzy. Nie dam głowy, że dzia łają, bo są rzadko uży wane,

a ostatni prze gląd tech niczny robiony był chyba przed moją ciążą.
– Sprawdź to, sprzęt musi dzia łać. Ile możesz poży czyć od innych jed no- 

stek?
Joanna się zamy śliła.
– Nie wiem, może zbiorę dzie sięć. Ale to wymaga czasu. Kwity, papiery,

zgody…
– Górny zadba o to, by Madej ski przy bił odpo wied nią pie czątkę. Czyli

w sumie mie li by ście trzy na ście maszyn. Nie naj go rzej. Co ty na to, Górny?
Spo dzie wała się, że przy tak nie bez żad nego ale. Zamiast tego patrzył jak

zahip no ty zo wany na opusz czony po obo zo wi sku plac.
– Co jest? – zapy tała. – Chcesz wie dzieć, co znaj duje się pod zie mią, czy

nie?
– Chcę. Jest tylko jeden szko puł. Ciała nie zawsze odbi jają fale. Jeśli

szczątki są zle żałe, radar ich nie wychwyci.
– Ale wychwyci zmiany w struk tu rze gruntu. To wystar czy, żeby namie- 

rzyć kolejny dziki grób.
Górny musiał się prze spa ce ro wać do zga szo nego ogni ska i z powro tem.

Co chwilę kopał lakier kami a to porzu cone przez zuchów bier wiono, a to
przy pad kową grudę zbi tej ziemi.

– Nie zaszko dzi spró bo wać – powie dział wresz cie. – Szy mań ski, zaj mij
się wnio skami o uży cze nie sprzętu. Ty, Joanna, weź miesz na sie bie zor ga ni- 
zo wa nie ludzi do obsługi.

– Zro bię, co się da. Na kiedy?
– Środa rano. Zaczniemy o świ cie.
Cichocka od razu się gnęła po swoją komórkę, by nie cze kać do ponie- 

działku z szu ka niem sprzętu. Ode szła kil ka na ście kro ków od ściany lasu,
żeby zła pać zasięg. Szy mań ski ruszył do swo jego samo chodu. Jeśli plan



miał zadzia łać, wnio ski musiały być gotowe jesz cze dziś, by jak naj szyb ciej
tra fiły na biurko Madej skiego do pod pisu.

– Jesteś pewna, że nie odpu ścisz mi kolej nej atrak cji w tym cho ler nym
dniu? – spy tał Górny.

– Black Mir ror czeka – odpo wie działa Julia. – Mam nadzieję, że wozisz
w aucie czy ścik do butów.

* * *

Alek Koziej sta nął pośrodku klubu Milano i rozej rzał się po wnę trzu.
Patrząc na marny postęp prac, nacho dziły go coraz więk sze wąt pli wo ści,
czy sobot nia inau gu ra cja jest w ogóle moż liwa. Budy nek nie pre zen to wał
się tak, jak go sobie wyma rzył. Brak szyldu był naj mniej szym pro ble mem.
Z wyrów na niem terenu przed wej ściem też sobie jakoś pora dzi. Wystar czy,
że wysy pie żwir i ubije, by dało się swo bod nie dojść do wej ścia. Ale co
z pod łogą w miej scu, gdzie ma grać zespół? Plama po ben zy nie, którą stra- 
żacy wle wali z kani strów do swo ich wozów, wyglą dała nie tylko paskud nie,
ale też na dal cuch nęła. Na darmo tarł ją szczotką od połu dnia. Będzie
musiał pocią gnąć pod łogę ema lią do betonu, innego wyj ścia nie ma.

Ważne, że był już bar. Drugi postawi na zewnątrz, pode pnie beczkę
z piwem i zor ga ni zuje tam powi tal nego browca.

Dam radę, pocie szył się w myślach. Do otwar cia pozo staje pięć dni.
Jutro swoją robotę zaczną mala rze i wszystko nabie rze cha rak teru. Powoli
zro bię z tej rudery praw dziwą tanc budę.

Prze szedł na zaple cze. Mały pokój prze zna czony na biuro poma lo wał
sam już mie siąc temu, żeby poczuć, że to wszystko dzieje się naprawdę.
Pocią gnął ściany na kolor ciem no brą zowy, by zasma ko wać tego samego co
wła ści ciele ame ry kań skich lokali, jakie widział w hol ly wo odz kich pro duk- 
cjach. Tam rów nież były ciemne mury, ciemne biurko i dym z cygar uno- 
szący się nad pod łogą z bor dową wykła dziną. Też sobie podobną kupił.
W takich miej scach robi się biz nesy i liczy grubą forsę. Przy dałby się jesz- 
cze pod gląd na salę, wystar czy tylko pod łą czyć kamerę do lap topa i będzie
mali nowo. I przy targa jakiś mate rac na wypa dek, gdyby przy szło mu zostać
tu na noc. Tylko gdzie go wsta wić? Może pod oknem, obok skrzynki
z butel ko waną colą.

– Nie zła buda – usły szał nagle za ple cami.



Obró cił się. Kostek Knott sie dział na swoim wózku inwa lidz kim i otrze- 
py wał dło nie z kurzu sprzed budynku.

– Drzwi były otwarte – dodał chło pak, po czym nie zbyt wpraw nym
ruchem popra wił na pod pór kach bez władne, pozba wione mię śni nogi.

Alkowi wciąż trudno było przy zwy czaić się do tego widoku. Sta rał się
uni kać patrze nia na dolną część ciała przy ja ciela, wolał kon cen tro wać się
na jego twa rzy, byle nie zro bić jakiejś głu piej, współ czu ją cej miny. Gapie- 
nie się na szramę bie gnącą przez czoło i prawy poli czek też do łatwych nie
nale żało, ale sta no wiło mniej sze wyzwa nie. I jesz cze te zno szone dresy
i wyświech tane spor towe buty… Kostek powi nien odpu ścić, w końcu minął
pra wie rok. Prze cież był na tyle inte li gentny, by wie dzieć, że nie pode rwie
się już ni gdy wię cej i nie sta nie na bieżni. Ani ni gdzie indziej.

Patrzył mu pro sto w oczy, nad któ rymi bie gły połą czone czarne brwi.
Ludzie rzadko kiedy mają je aż tak zro śnięte, a on miał i wcale nie szko- 
dziło to jego uro dzie. Choć policzki nieco się zapa dły, śniada cera i brą zowe
oczy były naj zwy czaj niej w świe cie piękne. Uśmiech też został ten sam,
choć ostat nio Kostek uśmie chał się coraz rza dziej.

– Zapo mnia łeś tylko o jed nym. – Knott ude rzył dłońmi w koła. – Jak się
zapra sza kum pla kalekę na potań cówkę, wypa da łoby zro bić pod jazd dla
jego karocy. Chyba że z tym zapro sze niem to lipa. Może wcale nie chcesz,
żebym tu był w tym wiel kim dniu?

Alek się gnął do skrzynki po dwie butelki coli. Przy ło żył po kolei szyjki
do biurka i naparł dło nią na kap sle. Jedną z nich podał Kost kowi.

– Głu pio gadasz, łamago. Obie ca łem ci, że będziesz moim hono ro wym
gościem, i tak będzie. Zdro wie. – Stuk nął swoją butelką o jego.

Tym razem Kostek się uśmiech nął. Po chwili obró cił butelkę i wylał
ciemny płyn pro sto na bor dowy dywan.

– Na łeb ci padło?! – Alek pode rwał się, łapiąc za szczotkę, którą kilka
godzin temu tarł pod łogę w głów nej sali. – Ten dywan kosz to wał mnie
mają tek!

Kostek spoj rzał na niego pro wo ku jąco.
– Zapro sze nie na dal aktu alne?
Bez pośpie chu wycią gnął z kie szeni spodni jointa i pudełko zapa łek.

W powie trzu roz szedł się słodki zapach palo nej mari hu any.
– Łeb mam aku rat zdrowy – powie dział po chwili, wcią ga jąc dym. – Za

to z całą resztą nieco gorzej.
– Powie dzia łem ci…



– Sły sza łem. Gość hono rowy. Prze wi dzia łeś dla mnie miej sce pod
ścianą, jak w tym twoim poprzed nim klu bie?

Wcze śniej mu tego nie wypo mi nał. Stary klub był klau stro fo biczny,
trudno było się okrę cić kel nerce mię dzy sto li kami, a co dopiero mówić
o jeź dzie wóz kiem. Kiedy Alek wska zał przy ja cie lowi kąt mię dzy pro wi zo- 
ryczną szat nią a toa letą, Kostek powstrzy mał się od komen ta rza. Wychy lił
jedno piwo, rzu cił dychę na stół i krę cąc kołami wózka, wyje chał. Wró cił
po kilku dniach i po raz drugi tra fił pod drzwi toa lety. Trze ciego razu nie
było.

Alek posta no wił posy pać głowę popio łem.
– Tamto to było nie po ro zu mie nie. Sorry, głu pio wyszło.
Kostek ski nął ręką w kie runku skrzynki z colą.
– Daj mi nową. Spo koj nie, limit na nisz cze nie ci gabi netu uwa żam za

wyczer pany.
Obser wo wał, jak Alek wstaje z kolan i sięga po kolejną butelkę.
– Co z oplem? – spy tał, zacią ga jąc się ponow nie join tem. – Mia łeś zała- 

twić sprawę, jak się uma wia li śmy. Tym cza sem grat wciąż tu stoi.
– Przy wlo kłeś się tu, by to spraw dzić?
– Powiedzmy, że chcia łem spraw dzić, czy mój przy ja ciel zro bił to, co

obie cał. Jak się oka zuje, wciąż robi mnie w konia. Zaczy nam się zasta na- 
wiać, w co ty grasz, stary.

Alek spoj rzał na niego spode łba. Uni kał tej roz mowy jak ognia. A wła- 
ści wie roz li cze nia za dzień, o któ rym cała trójka wola łaby zapo mnieć.

Czarny czwar tek i wyprawa nad morze, gdzie nie dotarli. Ich droga
zakoń czyła się na czwar tym kilo me trze od domu. Głu pia decy zja, którą
wtedy pod jął, zmie niła ich losy na zawsze. Kostek ucier piał naj bar dziej
i miał prawo dopo mi nać się o spra wie dli wość. Tylko dla czego wła śnie
teraz, gdy wszystko zaczy nało się ukła dać? Przez jego zawzię tość miałby
stra cić to, co budo wał wła snymi rękami od lat? Miał dwa lokale, a w pla- 
nach jesz cze coś więk szego. Siłow nię albo cało nocny z alko ho lem. To, że
obie cał kum plowi, że któ re goś dnia wyczysz czą mię dzy sobą sprawę, nie
zna czyło, że trzeba się z tym aż tak śpie szyć.

– Dla wszyst kich będzie lepiej, jeśli pogo dzimy się z tym, co się stało.
Czasu nie cof niesz – burk nął, licząc, że ta pro sta prawda zamknie dys ku sję.

Nowa butelka coli zawi ro wała w dłoni Kostka, po czym cisnął nią tuż
obok głowy Kozieja. Sku lił się i zasło nił twarz łok ciem. Szkło huk nęło
o ścianę, roz trza sku jąc się w drobny mak.



– Możesz wysa dzić ten lokal w powie trze, ale to, kurwa, niczego nie
zmieni! – krzyk nął Kost kowi w twarz. – Choć byś się wściekł, to nie wsta- 
niesz z tego par szy wego wózka! Robimy z Muń kiem wszystko, żeby ci
dogo dzić, ale ty i tak masz to w dupie, prawda?

Nie mal pła kał. Nie wia domo było tylko, czy powo do wała nim złość, czy
bez rad ność. Dużym chłop com rzadko kiedy tak bar dzo łamie się głos. Nie
wycie rają nosa w rękaw i nie zasła niają oczu, na któ rych nagle wykwi tły
czer wone obwódki.

– Ni gdy nie zamie rza łeś dać tego grata do zba da nia – powie dział oschle
Kostek. – Spi sa łeś mnie na straty. Obaj to zro bi li ście, ty i Muniek. Chuje
z was, nie przy ja ciele.

Zwol nił hamu lec przy kołach, zaci snął dło nie na meta lo wych obrę czach
i odkrę cił wózek w stronę wyj ścia.

– Widzimy się w sobotę – rzu cił przez ramię. – Nawet nie wiesz, jak się
cie szę na ten wyjąt kowy wie czór. To będzie twój moment chwały. I nie
zapo mnij tym razem o porząd nej ram pie, bo jesz cze może się zda rzyć, że
nie dam rady dostać się do środka, a prze cież tego byś nie chciał… –
Zawie sił głos, ale nie docze kał się zaprze cze nia. – Jak go nazwiesz?

– Milano – dobie gła go cicha odpo wiedź.
– Jak połowa wiej skich impre zowni w tym kraju. Win szuję pomy sło wo- 

ści.
Odje chał. Alek sły szał, jak koła wózka toczą się po nie uprząt nię tej

posadzce, gnio tąc rzu cone przez robot ni ków pla sti kowe kubki po napo jach,
jak Kostek, cicho stę ka jąc, popy cha drzwi wyj ściowe i jak domy kają się za
nim z led wie sły szal nym trza skiem.

Stał jesz cze chwilę wpa trzony w ciemny hol, po czym pod szedł do miej- 
sca, gdzie minutę temu sie dział na wózku jego przy ja ciel. Pod niósł z pod- 
łogi jointa, który wciąż się tlił. Wło żył go do ust i zacią gnął się głę boko, po
raz pierw szy od czar nego czwartku. Tam tego dnia obie cał sobie, że to
ostatni raz, że ni gdy wię cej. Był wtedy nawa lony, pra wie nie przy tomny.
Świa do mość odzy skał, gdy było już po naj gor szym. Muniek blu zgał,
Kostek nie mówił nic. Nie mógł, bo był mar twy. Tak w każ dym razie pomy- 
ślał, gdy go zoba czył. Było dużo krwi i potłu czo nego szkła. To aku rat
pamię tał dosko nale. Resztę powie dział mu Muniek już póź niej, zaraz po
tym, jak usły szeli, że Kostek może się nie wybu dzić po wypadku. Zatem
wciąż żył. Alek nie wie dział, czy powi nien się z tego cie szyć, ale udał, że to
dobra wia do mość.



Nawet wów czas nie zapa lił. Zamiast tego dużo się modlił. Poszli razem
z Muń kiem do szpi tal nej kaplicy i usie dli obok sie bie w ławce. Miał wra że- 
nie, że obaj modlą się o to samo. Żeby Kostek ni gdy już się nie obu dził.

* * *

Łukasz Lewicki nie zamie rzał zosta wać we Wro cła wiu na noc leg. Po wizy- 
cie w pod zie miach kościoła zaszedł do baru na dwa głęb sze, a póź niej poje- 
chał na dwo rzec. Sto jąc w kolejce do kasy, zadzwo nił do żony. Nie chciał
wymy ślać histo ryjki o tym, że kon fe ren cję odwo łano. Nie uwie rzy łaby. Ni- 
gdy się jesz cze nie zda rzyło, by anu lo wano zjazd w ostat niej chwili. Jego
par tia była na to zbyt rze telna. Poskar żył się na nagły ból w krę go słu pie,
który był na tyle dokucz liwy, że sie dze nie na krze śle przez kil ka na ście
godzin mogłoby go zabić.

To nie było pierw sze kłam stwo w jego życiu, może dla tego tak gładko
prze szło mu przez usta. Na pewno pomo gło to, że nie musiał patrzeć jej
w oczy. Gorzej, że w swoje wła sne odbi cie też trudno było mu spoj rzeć
w lustrze w toa le cie na dworcu. Chciał tu przy wieźć wła sną córkę? Zgo dzić
się, by zro bili jej to samo co tam tej dziew czy nie?

Do odjazdu pociągu pozo sta wały trzy kwa dranse. Nie mógł usie dzieć na
ławce na pero nie, wolał cho dzić wzdłuż torów tam i z powro tem. Podróż-
nych było wielu, dla tego wyjął z kie szeni płasz cza przy ciem niane oku lary
i wło żył je na nos. Na wypa dek gdyby ktoś go roz po znał i zechciał zro bić
z ukry cia zdję cie. W końcu tak to działa, wystar czy mieć znaną twarz,
a zawsze znaj dzie się czło wiek, który pstryk nie fotkę i wci śnie ją bru kow- 
cowi. A jego twarz nie nada wała się teraz do prasy. Była roz ogniona pro- 
cen tami i prze jęta wspo mnie niem o mło dziut kiej Zosi. Bez piecz niej ukryć
się za ciem nymi szkłami, byle tylko unik nąć nagłów ków w stylu: „Na kogo
wie czo rową porą czeka Lewicki? Czyżby jego romans trwał?”, „Co tym
razem ukrywa pra wi cowy poseł?”. Zaczę liby drą żyć albo wymy ślać idio- 
tyczne teo rie o jego pry wat nym życiu. Już to kie dyś zro bili. Wyśle dzili go
nocą pod loka lem o nie naj lep szej repu ta cji, jak dość wylew nie żegnał się
ze swoją klu bową kole żanką. To wystar czyło, by poja wiły się cham skie
insy nu acje. Musiał się gęsto tłu ma czyć na swoim Twit te rze, upo ko rzony
i wście kły.

– To pan? – usły szał nagle za ple cami.



Nie miał poję cia, skąd na pero nie zna lazł się stary ksiądz, który kilka
godzin temu wpusz czał go przez klasz torną furtę. Gdzieś się wybie rał, bo
miał przy sobie czarną torbę typu jam nik.

Lewicki nie zamie rzał go pytać o cel podróży. Naj chęt niej odwró ciłby
się ple cami i poszedł w swoją stronę.

– Wraca pan do sie bie? – zagaił zakon nik. – Tak, rozu miem… Poważne
decy zje należy podej mo wać w spo koju.

Poki wał lekko głową. Na jego twa rzy malo wało się współ czu cie, tak
typowe dla duchow nych pochy la ją cych się nad pro ble mami zwy kłych
śmier tel ni ków.

– Jak już pan sobie wszystko prze my śli…
– Już to zro bi łem – odparł krótko Lewicki.
– To dobrze, to bar dzo dobrze. Bóg da, że córka nie będzie jak… na

przy kład ta, niech pan tylko popa trzy. Ta w czer wo nych szor tach i obci słej
bluzce.

Lewicki obró cił się we wska za nym kie runku. Dziew czyna, którą wypa- 
trzył ksiądz, stała kil ka na ście metrów dalej, opie ra jąc się ple cami o ścianę
dworca. Roz ma wiała z jakimś star szym męż czy zną i co chwilę odrzu cała
do tyłu włosy.

Ksiądz zmarsz czył brwi, jakby zoba czył coś wstręt nego.
– Roz po znaję je od razu – powie dział. – Dziew czyny gor szego sortu.

Pełno ich. Do tej pory krą żyły przy Gwar nej, ale teraz pod cho dzą pod sam
dwo rzec. Wszyst kie takie same. Mają grzech wypi sany na twa rzach.

– Tylko ze sobą roz ma wiają.
– Jak się jej pan dobrze przyj rzy, to w końcu zoba czy.
– Niby co?
Dziew czyna zgięła nogę w kola nie i oparła wysoki obcas o mur. Pogła- 

dziła spodem dłoni po nagim udzie. Jakiś prze cho dzący obok nasto la tek
w dre sie gwizd nął prze cią gle w jej stronę. Nie odry wa jąc ple ców od ściany,
poka zała mu środ kowy palec. Męż czy zna, z któ rym do tej pory stała,
musiał się poczuć nie zręcz nie, bo nagle odszedł, skry wa jąc twarz w koł nie- 
rzu mary narki. Nie cze kała długo, aż zja wił się kolejny. A nawet dwóch.
Wyszli wła śnie z pociągu. Po krót kiej roz mo wie cała trójka skie ro wała się
w stronę wyj ścia.

– To, co widzą wszy scy: łatwo do stęp ność – odparł ksiądz. – Niech się
pan nie łudzi, ludzie nie trak tują takich kobiet jak rów nych sobie i ni gdy nie
będą. Zawsze pozo staną nazna czone skazą.



Odchy lił rękaw sutanny i zer k nął na zega rek.
– Na mnie już pora. Wjeż dża ostatni do Toru nia. Pro szę dać znać, co

robimy z pań ską córką. Będę cze kał na tele fon. Chyba że już pan zde cy do- 
wał…

– Zde cy do wa łem – powie dział Lewicki, wciąż patrząc na czer wone
szorty dziew czyny, plecy odda la ją cych się wraz z nią męż czyzn i ludzi na
pero nie, któ rzy wbili w nich wzrok. – Córka przy je dzie. Zare zer wuj cie ter- 
min. Jak naj szyb ciej.

* * *

– Nie prze sa dzasz z tym? – Górny obró cił w pal cach minia tu rowy mikro fon
do ucha. – To nie matura, wiem, co mam mówić.

– Ważne, żebyś wie dział, o co pytać.
Sie dzieli w jego aucie i obser wo wali, jak gościnne drzwi Black Mir ror

otwie rają się co kilka minut i wpusz czają do środka noc nych klien tów. Za
każ dym razem na ulicę wypa dały dźwięki stłu mio nej muzyki.

Górny zde cy do wa nym ruchem odło żył mikro fon na deskę roz dziel czą.
– Ten pod koszulą w zupeł no ści mi wystar czy. Będziesz sły szeć, co

dzieje się w środku, i na tym koniec. Żad nego szeptu do mojego mózgu.
Zresztą w tym hała sie nie usły szał bym nawet, gdyby sam dia beł mi szep tał.

Julia z rezy gna cją scho wała swoją nową zabawkę do etui.
Odcze kali, aż do klubu wto czy się sze ścio oso bowa grupa pod raj co wa- 

nych mło dzień ców. Sądząc po roz cheł sta nych koszu lach i kwiatku wpię tym
w klapę mary narki jed nego z nich, był to ciąg dal szy wie czoru kawa ler- 
skiego. Gdy zamknęły się za nimi drzwi, Górny spoj rzał na zega rek.
Docho dziła pierw sza w nocy. Pocią gnął za klamkę.

– W takim razie: show time. Tro chę tam zaba luję.
– Baluj.
Zer k nął na nią kątem oka.
– Nie mia ła byś nic prze ciwko, żebym zaglą dał w takie miej sca, gdy bym

był twoim mężem?
– Nie fan ta zjuj, Górny.
– Zero zazdro ści? – spy tał z nie do wie rza niem.
– A to by w czymś pomo gło? Po co się spa lać na rze czy, na które nie ma

się wpływu. Szkoda prądu. Idź już, Stella powinna krę cić się gdzieś na
bramce.



Trza snął drzwiami. Julia widziała, jak prze biega przez ulicę, a lekki
nocny wiatr unosi poły jego mary narki. Przy sta nął na chod niku i pokle pał
gło śnik ukryty pod war stwą ubrań. Uśmiech nęła się, kiedy rzu cił: „Wisisz
mi za to jakiś nowy okrę cik do skła da nia, bejbe”. Pod szedł pod czarne
szyby Black Mir ror i zanim pocią gnął za klamkę, spraw dził jesz cze, czy
dobrze wyczy ścił buty z gru dek ziemi.

W słu chawce zaszu miało, kiedy tylko zna lazł się w środku. Stłu mione
męskie głosy mie szały się z docho dzącą z głębi lokalu muzyką. Julia sły- 
szała, jak płaci za wstęp, a bram karz życzy mu uda nego wie czoru, kie ru jąc
go za obro towe drzwi.

– Nie ma Stelli – dotarło do jej ucha. – Żad nej babki przy wej ściu, same
karki. Idę głę biej, może jest w sali.

Przy ga szone świa tła otu liły go zaraz po przej ściu przez obro towe drzwi.
W powie trzu uno sił się słodki zapach wani lii wypusz czany z wywietrz ni- 
ków pod sufi tem; mie szał się z cięż kimi męskimi per fu mami i dymem
z cyga re tek. Te leżały na sto liku przy wej ściu, dostępne dla każ dego klienta.
Wystar czyło się gnąć.

Sku sił się i pod pa lił cyga retkę, korzy sta jąc z zapa łek, które na pudełku
miały inkru sto wane czarne logo BM. Jesz cze nie wszedł mię dzy kanapy
z wido kiem na podest z rur kami do tańca. Na razie oparł się ple cami
o ścianę pokrytą bor dową tapetą, która imi to wała mate riał, i delek to wał
wido kiem smu kłych dziew cząt w butach na prze zro czy stych obca sach.
Zaci ska jąc nagie uda na rur kach, krę ciły się wokół nich, wyko nu jąc karu- 
zelkę oraz – co naj bar dziej przy pa dło mu do gustu – figurę open V. Ich
kostiumy skrzyły się jaskra wymi ceki nami. Jedna, zapewne lepiej opła cana,
wygi nała się topless, w strin gach z czer wo nej koronki.

Górny zga sił cyga retkę w wyso kiej popiel nicy i ruszył w kie runku jedy- 
nej wol nej kanapy. Stała nieco z boku, przez co nie pozwa lała na podzi wia- 
nie w pełni wdzię ków dziew czyn.

Roz parł się wygod nie, roz cią ga jąc ramiona na opar ciu, i zało żył nogę na
nogę. Kel nerka ubrana w strój kró liczka Play boya z ucze pio nym na pupie
bia łym pom po nem zja wiła się nie mal natych miast.

– Dla pana wódka czy whi sky? – zapy tała, opie ra jąc dłoń na krą głym
bio drze. – Mamy świetną, trzy dzie sto let nią.

– Niech będzie. Poje dyn cza, z lodem.



Po minu cie przy nio sła podwójną.
– Prze cież i tak zaraz pan domówi kolejną – wyja śniła, dołą cza jąc

uśmiech za milion dola rów. Zain ka so wała jeden z pięć dzie się cio zło to wych
bank no tów prze zna czo nych na tę noc.

– Zaraz będzie występ spe cjalny – szep nęła, ście ra jąc ze sto lika wodę,
która zebrała się pod szklanką z gru bym dnem. – Rewia zamó wiona przez
tam tych. – Wska zała głową na chło pa ków od kawa ler skiego. – Dobrze pan
tra fił.

Poło żyła ścierkę na tacy i zamie rzała odejść, ale Górny zatrzy mał ją
i kiw nął pal cem, by się nachy liła.

– Szu kam Stelli. Mam do poga da nia.
Kró li czek pokrę cił głową.
– Stella, Stella… Chyba nie znam. Strip tiz czy party girl?
– Ani jedno, ani dru gie.
– Innych nie ma. Więc pytam, czy się roz biera, czy dosiada do sto lika.

Mało dziś mamy dosia da ją cych, ale mogę zawo łać któ rąś z tan ce rek. Tylko
że im trzeba wię cej zapła cić.

– Cho dzi mi o kobietę sprzed wej ścia. Zwy kle stoi na bramce.
– Ach, ta stara? To zna czy, aż tak stara nie jest, ale do sto li ków się już

nie nadaje. Po trzy dzie stce to sorry… Nie ten lokal.
– Gdzie ją znajdę?
Pupa z pom po nem obró ciła się wokół wła snej osi. Dziew czyna rozej- 

rzała się po sali i zaraz potem pokrę ciła głową.
– Może jest na zaple czu. – Wska zała na drzwi ukryte gdzieś za sceną.

Były zupeł nie nie wi doczne, odgro dzone od estrady mię si stą zasłoną. – Ale
to nie miej sce dla gości. Panom tam nie wolno. To strefa beauty, malo wa- 
nie, prze bie ra nie i fry zury. Cza sem pomaga dziew czy nom się wyszy ko wać,
a jak już mówi łam…

– Rewia.
– Wła śnie. Przed wystę pem nikt nie ma na nic czasu. Niech pan pije tę

whi sky, bo wypa ruje. – Roze śmiała się, poka zu jąc pod czer woną szminką
równy rząd gór nych zębów.

Krę cąc poślad kami, ode szła w stronę macha ją cych do niej dwóch śnia- 
dych dżen tel me nów.

Whi sky była warta swo jej ceny. Trzy dzie sto let nia, zro biona w ciągu pię- 
ciu tygo dni. Za porządną, pach nącą drew nem z beczki, zapła ciłby dwa razy
tyle.



Górny prze łknął dwa łyki i odsta wił szklankę na twarde opar cie kanapy.
Nie spusz czał wzroku z miej sca za sceną. Za dwie minuty miał się roz po- 
cząć show. Za dwie minuty powi nien też wejść do zare zer wo wa nej pry wat- 
nej loży. Kątem oka doj rzał sto jącą przy barze dziew czynę, która kilka
chwil temu tań czyła przy rurce w koron ko wych strin gach. Teraz miała już
na sobie sta nik, rów nie czer wony i z tej samej koronki. Wysta wał zza saty- 
no wego szla froczka, który dys kret nie się roz chy lał, uka zu jąc skra wek jej
ciała. Przy glą dała się Gór nemu z cie ka wo ścią i z miną nie win nego łabę- 
dzia.

Dopiero co od ziemi odro sła, pomy ślał, może mieć naj wy żej dwa dzie- 
ścia lat. Ciało doj rzałe, ale buzia nie dra śnięta cza sem. Odwró cił spoj rze nie,
nie chcąc pro wo ko wać sytu acji. Poza tym na scenę wcho dziło wła śnie sześć
rewio wych tan ce rek z pro gra mem „Paris Paris”, jak zapo wie dziano przez
gło śnik. Pióra, kaba retki i stu kot obca sów wypeł niły scenę. Wszystko
w takt Milord Édith Piaf.

– Nie powin ni śmy tra cić na to czasu – usły szał nad głową. Panna
Koronka opie rała się udem o poręcz sofy. – Pań ska loża czeka. I ja też.
W zastęp stwie za zamó wioną kole żankę – wyja śniła.

Się gnął po nie do pitą whi sky i wlał do gar dła.
– Obie cuję, że będzie miło. – Panna Koronka obli zała zachę ca jąco usta.
Górny miał na końcu języka, że za taką kasę powinno być cho ler nie

miło.
– Pani przo dem – mruk nął tylko.
Podźwi gnął się z kanapy i poszedł za nią w stronę drzwi do wydzie lo nej

strefy z lożami. Miękka wykła dzina wyście ła jąca przej ście wyci szała ich
kroki, ale Panna Koronka nie musiała spo glą dać za sie bie, by mieć pew- 
ność, że cały czas za nią idzie. Jesz cze jej się nie zda rzyło, by któ ry kol wiek
zre zy gno wał. Rzecz jasna tra fiali się tacy, któ rych nagle nacho dziły wąt pli- 
wo ści, wystar czyło jed nak, że pocią gnęli kilka łyków z pro cen tami, i rezon
wra cał. Na każ dego cze kała w loży butelka.

– To tu. – Sta nęła przy ostat nich drzwiach. – Zapra szam.
Weszła pierw sza. Loża była nie wiel kim poko jem bez okien, za to

z dobrze dzia ła jącą kli ma ty za cją i lustrami na sufi cie i ścia nach. Pośrodku
stała welu rowa wiśniowa sofa o pół okrą głym kształ cie. Mięk kie, stłu mione
świa tło zain sta lo wane przy pod ło dze odbi jało się od luster, two rząc
kosmiczną sce ne rię. Z boku, na pod ręcz nym sto liku, stała szklanka i mała
butelka koniaku.



– Tylko jedna? – spy tał Górny. – Mam na myśli szklankę.
Dziew czyna się uśmiech nęła.
– Ja nie piję.
Popra wiła się ga jące oboj czyka włosy, zakła da jąc je za ucho. Ciemny

kolor nie paso wał do jej cery, włosy musiały być sztuczne. Kla syczna
peruka do pracy.

– Pro szę usiąść – powie działa słodko i wciąż nie win nie. – Tak, dosko- 
nale. A teraz włą czę muzykę. Przy po mi nam, że doty kać nie można. Tylko
patrzeć.

– Wiem.
– Napiwki pro szę kłaść na sto lik.
Naci snęła przy cisk tuż przy drzwiach. Poście lowa melo dia wypeł niła

lożę. Saty nowy szla fro czek sfru nął jej z ramion i wylą do wał na pod ło dze.
Pod nio sła go czub kiem buta i rzu ciła w kąt.

Zawi ro wały jej włosy, koronki i piersi. Tań czyła namięt nie, zbli ża jąc się
do nóg Gór nego i odda la jąc.

– Nawet nie wiem, jak masz na imię – bąk nął, kiedy po raz kolejny
owiał go zapach jej owo co wych per fum.

Panna Koronka oparła stopę obok uda Gór nego, wbi ja jąc obcas
w kanapę.

– A jak byś chciał?
Znał te numery. Teraz powi nien rzu cić, że Lola, Kse nia albo jakoś tak.

Roze śmiała się, widząc, że nie może się zde cy do wać.
– Możesz mnie nazy wać, jak ci się tylko podoba. Albo wcale, jak wolisz.

Nie musisz do mnie mówić, jeśli nie chcesz.
Odkrę ciła się tyłem i wyko nała cia łem coś na kształt ruchu tań czą cej

kobry. To był dobry moment na to, by wyjąć z port fela dwa dwu stu zło towe
bank noty. Poło żył je we wska za nym wcze śniej miej scu na sto liku. Zauwa- 
żyła to w odbi ciu w lustrze.

– Och, dzię kuję.
W podzię ko wa niu wypięła się w jego stronę poślad kami i pocią gnęła

zmy słowo dłońmi od łydek po uda.
– Znasz tu wszyst kie dziew czyny? – zapy tał, nie odry wa jąc wzroku od

jej dłoni wędru ją cych po nogach.
Wypro sto wała się i sta nęła przo dem. Ten sam ruch kobry wyko nała na

ugię tych kola nach.



– Mhm. Jest tu nas zale d wie dzie sięć, to co mam nie znać. Jeśli chcesz
jesz cze jedną, można doku pić. Lubisz duety?

– Nie cho dzi mi o taniec.
– Ach… – wes tchnęła, po czym weszła obiema nogami na kanapę i sta- 

nęła okra kiem nad Gór nym. – A o co? Bo mówi łam, nie możesz doty kać. Ja
cie bie mogę, ale ty mnie już nie. Jej też nie będziesz mógł. Za doty ka nie
można stąd wyle cieć. Tamto małe oczko – spoj rzała w górny kąt pokoju –
 to kamera. Nie któ rzy klienci bywają poryw czy, zwłasz cza gdy zostają sam
na sam z tan cerką. Myślą, że wszystko im wolno.

– Chcę tylko poga dać.
Zako ły sała bio drami. Bał się spoj rzeć w górę, na jej koron kowe stringi,

co natych miast wyczuła. Przy kuc nęła w roz kroku nad jego kola nami.
– Po co gadać? Odpręż się wresz cie – zaświer go tała. – Zostało nam jesz- 

cze pół godziny.
– Zejdź. Zejdź na pod łogę.
Na twa rzy dziew czyny wykwitł gry mas. Spły nęła na wykła dzinę, ale nie

prze sta wała tań czyć.
Ponow nie się gnął do kie szeni. Udała, że odwraca wzrok. Nie zro bił tego,

na co cze kała. Nie poło żył kolej nego bank notu na stole. Zamiast tego zgar- 
nął poprzed nie i wsu nął je do port fela.

– Coś podob nego! – par sk nęła z obu rze niem.
Ude rzył port fe lem o otwartą dłoń, jakby się z nią draż nił.
– Dosta niesz tę forsę, jeśli spro wa dzisz tu Stellę.
– Tę starą? – Twarz Panny Koronki wykrzy wiła się ponow nie. – Jej się

nie zama wia. Zresztą Stella w ogóle nie obsłu guje klien tów.
– Ona cię tu zwer bo wała?
Dziew czyna zamarła i zer k nęła nie pew nie w oko kamery pod sufi tem.
– Nie prze sta waj tań czyć – powie dział. – I nie patrz tam. Ona cię tu ścią- 

gnęła?
– A co, jeśli tak?
– Jesteś jedną z nich? Ze stu den tek uni werku?
– Tań czyć to nie grzech.
– Nie oce niam, tylko pytam. Znasz Sarę Lewicką? Może też tu pra co- 

wała?
Czarna peruka pokrę ciła się na boki.
– Lewicka? Tu tylko same Kowal skie i Nowak.



Jasny prze kaz. Może praw dziwe nazwi ska ist niały w papie rach, ale
żadna z nich nie legi ty mo wała się dru giej.

– Ma osiem na ście lat. Blon dynka, szczu pła, jasne włosy. – Wyjął z kie- 
szeni tele fon i poka zał jej zdję cie Sary. – Przy patrz się. Pozna jesz?

Żeby się przyj rzeć, nie wywo łu jąc podej rzeń u pod glą da ją cego ich
ochro nia rza, uklę kła przed Gór nym, roz chy la jąc mu nogi. Kla syczny numer
w tańcu ero tycz nym. Nachy lił tele fon na wyso kość swo jego kro cza.

– No i jak?
– Ach, ta… Poznaję. Była tu, ale krótko. Tydzień chyba.
– Co się z nią stało?
– A ty co, jej tatuś? Nie wyglą dasz na tatu sia. – Panna Koronka pod nio- 

sła się i dla odmiany poło żyła na wznak na kana pie. Dla wygody umo ściła
głowę na kola nach Gór nego. – Ode szła, nie wiem dokąd. Po pro stu pew- 
nego dnia znik nęła. Może wolała kłaść się spać po dobra nocce, zamiast tań- 
czyć tu do rana. – Zachi cho tała.

– Z chę cią się dowiem, co to była za dobra nocka. Przy pro wadź Stellę –
powtó rzył. – Powiedz, że klient chce odno wić kon takt z Sarą. No, idź.

Wsu nęła palec z czer wo nym paznok ciem za guzik jego koszuli i poskro- 
bała go po ciele.

– Pójdę. Ale naj pierw forsa.
Gdy dostała z powro tem bank noty, scho wała je natych miast w miseczce

sta nika. Na wypa dek gdyby znowu mu się odwi działo. Zsu nęła się z jego
kolan jak znie cier pli wiona kotka i narzu ca jąc na plecy czer wony peniuar,
wyszła z lustrza nego pokoju.

Górny miał wra że nie, że nim zamknęła za sobą drzwi, dziw nie mu się
przyj rzała. Jakby podejrz li wie. Popra wił odgięty skra wek koszuli przy
guziku, zza któ rego wysta wał pla ster przy trzy mu jący ukryty mikro fon.
Musiała go zauwa żyć.

Zerwał się z kanapy i wybiegł na wąski kory tarz, a potem dalej, do
głów nej sali. Na sce nie odby wał się kolejny pokaz, tym razem dwie tan- 
cerki wisiały na wiel kich kołach i krę ciły się wokół ich osi. Pod obrę czami
leżały pięć dzie siątki i setki.

Obiegł wzro kiem salę. Wszystko wska zy wało na to, że dziew czyna roz- 
pły nęła się z jego forsą w powie trzu, bo ni gdzie nie było widać jej kusego
wdzianka.

Górny wypadł przez obro towe drzwi w nadziei, że może jakimś cudem
znaj dzie Stellę w przed sionku, ale zoba czył jedy nie tych samych dwóch



bram ka rzy, któ rzy wpu ścili go do klubu czter dzie ści minut temu.
Pozo sta wało jesz cze jedno miej sce, gdzie mogła się zaszyć.
Wró cił na salę i nie zwa ża jąc na zakaz, ruszył pro sto za scenę, ku gru- 

bym kota rom, za któ rymi skry wały się drzwi do gar de roby. Szarp nął za
klamkę.

Sta no wi ska do maki jażu, lustra z żarów kami i sce niczne kostiumy. Dwie
tan cerki z papie ro sami w rękach obró ciły się na krę co nych krze słach w jego
stronę.

– Co to za jeden? – wark nęła jedna. – Tu nie wolno, hej!
Po pra wej coś się poru szyło. Zoba czył Pannę Koronkę ukrytą mię dzy

wie sza kami. Wypusz czała kogoś bocz nym wyj ściem dla per so nelu.
Nim do niego dosko czył, zata ra so wała je cia łem. Nie chciał się z nią

prze py chać. Chwy cił ją za ramiona i prze niósł jak skle po wego mane kina.
Zachwiała się i rzu ciła za nim kilka blu zgów.

Wypadł na wewnętrzny dzie dzi niec oko lony sta rymi kamie ni cami.
W oknach miesz kań było ciemno, tylko nikłe świa tło padało gdzieś z boku.
Wyglą dało, jakby docho dziło z bramy pro wa dzą cej na ulicę. Pod biegł kilka
kro ków i zoba czył na wpół otwarte przej ście.

– Wybie gła na jezd nię! – krzyk nął do mikro fonu. – Ta cho lerna Stella
zwiała!

Chwilę potem ciszę panu jącą na ulicy prze szył pisk opon.

* * *

„Dzię kuję za pozdro wie nia, miło, że pamię ta łaś”.
Julia patrzyła na ekran swo jego tele fonu. Ese mes od Macie jew skiego

przy szedł kilka minut po pół nocy. Szlag by cię, Bod nar! Naj wy raź niej nie
rozu miesz słowa „nie”.

– Wcho dzisz? – Głos Gór nego wyrwał ją z zamy śle nia.
Stał w otwar tych drzwiach i zapra szał ją ruchem ręki. O tej porze

w komi sa ria cie było o wiele spo koj niej niż za dnia. Pra cow nicy koń czący
o sie dem na stej dawno spali już w swo ich łóż kach, więc za biur kami tkwiła
tylko nocna zmiana.

– Zaraz ją przy pro wa dzą – dodał, wcho dząc do pokoju prze słu chań. –
 Bałem się, że będzie musiała spę dzić całą noc w szpi talu, ale na szczę ście
nie poła ma łaś jej nóg. Sły szysz mnie?

Wyłą czyła tele fon i scho wała go do kie szeni dżin sów.



– Sły szę. Nie mia łam zamiaru jej uszko dzić, ale wysko czyła mi pro sto
pod koła.

– Widzia łem co innego.
Przez chwilę mie rzyli się wzro kiem.
– Nic nie widzia łeś, Górny. Odbiła się od maski i upa dła.
To, co zoba czył, kiedy wybiegł za Stellą na ulicę, działo się na tyle

szybko, że w pierw szej chwili nie rozu miał, czego był świad kiem. Pisk
opon i ude rze nie. I znowu pisk, tym razem ludzki. Stella leżała na asfal cie,
mam ro cząc coś i zło rze cząc. Julia wciąż sie działa za kół kiem. Dopiero po
chwili dostrzegł na asfal cie czarne rysy po opo nach.

– O mało jej nie zabi łaś. Musisz się liczyć z tym, że wnie sie prze ciw
tobie oskar że nie.

– Udo wod nię, że ucie kała przed poli cją. Zagi nęła osiem na sto latka,
pamię tasz?

– Co nie zna czy, że masz roz jeż dżać ludzi na chod ni kach!
– Nie musia ła bym tego robić, gdy by ście wzięli się do roboty. O ile

wiem, też jej szu ka cie. Szkoda że z mar nym skut kiem.
Uci szyli się, gdy skrzyp nęły drzwi. Do pokoju weszła kobieta z pokaź- 

nym opa trun kiem na szczęce i dło nią owi niętą ban da żem. Wciąż miała na
sobie kostium kró liczka, na który narzu ciła dodat kowo szpi talny fize li nowy
far tuch. Funk cjo na riusz, który ją wpro wa dził, znik nął w kory ta rzu.

– Pro szę usiąść. – Górny odsu nął jedno z krze seł przy stole. – Coś do
picia?

– A macie wódkę? Strze li ła bym sobie na mocne zakoń cze nie dnia.
A wła ści wie na roz po czę cie nowego.

Nie wyglą dała na prze ra żoną. Miała nijaki wyraz twa rzy, jak ktoś, kto
z nudów siada do oglą da nia w tele wi zji powtórki okle pa nego serialu.
Zmyty w szpi talu maki jaż pozo sta wił po sobie resztki w postaci ciem nych
smug wokół powiek i lekko roz ma za nych na czer wono ust. Czarne włosy
zwią zane w kucyk były uli zane i mocno skro pione lakie rem.

– Kawa albo woda – odpo wie dział Górny.
– Daj pan spo kój z wodą. Fajkę cho ciaż daj cie.
Pod su nął jej swoje papie rosy i zapałki zabrane z Black Mir ror. Doło żył

pla sti kowy kubek, zale wa jąc jego dno wodą z dys try bu tora.
Na kubek nawet nie spoj rzała. Zapa liła za to łap czy wie i zaka słała.
– Poznaję cię, to ty mnie tak zała twi łaś. – Wycią gnęła w stronę Julii

palce, w któ rych trzy mała papie rosa. – Przez cie bie mogę stra cić robotę.



Julia nachy liła się nad sto łem i spoj rzała Stelli pro sto w oczy.
– Gdzie jest Sara Lewicka?
Pod su nęła jej foto gra fię nasto latki. Kobieta w odpo wie dzi wypu ściła

z ust smugę dymu, igno ru jąc uśmiech niętą twarz ze zdję cia.
– Szczęka zagoi się naj wcze śniej za dwa tygo dnie. Będę co naj mniej

cztery kafle do tyłu.
– Chcesz forsy?
– Chyba mi się należy.
Górny już otwie rał usta, jed nak Julia powstrzy mała go ruchem ręki.
– Dosta niesz. Mów, gdzie jest dziew czyna.
– Naj pierw pie nią dze. Nie ufam ludziom, któ rzy wjeż dżają mi w tyłek

zde rza kiem.
Z tego, co zostało w port felu Gór nego po wizy cie w Black Mir ror,

wygrze bali cztery setki. Julia ze swo jego wyjęła jesz cze dwie.
– Reszta będzie póź niej. Podaj adres.
Zaśmiała się. Śmiech musiał ją lekko zabo leć, bo zła pała się za szczękę.
– Mała pretty woman zagi nęła? A to nie spo dzianka!
Górny usiadł na brzegu biurka.
– Pretty woman?
– Co pan, nie zna się na mło dych? Są takie naiwne, cał kiem jak dzieci.

Wszyst kie chcą być jak Julia Roberts. Pouda wać znajdę w taniej peruce
i pew nego dnia nadziać się na milio nera. Lewicka była nim zafa scy no wana.
Tym fil mem, zna czy się.

Julia ponow nie się gnęła po swój tele fon. W gale rii ze zdję ciami zro bio- 
nymi w pokoju Sary odna la zła to, które poka zy wało półkę z pły tami DVD.
Powięk szyła je.

– Rze czy wi ście, miała ten film – powie działa, nie odry wa jąc wzroku od
ekranu.

Stella wzru szyła obo la łymi ramio nami.
– Mówię prze cież, że miała obse sję na tym punk cie. Perukę też miała

pla ty nową, z grzywką. Wariatka na całego. Raz przy ła pa łam ją, jak ćwi- 
czyła scenę z pudeł kiem. Wie cie… tę, co to wieczko miało jej palce przy- 
trza snąć. Sama je sobie zatrza ski wała na dłoni i śmiała się jak ta aktorka.
Księ cia zako cha nego w pro sty tutce szu kała, co to jej bry lanty będzie kupo- 
wał. No… wariatka jak się patrzy – powtó rzyła.

Wycią gnęła rękę po kolej nego papie rosa i odpa liła jed nego od dru giego.
– Jeśli popły nęła, nie znaj dzie cie jej.



– Dokąd mogła popły nąć? – spy tała Julia. – Wiesz?
Stella wytarła kciu kiem kąciki ust.
– Wszę dzie.
– Wysil się bar dziej. Dokąd odpły wają młode dziew czyny?
– Praca w Black Mir ror jej nie odpo wia dała – zadu mała się Stella. –

Mówiła o nich, że to lesz cze, albo i bar dziej dosad nie, nie będę przy ta- 
czać…

– O męż czy znach z klubu?
– O tych, co szczy pią się z każ dym tysią cem. Wie cie, co to jest tysiąc dla

praw dzi wej pretty woman?
Zro biła z pal ców zero i pstryk nęła nimi w powie trze.
– Podobno była ci winna przy sługę – zaga iła Julia.
Stella kiw nęła głową.
– Na dal jest. Za wynaj mo wany pokój i za wkrę ce nie jej do klubu, z któ- 

rego zwiała. Usta wi ły śmy się na pewną kwotę i wciąż cze kam. Jak ją znaj- 
dzie cie, powiedz cie tej małej men dzie, że jej nie odpusz czę.

– Powiemy – zapew nił na odczep nego Górny. – A teraz skon cen truj się.
Kiedy miesz ka ły ście razem, wspo mi nała o kimś kon kret nym? Mam na
myśli gościa z grubą forsą.

Stella ziew nęła, a potem zaci snęła na pier siach fize li nowy far tuch i przy- 
mknęła oczy.

– Jed nak spadł pan z księ życa. Naprawdę myśli pan, że w takim biz ne sie
podaje się nazwi ska swo ich klien tów? Jeśli się już jakie goś zła pie, nie roz- 
ma wia się o nim z inną kobietą. Kon ku ren cja nie śpi – stwier dziła, po czym
dodała: – Escort girls. Tam radzę szu kać, może jej agentka poda wam
namiary na tego spon sora. Choć wąt pię. Takie infor ma cje trzy mane są
w dys kre cji, jak stan konta w szwaj car skim banku.

– A jed nak wybrała kla syczny bur del – skon sta to wał Górny.
– Ofi cjal nie: agen cję z ofer tami eks klu zyw nych pań do towa rzy stwa –

spro sto wała Julia. – Dziew czyny zacią gają się tam, licząc na łatwy pie- 
niądz. Wysy łają zdję cie ład nej buzi i dobrego ciała, opi sują rodzaje świad- 
czo nych usług i podają wykształ ce nie.

Górny zaczął strze lać pal cami w sta wach.
– Nie wie dzia łem, że do tego trzeba mieć jakieś szkoły.
– To czę sto stu dentki, aktorki i modelki. Znają języki, pachną drogo

i umieją jeść ostrygi. Na tym polega ich eks klu zyw ność. Od dwu stu do
czte ry stu euro za godzinę – dopo wie działa Stella. – Jak ma się to dziew czy- 



nom nie opła cać? Docho dzą do tego wyjazdy zagra niczne, jachty i tak
dalej. Ona też tego chciała, ta młoda Lewicka. Pie nię dzy od dzia nego
klienta, który zrobi z niej świa tową kobietę.

– Ile ich jest?
– Pyta pan o agen cje czy o dziew czyny? – Stella zmarsz czyła brwi. –

Rynek ostat nio ład nie się roz wi nął. Liczba eskor tek dobija do tysiąca.
Wyczuły pismo nosem, to się rwą do tego miodu.

– Psują wam przez to biz nes – zauwa żyła Julia.
Stella spró bo wała się zaśmiać, ale boląca szczęka pozwo liła jej jedy nie

na ciche wes tchnie nie.
– Tak pani sądzi? To panią oświecę: popyt na dziew czyny ni gdy nie

zma leje, nie w tej branży. Ważne, żeby towar był świeży, a chętni zawsze
się znajdą. A teraz wypuść cie mnie już z tej klatki. Nic wię cej nie wiem.

Kobieta wyglą dała, jakby za chwilę miała spaść z krze sła. Coraz czę ściej
przy my kała powieki, a jej głowa spa dała na ramię. Miała już dość wra żeń.

– Niech idzie, wię cej z niej nie wyci śniemy – mruk nął do Julii Górny.
Wyszedł na kory tarz i zawo łał dyżur nego funk cjo na riu sza, by odwiózł

Stellę do domu. Oparła się na jego ramie niu, ale zanim opu ściła pokój, kiw- 
nęła na Julię.

– Chcę resztę swo jej doli. Na ulicy jest ban ko mat, bez forsy nie odjadę.
Opu ściły komi sa riat razem. Stella nie spusz czała z Julii oka, kiedy ta

prze bie gała przez jezd nię i wypła cała pie nią dze z pry wat nego konta. Gdy
dostała bank noty do ręki, dokład nie je prze li czyła.

– Teraz jeste śmy kwita – potwier dziła.
– Stłuczki nie było? – upew niła się Julia.
Kobieta wsu nęła pie nią dze za czarny gor set kró liczka.
– Nic nie wiem o żad nej stłuczce.
Zaci snęła szpi talny far tuch na pier siach i ode szła z poli cjan tem do jego

wozu.
Górny też wyszedł z budynku. Mary narkę prze rzu cił przez ramię,

a w ręku trzy mał klu czyki do swo jego auta. Zakrę cił nimi na palcu.
– Wyro bi łaś już swoją dniówkę – powie dział, sta jąc za Julią. – Masz

wolne, jedź do domu i wyśpij się jak czło wiek.
Nie ruszała się z miej sca, patrząc wciąż za odjeż dża ją cym radio wo zem.
– Nie na to liczy łaś – zagad nął ponow nie. – Byłaś pewna, że poda ci

adres Lewic kiej na tacy. Co nic nie mówisz?
– Myślę. A do myśle nia potrze buję ciszy. Dobra noc, Górny.



Poca ło wała go na poże gna nie w poli czek. Od rana zdą żył już schro po- 
wa cieć od zaro stu.

Ode szła w stronę cze ka ją cego na nią ubera. Zanim do niego wsia dła,
obej rzała przód poli cyj nego samo chodu Adama. Maska nad pra wym reflek- 
to rem była lekko wgnie ciona, ale nie na tyle, by musiał oddać go do warsz- 
tatu.



D

ROZ DZIAŁ VII

wie cegły były już dokład nie obdra pane dookoła kra wę dzi. Począt -
kowo szło jej ciężko. Choć zaprawa murar ska miała chyba ze sto lat,

wszystko wska zy wało na to, że kie dyś ludzie budo wali domy dużo solid niej
niż obec nie. Teraz ściany kru szą się i pękają z byle przy czyny. Nie sta bilny
grunt, pijani budow lańcy, oszczęd no ści na mate riale. Na fun da men tach
tego domu nikt nie oszczę dzał, dla tego musiała się wysi lić, by spo iwo skru- 
szało. Gorzej, że trzo nek łyżki zdarł się już zupeł nie, a ręce jej spu chły od
zaci ska nia go z wielką siłą. Skóra pie kła ją nie mi ło sier nie, ale dra pała
dalej.

Dmuch nęła w starty na pył cement. Chciała spraw dzić, ile jesz cze cen ty- 
me trów przyj dzie jej skro bać, by mogła ude rzyć w cegły i zro bić wyrwę
w murze, ale uświa do miła sobie, że nie ma poję cia, jaką mają sze ro kość.
Wie działa jedy nie, że są o wiele bar dziej wytrzy małe od alu mi nio wej łyżki.

Musiała odpo cząć. Omia ta jąc pło mie niem świecy pod łogę, zagar nęła
ceglane resztki pod mate rac i otrze pała brzuch i nogi z pyłu. Kiedy uznała,
że jest w miarę czy sta, wło żyła swoją białą koszulę. Za każ dym razem, gdy
zaczy nała dra pać w ścia nie, robiła to nago. Na bia łym płót nie nie dałoby
się ukryć śla dów po okru chach z cegieł. Byłby widoczny jak krew na prze 
ście ra dle. Wystar czy łoby nie wiel kie zabru dze nie, a domy śli liby się od
razu, że coś knuje.

Pozo sta wała jesz cze kwe stia zdar tego trzonka. Czymś będzie musiała to
wytłu ma czyć, gdy przyjdą, by zabrać brudne naczy nia.

Wiotką ze zmę cze nia ręką zaczęła kre ślić na pod ło dze rysunki. Trzo nek
rył ciemny beton, gro dząc prze strzeń i wydzie la jąc w niej miej sce na kuch- 
nię i pokój. I tak jej nie uwie rzą. Od kilku linii łyżka nie zdar łaby się aż tak
bar dzo. Dory so wała więc meble. Na pewno zapy tają, po co to robi, więc



odpo wie im naj szcze rzej, jak tylko potrafi: prze cież jest mi tu jak w domu.
Teraz jest tu ład niej, a każdy metal się prze cież nisz czy, kiedy rysuje się nim
po twar dej pod ło dze. Mogę dostać jesz cze jedną łyżkę, ostat nią? Marzę, by
dory so wać łazienkę. Taką z wanną, jak na pię trze.

I z praw dzi wym sede sem, powinna dodać. Meta lowe wia dro prze zna- 
czone na toa letę stało w kącie nie opróż niane od dwóch dób. Gro ma dziło nie
tylko feka lia, ale i opa trunki, które zdej mo wała, gdy któ ryś zaczął prze sią -
kać krwią. Cuch nęło, mimo pokrywy, i wywo ły wało mdło ści.

Powie trza…
Pode szła do zabi tego okna i naci snęła dło nią na pil śniową płytę. Trzy -

mała mocno, jak to ceglane spo iwo w ścia nie.
Roz bije ją, przy naj mniej skra wek. Ina czej się udusi. Jeśli ma umrzeć, to

nie w ten spo sób, nie od smrodu.
Przy cią gnęła pod okno kubeł z koły szą cymi się wewnątrz bru dami i uło 

żyła na nim dokład nie pokrywę. Spraw dziła, czy wia dro nie kole bie się
zanadto, i posta wiła na nim nogę. Zbyt ryzy kowne. Jeden nie ostrożny ruch,
a wszystko wyleje się na pod łogę. Wtedy będzie już nie do wytrzy ma nia.

Się gnie do okna na tyle, na ile może, choćby na pal cach.
Skro ba nie w ścia nie zaostrzyło kra wędź trzonka łyżki na tyle, by mogła

wbić go w płytę i zro bić pierw sze nacię cie. Jedna war stwa sklejki, choć
twarda, ukru szyła się i jej drobny frag ment upadł pod nogi. Nie liczyła na
wiele, ale z każ dym kolej nym drap nię ciem wstę po wała w nią nadzieja.
O usu nię ciu prze szkody w cało ści nie spo sób było marzyć, ale wystar czyłby
nawet nie wielki otwór, by wpu ścić odro binę świe żego powie trza.

Jesz cze tylko kilka skrob nięć. Czuła, że sklejka robi się coraz cień sza.
Cztery, trzy, dwa…

Otwór miał wiel kość orze cha wło skiego i nie mal nie wpusz czał tlenu.
Będzie się musiała bar dziej posta rać, gdy skoń czy już z ceglaną ścianą. To
ona jest teraz naj waż niej sza. Na razie musiało jej wystar czyć, że może
wysu nąć palec przez prze świt w pły cie.

Tam, na zewnątrz, wsta wał dzień. Przez to dłu ba nie w murze zupeł nie
stra ciła poczu cie czasu. Powinna zdrzem nąć się choćby kilka godzin, ale na
to jesz cze nie pora. Teraz będzie czu wać. Odczeka, aż na górze zrobi się
cał kiem cicho i dom opu sto szeje. To będzie wła ściwy moment na to, by
spró bo wać prze bić ścianę. Musi w końcu wywa żyć te cegły. Musi zoba czyć
Dankę.



* * *

Była równo ósma rano, kiedy Antoni Bugaj otwo rzył na oścież okno
w swo jej kuchni, by wyj rzeć, czy na dro dze nie maja czy przy pad kiem
postać miej sco wego listo no sza. Młody pra cow nik poczty zwy kle zaczy nał
kurs po wsi od jego domu. Wrzu cał listy do skrzynki na furtce, o czym
zawia da miał domow ni ków dzwon kiem przy swoim rowe rze, a następ nie
wykrę cał ku dalej poło żo nym uli com.

Tym razem nie sły chać było dzwonka, a przy furtce zamiast listo no sza
Bugaj zoba czył swoją żonę. Elwira stała odwró cona do niego ple cami i roz- 
ma wiała z kimś, gesty ku lu jąc zapa mię tale. Zza kępy bzu rosną cego przy
pło cie trudno mu było roz po znać, kim jest ten czło wiek. Nie sły szał też,
o czym dys ku tują. Do kuchni docho dził tylko tembr męskiego głosu zagłu- 
sza nego przez prze jeż dża jące auta.

Bugaj chrząk nął zna cząco i na tyle gło śno, że żona obró ciła się w stronę
okna. Czym prę dzej poże gnała się z roz mówcą i ode rwała ręce od dzie lą- 
cego ich ogro dze nia.

– Kto to był? – usły szała, gdy tylko sta nęła w progu kuchni.
Wytarła dło nie w kwie ci sty far tuch prze wią zany w pasie i odru chowo

wygła dziła włosy przy skroni.
– Zabiel ski, ten od koni. Muniek jesz cze śpi?
Bugaj zigno ro wał pyta nie o syna. Zamiast tego wyj rzał ponow nie przez

okno, by upew nić się, że chod nik przed furtką jest już na pewno pusty.
– Wiem, kim jest Zabiel ski – mruk nął. – Czego chciał?
Kobieta wrzu ciła dwie grzanki do tostera, po czym wyjęła z lodówki

masło.
– A jak myślisz?
– Pew nie znowu przy szedł żebrać o te zabez pie cze nia przed wil kami.

Było go od razu ode słać do dia bła. – Widząc lodo wate spoj rze nie żony,
spro sto wał: – To zna czy do urzędu, żeby napi sał poda nie.

– I niby po co? Mało ich zło żył? Pełno ich gnije w two ich szu fla dach.
– I będą gnić na dal. Zabiel ski nie dosta nie ode mnie ani gro sza. Na ludzi

muszę mieć pie nią dze, nie na wilki. Konia mu zeżarły, sły sza łaś? Obłędu
dostał przez te szkapy. Mam nadzieję, że wie, co o nim myślę.

Kobieta zakrę ciła się za zapał kami. Posta wiła czaj nik na kuchence
i prze krę ciła kurek z gazem.



– Wie dosko nale. Dla tego przy szedł do mnie. Z tobą już nie zamie rza
roz ma wiać.

Bugaj zmarsz czył brwi.
– Zatem ma zamiar nękać całą moją rodzinę. Pew nie znów był na bani?

Bo na trzeźwo by się nie odwa żył.
Wsy pała zmie loną kawę do kubka i posta wiła przed mężem cukier nicę

z kost kami cukru.
– Nie czuć było wódki. Tak naprawdę głów nie pytał o Muńka – powie- 

działa szep tem. Obej rzała się przy tym za sie bie, by mieć pew ność, że jej
słowa nie wyjdą poza ściany kuchni. – I o tamto, co się wyda rzyło, wiesz,
wtedy.

Tamto. Wtedy. Te dwa słowa były jak klu cze, które pasują tylko do jed- 
nego zamka. Wypo wia dali je zawsze pół gło sem i przez zęby, jakby to była
tor tura.

Bugaj wrzu cił do kubka dwie kostki cukru i zaczął kru szyć je łyżeczką.
– Co mu powie dzia łaś?
– Że o niczym nie wiem i że coś musiało mu się przy wi dzieć.
– Było od razu prze go nić, nie dys ku to wać – wyce dził.
Przy sia dła się do stołu i scho wała twarz w dło niach.
– On naprawdę wszystko widział.
– Pijac kie halu cy na cje… nikt mu nie uwie rzy. Cała oko lica ma go za

dzi waka i moczy mordę. Jeśli pojawi się tu znowu, nie otwie raj. Nie będzie
nas, łaj dak, szan ta żo wać.

Kobieta pod nio sła się na dźwięk gwizdka w czaj niku. Zalała wrząt kiem
kawę i usia dła ponow nie przy stole.

– To miało być ostrze że nie. Na razie jest nie groźny, ale kto wie, co
będzie dalej. Dla tego ten opel, co stoi u mło dego Kozieja pod remizą, musi
znik nąć raz na zawsze. Miał iść na złom dawno temu. Nie wiem, dla czego
Alek tak z tym zwleka.

– Przy da łoby się wysa dzić tego grata w powie trze. – Bugaj siorb nął
kawę. – Ale to zbyt ryzy kowne.

– Naj pierw musimy się zająć Zabiel skim. Trzeba go uci szyć, i to szybko,
bo ten koniarz nie zamie rza cze kać w nie skoń czo ność. Na kilka dni mamy
spo kój, ale jeśli zaczniemy prze cią gać sprawę, zrobi się nie bez piecz nie.
A co do opla…

Prze rwała, sły sząc kroki syna w przed po koju. Muniek wszedł do kuchni,
nacią ga jąc na sie bie czer woną pod ko szulkę z napi sem „dziki dzik”. Pod- 



szedł do matki i poca ło wał ją w czu bek głowy.
– Co to za narada? Macie miny, jakby ktoś umarł. Co, umarł ktoś?
Nie zauwa żył, jak przez twarz kobiety prze biega cień.
– Jak chce cie. – Wzru szył ramio nami, minął matkę i zaj rzał do lodówki.
– Podejdź tu – usły szał za ple cami.
Ojciec stał wypro sto wany, jego oczy były dziw nie zwę żone.
– Znowu coś schrza ni łem? – zapy tał chło pak. – Co tym razem?
– Podejdź.
Sta nął z kar to nem mleka i roz ło żył pyta jąco ręce. Ojciec nie śpie szył się

z odpo wie dzią, Muniek odkrę cił więc zakrętkę i wziął solidny łyk. Kolej- 
nego już nie zdą żył. Dłoń sta rego Bugaja wytrą ciła mu opa ko wa nie z ręki.

– Co jest, ojciec?! Mamo?
Kobieta pode rwała się z krze sła, by zabrać z pod łogi kar ton. Rzu ciła pod

nogi zwój papie ro wych ręcz ni ków, które natych miast nasią kły białą cie czą.
– Musimy poroz ma wiać, synu – powie działa, pod no sząc ocie ka jący

papier. – Teraz, bo potem może być już za późno. Sia daj i posłu chaj, co
mamy ci do powie dze nia.

– Może naj pierw wyja śnij cie, o co ta drama.
– O to, że przez twoją głu potę nasze kło poty ni gdy się nie skoń czą –

odparł Bugaj. – Łeb ci ukrę cić to mało!
Buga jowa odsu nęła męża i spoj rzała synowi głę boko w oczy.
– Ktoś was widział, Muniek. Wtedy. Cho dzi o tam ten dzień. Dzień,

w któ rym… zabi li ście sarnę.

* * *

Julia źle spała tej nocy. Prze wra cała się z boku na bok, w końcu wło żyła do
uszu słu chawki i puściła wyci sza jącą man trę z YouTube’a. Miało się skoń- 
czyć na jed nej, w opi sie podano, że po jede na stu minu tach słu cha jący
zapad nie w głę boki sen. Cier pli wość stra ciła po sze ściu minu tach nie ustan- 
nego słu cha nia „ommm…”. Wyjęła z uszu słu chawki i zastą piła je sto pe- 
rami. Do gar dła wrzu ciła tabletkę nasenną. Odpły nęła po pią tej nad ranem.

Dzwonka domo fonu nie usły szała. Dopiero gdy przez sto pery przedarł
się sygnał jej tele fonu, otwo rzyła oczy.

– Jest pani w domu czy prze kła damy dostawę na inny ter min? – dotarł
do niej męski głos. – Sejf pani zama wiała.



Sejf. Zamó wiła go zaraz po tym, jak dostała pozwo le nie na broń. Była
zmu szona ją nabyć nie tylko z przy czyn zawo do wych. Po ostat nim star ciu
z byłym mężem, kiedy to wdarł się do jej miesz ka nia i zaczął wyma chi wać
pię ściami przed jej nosem, uznała, że nie zaszko dzi mieć pod ręką kontr ar- 
gu ment w postaci glocka. A skoro miała trzy mać go w miesz ka niu, przy
córce, musiała mieć rów nież pan cerny sezam.

– Nie prze kła damy, pro szę na górę. Domo fon musiał się znowu zepsuć.
Wysko czyła z pościeli i zwi nęła ją szybko do skrzyni. Narzu ciła na sie- 

bie swe ter i zwią zała włosy. Kiedy winda wje chała na dzie wiąte pię tro, już
stała w drzwiach. Kurier zdjął z wózka prze syłkę i prze to czył się z nią
przez próg.

– Gdzie posta wić?
Wska zała para pet i miej sce obok bon sai.
– Utrzyma? – Męż czy zna spoj rzał podejrz li wie na pęk nię cie na kon glo- 

me ra cie.
Innego miej sca nie było. Gdyby miała wła sną gar de robę, a nie kilka pó- 

łek uży czo nych przez córkę w jej sza fie, pro blem sam by się roz wią zał.
– Na pani odpo wie dzial ność – powie dział kurier, wypa ko wu jąc pięt na- 

sto ki lową czarną skrzy nię ze sty ro pianu i sta wia jąc ją na oknie. – Nie lepiej
było kupić mały? Na dia menty wystar czy pan cerna kasetka.

– Dia menty trzy mam pod klepką w par kie cie – odparła z uśmie chem.
Kurier wyszedł, zabie ra jąc ze sobą opa ko wa nie i skrzy piący sty ro pian.

Zamknęła za nim drzwi i wró ciła do swo jej nowej zabawki. Prze krę ciła
zam kiem tar czo wym. Ciche podwójne klik nię cie zabrzmiało jak naj pięk- 
niej sza muzyka. Mogłaby słu chać tego do snu zamiast man try.

Spod stosu bru dów zgro ma dzo nych w koszu w łazience wygrze bała
nowiut kiego glocka 19X w kolek cjo ner skim kolo rze coy ote ugly bitch, a po
ludzku – w odcie niu sta rego złota. Miała przed sobą uni kat ze sper so na li zo- 
waną ręko je ścią i trzema maga zyn kami w kom ple cie. Prze tarła go ręcz ni- 
kiem i zanio sła do pokoju, by poło żyć na mięk kiej wyściółce sejfu. Nie
zamy kała go jesz cze, chciała roz ko szo wać się wido kiem poły sku ją cego
cacka. Miała na to godzinę, tyle zostało jej do wyj ścia z domu na spo tka nie
z Reni. Ese mes, który przy szedł zaraz po wyj ściu dostawcy, nie był zasko- 
cze niem. Reni chciała się spo tkać, i to jak naj szyb ciej. Wyzna czyła miej sce
dość nie ty powe, ale ide alne, by mogły swo bod nie poroz ma wiać.



Kiedy Julia sta nęła przed bramą pro wa dzącą na Stare Powązki, dziew czyna
już na nią cze kała. W jed nej ręce trzy mała bukiet z pla sti ko wych kwia tów,
w dru giej szklany znicz.

– Muszę kom bi no wać, żeby sta rzy się nie cze piali – wyja śniła, dra piąc
się łody gami sztucz nych róż po gło wie. – Dzi siaj są uro dziny mojej zmar łej
babci, więc puścili mnie bez podej rzeń. Powie dzia łam im tylko, że chcę
przyjść tu sama.

– W samot no ści na cmen ta rzu naj le piej.
– Bab cia była mi bar dzo bli ska, bliż sza niż matka. Naprawdę lubię ją tu

odwie dzać, nawet bez powodu.
Julia spoj rzała pyta jąco na róże.
– Że sztuczne? – Reni zmarsz czyła nos. – Tylko takie kupuję, na żywe

szkoda forsy, a ten przy naj mniej postoi z pół roku. Ważne, że znicz praw- 
dziwy. Ten na bate rię, z żarówką uda jącą wieczny pło mień, babci by się nie
spodo bał. Była postę powa, ale nie aż tak.

Prze szły główną aleją kil ka dzie siąt kro ków i skrę ciły za kamien nym
pomni kiem Chry stusa przy gnie cio nego krzy żem.

– To już nie da leko – powie działa Reni i prze sko czyła po kra wę dzi
omsza łego grobu. – Tam nas nikt nie usły szy.

Popro wa dziła Julię pod gro bo wiec z czar nego mar muru. Na pły cie stała
już wią zanka z lilii, rów nież sztucz nych.

Dziew czyna roz ło żyła skła daną ławkę.
– Teraz można sia dać. Skła damy ją, żeby wrony nie osra… prze pra szam.

Mia łam się nie wyra żać, ale zeskro by wa nie pta sich odcho dów jest po pro- 
stu obrzy dliwe – wyja śniła, po czym wsta wiła róże do meta lo wego klo sza.
– Jesz cze tylko znicz.

Ogień zapło nął. Posta wiła świeczkę pośrodku płyty i usia dła obok Julii.
– Sara nie ucie kła bez powodu – powie działa, patrząc na dygo czący pło- 

myk.
– Wiem. Sły sza łam co nieco.
– Cokol wiek pani sły szała, to bzdury.
– Prawda o naszych bli skich nie zawsze jest tak różowa, jak się nam

wydaje.
Reni zaczęła ner wowo stu kać czub kiem swo jego trampka w ścianę

grobu.
– Bywa i tak. Ale to nie ten przy pa dek. Nikt nie zna Sary tak dobrze jak

ja.



– Pretty woman. Tak na nią mówili w klu bie dla for sia stych męż czyzn.
Wie dzia łaś o tym?

– Że pra co wała w lokalu noc nym? Ow szem, od samego początku. Ale że
chciała być jak tamta pro sty tutka? Bez żar tów… Ten film to kolo rowa
bajka dla głu piut kich dziew czy nek.

– Jed nak miała go w swo jej kolek cji.
– Co z tego? Mia łaby trak to wać fil mowy sce na riusz jak instruk cję na

wła sne życie? Chyba tylko dla zwy kłej beki. Moja sio stra lubiła ten film tak
samo jak Sto wa rzy sze nie umar łych poetów, a poetką być nie zamie rzała,
zarę czam. Czego się jesz cze pani o niej dowie działa? Że chciała żyć w luk- 
su sie i dla tego się sprze dała?

– Nie było tak?
Reni prych nęła z nie sma kiem, po czym wycią gnęła ze swo jej torby pro- 

sto kątną puder niczkę. Pod nio sła wieczko i wyjęła z niej kłę bek waty. Pudru
pod watą nie było, na dnie leżały białe tabletki.

– Nie poczę stuję – zazna czyła. – Pew nie myślała pani, że cho wam tu
skręty? Przy babci ni gdy bym nie zapa liła.

– Skręty, tabletki, za posia da nie grozi do trzech lat – powie działa Julia,
patrząc, jak Reni kła dzie sobie pigułkę na język. – Za udzie la nie do dzie się- 
ciu. A za głu potę można tra fić tu, gdzie leży teraz twoja bab cia.

Reni uśmiech nęła się krzywo.
– Mia łaby się do kogo ode zwać, bie daczka. Samej jej pew nie nudno.
– Na twoje towa rzy stwo jesz cze dla niej za wcze śnie. Na co Sarze były

potrzebne pie nią dze?
Dziew czyna wcią gnęła mocno powie trze przez nos.
– Na spłatę długu.
Julia usil nie sta rała się sobie przy po mnieć, co tak kosz tow nego znaj do- 

wało się w pokoju Sary Lewic kiej, ale mimo wysiłku nic nie przy cho dziło
jej do głowy.

Reni naj wy raź niej czy tała w jej myślach.
– Nie, to nie był żaden drogi sprzęt. Cho dziło o coś zupeł nie innego.
– Może o to? – Julia wska zała wzro kiem na puder niczkę z tablet kami. –

Bawiła się w dilerkę i ktoś prze ro bił ją na grub szą kwotę, z któ rej miała się
roz li czyć?

– Sara ni gdy nie dilo wała. A te pigułki to zwy kłe leki, od leka rza, na
receptę. Ulżyło pani?

– Ulżyło. Zatem co to był za dług?



Reni musiała roz cho dzić nogi albo ławka nagle zaczęła ją parzyć
w pośladki, bo wstała i dwu krot nie okrą żyła grób. W końcu oparła się
ramie niem o tablicę.

– Na pewno sły szała pani o kli ni kach w Taj lan dii.
– Tury styka medyczna? Sły sza łam. Piersi, pośladki, taniej niż w Euro- 

pie.
Odpo wie działo jej krę ce nie głową.
Julia przyj rzała się bacz nie dziew czy nie. Nie musiała się zbyt nio wysi- 

lać, by dostrzec, że Reni nieco pobla dła.
– W takim razie o co cho dzi?
– Do tych kli nik tra fiają ludzie, któ rzy nie do końca są sobą. Tacy, co…

Jezu, ależ to trudne…
Objęła tułów ramio nami i zaci snęła je tak, jakby miała zamiar się w nich

scho wać.
– Sara chciała to zro bić dla mnie. Wyje chać ze mną do Bang koku, byle

dalej stąd, żeby nikt się nie dowie dział i nam nie prze szko dził. Ja… nie
jestem sobą. Nie tu. – Wska zała na roz po rek w spodniach.

– Zmiana płci, to chcesz mi powie dzieć?
Kiw nęła głową. Uni kała wzroku Julii, jakby to, co wła śnie powie działa,

było naj ohyd niej szym z pomy słów.
– Gdyby się pani lepiej przyj rzała tym fil mom na półce w pokoju Sary…
Julia wyjęła tele fon i odszu kała zdję cie z pły tami DVD.
– Tu. – Reni wska zała pal cem płytę na samym dole sto jaka. – Dziew -

czyna z por tretu, oglą dała pani? To piękny film, choć mało znany. O czło- 
wieku, który tak jak ja uro dził się w ciele nie pa su ją cym do tego, co jest
tutaj. – Dziew czyna popu kała się w skroń. – Poda ro wa łam go Sarze, żeby
poczuła to, co ja czuję. Żeby zro zu miała. Tylko w ten spo sób byłam w sta- 
nie wyznać jej prawdę o sobie. Bałam się, jak zare aguje, bo gdy film się
skoń czył, nic do mnie nie mówiła. Długo sie działa zamknięta w swoim
pokoju. Gdy w końcu wyszła, miała oczy spuch nięte od pła czu. Musia łam
ją pocie szać, że sto lat temu mia ła bym marne szanse na prze ży cie takiej
ope ra cji, ale teraz to cał kiem inna histo ria. Wystar czy mieć pie nią dze.
Powie działa, że je zdo bę dzie.

– Ile?
– Sześć dzie siąt tysięcy. Grubo, co? Ni gdy nie widzia łam takiego hajsu.
– A rodzice? Nie wyglą dają na bied nych. Nie mogłaś ich popro sić?



– Pani chyba żar tuje – prych nęła gorzko. – Mia ła bym im powie dzieć, że
zamiast Renaty trzy mają pod swoim dachem przy szłego Roberta i że
potrze buję szmalu na prze róbkę?

– Takie wybra łaś sobie imię?
– Bar dzo męskie, prawda? Co do nazwi ska, też będzie nowe. Nie wiem

jesz cze jakie. Wiem tylko, że ze sta rym się duszę. Ona też wie działa. I wie- 
działa, jak bar dzo się boję. Nie, nie ope ra cji, ale tego, co będzie się działo
już po. Przy szło mi nawet do głowy, żeby w ogóle tu nie wra cać. Po cho lerę
mi hejt i wyty ka nie pal cami? To dziki kraj, w któ rym nie tole ruje się takich
dzi wo lą gów. Mogła bym zamiesz kać gdzie kol wiek, na przy kład w Bel gii
lub w Danii. Tam każdy jest sza no wany, a praca też by się jakaś dla mnie
zna la zła. W każ dym razie mia łam taką opcję, bra ko wało tylko pie nię dzy.
Mia ły śmy razem je jakoś uzbie rać, przy naj mniej na start, na sam wyjazd.
Ale jak się ze wszyst kim pod li czy ły śmy, doszły śmy do wnio sku, że nie
damy rady wykom bi no wać pie nię dzy na drugi bilet, ten dla niej. Mnie
udało się odło żyć tro chę forsy, kiedy zała pa łam się na roczny staż w fir mie
dewe lo per skiej, ale więk szość poszła na wstępne bada nia i tera pię hor mo- 
nalną. Te pigułki w pudełku to hor mony. Sara zre zy gno wała ze swo jego
biletu, żebym mogła je kupić. Teraz pani rozu mie?

– Jaki to etap?
– Koń cowy, ostatni przed ope ra cją. Jed nak po zabiegu musi być ciąg

dal szy. To pro ces, na który trzeba pie nią dze.
– Na dal nie rozu miem, co to za dług, o któ rym mówi łaś.
– Ope ra cja jest już opła cona. Pie niędzmi, któ rych nie mia łam.
– Kre dyt?
– Powiedzmy. Lepiej niech pani nie pyta, od kogo ani na jaki pro cent.

Ale nie było wyj ścia. Roz po czę łam lecze nie i zna la złam ter min na zabieg.
Rezer wa cja wyma gała pokry cia peł nego kosztu, wszystko miało wpły nąć
na konto kli niki z góry. Cie szy łam się jak głu pia, że idzie mi tak gładko.
A ona zamar twiała się, jak zdo łamy oddać te pie nią dze… – Reni siąk nęła
nosem. – Nie złe jaja, co?

– Nie złe. Dla tego Sara ucie kła? Żeby zaro bić na spłatę długu i dal sze
lecze nie?

– To był jej pomysł, do niczego jej nie zmu sza łam. Pierw szy raz znik- 
nęła, żeby się prze ko nać, ile może odło żyć na sprzą ta niu. Nie takim zwy- 
kłym, bo wcale nie cho dziło o puco wa nie mebli. To miał być spek takl:
dziew czyna ubiera się w poń czo chy, kusy strój i szpilki i biega po domu



jakie goś boga tego fra jera z mio tełką do kurzu. Miała dwóch sta łych klien- 
tów. Od jed nego dostała w roz li cze niu…

– Sygnet.
– Tak. Drugi pła cił, ale do czasu. Ucie kła od niego po pierw szej pró bie

gwałtu. Wró ciła z pod ku lo nym ogo nem do domu, wystra szona i roz ża lona,
że się nie udało. Sta rzy wyba czyli, bo nie mieli poję cia, czym się zaj mo- 
wała. Wmó wili sobie, że to był zwy kły gigant nasto latki. Tak naprawdę
woleli o niczym nie wie dzieć, są naprawdę świetni w zamy ka niu uszu na
nasze sprawy. Jakoś to wszystko prze szło bokiem. Tylko że ja już byłam
w trak cie tera pii. Więc znowu zwiała. Za to, co zara biała, wynaj mo wała
pokój na godziny, miesz ka nie dla sie bie i… no, inwe sto wała w zabawki.
Wie pani jakie…

– Nazwijmy je fil mo wymi rekwi zy tami.
– To była jej kolejna porażka. Dla tego powie dzia łam, że odwo łamy ope- 

ra cję i zwró cimy pie nią dze. Nie chciała o tym sły szeć. Wie działa, że jeśli
nie pod dam się zabie gowi teraz, to nie zro bię tego już ni gdy. Bała się
o mnie i o to, co dzieje się w mojej gło wie. Jestem słaba, o wiele słab sza od
niej. Dla tego zadrę czała się myślą, że przyj dzie w końcu taki dzień, kiedy
zde cy duję, że dłu żej nie dam już rady.

Spu ściła głowę, żeby ukryć drże nie ust i brody.
– Chyba nie zamie rza łaś zro bić niczego głu piego, co, Reni?
Obró ciła się bokiem i zaczęła zdej mo wać z grobu nanie sione wia trem

drobne liście.
– Posprzą tam tu tro chę – powie działa, nachy la jąc się nad płytą. – Żeby

matka miała pew ność, że tu dotar łam. Cią gle mają mnie na rada rze, oboje
z ojcem.

– Boją się, że i ty coś im wykrę cisz. Sara ucie kła, to i ty możesz.
– Może gdy bym powie działa im prawdę o sobie, sami wysta wi liby mnie

za próg. Wie pani, co sobie myślę? Że życie takich ludzi jak ja jest total nie
bez sensu.

– Każde życie ma sens.
Reni otrze pała zaku rzone dło nie kil koma ude rze niami o uda.
– Poży łaby pani w mojej skó rze. Zbok, dewiant, pajac, to by pani wtedy

o sobie usły szała.
Chwy ciła swoją torbę i prze rzu ciła ją przez ramię. Julia dopiero teraz

zauwa żyła okrą głą przy pinkę dołą czoną do zamka. Kółko, od któ rego
odcho dziły strzałka, krzy żyk i strzałkokrzy żyk.



– To wasz znak? Połą cze nie sym boli Wenus i Marsa?
– Mhm. Podoba się pani?
Julia wycią gnęła kciuk skie ro wany w górę. Dziew czyna wresz cie się

uśmiech nęła.
– Muszę wra cać. Dzię kuję, że pani tu przy szła. Tro chę mi lżej, odkąd

zna już pani prawdę. Pew nie nie tego spo dzie wała się pani usły szeć, ale nie
chcia łam, żeby miała pani o Sarze złe zda nie. Musia łam to wyja śnić. Że nie
jest żadną sprze dajną dziwką.

Opu ściła skła daną ławkę i poszła ku bocz nej alei. Widać było, że nie
śpie szy się z powro tem. Dwa razy obiła się ramie niem o prze cho dzą cych
ludzi. Rzu ciła odru chowo krót kie „prze pra szam”. Myślami była gdzie
indziej.

– Niech ją pani znaj dzie i powie, że ja już nie chcę tych cho ler nych pie- 
nię dzy na tera pię po – rze kła, gdy docho dziły do głów nej bramy. – Wymy- 
ślę coś, żeby je zdo być, a ona niech wraca. I tak zro biła dla mnie zbyt
wiele.

Znów stały na chod niku, w miej scu, skąd widać było blok i okna miesz- 
ka nia Lewic kich.

– Kiedy im powiesz o sobie? – spy tała Julia, wska zu jąc brodą na wie żo- 
wiec.

Wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem, czy dam radę to z sie bie wykrztu sić. Wciąż udaję kogoś

albo coś. Nawet nie potra fię przy znać się do tego, że cokol wiek stało się
z Sarą, stało się przeze mnie. A co pani by zro biła na moim miej scu?
Powie dzia łaby?

– Naprawdę chcesz wie dzieć?
– Pew nie.
– Nie śpie szy ła bym się z tą infor ma cją.
– Może gdyby byli inni. Ale to dogma tycy bez krzty zro zu mie nia. Nie- 

na wi dzę ich i chcę, żeby oni znie na wi dzili mnie. Byłoby mi wtedy o wiele
łatwiej.

– Byłoby ci łatwiej, gdy byś miała ich po swo jej stro nie. Żałuję, że to jest
nie moż liwe.

– To prze cież takie pro ste… Gdyby tylko ludzie odwa żyli się wie dzieć
wię cej, czu liby wię cej i rozu mie liby wię cej. Tak mało trzeba, żeby wszyst- 
kim było lepiej. A nie jest.



– Nie napra wisz całego świata, Reni. To uto pia. Ale jeżeli jest coś, co
mogła byś zro bić dla sie bie, zrób to i nie oglą daj się na to, co pomy ślą inni.

Julia miała wra że nie, że zoba czyła na twa rzy dziew czyny ulgę.
– W takim razie gdy już będzie po wszyst kim – powie działa, rów nież

zer ka jąc w okna na jede na stym pię trze. – Niech tylko wsiądę do tego cho- 
ler nego samo lotu do Bang koku.

Wycią gnęła po męsku rękę do poże gna nia. Nie miała jesz cze wprawy,
wypro sto wała łokieć, by wzmoc nić uścisk, ale wciąż był deli katny.

– Jesz cze jedno. – Julia zatrzy mała ją, zanim ta wci snęła guzik w sygna- 
li za to rze, by przejść na drugą stronę jezdni. – Czy Sara wspo mi nała ci
o jakiejś agen cji dla dziew czyn? Może robiła spe cjalne zdję cia w bie liź nie,
żeby się tam zała pać?

Reni zmarsz czyła brwi.
– Zdję cia? Nic o tym nie wiem. Ale od czasu jej znik nię cia wiele się

mogło wyda rzyć. Prawdę mówiąc, nie zdzi wi ła bym się, gdyby to zro biła.
– Bo w agen cji bez piecz niej?
– Bo była naprawdę zde spe ro wana. Nie powie dzia łam pani jesz cze

o jed nym. Sara była dzie wicą. Na pewno wie pani, że ten towar też można
sprze dać.

– Szlag… Zro bi łaby to?
– Widzia łam, jak prze gląda arty kuły o takich przy pad kach i szuka infor- 

ma cji o staw kach. Pełno jest tego w sieci. Za taką jedną z Kra kowa facet
zapła cił pięć dzie siąt tysięcy. To kupa forsy, można by za to spła cić pra wie
cały dług. Więc jeśli jakaś agen cja mia łaby dostęp do klien tów, któ rzy są
w sta nie dać za dzie wicę takie pie nią dze, Sara pew nie by się nie zawa hała.
Ale to musia łaby być naprawdę eli tarna firma, która fil truje męż czyzn
i odsiewa fra je rów. Na żaden tani baj zel dzia ła jący pod przy krywką salonu
masażu by się nie nabrała. Może jest młoda, ale nie naiwna.

– Bar dzo młoda i bar dzo naiwna – spro sto wała Julia.
– Mam nadzieję, że nie posu nęła się tak daleko. Kamerki to co innego,

ale seks za kasę… Nawet nie chcę sobie tego wyobra żać.
Świa tło na przej ściu nie zmie niło się jesz cze na zie lone, ale Reni ze

zwie szoną głową weszła na pasy. Kilka klak so nów zawyło, ale szczę śli wie
dotarła na drugą stronę jezdni.

– Biedne dziew czyny – mruk nęła pod nosem Julia. – I ten kraj, cał kiem
popie przony.



Reni miała pełne prawo mówić, że to nie jest miej sce dla niej. Podobne
słowa Julia usły szała kie dyś od Micha liny. Bod nar też bok so wała się przez
więk szość życia ze wsty dem, że jest inna. Ryczała po kątach i prze bą ki- 
wała, że chce się zabić. Może nie z bez rad no ści, ale po kolej nej miło snej
porażce. Z lęku przed tym, co powie jej matka, gdy dowie się, że nie jest
taka, jak prze wi duje sys tem. Oka zało się, że lęk był na wyrost. Doga dały
się i poko chały na nowo. Ale każda rodzina jest inna. Gdyby Bod nar była
córką Lewic kich, może też byłaby zmu szona myśleć o ucieczce. To mit, że
ludzie chcą wie dzieć wszystko o swo ich dzie ciach. Więk szość chce sły szeć
tylko to, co jest wygodne, a przed trudną prawdą woli zatkać uszy i uda wać,
że prawda nie ist nieje. Albo cze kać, aż dzie ciak z tego wyro śnie i zmą- 
drzeje. Byłoby o wiele pro ściej, gdyby to oni sami spró bo wali zmą drzeć.

* * *

Escort girl. Łatwy pie niądz lgnie do mło dych kobiet, a one lgną do niego,
zwłasz cza gdy mają długi. Łatwy pie niądz… Chyba tylko z nazwy. Sara nie
miała poję cia, jak to jest być z męż czy zną. Do tego obcym, który nie pyta,
czy seks spra wia jej przy jem ność ani czy w ogóle ma na to ochotę. Naczy- 
tała się w inter ne cie, jaki to złoty biz nes, i poszła na całość. Gdyby jesz cze
tra fiła przy tym na dewi zowca, pod bi łaby stawkę i mia łaby nie tylko na
bilet do Bang koku, ale także na roz po czę cie z Reni nowego życia, z dala od
kraju.

Julia zrzu ciła z nóg buty i usia dła na tap cza nie, kła dąc sobie na kola nach
lap topa. Włą czyła prze glą darkę i wstu kała pierw szy wyraz. Drugi wysko- 
czył sam.

Na czym polega praca escort girl? 
Wyjazdy z escort girl 
Escort girls do zadań spe cjal nych

Wyje cha łaś z kimś, Saro? Tra fił ci się milio ner, który wybrał cię na
swoją towa rzyszkę w podróży do Emi ra tów, Austra lii czy innych Dar da- 
neli? Zapła cił za twoje dzie wic two, a póź niej za wie czo rową sukienkę do
klubu i mocno wycięty kostium kąpie lowy, w któ rym mia łaś poka zać się na
jego jach cie? Już sączysz drinka z kie liszka na cien kiej nóżce?

Zatrzy mała wzrok na jed nym z wyrzu co nych przez wyszu ki warkę haseł.



Trzy dziew czyny do towa rzy stwa ofe ro wało Alle gro. Zago to wała się, jed- 
nak gdy weszła w ogło sze nie, zoba czyła, że cho dzi o sprze daż uży wa nej
płyty z fil mem porno. Ulga, choć to pew nie tylko kwe stia czasu, kiedy tego
typu usługi zacznie się licy to wać na plat for mach han dlo wych. W końcu
wszystko jest na sprze daż.

Ode rwała się od sieci, gdy zabrzę czał jej tele fon. Dzwo niła Syl wia, tym
razem szczę śliwa. Do weso łej wycieczki dołą czyła Jagoda, która tak długo
wier ciła swo jej babci dziurę w brzu chu, aż obie wsia dły do pociągu rela cji
War szawa–Zako pane.

– Jest grubo, mamo – powie działa sce nicz nym szep tem. – Nasza bab cia
już ma za sobą pierw szą spinę z bab cią Jagody. Zgad nij, o co.

– Ope ra cje pla styczne, ubra nia czy kościół?
– O dziadka! Dzia dek chciał być miły dla babci Jagody i… poszło! Teraz

ma zakaz roz ma wia nia i prze by wa nia w jej towa rzy stwie. Bab cia jest
wście kła i mówi, że jak nie będzie się słu chał, to wszy scy wró cimy do War- 
szawy. Wybij jej to z głowy, mamo. Teraz mam wra cać, jak przy je chała
Jagoda?! No bła gam… I doła duj mi wresz cie konto, bo naj wy raź niej zapo-
mnia łaś. Mam dość pro sze nia dziadka o jego tele fon.

Julia zapew niła córkę, że żad nego przed wcze snego powrotu nie będzie.
Obie cała, że zała twi sprawę z Emi lią, a jeśli będzie trzeba, wykupi im hotel
na dru gim końcu Zako pa nego, byle dalej od babci Jagody, ale żad nego
powrotu. To miały być dwa tygo dnie spo koju, tylko dla niej. Nie mogła
prze wi dzieć, że zagi nię cie Sary pokrzy żuje ten plan, jed nak wciąż miała
nadzieję na choćby kilka dni odde chu.

Odło żyła tele fon i wró ciła do prze glą darki. Agen cje – tego szu kała
przede wszyst kim. O dziwo, nie rekla mo wały się zbyt natar czy wie. Naj wi- 
docz niej pozy cjo no wa nie tego rodzaju usług nie miało sensu; kto chce zna- 
leźć dziew czynę i tak ją znaj dzie. Odrzu ciła Swe ethe art, Para dise i kilka
innych, które wyrzu ciła wyszu ki warka. Do Kra kowa, Gdań ska czy Łodzi
Sara raczej by nie poje chała. Zwłasz cza że tuż za rogiem, a kon kret nie przy
ron dzie Daszyń skiego ogła szała się Afro dyta. Przed sta wiała się jako biuro,
które na swo jej roman tycz nej stro nie infor mo wało, że „zmie nia życie
dziew cząt w nie koń czącą się przy godę”. Dokład nego adresu Afro dyta nie
poda wała, jed nak wid nie jący na zdję ciu dra pacz chmur pokryty błę kit nym
szkłem Julia roz po znała od razu.

Uwierz w sie bie. Jeśli jesteś piękna, młoda i zde ter mi no wana, zgłoś się.
Nie pozwól, by omi nęło cię szczę ście. Naj wyż szy czas, by świat cię doce nił.



To wszystko może się stać, zaufaj nam. Weź swoje życie w swoje ręce, wyślij
ankietę, a ode zwiemy się do cie bie w ciągu doby.

Otwo rzyła for mu larz zgło sze niowy. Nie wyda wał się zbyt skom pli ko wany,
odnio sła nawet wra że nie, że został stwo rzony dla pro stych dziew czyn.
Zaczęła go wypeł niać klik nię ciami w okienka.





Nie sądziła, że Sara chciała wyje chać z kraju, na pewno nie na stałe.
Reni potrze bo wała jej tu, na miej scu, przy naj mniej do czasu wła snego
wyjazdu. Poza tym jesz cze do ubie głej soboty była nie let nia. Agen cję
mogła co prawda oszu kać i zełgać, że skoń czyła osiem na ście lat. Pew nie
nawet tego nie spraw dzali, w końcu na dole ankiety napi sano drob nym dru- 
kiem, że biuro nie ponosi odpo wie dzial no ści za fał szywe oświad cze nia kan- 
dy da tek, ale co z doku men tami? Nie miała prze cież dowodu oso bi stego, by
oka zać go na lot ni sku. A auto ka rem tak zna mie nita firma by jej prze cież do
klienta nie wysłała. Ule ciałby cały pre stiż.

Foto gra ficzna roz bie rana sesja? Z żalem Julia zazna czyła, że nie miała.
Jej zdję cia w zwy kłej bluzce i dżin sach raczej by nie wywo łały pożą da nia
u biz nes me nów. Sytu acja nie była jed nak bez na dziejna; agen cja ofe ro wała
wła snego foto grafa. A więc jed nak: eli tar nie.

Wyślij zgło sze nie?
Zaraz… jesz cze mała gwiazdka z dopi skiem, że po wstęp nej kwa li fi ka cji

kan dy datki obo wią zuje jed no dniowe szko le nie. Z czego? Z seksu? Mają je
nauczyć, jak leżeć na ple cach i boku albo jak opie rać się o ścianę?

…wyja śnimy, na czym polega praca escort girl i na jakie bene fity
możesz liczyć. Jak zdo być zaufa nie klienta i osią gnąć wyma rzony suk ces.

No tak, tylko o to cho dzi, o speł nie nie marzeń.
…naj bliż sze szko le nie odbę dzie się czwar tego lipca…
Poju trze.
…więc nie zwle kaj.
Nie zamie rzała.
Wyślij.
Palec ude rzył w belkę zgło sze niową, ale apli ka cja nie prze szła przez sys- 

tem. Komu ni kat zwrotny poja wił się wraz z pul su ją cym na ekra nie spi na- 
czem: załącz przy naj mniej dwa swoje zdję cia.

A jed nak. Możesz mieć cztery fakul tety i znać dwa na ście języ ków, ale
bez ład nej buzi się nie zgła szaj.

Nie zamie rzała robić z sie bie słod kiej idiotki, ale innego spo sobu na wej- 
ście do klubu eks klu zyw nych dziew czyn do towa rzy stwa nie było. Odło- 



żyła na kanapę lap topa z wciąż aktyw nym wnio skiem i zaczęła grze bać
w sza fie.

Po szyb kim przej rze niu let nich ubrań, które nada wały się jedy nie na pik- 
nik w miej skim parku, uznała, że jest źle. Baweł niane T-shirty jakoś nie
koja rzyły się z budu arem. Ani spor towe mary narki. Co z bie li zną? Sta nik,
bez sta nika?

Bez, za to w koszu lo wej bluzce. Bia łej i lekko roz pię tej, ale nie na tyle,
by widać było cokol wiek poza mięk kim zary sem piersi. I maki jaż.
Szminka, rzęsy. Te pozo sta wione przez Micha linę powinny się jesz cze trzy- 
mać, może klej zwiąże się ze skórą, choćby na kilka minut. Włosy? Uli zane
na mokro. Że niby sty lowo i ele gancko. Do czer wo nej pomadki wręcz ide- 
al nie.

Zdję cie tele fo nem zro biła na tle czar nej ściany. Wyszło nie przy zwo icie.
W sam raz.

Wyślij zgło sze nie.
Twoja apli ka cja została zare je stro wana. Dzię ku jemy i życzymy powo dze- 

nia.
Zapięła koszulę pod samą szyję i wyszła z papie ro sem na bal kon. Musi

się udać. To jedyna szansa, żeby zna leźć się tam, gdzie przy pusz czal nie tra- 
fiła Sara Lewicka. O ile nie okaże się, że na to, by zostać speł nioną i szczę- 
śliwą escort girl, jest za stara lub nie wy star cza jąco śliczna.

* * *

– Pora że nie prą dem.
– Powtórz, bo chyba nie dosły sza łam.
– To był prąd, Julia – potwier dził Górny, wciąż nie wy raź nie. Połą cze nie

rwało się, od kiedy wje chał do tunelu. Musieli odcze kać kil ka na ście dłu gich
sekund, zanim znów wysko czył na powierzch nię. – Byłem na Oczki.
Widzia łem je, wszyst kie trzy. Miały dziwne ślady na skó rze. Lip ski nie ma
żad nych wąt pli wo ści co do przy czyny zgonu.

– Domy ślam się, że nie cho dziło o ude rze nie pio runa.
– I słusz nie. Te dziew czyny nie tań czyły pod czas burzy w lesie, ani tym

bar dziej nie poło żyły się same w rowie po tym, jak tra fił w nie grom. To
ewi dentne zabój stwo. Mówiąc wprost, usma żono je.

– Potworna śmierć. Masz zdję cia z pro sek to rium?
– Mam. Ciała wyglą dają paskud nie.



– Chcę je zoba czyć. Nie spo tka łam się jesz cze z zabój stwem przy uży ciu
prądu.

– Ani ja. Powiem ci, że to, co zoba czy łem… Roz kład zwłok to jedno, ale
naj gor sze działo się pod ubra niem, pod tymi koszu lami. Szok, cho lerny
szok.

– Tym bar dziej chcę je obej rzeć. Co jesz cze powie dział Lip ski?
– Że takie przy padki to nie mal nie spo ty kane zja wi sko. Sam począt kowo

nie dowie rzał, bo w swo jej karie rze zetknął się z czymś takim zale d wie raz,
i to dekady temu.

– Może dla tego Raj tar nie roz po znał śla dów. Za mało jesz cze widział
i wyszedł brak doświad cze nia. Kiedy zakoń czą autop sję?

– Naj wcze śniej pod wie czór, o ile nie prze cią gną badań do jutra. To trzy
ciała, więc jest co robić. Co z tymi zdję ciami, wysłać ci?

– Nie, zmie ni łam zda nie. Pojadę na Oczki, żeby zoba czyć ciała na wła- 
sne oczy.

– Jutro, Julia. Daj Lip skiemu pra co wać. Chcę mieć kom pletny raport,
i to jak naj szyb ciej, więc tym razem odpuść. Niech się skupi na robo cie.

– Będę nie wi dzialna, nawet nie zauważy, że jestem na sali. Po pro stu
muszę zoba czyć te ciała.

– Po co ja ci to w ogóle mówi łem? Sły szysz mnie?
– Nie bar dzo. Coś znowu prze rywa.
Roz łą czyła się i rzu ciła tele fon na kanapę.
Wciąż sie działa w koszu lo wej bluzce i z czer wo nymi jak krew ustami.

Zanim wyszła do łazienki, by zmyć szminkę i odkleić sztuczne rzęsy,
spraw dziła jesz cze w skrzynce mailo wej, czy nie wpa dło coś z agen cji, ale
Afro dyta mil czała.

Zamiast tego przy szedł mail od Micha liny. Julia spo dzie wała się, że
Bod nar będzie chciała wró cić do tematu swo jej prze pro wadzki do War- 
szawy, tym bar dziej że w jedy nym napi sa nym przez sie bie zda niu bąk nęła,
że „zmiany w życiu nikogo nie omi jają ani nie zabi jają”. Na jed nym
z dwóch załą czo nych zdjęć sie działa na kar to nie z miną zwy cięzcy.
Naprawdę była gotowa spa ko wać się i rzu cić wszystko dla Mirelli? Jasne,
że tak. Obie były zdrowo rąb nięte. Na dru giej foto gra fii pew nie będzie
szcze rzyć się do napi sa nego wła śnie wypo wie dze nia z peł nie nia służby.
W końcu wszystko dla miło ści.

Drugi załącz nik nie poka zy wał jed nak Micha liny, pudeł czy wypo wie- 
dze nia, tylko park, który Julia zdą żyła dobrze poznać przez trzy lata pracy



pod War szawą. Zdję cie wyko nano z ukry cia, mimo to było ostre. Przed sta- 
wiało dwoje ludzi idą cych aleją i trzy ma ją cych się za ręce. On w dżin sach
i spor to wej koszuli w nie bie sko-czer woną kratę, ona w san da łach i zie lo nej
sukience, dość opię tej na zaokrą glo nym, cią żo wym brzu chu. W dru giej
dłoni trzy mała kubek ze słomką. Lemo niada, kawa lub mleczny shake.

Zabo lało. Widok Artura i jego żony spo wo do wał, że Julia poczuła, jakby
ktoś wsa dził rękę mię dzy jej żebra i ści snął za serce. Gdyby była małą
dziew czynką, zasło ni łaby oczy i udała, że nic nie widzi. Jed nak patrzyła,
oswa ja jąc się z rodzinną sie lanką Macie jew skich.

Nie powinna mieć do niego pre ten sji. W końcu umó wili się, że wtedy,
w marcu, to był tylko jeden raz i ich drogi rozejdą się na dobre. Po co naiw- 
nie wie rzyć, że poskle jają coś, co roz pa dło się dawno temu?

Mogła mieć jed nak żal. I miała. Brzuch Matyldy był na tyle pokaźny, że
ciąża praw do po dob nie trwała już sześć albo sie dem mie sięcy. Kiedy
widziała się z Artu rem tuż przed pogrze bem Arlety Raw skiej, wspo mi nał,
że na dziecko za wcze śnie. Jego żona musiała być już wtedy w ciąży, nie
wie dział o tym? Nie podzie liła się z nim tą rado sną nowiną? Może nie była
pewna, co zro bić. Usu nąć dziecko i kon ty nu ować karierę bez prze rwy na
niań cze nie nie mow laka czy uro dzić. Musiała bar dzo kochać Artura, skoro
wybrała macie rzyń stwo. Kupiła więc parę maleń kich buci ków i pod czas ich
kolej nego spo tka nia w Oslo poda ro wała mu je w ramach nie spo dzianki. Ten
numer z buci kami prze cież zawsze działa. Facet nie dowie rza i się wzru sza.
No i pęcz nieje z dumy.

Artur chciał mieć rodzinę. Dosko nale pamię tała, jak pla no wał ich nowy
dom, a w nim pokoje dla Syl wii i ich wspól nego dziecka. Nie wyszło im,
więc przy naj mniej teraz ma się z czego cie szyć.

Jed nak gdyby wie działa, jak się sprawy mają, nie wylą do wa liby razem
w łóżku i nie zro bi łaby z sie bie idiotki. Ale zro biła.

Dzięki, Artur.
Dzięki, Bod nar.
Powięk szyła obraz. Jak już się kato wać, to po cało ści. Zoom na ich twa- 

rze nie wypadł już tak dobrze, zdję cie stało się nie ostre, ale widziała, że się
uśmie chają.

– Piękna z was para. Żyj cie długo i szczę śli wie – powie działa do weso łej
foto gra fii, po czym klik nęła „usuń” i trza snęła klapą lap topa.

* * *



Antoni Bugaj nie zwykł zosta wać w biu rze po godzi nach urzę do wa nia
nawet kwa dransa i tego samego wyma gał od swo ich pra cow ni ków. Wie rzył,
że dobra orga ni za cja pracy to pod stawa, i jeśli ktoś nie wyra bia się od
ósmej do szes na stej, to w pobli skim cen trum ogrod ni czym zawsze znaj dzie
się miej sce dla tych, co nie lubią się z niczym śpie szyć.

Dla tego gdy zegar poka zał szes na stą, Bugaj przy sta wił ostat nią tego dnia
pie czątkę pod okól ni kiem o przyj mo wa nie wnio sków na przy szło roczne
inwe sty cje spor towo-kul tu ralne, po czym zło żył pod nią zama szy sty pod pis.
Zanim scho wał pismo do szu flady biurka, zer k nął jesz cze na treść, by
upew nić się, że zawarł tam wszystko, czego wyma gają prze pisy.

Do końca kaden cji został mu nie cały rok. Sołec two roz kwi tło pod jego
okiem. Odno wił biblio tekę, wylał asfalt tam, gdzie droga się ury wała
i zmie niała w zwy kłą żwi rówkę, oraz posta wił siłow nię pod chmurką.
Potrzeb jed nak nie uby wało, więc i tym razem spo dzie wał się gradu wnio- 
sków. Gdyby tak jesz cze przy by wało mu na te wszyst kie zachcianki pie nię- 
dzy w sołec kiej kasie.

Zgod nie z roz po rzą dze niem jutro mija osta teczny ter min publi ka cji okól-
nika. Sekre tarka wywiesi kse ro ko pię na tablicy infor ma cyj nej przed sołec- 
twem. Kolejna zawi śnie w gablo cie przy kościele, obok ogło sze nia tych
dziw nych arty stów z War szawy. Albo zamiast niego. Nie powinno tam
wisieć. Zja wili się bez zapro sze nia i zro bili zamęt. I do tego w domu
Bożym. Powinni przyjść tutaj, do biura, i grzecz nie zapy tać, czy wła dza
wyda zgodę na udo stęp nie nie terenu pod plan fil mowy. Może jak zoba czą,
że ich afisz znik nął, nauczą się zasad. Doku ment chcą krę cić… Jeśli liczą
na to, że któ ryś z miej sco wych zgłosi się do współ pracy, to się prze li czą.
Nikt się nie wyrwie. No, może kilku mło dym zakręci się w gło wach na
myśl o tym, że ich nazwi ska mogłyby się poka zać w napi sach koń co wych,
ale co oni potra fią, żeby pchać się do tele wi zji? Szkoda gadać… Ogło sze nie
musi znik nąć.

Bugaj wstał od biurka i pod szedł do sto ją cej pod ścianą szafy na płasz- 
cze. Otwo rzył skrzy dło i rozej rzał się po swo jej kolek cji kra wa tów. Trzy mał
ich w biu rze kilka, każdy na inną oko licz ność. Bor dowy, w któ rym zwykł
urzę do wać, był zanadto krzy kliwy i nijak nie paso wał do skła da nia wizyt.
Lep szy był ciem no szary i bez wzo rów, nie rzu ca jący się w oczy. Na dziś
w sam raz.

Zawią zał supeł pod szyją, a następ nie zdjął z wie szaka też szarą, pasu- 
jącą do kra wata mary narkę. Prze rzu cił ją przez ramię i ruszył z teczką do



wyj ścia.
Na kory ta rzu cze kała już żona, która na jego widok natych miast pod nio- 

sła się z krze sła.
– Wresz cie – mruk nęła. – Mia łeś skoń czyć punk tu al nie.
– Mia łaś cze kać w samo cho dzie – odbił piłeczkę. Prze krę cił klucz

w zamku i scho wał go do prze gródki w teczce. – Masz wszystko, co trzeba?
– spy tał po chwili, ści sza jąc głos.

– W bagaż niku. Chodźmy już. Zróbmy, co trzeba, i miejmy to z głowy.
Chcę wró cić do domu przed zmierz chem.

Ruszyli pustym kory ta rzem do bocz nych drzwi. Auto cze kało pod beto- 
no wymi scho dami, wyco fa nymi z użytku ze względu na ryzyko skrę ce nia
nogi w kostce, z tabliczką „przej ścia nie ma”.

– Wolał bym to zała twić w inny spo sób – rzekł Bugaj, gdy zna leźli się
już w pojeź dzie.

Kobieta popra wiła ręka wek w swo jej wizy to wej sukience.
– Innego nie ma – odparła ze spo ko jem. – Wszystko prze my śla łam

i jeżeli będziemy trzy mać się planu, za kilka godzin nasze pro blemy znikną.
Znowu będzie po sta remu, zoba czysz. – Pokle pała męża po dłoni.

Włą czyła sil nik i ruszyła ku nie uczęsz cza nemu leśnemu duk towi. Koła
pod ska ki wały na nie rów no ściach, ale kobieta nie zdej mo wała nogi z gazu.
Chciała jak naj szyb ciej dotrzeć do celu. Kie ro wała samo chód w stronę
wschod niej gra nicy wsi. I odda lo nego o trzy kilo me try Ran cza Sta cjo nata.

* * *

– Bar dzo boli? – Dorota Lewicka zawi sła nad mężem. Odkąd wró cił z Wro- 
cła wia, leżał w ich mał żeń skim łóżku i patrzył niemo w sufit. – Przy nio- 
słam ci leki, pomogą na krę go słup. Weź.

Odsu nął jej rękę z opo ka nem. Maści też żad nej nie chciał.
– Nic mu nie jest – ode zwała się Reni, sta jąc za matką. – Udaje.
Kobieta obró ciła się w jej stronę.
– Postra da łaś rozum? Przez ten ból musiał zre zy gno wać z waż nego

wystą pie nia. Drugi dzień go trzyma.
– Wow, nie sa mo wite. Jed nak myślę, że ojciec robi z cie bie… nie ważne,

w końcu moje zda nie i tak się tu nie liczy.
– Zmar kot niał, zauwa ży łaś?



– Może zasta na wia się, co ci odpo wie, gdy zapy tasz, gdzie naprawdę
wczo raj był i co tam robił.

Lewicki nawet nie spoj rzał na córkę.
– Niech stąd wyj dzie. Wypro wadź ją.
Jego żona odło żyła na bok leki i chwy ciła Reni za łokieć.
– Zaj mij się czymś poży tecz nym, zamiast go dener wo wać.
Dziew czyna wzru szyła ramio nami i wyco fała się z sypialni rodzi ców.

Nie musiała długo cze kać, aż matka pojawi się w jej pokoju. Weszła po
zale d wie kil ku na stu sekun dach, roz trzę siona i z pre ten sją w gło sie.

– Ciężko na nas pra cuje, na mnie, na cie bie i na odna le zie nie two jej sio- 
stry – wark nęła. – Jak tylko mu się polep szy, prze pro sisz.

– Nie mam za co – powie działa Reni, sia da jąc wygod nie na swoim
łóżku. Oparła się ple cami o ścianę i poło żyła sobie na kola nach poduszkę. –
Ojciec kła mie ci w żywe oczy. Nie był na żad nej par tyj nej kon fe ren cji. To
ściema, zro zum wresz cie.

Twarz matki wykrzy wiła się w nie do wie rza niu, że dziew czyna może być
aż tak zawzięta.

– Widzia łam bilet na pociąg.
– Ach, bilet widzia łaś. – Reni poki wała głową z uda wa nym zro zu mie- 

niem. – Było przy oka zji spraw dzić kie ru nek.
Lewicka przy mknęła drzwi i pode szła bli żej córki.
– O co ci cho dzi?
– O nic. No, może tylko o to, że powin naś wresz cie oprzy tom nieć. Nie

poje chał do Kra kowa. Ale ty mi nie wie rzysz, prawda, mamo? Dla cie bie
jestem tylko głu pią intry gantką. Więc idź i go zapy taj. Miej śmia łość raz
w życiu zadać mu pyta nie o coś innego niż to, w jaką kieckę masz się wbić
na kolejny klu bowy raut. No, idź!

Wystar czy łoby, żeby zasiała w matce ziarno wąt pli wo ści, a ojciec
musiałby się gęsto tłu ma czyć. Nie mogła powie dzieć jej wprost, że gdy
tylko wczo raj usnął, zajęła się tym jego śmiesz nym nese ser kiem, z któ rym
ni gdy się nie roz sta wał. W takich nese ser kach na szyfr zawsze można zna- 
leźć coś cie ka wego. Tym razem zapo mniał go zamknąć po tym, jak wyjął
z niego tele fon i znik nął w łazience pod pre tek stem wzię cia prysz nica. Gdy
pach nący i wcale nie obo lały prze niósł się do sypialni, zła pała za teczkę i po
cichu przy nio sła ją do swo jego pokoju. Zna la zła skła daną ulotkę wydaną
przez wro cław ski klasz tor. Zro biła zdję cie każ dej strony, po czym odsta wiła
nese ser do kory ta rza. Nie mogła się powstrzy mać, by dodat kowo nie wsu- 



nąć dłoni do kie szeni w jego mary narce. Wciąż tkwił tam bilet kupiony we
Wro cła wiu.

– Nie masz na tyle odwagi, prawda? – spy tała, widząc, że matka nie
rusza się z miej sca. – Zabra kło ci jej już wtedy, gdy przy ła pano go z tamtą
kobietą pod noc nym klu bem, jak stali w obję ciach… Tak, widzia łam zdję- 
cie, jak byś miała co do tego wąt pli wo ści. Tak jak połowa kraju. Ale nie,
pytać o to nie wolno. Masz rację. Naj le piej udać, że wszystko jest
w porządku.

Lewicka prze mełła coś w ustach. Reni zda wało się, że tar cza, za którą jej
matka skry wała smu tek, jaki nosiła w sobie od lat, powoli opada.

– Żal mi cię, mamo. – Dziew czyna pod nio sła się na łok ciu. – Myślisz, że
jedziesz z nim na jed nym wózku, ale…

Kobieta wes tchnęła głę boko.
– Nic już nie mów. Cza sami lepiej o pew nych spra wach mil czeć. Tamto

to było nie po ro zu mie nie. Ktoś zadrwił z ojca i nie ma co do tego wra cać.
Dba o nas, to naj waż niej sze. Chce dobrze.

– Tak. Dla sie bie. Mnie nawet nie zna. Wie tylko, jak się nazy wam.
W przed po koju dało się sły szeć szu ra nie nóg. Po chwili Lewicki prze- 

trzą sał już kie sze nie mary narki.
– Patrz, jak szybko ozdro wiał – zauwa żyła Reni. – Ból minął, kiedy

tylko usły szał, że jest kłamcą.
Lewicka uznała, że córka mówi zbyt gło śno. Zasło niła jej dło nią usta

i pokrę ciła z prze ra że niem głową.
– Pro szę cię, żebyś pil no wała języka – powie działa z wyrzu tem. Gdy

upew niła się, że kroki uci chły, ode rwała rękę. – Przy naj mniej kiedy nie
jeste śmy same.

Matka pod nio sła się z łóżka i spoj rzała na wiszącą na klamce torbę Reni.
Nie widziała wcze śniej zawieszki w kształ cie kółka ze strzałką i krzy ży- 
kiem.

– Nawet ładna – stwier dziła, obra ca jąc ją w pal cach. – To jakiś spe cjalny
znak?

Córka smutno się uśmiech nęła.
– Tak, spe cjalny.
Lewicka zasty gła w ocze ki wa niu na wyja śnie nie.
– Nie zro zu miesz tego, mamo. Zamknij za sobą, możesz?
Szyba w drzwiach lekko zadrżała, gdy kobieta zbyt mocno doci snęła

klamkę. Reni pod cią gnęła kolana pod brodę i po raz kolejny otwo rzyła



w tele fo nie zdję cia ulotki z wro cław skiego klasz toru.
A więc tam chce ją wysłać. Do smut nych face tów w czar nych sukien- 

kach, któ rzy mają uzdro wić jej duszę i prze pę dzić z niej złe moce. Jed nak
domy ślił się, że jest inna. Sara jest już dla niego stra cona, a ten cały kit z jej
szu ka niem to tylko zwy kłe mydle nie oczu. Dla niego będzie nawet lepiej,
jeśli się nie odnaj dzie. Cza sem łatwiej jest prze łknąć zagi nię cie dziecka niż
wstyd, jaki ono przy nosi. Zawsze można z bólem w gło sie powie dzieć, że
nikt nie mógł tego prze wi dzieć, ale stało się, mleko roz lane. I tym samym
zamknąć temat. Ale druga wyko le jona córka to już za wiele.

Wyzna czył już nawet datę, kiedy ją tam zawie zie. Zapi sał to sobie dłu- 
go pi sem tuż obok zdję cia klasz toru. Nie dziela za tydzień. Musi mu się bar- 
dzo śpie szyć. Cie kawe, jak to sobie zapla no wał. Że zary gluje ją teraz
w domu, a potem zawie zie do jakiejś wil got nej kościel nej izby i będzie
trzy mał o chle bie i wodzie, dopóki nie zmą drzeje? A goście w sukien kach
będą się nad nią modlić, bła gać anioły o wsta wien nic two i pie przyć bzdury
o nawró ce niu.

Za tydzień… Mało czasu. Tak samo jak do ter minu ope ra cji. Nikomu
o nim nie mówiła, nawet tej Kra wiec. To jedno chciała zacho wać tylko dla
sie bie. Musi dotrzeć na miej sce, choćby miała sta nąć na gło wie. Sprzeda, co
ma, żeby prze żyć tam naj gor sze dni po zabiegu, ale wyje dzie. Zrobi to dla
sie bie i dla Sary, ona tego by wła śnie chciała. Ale naj pierw musi stąd znik- 
nąć, żeby nikt jej nie powstrzy mał.

Wyjęła spod łóżka swój ple cak ze ste la żem. Ostatni raz uży wała go
w liceum, w trak cie rejsu po mazur skich jezio rach. Wciąż prze cho wy wał
w sobie resztki wspo mnień – zasu szony wia nek z trawy, który zro bił dla
niej kolega z klasy. Nie mógł wie dzieć, że pod ko chi wa nie się w Reni to
strata czasu. Ale wzięła go i uda wała, że się cie szy. Wró ciła z nim do War- 
szawy i zamiast wyrzu cić, zatrzy mała. Prze le żał na dnie ple caka, posza rzał
i skru szał.

Osiem dzie siąt litrów pojem no ści to wystar cza jąco, by pomie ścić ubra nia
na cały mie siąc. Zwłasz cza że już lato, spa kuje zale d wie kilka szma tek.
Bie li znę, buty, drobne kosme tyki. I doku menty. Wię cej nie potrze buje.

Usia dła przy biurku i poło żyła przed sobą kartkę. Kilka razy przy kła dała
dłu go pis do papieru, ale słowa nie ukła dały się w żadną gładką całość. Jak
mia łaby zacząć? „Kochani Rodzice”? Żart. Posta no wiła nie zwra cać się do
nich w ogóle. Napi sze, co czuje, po pro stu. Poże gna się i pod pi sze nowym



imie niem. Pew nie się wściekną, jak to prze czy tają. Ale ten jeden raz
w życiu to oni jej wysłu chają.

Naresz cie.

* * *

– Zna miona prą dowe? Chcę to zoba czyć z bli ska. – Julia nacią gnęła na dło- 
nie winy lowe ręka wiczki i sta nęła u wez głowi sto łów sek cyj nych.

Trzy ciała, okryte prze ście ra dłami od ramion w dół, leżały obok sie bie
w rów nym rzę dzie. Dłu gie jasne włosy dziew cząt odcią gnięte od szyj i twa- 
rzy zwi sały poza meta lowe pod pórki umiesz czone pod ich gło wami.

– Możesz odsło nić tę z lewej. – Lip ski ode rwał się od maj stro wa nia przy
nowo zain sta lo wa nej kame rze przy lam pie sek cyj nej, która zamiast nagry- 
wać obraz z autop sji, od kilku godzin reje stro wała jedy nie białe plamy. –
 Jest naj śwież sza, więc ślad jest naj bar dziej wyraźny.

Raj tar zajęty był opi sy wa niem na lap to pie kolej nych eta pów badań. Nie- 
ufny co do pracy kamery Lip ski posa dził go przy jed nym z meta lo wych sto- 
łów i naka zał mu ste no gra fo wać każdą minutę ich pracy, na wypa dek gdyby
z nagra nia znów nic nie wyszło.

– Powie dzia łeś Gór nemu, że zabój stwo przy uży ciu prądu to rzad kość. –
Julia sta nęła przy wska za nym ciele i zaczęła oglą dać ręce ofiary. Skóra,
poza typo wymi ozna kami roz kładu, nie nosiła zna mion pora że nia.

Lip ski wci snął guzik w kame rze i powie dział kilka słów na próbę. Kiedy
odtwo rzył nagra nie, obraz wciąż był roz ma zany.

– Wiesz, kiedy ostatni raz spo tka łem się z taką zbrod nią? – zwró cił się
ponow nie do Julii. – A wła ści wie to pierw szy i jak do tej pory jedyny. Jak
upadł mur ber liń ski. Wyje cha łem do Nie miec na pierw szą wymianę sta ży- 
stów. Pra co wa li śmy w dwój kach, jeden od nas, drugi stam tąd. Razem
z dok to rem Pohlem dosta li śmy do zba da nia ciało kobiety, którą mąż alko- 
ho lik pod piął do prądu. Zabił ją, gdy spała. Przy ło żył dwa bolce wtycz kowe
do jej skroni, kolejne dwa do szyi i włą czył dwie ście dwa dzie ścia wol tów.
Gdy było po wszyst kim, zaniósł zwłoki na strych i poszedł pić. Oczy wi ście
za jej pie nią dze, które zbie rała na stu dia ich syna.

– Miły gość.
– Nie chciał się do niczego przy znać. Pew nie skoń czy łoby się na stwier- 

dze niu nagłego zawału serca, gdyby nie to, że obej rze li śmy pod mikro sko- 



pem jej ciało. Cztery led wie widoczne poczer niałe wklę śnię cia na skó rze
wyja śniły wszystko.

Julia zsu nęła mate riał poni żej piersi dziew czyny.
– Nic tu takiego nie widzę. Żad nych ciem nych wklę śnięć.
– Zrzuć tę płachtę cał ko wi cie, to zoba czysz.
Zro biła, jak powie dział. Chwy ciła za brzeg prze ście ra dła i szyb kim

ruchem odsło niła zwłoki.
– Teraz widzisz?
Widziała. Cien kie poczer niałe linie wiły się od stóp ofiary, poprzez nogi

i bio dra, aż do pępka. Spla tały się ze sobą i roz cho dziły, jak gałę zie drzewa.
– Chry ste… To wygląda jak…
– Dzieło mala rza, to chcia łaś powie dzieć? – Lip ski pod szedł do Julii

i też przyj rzał się ciału. – I to nie li chego. Też tak pomy śla łem, gdy tylko je
zoba czy łem. Nie co dzienne obli cze śmierci.

– Kosz mar.
– Dla mnie: czy ste piękno. Nauki, oczy wi ście. Tylko przyj rzyj się temu

malun kowi. Widać wyraź nie, jak biegł prąd. Od pal ców stóp równo do
pasa. Rów niu teńko – powtó rzył Lip ski. – Z czym ci się to koja rzy?

– Jakby ktoś posa dził ją na krze śle elek trycz nym.
Lip ski pokrę cił prze cząco głową.
– Byłyby znaki na nad garst kach, które wtedy też się przy wią zuje. Nad- 

garstki są czy ste, więc jest tylko jedno wytłu ma cze nie.
– Mia no wi cie?
– Woda. Gra nica pora że nia jest równa co do cen ty me tra. Dziew czyna

musiała być zanu rzona do pasa w cie czy, bo jak dla mnie to jest wła śnie
linia wody. – Lip ski prze su nął pal cem wzdłuż talii ofiary. – Wszyst kie zgi- 
nęły w ten sam spo sób. Natę że nie prądu objęło tę część ich ciała, zosta wia- 
jąc ide al nie zacho wany ślad. Jak zauwa ży łaś, pozo stała część skóry jest nie- 
na ru szona.

– Co z tego, skoro serce nie wytrzy mało.
– Nie mogło, Julia.
– Na ile oce niasz dawkę prądu?
– Dawka nie ma żad nego zna cze nia. Nie o nią tu cho dzi, tylko o jej sku- 

tek. Serce, przy naj mniej tam tej – wska zał na ciało leżące naj da lej – wyglą- 
dało na znisz czone. Pozo sta łych jesz cze nie bada łem, ale nie trudno się
domy ślić, że znajdę w nich to samo.

– Zawał?



– O nie, moja droga. Zawał przy tym to betka. Cho dzi o migo ta nie
komór. Wywo łuje je pora że nie prą dem o cha rak te rze pul sa cyj nym.

– Zmie niano napię cie?
Lip ski poki wał z prze ję ciem głową.
– To naj gor szy rodzaj prądu. Wpra wia mię sień ser cowy w nie sko or dy no- 

wane pobu dze nia, które w kon se kwen cji wywo łują pewną i dość szybką
śmierć.

– Ktoś się nie cac kał.
– Och, z pew no ścią. Te młode kobiety nie miały żad nych szans, by to

prze trwać.
– Mówisz: prąd pul sa cyjny… Nie szyb ciej zabija się sta łym?
Lip ski poło żył dłoń na sercu ofiary.
– Ono bar dzo nie lubi aryt mii i zupeł nie sobie z nią nie radzi.
Nacią gnął prze ście ra dło na zwłoki.
– Widzia łaś już wszystko. Daj nam teraz popra co wać.
Wró cił do kamery, pró bu jąc pod łą czyć kabel, który do niczego nie paso- 

wał. Ska pi tu lo wał po minu cie.
– Dok to rze Raj tar, niech pan lepiej włą czy zwy kły dyk ta fon. Tyle lat

obcho dzi łem się bez kina pod czas autop sji, to i teraz się obejdę. Coś jesz- 
cze, Julia?

– Tak. Co do ciał tych dziew czyn: spraw dza łeś może, czy…
Lip ski wyko nał ręką gest mówiący, że nie musi koń czyć. To pyta nie

zawsze padało pod czas bada nia zwłok kobiet.
– Spraw dza łem. Wygląda na to, że…
– Wszyst kie?
– Nie, Julia. Żadna. Na pewno nie przed samą śmier cią.
Wyszła z insty tutu otę piała. Nie była pewna, co bar dziej ją zszo ko wało:

brak śla dów gwałtu czy to, w jaki spo sób je zli kwi do wano. Bo to była
likwi da cja, typowa masowa egze ku cja.

Mogła tylko współ czuć Gór nemu, że przyj dzie mu infor mo wać rodzi- 
ców ofiar o kosz mar nym odkry ciu. O ile ziden ty fi kuje te dziew czyny. Na
razie nie miały imion ani nazwisk. Były tylko kolej nymi nume rami w reje- 
strze Lip skiego.

Dla czego musiały umrzeć w tak bar ba rzyń ski spo sób? Teo ria Cichoc kiej
o męczeń skiej śmierci na ołta rzu ofiar nym upa dła zaraz po tym, jak Lip ski
odkrył, co było przy czyną zgo nów. Żadna znana pogań ska reli gia nie prze- 
pro wa dzała na swo ich ofia rach tego typu eks pe ry men tów.



Nim Julia wrzu ciła w sko dzie pierw szy bieg, wyjęła z torby tele fon, który
dwoma sygna łami dał znać, że przy szła wia do mość. Nadawcą była Afro- 
dyta. Zapro sze nie na szko le nie było zwię złe. Poza grzecz no ściową for- 
mułką i godziną śro do wego szko le nia wska zano numer konta ban ko wego,
na jaki ma doko nać prze lewu. Całe tysiąc pięć set zło tych za osiem godzin
słu cha nia o tym, jak ma zakła dać nogę na nogę i miz drzyć się do faceta,
który ma dać jej szczę ście. Dowód wpłaty ma prze słać do jutra do połu dnia,
mate riały szko le niowe dosta nie na miej scu.

Mate riały szko le niowe?
Zaliczka za zna le zie nie Sary top niała, ale prze lew zro biła od ręki. Zgod- 

nie z umową zawartą z Lewic kim dal szy brak kon kret nych tro pów blo ko- 
wał resztę wypłaty. Jak tak dalej pój dzie, wyj dzie na zero.

Już w środę dowie się, czy dziew czyna dołą czyła do zespołu eli tar nych
pań do towa rzy stwa. Ale by tak się stało, musi się tam jakoś poka zać. Nie
powinna odsta wać od reszty kur san tek, a w dżin sach lub w zno szo nej czar- 
nej sukience prze cież nie wystąpi. Od razu wyczu łyby odmieńca.

Przez chwilę Julia nosiła się z zamia rem pod je cha nia do naj bliż szego
cen trum han dlo wego, jed nak zre zy gno wała. Gdzieś na dnie szafy miała
szorty z eko skóry. Kupiła je pod wpły wem impulsu, bez sensu i naj mniej- 
szej potrzeby. Bo były prze ce nione i ład nie robiły talię. Tak zwane z wyso- 
kim sta nem. Włoży je i czarne szpilki. Na górę wystar czy obci sły top, do
tego uma luje usta i na tym koniec.

To, że ode zwali się z Afro dyty, uznała za swój mały próż nia czy suk ces.
Cha łup ni cza sesja zdję ciowa na tle czar nej ściany udo wod niła, że mimo
upływu lat trzyma się nie naj go rzej. Powłó czy ste spoj rze nie spod sztucz- 
nych rzęs też zro biło wra że nie. Jak kol wiek patrzeć, wbrew temu, co mówiła
Bod nar, aż tak sztywna nie jest.

Teraz musi już tylko cze kać na ciąg dal szy, a ten zapo wiada się eks cy tu- 
jąco. Wcią gną ją do swo jej bazy danych, umiesz czą na stro nie jako San drę
czy Ana bellę i wysta wią na sprze daż. Zade biu tuje jako nowa dostawa. Nie- 
ważne, że nie pierw szej świe żo ści, jeśli cho dzi o ryn kowe stan dardy.
Ważne, że dosta nie się do agen cji i prze kro czy gra nicę dwóch świa tów, za
którą być może odnaj dzie Sarę Lewicką.



W

ROZ DZIAŁ VIII

spięła się na palce i przy su nęła oko do wydłu ba nej szpary w dyk cie.
Przez trzy cen ty me trową dziurkę zoba czyła traw nik i skra wek sta rego

drew nia nego domku na narzę dzia. Mało widziała, ale usły szeć mogła wiele.
Szpara wpusz czała do jej celi wszyst kie odgłosy ota cza jące to okropne miej -
sce. Odnio sła nawet wra że nie, że przez prze by wa nie w usta wicz nej ciem- 
no ści jej zmysł słu chu jakby się wyostrzył. Uznała to za łaska wość losu.
Tego wła śnie potrze bo wała. Inten syw nych dźwię ków, które zagłu szą złe
myśli i osło dzą kolejne godziny w zamknię ciu. Na nic bar dziej zba wien nego
niż szum drzew i świer got pta ków nie mogła liczyć.

Oparła się o ścianę i wsłu chała w dźwięki docho dzące zza okna. Nie cie -
szyła się nimi długo. Pta sie trele prze rwał meta liczny chro bot źle naoli wio- 
nych zawia sów w drzwiach domu. Znała go na pamięć, sły szała to samo
zgrzy ta nie regu lar nie, każ dego dnia o tej samej porze. Dawał począ tek
kolej nym odgło som: kro kom i głu chemu skrzy pie niu, jakie wydają spod sie -
bie pode szwy gumia ków. Kro ków powinno być dwa dzie ścia trzy.

Zaczęła liczyć. Osiem… sie dem na ście… dwa dzie ścia dwa…
Teraz powinno nastą pić ude rze nie metalu o metal. Nie można go

z niczym pomy lić; tak opada rączka bla sza nego wia dra. Zaraz potem cicho
klik nie otwie rana kłódka i sko bel odbije się od drzwi. Chwilę póź niej
zacznie się uja da nie. Piskliwe, pod li zu jące się, żeby dostać żar cie z wia dra.

Zwie rzęta kochała, ale tego sko wytu wręcz nie na wi dziła. Za każ dym
razem, gdy go sły szała, zamie rało w niej serce. Na szczę ście uja da nie
szybko ustało. Psie pyski musiały się dorwać do miski.

I znów: sko bel, kłódka. Pięć… trzy na ście, dwa dzie ścia trzy. Klamka,
wycie raczka, szur, szur pode szwami. Głosy prze nio sły się do wnę trza domu,
tuż nad jej głową. Nie długo zacznie gwiz dać czaj nik, zaskrzypi szafa



w sieni. Znów klamka, wycie raczka i dym z papie rosa palo nego w dro dze do
furtki. Wyczuje go, dotrze aż tutaj.

– Jesteś tam? – usły szała nagle zza ściany z cegieł. – Nie śpisz?
Szept był cich szy niż zwy kle i pozba wiony żar li wo ści, jaką sły szała jesz -

cze kil ka dzie siąt godzin temu.
Pode szła do muru i przy tu liła do niego poli czek.
– Jestem.
– Jaki dziś dzień?
– Nie wiem. Chyba wto rek.
– A godzina?
– Po szó stej rano. O szó stej kar mią psy.
– Regu lar nie?
– Tak. Dla czego pytasz?
– A jak myślisz? Ktoś, kto dba o zwie rzęta, nie może być złym czło wie- 

kiem.
Gdyby tylko Danka mogła zoba czyć jej rany…
– Koń czy mi się świeca – usły szała. – Oszczę dzam, ale ile można sie dzieć

po ciemku. Może jak ich zawo łam, to przy niosą mi nową.
– Nie wołaj. Siedź cicho i się nie odzy waj.
Przez chwilę rze czy wi ście mil czała. Sły chać było tylko, jak pla ska

bosymi sto pami o posadzkę, po czym pociera zapałką o dra skę.
– Może wystar czy na godzinę – mruk nęła. – Przy naj mniej nie roz biję

sobie głowy. A tak w ogóle prze staje mi się to wszystko podo bać. Za długo
to trwa. Jak ci się wydaje, kiedy nas prze rzucą?

– Prze rzucą?
– No, dalej, na Zachód. Ja wybra łam Ber lin. A ty?
– Bang kok.
Danka się roze śmiała.
– Nie ma go na liście, musia łaś się pomy lić przy wypeł nia niu ankiety.

Nie ważne, byle nas jak naj szyb ciej stąd zabrali. Ta dziura to tylko przy sta- 
nek. Pocze kal nia. A potem… sama wiesz. Tylko że mnie się już nie chce cze -
kać. Co innego mi obie cy wali, na pewno nie te ohydne lochy.

Pozwo liła jej marzyć. Sama wstała z kucek i pode szła do drzwi. Musiała
spraw dzić, czy na górze jest cał ko wita cisza. Kiedy przez kilka dłu gich
sekund nic się nie działo, usia dła na mate racu i ścią gnęła poszewkę
z poduszki. Nad gry zła zębami brzeg i pocią gnęła. Mate riał roz darł się na
dwie połowy. Jedną zawi nęła grubo wokół pal ców u pra wej dłoni, drugą



zaci snęła na nad garstku. Spraw dziła, czy prze gub jest na tyle usztyw niony,
by nie wykrę cił się ani nie zwich nął.

– Odsuń się od ściany – powie działa do Danki, kuca jąc na pod ło dze.
– Po co?
– Po pro stu odejdź. No już, na bok!
Zaci snęła dłoń w pięść i przy ło żyła do cegieł w miej scu, gdzie od

dwóch dni wydra py wała zaprawę. Naj pierw ude rzyła lekko, na tyle, by
wyczuć, czy war stwa poszewki ochroni jej kości przed zła ma niem. Do strza- 
ska nej dłoni nie wezwą prze cież leka rza. Zro śnie się krzywo i bole śnie.
O ile nie wda się kolejne zaka że nie i nie dosta nie znowu gorączki. Wtedy to
już na pewno będzie po niej.

Może lepiej zro bić to lewą dło nią, w końcu do codzien nych czyn no ści
używa jej znacz nie rza dziej, więc aż tak szkoda nie będzie, jeśli ją uszko
dzi… Tylko że lewa jest słab sza. Kie dyś pró bo wała trzy mać nią rakietę teni -
sową. Trzy mać, bo trudno było to nazwać grą. Piłka lądo wała albo poza
kor tem, albo na siatce.

Musi być prawa.
Ude rzyła moc niej, ale cegły ani drgnęły. Tyle wyskro bała tej zaprawy, że

powinny się poru szyć. Zaci snęła zęby i łup nęła ponow nie. Raz, drugi
i trzeci. Jedna odle piła się od skru sza łego spo iwa i prze su nęła w głąb
muru. Poszewka zaczęła nasią kać krwią, ale ona nie prze sta wała tłuc dło -
nią w mur.

Jezu, dopo móż, ten jeden cho lerny raz… Wysil się i rusz te pie przone
cegły!

Spa dły. Zale d wie dwie, ale i tak uznała to za suk ces.
Ręka jej drżała, kiedy odwi jała czer wone od krwi strzępy mate riału.

Zdarta skóra pie kła, podmu chała więc w nadziei, że poczuje ulgę. Ból
zelżał, ale tylko na chwilę. Brud z poszewki zaczął już robić swoje. Mogła
jedy nie poli zać poka le czoną dłoń, by zmyć z niej bak te rie. W końcu prze sta- 
nie piec – pocie szyła się, by dodać sobie otu chy – ważne, żeby kości wciąż
były całe. Dla pew no ści poru szyła pal cami. Bolały przy roz pro sto wy wa niu,
ale na dal funk cjo no wały.

– A teraz podejdź – powie działa do Danki, po czym poło żyła się na pod 
ło dze i wsu nęła dłoń przez małą niszę. – Widzisz mnie?

Po dru giej stro nie bły snął pło mień świecy. Nawet czuła jego cie pło.
I dłoń tam tej, kiedy dotknęła jej ręki.

– Pokaż się. Schyl się i przy suń świecę do twa rzy.



Dziew czyna zro biła, co jej kazała. Pło mień oświe tlił jej szyję, jasne
włosy i słodką buzię.

– Miło mi cię poznać, Danko.
Widziała, jak się uśmie cha. Zwy czaj nie, jak to przy zawie ra niu zna jo mo 

ści.
– Aleś ty ładna – przy znała, przy glą da jąc się jej dużym oczom i doł kom

w policz kach. – Szkoda tylko, że głu pia. Nie będzie żad nego prze rzutu do
Ber lina. Ni gdy stąd nie wyj dziesz. Ni gdy, rozu miesz?

* * *

Elek tro niczny budzik nasta wiony na siódmą rano dzwo nił w sypialni Reni
nie prze rwa nie od minuty. Dorota Lewicka otwo rzyła drzwi, by potrzą snąć
córkę za ramię, ale zamiast tego sta nęła w progu i wstrzy mała oddech.
Wystar czył jej rzut oka na pokój, by zro zu miała, że dziew czyna nie noco- 
wała w swoim łóżku. Było sta ran nie zasłane, nawet zbyt sta ran nie jak na jej
stan dardy. Na biurku leżały klu cze do miesz ka nia, obok nich zło żona na pół
kartka, a na niej dłu go pis.

Prze czu wała, że to list. Nie taki zwy kły, w któ rym infor muje się o póź- 
niej szym powro cie do domu albo zosta niu na noc u przy ja ciółki. Reni nie
miała przy ja ciół, a przy naj mniej Lewicka nic o nich nie wie działa. Jeśli jed- 
nak byli, to w sieci, nie na żywo. By przy jaź nić się w świe cie real nym,
trzeba bywać mię dzy ludźmi, a tego Reni uni kała. Zaczęła się odsu wać od
rówie śni ków kilka lat temu, zaraz po skoń cze niu pod sta wówki. Nie spę- 
dzała czasu z innymi dziew czę tami, plot ku jąc o chło pa kach, bole snych mie- 
siącz kach czy nowych lakie rach do paznokci. Trzy mała się od tego
z daleka. Lewiccy uznali, że to bunt, typowy dla mło dzieży w jej wieku,
kon te stu ją cej wszystko i wszyst kich. Bunt jed nak się prze cią gnął aż do cza- 
sów liceum. Reni wolała zaszy wać się w pokoju ze słu chaw kami na uszach,
zamiast mar no tra wić czas na dys ko te kach. Wtedy zro zu mieli, że nie od wra- 
cal nie zamie niła się w odludka. I doszli do wnio sku, że jest im to na rękę,
zwłasz cza że w tym samym cza sie zaczęły się pro blemy z młod szą córką.
Więc przy naj mniej Reni mieli stale na oku. Zda wało im się, że dziew czyna
nie odczuje doci śnię tej śruby, gdy po dru giej ucieczce Sary zamie nili
miesz ka nie w kon tro lo wane wię zie nie z fabrycz nym zega rem, w któ rym
odbija się karty wyjść i wejść. Nie mylili się, pod dała się bez pro te stów. Co
jakiś czas bur czała tylko pod nosem w ramach nie za do wo le nia, ale potem



szybko cichła. Więc o co cho dzi z tym pustym poko jem i zasła nym łóż- 
kiem?

Dorota Lewicka wzięła kartkę do ręki i zaczęła czy tać.

Jest siódma rano. Dzwoni budzik (nasta wi łam go jak zwy kle,
w końcu to wy wytre so wa li ście mnie do tego, bym była obo wiąz -
kowa) i… pew nie się już dzi wi cie, że mnie nie ma. Bie ga cie po
miesz ka niu i spraw dza cie, czy zabra łam swoje ubra nia i buty.
Zatem tak, zabra łam. Tyle, ile mi potrzeba, czyli nie wiele. Zaraz
zacznie cie prze trzą sać moje biurko w poszu ki wa niu cze go kol wiek,
co powie wam, dokąd mogłam pójść. Nic nie znaj dzie cie, szkoda
fatygi.

Teraz wrzesz czy cie na sie bie, że zawa li li ście na całej linii,
skoro wasze wię zie nie nie zadzia łało, skoro ucie kłam. Na mnie
też klnie cie, bo oka za łam się nie wdzięczna, i w ogóle jak mogłam
to zro bić. Mogłam i zro bi łam. Ale nie wam, tylko sobie. Mam
dwa dzie ścia lat, a to wystar cza jąco dużo, by żyć po swo jemu. Nie
zaak cep to wa li by ście tego, kim jestem. Więc robię wam przy sługę.
Uwierz cie mi, to dla waszego i mojego dobra. Jeśli zasta na wia cie
się, czy do was wrócę, to jesz cze tego nie wiem. Mam dużo czasu,
żeby zade cy do wać, czy tego chcę. Tak czy ina czej, nie pró buj cie
mnie szu kać, bo i tak nie znaj dzie cie.

Mamo, słabo się dla nas sta ra łaś. Myślisz, że zna łaś Sarę
i mnie, ale nie masz poję cia, jakimi jeste śmy ludźmi i dla czego
nie ma nas teraz przy tobie. Ta zawieszka przy moim ple caku,
o którą pyta łaś – znajdź w inter ne cie, co ozna cza, może wtedy
otwo rzą ci się oczy. To taka mała pod po wiedź, skoro sama nie
zdo ła łaś (a raczej nie chcia łaś) zauwa żyć, kim naprawdę
jestem.

Tato, tobie nie mam nic do powie dze nia. Długo się zasta na wia 
łam nad tym, co mam ci napi sać, ale w końcu doszłam do wnio -
sku, że nie ma takich słów, jakich powin nam użyć, by okre ślić to,
co chcia łeś mi zro bić.

 
PS Mój tele fon nie działa, znisz czy łam kartę – to na wypa dek,

gdy by ście jed nak pró bo wali mnie namie rzyć.
 



R.

Dorota Lewicka długo jesz cze trzy mała list w dłoni. Miała wra że nie, że
w miesz ka niu nagle zro biło się prze raź li wie cicho. Nie sły szała szumu
wody ani pogwiz dy wa nia męża pod prysz ni cem.

Zro biła to. Jej druga córka zosta wiła ją samą.
Zaj rzała pod łóżko, by spraw dzić, czy znik nął stam tąd ple cak. Tak na

wszelki wypa dek, gdyby to miała być tylko próba jakiejś nie czy stej gierki,
w którą córka zapra gnęła się zaba wić. Ale wtedy by go nie zabrała, wzię- 
łaby tylko małą spor tową torbę. Pod łóż kiem było pusto, podob nie jak na
pół kach, gdzie Reni trzy mała pod ko szulki i ulu bione spodnie ścią gane
w pasie na troki.

– Co tak sto isz? – usły szała głos męża. Stał za nią owi nięty ręcz ni kiem
wokół bio der. Dru gim tarł po gło wie, by wysu szyć włosy. – Gdzie jest
Reni? Chyba nie poszła znowu na cmen tarz?

Usia dła na brzegu tap czanu i zapa trzyła się w okno.
– Robi łam, co mogłam…
– Gdzie jest Reni?! – powtó rzył twardo.
– Nie ma. Ode szła.
Podała mu kartkę, ale led wie na nią spoj rzał. Wystar czyło, że prze czy tał

ostat nie zda nie, by zro zu mieć, co się stało.
Pod niósł rękę, zamach nął się i ude rzył ją w skroń. Zwi nęła się na łóżku

i zasło niła przed kolej nym cio sem. Tym razem się powstrzy mał i tylko
wrza snął. Usły szała, że wycho wała suki, nie córki. Że nie pil no wała dzie- 
wuch, jak należy.

– Masz ją zna leźć, sły szysz?! – huk nął. – I przy pro wa dzić tu, do mnie!
– Dobrze – bąk nęła, ledwo poru sza jąc ustami.
Nachy lił się nad jej głową.
– Nie sły szę.
– Znajdę Reni.
– Na litość boską…!
Wyszedł z pokoju. Sły szała, jak z szafy w sypialni wyj muje gar ni tur i jak

szczęka małe pudełko, w któ rym trzyma spinki do koszuli. Fir mowe, z logo
kon ser wa tyw nej par tii. Zna czek na szpilce, też z logo, tkwił na stałe w kla- 
pie mary narki. Razem z jakimś dru gim świę tym znacz kiem. Świę tym, bo
spa dło na niego kilka kro pel świę co nej wody, kiedy uro czy ście otwie rali ich
klub. Był biskup, byli oni wszy scy, zado wo leni i dumni, ze swo imi żonami.



Ona też poszła, choć wcale nie miała ochoty. Wło żyła naj lep szą sukienkę
i zawie siła na szyi perły. Dużo się uśmie chała i mało mówiła, odli czała
kwa dranse do końca uro czy sto ści. Trzy mał ją bli sko przy sobie, obej mo wał
ramie niem i przed sta wiał kole gom. Wtedy jesz cze wspo mi nał o ich cór- 
kach, nawet z dumą. Na ostat niej popi ja wie z oka zji nowego roku już o nich
nie mówił; na pyta nia o Sarę i Reni odpo wia dał zdaw kowo. Och, dzieci,
mówił, każdy wie, jak to z nimi jest. Nie wie dzieli, bo nie mieli poję cia, że
młod sza z córek stała się dla ojca syno ni mem wstydu.

Naprawdę to powie dział? Że wycho wała suki?
Poczuła pie cze nie w klatce pier sio wej. Oby to był zawał, pomy ślała.

Naj le piej podwójny; byłaby szansa, że ni gdy się nie ock nie.
– Chyba nie zamie rzasz tak sie dzieć? – dotarło do niej, kiedy zaj rzał

ponow nie do pokoju Reni. – Od sie dze nia jej nie znaj dziesz. Kiedy wrócę
z pracy, powiesz mi, gdzie jest. Lepiej mnie nie zawiedź.

Trza snęły drzwi i znów była cisza.
Poszła pro sto do kuchni i zła pała za leżący na stole tele fon. Była tylko

jedna osoba, która przy cho dziła jej na myśl. Jeśli ona jej nie pomoże, chyba
cał kiem odej dzie od zmy słów.

Odcze kała, aż pojawi się sygnał, po czym obli zała spierzch nięte usta.
– Halo?
– Pani z nią była, wczo raj pod cmen ta rzem, widzia łam was z okna –

wyrzu cała z sie bie słowa. – Znik nęła. Tak, Reni… Po co się z panią spo- 
tkała? Czego chciała? Niech pani nie kła mie, że o niczym nie wie!

– Niech pani nie kła mie, że o niczym nie wie! – Głos w słu chawce nie był
już tak miły jak wtedy, gdy widziały się w miesz ka niu Lewic kich. Kobieta
krzy czała i pła kała jed no cze śnie. Tłu ma cze nie Julii, że nie ma nic wspól- 
nego ze znik nię ciem jej córki, mijało się z celem. Ale wie działa już, że
dziew czyna prze my ślała ich roz mowę i posta no wiła dzia łać. Wybrała sie bie
i wła sne szczę ście, dla tego roz pły nęła się w powie trzu.

Kolejne pyta nie ją zmro ziło. Odcze kała dłuż szą chwilę i odpo wie działa
zde cy do wa nie, że nie zamie rza przy łą czyć się do poszu ki wań. Nie tym
razem.

Zakoń czyła tę szorstką wymianę zdań, tłu ma cząc, że ma na linii drugą
roz mowę. Górny cze kał na połą cze nie od kil ku na stu sekund. Gdy się ode- 
zwał, od razu wyczuła, że coś jest nie tak.



– Zabiel ski nie żyje – powie dział po chwili. – Ten od koni. Zna le ziono
go w stajni, wygląda na to, że doszło do wypadku. Chcesz jechać?

* * *

– Jest tam, w środku, w bok sie po pra wej.
Daria, sie dem na sto let nia wolon ta riuszka ubrana w luźną żółtą pod ko- 

szulkę i czarne spodenki się ga jące kolan, pchnęła drew niane drzwi stajni
i weszła na kle pi sko zało żone słomą.

Koń ski zapach wypeł niał pomiesz cze nie mimo otwar tych okien. Daria
się gnęła po oparte o ścianę widły i przy blo ko wała nimi drzwi, by do stajni
wpa dło wię cej świe żego powie trza.

– Przy szłam godzinę temu, żeby opo rzą dzić Harfę i kuca przed pierw szą
jazdą – wyja śniła ze łzami w oczach. – Wszystko przez to nanie sione stare
błoto. Wcho dzi koniom pod pod kowy i mię dzy strzałki. Cza sem nawet
z kamie niami, a to dla zwie rza ków pie kiel nie bole sne.

– Przede wszyst kim nie dener wuj się. – Górny uśmiech nął się do niej
uspo ka ja jąco. – Zaraz wszystko wyja śnimy. Po pro stu opo wiedz, co się
stało. Od samego początku.

Dziew czyna poki wała głową i wzięła głę boki oddech.
– Wczo raj, kiedy stąd odjeż dża łam, usta li li śmy z panem Zabiel skim, że

czas wymieść wszystko z bok sów i dokład nie polać kle pi sko wodą. To
konieczne, jeśli chce się wypłu kać brudy z kątów. Mie li śmy się zabrać do
tego we dwoje, ja zawsze pro si łam pana Zabiel skiego o cięż sze prace, bo
potrze buję dużo ruchu – przy znała z nie umie jęt nie ukry wa nym wsty dem.
Musiała ją depry mo wać jej nie wielka oty łość, bo przy oka zji zasło niła
brzuch rękami.

– Umó wi li ście się na dziś? – zapy tała Julia.
– Tak, na wie czór, zanim konie wrócą z popasu. Miały już tra fić do czy- 

stych bok sów. Zwy kle wymie niamy wyściółkę raz w tygo dniu, przy jeż- 
dżam tu wtedy dwu krot nie: z rana, by przy go to wać Harfę do jazdy, i po
połu dniu.

– Pan Zabiel ski ni gdy wcze śniej nie czy ścił stajni bez cie bie?
– Może tylko wtedy, gdy byłam chora – zamy śliła się Daria. – Nie wiem,

dla czego aku rat wczo raj zmie nił zda nie i zaczął to robić beze mnie. Pew nie
nie mógł patrzeć, jak konie męczą się w tych nie czy sto ściach. On tak bar- 



dzo je kochał. Zli to wał się nad nimi i wziął się do roboty sam. Roz wi nął
szlauch, koń się spło szył i… zresztą, niech pań stwo sami zoba czą.

Pod pro wa dziła Julię i Gór nego pod drzwi boksu i odsu nęła sko bel. Ciało
leżało na sło mie pod żło bem, twa rzą w dół. Lewa ręka Zabiel skiego była
wykrę cona na plecy, prawa tkwiła pod brzu chem. Nogi miał pod kur czone.

– Harfa go tak zała twiła – powie działa Daria, po czym wska zała głową
boks naprze ciwko. – To ta czarna, grzy wia sta. Za dnia jest naro wi sta, ale
krzywdy nie zrobi. Gorzej jest po zmroku, kiedy od pusz czy idzie echo.

– Wilki? – spy tała Julia.
– Tak, wycie. Prze ra ża jące. Każdy koń, który sły szy wycie, zaczyna

pani ko wać. Harfa nie jest wyjąt kiem.
– Pan Zabiel ski musiał o tym wie dzieć. Po co miałby zaczy nać sprzą ta- 

nie stajni po zmierz chu?
Daria popa trzyła z prze ję ciem na ciało wła ści ciela stad niny. Ni gdy wcze- 

śniej nie widziała zwłok, a do tego nie była pewna, czy dobrze zro biła,
dzwo niąc na poli cję zamiast po pogo to wie. Kiedy weszła do boksu Harfy
i zoba czyła Zabiel skiego, była pewna, że męż czy zna zemdlał. Chwy ciła go
za dłoń i od razu poczuła jej chłód. Zła pała Harfę za uzdę i wypro wa dziła ją
z boksu. Zaraz potem wybrała 997, ale czy słusz nie? Cze ka jąc na przy jazd
radio wozu, pró bo wała go cucić, na siłę. Szarp nęła kil ka na ście razy jego
tuło wiem i przy kła dała palce do tęt nicy na jego szyi, ale nic nie wyczu wała.

– Dziw nie się wczo raj zacho wy wał. Od rana był nie swój. Mało mówił,
dużo roz my ślał. Kiedy odjeż dża łam stąd przed czter na stą, nawet nie
wyszedł do mnie, by się poże gnać. Zamknął się w biu rze i tylko rzu cił
przez drzwi, żebym wzięła sobie dziś rano wolne i przy szła dopiero pod
wie czór, na to czysz cze nie bok sów. Nie wiem, dla czego tak powie dział. Tu
jest tyle pracy, a ja prze cież nie biorę za pomoc nawet zło tówki. Tyle tylko,
że wsiądę po pracy na konia i pojadę w las, dla przy jem no ści.

– A jed nak przy szłaś dużo wcze śniej, niż cię o to pro sił – zauwa żył
Górny. – Tak bar dzo mar twił cię stan koń skich kopyt?

– Matka nauczyła mnie odpo wie dzial no ści. Młod sze rodzeń stwo, rozu- 
mie pan… A pan Zabiel ski naprawdę miał się wczo raj kiep sko. Pomy śla- 
łam, że jeśli dziś też tak będzie, to kto opo rzą dzi konie? Nie można do nich
pod cho dzić, kiedy jest się w ner wach. One to czują i same stają się nie spo- 
kojne. Ale on pod szedł i stało się naj gor sze. Może gdyby to nie cho dziło
o Harfę, tylko o tego dru giego, kucyka, wciąż by żył.

– Może wyczuła od niego alko hol?



Dziew czyna spu ściła wzrok.
– Har fie jego zapach ni gdy nie prze szka dzał. Była do niego przy zwy cza- 

jona. Ale ow szem, panu Zabiel skiemu zda rzało się popi jać. Ostat nio tro chę
wię cej niż kie dyś. To ze zgry zoty.

– Pił wczo raj?
– Na pewno nie przed moim wyj ściem. A potem to nie wiem.
Julia dała dys kretny znak Gór nemu, żeby zosta wił ją samą z cia łem.

Chciała przyj rzeć się zwło kom bez obec no ści nasto let niego świadka. Górny
poło żył dziew czy nie dłoń na ramie niu i pocią gnął w stronę wyj ścia.

– Pokaż mi jego biuro. Przy oka zji napi jemy się cze goś cie płego. Pan
Zabiel ski miał tu chyba jakąś her batę?

Oboje mieli wra że nie, że Daria ma już dość prze by wa nia w stajni
i patrze nia na mar twego wła ści ciela. Z ulgą dała się wypro wa dzić Gór nemu
na świeże powie trze.

Julia przy kuc nęła przy Zabiel skim. Unio sła lekko jego kark, by przyj- 
rzeć się klatce pier sio wej i twa rzy. Jeśli ude rze nie kopyta tra fiło wła śnie
tam, z pew no ścią zabiło go na miej scu. Twarz wyda wała się nie dra śnięta,
ale pod roz piętą kra cia stą koszulą zauwa żyła w oko licy serca siny ślad.
Owalny, wiel ko ści dużej, męskiej dłoni.

Pod nio sła się z kucek i prze szła do boksu obok. Harfa zajęta była
piciem, Julia miała więc spo sob ność, by przyj rzeć się kla czy. Czerń jej sier- 
ści była dosko nała. Nawet łeb pozba wiony był tak czę sto spo ty ka nej bia łej
plamy mię dzy oczami. Lśniąca, ide al nie wycze sana grzywa spły wała na
jeden bok.

– Ktoś tu źle o tobie mówi, piękna istoto – zaga dała do konia. – Podobno
zamie ni łaś się w bestię.

Klacz ode rwała się od poidła i zro biła dwa kroki w kie runku Julii. Przy- 
su nęła łeb do jej twa rzy i obwą chała włosy. Julia poczuła jej wil gotny
oddech na szyi, ale nie cof nęła się. Poło żyła dłoń na noz drzach Harfy. Były
mięk kie i aksa mitne.

– Tylko ty wiesz, co tu się stało. Gdy byś potra fiła mówić, powie dzia ła- 
byś mi, jak zgi nął twój pan, prawda?

Koń prych nął cicho i poru szył łbem. Julia otwo rzyła drzwi boksu i wsu- 
nęła się bokiem do środka. Przy le piw szy plecy do ściany, cze kała. Spo dzie- 
wała się jakiej kol wiek oznaki ner wo wo ści, ale Harfa wciąż była spo kojna.
Łyp nęła czar nym okiem na intruza, po czym wró ciła do poidła.

– Życie ci nie miłe? – usły szała za sobą głos Gór nego.



Zła pał ją za rękę i wypro wa dził na prze strzeń mię dzy bok sami, a potem
zatrza snął drzwi zagrody i upew nił się, czy rygiel dobrze trzyma.

– Jest spo kojna, poga da ły śmy sobie tro chę – odparła Julia. – Co z dziew- 
czyną?

– Ode sła łem ją do domu, na dziś ma dosyć wra żeń.
Wyjął tele fon i zaczął szu kać jakie goś numeru.
– Co robisz? – Julia zer k nęła mu przez ramię.
– A jak myślisz? Trzeba zabrać stąd ciało, zanim opa nują je muchy.
– Chyba zanadto się śpie szysz. Wiesz, że to nie był wypa dek?
– Wiem, że facet zgi nął tra gicz nie. Hodo wał Harfę od źre baka, więc to

cho ler nie przy gnę bia jące, ale takie sytu acje się zda rzają.
– Bo konia spło szyło wycie wil ków?
– Nie możemy tego wyklu czyć – mruk nął Adam, nie odry wa jąc wzroku

od ekranu. – Zwie rzę broni się w ten spo sób przed nie bez pie czeń stwem.
Wali kopy tami na oślep.

– Może nie znam się za dobrze na koniach, ale wiem jedno: walą kopy- 
tami tylko ze względu na ślepe pole widze nia w oko li cach zadu.

– Wystar czyło więc, że Zabiel ski zaszedł Harfę od tyłu.
– Widzia łeś, gdzie leżą zwłoki?
– Tak, Julia. Pod żło bem.
Otwo rzyła na oścież boks z cia łem Zabiel skiego.
– Leżą przy ścia nie prze ciw le głej do wej ścia. Gdyby koń stał przo dem

do drzwi boksu, roz po znałby Zabiel skiego bez naj mniej szego pro blemu,
nawet w ciem no ści. Jaki więc miałby powód do ner wów? Otóż żad nego.
Obec ność wła ści ciela zadzia ła łaby uspo ka ja jąco, nie stre so gen nie. Konie
czują spo kój bijący od czło wieka. Harfa wyraź nie czuła mój, kiedy
weszłam do niej kilka minut temu. Widziała mnie pierw szy raz w życiu
i nie zro biła nic, by mnie prze pę dzić. Nic, rozu miesz?

– Więc to miał być eks pe ry ment?
– Ponie kąd. Załóżmy jed nak, że kiedy przy szedł Zabiel ski, klacz stała

zadem do wej ścia. Z nie wy ja śnio nej przy czyny poczuła roz draż nie nie tym,
co dzieje się poza jej polem widze nia, i zaata ko wała. Gdzie leża łoby ciało?
Tu, gdzie teraz sto imy my. Przy drzwiach, nie pod żło bem. Nie ma innej
opcji, Górny.

– Po ude rze niu Zabiel ski mógł jesz cze żyć i się ruszać.
– Czoł gałby się wtedy w stronę wyj ścia, czyli znowu: do miej sca, w któ- 

rym sto imy.



Zro bił to samo, co zro biła Julia, oglą da jąc zwłoki. Prze krę cił je tak, by
swo bod nie obej rzeć głowę i tors.

– Popatrz tylko. – Wska zał na owalną plamę stę żo nej krwi na pier siach
męż czy zny. – Kształt kopyta. Odci snął się ide al nie.

Wzru szyła ramio nami.
– Tak, odcisk rze czy wi ście jest ide alny. Szkoda tylko, że taki sze roki po

obwo dzie. I domknięty. Widzia łeś kie dyś domkniętą pod kowę? Poza tym
konie zwy kle nie noszą sko ro do wa nych pod ków.

Górny ponow nie odchy lił koszulę Zabiel skiego. Dopiero teraz zoba czył
na niej kilka drob nych frag men tów rdzy.

– Kolejna sprawa dla pro ku ra tury – stwier dziła Julia.
Cmok nął z nie sma kiem przez zęby.
– Jasna cho lera… Coraz mniej mi się to wszystko podoba. Po co ktoś

miałby zabi jać wła ści ciela ujeż dżalni? Żył z dala od ludzi, inte re so wały go
tylko konie.

– Wiesz o nim tyle, ile sam ci powie dział. Trzeba prze trzą snąć jego
biuro.

– Szum nie powie dziane. Ten pokój, w któ rym przyj mo wał zapisy na
jazdy, to zwy kła kan ciapa z papie ro wym reje strem klien tów. Ale widzia łem,
że za biur kiem są kolejne drzwi.

Julia wymi nęła go i sta nęła w progu stajni.
– Na co cze kamy?
Rozej rzał się za czymś po kątach. Na jed nej ze ścian poza dwiema

uprzę żami wisiała czarna koń ska derka. Zdjął ją z haka i nakrył nią ciało
Zabiel skiego.

– Muchy – stwier dził, odgar nia jąc się od wiru ją cych nad głową owa dów.
– Już zaczy nają się gro ma dzić.

* * *

Alek Koziej wci snął na głowę kask i wypro wa dził moto cykl z garażu. Pot
ciekł mu po ple cach z gorąca. Skó rzany kom plet do jazdy był eks tra wa- 
gancki i kosz to wał go for tunę, ale pod kurtką i spodniami ciało zaczy nało
się powoli goto wać. Oby lejący się z nieba żar przy sto po wał do końca tygo- 
dnia, pomy ślał, patrząc na bez chmurne niebo. W prze ciw nym razie zabawa
w dusz nej remi zie może nie przy cią gnąć zbyt wielu chęt nych. Mło dzi
wypiją zimne piwo na zewnątrz, ale nikt nie będzie się dobro wol nie dusił



w zamknię tym pomiesz cze niu. Prze grzane kli ma ty za tory nie dadzą rady
ochło dzić klubu, nie przy tej tem pe ra tu rze. Zamó wiony zespół miałby grać
przy pustej sali?

Kur tyny wodne – widział kie dyś takie w War sza wie. W szpa ner skich
ogród kach piw nych przy cią gały klien tów, któ rzy pod sta wiali pod nie twa- 
rze i czer wone od cie pła dekolty oraz karki. Dla czego miałby nie zain sta lo- 
wać takich samych w Milano? Jeden porządny zra szacz przy wej ściu,
a drugi, mniej szy, nad par kie tem. Tego we wsi jesz cze nie było, żeby pod- 
czas tań ców opa dała na ludzi chłodna bryza. Jeśli klub ma odnieść suk ces
w dniu otwar cia, musi zała twić kur tyny.

Wsiadł na swoje bmw i włą czył sil nik.
Droga przez las wio dła na skróty i oszczę dzała czas, jaki zmar no wałby,

wybie ra jąc asfal tową szosę, by dostać się na kra jową S7. Samo cho dem oso- 
bo wym nikt się tu nie pchał, za dużo dziur. Jed nak zwrotny moto cykl
gładko omi jał wyrwy.

Alek zwol nił dopiero na skraju pusz czy, gdy na wprost niego poja wiła
się nieco zasa pana dziew czyna na czer wo nym rowe rze. Widy wał ją od
czasu do czasu, jak jechała do ośrodka Zabiel skiego albo z niego wra cała.
Ile kroć go mijała, czuł cią gnący się za nią zapach koni. Nie wie dział, jak
ma na imię, musiała miesz kać gdzieś na obrze żach wsi. Za każ dym razem,
gdy się spo ty kali na dro dze, odrzu cała do tyłu głowę na powi ta nie, jakby
byli dobrymi kum plami. Jed nak teraz nawet na niego nie spoj rzała. Prze je- 
chała obok, zaci ska jąc ręce na kie row nicy i wbi ja jąc wzrok w hory zont.

Zga sił sil nik i zdjął kask z głowy.
– Hej! – zawo łał, nim odje chała w głąb lasu. – Stało się coś?
Był pewien, że go zigno ruje, lecz zatrzy mała się i zesko czyła z sio dełka.

Skrę ciła przed nim kołem, jakby miała zamiar zawró cić, ale naj wi docz niej
zre zy gno wała z bliż szego kon taktu, bo tylko sta nęła jak wryta.

– Nic ci nie jest? – zagad nął ją ponow nie.
– Nie – odparła dość cicho. – Mnie nic. Ale pan Zabiel ski nie żyje. Zna- 

łeś go?
Byłoby dziwne, gdyby ktoś z miesz kań ców oko licz nych wsi nie znał

konia rza. Ludzie kie dyś przy pro wa dzali do niego swoje dzie ciaki i sadzali
na kuca, robiąc rundę dokoła padoku. Przy oka zji pstry kali malu chom
pamiąt kowe zdję cia, że niby tacy z nich dżo keje. Po kilku latach ujeż dżal- 
nia jakoś spo wsze dniała i prze stała być atrak cją. Zabiel ski zaczął mieć pro- 
blemy z utrzy ma niem biz nesu. Mógł liczyć jedy nie na przy jezd nych z mia- 



sta lub pasjo na tów koni, któ rzy wpa dali do Sta cjo naty na kilka godzin, po
czym zni kali do następ nego week endu. Od ponie działku do piątku mało kto
tam zaglą dał, zwłasz cza jesie nią i zimą.

– Na pewno mówił ci o nim ten twój kum pel – powie działa już znacz nie
gło śniej. – Bywał u niego, i to dość czę sto. Chyba się nawet przy jaź nili.

Musiała w końcu uznać, że komu ni ka cja na odle głość nie jest naj wy god- 
niej szą formą roz mowy, bo szarp nęła kie row nicą i pode szła bli żej Alka.

Oce nił w mgnie niu oka, że nie jest aż tak tęga i niska, jak mu się wcze-
śniej wyda wało. Nogi też miała cał kiem zgrabne. W szor tach do kolan
wyglą dały nie naj go rzej.

– Nie żyje? – spy tał, igno ru jąc jej docie ka nia. – Jesteś pewna?
– To był wypa dek. W stajni, od kopyta. Okropny widok, Boże, jaki

okropny… Jesz cze teraz trzęsą mi się nogi.
– Widzia łaś, jak on…? No, wiesz.
– Jak zgi nął? Nie, nie widzia łam. Pew nie był wtedy sam, jak zwy kle

zresztą. Teraz jest tam poli cja, oglą dają staj nię. Kazali mi odje chać.
Alek oparł moto cykl na pod pórce i pod szedł do gra nicy drogi i ogro dze- 

nia, za któ rym roz cią gał się teren ujeż dżalni. Wytę żył wzrok, by zoba czyć,
co dzieje się dwie ście metrów dalej, przy muro wa nej stajni. Dziew czyna
mówiła prawdę. Obok auta Zabiel skiego stał jesz cze jeden wóz.

– Szu kają cze goś kon kret nego? – zapy tał, nie odry wa jąc oczu od małego
par kingu przed biu rem Sta cjo naty. – Mówi łaś, że to był wypa dek.

– Wiesz, jak jest. Muszą wszystko spraw dzić. Poli cja bywa podejrz liwa.
– Jasna sprawa – mruk nął.
Led wie zauwa żył wycią gniętą w jego stronę rękę.
– Tak w ogóle jestem Daria.
Nie zdej mu jąc ręka wicy, potrzą snął jej dło nią.
– Miło mi.
– Mnie bar dziej. – Na jej policzki spły nął rumie niec. – Od dawna chcia- 

łam cię poznać. Teraz, przez tę śmierć, nie sły sza łam nawet, że nad jeż dżasz.
Prze pra szam.

Bąk nął pod nosem coś, czego nie dosły szała.
– Mam nadzieję, że się jesz cze spo tkamy – zagad nęła ponow nie, ale nie

zare ago wał.
Zawró ciła z rowe rem na ścieżkę. Wsko czyła na sio dełko i posta wiła na

peda łach stopy w tramp kach.



– To do następ nego razu – powie działa już cał kiem bez prze ko na nia, że
usły szy to samo od Alka.

Jak przy pusz czała, nawet na nią nie spoj rzał. Gapił się jak otę piały na
padok i dwójkę ludzi, któ rzy prze cho dzili wła śnie ze stajni do biura sąsia- 
du ją cego przez ścianę.

Odjeż dża jąc w las, obej rzała się za sie bie. Chło pak wciąż stał przy moto- 
cy klu i zaci skał pod pachą kask z nama lo wa nymi czer wo nymi pło mie niami.
Śmierć Zabiel skiego nie wąt pli wie go poru szyła, dla tego tak zanie mó wił.
Wręcz ska mie niał. A może był po pro stu zwy kłym bucem na dro gim bmw,
który nie zamie rzał spo ufa lać się z kimś takim jak ona. Nie tak to sobie
wyobra żała przez ostat nie dwa lata, odkąd zro zu miała, że lubi go bar dziej
niż innych chłop ców. Szkoda, że tak ją zlek ce wa żył. Może gdyby był tro chę
mil szy, powie dzia łaby mu, co pod słu chała pod ścianą stajni, zanim odje- 
chała ze Sta cjo naty. Że śmierć Zabiel skiego mogła nie być zwy kłym
wypad kiem.

* * *

Micha lina Bod nar natknęła się na żonę Macie jew skiego nie cał kiem przy- 
pad kowo. Odkąd wysłała Julii zdję cie, jak spa ce rują razem po parku,
sumie nie nie dawało jej spo koju. Powinna czuć się dobrze z tym, że robi
wszystko, by Kra wiec raz na zawsze zamknęła za sobą przy kry roz dział
w życiu, ale spo sób, w jaki roze grała pierw szy akt, chyba nie był naj lep szy.
Julia nie ode zwała się, dając tym samym sygnał, że jest raczej wście kła,
a nie wdzięczna. Wysła nie tego maila oka zało się naprawdę głu pie, co
stwier dziła ponie wcza sie.

Nie wie działa, jak tamta kobieta ma na imię, ale już dobrze znała jej
twarz. W tak małym mia steczku wpada się na sie bie raz po raz, nawet gdy
się tego nie chce. Wystar czy wyjść na główny rynek lub skwer, gdzie zbie- 
rają się ludzie w sło neczne dni.

Teraz też przy sia dła na jed nej z ławek naprze ciw okrą głej fon tanny. Była
jesz cze nie czynna, ktoś w urzę dzie mia sta naj wy raź niej zapo mniał, że przy
dwu dzie stu sze ściu stop niach przy da łoby się włą czyć zasi la nie wody.

Jego żona już tam była, z książką i ukry tym pod wie lo barwną sukienką
zaokrą glo nym brzu chem, który nie ustan nie gła dziła, nie odry wa jąc przy
tym oczu od powie ści. Obok niej stał na ławce mały koszyk z ter mo sem



i praw do po dob nie czymś do jedze nia, bo Micha lina doj rzała wysta jący
biały papier, w jaki zawija się pik ni kowe kanapki.

Sama też korzy stała z czter dzie sto mi nu to wej prze rwy na lunch. Było
połu dnie, słońce grzało jak opę tane. Mia łaby pójść do sto łówki i dusić się
w murach? Kupiła na wynos potrawkę z duszo nych warzyw.

Nie zamie rzała do niej pod cho dzić. Bywają sytu acje, które roz wi jają się
same, i na to liczyła. Na razie maczała wide lec w potrawce i przy glą dała się
tej wyso kiej blon dynce z gładko ścią gnię tymi w kucyk wło sami. Ow szem,
była ładna, ale nie aż tak, by można było stra cić dla niej głowę. Ona by nie
stra ciła. Zra zi łaby ją zbyt długa szyja i blada cera. Sta now czo zbyt blada.
Miała jed nak w sobie coś tajem ni czego.

Przy je chała tu, żeby uro dzić? Pew nie tak. Zatem Macie jew ski zosta nie
ojcem. Szkoda, że nie zro bił dziecka Julii; mie liby pięk nego synka albo
córkę.

Micha lina prze łknęła bakła żana i zaj rzała do torby w poszu ki wa niu chu- 
s teczki, by wytrzeć ciek nący po bro dzie sos. Chu s te czek, jak na złość, nie
było. Wysy pała zawar tość na ławkę i zaklęła cicho pod nosem.

– Pro szę – usły szała po chwili.
Pod nio sła oczy znad torby. Naj pierw zoba czyła opięty pod kolo rową

sukienką brzuch. Zaraz potem rękę żony Artura, która poda wała jej papie- 
rową ser wetkę.

– Lepiej tego nie wycie rać ręka wem. Niech pani weź mie, mam zapas.
Kiw nęła w podzię ko wa niu głową i szybko wyczy ściła chustką brodę.

Chciała bąk nąć coś dow cip nie o swoim gapio stwie, ale kobieta ode szła tak
samo szybko, jak się poja wiła. Znów sie działa na swo jej ławce, ale nie się-
gała po książkę. Ktoś do niej zadzwo nił, więc wyjęła tele fon z koszyka.
Roz mówca musiał być jej bli ski, bo roz pro mie niła się, gdy tylko usły szała
jego głos.

Mówiła po angiel sku. Micha lina nie błysz czała, jeśli cho dzi o zna jo mość
języ ków obcych, ale nie była aż tak nie do uczona, by nie wychwy cić kilku
zdań i nie zro zu mieć ich sensu. Roz mowa nie była długa, trwała minutę,
może dwie.

Kiedy kobieta się roz łą czyła, ponow nie chwy ciła za książkę. Posłała
przy tym Micha li nie przy ja zny uśmiech i rzu ciła „smacz nego”. Bod nar jed- 
nak nie zamie rzała koń czyć potrawki. Coś trzy mało ją za gar dło.

Słowa, które zdo łała wychwy cić z roz mowy żony Macie jew skiego, były
naprawdę pro ste. I co gor sza, wyjąt kowo paskudne.



* * *

Szu flady w biurku Zabiel skiego były prze peł nione papie rami, ale upo rząd- 
ko wane. Przede wszyst kim leżały w nich doku menty typowe dla pro wa dze- 
nia dzia łal no ści gospo dar czej: księgi rachun kowe i poukła dane rocz ni kowo
reje stry klien tów. Więk szość kart w tych reje strach była nie za pi sana,
bywały dnie, a nawet tygo dnie, w któ rych nikt tu nie zaglą dał, by wyna jąć
konia.

Przy kry widok, pomy ślała Julia, odkła da jąc kata logi na miej sce i się ga- 
jąc po to, co znaj do wało się w dol nej szu fla dzie. Tek tu rowe zamy kane
pudło skry wało zupeł nie inne skarby. Zabiel ski musiał być wyjąt kowo sen- 
ty men talny i mieć sła bość do wspo mnień, bo każdy z dro bia zgów przy po- 
mi nał o histo rii ujeż dżalni. Julia wysy pała na blat bre loki z koń skimi łbami,
kilka gumo wych bran so le tek odstra sza ją cych owady, ale głów nie zdję cia.
Na jed nym z nich widać było grupę kil ku dzie się ciu osób, uśmiech nię tych,
trzy ma ją cych pla sti kowe kubki i wzno szą cych toast. Pośrodku gro mady stał
Zabiel ski z wielką butelką szam pana, a nad ich gło wami wid niał napis
„Ran czo Sta cjo nata 2005”. Dzień inau gu ra cji. Kolejne foto gra fie przed sta- 
wiały pierw szych jeźdź ców, któ rzy dum nie prę żyli się na koń skich grzbie- 
tach.

– Pełno tu wspo mnień. Jest nawet księga pamiąt kowa – powie działa,
otwie ra jąc bor dową okładkę memu aru. – „Oby ci się dobrze krę ciło”, „Wia- 
tru w grzy wach”, „Utrzy ma nia w sio dle” – prze czy tała, po czym prze kart- 
ko wała księgę do końca. – Zabiel ski miał szansę na cie kawe życie. Szkoda,
że skoń czył je tak szybko i na doda tek w tak fatalny spo sób.

– Gdyby ci było mało zdjęć, tu są kolejne. Chyba jego ulu bione, bo
w ram kach.

Górny prze su nął wzro kiem po przy bi tych do ściany wysłu żo nych kan ta- 
rach i dzwon kach do sań i zatrzy mał go na foto gra fiach zro bio nych pod czas
sanny. Z koń skich pysków buchała para, w saniach tło czyli się zzięb nięci,
lecz zado wo leni ludzie. Zdję cia wyko nano i za dnia, i po zmierz chu.
Nastro jowe były zwłasz cza te, które przed sta wiały zamon to wane przy
saniach pochod nie.

– Wszy scy dopóty są mili, dopóki nie zaczy nasz odno sić suk ce sów –
powie dział, nie odry wa jąc oczu od ściany z pamiąt kami. – Potem patrzą na
cie bie spode łba, jak, nie przy mie rza jąc, te zbo lałe konie. Mają takie smutne
oczy, jakby działa im się krzywda.



Julia sta nęła obok niego i przyj rzała się odbit kom.
– Może dla tego Zabiel ski sam nie powo ził, żeby nie brać udziału w tym,

jak się męczą. Zauważ, że na żad nym zdję ciu nie sie dzi na koźle. Tylko stał
z apa ra tem i pstry kał pamiąt kowe fotki.

– Piękne. Miał smy kałkę do uwiecz nia nia magicz nych momen tów.
– Trudno zro bić złe zdję cie zwie rzę tom. Są dosko nałe z natury.
– I nie potrze bują fil trów – dodał Górny. – Popatrz na to, z jesieni. Ten

na desz czu to chyba Harfa. Obłędne.
– A ten biały? Nie widzia łam go w stajni.
– Mówi łem ci, że jed nego konia zagry zły wilki. To pew nie on. Szkoda,

bo wyjąt kowy okaz.
Julię bar dziej inte re so wało biurko, dla tego wró ciła do prze trzą sa nia szu- 

flad. Poza wysu szoną butelką koniaku zna la zła równo zło żony plik kar tek.
– Bar dzo cie kawe… – powie działa pod nosem, przy glą da jąc się doku- 

men tom. – Wie dzia łeś, że Zabiel ski kil ka krot nie skła dał wnio ski o dofi nan- 
so wa nie ochrony ran cza? To kopie jego podań.

– Tak, wspo mi nał, że chce posta wić nowe, solidne ogro dze nie. Bał się
powtór nego ataku wil ków. Taka inwe sty cja to kupa forsy. Sam nie dałby
rady tego sfi nan so wać.

– Odmowy z sołec twa… Trzy, rok po roku. Uza sad nie nia rów nie cien kie
jak kartki, na któ rych je przy słano. Brak pod staw praw nych, brak finan so- 
wego uza sad nie nia i… O! To naprawdę inte re su jące: w ostat niej odmo wie
powo łano się na brak sta bil no ści emo cjo nal nej inwe stora.

– Pokaż. – Górny wycią gnął rękę po pismo. – Zarzu cono mu zabu rze nia
psy chiczne? Nie ina czej… Zro biono z niego cho rego na umy śle. W okrą- 
głych sło wach, ale ofi cjal nie, z pie czątką i datą sie dem na stego wrze śnia
zeszłego roku.

– To jesz cze nie koniec. Na deser mała nie spo dzianka. W koszu pod
biur kiem zna la złam wzór jego naj now szego wnio sku o grant, napi sany na
kom pu te rze i z nanie sio nymi odręcz nie popraw kami.

Julia prze su nęła wzro kiem po linij kach.
– Nie zły był gracz z tego Zabiel skiego. Posłu chaj tylko: „Zazna czam, że

kolejne odrzu ce nie wnio sku o dofi nan so wa nie ośrodka jeź dziec kiego Ran- 
czo Sta cjo nata spo tka się z moim zde cy do wa nym dzia ła niem. Nie do pusz- 
czalna jest kon se kwentna i bez pod stawna odmowa wspar cia tak zasłu żo- 
nego obiektu spor towo-rekre acyj nego, jakim jest wspo mniany ośro dek.
Jeśli więc zaj dzie potrzeba, udo wod nię, na jakie nie słuszne cele zostały



dotąd prze zna czone środki finan sowe…”. I tu nastę puje wyli czanka prze- 
krę tów soł tysa, ale nie to jest naj cie kaw sze. Słu chaj dalej: „Jeśli zaś cho dzi
o naru sze nie moich dóbr oso bi stych, jakimi są dobre imię i nie po szla ko- 
wana opi nia, zosta nie wyto czony pro ces, na któ rym wykażę, jakiego karal- 
nego czynu dopu ścili się…”. I tu zama zane. Na pewno w ory gi nale dokoń-
czył swoją myśl.

– Tak czy owak, mamy do czy nie nia z pogróż kami. Pozo staje pyta nie,
czy Zabiel ski wysłał to pismo do adre sata, czy dopiero zamie rzał to zro bić.

– Trzeba z nim poga dać, to zna czy z tym… – Julia roz pro sto wała róg
kartki, by dobrze prze czy tać nazwi sko. – Z Anto nim Buga jem. Poślij do
niego Szy mań skiego, ty sam nie powi nie neś się poka zy wać we wsi. Przy- 
naj mniej jesz cze nie teraz.

– Bo jestem z tele wi zji? Czas zakoń czyć tę zabawę. Twoja pro wo ka cja
nie dość, że nie wypa liła, to jesz cze kom pli kuje mi robotę.

– Minęły dopiero dwa dni. Trzeba cze kać.
– Chyba tylko na cud. Idę zapa lić.
Wyszedł przed biuro, by przy oka zji spraw dzić, czy na dro dze nie poja- 

wiły się auta Cichoc kiej z załogą i Sie rac kiej. Trakt pro wa dzący do stad- 
niny wciąż pozo sta wał pusty, jedy nie żółte tumany kurzu uno siły się nad
zie mią poga niane wia trem.

– Wyda wa łoby się, że tak tu spo koj nie. Te małe mie ściny… każda ma
swoje tajem nice.

– Co mówisz? – dobiegł go z gabi netu głos Julii.
– Mówię, że czas otwo rzyć te dru gie drzwi, od zaple cza. Zabiel ski

musiał gdzieś trzy mać do nich klu cze. Sprawdź półki i tę prze szkloną
gablotę.

Julia nie zamie rzała tra cić czasu na prze ko py wa nie biura metr po metrze
i odblo ko wała zamek swoim wytry chem. Brzęk szpi kul ców był dużo cich- 
szy od dźwię ków koń skich dzwon ków zawie szo nych na ścia nie.

– Ukła dasz sobie w gło wie poemat o uro kach wiej skiej przy rody czy
wcho dzisz tu ze mną? – zawo łała.

Górny zga sił papie rosa o pode szwę buta i ode rwał ramię od futryny.
To nie był skła dzik, jakiego się spo dzie wali. Zwy kle zasta wione są pod

sufit nie po trzeb nymi rupie ciami, które kumu lują się w ciągu lat, a ich jedy- 
nym prze zna cze niem jest zbie ra nie kurzu. W paka me rze Zabiel skiego,
o wiel ko ści trzech metrów na dwa, rupieci nie było wcale, żad nych pudeł
ani przed mio tów zwią za nych z dzia łal no ścią stad niny. Pod jedną ze ścian



stało polowe łóżko z cien kim mate ra cem zasła nym weł nia nym kocem,
a drugą połowę pomiesz cze nia zaj mo wał wąski meta lowy regał się ga jący
połowy ściany. Nie byłoby w tym nic dziw nego, gdyby nie fakt, że półki
były puste. Tylko na jed nej z nich stała meta lowa kasetka wiel ko ści pudełka
do butów. Wyglą dała nie mal iden tycz nie z sej fem, który sta nął ostat nio
w miesz ka niu Julii.

– Rozu miesz coś z tego? – Górny szarp nął za uchwyt skrzynki. Była
zamknięta.

– Odsuń się, spró buję otwo rzyć.
Wytrych tym razem nie zadzia łał, ostrza ześli zgi wały się z zapa dek.
– Trzeba prze wier cić. – Julia z rezy gna cją scho wała swoje nożyki do

skó rza nego etui. – Ale nie tu. Musimy ją stąd zabrać. Wrzu cimy do bagaż- 
nika i zawie ziemy do cie bie.

Górny zako ły sał się na ugię tych nogach.
– Nie ma takiej moż li wo ści. Nie zamie rzam za to bek nąć. Otwo rzymy

skrzynkę razem z tech nicz nymi.
– Albo i nie. Wszystko zależy od tego, jak pro ku ra tura zakla sy fi kuje

śmierć Zabiel skiego. Jeśli uzna, że to był wypa dek, kasetka na zawsze
pozo sta nie zamknięta i nie dowiesz się, co koniarz w niej ukry wał.

– Haki na soł tysa? – Górny poło żył dłoń na sej fie i zakrę cił na nim
młynka pal cami.

– Na pewno coś, co miało nie wpaść w nie po wo łane ręce.
Wciąż się wahał. Wokół śmier tel nego żniwa, jakie zbie rała pusz cza,

mno żyło się zbyt wiele zna ków zapy ta nia, a odpo wie dzi nie przy by wało.
Nie takich, na jakie liczył. Jeden krok do przodu, dwa do tyłu. Naj pierw
zwłoki dziew czyn, teraz nagła śmierć czło wieka, który nie dość, że odna lazł
ciała, to na doda tek miał na pieńku z miej scową wła dzą. Górny nie podej- 
rze wał, by Sie racka mogła zba ga te li zo wać oko licz no ści śmierci Zabiel- 
skiego, ale jesz cze pół godziny temu on sam był świę cie prze ko nany, że
zgon nastą pił wsku tek nie szczę śli wego splotu oko licz no ści. Ile czasu
potrze bo wa łaby pro ku ra tura, by stwier dzić, że to jed nak było mor der stwo,
i wró cić na miej sce zbrodni? I czy kasetka sta łaby jesz cze wtedy na tej
meta lo wej półce?

– Tra cimy czas, Górny. – Julia zda wała się czy tać w jego myślach.
Szarp nął za uchwyt kasetki i bez słowa wyniósł ją ze skła dziku. Wrzu cił

do bagaż nika w ostat niej chwili. Na pyli stej dro dze maja czyły już wóz tech- 
niczny i mer ce des Sie rac kiej.



– Nie musi na razie wie dzieć o tej skrzynce. – Adam trza snął klapą
kufra. – Zresztą może się oka zać, że Zabiel ski trzy mał w niej same śmieci.

Cichocka wysko czyła z samo chodu pierw sza. Pro ku ra tor naj pierw
wolała wyj rzeć przez otwartą szybę mer ce desa. Wcią gnęła w nos zapach
słomy wymie szany z łaj nem.

– Mam nadzieję, że nie faty go wa li ście mnie tu, bo ktoś dostał zawału od
kop nię cia kopy tem. – Pokrę ciła z dez apro batą głową. – Szy mań ski mówił
mi, że to był wypa dek. To jak? Wypa dek czy mor der stwo?

Julia pode szła do jej auta i pocią gnęła za klamkę.
– Przy pusz czam, że tak upo zo ro wa nej zbrodni jesz cze nie widzia łaś.
– Masz na myśli, że genial nie? – zain te re so wała się Sie racka, po czym

wysu nęła nogi w czer wo nych szpil kach.
– Że tak głu pio. Zapra szam do koń skiego boksu.

* * *

Ze Sta cjo naty Julia wró ciła do domu tak sówką. Reszta ekipy została na
miej scu, tech nicy roz kła dali sprzęt i cze kali na poja wie nie się pato loga. Nie
chciała dłu żej w tym uczest ni czyć. I nie mogła. Śledz two nale żało do Gór- 
nego, a ona nie zamie rzała krę cić się wśród jego ludzi, zwłasz cza na oczach
Sie rac kiej, która i tak patrzyła na ich dwoje z podejrz li wo ścią. Lepiej było
się ulot nić.

Na oglą da nie zawar to ści skrzynki umó wili się na późny wie czór. Do
tego czasu Julia chciała zająć się sobą. Na jutrzej sze szko le nie z uwo dze nia
powinna przy naj mniej zadbać o paznok cie.

Posta wiła na para pe cie lakier i przy su nęła do okna bujany fotel. Pocią- 
gnęła ocie ka ją cym na czer wono pędzel kiem po płytce paznok cia, kiedy
ode zwał się tele fon. Włą czyła gło śnik i wró ciła do robie nia mani kiuru.

– O co tym razem cho dzi, Bod nar? – zapy tała.
– Znów ją widzia łam, wiesz kogo…
– Nie wiem i nie mam nastroju na zga dy wanki.
– Żonę two jego byłego. Cały czas tu jest, nie wyje chała.
– Jej prawo.
– Prze stań tam… prawo. Prawo do niego to ty masz.
Julia zama chała w powie trzu mokrymi pal cami.
– Zmie ni łaś front? Kilka dni temu mówi łaś coś o zamknię tym roz dziale.
– Taki zamknięty to on chyba nie jest. Nastą pił zwrot akcji.



– Nie mam na to czasu.
– To go znajdź. Powin naś mieć świa do mość, co się tu święci.
– Chyba nie rozu miesz. Nie inte re suje mnie…
– Ma kogoś – prze rwała jej w pół słowa. – Ta kobieta. Sły sza łam jej roz- 

mowę. Nie zwra cała na mnie uwagi, kiedy ćwier kała do tele fonu. Mówiła
po angiel sku, ale zro zu mia łam wystar cza jąco dużo – dodała z nie skry waną
dumą. – Na dal nie chcesz wie dzieć?

– Nie. Nie mój cyrk i nie moje małpy.
– Cyrk to dopiero będzie. Kiedy Macie jew ski dowie się, że jego uko- 

chana nosi nie jego dziecko.
Pędze lek z lakie rem zawisł w powie trzu.
– Ode brało ci rozum, Bod nar?
Kole żanka zaśmiała się gorzko.
– Z moim rozu mem wszystko w porządku, zapew niam cię. Ze słu chem

rów nież. Ale jeśli „wiem, że nie możesz się docze kać, aż uro dzę naszego
syna” nic dla cie bie nie zna czy…

– Zupeł nie nic. Mogła tak mówić cho ciażby do swo jej zagra nicz nej
przy ja ciółki. „Naszego” zna czy jej i Artura. To wszystko? Koniec two ich
rewe la cji?

– Pra wie. „Mam nadzieję, że weź mie z nas to, co naj lep sze” też powie- 
dzia łaby do przy ja ciółki? Nauka poszła do przodu, ale o ile mi wia domo,
nie do tego stop nia. A może roz ma wiała po angiel sku z Macie jew skim? Że
niby są tacy nowo cze śni, mię dzy na ro dowi? Dorzucę jesz cze coś do kom- 
pletu, na wypa dek gdyby wciąż ci było mało: „żałuję, że to nie ty będziesz
przy mnie w tej waż nej chwili” I: „wiem, że na początku będzie ciężko, ale
od tego, co się stało, nie ma już odwrotu.” Co tak zanie mó wi łaś? Ja na
twoim miej scu odkor ko wa ła bym szam pana. Jesteś tam?

– Jestem.
– Mam nadzieję, że coś z tym zro bisz.
Pędze lek prze su nął się powoli po kolej nym paznok ciu.
– Nie, Bod nar, nic z tym nie zro bię.
Na chwilę zapa dła cisza.
– No tak, nie twój cyrk… Wiesz, co ci powiem? Że szkoda mi tego dok- 

torka. Żeby tak robić mu koło pióra. Życie bywa naprawdę podłe. To tyle
ode mnie. Trzy maj się, Julia, i zasta nów się jesz cze nad sprawą. Mogę się
koło tej babki pokrę cić i dowie dzieć cze goś wię cej. Daj znać, jak się zde cy- 
du jesz. No, to w kon tak cie.



Roz łą czyła się.
Julia dokoń czyła malo wa nie, po czym zakrę ciła bute leczkę z lakie rem.

Zła pała nad garst kami swoją torbę i wysy pała z niej zawar tość, szu ka jąc
paczki vogue’ów. Wyszła na bal kon i bły snęła zapal niczką.

Micha lina z tym odkor ko wy wa niem szam pana mocno prze sa dziła. Może
i więk szość kobiet w takiej sytu acji szu ka łaby już kie lisz ków, ale ona nie
czuła satys fak cji. Pier wotna złość na to, że o ciąży Matyldy dowie działa się
w dość żało sny spo sób, minęła. Zastą piło ją współ czu cie. Artur na takie
upo ko rze nie nie zasłu gi wał, i w tym aku rat Bod nar miała rację. Każdy,
tylko nie on. Jeśli to, co powie działa, okaże się prawdą, znów będzie cier- 
piał.

Tylko o tym myślała, jadąc trasą Moko tów–Śród mie ście: czy i w jaki spo- 
sób powi nien się dowie dzieć. I co ważne, od kogo. Bo prze cież nie od niej.
Nie umó wią się na mie ście, żeby mię dzy łykiem espresso a kęsem baja derki
powie działa mu, że nie jest ojcem dziecka, na które czeka. Po pierw sze, nie
dałaby rady patrzeć mu w oczy w takiej chwili, a po dru gie, nie jej rolą jest
roz wią zy wa nie mał żeń skich pro ble mów Macie jew skich. Lepiej będzie, jeśli
pozwoli toczyć się spra wom ich wła snym torem. Jej udział w tym bała ga nie
musi pozo stać zerowy.

Wje chała w Kre dy tową i zapar ko wała pod kamie nicą Gór nego. Dawno
tu nie była, na wąskiej ulicy wci śnię tej mię dzy zabyt kowy budy nek ze
zdob nymi oku ciami przy para pe tach a trzy pię trowy blok z lat sie dem dzie- 
sią tych. Ten nie był ani ładny, ani nawet czy sty. Graf fiti i zacieki po brud- 
nych desz czach zro biły z tyn kiem swoje. Nie poma gały nawet kolo rowe
witryny biura PTTK, które zaj mo wało par ter.

Pchnęła cięż kie drzwi pro wa dzące na klatkę scho dową i wbie gła po
stop niach na pod da sze. Górny zdą żył się już prze brać w dresy i krą żył po
miesz ka niu w poszu ki wa niu odpo wied niego wier tła. Kasetka stała na
kuchen nym stole, a obok leżała wier tarka.

– Może ten się nada. – Wyjął ze skrzynki z narzę dziami świ der i spró bo- 
wał dopa so wać go do zamka w skrzynce.

– Weź cień szy, tym tylko poszar piesz metal. Co tu tak ciemno, oszczę- 
dzasz na prą dzie?

Miesz ka nie tonęło w wie czor nym mroku. Poza ledową listwą świe cącą
pod kuchen nymi szaf kami nie było włą czone żadne inne świa tło.



Julia zapa liła górną lampę i usia dła na krze śle obok stołu. Górny wci snął
przy cisk w wier tarce i obró cił głowę w jej stronę.

– Chwila prawdy.
Zgrzyt metalu roz niósł się po miesz ka niu. Po chwili zapadka pękła,

wyda jąc z sie bie ciche klik nię cie.
Górny odło żył wier tarkę i otwo rzył drzwiczki.
– Masz swo jego Świę tego Gra ala… Tar ga li śmy to dzia do stwo na darmo.
Prze krę cił kasetkę, by poka zać Julii zawar tość.
– Goły metal. – Wsu nęła rękę do środka i prze su nęła nią po wnę trzu. –

 Na gór nej ściance też pusto. Zaraz… tu coś jest. Zgru bie nie nad drzwicz- 
kami.

Szarp nęła za nie wielki pla sti kowy przed miot przy le piony do skrzynki
zwy kłą taśmą.

– Karta pamięci. – Obró ciła kwa dra tową kostkę w pal cach. – Nikon.
– Zapewne z jego apa ratu foto gra ficz nego. Coś mi jed nak mówi, że nie

ma tu zdjęć koni. Aż w taką obse sję nie uwie rzę.
Julia spoj rzała na prze świt w drzwiach pro wa dzą cych do sypialni. Nie

musiała się wysi lać, żeby zoba czyć, że na pół kach z mode lami okrę tów zro- 
biło się jakby cia śniej.

– To co innego – zastrzegł Górny.
– Jasne. Nie mylmy obse sji z kla syczną szajbą. Ale masz rację, nie

o konie cho dziło Zabiel skiemu. Miał dobre oko, jed nak do mistrzów foto- 
gra fii było mu daleko. Na zdję ciach Harfy nie zaro biłby tyle, ile zara biają
spece od zdjęć koni arab skich, więc aż tak cenne nie były, żeby miał je trzy- 
mać w sej fie.

– W takim razie chyba czas na wie czorne kino? Liczę na porządne trzę- 
sie nie ziemi.

Górny się gnął po ładu ją cego się na pod ło dze lap topa i posta wił go obok
kasetki. Julia wsu nęła kartę pamięci do portu.

Zdjęć nie było wiele, zale d wie około dwu dzie stu. Wbrew temu, na co
liczyli, przed sta wiały naturę. Na moni to rze zazie le niło się od wyso kiej
trawy i drzew maja czą cych w oddali. Widać było, że wszyst kie uję cia
pocho dzą z tego samego miej sca, jakby oko apa ratu kon cen tro wało się na
jed nym obiek cie. Tylko per spek tywa nieco się zmie niała: foto gra fie robione
były raz bli żej, raz dalej celu, ale nie wprawne oko mogłoby nawet nie
zauwa żyć róż nicy.



– O żaden szan taż rów nież mu nie cho dziło – stwier dził z roz cza ro wa- 
niem Górny. – Myli li śmy się. To zwy kłe zdję cia. Ziel sko, drzewa i kawa łek
asfaltu.

– Samo chód i jacyś ludzie – powie działa Julia, powięk sza jąc jedno
z ujęć.

– Tak, dwoje. Stoją przy szo sie. Tylko co z tego?
– Na razie nic. Ale tu, na następ nym, jest ich troje. Widzisz? Trzy głowy.

Jedna bar dzo nisko, nad linią trawy.
Górny wolał zaj rzeć do lodówki. Wyjął z niej zimne piwo i ude rze niem

szyjki o stół ode rwał kap sel. Julii podał szklankę z gazo waną mine ralną.
– Dziwne… – powie działa, nie odry wa jąc wzroku od lap topa.
Górny prze łknął trzy duże łyki piwa.
– Co takiego?
– Na kolej nych zdję ciach znowu jest ich tylko dwoje.
– Bo ktoś wsiadł już do auta?
– Na żad nym zdję ciu nie widać otwar tych drzwi.
– Wystar czyło, że Zabiel ski nie wci snął aku rat wtedy migawki. – Górny

roz ło żył ręce.
– Być może. Ale coś mi tu nie gra.
– Nie po trzeb nie się wkrę casz. Zabiel ski oka zał się dzi wa kiem, który robi

zdję cia nie tylko koniom, ale i przy pad ko wym ludziom. Typowy out si der
i pod glą dacz. Nie miał swo jego życia, więc kradł je innym. Zapewne nie na
trzeźwo, bo to ryzy kowne, tylko po solid nej dawce alko holu. Teraz już
wiesz, dla czego w odmo wie z sołec twa powo łano się na jego nie zrów no wa- 
że nie psy chiczne.

– A co, jeśli ci ludzie nie są tacy cał kiem przy pad kowi?
Zawisł nad Julią z butelką, nie mal sta wia jąc szkło na jej ramie niu. Odsu- 

nęła je od sie bie, żeby nie wdy chać opa rów z piwa.
– Możesz zabrać te zdję cia na Nowo lipki i dać tech nicz nym do powięk- 

sze nia? Niech je dodat kowo wyostrzą, to może coś z nich wynik nie.
– Ucze pi łaś się… – Górny wyjął kartę pamięci z lap topa i pod rzu cił ją

w dłoni. – Dobra, zoba czę, co da się z tym zro bić. Dla świę tego spo koju –
dodał.

Julia wstała od stołu i pod cią gnęła żalu zje w oknie. Prze krę ciła klamkę
w oknie, licząc, że wpu ści odro binę świe żego powie trza. Kiedy poczuła
smród spa lo nej ben zyny, zamknęła je na powrót.



– Co się teraz dzieje z cia łem Zabiel skiego? Rozu miem, że pój dzie pod
nóż?

Mina Gór nego mówiła co innego. Skwa sił się jak po wypi ciu nie piwa,
ale octu.

– Jesz cze nie wia domo. Sie racka ma wąt pli wo ści.
– A jed nak. Zda wało mi się, że poka za łam jej wyraź nie, że…
– Dla niej to pod kowa. Ten ślad na ciele.
– Mhm, pod kowa. Kto przy je chał zba dać ciało?
– A jak myślisz?
– Twój ulu bie niec Raj tar?
– Poja wił się zaraz, gdy odje cha łaś. Posta wił dia gnozę, że to jed nak

wypa dek.
– I uwie rzyła mu.
– Co mam ci powie dzieć, Julia? Chyba tylko tyle, że będę robił swoje,

bez względu na punkt widze nia pro ku ra tury. Zoba czymy, co dalej.
To była kolejna tego dnia wia do mość, któ rej nie spo dzie wała się usły- 

szeć. Pode szła do okna i zapa trzyła się na zapa da jący na uli cach zmrok.
– Cała nadzieja w Lip skim, o ile będzie miał szansę obej rzeć ciało –

usły szała za ple cami.
Górny objął ją w pasie i zako ły sał na boki. Czuła, że zaraz usły szy pyta- 

nie, czy jej ciało zosta nie u niego na noc.
– Co z geo ra da rami? – uprze dziła sytu ację. – Mie li ście wystar to wać

z nimi jutro z rana.
Obję cie się polu zo wało.
– Dodaj jesz cze, że powi nie nem się porząd nie wyspać przed akcją.
– Powi nie neś.
Obró ciła się do niego przo dem. Naj wy raź niej zdą żył się już przy zwy- 

czaić do jej zawo alo wa nych wykrę tów przed wspólną nocą, bo miał cał- 
kiem obo jętny wyraz twa rzy.

– Może powiedz wprost, że coś jest nie tak. – Przyj rzał jej się uważ nie. –
 Coś nam się wywa liło. Szkoda, że nie wiem co ani kiedy. A ty oczy wi ście
mi tego nie powiesz, bo i po co?

– Nic się nie wywa liło. Jak się wywali, będziesz pierw szy, który się
o tym dowie.

Poca ło wała go w usta, przy le pia jąc się do jego warg na kilka dłu gich
sekund.



– Potrze buję wresz cie odpo cząć, to wszystko – wyja śniła łagod nym gło- 
sem. – To co z tym bada niem terenu?

– Zaczy namy z Cichocką o ósmej.
Kiw nęła głową.
– Oby ście niczego nie zna leźli.
Zaczęła zbie rać się do wyj ścia. Dopiła swoją wodę, po czym chwy ciła za

torbę i sta nęła w drzwiach.
– Ode zwę się jutro wie czo rem. Dobra noc, Górny.
Nie zapy tał, co zamie rza robić przez cały dzień. I tak by mu nie powie- 

działa.

* * *

Kostek Knott szarp nął kołami swo jego wózka inwa lidz kiego, by wje chać
na rampę, ale nagle się zatrzy mał. Na drzwiach małego lom bardu, będą cego
wła sno ścią jego matki, zoba czył kartkę z napi sem „Inwen ta ry za cja”. Wyco- 
fał wózek i już miał wykrę cić w ulicę pro wa dzącą do domu, kiedy drzwi się
otwo rzyły.

Matka miała podej rza nie czer wone oczy i spło szony wyraz twa rzy. Nie
po raz pierw szy. Kie dyś powie działa mu, że uro dziła się w prze klę tej godzi- 
nie albo że ktoś rzu cił na nią zły urok. Coś w ten deseń, ale nie pamię tał,
o co jej kon kret nie cho dziło. Teraz też musiała się czymś prze jąć lub cze goś
wystra szyć.

– Co jest, mama? Dia bła zoba czy łaś? – zawo łał, sta ra jąc się, by jego
głos zabrzmiał żar to bli wie.

Zwy kle na takie słowa by się prze że gnała, ale nawet nie pod nio sła ręki
do czoła. Rozej rzała się wokół budynku, po czym zeszła na dół i pchnęła
jego wózek ku ram pie.

– Nie szarp się z tym, prze cież sam mogę. – Kostek napiął mię śnie karku
i ponow nie zakrę cił kołami.

Przy trzy mała drzwi, by swo bod nie wje chał do środka.
Lubił to miej sce, pełne sta roci, któ rych ludzie pozby wali się z domów,

licząc, że ktoś skusi się na roz kle ko tane radio, pożół kłą suk nię ślubną czy
ser wis z lip nej por ce lany. Pach niało pły nem dezyn fek cyj nym i drew nem
prze żar tym przez kor niki. Dla matki był to drugi dom. Bie gała po nim ze
ścierką i puco wała nad kru szone krysz tały oraz mosiężne świecz niki. Latem



szyła lniane woreczki, do któ rych wkła dała lawendę, żeby mole nie prze- 
żarły jedy nego wyli nia łego futra, wiszą cego tu od bodajże czte rech lat.

– Stało się coś? – Kostek rozej rzał się po kątach. Zatrzy mał wzrok na
półce, gdzie zwy kle stały dwie szka tułki ze srebrną biżu te rią. Jed nej z nich
nie było.

Matka kiw nęła głową.
– Zgi nęło kilka rze czy.
– Wła ma nie?
– Tylne okno – wyja śniła. – Zbite. Dwa dni nie upil no wa łam. Może gdy- 

bym przy szła tu wcze śniej… Dwa dni wystar czyły. Robię spis tego, co
zabrali.

Kostek zakrę cił kołami i pod je chał do drzwi pro wa dzą cych na zaple cze.
Pod nie wiel kim oknem, które tyle razy chcieli okra to wać, ale zawsze bra- 
ko wało na to pie nię dzy, leżały kawałki szkła.

– Na co cze kasz? Trzeba to zgło sić na poli cję.
Wyjął z przed niej kie szeni spodni tele fon, ale zaraz mu go wyrwała.
– Nie, synu. Nie chcę, żeby to się roz nio sło po wsi. Kiedy ludzie się

dowie dzą, że komis nie jest bez pieczny, prze staną przy no sić mi swoje rze- 
czy. Wtedy będę musiała zamknąć inte res na dobre.

Widział, jak pod szarą sukienką, jedyną, jaka nada wała się do tego, by
matka mogła stać za ladą bez poczu cia wstydu z powodu swo jego skrom- 
nego wyglądu, drżą jej ramiona. Lom bard był jej miej scem na ziemi, przy- 
no sił zysk liczony w gro szach, ale tylko tu czuła się speł niona.

– Co zamie rzasz? – zapy tał, choć wie dział, co mu odpo wie.
– Oddam ludziom, co ich. Ze swo ich albo się zadłużę. Muszę tylko

spraw dzić, co zgi nęło. Pomo żesz mi, synku?
Kostek miał na końcu języka, że przy zdol no ści kre dy to wej matki

o pożyczce w banku można jedy nie poma rzyć, a swo ich pie nię dzy ma tyle,
że wystar czy na mie sięczny bilet do War szawy. Mimo że balan so wała na
skraju ban kruc twa, trak to wała to miej sce, jakby świat poza nim nie ist niał.
Nie mógł jej odmó wić. W końcu każdy czło wiek ma swoją pry watną świą- 
ty nię. Jego świą ty nią był kie dyś sport. W chwili, gdy zda rzył się wypa dek,
runęła bez szans na odbu dowę. Nie chciał tego samego dla matki, więc
tylko poki wał głową ze zro zu mie niem.

– Od któ rego kąta zaczy namy? – zapy tał, zacie ra jąc ocho czo ręce.
Wresz cie się roz po go dziła. Chwy ciła za dłu go pis i segre ga tor, który słu- 

żył jej za rejestr, po czym pode szła do regału ze sta rymi książ kami i komik- 



sami. Nie podej rze wała, by ktoś poła sił się na coś tak bez war to ścio wego jak
książki, ale wolała spraw dzić wszyst kie tytuły z pro wa dzo nym skru pu lat nie
spi sem. Kiedy ostat nia pozy cja na półce pokryła się ze swoim odpo wied ni- 
kiem w wyka zie rze czy zasta wio nych, ode tchnęła z ulgą.

– Teraz weź miemy się do tego. – Wyce lo wała koń cówką dłu go pisu
w kącik ze sprzę tem AGD.

Kostek pod je chał pod wska zane przez matkę miej sce. Kiedy blo ko wał
koła wózka, usły szeli puka nie do głów nych drzwi. Pani Knott odło żyła na
stół segre ga tor ze spi sem towaru i poszła prze krę cić zamek.

W drzwiach stał Muniek Bugaj. Na widok kobiety zdjął z nosa swoje
prze ciw sło neczne ray-bany i ski nął na przy wi ta nie głową.

– Ja do Kostka – powie dział, lustru jąc przez przy mknięte drzwi wnę trze
lom bardu. – Jest?

Otwo rzyła je sze rzej.
– A gdzie miałby być? Sie dzi albo w domu, albo tu. Dalej na tych kół- 

kach prze cież nie zaje dzie. Wejdź.
Od razu spo strzegł, że coś jest nie tak, zwłasz cza że pod jego sto pami

zachrzę ściło szkło. Musiało się przy cze pić do pode szwy jej buta, kiedy
weszła na zaple czu w roz bitą szybę.

– Wła ma nie – uprze dził jego pyta nie Kostek. – Jakiś pajac pochci wił się
na zasta wione bam be tle.

Muniek zare ago wał pra wi dłowo: powie dział, że jest mu przy kro, i zapy-
tał, czy może w czymś pomóc.

– Możesz nie prze szka dzać – odparł Kostek. – Mów, po co przy sze dłeś,
i zwi jaj się stąd. Mamy robotę.

Bugaj zbli żył się do wózka i poło żył na kola nach Kostka zawi niątko
w srebr nej spo żyw czej folii. Spoj rzał przy tym prze zor nie przez ramię, by
mieć pew ność, że Knot towa nie patrzy mu na ręce. Zajęta była jed nak prze- 
glą da niem segre ga tora.

– Twoja dola, następna będzie za trzy dni. – Wska zał brodą na paku nek
wiel ko ści kciuka.

Kostek wci snął szyb kim ruchem zawi niątko za cho lewkę adi dasa.
– Rozum ci odjęło?! Zapo mnia łeś, że masz wrzu cać towar do skrzynki

na listy?
– Tym razem wola łem się spo tkać oso bi ście.
– Kre tyn. Masz się trzy mać umowy.
– Nie zapy tasz dla czego?



Muniek poru szył ramie niem, jakby coś go uwie rało albo strzy kało
w kościach.

– Co jest? – zain te re so wał się Kostek. – Ojciec znowu cię pogła skał?
Bugaj pokrę cił prze cząco głową.
– Sam się ude rzy łem, w psiarni, o futrynę. Nic mi nie będzie. Mamy do

poga da nia, stary. O tym, co się stało – dodał, ści sza jąc głos.
Kostek spoj rzał na niego wście kły. Ile jesz cze razy będą to wał ko wać?
– Więc mów. – Oparł łok cie o pod pórki wózka. – No dalej, słu cham.
– Nie tutaj.
Nie zapro te sto wał, kiedy Muniek chwy cił za wózek, by wypro wa dzić go

na zewnątrz. Zje chał nim po ram pie i wykrę cił w stronę bocz nej ściany
budynku. Sta nęli w cie niu dzi kiej śliwy, przy trzech gła zach, które przy to- 
czyli tu z pola, gdy mieli po dwa na ście lat. Od tam tej pory to była ich baza,
miej sce codzien nych zbió rek. Sia dali na nich i wyja dali co bar dziej doj rzałe
mira belki, plu jąc pest kami, kto dalej.

– Chcę zawie sze nia broni – powie dział Muniek, opie ra jąc pode szwę buta
o kamień. – To wszystko staje mi już kością w gar dle. Te skrzynki na listy,
uda wa nie, że się nie znamy… Kurwa, co za syf, mam już dosyć tej bła ze- 
nady.

– To fatal nie się składa, bo mnie ona odpo wiada. Im rza dziej cię widzę,
tym lepiej sypiam.

– Ja pra wie wcale.
Kostek uśmiech nął się drwiąco i potarł bli znę bie gnącą przez śro dek

twa rzy.
– Bie dac two. Może się zamie nimy? Co, Muniek, wolał byś wsko czyć na

moje miej sce?
– Nie paja cuj. I nie wypo mi naj, bo tego też mam po czu bek głowy.

Chyba coś sobie usta li li śmy wtedy, w szpi talu, kiedy skła dali cię do kupy.
Żad nych pre ten sji.

– Mało z tego pamię tam, byłem na pro chach. Ogra ni czona świa do mość,
nie ja sny ogląd sytu acji…

– Nie wci skaj mi kitu. Byłeś już zupeł nie przy tomny. Zawar li śmy pakt
i to miało nas trzy mać w kupie. Dzięki niemu mie li śmy to wszystko prze- 
trwać. Ale ty się wyła ma łeś.

– Nie, Muniek. Zmą drza łem.
– Przy oka zji pró bu jesz skap to wać Alka. Radzę ci, odpuść. Psy che mu

siada przez to, że musi stać okra kiem mię dzy nami. Zaczyna poważ nie świ- 



ro wać.
– A mnie się wydaje, że wresz cie zaczyna prze glą dać na oczy. Kiedy je

w pełni otwo rzy, zro zu mie, jaka z cie bie łajza.
Muniek usiadł na gła zie i prze krę cił wózek z Kost kiem tak, by mieć jego

twarz naprze ciw swo jej.
– Za kilka nowych syn te za to rów, jakie wjadą w pre zen cie ode mnie do

jego nowej tanc budy, Koziej szybko zmieni front. Wiesz, że nie będę miał
skru pu łów. Więc prze myśl, czy naprawdę chcesz otwar tej wojny. Zasta nów
się dobrze, bo wtedy popły niemy razem, we trzech. Każdy z nas trzyma
dru giego za gar dło. Jeśli jeden zacznie ści skać za bar dzo, udusi się kolejny.
To mój ostatni raz, kiedy przy cho dzę do cie bie z białą flagą i pro szę, żeby- 
śmy trzy mali się soli dar nie. Osobno nie prze trwamy.

Wyglą dał nawet zabaw nie z tą zacie kłą miną. Jego jasno szare oczy nagle
zro biły się gra na towe. Kostek zawsze uwa żał to za wybryk natury, ale
dziew czy nom to się nawet podo bało. Jemu nie.

– Pier dol się, Muniek. Obaj z Alkiem się pier dol cie.
Zawró cił kołami i odje chał w stronę rampy. Wziął zamach, żeby wto- 

czyć się na pod jazd. Gdy był już na górze, poczuł, jak ręce Muńka łapią za
uchwyty wózka.

– W takim razie to koniec naszej wspól nej przy gody, przy ja cielu – usły- 
szał nad uchem. – Bujaj się na tych kół kach sam, zoba czymy, jak daleko
zaje dziesz. Mnie już nie ma, rozu miesz? Odpa dam. Koniec z dostawą
towaru. Koniec ze wszyst kimi prze sył kami. To źró dełko wła śnie wyschło.
Od tej chwili ty nie znasz mnie, a ja cie bie. A jeżeli zechce ci się kła pać
dzio bem, to bądź pewny, że za jedno twoje słowo prze ciwko mnie ja
powiem dzie sięć prze ciwko tobie.

Muniek szarp nął wóz kiem i koła poto czyły się do tyłu. Niebo i bryła
budynku zawi ro wały. Kostek mógł tylko scho wać w dło niach głowę, zanim
ude rzył cia łem o zie mię.



M

ROZ DZIAŁ IX

asz na imię Reni? – Pękata kobieta w dżin so wym wdzianku, skła da- 
ją cym się z obci słych spodni i opię tej na pier siach koszuli, nachy liła

się nad wąskim łóż kiem. – Reni, tak?
Dziew czyna potarła zaspane oczy. Poranne słońce padało pro sto na jej

twarz. Rozej rzała się po dwu dzie sto me tro wym pokoju i zatrzy mała wzrok
na tap cza nie zasła nym posza rzałą koł drą. Nie spę dziła tej nocy sama, obok
niej spała jesz cze jedna loka torka. Leżała obró cona twa rzą do ściany, na
poduszce widać było jej ciemne włosy.

– Tak – odpo wie działa. – Kto pyta?
– Dobry anioł. – Kobieta bły snęła zębami. Jeden z nich pokryty był

poły sku ją cym zło tem, ani chybi praw dzi wym. – Mów mi Jania – dodała
szep tem, nie chcąc zbu dzić śpią cej tuż obok bru netki. – Nie pamię tasz
mnie?

Reni pod cią gnęła się na łok ciach i osło niła oczy przed słoń cem.
Odchrząk nęła flegmę, która zebrała jej się w ustach. Mało pamię tała
z poprzed niego wie czoru. Po tym jak w dwóch domach pomocy odmó- 
wiono jej noc legu, powę dro wała do ostat niego, jaki miała na swo jej krót- 
kiej liście. Sukurs, bo tak się nazy wał, był na tyle obskurny, że dzwo niąc do
drzwi, zasta na wiała się, czy aby nie lepiej spę dzić tę noc na jakiejś przy- 
pad ko wej klatce scho do wej, opie ra jąc głowę o kalo ry fer. Opi nie, jakie prze- 
czy tała w sieci, też nie były zachę ca jące. Marne jedze nie i nie zde zyn fe ko- 
wana pościel. Jakiś chło pak wspo mniał nawet o plu skwach. Przy tu łek ostat- 
niej szansy, tak o nim pisali. Albo ostat niego wyboru. Zawsze to jed nak
bez piecz niej niż pod czy imiś drzwiami, a plu skwy jakoś znie sie. Wci snęła
więc dzwo nek i cze kała. Otwo rzyła jej kobieta po sześć dzie siątce i bez
zbęd nych pytań przy pro wa dziła do tego pokoju. Dała do wypi cia jogurt, bo



kuch nia już nie pra co wała. Wska zała posłane łóżko, mówiąc: „Jutro
o wszyst kim poroz ma wiamy”.

– Nie wiem – odpo wie działa zgod nie z prawdą. – Mało co pamię tam.
– Led wie trzy ma łaś się na nogach. Padłaś na łóżko i od razu usnę łaś.

Musia łam ci ścią gać buty z nóg.
– Dzię kuję. Za jogurt też. Wczo raj chyba nie zdą ży łam podzię ko wać,

prze pra szam. Powin nam wypi sać poda nie o przy ję cie? O to cho dzi?
Kobieta przy sia dła na mate racu.
– Nie ma takiej potrzeby.
– Mam się stąd wynieść?
Jania pokrę ciła prze cząco głową.
– Ktoś do cie bie przy szedł. Czeka w sekre ta ria cie.
Jeśli prawdą jest, że czło wiek może oprzy tom nieć w jed nej sekun dzie na

wieść, któ rej się nie spo dziewa, to tak się wła śnie stało.
– Ojciec? – spy tała spło szona.
Widok roz sze rzo nych oczu Reni wymu sił na dobrym aniele natu ralny

odruch. Kobieta pogła dziła jej plecy tak, jakby chciała roz sma ro wać na
nich bal sam łago dzący.

– Spo koj nie, dziew czyno. Matka cię szuka. Obe szła wszyst kie przy tu li- 
ska i w końcu tra fiła pod ten adres. Opi sała cię na tyle dokład nie, że nie
mia łam wąt pli wo ści, że cho dzi o cie bie. Zdję cie też poka zała. Ale jeśli nie
chcesz…

– Nie chcę – odpo wie działa natych miast. – Niech jej pani powie, że się
pomy liła. Że to nie ja. Nie ma mnie tu i ni gdy nie było. – Reni schy liła się,
by zebrać z pod łogi trampki. – Macie poma gać, prawda? Więc pro szę, żeby
ją pani ode słała. Niech szuka dalej.

– Zatem: pomyłka.
– Co pora dzić. – Reni roz ło żyła ręce w geście bez rad no ści.
Kobieta stęk nęła, pod no sząc się z łóżka. Do podob nych pomy łek docho- 

dziło tu nad wyraz czę sto. Dziew czyny ukry wały się przed ojcami
i mężami. Cza sami przed braćmi. Nie zda rzyło się jed nak, by miały się cho- 
wać przed mat kami. Wyświech taną for mułkę – „To nie po ro zu mie nie, mamy
tu taką jedną podobną, ale to nie ona, przy kro mi” – miała wykutą na bla- 
chę. Opra co wała nawet spe cjalną cho re ogra fię, by za każ dym razem
wypaść wia ry god nie.

– Na końcu kory ta rza jest prysz nic – powie działa Jania, sta jąc
w drzwiach. – Pora, żebyś się tu zado mo wiła. Nie mamy tu wielu wygód,



ale cie płej wody i jedze nia na pewno ci u nas nie zabrak nie.
Reni podzię ko wała jej uśmie chem.
– Po śnia da niu opo wiesz mi o sobie – dodała kobieta. – Tyle, ile

będziesz chciała. A jeśli wolisz mil czeć, to też dobrze. Nikt cię tu za język
nie będzie cią gnął.

Dżin sowy anioł znik nął w kory ta rzu.
Poczuła spo kój. W obcych ścia nach i z obcą dziew czyną śpiącą tuż

obok. Kim była i jak się tu zna la zła? Też zwiała od swo jej uko cha nej
rodziny? Bez powodu by tu prze cież nie tra fiła.

Musi się wyką pać, zmyć z sie bie pot po cało do bo wej tułaczce. Poszewkę
z poduszki jesz cze upie rze, bo już wczo raj czuła, że zaciąga nie świe żym
zapa chem. Prze trzyma wszystko i zor ga ni zuje sobie czas do momentu
wylotu do Bang koku. To w końcu tylko kilka dni. Teraz liczy się tylko ona
i cze ka jąca ją ope ra cja.

* * *

Ści ska jąc w ręku prze pustkę z logo Afro dyty, Julia wje chała na jede na ste
pię tro wie żowca. Już po wyj ściu z windy zoba czyła sto jące grup kami
młode kobiety, któ rych pod eks cy to wa nie było wyczu walne w takim samym
stop niu co zaduch wywo łany uno szącą się nad gło wami chmurą per fum.
Bab ski fer ment i nagro ma dze nie estro genu nie mal roz sa dzały hol.

Pode szła do stołu, za któ rym sie działy dwie kobiety, na oko dwu dzie sto- 
pię cio let nie, z różo wymi pla kiet kami przy pię tymi do czar nych żakie tów. Po
odha cze niu nazwi ska na liście kur san tek wrę czyły Julii cienki segre ga tor
z pla nem dnia i note sem, a także zapa ko waną w folię koszulkę pro mu jącą
firmę. Miała na końcu języka pyta nie, czy naprawdę myślą, że ktoś będzie
się afi szo wał na ulicy z logo agen cji na pier siach, ale zamiast tego ład nie
podzię ko wała za powi talny upo mi nek.

Oparła się ple cami o ścianę i zaczęła lustro wać kobiety. Wyglą dały,
jakby się zmó wiły. Kuse sukienki, dzie się cio cen ty me trowe obcasy i wygła- 
dzone pro stow nicą włosy – jasne, ciemne, z bale ja żem i bez. Odrzu cały je,
odsła nia jąc powab nie szyje. Nie wszyst kie były zabój czymi pięk no ściami,
ale wszyst kie były szczu płe i bar dzo młode, jakby dopiero co skoń czyły
klasę matu ralną. Poczuła się jak zaby tek. Nie paso wała tu, co kilka dziew- 
cząt dość szybko dało jej do zro zu mie nia, zatrzy mu jąc na dłu żej spoj rze nie
na jej twa rzy i robiąc dwu znaczne miny. Dobrze, że w ostat niej chwili



zamie niła kuse ska jowe spodenki na zwy kłe dżinsy. Wolała wyglą dać jak
dzi wo ląg niż po pro stu tanio.

Równo o dzie sią tej drzwi do głów nej sali otwo rzyły się i sta nęła w nich
wysoka sza tynka w klo szo wa nej czer wo nej sukience.

– Zapra szam panie do środka! – zawo łała, klasz cząc w dło nie. – Zaczy- 
namy.

Julia usia dła w poło wie sali, pod oknem. Stąd miała naj lep szy widok na
dziew czyny i pro wa dzącą. Poło żyła na kola nach notes i zafo lio wany T-
shirt.

Pro wa dząca przed sta wiła się jako Fabiola i usły szała na powi ta nie okla- 
ski.

– Przejdźmy do rze czy. – Szybko uci szyła swoje audy to rium gestem
dłoni. – Na począ tek zadam wam pyta nie. Ile z was, dziew czyny, stu diuje?

Pod nio sła się ponad połowa rąk.
– Dużo, brawo. – Poki wała z uzna niem głową. – I pew nie nie jedna ma

do spła ce nia kre dyt stu dencki albo musi opła cać cze sne, prawda? – Znów
szczere kiwa nie. – Komu jak komu, ale wam z pew no ścią przy da łoby się
finan sowe wspar cie, mam rację?

Julia miała wra że nie, że szyja Fabioli nie długo zazgrzyta z prze pra co wa- 
nia.

– Dla tego zna la zły ście się w tym miej scu, bym mogła wam pomóc roz- 
wią zać wasze kło poty i… – Tu nastą piła prze rwa na emo cjo nalne wer ble. –
Odmie nić wasz los. Chce cie tego, prawda?

Okla ski, dużo moc niej sze. Uci chły, gdy Fabiola się gnęła po pilota i włą- 
czyła ekran tele wi zora.

– To na zachętę, obej rzyj cie uważ nie.
Film rekla mu jący agen cję trwał trzy minuty. Przez ten czas grupa kobiet

z kilku kra jów z uśmie chami na pod eks cy to wa nych twa rzach zda wała rela- 
cje z tego, jak bar dzo zmie niło się ich życie, odkąd poznały swo jego sugar
daddy. Oddały długi, obje chały dookoła świat i codzien nie zasy piały
w piża mie od Cha nel. Ich poranki skro pione były per fu mami Diora,
a w sza fach pię trzyły się torebki z logo LV. Szczę ście zda wało się nie mieć
gra nic.

Po pro jek cji zapa no wała cisza.
– Flirt. Pożą da nie. Luk sus. Hojny dobro czyńca. W końcu sta bi li za cja

u boku nowego, praw dzi wego przy ja ciela. Czyż nie marzy o tym każda
z nas? – Fabiola roz ło żyła ręce jak ksiądz przed ołta rzem.



Julia rozej rzała się po twa rzach dziew czyn. Zaczy nały chwy tać przy nętę,
jedne bar dziej, inne wciąż były jesz cze tro chę nie ufne.

– Męż czyźni zawsze chcą piękna, a wy takie jeste ście. Piękne, inte li- 
gentne i pocią ga jące. To wasz towar, za który wielu będzie chciało was
wyna gro dzić.

– Mamy z nimi iść do łóżka za grubą forsę, chyba o to cho dzi? – ode- 
zwała się któ raś spod ściany. Jako jedyna miała krót kie włosy i spód nicę
się ga jącą kolan. Zbyt skromną jak na kogoś aspi ru ją cego do roli escort girl,
i w dodatku w nie cie ka wym, zie lon ka wym kolo rze. Maki jaż też miała
oszczędny. – Może więc od razu nazwijmy sprawę po imie niu. Prze cież
cho dzi o płatny seks.

Fabiola okra siła twarz tajem ni czym uśmie chem.
– Nazwijmy to roman sem. Męż czyźni z wyż szych sfer to dżen tel meni,

nie lubią dosłow no ści.
– Chyba ich penisy nie róż nią się niczym od peni sów hydrau li ków? –

zri po sto wała kobieta spod ściany.
Fabiola puściła jej uwagę mimo uszu. Przy le piła za to do twa rzy prze sło- 

dzony uśmiech.
– Wpro wa dzę was w świat bogac twa. Sko ja rzę z naj lep szymi par tiami,

ale to już od was będzie zale żało, jak poto czą się wasze losy. Te z was,
które marzą o wła snym biz ne sie, będą miały szansę na zna le zie nie inwe- 
stora. Przyda się wam zastrzyk gotówki, a tej może cie być pewne. To co,
zaczy namy?

Dziew czyny zasze le ściły note sami.
– Zasada numer jeden: pod żad nym pozo rem nie poru szaj cie kwe stii

finan so wych na pierw szej randce. To może męż czy znę zra zić, a tego nie
chce cie. Naj wcze śniej na dru giej. I deli kat nie, bez naci ska nia.

Naprawdę noto wały. Julia patrzyła na ich sku pione twa rze, jakby nale- 
żały do pil nych uczen nic sie dzą cych na wykła dzie z eko no mii.

– Zasada kolejna: spo tka nie zawsze prze biega na warun kach męż czy zny.
On dys po nuje waszym cza sem i to on ma być zado wo lony z tego, jak go
z wami spę dzi.

– A jeśli nie? – rzu ciła dziew czyna gdzieś z początku sali.
– Wtedy ode śle was z kwit kiem. Nie chce cie tego, prawda? Więc bądź-

cie miłe. Uśmiech nięte i zachwy cone. Zawsze. To wasza praca, a w pracy
zosta wia się swoją oso bo wość za drzwiami.



– To chyba żart… – Kobieta w zie lon ka wej spód nicy nie ustę po wała. –
Jeste śmy ludźmi, nie zabaw kami.

Fabiola rzu ciła z impe tem pilota na sto jące obok niej biurko.
– Wasz zachwyt – powtó rzyła z naci skiem. – To ma czuć spon sor za każ- 

dym razem, kiedy jeste ście obok. Tu nie ma żad nych kom pro mi sów. A po
trze cie i naj waż niej sze… – Twarz men torki nagle zła god niała. – Pozwól cie
im was roz piesz czać.

– Naj pierw my ich dopiesz czamy, potem oni nas…
– Widzę, że nie każda z pań doro sła do tej pracy. Zawsze można wró cić

do fabryki i sta nąć przy taśmie.
– Lep sze to niż pusz cza nie się za pie nią dze.
– Seks to tylko doda tek do waszego towa rzy stwa. Tylko od was zależy,

co zapro po nu je cie męż czyź nie.
– Może wystar czy trzy mać się za rączki, żeby dostać jego złotą kartę na

zakupy?
Fabiola miała dość. Zarzą dziła krótką prze rwę. Kobiety wysy pały się

z sali i ponow nie zgru po wały w holu.
Julia nalała sobie wody do szklanki i pode szła do dziew czyny w zie lo nej

spód nicy. Stała przy wyso kim ban kie to wym stole z nacią gnię tym na blat
obru sem.

– Ostro pogry wasz jak na aspi ru jącą flamę. Jak ci na imię? – zagad nęła,
mając wresz cie oka zję poznać szko le niową sabo ta żystkę.

– Mag da lena. Jak słynna grzesz nica.
Potrzą snęła podaną przez Julię ręką.
– Nie była grzesz nicą. Ty chyba też nie zamie rzasz.
– Wkur wia mnie takie gada nie, sły sza łaś ten beł kot. Chcą zro bić z tych

dziew czyn bez mó zgie lalki. Może jesz cze roze tną im usta od ucha do ucha,
żeby miały cało do bo wego banana na twa rzy.

– Ewi dent nie pró bu jesz roz wa lić to zgro ma dze nie przy szłych milio ne- 
rek.

Mag da lena oparła się łok ciami o blat sto lika.
– Może pró buję roz wa lić ten cały chory sys tem.
– Nie dasz rady. Popatrz na nie. – Julia obró ciła się w stronę roz ga da- 

nych kobiet. – Nie przy szły tu po to, by uczyć się gry w sza chy. I nie są
naiwne, wie dzą, co robią.

Mag da lena skrzy wiła się i pokrę ciła głową.



– Uwierz mi, że nie wie dzą. Bajka o księ ciu na bia łym koniu skoń czy się
dla nich szyb ciej, niż im się wydaje. Będą cier pieć.

– Tak jak ty cier pia łaś? – Julia przyj rzała się jej oczom. – Byłaś po dru- 
giej stro nie, prawda? I wiesz, co je czeka.

Mag da lena na chwilę ode szła i wró ciła z paru jącą czarną kawą. Posta- 
wiła fili żankę na stole, wsy pała cukier z saszetki, a potem długo mie szała
go pla sti ko wym patycz kiem.

– Naj pierw zachły sną się lotem do Paryża czy Lon dynu, kupią sobie
szminkę za pięć dzie siąt euro i kozaki od Ros siego…

– Gino?
Zaśmiała się. Praw dzi wie i roz bra ja jąco.
– Dobra jesteś… Od razu widać, że z innego świata. Od Gia nvita Ros- 

siego. Dwa tysiące za parę. Dola rów, dla jasno ści. Jak już się obku pią w te
buty i kiecki, będą musiały się bar dzo sta rać, żeby się odwdzię czyć. I wtedy
już nie będzie miło. Penis biz nes mena jest taki sam…

– Jak hydrau lika. Sły sza łam, co mówi łaś.
– No wła śnie, tylko że fana be rie są dużo gor sze, bez li to sne. To okrutny

świat. A te młode… Co one o tym wie dzą? Śnią o luk su sie, a skoń czą jako
sek su alne nie wol nice. Nawet nie będą miały jak i dokąd uciec.

– Ty ucie kłaś?
Mag da lena upiła łyk kawy.
– Nie chcę o tym mówić. Ale mam zamiar zro bić wszystko, by uchro nić

przed tym syfem choćby jedną z nich.
– Na razie żadna nie zre zy gno wała. Cze kają na ciąg dal szy.
– Bo ta bur del mama robi im wodę z mózgów. Gładko jej idzie, a one są

napa lone na suk ces. Ten fil mik z zachwy co nymi bene fi cjent kami podzia łał
na nie jak opium na mor fi ni stę.

Prze rwa się koń czyła. Fabiola zago niła pozo stałe kur santki do sali
i zamknęła za nimi drzwi. Chwilę się zawa hała, zanim pode szła do sto lika,
przy któ rym stały Julia z Mag da leną.

– Zwró cimy ci koszty szko le nia – powie działa do Mag da leny. – Nie
musisz tam wra cać. Co wię cej, nie powin naś. Wydaje ci się, że cię nie
pozna łam? Już tu byłaś, tylko wtedy mniej jazgo ta łaś. Nie chcę cię widzieć
na moim semi na rium ni gdy wię cej.

Kobieta skrzy żo wała ręce na pier siach.
– Zosta łam na zawsze wyklu czona z eli tar nej hodowli pro sty tu tek?

Chyba tego nie prze żyję.



– Jak widać, wciąż nie rozu miesz idei tych spo tkań. Pre stiż agen cji…
Mag da lena roze śmiała jej się w twarz. Na tyle gło śno, że dwie kobiety

sie dzące za powi tal nym biur kiem zare ago wały. Jedna z nich zła pała za tele- 
fon, a druga pobie gła w stronę windy. Na wszelki wypa dek, gdyby sygnał
prze ka zany ochro nie budynku nie zadzia łał. Nie musiały długo cze kać.
Facet w za dużym gar ni tu rze i mięk kich butach poło żył dziew czy nie rękę
na ple cach, by popchnąć ją w stronę windy.

– A cie bie zapra szam na drugą część. – Fabiola wyko nała zachę ca jący
gest w stronę Julii. – Będzie o akcep to wa niu odmien no ści.

– A kon kret nie?
Fabiola prze wró ciła oczami.
– Nie każdy spon sor wydaje się nam na początku piękny. Trzeba umieć

się prze ko nać do…
– Szpet nego, ale boga tego? Trudny temat.
– Wystar czy zamknąć oczy i uru cho mić wyobraź nię, to pomaga. Zaraz…

dokąd idziesz? Chcesz prze ga pić naj waż niej sze?
Julia wci snęła guzik przy win dzie, a potem zje chała na dół i wybie gła

z prze stron nego holu pro sto na ulicę. Rozej rzała się po chod niku w nadziei,
że jesz cze zdąży zoba czyć w tłu mie zie loną spód nicę Mag da leny. Nie
mogła prze cież odejść daleko.

Mignęła jej za wiatą przy stanku tram wa jo wego. Julia prze bie gła przez
pasy i zła pała ją w ostat niej chwili, nim ta zdą żyła wsko czyć do wagonu.

– To poprzed nie szko le nie… – zaga iła. – Kiedy było?
Mag da lena spoj rzała na nią zasko czona. Zdjęła stopę z tram wa jo wego

schodka i sta nęła na chod niku.
– Kiedy było? – zapy tała raz jesz cze Julia.
– W maju. Po to mnie zatrzy ma łaś?
Maj. Piękny mie siąc, o ile wła śnie wtedy nie znika młoda dziew czyna,

która liczy na szybki i łatwy zaro bek.
Julia wyjęła z torby zdję cie Sary i poka zała Mag da le nie.
– Przyj rzyj się dobrze. Pozna jesz ją? Była tam wtedy?
Przez twarz kobiety prze biegł łagodny, led wie zauwa żalny uśmiech. Po

chwili wyparł go gry mas. Na tyle fra pu jący, że Julia zła pała ją za rękaw
bluzki i odcią gnęła z przy stanku wprost na przej ście dla pie szych.

– Mam nadzieję, że się ni gdzie nie śpie szysz – powie działa, roz glą da jąc
się na boki, żeby nie wpa dły pod pędzące auta. – I że jesteś głodna.



* * *

Muniek Bugaj długo nie wsta wał z łóżka. Kiedy ostatni raz spo glą dał na
zega rek, była za dzie sięć jede na sta. Teraz pew nie docho dziło już połu dnie.
Spoj rzał od nie chce nia na ekran tele fonu. Jakby zgadł.

Wygrze bał się z pościeli, ale nie zamie rzał jesz cze się ubie rać. Wcią gnął
jedy nie skar pety, po czym znów zawi nął się w koł drę i padł na poduszkę.

Dobie gły do niego dźwięki roz mowy z dołu. To, że matka była w domu,
nie zdzi wiło go ani tro chę. Ale ojciec? Głos z pew no ścią nale żał do niego.
Był tam ktoś jesz cze. Obcy męż czy zna.

Zawi nięty w pier nat sto czył się z mate raca i sta nął przy scho dach.
– Na dal nie rozu miem, co ja mam z tym wspól nego – usły szał pode ner- 

wo wany głos ojca. – Led wie go zna łem, to odlu dek był. Prawda, kocha nie?
Matka miała zapewne przy tak nąć, ale naj wy raź niej wolała mil czeć.
– Teren Sta cjo naty należy do gminy, więc to chyba oczy wi ste, że musie- 

li śmy zacząć od roz mowy z panem – ode zwał się obcy męż czy zna. –
Przede wszyst kim pro szę zacho wać spo kój. To nie jest żadne ofi cjalne prze- 
słu cha nie, na razie badamy oko licz no ści tego zaj ścia.

Zaszu rało krze sło. Ojciec zawsze tak je prze su wał, kiedy był zde ner wo- 
wany. Jed nym sil nym pocią gnię ciem ryso wał pod łogę, co zawsze wku rzało
matkę.

– Potworna śmierć – wes tchnęła, tym razem zupeł nie baga te li zu jąc rysę
na lino leum. – Zda wa łoby się, że takie przy padki to tylko w fil mach, a tu
pro szę. Ja też nie zna łam go zbyt dobrze, ale szkoda czło wieka. Jak to ni- 
gdy nie wia domo, co komu pisane. Kiedy go zna leź li ście?

Gwizd czaj nika prze ciął powie trze. Zaraz potem Muniek poczuł zapach
parzo nej kawy. Zaci snął koł drę na pier siach i zszedł niżej, by przez prze- 
świt w przed po koju zoba czyć przy by sza.

– Wczo raj przed połu dniem. Ciało odkryła pomoc sta jenna.
Młody męż czy zna z posta wioną rudą grzywką i poli cyjną kaburą przy

pasie obró cił się nagle w stronę scho dów.
Muniek musiał się poka zać. Pod szedł do niego i wycią gnął spod koł dry

rękę do powi ta nia.
– To nasz syn. – Buga jowa wyrę czyła chło paka. – Zła pał coś, pew nie

wirusa. Od dwóch dni nie wycho dzi z domu.
Poło żyła na stole talerz z pokro jo nym kek sem.



– A powi nien – burk nął soł tys. – Do porząd nej roboty powi nien się
wziąć, zamiast na łbie nam sie dzieć.

– Daj dzie cia kowi spo kój…
– Dwa dzie ścia lat na karku i u matki się żywi.
– Prze stań, powie dzia łam. Pan nie musi tego wysłu chi wać. To co z tym

Zabiel skim, panie…
– Szy mań ski.
– Tak, oczy wi ście. Mówi pan, że od koń skiego kopyta? A tak je kochał,

jakby były ludźmi. Patrzy pan, jak to zwie rzę ciu nie można ufać.
Antoni Bugaj zaci snął zęby na kawałku keksa. Prze mełł go i prze łknął

tak gło śno, jakby przez gar dło prze cho dziła mu piłeczka ping pon gowa.
– Możemy przejść do sedna? – zapy tał. – Nie skoń czy łem jesz cze pracy,

muszę zaraz wra cać za biurko.
W rękach Szy mań skiego zasze le ściły zmię to lone kartki papieru. Wnio- 

ski wysy łane przez Zabiel skiego do sołec twa wylą do wały na stole.
– Zna leź li śmy je w jego biu rze. Na jed nym jest ewi dentna groźba. Skie- 

ro wana do pana. – Wska zał pal cem na jedno z pism.
Bugaj prze biegł wzro kiem po lite rach, po czym odsu nął od sie bie kartkę.
– To był nie szko dliwy wariat.
– Żądał pie nię dzy.
– Nie on pierw szy. Przy wy kłem już do zastra sza nia. Jak się ma wła dzę,

ma się i wro gów.
– Zabiel ski był pana wro giem?
Buga jowa zapa trzyła się tępo w otwarte kuchenne okno.
– My nie mamy wro gów – odpo wie działa za męża. – Może nie wszy scy

są zado wo leni z tego, jak funk cjo nuje wieś, ale dogo dzić wszyst kim nie
spo sób. Miesz kamy tu od lat i znamy każ dego z miesz kań ców. Mie li by śmy
im szko dzić? Albo oni nam? Zabiel ski miał żal o to ogro dze nie, ale mąż
naprawdę chciał mu pomóc.

– Chcia łem – przy tak nął soł tys. – Wie dzia łem, że zależy mu na tych
koniach. Dla tego jak tylko dosta łem potwier dze nie, że dosta niemy pie nią- 
dze na lokalne inwe sty cje, posta no wi łem poin for mo wać o tym Zabiel- 
skiego. Żeby tym razem zło żył swój wnio sek jako pierw szy.

– Kolej ność ma zna cze nie?
– Żad nego. Ale chcia łem, by poczuł się wyróż niony. I żeby była jasność:

mia łem zamiar dać mu te pie nią dze.
– Powie dział mu pan o tym?



– Od razu. Liczy łem, że się ucie szy.
– Kiedy to było?
– Potwier dze nie dosta li śmy w ponie dzia łek, z samego rana.
– I tego dnia w fatal nych oko licz no ściach zgi nął Zabiel ski. Roz ma wiał

pan z nim oso bi ście?
Buga jo wie spoj rzeli po sobie.
– Pro szę odpo wie dzieć – popę dził go Szy mań ski. – Czy roz ma wiał pan

wtedy z Zabiel skim?
Bugaj poki wał głową.
– Roz ma wia łem.
– Jak?
– Nie rozu miem…
– Tele fo nicz nie czy w cztery oczy? Pytam, czy poje chał pan do Sta cjo- 

naty, by oso bi ście się z nim spo tkać.
– Poje cha łem.
– Jak pana przy jął?
– Kocha nie, lepiej będzie, jeśli powiesz całą prawdę – jęk nęła Buga- 

jowa. – Prze cież nie zro bi łeś nic złego.
Muniek pod szedł do niej i objął ją opie kuń czo ramie niem. W podzię ko- 

wa niu pokle pała chło paka po dłoni.
– Nic, synu, się nie dzieje. Wra caj do sie bie.
Spoj rzał spod przy mru żo nych powiek naj pierw na męż czy znę, który

naszedł ich dom, potem na każ dego z rodzi ców.
– Zostanę.
Odsu nął krze sło spod stołu i wci snął się na nie wraz z koł drą.
– Widy wa łem u ludzi więk sze zado wo le nie, jeśli o to pan pyta – ode zwał

się Antoni Bugaj. – Zabiel ski nie przy wi tał mnie kwia tami.
– Domy ślam się.
– Wyda wało mu się, że przy je cha łem w złych zamia rach. Ale jak już pan

wie, było na odwrót. W końcu zro zu miał, że chcę mu pomóc. Poka zał mi
całe obej ście, a potem… wycią gną łem butelkę.

– Wódkę?
Bugaj wzru szył ramio nami.
– Pijał tylko koniak. Przy wio złem naj lep szy, na zgodę. I na to zakoń cze- 

nie naszych nie po ro zu mień. Wszy scy we wsi wie dzą, że Zabiel ski lubił
sobie chlap nąć, mimo że miał słabą głowę. A w ponie dzia łek popo łu dnie



było gorące, więc szybko go ścięło i nagle zaczął gadać trzy po trzy. Blu- 
zgał.

– Na pana?
– Naj wi docz niej musiał sobie ulżyć. Powie dział, co mu leżało na wątro- 

bie, i na tym nasza roz mowa się zakoń czyła.
– I to wszystko?
Szy mań ski cze kał, obra ca jąc w dło niach szka lu jący soł tysa wnio sek.
– Co pan chce usły szeć? Że mam żal? Do nie bosz czyka mam mieć pre- 

ten sje, daj pan spo kój.
– A pan? Ile pan wtedy wypił?
Po szyi Bugaja roz lała się czer wień.
– Tyle co palec. – Poka zał pła sko kciuk. – Nawet tego nie poczu łem.
– Co było potem?
– Odje cha łem. I od razu odpo wiem na pana kolejne pyta nie: Zabiel ski

wtedy żył. Zosta wi łem go w pełni zdro wego. Chyba nie podej rzewa pan, że
mia łem coś wspól nego ze śmier cią tego czło wieka?

– Która była wtedy godzina?
Bugaj odru chowo spoj rzał na żonę.
– Nie pamię tam. Siódma, może ósma.
– Mąż wró cił o siód mej dwa dzie ścia – pod po wie działa kobieta. – Aku rat

wsta wia łam do pie kar nika cia sto, a zawsze wtedy patrzę na zegar, żeby nie
spa lić. Więc pamię tam to dosko nale.

– Był pan wtedy w domu? – Szy mań ski zwró cił się do Muńka.
– Może. Nie pamię tam.
– Nie pamięta pan, co robił dwa dni temu?
– Tak, byłem – rzu cił na odczep nego.
Buga jowa poki wała głową.
– Byłeś u psów – pod po wie działa. – Hodu jemy bas sety. Trzeba dać trzy

razy dzien nie jeść, zwłasz cza mło dym. Syn ma dobrą rękę do zwie rząt, pil- 
nuje.

– Nie tłu macz chło paka. – Soł tys mach nął ręką, jakby chciał zakoń czyć
temat hodowli i całą tę roz mowę.

Pod niósł się z krze sła i wska zał Szy mań skiemu drzwi.
– Jeśli to wszystko… Muszę wra cać do biura.
Odpro wa dził poli cjanta do furtki. Kiedy wró cił do kuchni, żona sie działa

na jego krze śle i trzy mała w pal cach tlą cego się papie rosa.
– Poszedł sobie? – zapy tała.



– Prze cież usły szał, co miał usły szeć. Widzia łaś go? Myślał, że mnie
zaka suje tymi poda niami Zabiel skiego.

– Jakoś z tego wybrną łeś.
– Ty też byłaś nie zła. Mało bra ko wało, a i cie bie wziąłby na spytki.

Bałem się, że się zła miesz, jeśli zapyta, czy byli śmy tam we dwoje.
– Ale nie zapy tał. I dobrze.
Bugaj zdjął z wie szaka w przed po koju mary narkę, wło żył ją i wyszedł

bez słowa, kiwa jąc się lekko na boki.
– Nie złe przed sta wie nie. – Muniek skub nął nie do je dzony przez ojca

keks. – Należą się okla ski.
Matka zebrała tale rze i wrzu ciła je do zlewu.
– Gdyby nie ty… Zaj mij się lepiej psami – odparła, sto jąc tyłem do syna

i myjąc naczy nia. – Od czte rech godzin cze kają na żar cie. W końcu padną
z głodu.

Mruk nął coś nie zro zu mia łego. Chyba żeby dała mu spo kój. Zagar nął
koł drę i powlókł się do swo jego pokoju. Minęło dobrych kilka minut, zanim
zaczął trza skać szu fla dami, szu ka jąc cze goś na kark.

Kobieta odcze kała, aż Muniek zbie gnie po scho dach i wyj dzie do
psiarni. Gdy kroki przed domem uci chły, schy liła się do szafki pod zle wem
i się gnęła głę boko, za kubeł na śmieci. Po chwili trzy mała już w ręku pół li- 
trowy czarny pojem nik z rysun kiem szczura na ety kie cie.

Potrzą snęła puszką. Resztka gra nu lo wa nej tru ci zny, którą wio zła dwa
dni temu w bagaż niku pro sto do stajni Zabiel skiego, zabrzmiała jak grze- 
chotka.

Kiedy stała tam, przy żło bie Harfy, nie mogła się spo dzie wać, że ten
durny koń ude rzy ją łbem tak mocno, że gra nu lat wysy pie się pod nogi
i wmie sza w słomę. Nie miała zamiaru ryzy ko wać i schy lać się, by go
zebrać. Koń skie kopyta bywają nie bez pieczne. Poza tym i tak zaraz roz- 
gniotą tę trutkę na mia zgę. Zamknęła puszkę z resztką gra nu latu i obie cała
sobie, że jesz cze tam wróci. To był naprawdę genialny pomysł, by raz na
zawsze roz wią zać pro blem ze stad niną i szan ta żem. Druga kaden cja męża
warta była tego, by zaryzy ko wać. Co prawda konie prze żyły, ale Zabiel ski
już nie. Tak czy ina czej, kło pot z głowy.

Wyszła z domu i wysy pała zawar tość puszki do kom po stow nika. Miał słu- 
żyć do nawo że nia pomi do rów, ale odkąd odkryła eko lo giczny nawóz, leżał



odło giem. Wyje dzie wraz z pozo sta łymi śmie ciami na wysy pi sko. Tam
śmier cio no śne gra nulki na pewno się przy da dzą, w końcu szczury mnożą
się w reszt kach jedze nia i bru dzie. Czyli wszystko jest tak, jak powinno
być. Szkod ni ków nie należy żało wać, należy je tępić.

* * *

Szy mań ski wysiadł z samo chodu i z dłońmi na bio drach rozej rzał się po
lesie za żółtą kami zelką Gór nego. Od dwóch sezo nów była tema tem żar tów
w komi sa ria cie. Zauwa żył go od razu, bez rę kaw nik bił po oczach jaskra wo- 
ścią, któ rej nie zdo ła łoby przy ćmić nawet stado kanar ków. Zaszedł go od
tyłu i pokle pał po neo no wych ple cach.

– Techno czy trance-dance? – zagad nął. – Się, chło pie, nie pod da jesz.
Górny, nie odry wa jąc wzroku od tech nika wpa tru ją cego się z uwagą

w ekran geo ra daru, strzą snął jego dłoń ze swo jego ramie nia.
– Się lepiej nie wypo wia daj w tema tach, o któ rych nie masz poję cia.

Przy naj mniej jestem widoczny dla ekipy. Poza tym komary mniej tną przez
polie ster. Powiedz lepiej, czego się dowie dzia łeś we wsi. Byłeś w sołec- 
twie?

Szy mań ski zdał zwię złą rela cję z roz mowy z Buga jem.
– Jed nym sło wem, kiedy opusz czał stad ninę, Zabiel ski wciąż żył – pod- 

su mo wał.
– Jacyś świad ko wie?
– Żad nych. Bugaj przy znał wpraw dzie, że wywią zała się mię dzy nimi

pyskówka, ale na tym się skoń czyło. Do żad nej szar pa niny nie doszło.
– Wystar czy łoby pod dać ciało Zabiel skiego autop sji i mie li by śmy

jasność, czy powie dział prawdę.
– Zapo mnij o autop sji. Raj tar nie doszu kał się zna mion prze stęp stwa,

więc pro ku ra tura pew nie wyklu czy zabój stwo.
– Zasta na wiam się, czy Raj tar w ogóle jest w sta nie doszu kać się cze go- 

kol wiek poza czub kiem wła snego nosa.
Szy mań ski cmok nął nie przy jem nie przez zęby.
– Pozo sta nie nam spi sać pro to ko lik i zamknąć sprawę.
Tech nik z geo ra da rem dał sygnał ręką, żeby pode szli.
– Pro to ko lik, tak czy owak, spi szemy – odparł Górny, idąc w jego stronę.

– Ale sprawy nie zamie rzam zamknąć. Sie racka niech dalej wie rzy, że to
był wypa dek.



– I bar dzo cię, stary, w tym popie ram. – Szy mań ski ruszył za nim, odsu- 
wa jąc sprzed twa rzy gałę zie drzew. – Mnie też sprawa Zabiel skiego śmier- 
dzi na kilo metr.

Gdy dotarli do tech nika, Górny od razu spoj rzał na pul su jący ekran geo- 
ra daru.

– Coś kon kret nego tym razem?
Męż czy zna odsta wił maszynę i spre jem w butelce zakre ślił na ziemi

czer wone koło o śred nicy dwóch metrów.
– To co zwy kle. Naru sze nie warstw gleby.
– Dzie wiąte w ciągu czte rech godzin. Tra fiamy albo na zako pane psy,

albo na śmieci. Jak tak dalej pój dzie, cały las będzie w spreju.
– Nic na to nie pora dzę. To co?
– Kopiemy.
Poli cjanci sta nęli poza obry sem i cze kali, aż tech nik odgar nie szpa dlem

zie mię. Spod war stwy pia sku i liści poka zał się zde for mo wany korzeń wiel- 
ko ści pokaź nej owcy.

– Szlag mnie zaraz trafi – Górny pokrę cił z nie do wie rza niem głową.
Zosta wił za ple cami czło wieka z geo ra da rem i ruszył do usta wio nego

pięć dzie siąt metrów dalej alu mi nio wego stołu. Odsu nął lap topa z mapą
i przy siadł poślad kiem na kra wę dzi, po czym się gnął po ter mos z kawą
i roz lał ją do dwóch kub ków.

– Pij, Szy mań ski. Szybko z tą zabawą nie skoń czymy. A ty dokąd?
Szy mań ski musiał ulżyć pęche rzowi. Odszedł na kilka kro ków i sta nął

tyłem do Gór nego.
– Trzy ma łem od rana… Jezu, co za ulga.
Po chwili wró cił do stołu i wycią gnął rękę po kubek. Zanim dopił kawę,

ode zwała się krót ko fa lówka:
– Dwie ście metrów od linii lasu, podaję dokładne współ rzędne –

zatrzesz czał głos.
– Kolejna gów niana nie spo dzianka – wark nął pod nosem Górny. – Zro- 

zu mia łem.
Nie oglą da jąc się na Szy mań skiego, ruszył w poda nym kie runku. Po dro- 

dze zgar nął Cichocką, która też naj wy raź niej miała już dosyć bie ga nia po
lesie.

– Sama nie wiem, czy w takich sytu acjach wolę, żeby było cie ka wie, czy
nudno. Jedno mnie tylko pocie sza: przy naj mniej będziemy mieć pew ność,
że na tych trzech dziew czy nach się skoń czyło – przy znała, prze ska ku jąc



przez próch nie jący konar. – Powoli dobi jamy do końca, dwie trze cie terenu
za nami. Mor derca ewi dent nie polu bił ten rewir, więc nie sądzę, żeby ciała
porzu cono gdzieś poza nim.

– Do któ rej mamy wyna ję tych ludzi?
– Do szes na stej. Za dwie godziny zaczniemy się stąd zwi jać. Gdzie jest

ten, co znowu coś zna lazł? – Rozej rzała się na boki.
Tech nik stał nie da leko, pochy lał się nad zie mią i ryso wał spre jem czer- 

wony krzyż.
– Jakaś nowa tech nika? – zagad nęła Joanna.
– Każdy ma swoją – odpo wie dział, potrzą sa jąc puszką z farbą. – W tym

miej scu jest naj więk sza zmiana. Sprzęt jest słaby i tych mniej szych, odda lo- 
nych choćby o pół metra, już nie wyła puje.

Górny spoj rzał na Cichocką z pre ten sją.
– Dali ci ludzi z tref nym sprzę tem?
– Było samemu żebrać – odburk nęła. – Naj le piej w Bun de spo li zei albo

FBI. Mamy, co mamy.
– Dzia do stwo mamy.
– Chyba lep sze to niż dłu ba nie paty kiem w ziemi. Odczep się, Górny. Za

bar dzo cię nosi ostat nio.
– Jeśli pań stwo już skoń czyli… – Tech nik zaczy nał się nie cier pli wić.
Cichocka wsu nęła ręce do kie szeni w spodniach.
– Kop pan i miejmy to już za sobą.
Zdjął z ple ców roz kła daną saperkę.
Grudy wysu szo nego pia chu z tru dem odcho dziły od znaku X. Tech nik

wbił trzo nek pro sto pa dle do ziemi i naci snął butem na szpa del.
– Ciężko idzie – stęk nął. – Glina może być zbita do głę bo ko ści metra.
Mogli tylko cze kać. Cisza prze ry wana kolej nymi ude rze niami saperki

o zie mię trwała do momentu, gdy usły szeli ciche stuk nię cie.
– Ostroż nie z tym szpa dlem. – Górny przy kuc nął nad roz ko pa nym

dołem. – Lepiej niech go pan cał kiem odstawi i odgar nie zie mię rękami.
Cho lera wie, co tam jest.

Kilka szyb kich ruchów wystar czyło, by spod zwa łów pia sku wypły nął
na powierzch nię mate riał. Brudna biel.

– Mamy ją – szep nęła Cichocka. – Mamy czwartą ofiarę.
W krót ko fa lówce Gór nego zatrzesz czało. Kolejne wezwa nie, tym razem

sto metrów dalej. Roz pro sto wał nogi, ale nie zdą żył odejść od ciała, kiedy
ode zwano się ponow nie.



– Łącz nie sześć mor derstw. – Cichocka zapa trzyła się na drzewa, wokół
któ rych tech nicy z jej ekipy owi jali poli cyjną taśmę. – Wszyst kie groby
wyko pano w obrę bie kilo me tra. I wszyst kie ofiary to blon dynki, które
ubrano w ten sam spo sób i doło żono tan detny meda lik. Dawno nie spo tka- 
łam się z czymś tak maka brycz nym. Masz prze rą bane, Górny.

Nie musiała mu o tym przy po mi nać. Sześć kobiet plus wła ści ciel stad- 
niny – gorzej być nie mogło. Pozo stało mu powia do mić Julię, że prze czu cie
jej nie myliło. Wysłał jej krót kiego ese mesa o tre ści „kolejne trzy są już na
powierzchni, stan ciał fatalny”.

* * *

Restau ra cja Bydło i Powi dło mie ściła się w prze szklo nym par te ro wym
budynku, z któ rego roz cią gał się widok na zur ba ni zo wane osie dle. Wystrój
lokalu był indu strialny, ale przy tulny. Kon tuar z bie lo nej cegły kon tra sto wał
z drew nianą pod łogą i czar nymi sto li kami, które na bla tach miały nary so- 
wane wiel kie numery. Nad gło wami wisiały podłużne lampy oraz old sku- 
lowe meta liczne reflek tory.

Mag da lena wsu nęła się za sto lik z nume rem dzie więć i oparła łok cie
o blat.

– Pre sti żowo, choć z zewnątrz nie wygląda. Rozu miem, że jem za
darmo?

– Jesz za infor ma cje – uści śliła Julia.
Menu ofe ro wało tatary, bur gery i steki. Mag da lena długo mu się przy glą- 

dała.
– Polę dwica here ford – zako mu ni ko wała kel nerce, po czym zwró ciła się

do Julii: – Infor ma cja to kosz towny towar.
Julia, dla utrzy ma nia rów no wagi finan so wej, zado wo liła się sma żo nym

bakła ża nem.
– Więc widzia łaś ją – wró ciła do prze rwa nej roz mowy o Sarze. – Zgło- 

siła się do Afro dyty, bo szu kała spon sora.
– Dzia nego, i wcale się z tym nie kryła. Zada wała mnó stwo pytań, chyba

nawet zbyt wiele.
– Co chcesz przez to powie dzieć?
Mag da lena roz wi nęła ser wetkę i poło żyła ją sobie na kola nach.
– Nadak tywna była. Chciała wycią gnąć ze szko le nia jak naj wię cej.

Reszta dziew czyn sie działa cicho, a ją cią gle było sły chać. Przy ku wała



uwagę: młoda, wyszcze kana i zawzięta.
– To nie mogła być ona. Sara jest wyco fana i mało mówna.
– Potra fię roz po znać twarz. Musiało ją porząd nie przy ci snąć, skoro aż

tak się zaan ga żo wała. Ewi dent nie miała nóż na gar dle. Nawet pod czas prze- 
rwy nie odstę po wała Fabioli. Nękała ją aż miło.

– O co?
– O ter min. – Kobieta z nie cier pli wo ścią pokrę ciła głową. – Ter min spo- 

tka nia ze swoim sugar daddy. Chciała zacząć jak naj szyb ciej. Gdyby
mogła, pole cia łaby do niego od razu. Ale to tak nie działa.

Się gnęła po przy nie sione przez kel nerkę cze ka dełko w postaci czosn ko- 
wych grza nek. Prze łknęła pierw szy kęs i wytarła usta ser wetką.

– To agen cja koja rzy dziew czyny ze spon so rami – wyja śniła. – Faceci
zgła szają się i cze kają, aż taka Fabiola czy inna mena dżerka zwe ry fi kuje
ich pod kątem opła cal no ści. Cho dzi oczy wi ście o pro wi zję.

– Opłata klu bowa?
– Coś w ten deseń. Rocz nie to dwa dzie ścia pięć tysięcy. Dla agen cji, bo

dziew czyna dostaje osobną dolę. A ile wycią gnie od samego faceta, to już
jej sprawa.

– Dwa dzie ścia pięć? Nie mało…
– Nie bądź śmieszna. To żaden pie niądz. Dla byle pata ła cha może i tak,

ale nie dla praw dzi wego biz nes mena. Pata ła chy idą na odstrzał. Gość liczy
się od momentu, gdy zapłaci wpi sowe, dopiero wtedy nastę puje koja rze nie
z dziew czy nami. Wery fi ka cja może trwać kilka dni albo kilka tygo dni.
Zależy, czy facet jest stąd, czy z zagra nicy.

– Spraw dzają, czy nie są karani?
Roze śmiała się.
– Tak… i czy aby nie żo naci. Bo z żona tym to już grzech – zadrwiła. –

 To nie biuro matry mo nialne! Widzia łaś stronę inter ne tową? Liczy się ładna
buzia dziew czyny i kasa spon sora. Nikt nikomu w kar to tekę nie zagląda.
Agen cja spraw dza tylko, czy gość jest naprawdę tym, za kogo się podaje.
Cho dzi o ich wia ry god ność, żeby przy pad kiem nie wyszło, że ten czło wiek
w ogóle nie ist nieje. Zda rzały się sytu acje, że męż czyźni chcieli pozo stać
ano ni mowi albo poda wali fał szywe dane. Gdyby agen cja przy mknęła na to
oko, dziew czyny prze sta łyby jej ufać i poszłyby szu kać szczę ścia do kon ku- 
ren cji. Są chciwe, ale chcą się czuć bez piecz nie.

Kel nerka podała polę dwicę i bakła żana. Julia roz grze bała swoją potrawę
na tale rzu, po czym pod nio sła oczy na Mag da lenę, która delek to wała się



jedze niem.
– Fabiola ode słała ją z kwit kiem? – zapy tała, przy glą da jąc się, jak

z polę dwicy wypływa cienka strużka krwi, a odkro jony kawa łek mięsa
znika w ustach kobiety. Mełła go z roz ko szą i nie śpiesz nie.

– Począt kowo tak. Ale Sara nie zamie rzała kapi tu lo wać. Kiedy usły- 
szała, że dosta nie spon sora naj wcze śniej za tydzień…

– Zro biła pie kło?
Mag da lena pokrę ciła głową.
– Popła kała się jak dziecko. Fabioli ten widok się nie spodo bał.
– Bo nie kom po no wał się z egzal ta cją pozo sta łych dziew czyn.
– No raczej. Nikt nie chce mieć ryczą cych kur san tek.
– Co było dalej?
– Dalej było jesz cze cie ka wiej. Fabiola popro siła ją o doku ment ze zdję- 

ciem. Widocz nie coś ją tknęło, w końcu doro słe kobiety raczej nie pła czą
z byle powodu. Nie miała ani dowodu oso bi stego, ani prawa jazdy.
W końcu przy znała, że do osiem nastki bra kuje jej kilku tygo dni. Wyszły
z sali wykła do wej i sta nęły pod win dami. Długo roz ma wiały. Powinna ode- 
słać beksę do matki, ale tego nie zro biła. Koniec koń ców Sara wró ciła na
salę, już dużo bar dziej spo kojna.

– Nie wyrzu ciła jej?
Mag da lena wbiła nóż w kolejny kawa łek mięsa.
– Mówi łam ci już, że coś takiego jak etyka w tym zawo dzie nie ist nieje.

Nie rząd nie jest karalny, a pie nię dzy od żad nej z dziew czyn prze cież
Fabiola nie bie rze.

– Bie rze je za to od ich spon so rów.
– Tak. Dokład nie w ten sam spo sób, w jaki robią to biura matry mo-

nialne. Czy ktoś je ściga za składkę człon kow ską? Ni gdzie nie znaj dziesz
potwier dze nia, że opłata wno szona jest za seks. To czym miała się przej mo- 
wać? Sara dokoń czyła szko le nie, a potem… potem nie wiem, co się z nią
stało.

Kobieta odło żyła cicho sztućce na talerz.
– Widzę, że ci zależy na tej małej – powie działa, patrząc na ślady krwi

po polę dwicy. – Więc winna ci jestem szcze rość.
Julia spoj rzała jej pro sto w źre nice.
– Ni gdy nie spo tka łaś Sary? To, co powie dzia łaś, jest zwy kłą bujdą?
– Spo tka łam i wszystko jest prawdą. Ale nie wiesz o mnie jed nego. Jeśli

myśla łaś, że ja też, tak jak one… – Pokrę ciła głową. – To nie, nie jestem



jedną z nich.
Julia posta wiła łok cie na bla cie stołu.
– Akty wistka wal cząca z han dlem kobie tami? – strze liła.
– Dzien ni karka. Od dłuż szego czasu zbie ram mate riał do repor tażu,

który ma wywo łać ogól no pol ski skan dal. Robię z sie bie poten cjalną ofiarę
tego biz nesu i pro wo kuję. Celowo, żeby nagrać to wszystko.

Julia poru szyła się nie spo koj nie na krze śle.
– Udo ku men to wa łaś oba szko le nia?
– Każdą minutę.
– Posłu chaj…
– Nie zoba czysz mate riału. Upu blicz nię go dopiero wtedy, gdy repor taż

będzie gotowy. Chyba rozu miesz, że nie mogę sobie pozwo lić na żaden
wyciek albo, co gor sza, znisz cze nie zapisu. Wło ży łam w to zbyt dużo
pracy.

– Powiedz po pro stu, że liczysz na nagrodę Grand Press. Obie wiemy, że
seks i skan dal zawsze się dobrze sprze dają.

– Może i liczę, moje prawo. Robię dobrą robotę i nie widzę powodu,
żeby dzie lić się jej efek tami z kimś, kogo pozna łam kilka godzin temu.

– W takim razie ja też będę z tobą szczera. – Julia wyjęła z torby swoją
detek ty wi styczną licen cję i poło żyła przed Mag da leną. – Szu kam tej dziew- 
czyny na zle ce nie jej rodziny. Sara zagi nęła. Po tym, jak posta no wiła zdo- 
być za wszelką cenę pie nią dze, prze pa dła bez śladu.

– Nie ona jedna.
– Zatem było ich wię cej? Co o nich wiesz?
– Powiedzmy, że wiem wystar cza jąco dużo, by mieć pew ność, że agen- 

cja tak naprawdę wydaje dziew czyny byle komu. Dla tego giną.
– Mówi łaś, że robią wery fi ka cję.
– Ow szem, ale zda rzają się wyjątki. Zwłasz cza gdy klienta przy ci śnie

i chce dostać dziew czynę od ręki, jesz cze zanim go zlu strują. Podej rze wam,
że to był wła śnie ten przy pa dek. Facet w potrze bie i dziew czyna w potrze- 
bie. Zasady wtedy prze stają obo wią zy wać. Liczy się tylko szybka trans ak- 
cja.

– Jak na targu z mię sem.
– Agen cja nie ponosi żad nej odpo wie dzial no ści za to, co sta nie się z ich

sugar babies. Wystar czy, że dziew czyna pod pi sze kwit, że bie rze ryzyko na
sie bie. Fabiola i jej podobne mają wtedy czy ste ręce.

– Nie, jeśli cho dzi o nie let nią.



– Mówię ci, jak jest. To infor ma cje z wia ry god nego źró dła.
– Domy śli łam się. Chcę wie dzieć, kim ono jest.
– Źró deł się nie zdra dza – odparła Mag da lena. – To takie dzien ni kar skie

credo, jak byś nie wie działa.
– Pra cow nica agen cji czy jedna z dziew czyn?
– Uparta jesteś.
– Może spraw dzam twoją wia ry god ność. Więc?
– Jedna z dziew czyn. Prze szła traumę po tym, jak została wydana

komuś, kto ją wię ził i upo ka rzał. Nie tra fił się jej roman tyczny romans,
zapew niam cię. Ow szem, ucie kła. Po mie siącu tor tur. Rany się zago iły, ale
do tej pory leczy się psy chia trycz nie.

– Po gwał tach?
Mag da lena się zamy śliła.
– O gwał cie nie mówiła.
Julia czuła, że jej serce zaczyna przy śpie szać.
– Spo tka łam się z nią tylko dwa razy, więc na tak intymną roz mowę jest

jesz cze zbyt wcze śnie – wyja śniła Mag da lena. – Na to trzeba czasu. Opo- 
wie mi o wszyst kim, jak już będzie gotowa.

– Gdzie ją leczą?
Kobieta przyj rzała się Julii z poiry to wa niem.
– Nie ma mowy. I tak powie dzia łam ci za dużo. Jedze nie było dobre, ale

nie prze cią gaj struny. Usły sza łaś, co chcia łaś, a teraz…
Pod nio sła się i zasu nęła za sobą krze sło.
– Jest w War sza wie? – zatrzy mała ją Julia. – Czy gdzieś poza?
– Nie szu kaj jej, bo nie znaj dziesz. Zaszyła się z dala od ludzi, na swoje

szczę ście.
– Pry watna kli nika?
– Do widze nia, Julia. Mam nadzieję, że znaj dziesz Sarę, ale wię cej nie

jestem w sta nie ci pomóc.
– Jesz cze jedno. To miej sce, skąd ucie kła twoja infor ma torka, gdzie się

znaj duje?
Mag da lena się gnęła po sto jącą na sto liku wyka łaczkę. Odwi nęła ją

z papierka i wsu nęła mię dzy zęby.
– Szcze rze? Nie wiem. Ta dziew czyna ma poważne luki w pamięci.

Dopa dło ją typowe wypar cie i pamięta tylko to, co wyda rzyło się przed
tym, jak ją uwię ziono. Może za jakiś czas się z tym upora, a może ni gdy.



Przez szklaną ścianę Bydła i Powi dła widać było, jak Mag da lena idzie
Kole jową w kie runku przy stanku tram wa jo wego. Julia też zaczęła zbie rać
się do wyj ścia. Opła ciła rachu nek i ruszyła w stronę ronda Daszyń skiego,
do biu rowca, w któ rym wciąż trwało szko le nie dla przy szłych milio ne rek.

* * *

Kostek Knott wymi nął wóz kiem sie dzą cego przy kuchen nym stole ojca
i pod je chał na swoje miej sce pod oknem. Zablo ko wał hamulce przy kołach
i w ciszy obser wo wał, jak matka usta wia na ser we cie wazę z pomi do rówką,
a zaraz potem tale rze z czymś, co przy po mi nało gulasz.

– Tylko mi nie mów, że trzeci raz w tygo dniu mam jeść bocz niaki. –
Sera fin Knott nachy lił się nad swoim tale rzem, by przyj rzeć się uda wa nym
kawał kom mięsa. – Potrze buję kalo rii, nie papie ro wej paszy – dodał.

Kostek łyp nął na matkę. Uda wała, że nie sły szy, jak zawsze, gdy
w domu zaczy nało się robić nie przy jem nie. Była w tym per fek cyjna, a spo- 
kój, jaki malo wał się na jej twa rzy, wręcz aniel ski. Przy tyki o brak mięsa
zda rzały się coraz czę ściej. Ojciec kochał mięso, jadał mięso i pra co wał
przy mię sie. Odkąd soł tys zało żył hodowlę psów i zaraz obok niej nie- 
wielką zagrodę ze świ niami, by bas sety miały co żreć, wszystko krę ciło się
wokół mięsa. Robota u Bugaja nie była lekka, a żadne sałatki ani kiełki
żołądka ojcu nie wypeł niały. Kalo rie mogło uzu peł nić jedy nie piwo, które
i teraz matka odkap slo wała, zanim zdą żył się na nowo ode zwać.

– To ostatni raz – powie działa prze pra sza jąco. – Może jutro dostanę coś
świe żego.

Kostek tylko zaci snął dło nie na udach. Może gdyby była wojna, uwie- 
rzyłby, że w spo żyw czym zabra kło towaru. Matka naj wy raź niej zaczęła już
odkła dać pie nią dze na pokry cie strat po wła ma niu do lom bardu. Z tym że
jutro nic się nie zmieni. Znów będzie cienka zupa i rów nie cien kie dru gie.
Chyba że zrobi coś wyjąt kowo głu piego i zapo ży czy się na wysoki pro cent.

Knott pocią gnął kilka łyków jasnego piwa, naj tań szego, jakie sprze da- 
wano w skle pie Na Rogu.

– Co za szczyny – wark nął, odsta wia jąc szklankę. – Już nawet nie cho dzi
o mnie. Ale o niego. Chło pak musi jeść tłu sto, ina czej ni gdy nie wsta nie
z tych kółek. Mie siąc sie dział w Kon stan ci nie. Sześć tysięcy dałem za to,
żeby mu wzmac niali mię śnie, i wszystko ma iść jak krew w piach? Mięsa
mu trzeba, rozu miesz?



– Będzie jutro, obie cuję.
– Sześć tysięcy… Zakli nali się, że w końcu poczu jesz coś w nogach –

zwró cił się do syna. – No, mów. Czu jesz cokol wiek?
Nie czuł nic. Ani bólu, ani swę dze nia, ani cie pła, ani zimna. Jego ciało

od pasa w dół było nie ru chome i bez wolne.
– Zaczy nam, coś jakby mro wie nie – mruk nął z cicha.
Knott poru szył się żywo na krze śle.
– W sto pach? Mówili, że pój dzie od stóp.
– Tak, w pal cach. Szpilki takie.
Kostek wahał się, czy spoj rzeć mu w oczy, i czy jeśli to zrobi, ojciec nie

wyczuje, że łże. Musiał zary zy ko wać. Spo tkali się wzro kiem, na krótko, ale
jed nak.

– Wyli żesz się z tego, już moja w tym głowa. Choć bym miał za to zapła- 
cić górę złota. Razem z matką zapła cimy, co, matka? – Sera fin Knott zła pał
z ener gią za łyżkę do zupy. Zanim zanu rzył ją w tale rzu, dodał: – Jesz cze
będziesz bie gał, synu. Choć by śmy mieli kogo okraść, będziesz bie gał…

Kostek bez słowa patrzył, jak po nie do go lo nej bro dzie ojca spływa kro- 
pla zabie lo nej śmie taną zupy. Zawsze jadł tak, jakby nikt na niego nie
patrzył. Pro sty czło wiek, który dorwał się do tale rza i wio słuje łyżką tak, by
jak naj szyb ciej tra fić jedze niem do mię si stych warg. Ocie rał je zawsze dło- 
nią, choć sto jak z ser wet kami stał na wycią gnię cie ręki. Nie był w sta nie
zro zu mieć, jak matka mogła wyjść za kogoś tak nie okrze sa nego i pro stego.
Byli jak woda i ogień. Ona może nie naj pięk niej sza, ale deli katna. Czy sta
i dobra, żeby nie powie dzieć: święta. Taka była, nim zda rzył się wypa dek.
Potem coś w niej pękło. Zgorzk niała i mil czała dużo wię cej niż przed tem.
Stała się jak maszyna, może po to, by nie dać po sobie poznać, że męczy ją
jego kalec two. Albo żeby nie oka zy wać iry tu ją cej go lito ści. Tylko od czasu
do czasu wra cała u niej ta mięk kość, którą miała wcze śniej. Jed nak zbyt
rzadko i na bar dzo krótko.

– Wra cam do roboty – powie dział Knott, odsu wa jąc od sie bie talerz
z fał szy wym gula szem. Się gnął po wyka łaczkę i wsu nął ją mię dzy zęby. –
Soł tys wymy ślił sobie, że w sobotę zaprosi całą wieś na festyn. Chce się
pochwa lić tymi dota cjami dla gminy.

– W sobotę? – ode zwał się Kostek. – Nikt nie przyj dzie.
– Co ty tam wiesz, młody.
– Żałoba jest prze cież we wsi – wtrą ciła Knot towa. – Po tym Zabiel skim

od koni.



Knott roz parł się wygod nie na krze śle.
– Żałoba nie żałoba, ludzie i tak przy tur lają się na dar mową kieł basę

i żytko. Zresztą, czy to on był od nas, żeby po nim pła kać? Zawra ca nie
głowy.

– W sobotę jest otwar cie Milano – zauwa żył Kostek.
Rodzice naj wi docz niej nie mieli poję cia, o czym mówi, bo dodał:
– Alek zor ga ni zo wał dys ko tekę w budynku po sta rej remi zie. Zespół

przy je dzie z War szawy. Mło dzi przyjdą do niego, nie na kieł basę soł tysa.
Tańce będą.

– Nie dla cie bie. – Knott rzu cił wyka łaczkę na talerz. – Ty nie masz się
tam po co poka zy wać. Poska czesz, jak przyj dzie pora. No, a teraz kończ
jeść to błoto. Jak dla cho rego kota… Pomo żesz mi przy świni, zamiast sie- 
dzieć bez czyn nie na tyłku.

Widząc zakło po taną minę syna, dodał:
– Rękami będziesz robił. Ubity kaban czeka, kiszki trzeba poskrę cać

w pęta i do wędzarni wrzu cić. To chyba potra fisz?
Brzy dził się krwią, ale to by jesz cze prze bo lał. Nabi ja nie kiszek mię sem

też. Ręce w końcu zawsze można umyć, a ubra nie wło żyć do pralki i smród
zej dzie. Poczu cie winy za wyrzu cone w błoto sześć tysięcy też przy da łoby
się zagłu szyć. Wolał jed nak nie natknąć się tam na Muńka. Wciąż odczu wał
ból w karku po tym, jak tam ten zała twił go przed lom bar dem. Obie cał sobie
wtedy, że to było jego ostat nie upo ko rze nie. Miałby teraz poja wić się u jego
ojca i robić za słu gusa grze bią cego w świń skich fla kach?

– Ja pójdę. – Knot towa musiała pomy śleć o tym samym. Widziała wtedy
wszystko. Stała w oknie komisu i patrzyła, jak wózek z Kost kiem toczy się
do tyłu po ram pie. Kiedy wysko czyła, Muniek był już na tyle daleko, że
mogła tylko pomóc synowi pod nieść się i otrze pać z kurzu.

Wstała od stołu i odwią zała z talii kuchenny far tuch.
– Powiesz mi, co mam robić. A dziecku daj święty spo kój.
Śmiech męż czy zny roz niósł się po kuchni. Już otwie rał usta, żeby dosad- 

nie powie dzieć, co myśli na temat „dziecka”, kiedy roz le gło się wale nie do
drzwi.

Na progu stał Muniek Bugaj. Trząsł się jak w gorączce. Czoło miał spo- 
cone, źre nice oczu wiel kie jak spodki.

– Pożar – wybeł ko tał. – Ogień wszę dzie. Pomóż cie… nie wiem, co
z nim…

– Z kim? – Knot towa zła pała się za serce. – O kim mówisz?!



– O Alku. Pożar… ratuj cie…



P

ROZ DZIAŁ X

oprzed niego wie czoru sły szała wiele odgło sów. Umiała już je loka li zo- 
wać, bez błęd nie roz po zna wała, czy roz mowa docho dzi z kuchni, przed- 

po koju czy łazienki. Zwy kle nie zwra cała na nie uwagi, ale tych wczo raj- 
szych nie spo sób było zigno ro wać.

Pierw szy krzyk Danki dotarł do niej póź nym popo łu dniem. Zamy kała
oczy, by usnąć na swoim cuch ną cym mate racu, kiedy roz le gło się woła nie.
Nie było dra ma tyczne, raczej pro szące. Trwało krótko i urwało się po kilku
minu tach. Minął może kwa drans lub dwa, kiedy znowu się ode zwała. Tym
razem jej wrzask był inny. Prze raź liwy, nie mal wyjący. Zatem stało się:
Danka już się dowie działa, co ozna cza kąpiel i że nie należy o nią pro sić.
Ten dzień musiał w końcu przyjść.

Naj pierw zabrali ją na górę, by wytłu ma czyć, po co się tu zna la zła i co
ma robić. Gdy skoń czyli mówić, zaśmiała się, a potem zaklęła. Dość
brzydko, bo dotarło do niej, co się sta nie, jeśli nie będzie posłuszna. Dla -
tego dostała po twa rzy. Plask, plask. Na każdy poli czek po razie, żeby było
po równo. Wie czo rem dźwięki niosą się jak sza lone, więc dotarły też na dół.
Podob nie jak brzęk cze goś cięż kiego. To tele wi zor spadł, ten stary, od któ- 
rego idą kable pod ścianą. Zwy kły, ante nowy. Zaplą tała się w któ ryś nogą
albo zrzu ciła go celowo, z wście kło ści.

Po wszyst kim popro wa dzili ją pro sto do wanny. Pew nie poka zali jej to
okropne urzą dze nie. Spa ni ko wała i zaczęła się drzeć na dobre. Ze stra chu,
nie z bólu.

Potem był chlu pot, czyli na pewno szar pała się w wodzie. Kilka sekund
póź niej ponow nie zro biło się cicho.

Cze kała na powrót Danki, ale oczy kle iły jej się ze zmę cze nia. Usnęła
zaraz po tym, jak znów lano wodę. Może ktoś się ska le czył przez ten spa da- 



jący tele wi zor.
Ock nęła się w środku nocy. Obu dziło ją wycie wil ków i wście kłe uja da- 

nie psów. Zerwała się z mate raca i zapa liła świecę. Pode szła z nią do
ściany i wypchnęła naru szone cegły. Wsu nęła rękę ze świecą do celi Danki,
by spraw dzić, czy dziew czyna jest już u sie bie.

– Danka – szep nęła w ciem ność, roz świe tloną jedy nie słabo migo cą cym
pło mie niem świecy.

Widziała tylko skra wek jej posła nia i pled rzu cony w nogach.
– Danka! – powtó rzyła gło śniej. – Jesteś tam? Ciężki dzień, co? Na

drugi raz nie sta wiaj im się, wariatko, bo w końcu cię zabiją. Sły szysz?
Długo cze kała, aż zoba czy jakiś ruch na posła niu albo doj dzie ją jęk nię -

cie wywo łane bólem lub roz cza ro wa niem Danki, że zamiast tra fić do
wyma rzo nego Ber lina, zna la zła się w tym par szy wym miej scu. I wcale nie
przej ściowo, lecz na stałe.

Cisza panu jąca za ścianą zda wała się nie mieć końca. Cof nęła rękę
i zga siła świecę. Oparła głowę o mur i pogła dziła jego chro po watą
powierzch nię. Znów została sama, pod zie mią.

Bo Danki już nie było. Ani tu, ani ni gdzie.

* * *

Nie ma to jak zostać cer ty fi ko waną sugar baby, pomy ślała Julia, patrząc na
pach nący farbą dru kar ską atest ukoń cze nia szko le nia w Afro dy cie.

Gdyby nie fakt, że za każ dym takim cer ty fi ka tem stał zaka mu flo wany
han del kobie tami, uzna łaby to nawet za zabawne. Do śmie chu jej jed nak nie
było. Nawet wtedy, gdy Fabiola szep nęła jej dys kret nie, że na star sze panie
też znajdą się chętni. Ode brała dowód swej przy dat no ści do zawodu i odpo- 
wie działa, że na to wła śnie liczy. Tak naprawdę liczyła, że jeśli nie będzie
w sta nie dotrzeć do Sary w jakiś racjo nalny i cywi li zo wany spo sób, ten świ- 
stek papieru z różo wymi lite rami sta nie się jej prze pustką do tam tego
świata. A kon kret nie – do osad ludz kich rzu co nych w oko licy Kam pi nosu.

Kiedy usły szała od Gór nego o kolej nych zwło kach, wszystko zaczęło się
ukła dać w logiczną całość. Afro dyta miała tam swo jego odbiorcę i wysy łała
do niego co bar dziej zde spe ro wane dziew czyny. Klient ogra ni czył swoje
wymogi do mini mum: chciał dostać młodą dziew czynę o jasnych wło sach.
Agen cja pod su wała mu najbar dziej naiwne i naj mniej wyma ga jące kur- 
santki. Co dalej się z nimi działo, nikogo już nie obcho dziło.



Nie mogła prze stać myśleć o tym, co usły szała o kobie cie, któ rej udało
się zbiec z miej sca kaźni. Była tam, u czło wieka, który oka le czał ofiary prą- 
dem, a potem zako py wał w lesie. Kim był i w jaki spo sób wymknęła mu się
z rąk?

Jak powie działa Mag da lena, jej infor ma torka była teraz w trak cie lecze- 
nia psy chia trycz nego. Z dala od ludzi.

Julia chwy ciła za tele fon, ale zawa hała się przed wybra niem numeru.
Powrót do kli niki pod War szawą może oka zać się nie unik niony, jeśli
potwier dzi się, że dziew czyna tra fiła na oddział Macie jew skiego. Musia- 
łaby sta nąć z nim oko w oko i udać, że nie wie o jego cię żar nej żonie. Ale
tyle razy już w życiu uda wała, że teraz też sobie pora dzi.

Wci snęła zie loną słu chawkę, licząc, że usły szy zna jomy szcze biot recep- 
cjo nistki. Ewa Czajka ode zwała się po zale d wie dwóch sygna łach.

– Miło mi panią sły szeć, ale w niczym już nie pomogę – powie działa
z wyraź nym żalem. – Jestem na wylo cie, wła śnie się pakuję. Dosta łam
wymó wie nie, do tego w mało ele gancki spo sób. Zde to no wali mnie po tylu
latach pracy. Szok… – Głos jej drżał.

– Macie jew ski? – spy tała z nie do wie rza niem Julia.
– Nie, nie on. Dok tor Macie jew ski ni gdy by mi tego nie zro bił. Ale ten

drugi, Syno wiec, ubz du rał sobie, że… nie ważne.
– Powiedz.
– Mówi łam pani kie dyś, że widzę zbyt dużo. Tu, w kli nice. Odkąd to

Syno wiec głów nie zaj muje się pacjen tami, wieje chło dem, a to odbija się na
cho rych. Prze cież to są ludzie, a nie sta ty styki. Gołym okiem widać, że
poza my kali się emo cjo nal nie, a chyba nie o to cho dzi w lecze niu psy chia- 
trycz nym. Ogra ni czył liczbę zajęć, a zwięk szył ilość leków. Chyba tylko po
to, żeby mieć z nimi święty spo kój. Dla tego nie wytrzy ma łam i powie dzia- 
łam gło śno, co o tym myślę. Może gdy bym zamknęła buzię i nie wspo- 
mniała o pla nie, jaki zamie rzam zapro po no wać dok to rowi Macie jew- 
skiemu, żeby kli nika znów była przy ja znym miej scem… No trudno. Sta łam
się wro giem numer jeden.

Ewa nie żar to wała. Mię dzy jej kolej nymi sło wami sły chać było sze lest
taśmy do zakle ja nia pudeł.

– To mój ostatni dzień – stęk nęła. – Nie będę miała szansy poże gnać się
z dok to rem Artu rem. On nawet nie wie, że pakuję manatki.

– Nie ma go? – zain te re so wała się Julia.



– Wyje chał na dwa dni do Oslo. Refe ren cji od Synowca też nie dostanę.
To wszystko jest takie upo ka rza jące.

– Wyje chał sam?
– Macie jew ski? Sam, jak zwy kle. Prze cież ni gdy tam nie lata z innymi

leka rzami.
Nie o leka rzy Julii cho dziło, ale ugry zła się w język.
– Możesz coś dla mnie zro bić? Ostatni raz.
– Mogę w pani imie niu napluć Synow cowi na drzwi gabi netu. Wiem, że

pani też za nim nie prze pada.
– To przy oka zji. Ale wolę, żebyś powie działa mi, czy przy ję li ście

w ciągu ostat nich mie sięcy kobietę z utratą pamięci i naby tym lękiem.
– Tu wszy scy mają lęki, nabyte albo wro dzone. A co do pamięci: raz

jest, raz jej nie ma. Trudno wyczuć. Zresztą mówi łam już, że tu się z ludźmi
nie roz ma wia. Tu się tylko wbija igły.

– Młoda, blon dynka, z ranami. – Julia wyjęła z rękawa naj waż niej szą
kartę. – Dziew czyna miała na ciele widoczne ślady prze mocy. Nic ci to nie
mówi? Przy po mnij sobie, to naprawdę ważne.

Przez gło śnik dało się sły szeć, jak Ewa Czajka coś mam ro cze, naj pew- 
niej prze gry zała zębami taśmę kle jącą.

– Było mówić od razu, że młoda i z ranami – powie działa, po czym splu- 
nęła resztką taśmy, która została jej w ustach. – No tak, jest tu jedna taka.
Trzy mamy ją od dwóch mie sięcy. Pamię tam, jak uzu peł nia łam jej doku- 
men ta cję. Szło jak po gru dzie, dopiero po kilku dniach zaczęła się odzy wać,
bidula.

– Wcze śniej nie kon tak to wała?
– Ledwo. Ale nie o to cho dziło. Zasad ni czo nie pozwa lała się dotknąć.

Nikomu, nawet leka rzowi. Pie lę gniarki też nie mogły jej wyką pać, ani pod
prysz ni cem, ani w wan nie. Musiały zosta wiać jej przy łóżku wil gotną
ścierkę, żeby się pod myła. Dopiero od nie dawna zaczęła wcho dzić do miski
z wodą. To i tak dużo. Wanny unika do tej pory. Na samo słowo „kąpiel”
dostaje szału.

– Chcę się z nią spo tkać.
– Nie moż liwe. Syno wiec na to nie pozwoli.
– W takim razie wypro wadź ją na zewnątrz.
Ewa Czajka musiała bić się z myślami, czy może jesz cze zro bić cokol- 

wiek w kli nice, skoro wypo wie dze nie leżało na biurku, a ona nie mal stała
ze spa ko wa nym kar to nem w drzwiach wyj ścio wych.



– Może uda mi się zała twić twoją sprawę z Macie jew skim – zary zy ko- 
wała Julia. – Wiem, że nie chcesz stam tąd odcho dzić.

– Prze ciw nie. Po tym, co usły sza łam na swój temat, nawet się nie obej- 
rzę.

– Twoje miej sce jest w kli nice. Lep szej od cie bie nie znajdą.
– I niby Macie jew ski miałby pani posłu chać? No nie wiem.
– Wystar czy, że ja wiem. Po pro stu mi zaufaj. Zadzwo nię do niego

i popro szę, żeby wstrzy mał zwol nie nie. Wtedy ty wypro wa dzisz dziew-
czynę do maga zynu z bie li zną. Naj le piej zaraz po obie dzie.

– O trze ciej?
Julia spoj rzała na zega rek. Do pięt na stej bra ko wało dwóch godzin.
– Tak. Dasz radę?
Czajka wzięła bar dzo długi oddech.
– Niech pani wej dzie bocz nym wej ściem, od składu na pościel. Jeśli nas

nie będzie, to zna czy, że jed nak wyrzu cili mnie stąd na zbity łeb.

Pierw szą rundę miała za sobą, teraz cze kała ją kolejna. Zapa liła
vogue’a i usia dła z nim na progu bal konu, wkła da jąc pod pośladki
poduszkę.

Macie jew ski nie odbie rał. Jedyne, co mogła zro bić, to nagrać się na
sekre tarkę. W pokrętny spo sób tłu ma czyła mu, że jedna z jego pra cow nic
stała się obiek tem mob bingu w kli nice i skła nia się ku wnie sie niu skargi na
poli cję. Więc jeśli Artur nie chce mieć pro ble mów…

Nie skoń czyła mówić, gdy oddzwo nił.
– Nie dzię kuj – powie działa, gdy usły szała, że nie miał o niczym poję- 

cia. – Po pro stu załatw sprawę z Synow cem i przy wróć Czajkę do pracy.
Zapo mni o wszyst kim. A, jesz cze jedno. To łeb ska dziew czyna, ma kilka
pomy słów na to, żeby twoja kli nika nie przy po mi nała śre dnio wiecz nego
wariat kowa, więc posłu chaj, co ma ci do powie dze nia. W prze ciw nym razie
twój medyczny przy ja ciel dopro wa dzi do tego, że pew nego dnia nie
będziesz miał kogo leczyć. Chyba nie o to ci cho dzi, żeby kli nika zupeł nie
stra ciła renomę?

Usły szała cięż kie wes tchnie nie.
– Nie dobi jaj mnie, Julia. Myślisz, że nie zdaję sobie sprawy z tego, co

się dzieje? Gdy bym tylko miał kogoś na miej sce Synowca, ode słał bym go
w jasną cho lerę. Ale nie mam.



– Facet wyżywa się na pacjen tach i per so nelu.
– Poga dam z nim, jak wrócę. To trudny przy pa dek, Syno wiec ma ewi- 

dentny kry zys wieku śred niego.
– Może powi nien kupić sobie czer wony kabrio let albo zna leźć młod szą

kochankę. To zwy kle pomaga.
– Świetna suge stia, Julia, naprawdę dosko nała. A teraz wybacz. – Ton

głosu Artura wyraź nie wska zy wał, że to nie był jego dzień. Chyba ni gdy
wcze śniej nie roz ma wiał z Julią tak zde ner wo wany. I na pewno nie cho dziło
tu tylko o sprawę Czajki. – Nie mam teraz do tego głowy, poga damy kiedy
indziej.

– Zacze kaj!
– Do widze nia, Julia.
– Przy wróć Czajkę! – krzyk nęła już do głu chej ciszy w tele fo nie.

* * *

Reni długo się wahała, czy wci snąć guzik dzwonka przy klasz tor nej fur cie.
To tu miała tra fić, pod adres wska zany w ulotce z Wro cła wia, którą zna la zła
w nese se rze ojca. Może chciał je obie umie ścić w tych murach? Dla tego nie
spusz czał z niej oka i tak roz pacz li wie szu kał Sary.

Skur wiel.
Zadarła głowę, by przyj rzeć się murom i wiel kim witra żo wym oknom.
Sam powi nien tu tra fić, skoro taki chętny do robie nia cza rów. Wybrał

jed nak eks pe ry menty na wła snych dzie ciach.
Skur wiel jak nic.
A matka nie lep sza. Całe życie w stra chu przed Jego Świą to bli wo ścią.

Wiecz nie pół kroku z tyłu i z cichą zgodą na wszystko, co mówił. Co
z tego, że jej szu kała. Prze cież nie z tęsk noty, tylko z lęku przed nim.

Wyjęła z ple caka poży czony od Jani tele fon na kartę i sta nęła na tle
furty. Upew niła się, że wej ście i krzyż na czubku kościoła znaj dują się
w kadrze, po czym włą czyła nagry wa nie.

– Nazy wam się Renata Lewicka i jestem osobą trans pł ciową – powie- 
działa, patrząc odważ nie w urzą dze nie. – Dużo mnie kosz tuje, by powie- 
dzieć to otwar cie, wierz cie mi. Mam jed nak dość ukry wa nia mojej odmien- 
no ści. Jestem tym już zmę czona. Ale do rze czy. Pew nie zasta na wia cie się,
co to za miej sce i dla czego tu stoję. Widzi cie ten krzyż za mną? Tak, to dom
Boży. Tylko że Boga w nim nie ma, jest za to drę cze nie ludzi. Odmień ców



takich jak ja. Z pew no ścią sły sze li ście o egzor cy zmach. Może nawet nie- 
któ rzy z was zostali do nich przy mu szeni albo tak się dopiero sta nie. Jeśli
nie pasu je cie do pod sta wio nego przez świat wzoru, bądź cie czujni. Mnie
też zamie rzano tu nawró cić. Chore, co? Nie myśl cie, że śre dnio wieczna
inkwi zy cja to już prze szłość. Ona trwa. Pod egidą kościo łów, takich jak ten.
Nie znaj dzie cie ni gdzie ofi cjal nej infor ma cji o tym, co dzieje się za tą furtą,
bo to temat tabu. Kościół ni gdy się do tego otwar cie nie przy zna, że tor tu- 
ruje, gwałci i odziera z god no ści. Wszystko, oczy wi ście, w imię Boga. Na
koniec powiem wam jesz cze jedno: skoro dzieci takiego czło wieka, jakim
jest mój ojciec, poli tyk Łukasz Lewicki, mogą tu tra fić, to każdy z was też
może. Kochani inni, wystrze gaj cie się takich miejsc, bła gam. Pod tym
nagra niem zamiesz czę link do wyznań kogoś, kto prze żył to pie kło. Prze- 
czytajcie, dla wła snego bez pie czeń stwa.

Wyłą czyła nagry wa nie. Czuła, że cała się trzę sie. Musiała gdzieś usiąść,
gdzie kol wiek, żeby nie zemdleć.

Ruszyła wzdłuż muru, ku głów nemu wej ściu do kościoła. Pchnęła cięż- 
kie drzwi i wsu nęła się do środka. Świą ty nia była pusta, nie licząc trzech
star szych kobiet, które klę czały w ław kach sku pione na modli twie. Nad ich
gło wami wisiały mosiężne elek tryczne kan de la bry, o tej porze dnia poga- 
szone. Tylko kil ka na ście małych kin kie tów przy kolum nach rzu cało blask
na obrazy i wota ukryte w prze szklo nych witry nach.

Oparła się o ławkę i wzięła kilka głę bo kich odde chów. Powoli się uspo- 
ka jała. Naga dała się do kamery, ale wciąż czuła nie do syt. Pode szła pod sam
ołtarz i wsu nęła się do pierw szej pustej ławki od strony pre zbi te rium. Usia- 
dła na wprost oka za łego krzyża i wbiła spoj rze nie w zwie szoną twarz Chry- 
stusa.

– Wszystko, co złe, zaczyna się w takich miej scach – szep nęła w jego
kie runku. – Nie o tobie mówię, wiesz prze cież. To nie twoja reli gia jest zła.
Jest nawet cał kiem spoko. Tylko wiesz co? Jed nego nie prze wi dzia łeś. Że
ludzie do niej nie doro śli. Dzięki niej mieli stać się dobrzy i mądrzy, a oka- 
zali się chciwi i okrutni. Powi nie neś coś z tym zro bić. Nie przy szło ci do
głowy, żeby roz pie przyć to wszystko w drobny mak i zacząć od początku?
Albo nie zaczy nać niczego, tak może nawet byłoby lepiej.

Obej rzała się za sie bie, by mieć pew ność, że w odle gło ści kilku ławek
wciąż jest sama, po czym wró ciła do roz mowy z wiszą cym na krzyżu
Bogiem.



– Zrób coś dla mnie, okej? Musisz, bo to przez cie bie mam w życiu prze- 
chla pane. Podobno to twój ojciec mnie stwo rzył, więc się posta raj. Doga daj
się z nim jakoś. Więc słu chaj teraz, w czym rzecz: chcę prze żyć tę ope ra cję.
I mówię ci to wprost. Żad nego umie ra nia od infek cji, zakrze pów i innego
dzia do stwa. Nie kom bi nuj cie tam, na górze. Raz stań cie po mojej stro nie,
niczego wię cej od was nie chcę. To tyle, mam nadzieję, że się rozu miemy.

Prze że gnała się, wyszła z ławki i skie ro wała się pro sto do wyj ścia.
Wciąż trzy mała w ręku tele fon, waha jąc się, czy zamie ścić w swo ich social
mediach nagrany przed chwilą film. To, co będzie się działo, gdy ludzie go
zoba czą, pogrąży jej ojca na amen.

Ale sam tego chciał.
To on zaczął.
Napi sała w poście „Oto moja prawda”, załą czyła film, a potem wci snęła

„opu bli kuj”.

* * *

Odkąd Julia się gała pamię cią, drzwi do maga zynu zawsze były albo otwarte
na oścież, albo jedy nie przy mknięte. Wystar czyło podejść do bocz nego wej- 
ścia, by po chwili zna leźć się w kli nice dla psy chicz nie cho rych.

Sta nęła pośrodku pomiesz cze nia wyło żo nego do połowy ścian pro stą,
białą gla zurą. Ktoś musiał nie dawno myć pod łogę lizo lem, bo jego zapach
mie szał się z feto rem ludz kiego moczu i potu, jaki zale gał w pościeli wrzu- 
co nej do meta lo wych wóz ków na kół kach. By wygo nić kwa śny zapach
i móc oddy chać bez zasła nia nia nosa dło nią, Julia musiała otwo rzyć drzwi
maga zynu na oścież.

Spoj rzała na zega rek: dwie po pięt na stej. Pode szła do wewnętrz nych
drzwi, które bez po śred nio łączyły maga zyn z kli niką, i szarp nęła klamką.
Były zamknięte od dru giej strony.

Musiała cze kać. Zanim Ewa Czajka wycią gnie dziew czynę ze sto łówki
i prze pro wa dzi nie zau wa że nie przez labi rynt kory ta rzy, może minąć nawet
kwa drans.

Minęło dwa dzie ścia minut, ale Czajki wciąż nie było. Julia zadzwo niła na
recep cję, ale włą czył się auto mat. Usły szała, żeby wybrać tonowo numer,
jeśli chce się połą czyć z pie lę gniarką lub leka rzem dyżur nym.

Nie tak miało być. Spró bo wała jesz cze raz, ale efekt był ten sam.



Mogła odejść z niczym lub wejść od frontu i zorien to wać się w sytu acji.
Wybrała to dru gie. W holu pano wała cisza. Drzwi, za któ rymi mie ściła się
recep cja kie ro wana przez Czajkę, były uchy lone, jed nak na okienku wisiała
biała kartka. Zawia do mie nie o cza so wej prze rwie w obsłu dze nie pozo sta- 
wiało żad nych wąt pli wo ści. Ewy już nie było.

– Szlag by cię, Artur! – wark nęła pod nosem.
Zerwała z wście kło ścią kartkę i już miała zgnieść ją i rzu cić w kąt, jed- 

nak zauwa żyła ledwo widoczny napis wyko nany ołów kiem: „p. 6”.
O ile dobrze pamię tała roz kład pomiesz czeń, pokój numer sześć był wie- 

lo oso bową salą i mie ścił się na pierw szym pię trze, mię dzy łazienką z prysz- 
ni cami a gabi ne tem Synowca, który musiał być teraz na wpół otwarty, bo
wyraź nie docho dził z niego głos leka rza.

Po raz trzeci wybrała numer recep cji.
W celu połą cze nia się z poko jem pie lę gniar skim wybierz jeden. By połą -

czyć się z leka rzem dyżur nym, wybierz dwa.
Już miała wybrać dwa i zełgać, że na tyłach kli niki, gdzie znaj duje się

ogród, jeden z pacjen tów potrze buje pil nej pomocy, ale zamiast tego weszła
przez uchy lone drzwi recep cji. Powi nien gdzieś tu być. Cichy alarm, jaki
mon tuje się na wypa dek napadu lub choćby agre syw nej szar pa niny mię dzy
pacjen tami. Obie gła wzro kiem ściany w poszu ki wa niu przy ci sku ukry tego
za szkłem, ale poza kil koma obraz kami i kalen da rzem nie zna la zła niczego,
co przy po mi na łoby guzik alarmu. Było jesz cze biurko, a kon kret nie – blat.
Jeśli zamon to wano przy cisk tak jak w skle pach czy ban kach, powi nien być
pod spodem, w zasięgu ręki.

Uśmiech nęła się, gdy wyczuła pod pal cami okrą głe zgru bie nie. Wystar- 
czyło wci snąć i cze kać.

Już po chwili zza okienka w ścia nie zoba czyła bie gnącą pie lę gniarkę,
a zaraz potem usły szała dud nie nie lekar skich cho da ków. Syno wiec zszedł
po scho dach i rozej rzał się po pustym kory ta rzu, po czym znacz nie szyb- 
szym kro kiem ruszył w stronę skrzy dła ze sto łówką.

Julia wbie gła na górę i skrę ciła w lewy kory tarz. Cztery… pięć… prysz- 
nice… i sześć. Białe drzwi i zamknięty zamek.

Kochała swoje wytry chy. Jeśli mia łaby zabrać ze sobą do trumny ulu- 
biony przed miot, byłoby to wła śnie etui z ostrymi noży kami. I zdję cie Syl- 
wii oczy wi ście.

Otwo rzyła zamek i pchnęła drzwi.



Wystrój sali był o wiele bar dziej surowy niż ten, jaki widziała ostat nim
razem, w pokoju małej Niny Raw skiej. Tu nie było jak w domu, raczej jak
w typo wym szpi talu. Beżowe lino leum na pod ło dze i brak jakich kol wiek
ozdób na bia łych ścia nach. Cztery łóżka sto jące w jed nym rzę dzie też były
białe, jedy nie błę kitne koce spra wiały, że nie czuło się tu jak w lodo wej kra- 
inie. Małe nocne szafki z pla stiku i żalu zje wmon to wane mię dzy okienne
szyby dopeł niały cało ści.

Na dźwięk jej kro ków wszyst kie głowy obró ciły się w stronę drzwi.
Dwie kobiety były star sze, pod czter dziestkę, dwie dużo młod sze. Jedna
z jasnymi wło sami, druga w chu stce na gło wie.

Julia nie miała poję cia, jak nazywa się ta, któ rej szu kała.
– Zna cie Mag da lenę? – powie działa, licząc, że któ raś z nich zare aguje. –

Dzien ni karkę.
Nawet nie drgnęły. Sie działy z obo jęt nym wyra zem twa rzy, jakby nie

dosły szały.
– Roz ma wiała z któ rąś z was o pracy w agen cji – dodała.
Jedna ze star szych kobiet poru szyła się na swoim łóżku pod oknem.
– Mamy tu kurwę? – spy tała cięż kim gło sem. – Która to?
Jak na pacjentkę z zabu rze niami deduk cji kon tak to wała zupeł nie nie źle.

Naj wy raź niej sto pień otę pie nia nie był równy u wszyst kich.
– Niech się pani lepiej nie odzywa. – Julia spró bo wała zasznu ro wać

kobie cie usta.
W odpo wie dzi usły szała chi chot. Doszedł do tego wysu nięty język, któ- 

rym kobieta poru szyła w obrzy dliwy spo sób.
– To byłaś ty? – Julia pode szła do jasno wło sej dziew czyny i poło żyła

rękę na jej ramie niu. – Pra co wa łaś dla Afro dyty?
Ani nie przy tak nęła, ani nie zaprze czyła. Ze spo ko jem i bar dzo powol- 

nymi ruchami pod cią gnęła kolana pod brodę. W zie lo nych piża mo wych
dre sach wyglą dała jak zwi nięta kępa trawy.

– Mogę? – Julia wycią gnęła dłoń w stronę jej wysoko nacią gnię tych na
łydki skar pet. Jeśli rany były głę bo kie, wciąż mogła mieć ślady na ciele.

Nie kop nęła jej, choć Julia spo dzie wała się wierz ga nia i obron nego
krzyku. Twarz dziew czyny i jej oczy nie wyra żały żad nych emo cji, jedy nie
bacz nie ją obser wo wały.

Julia wsu nęła palec pod ścią gacz skar pety i zsu nęła go, by obej rzeć
skórę. Dziew czyna też ją obej rzała z cie ka wo ścią, jakby widziała swoje
ciało po raz pierw szy. Gdy doszła do wnio sku, że wie o swo ich nogach



wszystko, powio dła męt nym wzro kiem ku sufi towi i uśmiech nęła się do
migo czą cej czer wo nej lampki zamon to wa nej w rogu.

Kamera. Były tu wszę dzie. Na kory ta rzach i w salach.
Może pod czas alarmu nikt przy nich nie sie dzi, pomy ślała Julia, patrząc

na mru ga jący punkt. Skóra na nodze była zdrowa. Podob nie jak na obu
rękach, co Julia spraw dziła, pod cią ga jąc rękawy zie lo nego dresu. Przy po- 
mniała sobie słowa Ewy Czajki: dwa mie siące. Czas i wyso ko ga tun kowe
maści jed nak zro biły swoje.

– Ucie kłaś stam tąd, pamię tasz?
Nawet nie drgnęła.
– Las… zamknię cie… – pod su wała sko ja rze nia, które wywo ła łyby

w niej jaką kol wiek reak cję. – Raże nie prą dem…
Julia czuła, że zabrnęła za daleko, ale musiała mieć pew ność, że to ona.

Jed nak dziew czyna wciąż patrzyła na nią bez cie nia wzru sze nia. Za to
pacjentka w chu stce zakryła uszy dłońmi i scho wała głowę mię dzy kolana.

Pode szła do niej i odcią gnęła zaci śnięte na uszach ręce. Wiel kie nie bie- 
skie oczy patrzyły na Julię bła gal nie. Nie musiała powta rzać pytań. To, co
zoba czyła w jej twa rzy, wystar czyło, by pomo gła jej pod nieść się z mate- 
raca i ruszyć do wyj ścia. W ostat niej chwili zła pała spod łóżka puchate kap- 
cie dziew czyny.

Szła jak zahip no ty zo wana. Nie szar pała się, nie wrzesz czała. Była jak
bez wolne dziecko, które godzi się na wszystko, bo tak je nauczono.

– Tak, dobrze, spo koj nie, spo koj nie… – powta rzała jak man trę Julia. –
Nic ci nie zro bię, jesteś bez pieczna.

Wypro wa dziła ją na kory tarz. Dziew czyna pochy lała się i zaci skała na
pier siach swój roz cią gnięty bury swe ter.

– Już nie da leko… – Julia ode pchnęła się nie roz waż nie od drzwi do
natry sków. Opa mię tała się, zanim dziew czyna zaczęła wysu wać się z jej
uści sku. – Nie, nie wej dziemy tam, prze pra szam. Prze pra szam…

Popro wa dziła ją w kie runku scho dów. Dziew czyna pośli zgnęła się na
posadzce, ale pod trzy mana za łokieć dotarła bez piecz nie do stopni.

– Dokąd idziemy? – ode zwała się nagle, gdy przy sta nęły obok recep cji.
Julia wypro wa dziła ją przed kli nikę, musiały jesz cze dojść do bramy.
– Jed nak umiesz mówić. To dobrze, bo będziemy ze sobą dużo roz ma- 

wiać.
– Dokąd? – powtó rzyła.
– Dowiesz się w swoim cza sie. Teraz muszę cię stąd zabrać.



Rozej rzała się, czy nie ma nikogo przed budyn kiem, i ruszyła w stronę
auta. Dziew czyna szła powoli, Julia musiała szarp nąć ją za rękę, by przy- 
śpie szyła kroku.

– Wsia daj. – Otwo rzyła drzwi skody i wepchnęła ją na tylne sie dze nie.
Dziew czyna posłusz nie poło żyła się na kana pie i przy ci snęła dło nie do

piersi.
– Dokąd? – spy tała po raz trzeci. – Powiedz.
– Jesz cze nie wiem.
Zawró ciła przy bra mie. Przed kli niką wciąż nic się nie działo. Syno wiec

uznał, że alarm był fał szywy? I nikt się nie pofa ty go wał, by spraw dzić
moni to ring? Artur musiał naprawdę nie mieć poję cia, co się dzieje w jego
zakła dzie.

Odje chała kilo metr. Sta nęła na pobo czu i zga siła sil nik.
– Możesz się już pod nieść.
Dziew czyna usia dła. Zaci snęła kolana i wsu nęła mię dzy nie złą czone

dło nie. Julia obró ciła się do niej i wycią gnęła rękę z butelką wody mine ral- 
nej.

– Napij się, to szyb ciej się uspo ko isz. Pew nie boisz się, że cię skrzyw- 
dzę? Nic ci nie grozi. Chcę tylko poroz ma wiać.

Nie wzięła butelki. Zamiast tego popra wiła chustkę na gło wie.
– Jak się nazy wasz?
Pod nio sła na nią oczy.
– Lily.
Była prze ra żona, led wie poru szała ustami.
– Nie ma już Lily. – Julia pogła dziła ją po dłoni. – Zapo mnij o tym, co ci

się przy da rzyło. Lily nie ist nieje.
– Monika – szep nęła.
– Dużo lepiej. A dalej?
– Brewka.
– Miło mi cię poznać, Moniko Brewko.
Dziew czyna nie była zain te re so wana oglą da niem legi ty ma cji detek ty wi- 

stycz nej Julii, nawet na nią nie spoj rzała. Za to co chwila łypała w stronę
lasu, który ota czał kli nikę.

– Wtedy tak się wła śnie schro ni łaś, wśród drzew? Wiem, że ucie kłaś.
Wbiła wzrok w fotel.



– Nie pamię tam.
– Przy po mnisz sobie.
Monika kiw nęła nie pew nie głową.
– Zacznij już teraz – usły szała. – Mamy mało czasu.
Julia wci snęła sprzę gło i wrzu ciła bieg.

Do miesz ka nia przy Czer nia kow skiej wpa dła tylko po to, by zła pać w biegu
kilka blu zek i lek kich sukie nek na zmianę, czy stą bie li znę i kosme tyczkę.
Chwilę się zawa hała, nim się gnęła po swo jego nowiut kiego glocka. Zawi- 
nęła go wraz z kaburą w sta nik i wrzu ciła na dno spor to wej torby. Doło żyła
do tego trzy maga zynki i dwie pary butów, po czym zapięła zamek.

Monika cze kała posłusz nie w samo cho dzie. Przez szybę obser wo wała
zdy sza nego psa, który z języ kiem na bro dzie szu kał odro biny cie nia pod
okrą głym spo żyw cza kiem.

Julia usia dła za kie row nicą i poło żyła torbę na sie dze niu obok. Prze krę- 
ciła klu czyk w sta cyjce, by włą czyć nawiew. Kli ma ty za cja led wie zipała,
cie płe powie trze tylko zako tło wało się w sko dzie.

– Poje dziemy tam, gdzie nikt cię nie będzie szu kał. – Julia roz pięła
zamek w tor bie i podała dziew czy nie jedną ze swo ich blu zek. – Masz, włóż,
żebyś wyglą dała jak czło wiek. I zdej mij tę chustkę z głowy.

Uchwy ciła w lusterku wstecz nym prze ra żone spoj rze nie Moniki.
– Wyglą dasz, jak byś ucie kła z obozu. Wiesz jakiego. Za bar dzo rzu casz

się w oczy – wyja śniła. – Zdej mij.
Dziew czyna powol nym ruchem roz su płała węzeł z tyłu głowy. Spod

chustki wyj rzały nie równo wystrzy żone kępy wło sów, odro śnięte od skóry
na nie wię cej niż trzy cen ty me try.

– Maszynka do gole nia? – spy tała Julia. – Sama się tak zała twi łaś?
Wzru szyła ramio nami i ze wsty dem przy gła dziła dło nią odsta jące

kosmyki.
– Spo koj nie, ja też chcia łam kie dyś o wszyst kim zapo mnieć. Co prawda

za pomocą noży czek, ale efekt był podobny.
Miała nadzieję, że dziew czyna się uśmiech nie, ale nic takiego się nie

stało.
Zje chała z par kingu przed blo kiem i włą czyła się w sznur aut cią gną cych

ku pół noc nym rogat kom mia sta.



* * *

Adam Górny wycią gnął nogi na biurku i roze rwał podaną mu przez Szy- 
mań skiego kopertę. Wyjął z niej plik dwu dzie stu jeden zdjęć wywo ła nych
z karty pamięci Zabiel skiego.

– Nie powiesz mi, skąd ją wzią łeś? – Szy mań ski pod rzu cił w dłoni kartę
Nikona.

Nie docze kał się odpo wie dzi.
– Cho dzi o te zabite dziew czyny czy o Zabiel skiego? – spy tał, zer ka jąc

przy oka zji na Młodą, która opie czę to wy wała kata lo go wane doku menty.
– Jesz cze nie wiem. Może o jedno i dru gie.
– Mie li śmy nie mieć przed sobą sekre tów.
Zabrzmiało, jakby zamie nił się w pannę żąda jącą od uko cha nego bez- 

względ nej uczci wo ści.
– Co chcesz kon kret nie wie dzieć, Szy mań ski? – Adam poło żył sobie

foto gra fie na udach i splótł dło nie na sprzączce od paska.
– Wszystko. Na przy kład dla czego zaczą łeś krę cić wła sne lody.
– Bo te wspól nie krę cone mi nie sma kują. Skwa śniałe są, i to mocno.

Coś jesz cze?
Szy mań ski wymie nił z Młodą poro zu mie waw cze spoj rze nie. Kobieta

odło żyła na bok pie czątkę i nachy liła się nad swoim biur kiem.
– Wście kasz się, bo Sie racka uznała śmierć tego konia rza za wypa dek –

powie działa ści szo nym gło sem. – Wszy scy jak tu sie dzimy, wiemy, że to
ściema. Szy mań ski mnie wpro wa dził, więc jestem w tema cie – wytłu ma- 
czyła dla jasno ści.

– Po pro stu mów, stary, co tu jest grane.
Adam opu ścił nogi na pod łogę.
– Śmierć Zabiel skiego była komuś na rękę. Ostat nią osobą, która

widziała go żywego, był soł tys. Wszyst kiego się wyparł, czyli zadzia łał kla- 
sycz nie. Jak się domy śla cie, pod wykry wacz kłamstw go nie pode pniemy,
więc trzeba do niego dotrzeć innym spo so bem.

– Tyle to i ja wiem – bąk nął Szy mań ski. – Tylko co to ma wspól nego ze
zdję ciami?

– Może wiele, a może zupeł nie nic. Te fotki zro bił Zabiel ski, a potem
dobrze je ukrył. Karta, którą trzy masz w ręce, znaj do wała się w kan torku za
jego biu rem.

– Z doku men tów wynika, że pomiesz cze nie było puste.



– Było. Poza łóż kiem i tym. – Górny popa trzył na małą czarną kostkę,
którą bawił się Szy mań ski.

Nawet nie uda wał zasko cze nia.
– Zwi ną łeś dowód i jakby ni gdy nic dałeś tech ni kom do wywo ła nia.

Brawo.
– Te fotki mogą sta no wić ważny dowód w spra wie – odparł ze spo ko jem

Górny.
Szy mań ski zgar nął zdję cia i zaczął je prze rzu cać jedno po dru gim.
– Ważny dowód… Co to ma być? Seria Z naturą na ty?
– Przyj rzyj się uważ niej.
– Nic cie ka wego tu nie widzę. Trawa, drzewa, trawa i trawa.
Górny wziął głę boki oddech. Ode brał zdję cia z rąk Szy mań skiego

i wybrał z nich cztery naj bar dziej wyraźne. Poło żył mu odbitki przed
oczami.

– Teraz patrz.
Poza morzem zie leni zdję cia poka zy wały z czte rech róż nych ujęć frag- 

ment asfal to wej drogi, białe auto z otwar tymi drzwiami i dwóch mło dych
męż czyzn sto ją cych na pobo czu. Na pierw szym zdję ciu stali naprze ciwko
sie bie, jeden trzy mał się za głowę, drugi się ku niemu nachy lał. Sądząc po
spo so bie gesty ku la cji, musiał dostać ataku furii. Dru gie zdję cie rów nież
było cie kawe. Zgięci wpół oglą dali przód auta.

– Stłuczka? – Szy mań ski się skrzy wił. – Wyglą dają, jakby w coś przy- 
dzwo nili.

– Oglą daj dalej.
– Mało tu widać. Coś niosą.
– Albo kogoś.
Szy mań ski zmru żył oczy, po czym gwizd nął prze cią gle. Młoda wstała

od swo jego biurka i zawi sła nad roz ło żo nymi zdję ciami.
– Na omdle nie to nie wygląda. Chłopcy ewi dent nie naroz ra biali.
Górny pod su nął im czwarte zdję cie.
– Zbli że nie na słu pek dro gowy – mruk nął Szy mań ski. – Powinno dać się

roz czy tać, który to kilo metr trasy.
– Da się.
– Dobrze widać samo chód – zauwa żyła Młoda. – Ktoś sie dzi za kie row- 

nicą. Ma odchy loną głowę. Wygląda, jakby spał.
Górny wyjął z pliku zdjęć jesz cze jedno.



– Tu nikt nie sie dzi za kie row nicą – powie dział. – Więc ilu było roz bój- 
ni ków? Dwóch czy trzech?

Spoj rzeli po sobie. Górny poło żył kartę pamięci na stole i pod su nął ją
pal cem w ich stronę.

– Na każ dym zdję ciu jest data i godzina wyko na nia. Ułóż cie je wszyst- 
kie zgod nie z chro no lo gią, a potem powie ście odbitki na ścia nie. Całą
sekwen cję, co do sekundy. Może to rzuci nam tro chę świa tła na powód, dla
któ rego zgi nął Zabiel ski.

Pod niósł się z krze sła i chwy cił klu czyki do samo chodu.
– A ty dokąd? – zatrzy mał go Szy mań ski.
– Muszę coś spraw dzić. Bierz cie się do roboty.

* * *

Skoda zje chała ze żwi ro wej drogi na pięć dzie się cio me trowy odci nek
asfaltu, który koń czył się przy par te ro wym żół tym budynku z brą zową
dachówką.

– Co to za miej sce? – Monika ode zwała się po raz pierw szy, odkąd
ruszyły sprzed bloku Julii. Przez całą drogę zajęta była wyglą da niem przez
okno, jakby dopiero pozna wała świat.

– Pomiesz kamy tu tro chę.
– W przy droż nym motelu?
– Spodoba ci się. Zresztą nie mamy wyboru.
Julia pod je chała przed wej ście do budynku.
– Tro chę to zna czy ile?
– Aż wróci ci pamięć.
Dziew czyna wypu ściła cienki stru mień powie trza z ust.
– A co, jeśli…
– Lepiej, żeby wró ciła.
Julia wysia dła z auta. Nim zatrza snęła za sobą drzwi, zabrała z sie dze nia

spor tową torbę z ukry tym w niej gloc kiem.
– Mam w niej doku menty do mel dunku – wyja śniła pokręt nie. – Siedź tu

i ni gdzie się nie ruszaj.
Weszła do recep cji. O ile motel Mazo via z zewnątrz jesz cze jakoś

wyglą dał, o tyle w środku Julia od razu wyczuła powiew Peerelu. Boaze ria
na ścia nach, piko wane czer wone obi cie kon tu aru i sztuczna paproć sto jąca
na bla cie mówiły o tym miej scu wszystko. Cało ści dopeł niał recep cjo ni sta,



star szy męż czy zna z siwie ją cym wąsem, ubrany w białą koszulę i czarną,
pogrze bową kami zelkę. Sie dem dych za noc – wszystko się zga dzało.

– Na nazwi sko…?
Por tier naj wy raź niej nie sły szał o czymś takim jak reje stra cja gości

w kom pu te rze, bo przed nim leżała otwarta książka ewi den cyjna.
– Kuraś. Bożena. Bez rezer wa cji – dodała, widząc, że palec męż czy zny

zaczyna błą dzić po reje strze gości.
– Jakiś doku ment ze zdję ciem?
Poło żyła przed nim stu zło towy bank not.
– Doku ment znisz czył się w pra niu.
Wąsy męż czy zny poru szyły się w dość nie smaczny spo sób. Musiała

doło żyć jesz cze pięć dzie siątkę.
– Pani sama?
– Z kimś.
– Rozu miem, że doku ment tego kogoś też… w pra niu?
– Też. Potrze buję dwóch osob nych łóżek i zasięg wi-fi.
– Wi-fi płatne oddziel nie.
Julia się gnęła po kolejny bank not. Pie nią dze od Lewic kiego top niały,

podob nie jak ona. Tem pe ra tura w motelu ani chybi się gała trzy dzie stu
stopni.

– Kli ma ty za cja też płatna – dorzu cił recep cjo ni sta, widząc, jak ociera
spo cone czoło.

Wpi sał odręcz nie jej nowe nazwi sko i ode rwał od per fo ro wa nej kartki
hasło z dostę pem do inter netu.

– Pokój numer trzy, od wyj ścia na lewo – powie dział, wyj mu jąc klucz
z gabloty. – Restau ra cja od siód mej do szes na stej. Bilard i pił ka rzyki tam. –
 Wska zał dło nią drugi kąt recep cji.

Julia zabrała z lady klucz i wyszła przed motel. Monika tym razem nie
sie działa posłusz nie w nagrza nym aucie, tylko na jego masce, opie ra jąc
stopy w pucha tych kap ciach o gorącą bla chę.

– Chcesz coś zjeść? – zapy tała Julia, widząc, że wska zówki zegarka
dobi jają powoli do czwar tej po połu dniu. – Teraz albo wcale.

Brewka zesko czyła z samo chodu i powlo kła się za nią do uchy lo nych
drzwi restau ra cji.

Miała wygląd i wypo sa że nie szkol nej sto łówki: pro ste stoły i krze sła
o meta lo wych nogach, dwa pod grze wane bemary i jed no garn kowa sta cja do
zupy. Na osob nym stole stały koszyki ze sztuć cami, ser wet niki i sol niczki.



Kobieta za ladą, w kuchen nej siatce na gło wie, zaofe ro wała im wysu- 
szoną pangę w panierce, tłu czone ziem niaki i surówkę z kapu sty.

– Dla mnie bez ryby – zastrze gła Monika. – Nie zno szę od dziecka.
Ode brały obiad i usia dły przy bocz nym sto liku nakry tym sfa ty go waną

ceratą w mię tową kratę.
– Musisz zacząć ze mną roz ma wiać – powie działa Julia, wbi ja jąc wide- 

lec w pangę. – Nie wie rzę, że nic nie pamię tasz.
– To uwierz. Ludzie w trau mie tak mają. Sły sza łaś o żoł nier zach, któ rzy

wró cili z misji? Albo sikają w nocy w łóżku, albo mają zaniki pamięci.
– Wyszłaś stam tąd led wie żywa i chcesz mieć cały ten baj zel za ple cami.

W to aku rat wie rzę. Ale nie w cał ko witą amne zję. Zwłasz cza że zaczę łaś się
ze wszyst kiego spo wia dać tej dzien ni karce.

Brewka zamo czyła usta w nie mal prze zro czy stym kom po cie z rabar baru.
– Po pierw sze nie ze wszyst kiego, a po dru gie… czego ty wła ści wie ode

mnie chcesz? Po co tu jestem?
– Inte re suje mnie, jak tra fi łaś w tamto miej sce.
Dziew czyna zaszu rała kap ciami.
– Prze cież wiesz, że przez agen cję.
– Pod su nęli ci klienta i dali adres?
Pokrę ciła głową.
– Dziew czyny nie dostają adre sów. Pierw sze spo tka nie ze spon so rem

zawsze odbywa się na mie ście. Knajpa, wino, gadka szmatka, jed nym sło- 
wem: facet doko nuje oglę dzin. Żad nego zapra sza nia do jego domu. Jak
dziew czyna się spodoba i zgo dzi się na warunki współ pracy, lądują
w hotelu.

– Testo wa nie?
– Powiedzmy, że przy pie czę to wa nie kon traktu.
– Dokąd zabrał cie bie? – zapy tała Julia, licząc na miej skie kamery.
– Po co ci to wszystko… Po co tu jestem?
– Wkrótce się wszyst kiego dowiesz. Więc dokąd?
– Doni kąd. Mie li śmy się spo tkać pod Pała cem Kul tury. Dzień był usta- 

lony, godzina też. Pią tek, ósma wie czo rem. Mia łam cze kać na ławce przed
wej ściem do Kino teki.

– Mów dalej.
– Dalej było tak, że pode szły do mnie dwie osoby i zapro wa dziły do

auta.
– Jak wyglą dały?



Roz grze bała widel cem surówkę, po czym ją nabiła i wło żyła do ust.
– Nie wiem, nie widzia łam ich. Na tej ławce cze kała na mnie koperta.

W środku była opa ska, mia łam ją zało żyć na oczy punk tu al nie o ósmej.
Julia przyj rzała się jej z nie do wie rza niem.
– Wiem, jak to brzmi, ale w ten spo sób zna la złam się w ich samo cho dzie

– zapew niła Brewka. – Mia łam nie wie dzieć, dokąd jadę. Myśla łam, że to
taka gra. Goryle czę sto dostar czają dziew czynę do jakie goś wyna ję tego
domu i prze ka zują w ręce biz nes mena, więc sie dzia łam cicho. Liczy łam, że
jak już mnie dowiozą, zro bię swoje i wrócę bez piecz nie do domu.

– Wiesz przy naj mniej, jak długo jecha łaś i w któ rym kie runku?
Wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem. Czu łam tylko zapach. Dziwny był, duszący. Obok mnie sie- 

dział męż czy zna. Przez całą drogę, jakby bał się, że ucieknę.
– Pró bo wa łaś?
– Niby po co? Mówię prze cież, że klienci mie wają różne dzi wac twa.

Zawią zy wa nie oczu to banał, wierz mi. Zresztą nie każdy lubi, jak dziew- 
czyna wie, dokąd ją wiozą. Na przy kład tacy z pierw szych stron gazet. Po
co im to? Żeby się roz nio sło, gdzie mają swoje zakątki roz ko szy?

– A tam ten zaką tek roz ko szy…
– Nie pokażę ci go na mapie, choć bym nawet chciała. Kiedy zdjęto mi

opa skę z oczu, byłam już w środku. Bez torby, tele fonu i doku men tów.
W cał ko wi tej ciem no ści.

– I…?
– To wszystko, co pamię tam.
Skub nęła widel cem tłu czone ziem niaki, po czym odsu nęła od sie bie

talerz.
– Ohyda. To miej sce też okropne. Nie było lep szego?
– Wytrzy masz.
– Oby cho ciaż pokoje były czy ste.
– Pokój. Jeden – spro sto wała Julia.
Nie zdą żyła dojeść swo jej ryby, kiedy poja wiła się kucharka z tacą.
– Panie skoń czyły? – zapy tała i nie cze ka jąc na odpo wiedź, zgar nęła oba

tale rze. – Na śnia da nie jutro zapra szam. Sadzone będą.
Kobieta wyczy ściła stół, Julia zaś się gnęła do torby, by wyjąć swój

dzwo niący tele fon. Nim natra fiła na niego pal cami, wyczuła tele fon na
kartę, który od nie dzieli powi nien znaj do wać się w rękach Gór nego. W tym
zamie sza niu zapo mniała mu go oddać, a Górny się o swoje nie upo mniał.



Albo po pro stu nie wie rzył, że kto kol wiek się ode zwie, i zba ga te li zo wał
sprawę.

Wci snęła zie loną słu chawkę. Spo dzie wała się tej roz mowy, i to znacz nie
wcze śniej niż po dwóch godzi nach od wyjazdu z kli niki.

– Powiedz, że to nie prawda – zaczął z gru bej rury Macie jew ski. – Chcę
usły szeć, że kamery w kli nice poka zały nie cie bie, tylko kogoś podob nego.
Halo, jesteś tam?

– Jestem.
– Zabra łaś ją?
– Wypo ży czy łam.
Musiał łapać oddech, bo przez dłuż szą chwilę nic nie mówił.
– Jest bez pieczna – uprze dziła jego kolejne pyta nie. – Sie dzi obok mnie

cała, w jed nym kawałku, i ma się świet nie.
– Do czasu. Dziew czyna jest w trak cie lecze nia i musi brać leki – powie- 

dział, sta ra jąc się trzy mać nerwy na wodzy. – To upro wa dze nie, Julia. Nie
wiem, co sobie myśla łaś, ale posu nę łaś się o krok za daleko.

– Potwierdź, Moniko, że żyjesz.
Julia pod su nęła jej tele fon. Liczyła, że po krót kiej odpo wie dzi Macie- 

jew ski spa suje, ale tak się nie stało.
– Syno wiec chce wezwać poli cję. Jeśli Brewka nie zjawi się z powro tem

w ciągu godziny, roz pęta wojnę. Mam nadzieję, że to rozu miesz.
– Nagle stał się gor liwy? Nie ważne, dziew czyna i tak zosta nie ze mną.
– W takim razie mamy pro blem.
– Nie byłoby go, gdy byś nie zawa lił sprawy ze zwol nie niem Czajki.

Mia łeś wyko nać jeden tele fon do Synowca. Pro si łam, pamię tasz?
– Nie mia łem do tego głowy. Ani do Czajki, ani do cie bie. Oddaj dziew- 

czynę i będzie po spra wie.
– Oddam, ale jesz cze nie teraz.
Nie tylko się roz łą czyła, ale w ogóle wyłą czyła tele fon, a potem wstała

od stołu i zasu nęła za sobą krze sło.
– Czas się tu zado mo wić – powie działa, chwy ta jąc torbę z ubra niami.
Wyszły z restau ra cji i skie ro wały się do strefy kwa te run ko wej. Sze ścioro

drzwi i sześć nisko osa dzo nych okien z jed na ko wymi zie lo nymi zasło nami
wycho dziły na par king, tonąc w popo łu dnio wym słońcu. Julia wsu nęła
klucz do zamka i pchnęła drzwi.

Rozej rzały się po ścia nach. Trzy były poma rań czowe, a czwartą pokry- 
wała foto ta peta z jezio rem. Na pod ło dze leżała popla miona wykła dzina.



Nad dwoma poje dyn czymi łóż kami, zasła nymi narzu tami w poma rań czo- 
wym kolo rze, wisiał land szaft przed sta wia jący kolejne jezioro i pły wa jące
po nim dwa łabę dzie.

Monika, czu jąc, jakby zna la zła się pośrodku poma rań czo wego pie kła,
zaci snęła dło nie na ramio nach.

– Nie zostanę tu, nie dam rady.
Julia rzu ciła klucz na stół sto jący vis-à-vis łóżek. Zdjęła z ramie nia torbę

i posta wiła ją na jed nym z nich.
– Pyta łaś, po co cię tu przy wio złam – powie działa, zacią ga jąc zasłony

w oknie. – Poga da ły śmy sobie o agen cji i innych cie ka wost kach, ale tak
naprawdę szu kam kogoś.

Wyjęła zdję cie Sary i pod su nęła Monice pod oczy.
– Podob nie jak ty prze szła przez Afro dytę, a potem zagi nęła. Dwa mie- 

siące temu, aku rat wtedy, kiedy ty ucie kłaś od swo jego oprawcy. Mogły ście
się spo tkać, więc przyj rzyj się jej dobrze. Pozna jesz?

– Ładna. Jak one wszyst kie.
– Nie o to pytam.
Brewka wzru szyła lek ce wa żąco ramio nami.
– Nie koja rzę. Mam luki w pamięci, prze cież wiesz.
– Wiem, że prze szłaś swoje i na pewno słodko ci u tam tego czło wieka

nie było, ale ta cała trauma to teatr. A kiedy w teatrze jest za dużo dra ma ty- 
zmu, a za mało auten tycz no ści, przed sta wie nie zamie nia się w gro te skę.
W kli nice szło ci cał kiem nie źle, ale prze stało, gdy tylko wyje cha ły śmy
z mia sta. Ani razu nie zapy ta łaś o swoje tabletki, a podobno musisz je brać
regu lar nie. Cho ciażby te na uspo ko je nie, bo męczą cię stany lękowe. Rozu- 
miem zatem, że nie masz pro blemu z zasy pia niem? Ja, będąc w trau mie,
bym miała. Więc skończmy z tą ściemą o amne zji. Pomóż mi, a przede
wszyst kim jej.

Dziew czyna skrzy żo wała ręce na pier siach.
– Chcesz grać w otwarte karty? Okej. Przede wszyst kim nie poma gam za

darmo. Pra cuję dla pie nię dzy, pamię tasz? A takie histo rie dobrze się sprze- 
dają.

– Czyli z tamtą dzien ni karką to był układ za kon kretną forsę?
– Chyba nie myśla łaś, że z dobroci serca? Jestem naocz nym świad kiem,

a infor ma cje z pierw szej ręki są w cenie. Dostanę pro cent od tan tiem.
Repor taż ma powstać, może ci mówiła. Będzie kolejne mięso dla mas, a dla
mnie sze lesz czące bank noty. Lubię sze lest.



– To jedy nie potwier dza, że daleko ci do para noi. Tylko praw dzi wemu
świ rowi nie zależy na for sie. Moja pro po zy cja jest więc nastę pu jąca:
powiesz mi, co wiesz o dziew czy nie ze zdję cia, a ja dam ci za to okrą gły
tysiąc. Scho wasz go do swo jej świnki skar bonki, a potem wró cisz do kli niki
i dalej będziesz uda wać amne zję, by twoja opo wieść drogo się sprze dała.
W prze ciw nym razie posta ram się, żeby do repor tażu dodano post scrip tum,
że jesteś zwy kłą oszustką.

Brewka rozej rzała się za czymś, co mogłaby pod ło żyć pod pośladki,
zanim usią dzie na narzu cie. Pokój nie ofe ro wał niczego ste ryl nego poza
czy stymi ręcz ni kami. Przy nio sła jeden z łazienki, poło żyła go na łóżku
i wycią gnęła się na nim jak długa. Julia przy su nęła krze sło, usia dła okra- 
kiem i ponow nie wycią gnęła rękę ze zdję ciem Sary.

– Ta dziew czyna nazywa się…
– Nie ważne, jak się nazywa. Nie żyje.
– Jesteś pewna?
Obró ciła się na bok i pod parła głowę na dłoni.
– Widzia łam ją. Krótko, może przez godzinę. Wpa ko wali nas razem do

jed nej piw nicy, bo w dru giej, tej prze zna czo nej dla mnie, aku rat zabi jali
okno. Śpie szyli się i zro bili to nie do kład nie. Na moje szczę ście, bo dzięki
temu dobę póź niej stam tąd zwia łam – wyja śniła. – Ona miała być na
zakładkę.

– Mów jaśniej.
– Czego nie rozu miesz? Taki mają sys tem. Zanim wykoń czą jedną, biorą

kolejną. Z tą było źle od samego początku. Psy chika jej sia dła, prze stała
jeść. Zresztą jeść to nam pra wie wcale nie dawali, mia ły śmy tam paść
z głodu. Musiała mieć świa do mość tego, że nie da rady długo wytrzy mać
w tych warun kach, bo gdy tylko powie dzia łam jej, że zamie rzam zwiać,
kazała mi obie cać, że po wszyst kim skon tak tuję się z jej sio strą. Wie rzyła,
że mi się uda, albo chciała wie rzyć. W każ dym razie pro siła, żebym prze ka- 
zała wia do mość.

– Co mia łaś prze ka zać?
– Że spar to liła sprawę i żeby tamta nie miała jej tego za złe. Nie pyta- 

łam, o co cho dzi, ale się zgo dzi łam.
– Wia do mość nie dotarła. Reni nie ma poję cia, co się stało z Sarą.
Monika wes tchnęła głę boko.
– Biedna mała Sara… Chcia łam dać jej nadzieję, że jed nej z nas uda się

prze żyć. Pomy śla łam, że choć w ten spo sób jej pomogę.



– Szla chet nie.
– Wbrew temu, co o mnie myślisz, mam sumie nie. Ale nade szła ostat nia

noc Sary. To, co jej obie ca łam, prze stało mieć zna cze nie. Ona już nie ist- 
niała. Więc sobie odpu ści łam. Mój plan na życie po ucieczce nie zakła dał
już kon tak to wa nia się z jej rodziną. Nie chcia łam patrzeć na łzy tych ludzi
ani opo wia dać im, w jaki spo sób zgi nęła. Nie nadaję się na kata. Posta no wi- 
łam sku pić się na swo jej przy szło ści.

– Odgry wa jąc ofiarę?
– O mały włos, a bym się nią stała. Wie dzia łam, co mnie czeka. Musia- 

łam dzia łać szybko, dałam sobie dwa dzie ścia cztery godziny na wydo sta nie
się z piw nicy. Ta płyta w oknie… nie posta rali się. Gdyby wbili kilka dodat- 
ko wych gwoź dzi, nie dała bym rady jej wywa żyć. Albo gdyby to Sarę umie- 
ścili w celi z feler nym oknem, nie mnie… Może to ona by ucie kła i gada ła- 
byś teraz z nią, a nie ze mną. Tak, mia łam dużo szczę ścia. Ale to nie
powód, żeby teraz robić ze mnie zimną sukę. I to tylko dla tego, że prze ży- 
łam i posta no wi łam sprze dać swoją histo rię. Wiem, co prze szła Sara, i cho- 
ler nie jej współ czuję. Mnie też zależy, by prawda wyszła na jaw. Tylko spo- 
sób dzia ła nia mam inny. Wierz mi lub nie, ale chcę ci pomóc. Gdyby tak nie
było, nie wyszła bym z tobą z kli niki.

– Może to też jest część two jego sce na riu sza. Nie dość, że poszko do- 
wana przez los, to jesz cze upro wa dzona. Podwójny dzien ni kar ski bonus.

Brewkę musiała zabo leć ręka od pod trzy my wa nia głowy, bo poło żyła się
na wznak i roz ma so wała zdrę twiałe ramię. Przy oka zji zamknęła oczy,
jakby szy ko wała się do drzemki.

– Chcesz się dowie dzieć, jak umarła Sara, czy nie? – zapy tała twardo.
Julia miała na końcu języka, że wśród trzech pierw szych ciał zna le zio- 

nych w lesie nie ziden ty fi ko wano żad nego z tatu ażem na przed ra mie niu,
a kolejne wyglą dały na dawno pogrze bane, ale się powstrzy mała. Dzi kich
mogił wciąż mogło być znacz nie wię cej.

– Mów, co widzia łaś.
Monika mil czała przez dłuż szą chwilę, jakby ukła dała sobie w gło wie

wyda rze nia sprzed dwóch mie sięcy. Po chwili pod nio sła się z łóżka i pode- 
szła do okna. Odsu nęła zasłonkę i oparł szy dło nie o para pet, wbiła wzrok
w nie mal pusty wybe to no wany par king.

– Tam tego wie czoru, na kilka godzin przed moją ucieczką, były śmy już
w osob nych celach. Dzieli je mur, ale echo i tak nie sie się po piw nicy. Dla- 
tego wszystko sły sza łam. Jak po nią przy szli i wcią gnęli po scho dach na



górę. Jak lała się woda. Krzy czała, żeby nie szar pali jej za włosy. To cho- 
lerny ból, wiem, co mówię. Dla tego zgo li łam swoje i do końca życia będę
nosić krót kie. Żeby nikt wię cej nie owi jał ich wokół swo jej ręki.

– Co działo się potem?
– Woda prze stała się lać, a ona uci chła. Przez chwilę był spo kój, ale

potem usły sza łam, jak coś ude rzyło o pod łogę. To musiało być ciało Sary.
Nie wytrzy mała. Pew nie ją dokądś cią gnęli, bo on strasz nie stę kał i klął.

– Kto? Kim jest on?
– Nie wiem. Nie roz po zna łam głosu.
– Mówi łaś, że w aucie, któ rym cię wywie ziono, było dwóch męż czyzn.
– Nie słu cha łaś mnie uważ nie. Powie dzia łam, że były dwie osoby. Jedna

z nich mil czała, nie ode zwała się ani razu. Ten drugi głos roz po zna ła bym
wszę dzie, ale to nie był on, nie tam tej nocy. – Odwró ciła się od okna. – To
nie ich mia ły śmy obsłu gi wać, nie tych z auta. W domu, do któ rego przy wo- 
zili dziew czyny, cze kał ktoś inny.

– Ten, który was mal tre to wał?
Przez jej twarz prze biegł łagodny uśmiech.
– Nie oso bi ście. Dla tego ja mówi łam o nim zło śli wie: Pan Miło sierny.

Sara nazy wała go Bez twa rzy.

* * *

– Macie całą sekwen cję zda rzeń? – Górny zamknął za sobą drzwi gabi netu
na Nowo lip kach i od razu pod wi nął rękawy koszuli aż za łok cie. Pra cu jący
w kącie wen ty la tor tylko mełł cie płe powie trze, nie dając szansy na
wytchnie nie. – Uło ży li ście zdję cia tak, jak o to pro si łem?

Młoda wska zała głową na ścianę z tablicą magne tyczną i na cztery rzędy
przy cze pio nych do niej foto gra fii.

– Zanim zaczniemy, daj mi coś do picia, Szy mań ski. Naj le piej z lodem.
– Adam rozej rzał się za swoim kub kiem.

– Może jesz cze z cytryną i list kiem mięty? – Szy mań ski wyjął z szafki
małą butelkę wody mine ral nej i posta wił ją na biurku Gór nego. – Nie ma
lodu. Maszyna w kory ta rzu padła, ser wis przy je dzie jutro, o ile w ogóle.
Naj bliż szy lód jest w spo żyw czym po dru giej stro nie ulicy.

– No to na co cze kasz?
Szy mań ski mruk nął coś nie zro zu mia łego pod nosem. Na widok wycze- 

ku ją cej miny Gór nego zła pał za port fel i trza snął za sobą drzwiami.



Młoda przy sia dła poślad kiem na biurku.
– Wpły nęło zgło sze nie – powie działa. – Nie spodoba ci się.
– Mało co mi się ostat nio podoba. Chyba nie chcesz mi powie dzieć, że

ktoś znów natra fił na zwłoki?
– Tym razem nie o to cho dzi.
Pod su nęła mu pod nos pismo przy słane kurie rem. Kli nika psy chia- 

tryczna pod War szawą dono siła o upro wa dze niu jed nej z pacjen tek przez
widoczną na moni to ringu ich dobrą zna jomą. Do zgło sze nia dołą czono
czarno-białe wydruki z ujęć zare je stro wa nych przez kamery.

– Jasna cho lera, tego mi jesz cze bra ko wało. – Górny nie wie rzył w to, co
wła śnie czyta.

– Pyta nie, co z tym zro bisz. Nie możesz uda wać, że nie ma sprawy.
Rzu cił pismo na biurko. Cho dze nie od okna do drzwi i z powro tem

z rękami sple cio nymi za głową nie pomo gło mu zna leźć odpo wie dzi.
– Póź niej się tym zajmę. Julia miewa głu pie pomy sły, i to jeden z nich.

To była poli cjantka, nie kid na perka. Na pewno da się to wszystko jakoś
logicz nie wytłu ma czyć.

Młoda wypro sto wała plecy i skrzy żo wała ręce na pier siach.
– Radzę ci posta wić na coś bar dziej prze ko nu ją cego niż logiczne wytłu- 

ma cze nie, kiedy góra zacznie dopy ty wać, czy masz z tym coś wspól nego.
Madej ski szy kuje obławę, jak byś miał wąt pli wo ści.

– Nie zrobi tego.
– Zrobi, zrobi. Jego wojenka z Julią jesz cze się nie skoń czyła. Zawie sze- 

nie broni było chwi lowe i podyk to wane koniecz no ścią, a nie sym pa tią.
Zresztą sam wiesz o tym naj le piej.

Górny zatrzy mał się przy stole i jesz cze raz spoj rzał na treść zgło sze nia.
– Kim jest ta cała… Monika Brewka?
Młoda się gnęła do szklanki ze sło nymi palusz kami.
– Dzie więt na sto latka z zani kiem pamięci. Prze by wała w kli nice przez

ostat nie dwa mie siące. Szy mań ski roz ma wiał z wła dzami kli niki, ale nie
dowie dział się niczego, jeśli cho dzi o przy pusz czalny powód upro wa dze nia.
Usły szał tylko, że to pacjentka trzy mana pod szcze gólną ochroną.

– Nie taką znowu szcze gólną, skoro udało się ją wywieźć w biały dzień.
Górny się gnął po tele fon, by wybrać numer Julii, ale usły szał tylko auto- 

mat zachę ca jący do pozo sta wie nia wia do mo ści.
– Zajęty – zełgał bez mru gnię cia okiem. – Spró buję póź niej.



Roz mowę ucięło wej ście Szy mań skiego. Trzy mał w ręce worek z kost- 
kami lodu, który od dołu zaczy nał już pod cho dzić wodą.

– Łap, bo zaraz wszystko popły nie. – Rzu cił paczkę Gór nemu. – Resztę
roz damy ludziom zza ściany, żeby nie zmar no wać towaru.

Szy mań ski doło żył do lodu cytrynę. Gdy kładł ją na biurku, zoba czył
zgło sze nie z kli niki.

– No to już wiesz, że Kra wiec znowu poszła po ban dzie. Sprawa lada
moment otrze się o pro ku ra turę. Ty oczy wi ście nie masz z tym upro wa dze- 
niem nic wspól nego?

– Może cię to zdziwi, ale nie tym razem. I uprze dza jąc wasze kolejne
pyta nia, nie zamie rzam z tym nic robić.

Górny wymi nął ich i sta nął pod tablicą z przy cze pio nymi zdję ciami.
– Może czas, żeby śmy zajęli się wła sną robotą, zwłasz cza ty, Szy mań ski.

– Wyko nał ręką ruch naka zu jący podej ście bli żej.
Usa do wili się oboje z Młodą na wprost odbi tek.
– Co do tych fotek, to widać na nich drogę pięć sie dem pięć – powie- 

dział Górny. – Bie gnie od Sadów, odci nek zaraz przy kra jo wej S sió demce.
– Po to znik ną łeś na tyle godzin, żeby obej rzeć teren?
Górny wyjął z kie szeni dżin sów pla sti kową torebkę z potłu czo nym

szkłem.
– Przy dro dze wciąż leżą odpry ski. Drob nica, zalega głów nie w tra wie

przy jezdni, ale udało mi się zna leźć też kilka więk szych kawał ków. Jest
jesz cze drzewo zryte na wyso ko ści sześć dzie się ciu cen ty me trów. To
drzewo. – Wska zał pal cem na jedno ze zdjęć.

Młoda prze jęła torebkę i pode szła bli żej okna, by przyj rzeć się ostrym
frag men tom.

– Myślisz, że powy pad kowe? Chłopcy zro bili bum i poszła szyba?
– Gołym okiem widać, że coś się wtedy stało. Nie mamy uchwy co nego

momentu wypadku, ale to, co uwiecz nił Zabiel ski swoim niko nem,
w zupeł no ści wystar cza. Sprawdź cie w bazie, czy nie mamy zare je stro wa- 
nej stłuczki z wrze śnia ubie głego roku i czy nikt nie tra fił wtedy do szpi tala.
Co do tego bia łego auta, to na moje oko opel corsa, model wypusz czony po
dwa tysiące dzie sią tym. Trzeba spraw dzić, czy szkło z drogi pasuje do szyb,
jakie mon to wano wtedy do tego modelu.

– Koniarz mógł się bar dziej posta rać – zauwa żył Szy mań ski. – Sfo to gra- 
fo wał wszystko, tylko nie tablice reje stra cyjne. Twa rze tych męż czyzn też
ledwo widać.



– Znaj dziemy opla, znaj dziemy i tych gości. O co cho dzi, Młoda?
Zro biła zbo lałą minę.
– Ja odpa dam. Dziś jesz cze pomogę, ale od jutra prze no szą mnie do

nowego archi wum. Mówi łam ci, że jestem tu do połowy mie siąca.
– Nie ma jesz cze połowy.
– Przy śpie szyli prace. Nic na to nie pora dzę, z samego rana stąd zni kam.
– Mamy więc czas do rana. Przej rzysz bazę dro gówki?
– Jasne.
– Szy mań ski, bierz te potłu czone dia menty i szo ruj do tech nicz nego.
Górny wyszedł do pokoju zwa nego wago nem sypial nym i wyjął papie- 

rosy. Zanim zapa lił, po raz drugi spró bo wał połą czyć się z Julią.
Po sygnale zostaw wia do mość.
– Mam nadzieję, że dobrze się bawisz, ale wyha muj, Julia. Oddaj dziew- 

czynę, bo robi się dym. Sły szysz? Oddaj Brewkę. W ogóle po jaką cho lerę
ją stam tąd wywio złaś? Możesz mi to wyja śnić? Byłoby miło, gdy byś
wresz cie ode brała, albo naj le piej oddzwoń. Mar twię się o cie bie, więc bądź
tak uprzejma i daj znać, gdzie jesteś. Dopóki będę mógł ci pomóc, to
pomogę. Potem może być za późno. Madej ski znowu prze stał cię kochać,
więc nie zdziw się, jak puści za tobą psy. Opa mię taj się. Na razie.



Z
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nów była sama. Przez dwa mie siące, jakie spę dziła w tym domu, zda -
rzało się to naprawdę rzadko. A już na pewno nie odczu wała tego tak

dotkli wie jak teraz. Dziew czyny poja wiały się i zaraz potem zni kały, nie zdą 
żyła się nawet z żadną zapo znać. Nie znała ich imion i nie widziała twa rzy,
dla tego było jej łatwiej. Kiedy tra fiła tu Monika, cie szyła się, ale na krótko.
Przy ta ki wała, kiedy ta powie działa, że nie zamie rza tu zgnić, ale swoje wie -
działa.

Wolała nie myśleć, ile minut po tym, jak Monika wymknęła się przez piw -
niczne okno, zła pali ją i zabili. Bo zro bili to, tego była pewna. Stąd nie ma
ucieczki.

Krótka była ta jej upra gniona wol ność. Nim się roz stały, popro siła ją,
żeby prze ka zała coś Reni. To nie miało żad nego sensu, wie działa prze cież,
co ją czeka. Ale chciała w ten spo sób dodać jej pew no ści sie bie. W myśl
zasady, że jeśli choć jedna osoba w cie bie wie rzy, już jesteś wygrany. Jak jej
wtedy powie działa? „Kiedy spo tkasz się z moją sio strą…” Nie „jeżeli”, ale
„kiedy”. Mała, a jakże wielka róż nica. Potem się roz stały.

To był dzień, w któ rym cze kała ją kąpiel. Zało żyła opa skę na oczy
i ruszyła scho dami na górę. Zaha czyła nogą o sto pień na tyle nie for tun nie,
że upa dła. Wtedy poczuła, jak na jej wło sach zaci skają się palce. Krzyk nęła
z bólu i poszła dalej.

Brą zowe lino leum uda jące drewno i białe kafelki – tyle widziała spod
zsu nię tej przy upadku opa ski. I jesz cze kabel zwi sa jący z haka. Zawsze tam
był, długi i gruby jak palec. Z meta lową koń cówką, którą pod pina się do
prądu. Zoba czyła dół pralki, z któ rej spły wała kra cia sta cerata, i sto jący
obok niej kosz z ogro do wymi narzę dziami: seka to rem, motyką z uła ma nym
trzon kiem i pikow ni kiem. Wię cej nie dawało się podej rzeć.



Ścią gnięto z niej koszulę i popchnięto w stronę wanny. Wie działa, że to
już koniec. Wtedy pomy ślała o Monice. W tej ostat niej chwili chciała
doświad czyć tego co ona: poczuć bunt i siłę. Zapo mnieć o lęku. „Jeśli mam
umrzeć, to na wła snych warun kach” – powie działa, po czym zerwała z oczu
opa skę. Poczuła przy pływ cudow nie bez czel nej dumy, a zaraz potem cios
w kark. Zachwiała się na nogach, ale jesz cze wtedy nie upa dła. Dla tego
ude rzyli raz jesz cze.

Ock nęła się kilka godzin póź niej, już na dole, na cuch ną cym mate racu.
Zza ściany dobie gały prze kleń stwa i ciche stu ka nie młot kiem. Okno w celi
obok zostało dokład nie zabite. Zro zu miała, że Monika naprawdę ucie kła.

Ona tak, ale nie Danka. Danka była zbyt głu pia, żeby utrzy mać się na
powierzchni. Zabra kło jej instynktu prze trwa nia.

Po tym, jak znik nęła, wycze ki wała, aż po nią też przyjdą, kolejny raz i już
na pewno ostatni. Żadna z dziew czyn nie prze by wała tu dłu żej niż mie siąc.
Zapo mnieli o żela znej zasa dzie czy pogu bili się w kalen da rzu? Pew nie dla- 
tego jesz cze żyje, przez przy pa dek. W końcu nie jest w niczym lep sza od
tam tych poprzed nich.

Teraz jest tu tak pusto i cicho. Zbyt wcze śnie, by sły szeć kroki na górze.
Zbyt wcze śnie na uja da nie psów. Led wie świta.

* * *

Pani Jania nie zapa lała lampy. Przy sta nęła na progu pokoju, wpusz cza jąc
świa tło z kory ta rza, i zaci snęła na pier siach lekki swe ter w nie bie skie
prążki. Spoj rzała z wes tchnie niem na ple cak Reni. Cze kał przy jej łóżku
spa ko wany od wczo raj szego połu dnia. Na wierz chu leżał jedy nie pasz port
i wło żony mię dzy kartki bilet.

– Dużo tego nie masz jak na podróż na koniec świata – powie działa
szep tem, by nie budzić dziew czyny śpią cej na łóżku obok. – Na pewno
niczego nie zapo mnia łaś?

– Mam wszystko.
Reni rozej rzała się dla pew no ści po pokoju. Jej nocny sto lik był pusty,

szu flada też. Kosme tyki pocho wane, buty na nogach.
– Boisz się? – spy tała kobieta. – Ja bym się bała.
Chciała odpo wie dzieć, że da sobie radę. Ale z każdą minutą, jaka przy- 

bli żała ją do wyj ścia, serce zaczy nało coraz bar dziej wario wać. Za trzy



godziny wsią dzie do samo lotu. Po kolej nych czter na stu zapa kuje się do tak- 
sówki, która zawie zie ją pro sto do kli niki. Dosta nie łóżko i będzie cze kać.

– Oby cię tam do końca nie popsuli. Że ani babą nie będziesz, ani chło- 
pem. Bo jakby tylko spró bo wali, pojadę tam i oso bi ście wygar buję im skórę
– zażar to wała Jania, ale żadna z nich się nie uśmiech nęła.

Do łomo ta nia serca doszedł ostry ból w brzu chu. Reni poło żyła dłoń
poni żej pępka i zaczęła okrą głymi ruchami roz ma so wy wać gro ma dzący się
pod skórą stres. Jesz cze sekunda, a zwy mio tuje. Tyle razy wyobra żała sobie
tę chwilę, jak z uśmie chem na ustach zapina w samo lo cie pasy bez pie czeń- 
stwa i leci ku swo jemu nowemu życiu. No i jak potem budzi się po ope ra cji
w napra wio nym ciele, dużo dosko nal szym niż obecne. Jak wysyła zdję cie
Sarze z wia do mo ścią: „Już po wszyst kim, zro bi łam to dzięki tobie”. W jej
dopra co wa nym w każ dym szcze góle pla nie zawsze było tak samo: fotka
z prze sad nie obo lałą miną, jesz cze ze szpi tal nego łóżka, i zaraz potem
kolejna, z wyszcze rzo nymi z rado ści zębami i kciu kiem wycią gnię tym
w górę. Plan nie zakła dał, że Sary zabrak nie i nie będzie miała komu się
poskar żyć, że boli ją „na dole”, kiedy znie czu le nie prze sta nie już dzia łać.
Może gdyby wszystko poszło zgod nie z pier wot nym sce na riu szem, nie czu- 
łaby takiego pie cze nia w ciele.

– Zaraz przy je dzie tak sówka – powie działa, spo glą da jąc w pół mroku na
wska zówki zegarka. – Powin nam się zbie rać.

– Może chcesz, żebym poje chała z tobą?
– Nie trzeba, do lot ni ska nie da leko. Dam sobie radę.
– Bo jeśli…
– Pomo gła mi już pani wystar cza jąco. A za ten bilet na pociąg do Wro- 

cła wia zwrócę co do zło tówki.
Pani Jania mach nęła ręką.
– Nie liczmy się jak Żydzi. Ważne, że zała twi łaś, co mia łaś zała twić.
Po tym, jak wsta wiła nagra nie na swój pro fil, pierw szy komen tarz poja- 

wił się po zale d wie kilku minu tach. Brzmiał mało przy jem nie: „Śmierć les- 
bom i peda łom”. Dziwne, bo lesbą nie była, peda łem też nie. Burza roz pę- 
tała się natych miast. Sie działa w pociągu powrot nym do War szawy i czy- 
tała wszystko jak leci, od „Brawo, dziew czyno” poprzez „A mnie to wisi”
po „Ewi dentne par cie na szkło, że aż żal dupę ści ska”. Publicz nie stała się
tran sem, zbo kiem i dzi wa dłem. Na pra wie sto komen tarzy, jakie przeczy-
tała, tylko kilka odno siło się do tego, co działo się za murami kościoła.
Dwóch użyt kow ni ków załą czyło to samo zdję cie z rzu ca jącą się na łóżku



Emily Rose, co wzbu dziło powszechną weso łość. Jeden poszedł dalej
i wrzu cił paro dię Egzor cy sty. Mogła się tego spo dzie wać, choć w głębi
duszy nie na taki odzew liczyła. Zanim odło żyła tele fon, prze czy tała wia do- 
mość od czło wieka o nicku Nie swój. Był jak ona, nie w swo jej skó rze.
Prze szłość miał tak samo pokrę coną, ale plany na przy szłość dużo prost sze.
Miały się zre ali zo wać jesz cze tego samego dnia, równo o pół nocy, kiedy
żona i dzieci będą już smacz nie spać. Strych, belka i sznur. Napi sał do niej,
bo chciał komuś o tym opo wie dzieć, po czter dzie stu trzech latach swo jego
życia.

– Chodź, odpro wa dzę cię cho ciaż do wyj ścia. – Pani Jania zaszu rała
butami. – Ktoś prze cież musi cię poże gnać.

Reni nie chciała pła kać, ale zwil got niały jej oczy. By powstrzy mać łzy,
naj le piej szybko zamru gać, tak zapa mię tała z dzie ciń stwa. Matka była
w tych spra wach eks per tem. Reni była prze ko nana, że namru gała się przez
te wszyst kie lata życia z ojcem tak bar dzo, że jej powieki powinny już
skrzy pieć.

– Myśl tylko o tym, co przed tobą – usły szała i poczuła pokle py wa nie po
ple cach. – Nie o tym, co było, rozu miesz? Tamto to prze szłość. No, spo koj- 
nie, dziecko… Zadzwoń, jak tylko dotrzesz na miej sce. A teraz ucie kaj, bo
jesz cze samo lot poleci bez cie bie.

Kiedy po raz pierw szy zoba czyła panią Janię, pomy ślała o niej, że jest
tak pospo lita, że ide al nie wpa so wała się w ten mdły zaką tek, gdzie poza
żół tymi lam pe riami na kory ta rzach wszystko jest szare i nija kie. Teraz też,
w zbyt cia snym swe terku w paski nie wyglą dała znie wa la jąco. Jed nak tkli- 
wość, którą zoba czyła w jej oczach, kiedy się z nią żegnała, czy niła ją
piękną kobietą. Teraz widziała to wyraź nie.

– Ode zwę się, jak już będzie po wszyst kim – odparła Reni, prze su wa jąc
pal cami po wystrzy żo nych wło sach. – Przyda mi się wspar cie.

Kobieta chwy ciła ją za głowę i poca ło wała w śro dek czoła.
– Zawsze, moje dziecko.
Nim wsia dła do cze ka ją cej przed wej ściem tak sówki, upew niła się, że

koperta z dola rami, które dostała za sprze daż sygnetu z czar nymi dia men- 
tami, leży bez piecz nie w kie szonce ple caka.

Zapięła pasy i opu ściła szybę. Chciała jesz cze coś powie dzieć, ale pani
Jania ją uprze dziła.

– Do usły sze nia, Rober cie. Tylko do przodu, pamię taj!



* * *

Słońce wpa dło śmiało przez okno i wypeł niło pokój, nagrze wa jąc go
w oka mgnie niu. Julia odrzu ciła z nóg koł drę, ale jesz cze nie zamie rzała
wsta wać. Rozej rzała się naj pierw po sufi cie, po czym prze su nęła wzrok na
foto ta petę na prze ciw le głej ścia nie. Przed sta wiał har mo nię – tak pomy ślała,
kiedy zoba czyła ją po raz pierw szy. Jezioro i las oka la jący wodę. Bra ko- 
wało tylko pta ków sza le ją cych mię dzy gałę ziami.

Chciała je sobie wyobra zić, zwłasz cza wczo raj, gdy pró bo wała zasnąć,
co nie było pro ste. Noc roz po częła się przy akom pa nia men cie docho dzą- 
cych zza ściany odgło sów ostrego seksu. Julia zre zy gno wała więc z fan ta- 
zjo wa nia o pta kach i zaba wiła się w obsta wia nie, czy to męż czy zna jest na
prze cią ga ją cej się kola cji z wyima gi no wa nym klien tem, czy też może
kobieta urwała się z mał żeń skiej sie lanki, wyma wia jąc się bab skim wie- 
czor kiem u przy ja ciółki. Po dwóch godzi nach uci chli, po kolej nym kwa- 
dran sie drzwi pokoju obok szczęk nęły. Zaraz potem z par kingu wyje chał
samo chód zako cha nych, a Mazo via ponow nie opu sto szała.

Monika tego nie sły szała, spała odwró cona do niej ple cami. Padła na
łóżko, gdy tylko się ściem niło, i odpły nęła, wpa tru jąc się w okno. Nie
pozwo liła go zasło nić. „Żad nej ciem no ści” – powie działa sta now czo. „Nie- 
na wi dzę mroku, szyby muszą być odsło nięte”. Pil no wała, by Julii nie przy- 
szło do głowy zacią gnąć stor, aż zasnęła wtu lona w poduszkę.

Julia spoj rzała na zega rek. Była siódma pięć. Usnąć już nie uśnie. Za
dużo świa tła i za dużo cie pła. Usia dła na łóżku i wsu nąw szy stopy w skó- 
rzane botki, wyszła do łazienki. Widok prysz nica i rdzy otu la ją cej ramę
meta lo wego natry sku nie zachę cał do kąpieli. Poło żyła na dnie bro dzika
mały ręcz nik i sta nęła pod stru mie niem ledwo cie płej wody. Sie dem dzie siąt
zło tych za dobę, przy po mniała sobie natych miast. O co tu mieć pre ten sje?
Na deskę sede sową w bli żej nie okre ślo nym kolo rze zawsze można poło żyć
grubą war stwę papieru toa le to wego i udać, że nie widzi się tego, co wystaje
spod cera micz nego koł nie rza. Byle tylko spłuczka dzia łała, to da się prze- 
żyć. Za to lustro nad umy walką było ide al nie czy ste. Łazienka wyglą dała,
jakby sprzą taczka weszła do niej z chę cią zro bie nia porządku, ale po minu- 
cie opa dła z sił. Albo prze szko dził jej dzwo niący tele fon.

Tak jak dzwo nił teraz.
Zakrę ciła wodę, by upew nić się, czy to rze czy wi ście tele fon. Swo jego

smart fona wyłą czyła wczo raj, a para zza ściany wynio sła się przed trze cią



nad ranem. Wszystko wska zy wało jed nak na to, że dźwięk docho dził z jej
torby sto ją cej na noc nym sto liku.

Wsu nęła mokre stopy w botki i obwią zała się ręcz ni kiem. Kiedy weszła
do pokoju, pano wała w nim już cał ko wita cisza. Łóżko Moniki było puste,
a spor towa torba na zamek – otwarta.

Dopa dła do niej i wsu nęła dłoń na sam spód. Ode tchnęła z ulgą, gdy
poczuła pod pal cami sta nik i zawi nię tego w niego glocka.

To musiał być tele fon Gór nego, ten na kartę. Wysy pała na łóżko zawar- 
tość swo jej pod ręcz nej torby, ale tele fonu nie było. Poczuła za to zapach
papie ro so wego dymu, który wci skał się z zewnątrz przez szparę
w drzwiach.

Sta nęła w progu pokoju i rozej rzała się po par kingu. Monika sie działa na
masce skody w jej sukience. W jed nej ręce trzy mała tlą cego się vogue’a,
w dru giej obra cała maga zy nek z nabo jami.

– Będziesz nimi rzu cać? – spy tała, zacią ga jąc się papie ro sem. – Bo broni
nie zna la złam.

Zaci ska jąc ręcz nik na pier siach, Julia pod sko czyła do niej i ode brała
amu ni cję.

– Wola ła bym, żebyś nie grze bała w moich rze czach. Ni gdy wię cej tego
nie rób, rozu miemy się?

– A ja wola ła bym wie dzieć, kim naprawdę jesteś. – Dziew czyna unio sła
brwi. – I co to za film, który krę cisz? Bo jeśli bawisz się w kolejną repor- 
terkę, to sorry, ale prze gię łaś.

Zesko czyła z maski i rzu ciła nie do pa łek pod nogi. Roz gnio tła peta kap- 
ciem, po czym pchnęła na wpół otwarte drzwi ich pokoju. Kiedy Julia sta- 
nęła za nią, nawet nie odwró ciła w jej stronę głowy, za to z zain te re so wa- 
niem wpa try wała się w kra jo braz z foto ta pety.

– Idiotkę ze mnie zro bi łaś. Mam nadzieję, że jesteś zado wo lona – wark- 
nęła.

Julia roz ło żyła ręce w pyta ją cym geście.
– Porwa nie, przy drożny motel, naboje, gadka o tym, jak bar dzo szu kasz

Sary, zajawka o fil mie… – wyli czyła Brewka. – Zaczy nam się czuć jak
w kiep skim serialu.

– O fil mie nic nie mówi łam. Reszta się zga dza.
Wresz cie się odwró ciła. Była wście kła.
– Spo tkajmy się w spra wie filmu, mogę pomóc. – Wykrzy wiła twarz

niczym roz go ry czone dziecko. – Tak powie działa.



– Kto?
– Ty mi powiedz. Może jest was wię cej. Cho ler nych dzien ni ka rek napa- 

lo nych na moją histo rię. Nie uda waj, że nie wiesz, o czym mówię.
Zatem to nie Górny dzwo nił na drugą komórkę.
Julia znów poka zała dziew czy nie swoją licen cję, na którą wczo raj nawet

nie spoj rzała, po czym wycią gnęła rękę, żąda jąc zwrotu tele fonu.
Brewka wska zała brodą na para pet.
– Jest gdzieś tam. Albo nie, pocze kaj.
Szyb kim ruchem ścią gnęła narzutę ze swo jego łóżka. Komórka wyplą- 

tała się z gru bego mate riału i upa dła na wykła dzinę.
– Ode bra łam, bo mnie dener wo wał. – Zaczy nała łagod nieć. Pod nio sła

tele fon z pod łogi i rzu ciła go Julii. – Dzwo nił chyba z minutę, kiedy ty
moczy łaś się pod prysz ni cem. Więc nie miej pre ten sji.

Się gnęła po swoją chustkę na głowę, a potem wyszła z nią do łazienki
i sta nęła przed lustrem, pró bu jąc zawią zać mate riał tak, by zakrył jej
postrzę pione włosy.

Julia spraw dziła listę ostat nich połą czeń. Było tylko jedno. Wci snęła zie- 
loną słu chawkę.

Sygnał trwał zale d wie kilka sekund, po czym abo nent odrzu cił roz mowę.
Spró bo wała ponow nie, ale z tym samym skut kiem. Za trze cim razem usły- 
szała dwa krót kie dźwięki, co ozna czało, że została zablo ko wana.

– Co dokład nie powie działa ta kobieta? – zawo łała Julia w stronę
łazienki. – Przy po mnij sobie, to może odpusz czę ci grze ba nie w mojej tor- 
bie i znów będziemy przy ja ciół kami.

– Jakby mi na tym zale żało. Naj pierw chcę wie dzieć, o co cho dzi z tym
fil mem.

– Za długo by tłu ma czyć.
Monika chwy ciła szczo teczkę do zębów i wyci snęła na nią pastę, by usu- 

nąć z ust cierp kość po wypa lo nym vogue’u.
– Do jutra chyba zdą żysz? – wybeł ko tała przez pianę w buzi. – Bo spo- 

tka nie w spra wie filmu ma się odbyć w sobotę. To jak? Kła dziesz karty na
stół czy koń czymy zna jo mość i każda idzie w swoją stronę?

Jak na pacjentkę z traumą radziła sobie cał kiem nie źle.
– Żad nego filmu nie będzie – wyja śniła Julia, wcho dząc do łazienki

i opie ra jąc się ostroż nie o ściankę prysz nica. – To pro wo ka cja na potrzeby
śledz twa.



Brewka wypluła pianę z ust i ponow nie zabrała się do ukła da nia chustki,
widząc, że kilka nie sfor nych kosmy ków wysu nęło się spod mate riału.

– Sły sza łam o takich sztucz kach.
– Więc to wła śnie taka sztuczka. Poli cja szuka kogoś, kto ma infor ma cje

o cia łach porzu co nych w lesie.
Dziew czyna znie ru cho miała. Wyglą dała jak modelka pozu jąca do obrazu

Kobieta przed lustrem Françoisa Roga neau, z rękami unie sio nymi do spla- 
ta nia dłu gich czar nych wło sów. Choć miała jedy nie chustkę, wyglą dała
iden tycz nie.

– Nie mówi łaś nic o cia łach – powie działa ści szo nym gło sem.
– Tak było lepiej. Cho rych na nerwy nie powinno się bom bar do wać

takimi infor ma cjami. Mia łam cię za chorą.
– Ale już nie masz. Więc, co to za ciała?
– Sześć zamor do wa nych dziew czyn. Zna le ziono je w Kam pi no sie, kilka

kilo me trów stąd. Wszyst kie mniej wię cej w twoim wieku. Rozu miesz więc,
że wola łam ci o nich nie mówić.

Brewka oparła ręce o umy walkę i pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Żarty sobie robisz? Mogłam być jedną z nich. Gdy bym nie ucie kła, nie

mówi ła byś o sze ściu cia łach, tylko o sied miu. Więc łaska wie wyłącz tryb
lito ści nade mną, bo aku rat teraz jej nie potrze buję. Sześć ciał… – Zaci snęła
palce na zle wie. – Czyli tyle ich było.

– Tyle odna le ziono – spro sto wała Julia.
– Skur wy syny… Wie dzia łam, że one zni kają, ale myśla łam, że to kla- 

syczny prze rzut do kolej nych klien tów, o ile ich wcze śniej nie zagło dzą lub
nie zamę czą.

– Przy kro mi. A teraz powiedz, o któ rej ma się odbyć spo tka nie.
Dziew czyna spoj rzała na swoje odbi cie w lustrze.
– Nie tak szybko. Powiem, ale pod jed nym warun kiem. Od tej chwili

dzia łamy ręka w rękę.
– Nie przej dzie. Pra cuję indy wi du al nie.
Odpo wiedź jej się nie spodo bała. Wymi nęła Julię, wyjęła z jej pod ręcz- 

nej torby port fel, a z niego stu zło towy bank not. Zwi nęła go i wci snęła sobie
za sta nik.

– Twój wybór – powie działa, chwy ta jąc za klamkę. – Wra cam do kli niki,
a ty cze kaj na cud. Może twoja tajem ni cza infor ma torka ode zwie się
ponow nie.



– Chyba zda jesz sobie sprawę, że nie mogę cię nara żać. – Julia zatrzy- 
mała ją, zanim prze stą piła próg. – To nie bez pieczni ludzie.

– Ojej.
Jed nak była wariatką, i to nie uda waną.
– Chcesz zasad? To teraz usły szysz moje. Są banal nie pro ste: pla nu jemy

wspól nie, ale to ja decy duję, czy mam cię zabrać na akcję, czy zosta wić
w motelu. To moje ostat nie słowo. Jeśli ci to nie pasuje, droga wolna.

Julia wyjęła z torby podróż nej dżinsy, czy stą bie li znę i biały pod ko szu- 
lek. Zamknęła się na pół minuty w łazience i wcią gnęła na sie bie ubra nie.
Oba wiała się, że gdy wróci do pokoju, będzie pusty. Brewka jed nak nie
wyszła.

– To od czego zaczy namy zabawę? – spy tała jak gdyby ni gdy nic.
Wariatka na całego.
– Od zwró ce nia mi moich pie nię dzy. Pro po nuję zała twić to od razu, na

wypa dek gdyby znów dopa dły cię pro blemy z pamię cią. Potem pój dziemy
na śnia da nie. – Julia się gnęła po swoje sło neczne oku lary.

– Tak, sma żone jajka…
– Przede wszyst kim kawa, nie spa łam pół nocy.
– Nie grzeczna parka za ścianą? Dawali ostro czadu. Na szczę ście

nauczy łam się wyłą czać. Ta kobieta z kli niki, z łóżka obok, też potra fiła się
łaj da czyć. Sama ze sobą, ale jechała bez trzy manki. Przez pierw sze dni
myśla łam, że coś jej zro bię. Przy zwy cza iłam się do jej jęków dopiero po
mie siącu.

Brewka wygrze bała zza biu sto no sza bank not i poło żyła go na wycze ku- 
ją cej dłoni Julii. Zatrza snęły za sobą drzwi i wyszły na zalany słoń cem par- 
king.

– Zapo wiada się ładny dzień – roz ma rzyła się Monika, wysta wia jąc
twarz do cie płych pro mieni. – I wresz cie się doga da ły śmy. Przy śnia da niu
opo wiesz mi o tych zmar łych dziew czy nach.

– Nie wiem, kim były. Za wcze śnie na iden ty fi ka cję.
– Nie cho dzi mi o ich nazwi ska. Chcę wie dzieć, co im zro biono.
– Lepiej będzie dla cie bie, jeśli oszczę dzę ci szcze gó łów. I nie uru cha- 

miaj wyobraźni, bo może cię zabo leć.
Cze kała, aż Brewka znów powie „ojej”, ale mil czała.
– Nie boję się prawdy – powie działa po chwili. – Nawet ta naj gor sza jest

lep sza od domy słów. Muszę ją usły szeć, ze względu na pamięć o Sarze.



A spo tka nie z tą kobietą od tele fonu jest o szes na stej. Podobno chce pomóc
przy szy ciu kostiu mów.

* * *

– Na ten moment nic wię cej nie jestem w sta nie powie dzieć. – Lip ski zło żył
zama szy sty pod pis pod wstęp nym pro to ko łem z sek cji kolej nych trzech ciał
zna le zio nych w Kam pi no sie, po czym wło żył doku ment do ska nera.

Górny cze kał cier pli wie, aż maszyna prze śle dane do kom pu tera na
biurku pato loga. Gdy ska ner zro bił swoje, wycią gnął rękę po ory gi nał.

– Brak uszko dzeń? – Zapy tał, prze wra ca jąc kartki.
– Ow szem, jeśli cho dzi o kości. A co do tka nek mięk kich… sam pan

wie, w jakim są sta nie. Ana liza tego, co z nich pozo stało, może zająć tygo- 
dnie.

– Przy znam, że spo dzie wa łem się lep szych wie ści.
– Potwier dze nia, że ofiary zgi nęły w ten sam spo sób co poprzed nie

kobiety? Nie stety, tym razem mamy do czy nie nia z nie mal cał ko wi tym roz- 
kła dem ciał. Prze by wały pod zie mią znacz nie dłu żej niż trzy pierw sze.

– Gdy wycią gnięto je na powierzch nię, mia łem wra że nie, jakby były
zwę glone.

Lip ski się gnął po sto jący na para pe cie ter mos i odkrę cił zatyczkę.
Zapach kawy roz niósł się po sali.

– Życzy pan sobie? Parzona rano, ale ter mos dobrze trzyma.
Górny pokrę cił głową.
– Posta no wi łem opi sać ten przy pa dek w nowym pod ręcz niku z zakresu

medy cyny sądo wej. Tak, popro szono mnie o udział w publi ka cji – przy znał
z wyraź nym zado wo le niem Lip ski. – Pan coś kie dyś publi ko wał? Nie?
A wykłady z tak tyk poli cyj nych? Też nie? Pole cam, to dobrze działa na
szare komórki. Czło wiek powi nien się spraw dzać na wielu płasz czy znach,
a praca nad sło wem pisa nym roz wija i daje inną per spek tywę. Niech pan
spró buje, doświad cze nia prze cież panu nie bra kuje, byłoby o czym pisać.

– Może kie dyś. Wróćmy do raportu i zwłok. Pyta łem o…
– Tak, tak, o sczer niałe zwłoki. – Lip ski pocią gnął łyk kawy. – Ow szem,

wyglą dają jak zwę glone. To ilu zja wywo łana przez pro ces gnilny. Te
kobiety zako pano wiele mie sięcy temu i, co tu dużo mówić, che mia zro biła
swoje z ich cia łami.



– Jest pan w sta nie oce nić, jak długo leżały w ziemi? W rapor cie nie
widzę żad nego kon kretu.

Kolejny łyk kawy.
– Bo go być nie może. Chce pan znać dokładną datę? Nie stety, drogi

panie.
– Muszę coś wpi sać do poli cyj nych kwi tów.
– Niech pan wpi sze to, co jest w rapor cie z sek cji. W przy bli że niu sta- 

wiam na osiem, dzie sięć mie sięcy.
– Zabito je zeszłej jesieni?
– Plus minus. Na pewno prze le żały porę mokrą w ziemi. Ciała mocno

dotknęła wil goć.
Górny wyjął z tyl nej kie szeni spodni notes i zaj rzał do swo ich nota tek.
– Te poprzed nie trzy…
– Były sto sun kowo świeże – dokoń czył Lip ski. – Nazwa łem je robo czo

let nimi tro jacz kami.
– A nowe zimo wymi? Nie sądzi pan, że to brzmi nieco kosz mar nie?
– Wcale. Do tego bar dzo uła twia mi pracę. Nie znam ich nazwisk, więc

jak mam o nich mówić? Denatka X, Y i Z? Daj pan spo kój, nie widzę nic
złego w tej nazwie.

– Let nie i zimowe… – Górny wró cił do swo ich zapi sków. – Jak gdyby
umie rały w kolej no ści, mie siąc po mie siącu.

– Albo co drugi. Oczy wi ście…
– Plus minus.
– Co nie zmie nia faktu, że naj praw do po dob niej zgi nęły z jed nej ręki.

Spo sób dzia ła nia sprawcy wydaje się w każ dym przy padku iden tyczny,
o ile szcze gó łowa ana liza ciał zimo wych tro ja czek nie wykaże cze goś
innego. Ktoś, kto je zabi jał, naj wy raź niej upodo bał sobie ten spo sób krzyw- 
dze nia kobiet. Może lubił je karać, a śmierć była tylko tego smutną kon se- 
kwen cją.

– Miałby pastwić się nad nimi dla zabawy? Nie sądzę, dok to rze. Ludz- 
kość wymy śliła tyle rodza jów tor tur, że ofiary mia łyby na cia łach rów nież
inne oznaki drę cze nia. Jedną pora ziłby prą dem, a drugą przy du szał, byle się
dziew czyna męczyła, a on miał swoją sek su alną jazdę. Nie napi sał pan
o nich. Poza zna mio nami prą do wymi i liniami wody w oko li cach pęp ków
nie ma żad nych innych obra żeń.

– Jest nie skoń cze nie wiele rodza jów para fi lii, komi sa rzu. Zada wa nie
bólu w jeden, powta rzalny, spo sób to czę sty motyw zabu rzeń, chyba nie



muszę tego panu tłu ma czyć.
Górny zło żył raport na pół i prze cią gnął po zgię ciu pal cami.
– Pozwoli pan, że pozo stanę przy wła snej wer sji. Celem sprawcy było,

żeby je zabić, szybko i sku tecz nie. Może gdyby na cia łach pozo sta wiono
jaki kol wiek ślad wska zu jący na prze moc sek su alną, przy znał bym panu
rację. Ale go nie ma.

Pod niósł się z fotela i wsu nął raport do wewnętrz nej kie szeni spor to wej
mary narki.

– Dzię kuję, że przy jął mnie pan w biu rze, nie tam gdzie zwy kle.
– Prze by wa nie na sali sek cyj nej wciąż jest dla pana utra pie niem? –

zaśmiał się Lip ski. – Powi nien pan tam czę ściej bywać, wtedy pan przy- 
wyk nie. Regu lar ność to pod stawa. Chyba że chce pan do eme ry tury rato-
wać się maścią kam fo rową. Nie pole cam, potrafi strasz nie piec, jak się z nią
prze sa dzi. Ten słoik, co go trzy mam na dole, w sali sek cyj nej, jest na
wszelki wypa dek, dla stu den tów pierw szego roku.

– Czyli nie jestem jedyny. – Górny potrzą snął na poże gna nie ręką Lip- 
skiego.

– Zawsze trafi się jakiś wraż liwy na dwu dzie stu nor mal nych. Niech się
pan nie pogniewa, ale to nie jest kom ple ment. – Lip ski pokle pał go ser decz- 
nie po dłoni. – Dla tego mam nadzieję, że zoba czymy się już wkrótce wła- 
śnie pod czas autop sji. O ile mi wia domo, pro ku ra tura ma dla mnie w zana- 
drzu jesz cze jedno ciało do ana lizy.

* * *

– Co z nimi zro bimy? – Młoda sta żystka ubrana w obci słą szarą gar sonkę
sta nęła przed biur kiem Anto niego Bugaja i prze su nęła wzrok z wiszą cego
na ścia nie godła z orłem na twarz soł tysa. – Z tymi końmi po Zabiel skim?
Wiem, że nie żyje dopiero od kilku dni, ale oba wiam się, że nawet za rok
nie znaj dziemy chęt nych do prze ję cia ośrodka.

Bugaj wypro sto wał się w fotelu i poki wał w tył i przód.
– Nawet po śmierci ten pija nica spra wia kło poty.
– Konie stoją w bok sach, odkąd go zabra kło. Nikt nie wypusz cza ich na

wybieg.
Chciała dodać, że powinny być ujeż dżane przy naj mniej raz dzien nie, ale

Bugaj był szyb szy.



– Od sta nia nic im nie będzie. Naj wy żej obro sną tłusz czem, od tego aku- 
rat nie padną.

Kobieta popra wiła pod szyją koł nie rzyk bia łej bluzki.
– Padną, ale z głodu. Dzwo niła ta młoda wolon ta riuszka. Była tam, żeby

spraw dzić, co się dzieje, i dać im wody. Powie działa, że żłoby stoją puste,
a konie jeść prze cież muszą.

– Jak wszy scy. Tylko dla czego mają jeść za moje?
Sta żystka nachy liła się nad biur kiem.
– Ludzie już zaczy nają gadać, że pan serca nie ma.
Bugaj pod cią gnął się na pod ło kiet ni kach i stęk nął, wsta jąc z fotela.

Wymi nął ją i pod szedł do okna, by opu ścić meta lowe żalu zje.
– Od zawsze gadali i gadać będą. Sta cjo nata jest nie ren towna, a pie nię- 

dzy mam tylko tyle, żeby pokryć co waż niej sze potrzeby. Ludzi, nie zwie- 
rząt.

– Ta klacz, Harfa… Jest cenna. Na pewno znaj dzie się na nią kupiec.
Tylko zadbać o nią naj pierw trzeba, bo zdzi czeje.

– Już dawno zdzi czała. Może byłaby jakaś szansa na sprze daż, gdyby
Zabiel ski uło żył tego konia, jak należy. Takich sza lo nych cha bet nikt nie
chce. A ten drugi to zwy kły kun del.

Widział, jak twarz kobiety posęp nieje.
– Prze cież nie dam zro bić im krzywdy – powie dział tonem, który miał

wypaść dobro tli wie, a zabrzmiał jak słowa kata tłu ma czą cego ska zań cowi,
że to potrwa tylko chwilę. – Sam cho wam zwie rzęta.

– Tak, wiem. Psy.
– Piękne sztuki. Jesz cze żaden nie zdechł, więc… – Bugaj popu kał się

w śro dek roz pię tej na brzu chu mary narki. – Serce mam, gdzie trzeba. Coś
wymy ślę.

Kobieta popra wiła po raz kolejny koł nie rzyk i otwo rzyła nie śmiało usta.
– Jest takie miej sce, nie da leko. Sank tu arium dla nie chcia nych zwie rząt.

Wezmą je tam na pewno, trzeba tylko zro bić bada nia, że są zdrowe. Wete ry- 
narz prze cież to poświad czy, w końcu to młode konie. No i jesz cze zor ga ni- 
zo wać trans port. Jeśli gmina nie pomoże, zbie rzemy datki we wsi. Wystar- 
czy ogło sić zbiórkę, naj le piej z ambony.

Bugaj pod szedł do niej i chwy cił dłońmi jej roze dr gane z emo cji
ramiona.

– Wete ry narz i trans port? Niech będzie, dam, ile trzeba. Ludzie powinni
poczuć, że jest we wsi praw dziwy gospo darz. A teraz pro szę już wra cać do



pracy i nie mar twić się końmi.
Pchnął ją deli kat nie w stronę drzwi. Wyszła bez oporu i z uczu ciem ulgi.

Chyba nawet wresz cie się uśmiech nęła, jakby dzię ko wała mu w imie niu
Harfy i jej mniej raso wego kolegi.

Bugaj doci snął klamkę, wró cił za biurko i odszu kał numer do wete ry na- 
rza, który opie ko wał się mio tami bas se tów w jego hodowli i przyj mo wał
porody suk. Porządny chłop, nawet dał mu w pre zen cie jed nego szcze niaka,
dla syna na Gwiazdkę. Dla dal szej dobrej współ pracy. Dzie ciak marzył co
prawda o bok se rze i na widok bas seta zapra gnął obciąć mu ogon, ale wete- 
ry narz nie dał skrzyw dzić szcze niaka. Dobry, poczciwy czło wiek.

Ode brał połą cze nie nie mal natych miast. Bez prze ry wa nia słu chał, co
Bugaj ma mu do powie dze nia. Gdy ten skoń czył, zapy tał tylko, czy jest
pewien, że chce w ten spo sób roz wią zać pro blem koni Zabiel skiego.

– Nie żal ci ich? Chcesz, żebym je uśpił tak po pro stu? Nie zabija się
zdro wych koni.

– Prze stań się roz czu lać i zrób, jak ci mówię. Tylko nie na ludz kich
oczach, nie w ujeż dżalni. Wywieź je gdzieś dalej, żeby nie było świad ków.
Do dia bła, to tylko głu pie zwie rzęta! W rapor cie napisz, że padły z prze- 
grza nia. W końcu jest upał. No to każ demu po szprycy, jasne?

* * *

Klient po sześć dzie siątce, z Pod kar pa cia, impor tu jący wina z Kor syki…
Prze cież nie zazna czyła w for mu la rzu Fran cji.
Szuka pani do wspól nych wypraw po towar i zapew nia jej noc leg oraz

wyży wie nie…
Jed nym sło wem: Bed & Bre ak fast.
Jako dodat kowy bonus nie wy klu czone jest wspólne zwie dza nie win nic…
Przy jemne z poży tecz nym.
Zapew niony mile spę dzony czas pod czas degu sta cji wina…
Szkoda, że degu sto wać alko hol prze stała kilka lat temu.
Oraz szko le nie z jego wytwór stwa.
Ugnia ta nie nogami gron w kadzi?

Wię cej pro po zy cji od spon so rów nie było. Julia zamknęła swoją skrzynkę
mailową w kom pu te rze udo stęp nio nym w mote lo wej stre fie wi-fi i opa dła
na opar cie wikli no wego fotela.



Bryn dza. Bieda. Nie kwa li fi ko wała się jako sugar baby. Oferta Afro dyty
przy po mi nała ofertę biura podróży, jeśli nie kla syczny obóz pracy. A gdzie
obie cy wane jachty i masaże lomi lomi?

Weszła na stronę agen cji i zaczęła pisać w „Zostaw wia do mość, a ode- 
zwiemy się tak szybko, jak to będzie moż liwe”:

Szu kam cze goś od zaraz, naj chęt niej w bli skich rejo nach War szawy,
wezmę każde zle ce nie. Chciała dopi sać, że doje dzie na wła sny koszt, ale
zre zy gno wała. Nawet naj więk sza despe ra cja ma swoje gra nice.

Kupiła colę w maszy nie i wró ciła do pokoju.
– Nic się nie nadaje. – Monika ode rwała wzrok od ubrań roz rzu co nych

na łóżku. – To mają być twoje naj lep sze ciu chy? Serio?
Wśród baweł nia nych pod ko szu lek i dwóch sukie nek do kolan nie mogła

doszu kać się ceki nów i poły sku ją cych nitek.
– Serio.
– W takich ciu chach prze cież nikogo nie wyrwiemy. Nie ma siły. Faceci

lubią, jak laski rzu cają się w oczy. A to to badzie wie jakieś.
Julia ode brała jej z rąk swoją ulu bioną pod ko szulkę w stylu moro i zło- 

żyła ją w kostkę.
– Nikogo nie zamie rzam wyry wać. Agen cja ma mnie dopro wa dzić do

mor dercy kobiet, i to wszystko.
– Ja nie o tym. Zacze kaj.
Dziew czyna zakrę ciła się na pię cie i wyszła na krótką chwilę z pokoju.

Kiedy wró ciła, trzy mała w ręce podłużną ulotkę. W pla sti ko wym sto jaku na
recep cji było kilka podob nych. Infor mo wały o atrak cjach regionu. Muzeum
Kolei Wąsko to ro wej, Muzeum Pola Bitwy nad Bzurą czy dawna Baza
Cyrku Juli nek. Julia tylko musnęła je wzro kiem. Zwłasz cza tę z cyr kiem.
Z drę cze niem zwie rząt ku ucie sze gawie dzi jakoś jej nie po dro dze, nawet
jeśli to już histo ria.

– Jutro sobota – powie działa Monika, wachlu jąc sobie twarz ulotką.
– I spo tka nie z kobietą w spra wie filmu.
– Filmu, który nie powsta nie – dopre cy zo wała Monika. – Ważne, ale…

co powiesz na odro binę roz rywki?
– Mało ci atrak cji?
Brewka usia dła na gładko uło żo nej narzu cie na swoim łóżku, przy kry tej

jak zwy kle czy stym ręcz ni kiem.
– To nazy wasz atrak cją? Poma rań czowy pokój na zadu piu i beto nozę za

oknem?



– Naj wy raź niej zapo mnia łaś, po co tu jeste śmy.
– Zabito dziew czyny i świet nie wiem, o co idzie stawka. Ale potrze buję

zapo mnieć na chwilę o tym wszyst kim. Mam dzie więt na ście lat, a zamiast
cie szyć się życiem, spę dzam czas ze star szą… sorry, Julia. Z kimś tak
sztyw nym jak ty.

Więc jed nak była sztywna.
– Co pro po nu jesz?
Pode rwała się z łóżka i wypro sto wała rękę w łok ciu, wycią ga jąc przed

sobą kolo rową ulotkę.
– Wiej ska zabawa w Milano? – Julia przyj rzała się zdję ciu, które jak nic

przed sta wiało remizę. – Moje stan dardy roz rywki może nie są wybu jałe, ale
twoje też nie naj wyż szych lotów.

– Ty mi mówisz o stan dar dach? – Monika spoj rzała wymow nie na stertę
baweł nia nych ciu chów. – Zgódź się. Potu piemy na kle pi sku i wró cimy.
Obie cuję, że do końca życia nie zapo mnisz tej imprezy.

Dys ko teka miała się zacząć o ósmej wie czo rem. Spo tka nie z nie zna- 
jomą, która ode zwała się w spra wie szy cia kostiu mów dla akto rów, zapla- 
no wane było na czwartą. Na cał ko wi tym odlu dziu, pod myśliw ską amboną
zaszytą w głębi pusz czy. Opi sała to miej sce dokład nie, Monika dla pew no- 
ści skrob nęła kilka wska zó wek na kartce papieru, a resztę Julii dopo wie- 
działa.

Powinna tam tra fić, o ile Brewka się nie pomy liła. Kobieta mówiła
szybko, musiała być pode ner wo wana i nie do końca prze ko nana, czy postę- 
puje wła ści wie. Praw do po dob nie dla tego odrzu ciła roz mowę tele fo niczną:
żeby nie nego cjo wać loka li za cji, którą każdy nor malny czło wiek wolałby
zamie nić na kawiar nię lub park. Wszystko prze ma wiało za tym, że nie
chciała, by ktoś dowie dział się o tym spo tka niu, i że jako jedyna wyła muje
się z lokal nej spo łecz no ści, ofe ru jąc współ pracę.

Monika musiała uznać, że wyprawa do Milano jest prze są dzona.
Wygrze bała spod ubrań zie loną sukienkę z fal baną przy kola nach i przy ło- 
żyła ją sobie do brzu cha.

– I jak, obleci? Tylko co z tym? – Skub nęła pal cami kępkę wło sów. –
Przy dałby się jakiś żel, żeby uli zać.

Żelu nie było. Po zmo cze niu wło sów wodą z kranu przy kla pły na kilka
minut, ale gdy tylko zaczy nały wysy chać, znów pod no siły się jak chwa sty
po ule wie.



Julia wyjęła z torby swoją bejs bo lówkę i rzu ciła dziew czy nie pro sto
w ręce.

– To ci musi wystar czyć.
Nie wyglą dała naj go rzej. Prze krę ciła tylko daszek do tyłu i kla snęła

w dło nie, koły sząc przy oka zji biu stem jak Cyganka pod czas tań ców przy
ogni sku.

– I gitara. Jutro całe wsiowe Milano będzie moje.

* * *

– To tru ci zna. – Szy mań ski poło żył przed Gór nym raport z bada nia stajni. –
 Kla syczna trutka na szczury. Cichocka ze swo imi ludźmi prze siała całą
wyściółkę z boksu Harfy. Jak by powie dział nasz zło to usty Leśniar, to było
jak szu ka nie igły w stogu siana. No i zna la zła.

– Chrza nisz. Co w stajni robiła tru ci zna?
Prze bie gał wzro kiem po linij kach raportu. Z każ dym kolej nym aka pi tem

jego czoło marsz czyło się coraz moc niej.
– Anty ko agu lanty? – zapy tał, gdy dotarł do połowy raportu.
– Dzia łają prze ciw za krze powo, co wywo łuje u gry zoni krwo tok

wewnętrzny. W odpo wied nim stę że niu padają też koty, psy i… ludzie.
Górny zro bił okrężny ruch głową, chcąc roz cią gnąć mię śnie szyi.
– Wiem, co to są koagu lanty, nie musisz mi tego tłu ma czyć. Przy po mi- 

nam ci, że Zabiel ski nie umarł od tru ci zny.
– Ale tam była. Może miała tra fić na jego talerz, ale ten, kto ją tam przy- 

niósł, wysy pał ją przez nie uwagę w koń skim bok sie.
– Ponosi cię fan ta zja, Szy mań ski. Miałby się potknąć na sia nie i niby

nie chcący wypa dło mu pudełko z gra nu la tem?
– Na koń skiej wyściółce łatwo stra cić rów no wagę.
– Pierw sze sły szę. Siano to nie lodo wi sko. Musiało zda rzyć się coś

innego.
Górny wstał od biurka i zaczął prze cha dzać się po pokoju. Co rusz spo- 

glą dał na wiszące na ścia nie zdję cia wyko nane apa ra tem Zabiel skiego.
– W bok sie tego dru giego konia niczego nie zna le ziono? – spy tał, sta jąc

w roz kroku i krzy żu jąc ręce na pier siach.
Szy mań ski pokrę cił głową.
– Jedy nie u Harfy. Jeśli nie Zabiel ski miał zgi nąć, to może ta jego klacz?

Tylko co komu szko dzi koń?



– Dzia łal ność Sta cjo naty opiera się na Har fie. Kucyk to zabawka, przy- 
jemna, ale mało zna cząca. To dla Harfy Zabiel ski sta rał się o dota cję na
zabez pie cze nie przed wil kami. Jeśli ona by padła, naj pew niej zamknąłby
biz nes i się stąd wyniósł. Pro blemy soł tysa by się skoń czyły.

– Może wła śnie o to cho dziło – zamy ślił się Szy mań ski. – Usu nię cie
Zabiel skiego z pola widze nia miało się odbyć w bia łych ręka wicz kach.

– Widzę, że nadą żasz. Głów kuj dalej.
Szy mań ski spoj rzał na Gór nego spode łba.
– Teo ria mogłaby być praw dziwa, ale skoro komuś tak bar dzo zale żało

na zabi ciu Harfy, dla czego nie wsy pał gra nu latu bez po śred nio do żłobu albo
do poidła? To zaję łoby uła mek sekundy, a miałby przy naj mniej pew ność, że
koń prę dzej czy póź niej zdech nie.

– Nie zapo mi naj, że ze żłobu z łatwo ścią dałoby się pobrać próbki.
Lepiej było podać Har fie tru ci znę pro sto z ręki, cho ciażby w cukrze. Sek cji
pad nię tym koniom się raczej nie wyko nuje. Uznano by, że po pro stu dostała
skrętu jelit i na tym sprawa by się zakoń czyła. Ale plan się nie powiódł.
Podej rze wam, że Zabiel ski wszedł do stajni w złym momen cie, aku rat
wtedy, gdy gość zabie rał się do naszpi ko wa nia konia tymi gra nul kami.
Doszło do szar pa niny i gra nu lat wysy pał się na pod łogę. Koń prze żył, ale
chłop obe rwał, i to śmier tel nie. Zabójca zwiał, a on tam został, w bok sie.

Szy mań ski usiadł za biur kiem i zaczął ude rzać pal cami w kla wia turę.
– Tylko jed nemu czło wie kowi zale żało na pozby ciu się Zabiel skiego.

Prze świe tlę tych Buga jów. Jak tylko prze kro czy łem próg ich domu, od razu
wydali mi się dziwni. Niby ser deczni, ale ta ich ser decz ność była taka…

– Przez zęby?
– Do tego mocno zaci śnięte. On domi nu jący, ona lojalna, a syn jakby

nie obecny. Poszpe ram w kom pu te rze, może na coś tra fię. A! Zapo mnia łem
ci powie dzieć, że tech niczni usta lają pro du centa tych meda li ków ze Świę- 
tym Krzysz to fem. Szajs straszny, żaden sza nu jący się jubi ler nie wypu- 
ściłby takich spod sztancy. Pozo stają albo domo ro śli władcy pier ścieni
i wszel kiego złomu, albo han dla rze szmelcu z AliE xpress.

Górny poki wał z uzna niem głową nad elo kwen cją kolegi. Jesz cze rok,
dwa i cał kiem się wyrobi.

– Co z Julią? – spy tał Szy mań ski, nie odry wa jąc wzroku od moni tora. –
Madej ski roz po czął już swoją kru cjatę prze ciwko pani detek tyw?

– Roz po czął, psy spusz czone.



– Niech się chłop dobrze bawi, życzę mu nie po wo dze nia – zaśmiał się
Szy mań ski. – Swoją drogą, wiesz, co się z nią dzieje?

– Gdy bym miał obsta wiać, zaszyła się gdzieś z tą dziew czyną i przy- 
wraca jej pamięć. Zna jąc Julię, bar dzo inten syw nie. Będzie sie dzieć w swo- 
jej norze aż do skutku.

– To jedna z tych, co…
– Wszystko na to wska zuje. Gdyby nie była z tych, Julia by się nią nie

zain te re so wała. Widzia łeś zgło sze nie: pacjentka poura zowa, w trak cie
lecze nia traumy.

Szy mań ski prych nął mało sto sow nie.
– I tra fiła w ręce Kra wiec? No, to się pod le czy. Swoją drogą, z Julią to

i ja bym się gdzieś zaszył. Tak na dwa dni.
– Nie twoja liga, Szy mań ski. Zaj mij się lepiej swoją panną. I robotą –

dodał, ścią ga jąc z opar cia fotela mary narkę. Z jej gór nej kie szeni wyjął
prze ciw sło neczne avia tory i umie ścił na nosie.

– A ty znowu dokąd? – Głowa aspi ranta wychy liła się zza ekranu.
– Do pro ku ra tury. Czas zakoń czyć tę zabawę w ciu ciu babkę.
– Masz zamiar zmu sić Sie racką, by uwie rzyła w zabój stwo Zabiel-

skiego? Nie przej dzie.
Górny zło żył raport o trutce na czworo i ude rzył nim w otwartą dłoń.
– Lip ski bąk nął coś o tym, że pro ku ra tura szy kuje mu kolejne ciało do

badań. Chcę się upew nić, że cho dzi o Zabiel skiego.
– A jeśli nie? Co jeśli sprawa jego śmierci zosta nie defi ni tyw nie

zamknięta i dosta niesz zakaz grze ba nia w dowo dach?
– To wyco fam się ze śledz twa. Złożę u Madej skiego rezy gna cję i się

usunę. Niech ktoś inny przej mie docho dze nie i pro wa dzi je dalej po łeb- 
kach, bo ja nie zamie rzam.

Szy mań ski otwo rzył usta. Wyglą dał jak ryba wyrzu cona na brzeg.
– Nie zro bisz tego, stary.
– Nie zno szę par tac twa, a te wszyst kie mor der stwa mają wspólny mia- 

now nik. Nie wiem jesz cze jaki, ale wiem, że ist nieje. Jeśli pro ku ra tura
wypina się na to, żeby go zna leźć, ja zro bię to samo.

Unie siona brew Szy mań skiego ozna czała podziw.
– Jedyna szansa w tym, że jak Sie racka prze czyta kwit od tech ni ków, to

oprzy tom nieje. Urób ją odpo wied nio. Ten facet od koni zasłu guje na spra- 
wie dli wość nie mniej niż dziew czyny z Kam pi nosu. Raz już obe rwał. Jeśli
uznają jego śmierć za wypa dek, obe rwie po raz drugi.



Górny sta nął w drzwiach. Chciał prze ka zać Szy mań skiemu, że gdyby
Julia ode zwała się na ich służ bowy tele fon, niech ją prze kie ruje na jego
komórkę. Jed nak się powstrzy mał. Od wczo raj nie dawała znaku życia, co
było jasnym sygna łem, że nie zamie rzała się z nikim kon tak to wać. Jeśli
dziew czyna, którą upro wa dziła z kli niki, miała jakie kol wiek infor ma cje
o Sarze Lewic kiej i pozo sta łych sze ściu ofia rach, będzie dzia łać dys kret nie
i nie wychyli się nawet o mili metr. Gdyby to zro biła, natych miast ode bra- 
liby jej Brewkę i zosta łaby z niczym. Nie spali swo jej akcji tylko dla tego,
że jemu zależy na poga wędce. W ich wspól nym mar szu w stronę roz wi kła- 
nia zagadki zagi nięć i zabójstw doszli do punktu, w któ rym musiała się
odłą czyć. Zro biła to bez uprze dze nia, bo po co mia łaby się komu kol wiek
tłu ma czyć? Zatem znów dzia łają osobno, każde na wła sną rękę.

* * *

Skrzynkę mailową Julia otwie rała co trzy godziny. Jej komu ni ka cja ze
świa tem wciąż ogra ni czała się jedy nie do kom pu tera w mote lo wym punk cie
wi-fi, znaj du ją cym się kilka metrów od recep cyj nej lady. Por tier w przy cia- 
snej kami zelce na początku spo glą dał na nią jak na dzi wa dło. To, że wyglą- 
dał jak wyjęty z lat sie dem dzie sią tych, nie ozna czało, że nie miał poję cia
o czymś takim jak dostęp do sieci przez tele fon. W przy padku tej klientki
dość szybko jed nak zro zu miał, że zdzi wie nie lepiej prze kuć w brzę czący
pie niądz i inka so wać za dostęp do inter netu po pięć zło tych za każdy roz po- 
częty kwa drans. Po wyeg ze kwo wa niu opłaty skrył się za świe żym wyda- 
niem „Super Expressu”, uda jąc, że arty kuł o zawo dach w hokeju na tra wie
inte re suje go bar dziej niż kobieta o nie zna nej toż sa mo ści.

Julia wsu nęła się z krze słem w kąt recep cji, gdzie intym ność miał jej
zapew nić wikli nowy para wan, i włą czyła Gma ila. Musiała poin stru ować
Syl wię, by przez pewien czas nie kon tak to wała się z nią tele fo nicz nie
i wszystko, co ważne, prze ka zy wała jej za pośred nic twem poczty elek tro- 
nicz nej. Przy oka zji zapy tała, czy w Zako pa nem uci chło trzę sie nie ziemi
wywo łane przez Emi lię. Do tek stu dołą czyła ser duszko. Nie spo dzie wała
się szyb kiej odpo wie dzi, ale córka zare ago wała natych miast. W pierw szym
zda niu wyra ziła obu rze nie, że matka pro wa dzi jakąś tajem ni czą akcję bez
jej udziału, a w dru gim zdra dziła, że w Zako pa nem zie mia wciąż drży.
Odro binę mniej, bo spo tka nia Syl wii i Jagody zeszły do podzie mia, a bab- 



cia przy ja ciółki zajęła się jakimś zamoż nym Niem cem. W odpo wie dzi na
ser duszko wysłała czer wone usta, które miały uca ło wać mamę.

Julia już miała zamy kać skrzynkę, kiedy nade szła wia do mość od Micha- 
liny:

Nie wiem, co się dzieje, że nie odbie rasz tele fonu, ale rusz tyłek i pod 
łącz go do łado wa nia, bo pew nie padła ci bate ria. Mam wie ści, na pewno
cię zain te re sują. Oddzwoń.

Nie zamie rzała robić wyjątku. Odpi sała jej zdaw kowo, że jest poza
zasię giem i że kolejny raz zalo guje się do poczty o osiem na stej.

– Mija druga doba – usły szała zza recep cyj nego stołu. – Trzeba będzie
dopła cić, pani Kuraś.

Julia dopiero po chwili zdała sobie sprawę, że por tier mówi do niej. Zdą- 
żył nawet powtó rzyć swoją uwagę, dużo dono śniej i podejrz li wym tonem.

– Nie któ rzy nie lubią regu lo wać należ no ści. Był tu raz taki, co nawet
sobie klucz do pokoju doro bił i wale to wał przez dwie noce. Wstydu ludzie
nie mają.

Się gnęła do kie szeni po port fel i wyjęła stu zło towy bank not.
– Za noc leg i śnia da nie.
Męż czy zna scho wał pie nią dze do szu flady.
– Ta, co jest z panią, była tu w nocy. Krę ciła się, nie wia domo za czym,

a to mi się nie podoba. Za młoda jest na nocne spa cery. Jak nie może spać,
tabletki dam. Ale niech nie łazi.

Julia była zasko czona. Facet albo bujał, albo działo się tu coś, o czym
nie wie działa.

– Zda wało się panu. Cały czas była ze mną.
Roz cią gnął usta w cynicz nym uśmie chu i podra pał się cen tral nie

pośrodku wypu kło ści na kami zelce.
– Całą dobę tu sie dzę, tylko na kilka godzin zmie nia mnie syn, jak idę

się zdrzem nąć. Widzia łem ją, naj pierw pode szła tu. – Wska zał pal cem miej- 
sce przy maszy nie z butel ko wa nymi zim nymi napo jami za dwa złote. –
Kupiła wodę i wyszła.

– Więc ma pan odpo wiedź. Noc była gorąca.
– A była, była. Pić wolno każ demu. Ale potem poszła na par king. Z par- 

kingu na ulicę. Stąd wszystko widać. – Zer k nął na prze szklone drzwi wej- 
ściowe i cią gnący się za nimi kawa łek asfaltu pro wa dzący do jezdni. – Tam
dalej latarni już nie ma, więc znik nęła mi z oczu.

– Krótki spa cer przed snem potrafi zdzia łać cuda.



Cmok nął przez zęby.
– Nie był znowu taki krótki. Wró ciła po dwóch godzi nach. Niech mi

pani powie: co taka dziew czyna może robić w środku nocy na auto stra dzie?
Cze kał na odpo wiedź, która nie nastą piła.
– Do tego nie w piża mie, więc to nie luna tyczka. – Recep cjo ni sta przy- 

mru żył prawe oko. – W kusej kiecce była. Potem krę ciła się przy pani
samo cho dzie. Kilka razy szarp nęła za klamkę, jakby chciała ją wyrwać.

Julia niczego nie sły szała. Wyda wało jej się, że śpi czuj nie i sły szy
każdy szmer, ale Monika naj wy raź niej odcze kała, aż odpły nie na dobre,
i ruszyła na zwie dza nie oko licy.

– Niech ją pani lepiej pil nuje, bo o nie szczę ście nie trudno. Tiry roz pę- 
dzają się, kiedy droga pusta. Nawet nie zauważą, jak ją sprzątną z jezdni.

Podzię ko wała za tro skę i wyszła na zewnątrz. Kiedy wpa dła do pokoju,
Monika leżała z zamknię tymi oczami na roz po star tym na narzu cie ręcz niku.
Odsy piała nocną wyprawę albo zbie rała siły przed kolejną.

Szturch nęła ją w ramię.
– Wsta waj. Wiem, że nie śpisz.
Mruk nęła coś, co brzmiało jak „daj mi spo kój”.
Julia zsu nęła jej nogi na pod łogę. Chcąc nie chcąc, musiała się pod nieść.
– O co cho dzi? – Ziew nęła prze cią gle, roz cią ga jąc łopatki.
– Gdzie byłaś?
Dziew czyna potarła zaspane oczy.
– Nie wiem, o czym mówisz.
– O nocy. Wró cił ci sen ty ment do sta nia przy dro dze?
Pode rwała się z łóżka i sta nęła pod ścianą. Nie mal wci snęła w nią krę go- 

słup, byle zna leźć się dalej od Julii. Oczy się jej szkliły, jakby dostała nagłej
gorączki.

– Nie wiem, czy chce mi się z tobą gadać – odparła ura żo nym tonem.
– Spró buj.
– Po pierw sze, nie poszłam tam łapać face tów. Bo tak o mnie myślisz,

co? Że chcia łam zaro bić, nad sta wia jąc tyłka.
– Tego nie powie dzia łam.
– Zna la złaś ład niej sze okre śle nie, ale sens jest ten sam. Więc powta rzam,

mylisz się.
Ode rwała plecy od tapety z jezio rem i dopa dła do sto lika, na któ rym

leżała paczka vogue’ów. Ręce się jej trzę sły, kiedy wkła dała sobie papie rosa
do ust. Pod pa liła go w pokoju i owiana pierw szym dymem wybie gła na par- 



king. Pędziła przed sie bie, ku cią gną cemu się po hory zont ugo rowi. Miała
do poko na nia dwie ście metrów wysy pa nych żwi rem. Kamie nie kłuły ją
w bose stopy, przez co zatrzy my wała się co rusz, by wydłu bać spo mię dzy
pal ców bole śnie wdzie ra jące się dro binki.

Julia musiała ją dogo nić. Zła pała za klu czyki do skody i włą czyła sil nik.
– Wsia daj! – zawo łała przez uchy loną szybę, gdy zrów nała się z dziew- 

czyną. – Poga damy na spo koj nie.
Nie słu chała, tylko z obo lałą miną masze ro wała dalej, zmniej sza jąc

dystans do miej sca, gdzie koła skody będą musiały się już zatrzy mać.
– Nie bądź dziecko. Mamy robotę do zro bie nia, pamię tasz?
Zatrzy mała się nagle. Sta nęła na lekko roz sta wio nych nogach i poki wała

się na boki.
– Do mnie mówisz?
Zro biła dziwny gest, któ rego Julia nie znała. Jakby chciała ude rzyć się

wierz chem dłoni w dolną szczękę.
– To zna czy odwal się? – zagad nęła.
– Po pro stu daj mi spo kój.
Znów ruszyła przed sie bie, już dużo szyb ciej. Co jakiś czas zacią gała się

papie ro sem, w końcu rzu ciła go na bok. Co kilka kro ków posy ki wała;
nagrzany słoń cem żwir nie dość, że ranił jej stopy, to na doda tek parzył.

Julia musiała sta nąć. Zatrzy mała auto i przez chwilę patrzyła, jak dziew- 
czyna brnie w pierw szych bruz dach suchego pia chu. Omi jała przy tym
wysta jące ostre kikuty pozo stałe po czymś, co wyglą dało na uschnięte pędy
kuku ry dzy. W końcu usia dła. Widać było, jak pod nacią gnię tym mate ria łem
sukienki szybko pra cują jej płuca.

Odcze kała, aż rwany oddech Brewki uspo koi się na tyle, by mogła do
niej podejść. Nie obej rzała się za sie bie, choć musiała sły szeć, jak pod
butami Julii trza ska wysu szona kuku ry dza. Patrzyła na hory zont.

– Chcia łam zna leźć drogę – powie działa w końcu cicho.
Julia usia dła obok niej, na bruź dzie sza rego pia sku.
– Dokąd?
– Do tam tego miej sca. Kiedy tu wczo raj jecha ły śmy, usły sza łam dźwięk.

Już go wcze śniej sły sza łam, tylko nie pamię ta łam gdzie.
– Jaki dźwięk?
– Muzykę. Wester nową, jak z Dzi kiego Zachodu.
– Nie zauwa ży łam.



– Może dla tego, że nikt nie wiózł cię z opa ską na oczach. Bo to było
wła śnie wtedy, w wie czór, gdy zabrali mnie spod Kino teki. W takich oko- 
licz no ściach słuch się wytęża. Nic nie widzia łam, ale uszu mi nie zatkali.
Dla tego ta muzyka utkwiła mi w pamięci.

– Co to było, sklep muzyczny?
Dziew czyna pokrę ciła głową.
– Raczej przy drożny salon gier na auto ma tach. Przez opa skę prze bi jało

świa tło neonu. Takie salony czę sto mają go na dachach obro tową lampę
w czer wone i nie bie skie pasy, że niby gość ma się czuć, jakby tra fił do Las
Vegas.

– Jesteś pewna, że to był ten sam dźwięk?
– Nie pomy li ła bym go z żad nym innym. Kiedy spa łaś, wszystko zaczęło

do mnie wra cać. Zaczęło mi sty kać na łączach i bum!
– Mogłaś mi powie dzieć, zamiast iść tam sama.
Wzru szyła ramio nami.
– Pewne sprawy trzeba zała twić samemu. Musia łam się upew nić. Ale

i tak nie dotar łam do tam tego miej sca. Zawró ci łam po trzech kilo me trach.
Urwała suchy patyk i oczy ściła jego koń cówkę z pia sku. Wsu nęła ją

sobie do ust. Zadzia łał dzie cięcy odruch, jakby sie działa na łące i zapra- 
gnęła wyssać sok z trawy.

– Po to, by wziąć mój samo chód? Chcia łaś usiąść za kie row nicą i poje- 
chać dalej?

Splu nęła przed sie bie odgry zio nym kawał kiem patyka.
– Klu czyki cały czas mam przy sobie – wyja śniła na wszelki wypa dek

Julia. – To tak dla jasno ści, gdyby znów przy szło ci do głowy uciec.
– Chcia łam tylko tam dotrzeć.
– Dotrzesz, w swoim cza sie. A teraz wsta waj.
Julia pod nio sła się i wycią gnęła do niej rękę. Dziew czyna spoj rzała nie- 

uf nie, ale podała jej dłoń i oparta na jej ramie niu dokuś ty kała na obo la łych
sto pach do samo chodu.

– Nie rób tego wię cej – powie działa Julia, prze krę ca jąc klu czyk w sta- 
cyjce. – Nie włócz się sama po nocy, okej?

– Nie rób ze mnie wię cej przy droż nej dziwki, okej? – usły szała w odpo- 
wie dzi.



Pozwo liła jej ode spać stra coną noc. Dziew czyna padła na łóżko z uty tła- 
nymi w pia sku nogami i od razu zwi nęła się w kłę bek. Sen przy szedł
szybko. Julia usia dła na para pe cie i obser wo wała, jak Monika poru sza
ustami, wyda jąc z sie bie ciche dźwięki. Przy su nęła się bli żej, na tyle, by
móc je roz po znać.

Trzeba ucie kać… ale ty zostań, jedna z nas musi zostać… zrób to, Saro,
ty tu zostań…



Ż

ROZ DZIAŁ XII

arty sobie robisz? – Muniek Bugaj wpadł do szpi tal nej sali jak po
ogień. – Jakie wycho dzę? Jakie zabierz mnie stąd?

Alek sie dział na skraju łóżka, ze wzro kiem wbi tym w kapiący kran umy- 
walki zamon to wa nej w kącie sali.

– Popa rzona ręka i zdarta skóra z ple ców. Naprawdę ci odbiło. – Muniek
wsu nął palce za szlufki w spodniach i zaczął krą żyć od ściany do ściany. –
 Matka nie nauczyła cię, że nie wolno bawić się ogniem?

Koziej wycią gnął rękę po sto jącą obok łóżka kulę orto pe dyczną. Odkąd
ock nął się w szpi tal nym łóżku, wciąż krę ciło mu się w gło wie.

– Chyba nie myślisz, że to ja sam… – Spoj rzał przy ja cie lowi w oczy. –
Miał bym pod pa lić wła sne auto?

– Grata, nie auto. Chcia łeś wydę bić odszko do wa nie?
– Powta rzam ci, że to nie byłem ja. Ktoś pod ło żył ogień – stęk nął, sta jąc

na nogach.
– Tak stwier dziła poli cja?
– Straż.
– Straż gówno wie.
– Były ślady ben zyny. Na tyle to się chyba znają, żeby je roz po znać.
Muniek prze krę cił klamkę w oknie. Zapach lizolu uno szący się od ste- 

ryl nej pod łogi był tak samo wstrętny jak zapach eko lo gicz nego nawozu,
który uko chała sobie jego matka.

– Bak pew nie pękł – odparł odkryw czo. – Wyciek paliwa, jakiś nie do pa- 
łek i opel poszedł z dymem. Gdyby nie Kostek i jego stary, też byś poszedł.
Wycią gnę li śmy cię w ostat niej chwili.

– Nic nie pamię tam.
– Bo rąb ną łeś o coś głową.



– O pod su fitkę.
– Wła śnie. Tylko kre tyn ładuje się w śro dek pożaru. Po co tam wla złeś?

Chcia łeś się skop cić na amen?
– Może chcia łem.
Doczła pał się do szafy i wyjął z niej popa lone szczątki swo jego ubra nia.

Cuch nęły spa le ni zną. Zwi nął je w rękach i wyce lo wał do kosza na śmieci.
– To nawet byłby dobry koniec – dodał po chwili. – Klamra taka.
– Klamra… Męczen nik się zna lazł.
Mil czeli przez dłuż szą chwilę. Jeden, opie ra jąc się ramie niem o wąskie

skrzy dło szafy, drugi, gapiąc w odka żone lino leum.
– Może dobrze się stało z tym oplem – stwier dził Muniek. – Pro blem

sam się roz wią zał.
– Tak.
– Wszystko teraz wróci do normy. Będzie po sta remu, tak jak tego chcie- 

li śmy.
– Tak.
– Rany też na pewno szybko się zagoją.
Tym razem Alek nie przy tak nął. Zamiast tego zaczął roz wią zy wać troki

przy szpi tal nej koszuli.
– Gdzie masz dla mnie czy ste ciu chy? – spy tał, widząc, że Muniek przy- 

szedł z pustymi rękami. – Powiedz, że zosta wi łeś na dole w samo cho dzie.
Mina przy ja ciela mówiła co innego. Alek wymi nął go i o kulach dotarł

do drzwi.
– Kutas z cie bie, Muniek.
Nim zaci snął palce na roz cię ciu koszuli, popra wił ban daż, który opa sy- 

wał mu tors. Naparł łok ciem na klamkę. Bugaj, powłó cząc nogami, ruszył
za nim. W mil cze niu zje chali windą na par ter. Kiedy Alek zała twiał wypis
na żąda nie, Muniek usiadł w pocze kalni obok oddziału dzie cię cego i rozej- 
rzał się po ścia nach. Zatrzy mał wzrok na kolo ro wych obraz kach z posta- 
ciami z bajek o Kubu siu Puchatku i Myszce Miki. Poprzed nim razem, gdy
tu był, w odwie dzi nach u Kostka, też wisiały. Sie dział na tym samym stołku
i gapił się na różo wego Pro siaczka i czer wone spodenki Mikiego. Kostek,
leżąc pię tro wyżej, wal czył wtedy o życie.

– Zawieź mnie od razu do klubu – wyrwał go z zamy śle nia Alek. – Mam
tam jakieś ubra nie na zmianę.

Muniek pode rwał się, żeby uży czyć mu ramię do opar cia. Szpi talną kulę
trzeba było zosta wić.



– Mam iść z tobą pod rękę jak panna do ołta rza? – W gło sie Alka
zabrzmiała led wie wyczu walna nutka kpiny. Mimo to nie ode pchnął przy ja- 
ciela, tylko wsparty na jego barku ruszył w kie runku wyj ścia.

– Milano jutro star tuje? – upew nił się Muniek.
Alek skrzy wił się z bólu. Popa rzona klatka pier siowa zapie kła go nagle

podraż niona opa trun kiem. Zatrzy mał się tuż przed roz su wa nymi drzwiami
i zaczął łapać szyb kie odde chy.

– Punk tu al nie o dwu dzie stej. I nawet nie pró buj mnie powstrzy my wać.
– Prze cież z waria tem na argu menty nie wygram. Powiesz mi, co mam

robić, a ja się wszyst kim zajmę. Ty będziesz tylko sie dział i patrzył. Damy
radę. Do końca życia będziesz wspo mi nał ten dzień.

Chło pak spoj rzał wymow nie na przy ja ciela. Muniek znał ten wyraz twa- 
rzy. Zawsze gdy Alek tak spo glą dał, dusił w sobie coś, czego nie chciał
powie dzieć na głos.

– Z Kost kiem jest już sztama – uprze dził nad cią ga jące pyta nie. – Kiedy
się haj co wa łeś w tym pogru cho ta nym oplu, współ pra co wał.

Ostat nie słowo zabrzmiało w jego ustach tak, jakby nie cho dziło o rato- 
wa nie przy ja ciela, ale o wyko na nie planu na budo wie.

Sta nęli przy samo cho dzie Muńka. Trzeba było odsu nąć fotel pasa żera,
by Alek mógł wejść do środka i wypro sto wać nogi. Z uwagi na pie kące
rany nie chciał zapi nać pasów, chwy cił się jedy nie rączki przy pod su fitce.

– Co robił? – zapy tał Koziej, gdy zjeż dżali ze szpi tal nego par kingu na
jezd nię.

– Nie rozu miem.
– Co robił Kostek? Rato wał mnie czy moje auto?
– Kurde, wylu zuj…
– Odpo wiedz.
Muniek tylko moc niej wci snął gaz i zaraz potem włą czył radio.

Wszystko było lep sze od jazdy w nie zręcz nej ciszy. Roz ma wiać na temat
tego, co robił Kostek, nie zamie rzał. Nie dla tego, że ich kaleki przy ja ciel
miał pro blem ze zro bie niem cze go kol wiek. Bo nie miał. Kiedy ude rzył
kamie niem w zamek bagaż nika i wyjął gaśnicę, Muniek myślał, że na tym
jego pomoc się zakoń czy. Zwłasz cza że przy Alku było już dwoje przy pad- 
ko wych prze chod niów, stary Knott i on, Muniek. Kostek wyma new ro wał
jed nak kołami swo jego wózka inwa lidz kiego i pod je chał pod drzwi kie- 
rowcy. Nie bał się ognia, ale nie użył gaśnicy zgod nie z jej prze zna cze niem,
tylko wal nął jej spodnią czę ścią w szybę, a potem zamach nął się, by ude- 



rzyć ponow nie, tym razem w kie row nicę. Był wście kły, kiedy Muniek go
odcią gnął.

– Chcesz mu roz wa lić tym łeb?! – krzy czał. – Kurwa, Kostek, co ty naj- 
lep szego wypra wiasz?

Alek leżał w środku nie przy tomny, zasła nia jąc cia łem deskę roz dziel czą.
W aucie kłę biło się coraz wię cej gry zą cego dymu, ogień zdą żył już stra wić
tylne sie dze nia i zaczął pod cho dzić ku przo dowi. Kiedy wycią gnęli Kozieja
i poło żyli go na ziemi, było już za późno. Kie row nica pło nęła. Kostek
patrzył, jak to, na czym mu naj bar dziej zale żało, tra wią pło mie nie. Gdy
przy je chała karetka i zabrała Alka do szpi tala, wciąż tam był. Sie dział na
wózku i obser wo wał, jak straż wal czy z ogniem. Opel w kilka sekund
pokrył się pianą.

– I co teraz? – ode zwał się do kum pla Muniek, kiedy na podwórku ich
przy ja ciela zro biło się już cicho. – Jak to roz wią żemy?

Kostek wciąż wpa try wał się tępo w zglisz cza samo chodu.
– Rób, jak uwa żasz.
– Nie musi wie dzieć, że zacho wa łeś się jak idiota. Nie wiem, czy Alek

prze żyje, ale jeśli tak, to powiem mu, że współ pra co wa łeś.
– Leję na to, co mu powiesz.

Zda wało się, że Alek usnął. Koły sany ruchem samo chodu i sączącą się
z radia pio senką zamknął oczy. Muniek nie był pewien, czy ten nagły sen
jest praw dziwy, czy uda wany. Ważne, że pyta nia o to, co naprawdę wyda- 
rzyło się pod czas pożaru opla, uci chły. Nie żeby było mu żal kum pla, ale
o pew nych spra wach lepiej po pro stu mil czeć. I o przy pusz cze niach rów- 
nież. Cho ciażby na temat tego, czy doszło do prze cieku w baku z ben zyną,
czy też było zupeł nie ina czej.

* * *

– Cuch nie tu jak w chiń skiej dziel nicy. – Młoda wpa ro wała do gabi netu
z kar to nem na oso bi ste rze czy i posta wiła go na swoim daw nym biurku. –
 Psy tu jecie?

Szy mań ski wychy lił się zza kom pu tera i poma chał w powie trzu pałecz- 
kami.

– Sushi, dobra kobieto. Star czy i dla cie bie, tylko musisz się obsłu żyć
widel cem. Pałeczki w defi cy cie.



Skrzy wiła się, jakby kazał jej jeść bawole jądra. Otwo rzyła skrzy dła kar- 
tonu i rozej rzała się po pokoju.

– Przy szłam zabrać kilka swo ich dro bia zgów – powie działa bez entu zja- 
zmu.

Górny z Szy mań skim wymie nili poro zu mie waw cze spoj rze nie.
– Jak ci na nowych śmie ciach? – zagaił Górny.
– Jako tako.
– Nowe archi wum aż tak bar dzo wcią ga jące?
Młoda pode szła do maszyny z kawą i wrzu ciła kap sułkę.
– Jak man dżur ska tele no wela. Policzki nie prze stają mnie piec z pod eks- 

cy to wa nia. Mam ci opo wie dzieć o funk cjach w nowym ska ne rze czy wolisz
posłu chać o spo so bach kodo wa nia pli ków?

Górny wolał wło żyć sobie do ust nigiri z łoso siem.
– Świę tu je cie coś? – Młoda spie niła mleko i wlała solidną dawkę do

świeżo zapa rzo nej kawy.
– Można tak powie dzieć. Sie racka otwo rzyła śledz two w spra wie zabój- 

stwa Zabiel skiego.
Aż przy sia dła na biurku.
– Brawo ty.
– Oka zało się, że śmierć konia rza jej także spę dzała sen z powiek. Może

was zasko czę, ale ucie szyła się, gdy zoba czyła wynik badań ze stajni.
– A kiedy ciało trafi do bada nia?
– Już poje chało na Oczki. Zdą ży li śmy w ostat niej chwili, bo na jutro

zapla no wany był pogrzeb.
– W naj gor szym wypadku skoń czy łoby się na eks hu ma cji.
Szy mań ski mało umie jęt nie ści snął pałecz kami rolkę ryżu, która natych-

miast roz le ciała się na czę ści.
– Nie da się eks hu mo wać ciała po kre ma cji. Więc ow szem, jest co świę- 

to wać.
Nagle otwo rzyły się drzwi i sta nął w nich młody kurier, który bie gał

z doku men tami od jed nego pokoju do dru giego.
– Co tam masz? – zapy tał Górny, widząc, że trzyma w dłoni kopertę.
Chło pak był mocno roz ko ja rzony albo nie wie dział, kto jest kim, bo pod- 

szedł do Szy mań skiego.
– Dla pana pod ko mi sa rza Adama Gór nego – powie dział ofi cjal nie.
Szy mań ski wska zał pałecz kami biurko naprze ciwko, a kurier ukło nił się

prze pra sza jąco.



– Z działu tech nicz nego, do rąk wła snych.
Górny ode brał kopertę i roze rwał w miej scu per fo ra cji. Prze biegł oczami

po rapor cie.
– Meda liki.
– Co z nimi? – Młoda poru szyła się nie spo koj nie na biurku. – Zna leźli

pro du centa?
– Ow szem. Yishù jīnshŭ.
– Co takiego?
– Yishù jīnshŭ – powtó rzył Górny.
– Nie mów, Młoda, że nie znasz – zaśmiał się Szy mań ski. – Jed nym sło- 

wem: chińsz czy zna. Nie wie dzia łem tylko, że w Chi nach tak dobrze znają
się na kato lic kich świę tych.

Górny czy tał dalej:
– Arty styczny metal, tak to prze tłu ma czyli. Daleko mu i do jed nego, i do

dru giego. Zaraz… jest i lokalny han dlarz, pol ski impor ter. Firma zare je stro- 
wana w Rado miu, nazywa się Biżu te ryjne Cuda.

– Jest coś wię cej? – Młoda wycią gnęła szyję w stronę raportu.
– Będzie, ale jutro z rana. Radom ska firma ma dostar czyć listę nabyw- 

ców, któ rzy zło żyli zamó wie nie na meda liki.
– Kto teraz kupuje takie rze czy? – zamy śliła się Młoda. – Chyba tylko na

komu nię, dla dzie cia ków, żeby miały pamiątkę. Choć ja takiego złomu
nikomu bym nie dała. Wstyd byłby na całą rodzinę.

– Dla tego lista będzie krótka. Takie meda liki roz daje się albo w przy tuł- 
kach dla otu chy, albo…

– Zawie sza na szy jach ofiar – dokoń czył Szy mań ski.
Górny odło żył pismo i zabrał z biurka opa ko wa nie po sushi. Wyce lo wał

nim do kosza na śmieci, po czym prze tarł blat ser wetką, by oczy ścić go
z kro pel sosu sojo wego.

– Co z new sami o rodzi nie Buga jów? – rzu cił przez biurko do Szy mań- 
skiego. – Zna la złeś coś?

Młod szy aspi rant prze mełł kolejny kawa łek jedze nia i obli zał usta.
– Zaraz.
Wci snął pio nowo pałeczki w ostat nią rolkę sushi i upew nił się, że czu- 

bek na rudych wło sach stoi nie wzru sze nie. Po chwili ude rzał już pal cami
w kla wia turę.

– Wygrze ba łem kilka cie ka wo stek. Jedna z pew no ścią cię zain te re suje.
To praw dziwa bomba.



– Dajesz – popę dziła go Młoda, która naj wy raź niej zapo mniała o kar to- 
nie i swo ich biu ro wych pre cjo zach.

– Trzy lata temu u syna Buga jów zna le ziono zioło. Niby nic szcze gól- 
nego, bo mło dzi ćpają na potęgę, ale chło pak miał je przy sobie, w szkol nej
tor bie.

– Kono pie obok Gom bro wi cza? – Górny poki wał głową z uzna niem.
– A jak, był na tyle kole żeń ski, że poczę sto wał nimi prze wod ni czącą

klasy. Musiała albo mieć chody u ciała peda go gicz nego, albo była nie złą
szpry chą, bo nie żało wał towaru. Umówmy się, brzyd kim dziew czy nom
nikt nie daje go bez in te re sow nie.

– No i?
– Upa liła się za salą gim na styczną tak, że trzeba było wezwać pogo to- 

wie.
– Pew nie to był jej ostatni dzień w radzie klasy.
– Tego nie wiem. Chło pak wylą do wał na komen dzie, ojciec zain ter we- 

nio wał i po kilku godzi nach go wypu ścili. Ale ślad w kar to tece pozo stał.
– I to ma być ta bomba? – skrzy wiła się Młoda. – Dzie ciaki się naja rały

i tyle. Pokaż mi takiego, który choć raz w życiu nie spró bo wał.
Szy mań ski z dumą poka zał dwoma kciu kami na swoją klatkę pier siową.
– Ni gdy? – Młoda roz sze rzyła oczy. – Ani jed nego macha?
– Czy sty jak łza.
Pod nio sła się z nie sma kiem z biurka. Jeśli tak miała wyglą dać pozo stała

część zapo wia da nego trzę sie nia ziemi, wolała zabrać się do skła da nia swo- 
ich rze czy do kar tonu.

– Zawo łaj cie mnie, jak dowie cie się cze goś naprawdę cie ka wego. Bo na
razie…

– To był dopiero wstęp – ode zwał się Szy mań ski. – Jesz cze nie skoń czy- 
łem. Pro blem z zio łem powtó rzył się kilka mie sięcy póź niej. Wydział do
walki z prze stęp czo ścią nar ko ty kową otrzy mał ano ni mowy donos, że na
tere nie gospo dar stwa Buga jów rosną kono pie. Patrol zło żył im wizytę
i oka zało się, że w szklarni za domem jest nie wielka hodowla. Syn Buga- 
jów dostał za to rok w zawia sach na trzy lata.

– Więc teo re tycz nie jest już po wyroku – pod li czyła Młoda.
Szy mań ski obró cił moni tor tak, by oboje widzieli, co znaj duje się na

zdję ciu.
– To on, młody Bugaj? – spy tał Górny.



– Jak mówi łem, kar to teka została. I podo bi zna też. Powie dział bym, że
z facjaty to nie zły z niego Bel mondo. Na żywo wygląda jesz cze lepiej.
Zmęż niał od tam tej pory i zapu ścił wąsa.

– Takim jak on dziew czyny nie odma wiają – przy znała Młoda. – Ta,
która wylą do wała na pogo to wiu, nie bez powodu dała mu się nakar mić zio- 
łem.

– No raczej. Nie ma to jak uda wać równą babkę. Sztyw nych dziew czyn
nikt nie lubi. A teraz skon cen truj cie się.

Szy mań ski znów ude rzył w kla wia turę. Obok podo bi zny Muńka Bugaja
na ekra nie poja wiło się dru gie zdję cie, mniej wyraźne, ale dobrze je znali.

– Pano wie od roz bi tego opla – stwier dził Górny. – No i?
– Ten po lewej to młody Bugaj.
– No nie wiem…
Szy mań ski roz parł się wygod nie w swoim obro to wym fotelu.
– Tech niczni wydo byli cha rak te ry styczne punkty na twa rzy i porów nali

z tymi z kar to teki. Nos, sze ro kość czoła, roz staw oczu. Wszystko się zga- 
dza.

– Cudo twórcy. Ja bym niczego nie dopa so wał. Nie przy takiej roz dziel- 
czo ści. A ten drugi?

Szy mań ski mil czał, pod trzy mu jąc napię cie, ale Młoda już po kilku
sekun dach potrzą snęła opar ciem jego krze sła.

– Skończ z tym Hitch coc kiem! Kim jest drugi chło pak?
– Dwa dni temu spło nęło auto. To jego wła ści ciel.
– Nazwi sko – popę dził go Górny.
– Alek san der Koziej. Miesz ka niec wsi pod Kam pi no sem. Nie muszę

chyba doda wać, jakiej marki był wóz.
Oczy całej trójki powę dro wały ku ścia nie z tablicą, na któ rej wisiały

zdję cia zro bione przez Zabiel skiego.
– Chło pak był w środku?
– Był i o mało co nie usma żył się, gme ra jąc za czymś w aucie. Z tego, co

wiem, jest w szpi talu.
– W któ rym? Jest przy tomny?
– MSWiA przy Woło skiej. Pew nie leży pod nar kozą, takie popa rze nia

cho ler nie bolą.
– Więc szybko sobie z nim nie poga damy. Od jak dawna wiesz o tym

poża rze? – Górny wbił świ dru jące spoj rze nie w zado wo loną twarz Szy mań- 
skiego.



Młoda wolała się wyco fać. Męskie star cia nie nale żały do jej ulu bio nych
spor tów, poza tym jej obec ność tutaj i tak zanadto się prze cią gnęła.

– Na mnie chyba już czas – powie działa, ale raczej jej nie usły szeli.
Dźwi gnęła nie mal pusty kar ton, w któ rym prze wra cało się jedy nie kilka

dro bia zgów, i bez dź więcz nie znik nęła za drzwiami.
– Pytam, od kiedy trzy masz te infor ma cje tylko dla sie bie – cią gnął

Górny.
– Bez ner wów, stary. Potwier dze nie danych przy szło dwie godziny temu.

Nie chcia łem nic mówić, zanim się nie upew nię. Ale wygląda na to, że wła- 
śnie wypły nął nowy motyw w spra wie. Co wię cej, wątki się nam wresz cie
zaczęły spi nać: karam bol na dro dze, zdję cia Zabiel skiego i biały opel.
Pano wie Bugaj i Koziej dowie dzieli się, że gość od koni zro bił z ukry cia
doku men ta cję kraksy, i posta no wili go uci szyć. To sta wia sprawę zatargu
mię dzy soł ty sem a Zabiel skim w zupeł nie innym świe tle. Może się oka zać,
że cze pia li śmy się sta rego Bugaja bez powodu.

Zamilkł, cze ka jąc na okla ski. Górny ode rwał ręce od biurka, ale zamiast
zło żyć je do bicia braw, skrzy żo wał je na pier siach.

– Błą dzisz, Szy mań ski. Mówisz, że tych dwóch smar ka czy zatłu kło
Zabiel skiego za to, że cyk nął im fotki… Nie wiem jak ty, ale ja za taką pier- 
dołę nie zabił bym czło wieka. Jakoś prze łknął bym man dat i punkty karne
i ze zwie szo nym łbem wró cił bym do domu, żeby strze lić sobie setkę na
pocie sze nie. Na tym sprawa by się zakoń czyła.

Szy mań ski zro bił kwa śną minę.
– Może dla cie bie. Tego, co inni mają w gło wach, się nie dowiesz.

Pamię taj też, że młody Bugaj wciąż miał wtedy wyrok w zawia sach.
– Po pierw sze, nie wiemy, który z nich pro wa dził ani w jaki spo sób

doszło do stłuczki. Po dru gie, są mło dzi, ale nie głupi. Nie zary zy ko wa liby
doży wo cia za stłu czoną szybę czy wgnie ciony zde rzak. Jeśli rze czy wi ście
maczali palce w zabój stwie Zabiel skiego, musiało pójść o coś o wiele grub- 
szego. Poza tym naj wy raź niej o czymś zapo mnia łeś. – Górny pod szedł do
ściany z sekwen cją zdjęć, którą Szy mań ski uło żył z Młodą minuta po minu- 
cie, i zakre ślił dłu go pi sem koło na jed nym z nich. – W tym aucie była jesz- 
cze jedna osoba. A potem nagle znik nęła.

– Tego kadru, jak opusz cza auto, aku rat nie mamy. Jakby Zabiel ski
celowo wyka so wał klatki.

– Albo ktoś go prze pło szył i nie zdą żył już wci snąć spu stu migawki.
– Tak czy owak, mamy infor ma cyjną dziurę.



– Którą szybko wypeł nisz. Wró cisz do wsi i wypy tasz dys kret nie o tego
trze ciego, który uciekł z miej sca wypadku. Ja jestem uzie miony.

– Bo zachciało ci się gwiaz do rzyć. Jaśnie pan reży ser i hol ly wo odzka
pro duk cja – par sk nął Szy mań ski. – Nie będę komen to wać.

– Nawet nie pró buj.
Szy mań ski połknął na odchodne ostatni kawa łek sushi i wsu nął do tyl nej

kie szeni spodni port fel z poli cyjną legi ty ma cją. Górny odniósł wra że nie, że
uśmie cha się drwiąco.

– Chcia łeś coś powie dzieć?
– Tylko tyle, że potrze bu jemy jesz cze jed nej teo rii, naj waż niej szej. Przy- 

da łoby się w końcu powią zać ze sobą sprawy Zabiel skiego i tych sze ściu
zabi tych dziew czyn.

– Jak się domy ślam, masz już coś w zana drzu.
Szy mań ski uniósł ręce w obron nym geście.
– Ja? Czło wiek od brud nej roboty? Ty tu jesteś geniu szem deduk cji,

więc głów kuj.
Wyszedł, popra wiw szy uprzed nio w lustrze na drzwiach rudy czu bek

z wło sów.
Górny też wyszedł. Docho dziła szó sta po połu dniu, w sam raz, by zała- 

twić sprawę, która nie dawała mu spo koju. Upew nił się tylko na mapie
w tele fo nie, jak tra fić pod wła ściwy adres, i zamknął za sobą drzwi.

* * *

– Tym razem jestem naprawdę skoń czony. – Łukasz Lewicki oparł się
ramie niem o drzwi bal konu i wbił wzrok w mur cmen ta rza. – Zała twiła
mnie.

O tym, że fil mik nagrany przez Reni krąży od wczo raj w sieci, dowie- 
dział się równo w połu dnie, pod czas prze rwy obia do wej. Sej mowa sto- 
łówka zwy kle nie cichła od roz mów, jed nak dziś było na niej wyjąt kowo
głu cho, jakby ludzie zapo mnieli, do czego służy im język. Dla odmiany
świet nie im wycho dziła mowa ciała: dys kretne spoj rze nia, zna czące gesty
i współ czu jące uśmieszki. Począt kowo nie zorien to wał się, że cho dzi
o niego. Usiadł przy stole z tacą, na któ rej stała szcza wiowa i pul pety
w sosie, i zasło nił się gazetą. Czy tał o spo tka niu Trumpa z Kim Dzong
Unem oraz pod pi sa niu poro zu mie nia na rzecz pokoju na Pół wy spie Kore ań-



skim. Był w poło wie lek tury, kiedy dosia dła się do niego jedna z klu bo- 
wych kole ża nek. Bez tacy i bez obiadu. Za to z tele fo nem w ręku.

– Podzi wiam – powie działa. – Ale nie zazdrosz czę.
Odparł, że Kim to nie zły cwa niak, ale chyba nie o to jej cho dziło, bo

miała dziwny wyraz twa rzy.
– Coś się stało? – zapy tał, odkła da jąc gazetę.
– Prze cież wiesz.
Nie wie dział. Nie miał poję cia.
– Syn mi poka zał. – Pod su nęła mu tele fon i włą czyła nagra nie. Zbyt gło- 

śno nasta wione, bo od razu kilka głów obró ciło się w ich stronę. – Nie zda- 
wa łam sobie sprawy, że… Wola łeś nie mówić? No tak, wła ści wie to rozu- 
miem dla czego. Nie na wszystko mamy wpływ, a dzieci trzeba kochać,
prawda? Bez względu na to, co robią.

Wyszedł bez słowa i dużo szyb szym kro kiem niż zwy kle. Zaszył się za
budyn kiem z zatkniętą na czubku biało-czer woną flagą i wyszu kał nagra nie
na swoim smart fo nie. Odsłu chał je tylko raz, potem cisnął tele fo nem
o beto nowy kosz na śmieci.

Urwał się z pracy pod wypró bo wa nym już pre tek stem bólu krę go słupa.
Tak czę sto się nim posłu gi wał, że nikt się już nie dzi wił. „Tak, natu ral nie,
idź. Wiemy, że cier pisz” – współ czuli. Nie wie dział tylko czego: bólu czy
sytu acji, w jakiej się zna lazł.

Usiadł za kie row nicą i jechał przed sie bie. Nie myślał o niczym, chciał
jak naj szyb ciej dotrzeć do miesz ka nia. Gdy zna lazł się na par kingu przed
blo kiem, spoj rzał w okna na jede na stym pię trze. A kon kret nie w te dwa
nale żące do pokoi jego córek.

– Ni gdy ci tego nie wyba czę – wymam ro tał, odwra ca jąc wzrok od murów
cmen ta rza.

Dorota Lewicka zasło niła przed ra mie niem twarz, pró bu jąc odciąć się od
wpa da ją cego popo łu dnio wego słońca. W jego ostrym świe tle twarz męża
wydała jej się cał kiem obca. Nie raz widziała go kipią cego gnie wem, ale tak
prze peł nio nych okru cień stwem oczu chyba ni gdy. Mogłaby się wyco fać
i znik nąć w mał żeń skiej sypialni, by prze cze kać tam naj gor sze, ale drzwi
mają klamki po obu stro nach. A on nie zamie rzał mówić do pustych ścian.

– Ta kobieta z przy tułku mnie oszu kała – bąk nęła, pró bu jąc się uspra- 
wie dli wić. – Gdy bym wie działa, że Reni tam jest, nie dała bym się tak łatwo



odpra wić.
– Spała tam dwie noce! Nie przy szło ci do głowy, żeby wejść i zaj rzeć

do każ dej z sal?!
– Ważne, że nasza córka żyje. Zadzwo niła do tej opie kunki i potwier- 

dziła, że jest bez pieczna.
– Gdzie jest bez pieczna? No gdzie?!
– Tego mi nie powie działa. Tylko że Reni wyje chała. Chciała, żeby śmy

wie dzieli.
– Tak. Że ta gów niara chce sobie przy szyć fiuta mię dzy nogami.
– Nie bądź wul garny. To obrzy dliwe, co mówisz.
Lewicka usia dła w fotelu, wci ska jąc się głę boko w sie dze nie.
– Nie zrobi tego – powie działa tonem, jakby chciała zakląć wła sne

słowa. – Nie odważy się. To ryzy kowna ope ra cja. Zresztą nie ma pie nię dzy.
– To je zdo bę dzie. Nasze córki wie dzą, jak sobie doro bić.
– Prze stań.
Szarp nął za prze krzy wiony kra wat i zdjął go szyb kim ruchem przez

głowę. Owią zał go sobie wokół dłoni, zaci ska jąc cia sno.
– Byłem zbyt pobłaż liwy. Miała za dużo swo body i to namie szało jej

w gło wie.
– Mówisz, jakby kogoś zabiła.
– Zgrze szyła prze ciwko czwar temu przy ka za niu. Są kraje, w któ rych

karze się kobiety za dużo mniej sze winy.
Zamarła.
– Mówisz o swoim dziecku…
– Nie jest już dziec kiem – prze rwał jej natych miast. – Na pewno nie

moim. Kie dyś byłem jej ojcem, ale to dawne czasy. Teraz jestem bez dziet- 
nym, zruj no wa nym czło wie kiem.

Zapa dła cisza.
– Reni dla mnie umarła. Ale żad nej żałoby nie będzie. Zaczy namy nowy

roz dział, z czy stą kartą.
– Jezu… – chlip nęła Lewicka.
– Tylko bez histe rii! Mam ci jesz cze raz poka zać nagra nie, na któ rym

zro biła ze mnie dur nia? Zamiast wyć, pomóż mi wymy ślić komen tarz dla
mediów. Prze cież ten jawny atak na Kościół nie przej dzie bez echa. Znów
opo zy cja będzie miała uży wa nie. Już sły szę, jak ich wier chuszka zaciera
ręce.

– Powiesz, że to pro wo ka cja. To zawsze działa.



– Kolejna mądra… Zamiast wyci szyć sprawę, tylko roz pę tał bym burzę.
Myśla łem raczej o dopa la czach. Mło dym odbiera rozum po kolo ro wych
tablet kach. Dorzucę kilka setek na jakąś fun da cję zwal cza jącą uza leż nie nie
wśród mło dzieży i może jakoś z tego wybrnę.

– Zro bisz z Reni pato lo gię.
– To już nie moje zmar twie nie. Ani twoje. Zaj mij się lepiej domem, usuń

jej rze czy, żeby nie został żaden ślad tego, że kie dyś tu miesz kała. Czy sta
karta, rozu miesz?

– Mam wyrzu cić rze czy naszej córki? A jeśli wróci?
Zacisk kra watu na dłoni jesz cze się zwięk szył.
– Czego nie zro zu mia łaś? – Lewicki przyj rzał się żonie. – Mam powtó- 

rzyć?
Pokrę ciła nie pew nie głową. Dźwi gnęła się z fotela i ruszyła do przed po- 

koju. Zatrzy mała się jesz cze na chwilę w progu i odwró ciła głowę w stronę
męża.

– A co z Sarą? – spy tała z nadzieją w gło sie. – Są jakieś wie ści?
Do niej jed nej miał sła bość. Jej by się nie wyparł, choćby tań czyła nago

w jego uko cha nym par la men cie.
Pod szedł do żony tak bli sko, że czuła zapach potu na jego szyi.
– Zapo mnij o Sarze – usły szała. – Ta mała dziwka mnie już nie obcho- 

dzi. Niech idą obie do pie kła, tam gdzie ich miej sce.
– Nie mówisz tego na poważ nie…
– Nie mam już dzieci. Koniec z poszu ki wa niami Sary, cokol wiek się

z nią dzieje.

* * *

Obiekt znaj duje się po lewej stro nie drogi.
Górny wyłą czył GPS i wysiadł z samo chodu. Naj pierw spoj rzał na

ścianę lasu, a zaraz potem na żela zne ogro dze nie na wyso kiej pod mu rówce
i dalej na kli nikę, która zgło siła upro wa dze nie Moniki Brewki.

Nie tak wyobra żał sobie to miej sce. Kli nika przy po mi nała bar dziej ośro- 
dek wypo czyn kowy, a nie budy nek, w któ rym leczy się ludzi z obłędu.
Zgrabny niby-pała cyk, do tego zadbany, z dużą ilo ścią nasa dzeń i miejsc do
spa ce ro wa nia. Przez chwilę nasłu chi wał, czy z któ re goś z otwar tych okien
nie dobywa się krzyk, ale nic takiego się nie działo.



Na dźwięk domo fonu nikt nie zare ago wał, więc posta no wił zadzwo nić.
Po trzech sygna łach usły szał klik nię cie. Auto mat prze kie ro wał roz mowę,
a pie lę gniarka, która ode zwała się po dru giej stro nie, znów go prze łą czyła,
tym razem pro sto do gabi netu leka rza. To nie było nazwi sko ze zgło sze nia,
ale sko ja rzył je bez pro blemu. Macie jew ski. Gość, któ rego Julia nazy wała
zna jo mym z daw nych cza sów. Opie kun małej Niny Raw skiej, dziecka
z prze szło ścią, ale bez przy szło ści. To była zde cy do wa nie przy kra sprawa.

Macie jew ski nie krył zasko cze nia, gdy usły szał jego nazwi sko. Naj pierw
zamilkł, a potem chrząk nął prze cią gle.

– Pan w spra wie… – zawie sił pyta nie.
– Moniki Brewki.
– Oczy wi ście, Brewka. Pro szę zostać na dole, zaraz zejdę.
Poja wił się po kilku minu tach. Szedł od drzwi z pochy loną głową, jakby

szu kał wzro kiem cze goś na chod niku. Nie wyglą dał tak jak pod czas
pogrzebu matki Niny, kiedy spo tkali się po raz pierw szy. Wtedy zadał
szyku. Nie żeby Górny przy glą dał się szcze gól nie face towi, który towa rzy- 
szył Julii, ale czuł, że jest czło wie kiem z wyż szej ligi. Wymu skany, jakby
zale żało mu na zro bie niu wra że nia na żałob ni kach. Może wszy scy leka rze
z pry wat nych kli nik tak wyglą dają, bez względu na oko licz no ści. Teraz był
jakiś szary, wymem łany i do tego wyraź nie roz ko ja rzony. Z opóź nie niem
zare ago wał na dłoń wycią gniętą do powi ta nia.

– Zna leź li ście ją? – spy tał bez zbęd nych cere gieli Macie jew ski, popra- 
wia jąc jed no cze śnie fleg ma tycz nym ruchem far tuch na pier siach. – Mija już
trze cia doba.

– Pra cu jemy nad tym. Przy je cha łem poroz ma wiać o szcze gó łach upro- 
wa dze nia.

– Wiem tyle, ile prze ka zał mi per so nel i co widać na nagra niu z moni to- 
ringu. Nic poza tym. Żałuję, ale nie było mnie tam tego dnia w kli nice.

– To aku rat nie mia łoby więk szego wpływu na prze bieg zda rze nia –
 mruk nął Górny. – Usią dziemy? – Wska zał na ławkę przy chod niku.

– Wolał bym nie. Mam za sobą długi dzień, więc przejdźmy do sedna.
Górny wsu nął dło nie w kie sze nie dżin sów.
– Domy ślam się, że roz ma wiał pan także z pozo sta łymi pacjent kami.

Tymi z sali Brewki. O ile mi wia domo, były świad kami zaj ścia.
– Nie miały nic do doda nia.
– Nie padło ani jedno zda nie, dokąd udaje się…



– Pory waczka? – dokoń czył Macie jew ski. – Nazy wajmy rze czy po imie- 
niu. Lub, jeśli pan woli, pań ska przy ja ciółka, Julia Kra wiec. Nie, nie padło.
Nie pochwa liła się, dokąd zabiera Brewkę. Może dla tego, że za bar dzo się
śpie szyła. Cała akcja trwała zale d wie kilka minut. Wpa ko wała dziew czynę
do auta i znik nęła.

Górny długo zasta na wiał się, w jakie słowa ująć kolejne pyta nie.
– Wal pan wprost – popę dził go Artur. – Widzę, że coś jest na rze czy.
Górny wyjął rękę z kie szeni i podra pał się ner wowo za uchem.
– Zna ją pan dobrze? – wydu sił.
– Jak każ dego pacjenta kli niki.
– Mówię o Julii.
Macie jew ski zmarsz czył brwi.
– Skąd ten pomysł?
– Kroi się afera. Wolał bym ją zna leźć, zanim zro bią to służby.
Odpo wie dział mu drwiący, choć krótki śmiech.
– Chyba cze goś tu nie rozu miem. Myśli pan, że ze względu na naszą

dawną zna jo mość wiem, gdzie ją dia bły ponio sły?
– Wola łem się upew nić. Jej tele fon mil czy, miesz ka nie stoi puste,

a samo chód znik nął sprzed bloku.
– Nie sądzę, by odje chała daleko ani na długo. W prze ciw nym razie

musia łaby zabrać ze sobą córkę.
Górny przyj rzał się Macie jew skiemu uważ nie. Dok to rek znał małą?
– Syl wia jest z dziad kami w górach.
– W takim razie miesz ka nie na Saskiej Kępie stoi puste.
Wyjął z kie szeni kitla skra wek papieru i zaczął skro bać dłu go pi sem

adres.
– Zaraz… – Prze rwał pisa nie i wyce lo wał skuwką w szyję Gór nego. –

Prze cież pan na pewno wie, gdzie to jest. Zdzi wił bym się, gdyby było ina- 
czej.

Górny mimo wszystko wycią gnął rękę po adres.
– Dla pew no ści, że myślimy o tym samym miej scu – wyja śnił, czu jąc, że

robi z sie bie idiotę.
Dopiero teraz uświa do mił sobie, że Julia ni gdy nie zapro siła go do

matki. Ow szem, raz zna lazł się przed jej blo kiem, kiedy odwo ził Emi lię
i Edmunda po ich ślu bie, ale do środka nie wszedł i nie widział nawet, do
któ rej klatki wcho dzą. Macie jew ski wie dział dużo wię cej. Jak na zwy kłego



zna jo mego chyba za dużo. Gdyby nie oko licz no ści, starłby szybko ten jego
trium falny uśmiech z twa rzy.

– Pozo stało panu jesz cze ostat nie pyta nie. – Macie jew ski skrzy żo wał
ręce na pier siach. – Śmiało, pro szę je zadać. Albo odpo wiem panu od razu,
żeby tego nie prze cią gać. Nie, nie kon tak to wała się ze mną. Gdy bym wie- 
dział, dokąd wywio zła moją pacjentkę, poje chał bym po nią oso bi ście, nie
cze ka jąc na waszą inter wen cję.

Dok tor kowi cho dziło o Julię czy o Brewkę?
– Dobro tej dziew czyny leży mi na sercu – dodał.
Julii czy Brewki?
– Jeśli do pana zadzwoni…
– Wiem, co mam robić – prze rwał mu Macie jew ski. – Ale na pana miej- 

scu nie liczył bym na żaden cud. Julia się nie ode zwie. Wie pan, są dwa
rodzaje ludzi. Jedni w razie nie bez pie czeń stwa ucie kają, a dru dzy stają do
walki. Julia ni gdy nie ucieka, nawet jak ma pościg na karku.

– Jed nak gdzieś się zaszyła.
– Bo tego wła śnie chciała – powie dział dobit nie. – Nie radzę mylić tego

z ucieczką.
– Scho wała Brewkę. Pyta nie, po co – drą żył Górny.
– Bo szy kuje się do bitwy. Być może wła śnie teraz maluje sobie na twa- 

rzy barwy wojenne.
– Byłoby lepiej, gdyby szy ko wała się bar dziej stra te gicz nie.
– Przy pań skiej pomocy? Julia działa w poje dynkę, bo ufa tylko sobie.

Radzę się do tego przy zwy czaić.
– Widzę, że dobrze ją pan zna.
Górny cze kał, aż zabłą kany uśmie szek znów pojawi się na twa rzy

Macie jew skiego, ale tym razem tak się nie stało.
– Powiem panu wię cej. Gdy bym to ja dyżu ro wał tam tego dnia w kli nice,

miał bym poważny dyle mat, czy zgła szać zagi nię cie Brewki na poli cję.
– Cie kawa kon cep cja jak na leka rza.
– I ordy na tora – dookre ślił Macie jew ski.
– Tym bar dziej zaska ku jące. Ja na pana miej scu…
– Nie jest pan na nim. Ale jeśli dziwi pana mój tok myśle nia, musi pan

wie dzieć, że widzia łem nagłówki w pra sie i wiem o cia łach w Kam pi no sie.
Wiem też, dla czego Brewka tra fiła do naszego zakładu. Dok tor Syno wiec
powie dział wam nie zbędne mini mum, że dziew czyna znik nęła. Nie dodał,



że Brewka była nie wol nicą sek su alną. Żyje tylko dla tego, że udało jej się
uciec od swo jego oprawcy. Julia po pro stu musiała się z nią skon tak to wać.

– Doszli śmy już do tych wnio sków, dok to rze. Julia zna la zła w Brewce
świadka dosko na łego. Jed nak takie sprawy zała twia się ina czej. Wystar- 
czyło ją prze słu chać tu, na miej scu.

– Mia łyby gawę dzić przy kawie i sło nych palusz kach? Niech pan nie
żar tuje. Jeśli Julia chce wycią gnąć z Brewki cokol wiek, co zapro wa dzi ją
do czło wieka, który zabija kobiety, musi mieć ją przy sobie i dla sie bie. Nie
godzinę, ale kilka dni. Aż dziew czyna się oswoi i zaufa jej na tyle, by
zacząć mówić.

Górny miał jesz cze jedno pyta nie.
– Od kogo Julia się dowie działa, że Brewka jest w pań skiej kli nice?
Macie jew ski pokrę cił głową.
– Nie ode mnie. Musiała wycią gnąć tę infor ma cję od kogoś innego. Jesz- 

cze nie dawno krę ciła się tu taka jedna, podobno dzien ni karka. Pew nych
wia do mo ści nie da się długo trzy mać w tajem nicy.

– Robie nie wywiadu z kimś, kto ma pro blemy z pamię cią, chyba nie jest
pro stą sprawą. O ile mi wia domo, Brewka cierpi na amne zję.

– Tak twier dzi dok tor Syno wiec.
– Pan uważa ina czej?
– Nie zamie rzam pod wa żać jego kom pe ten cji, ale powiedzmy, że mam

wła sną teo rię na ten temat. Brewka wie lo krot nie dzwo niła do swo jej
rodziny. A skoro pamię tała numer tele fonu do matki, to zna czy, że jej
pamięć nie była aż tak zawodna. Mówiła też cał kiem skład nie jak na kogoś,
kto ma tak sze ro kie spek trum zabu rzeń. Oczy wi ście nie zakła dam, że jej
trauma była misty fi ka cją. Bywały dni, kiedy obser wo wa li śmy u niej typowe
dla tego stanu zacho wa nia depre syjne, ale zda rzały się też napady zło ści
prze cho dzące w agre sję. Nic do niej wtedy nie docie rało.

– Suge ruje pan, że Brewka może sta no wić zagro że nie?
– Ta jed nostka cho ro bowa ma wiele twa rzy, więc niczego nie mogę

wyklu czyć.
Górny wycią gnął rękę do poże gna nia.
– Pozwoli pan, że nie będę mu życzył powo dze nia – stwier dził na

odchodne Macie jew ski. – Tak mię dzy nami: odpuść cie ten pościg. Nie
chciał bym, żeby przez waszą gor li wość doszło do nie szczę ścia. A to się
może zda rzyć, prawda? Róż nie bywa przy obła wie, jeden nie ostrożny ruch
i… jak mówię, wystar czy iskra. Wolał bym, żeby nic jej się nie stało.



Górny miał na końcu języka pyta nie, czy cho dzi mu o upro wa dzoną, czy
pory waczkę, ale się nie ode zwał. Chyba znał odpo wiedź.

Odpro wa dził Macie jew skiego wzro kiem. Znów szedł wpa trzony
w kostkę bru kową. Pod niósł oczy dopiero, gdy prze kro czył próg kli niki.

* * *

– Ile musisz oddać, wiesz już?
Kostek Knott pod je chał wóz kiem bli żej matki. Sie działa za sto łem

w swoim lom bar dzie z ołów kiem w ręku i wpi sy wała liczby do zeszytu
w kratkę. Mate ma tyczny słu pek nie wyda wał się długi, ale war to ści w nim
były dwu- i trzy cy frowe.

– Na razie nie całe dwa tysiące – wes tchnęła kobieta, po czym wpro wa- 
dziła ostat nią kwotę. – Zło dziej zabrał tylko sta ro cie, ale przy oka zji kilka
rze czy ponisz czył. Jest jesz cze kwe stia szyby i nowych zam ków.

Wyjęła z szu flady kal ku la tor i zaczęła wci skać kolejne guziki. Kostek
nie chciał jej prze szka dzać. Była tak sku piona na doda wa niu, że nie zauwa- 
żyła, jak okrę cił się i pod je chał do pó łek z akce so riami spor to wymi.
Nazbie rało się tego nie mało: poprze cie rane na łat kach piłki do fut bolu,
dzie cięce narty, dwie pary pale tek do bad min tona oraz dam skie figu rówki
ze zdar tymi noskami i śla do wymi ozna kami rdzy na pło zach.

Zablo ko wał wózek i wycią gnął rękę po coś, czego nie zauwa żył, gdy był
tu ostat nim razem. Nie bie skie kolce do bie ga nia, fir mowe legendy z jaskra- 
wo zie lo nymi pode szwami. Takie, o jakich od zawsze marzył.

Zdjął je z półki i poło żył sobie na kola nach. Zer k nął przez ramię, czy
matka nic nie widzi, po czym roz sz nu ro wał je i wsu nął do środka dło nie.
Poczuł ucisk w pier siach, dokład nie tam, gdzie jesz cze rok temu buchały
endor finy, kiedy sta wał na linii startu i doci skał palce do żwiru na bieżni.

– Jesz cze kie dyś takie wło żysz – usły szał nagle zza ple ców. Matka poło- 
żyła dło nie na jego ramio nach i potarła nad wą tlone mię śnie. – A teraz mi je
oddaj, lepiej, żeby się nie znisz czyły.

– Ile za nie chcą?
– Synu…
– Mój roz miar, widzia łaś? Do tego nówki, jesz cze z metką.
Obró cił buty pode szwami do góry i prze je chał pal cami po kol cach.
– Ostre, ide alne. No, ile? Prze cież sama przed chwilą powie dzia łaś, że

kie dyś wyjdę z tego kalec twa.



– Powie dzia łam. Jak tylko sta niesz na nogach, kupię ci lep sze. Jakie
tylko będziesz chciał.

Par sk nął cicho. Matka tak samo wie rzyła, że wyzdro wieje, jak on sam,
czyli wcale. Łatwo jest obie cy wać coś, czego się ni gdy nie spełni. Nowe?
Jesz cze lep sze? No i droż sze. Kochana mama. Szkoda, że nie umie kła mać.

Oddał kolce. Patrzył, jak matka usta wia je pod lek kim uko sem, by już od
progu rzu cały się w oczy.

– Kto je przy niósł? – zapy tał, gdy buty zna la zły się na swoim poprzed- 
nim miej scu.

Kobieta odstą piła od syna i wró ciła pośpiesz nym kro kiem za biurko.
– Nie pamię tam – powie działa, bazgrząc coś ołów kiem w zeszy cie.
Koła wózka znów zazgrzy tały na lino leum.
– Ktoś musiał przy nieść je wczo raj lub dwa dni temu.
Dobrze wie dział, że odkąd wybito szybę, matka zamknęła sklep i nie

wpusz czała tu nikogo prócz niego. Do ich domu też nikt niczego nie dostar- 
czył, by wysta wić to w komi sie.

– Skąd masz te kolce? – zapy tał ponow nie.
Wyglą dała, jakby zaczęła się pocić. Potarła czoło i zaczer wie nioną skórę

na szyi. Cze kał, aż powie mu pokręt nie, że jest jej słabo albo że weszła
w fazę kli mak te rium, jed nak mil czała. Wolała włą czyć radio, by zabić
ciszę, jaka mię dzy nimi zawi sła, ale pod je chał i pocią gnął za kabel, wyry- 
wa jąc go z gniazdka. Cisza męczy i wymu sza reak cję. Pozwo lił jej na ten
moment męczarni. Oparł łok cie na pod pór kach i wbił w nią wycze ku jące
spoj rze nie.

– Przy nie siono je już jakiś czas temu – odpo wie działa w końcu. – Nie
chcia łam ich wysta wiać, więc tra fiły do maga zynku.

– Takie buty na zaple czu? Nie widzę sensu.
– Za dużo tych pytań, synu.
– Chcę wie dzieć.
Knot towa obró ciła kil ka krot nie ołó wek w pal cach.
– Mam je od zeszłej jesieni. Ktoś, kto je tu przy niósł, zade cy do wał, że

jemu się już nie przy da dzą. Wolał oddać je mnie, zamiast wyrzu cić na
śmiet nik.

– Oddał za darmo takie buty? Nawet ich nie przy mie rzył. Widzia łaś
pode szwę? Nowiu sieńka, pro sto z fabryki.

Dawno nie patrzyli sobie pro sto w oczy. Zdo była się na odwagę i zro biła
to teraz.



– Nie były dla niego. To miał być pre zent.
Coś ostrego prze szyło Kostka tuż pod żebrami. Nogi odma wiały mu

posłu szeń stwa, ale mózg miał sprawny i potra fił doda wać dwa do dwóch.
– Miały być pre zen tem dla cie bie – wyja śniła, nie chcąc dłu żej brnąć

w kłam stwa.
Już się tego domy ślił. Pozo sta wało jedy nie domknąć zagadkę uro czego

dar czyńcy, który z taką łatwo ścią posta wił krzy żyk na jego spor to wej karie- 
rze.

– Moi przy ja ciele… – Kostek cmok nął z nie sma kiem przez zęby.
To musiał być któ ryś z nich. Pomysł wyszedł od Alka, ale to Muniek

miał forsę, bo Koziej wszystko, co zaro bił, łado wał w swoje kluby. Aż
dziwne, że Muniek nie zwró cił butów do sklepu. Pew nie nie chciało mu się
wypi sać kwitka, bo to za wiele fatygi, a on nie lubi zawra cać sobie głowy
bzde tami. Wsta wił więc buty do lom bardu jego matki, żeby go tylko tym
wkur wić. Prze cież wie dział, że prę dzej czy póź niej Kostek je zoba czy.
Zaglą dał tu nie mal co dzień, a jaskrawe pode szwy biły po oczach jak neon
w środku nocy.

– Luz, mamuś. Nie mogłaś postą pić ina czej. – Kostek popra wił na pod- 
pórce stopę, która skrzy wiła się lekko i zaszła noskiem jed nego buta na
drugi. – Temat jest zamknięty. Doko pali mi raz i wtedy, ow szem, zabo lało.
Drugi raz kop nię cie boli już znacz nie mniej. Nauczy łem się już żyć bez
tych dwóch zła ma sów. Daję sobie radę, jak widzisz.

By potwier dzić, że jest wylu zo wany, zro bił poka zowy obrót wokół wła- 
snej osi. Tak naprawdę chciał już stam tąd uciec. Robie nie dobrej miny do
złej gry było trud niej sze niż wywi ja nie piru etów. Pod je chał do drzwi
i szarp nął za klamkę.

– To nie oni – usły szał głos matki.
Obró cił się w jej stronę. Nie ruszyła się zza stołu. Sie działa z brodą

opartą o zaci śnięte pię ści.
– To nie twoi przy ja ciele przy nie śli te trampki.
Nie były to żadne trampki, ale nie miał ochoty tego pro sto wać.
– Więc kto?
– Ten koniarz, Zabiel ski. Przy wiózł je po wypadku, kiedy dowie dział się

o two jej dia gno zie. Przy kro mi, synu.
Nie chciał, by widziała, jak drży mu żyłka na czole. Czuł jej deli katne

pul so wa nie tam, gdzie prze bie gała bli zna. Wolał wyje chać bez słowa.



Zatrza snął za sobą drzwi i dopiero wtedy, gdy był już sam, otwo rzył usta
w nie mym krzyku.

Wszystko wró ciło w pamięci. Naj pierw mała bież nia we wsi, którą okrą- 
żał jak wariat, by wzmoc nić mię śnie w łyd kach, a potem ich pierw sze spo- 
tka nie, kiedy zde cy do wał się na mniej kom for tową formę tre ningu – bieg
przez leśne ostępy. Sprint koń czył na gra nicy Sta cjo naty. Pew nego dnia zaj- 
rzał tam, by poznać czło wieka, o któ rym stary Bugaj mówił, że jest wrzo-
dem na dupie. Oka zał się nie wrzo dem, tylko cał kiem miłym face tem. Nie- 
ważne, że od czasu do czasu wiało od niego gorzałą. Gadał co prawda
głów nie o koniach, ale wie dział, kim jest Kostek, i znał jego wyniki. Śle dził
lokalną stronę inter ne tową nie tylko pod kątem infor ma cji gmin nych, ale
i spor to wych. Pogra tu lo wał mu tego, że daje radę gnać trzy dzie ści kilo me- 
trów na godzinę. Do Usa ina Bolta wciąż było Kost kowi daleko, ale i tak bił
mu brawo za jego zapał i miłość do celów wyż szych. Tak to nazy wał.
Mówił, że czło wiek powi nien mieć krę go słup i wie dzieć, czego chce.
Kostek bie gał więc tam każ dego dnia, po słowny doping i krze piące słowa.
Zabiel ski dawał mu wodę, a potem pro wa dził, wciąż zzia ja nego, do koni.
To było miłe, gdy Harfa opie rała łeb na ramie niu Kostka, a on uspo ka jał
oddech, głasz cząc ją po aksa mit nej szyi.

Kie dyś powie dział Zabiel skiemu, że chce wziąć udział w szta fe cie Pol- 
ski i że wygra ją dla swo jej dziew czyny. Chciał, by była z niego dumna. Nic
innego nie mógł jej ofia ro wać, więc cho ciaż to… Zabiel ski spoj rzał wtedy
na jego zdarte adi dasy. Kostek cze kał, aż usły szy, że w takim obu wiu to
może co naj wy żej zbie rać gałę zie w lesie, a nie sta wać do mistrzostw, ale
Zabiel ski pokle pał go tylko po ramie niu i powie dział, że przyj dzie popa- 
trzeć, jak dobiega pierw szy na metę. Wie rzył, że wygra, może nawet wła- 
śnie w tam tej chwili przy szedł mu do głowy ten pomysł z pre zen tem.
Liczył, że pew nego dnia Kostek sta nie na olim pij skiej bieżni.

Teraz kolce stały na półce, Zabiel ski nie żył, a on był kaleką. I jako
jedyny miał świa do mość, że żad nych wyż szych celów już nie osią gnie.

* * *

– Trzech ich było, trzech kum pli. – Szy mań ski odje chał sprzed drive thru
przy McDo nal dzie i doci snął ramie niem tele fon do policzka, by odwi nąć
z papieru che ese bur gera. – Jak Lech, Czech i Rus.

– Lech, Czech i Rus byli braćmi – spro sto wał Górny.



Usły szał sze lest, a zaraz potem siorb nię cie przez słomkę.
– I wła śnie do tego piję. Nie roz łączna dru żyna, trzy mali się razem,

odkąd matki posa dziły ich razem w pia skow nicy.
– Piękna sprawa.
– Mhm… – Szy mań ski prze żuł pierw szy kęs kanapki. – Ale nie do

końca. Jak wiesz, męska przy jaźń czę sto wysta wiana jest na próbę.
– Wojenki pod jaz dowe to norma, gdy testo ste ron wali po gło wie. Pew nie

nie raz tłu kli się o jakąś dziew czynę.
Górny się zatrzy mał. Od odgło sów jedze nia docho dzą cych z tele fonu

jemu rów nież zaczy nało bur czeć w żołądku. Mały punkt z kur cza kami
z rożna, który minął przy wjeź dzie do War szawy, nie wyglą dał może luk su- 
sowo, zwłasz cza że prze pa sany far tu chem kar to nowy kogut, peł niący funk- 
cję reklamy, miał zwich nięty dziób i wydłu bane oko, jed nak cof nął auto
i wto czył je pod okienko wydawkę. Wycią gnął w stronę sprze dawcy jeden
palec, po czym się gnął po port fel.

– Mów dalej.
– O dziew czyny to aku rat się nie tłu kli. Tym bar dziej że jeden z nich

miał pannę zakle paną na stałe. Zaraz… Kostek Knott.
– W tym wieku? To szczyle prze cież.
– Na wsiach ludzie pobie rają się wcze śniej. Ślub miał się odbyć tego

lata.
– Ale?
– Ale się skoń czyło. Zapo wie dzi nie wyszły.
– Panna sama się roz my śliła czy któ ryś z miłych kole gów jej w tym

dopo mógł? – Górny ode brał kur czaka i odje chał z nim pod jeden ze sto li- 
ków ze zbi tych bali. Wysiadł z auta i usa do wił się na pieńku, po czym roz- 
wi nął folię. Ostra węgier ska przy prawa zru mie niła skórkę na chru piącą sko- 
rupkę. Ode rwał pal cami udko i wgryzł się w nie zębami.

– To pierw sze. Zre zy gno wała, kiedy chło pak stał się kaleką.
– Brzydko. Paskud nie. Ale miłość, wbrew pozo rom, nie jest ślepa.
– I tu docho dzimy do sedna sprawy. Gość, z któ rym roz ma wia łem, bąk- 

nął o wypadku samo cho do wym.
Ręka z udkiem zawi sła w powie trzu.
– Biały opel?
– Bingo. Stłuczka usa dziła chło paka na wózku. Dostał doży wo cie, przy- 

naj mniej tak mówią we wsi.
– Mów dalej.



– Ten infor ma tor to facet z myjni. Jest taka jedna w oko licy, z opcją
samo ob sługi. Tak się zło żyło, że nasi mili pano wie, zamiast dać opla na
lawetę, pod pro wa dzili ją pod zakład. I tu kolejne bingo. Chcieli umyć auto
sami, wła snymi rękami, koniecz nie myjką ciśnie niową. Zgad nij dla czego.

– Bo jest jakieś trze cie bingo?
– I ow szem, na masce były wyraźne, choć roz ma zane plamy.
– Krew?
– Podobno po zabi tej sar nie. Wpa dła im pod koła i doszło do tra ge dii.

Młody Knott wylą do wał w szpi talu, a opel został bez przed niej szyby. Facet
pole cił im taniego szkla rza, chłopcy umyli wózek i zabrali go na podwórko
do jed nego z nich. Jak już wiesz, auto spło nęło.

– Myjka ciśnie niowa dobra rzecz. W ten spo sób pozbyli się reszty śla- 
dów. Ta sarna musiała być wyjąt kowo ważna, skoro tak im zale żało, by
dokład nie wypu co wać po niej karo se rię.

– Zwłasz cza że mogłoby się oka zać, że to nie była sarna. – Szy mań ski
znów siorb nął przez słomkę.

– Dobra robota. Ile dałeś temu z myjni? Wolał bym, żeby nie roz ga dy wał
po wsi, że ktoś go cią gnął za język.

– Żadne cią gnął. Nor malna roz mowa się odbyła. Wiesz, ile trwa full
service z odku rza niem, myciem i wosko wa niem? Masz, co chcia łeś, a moja
bryka przy oka zji błysz czy jak por ce la nowa laleczka. Tarł ją tak, że mało co
nie pozdzie rał lakieru.

– Ile?
– Stówka. Dorzu cisz mi do pen sji. Nie mów, że nie było warto.
Górny się roz łą czył. Scho wał resztę kur czaka do folio wej torby i wytarł

oble pioną tłusz czem rękę w ser wetkę. Szy mań ski zadzia łał w mode lowy
spo sób, ale jedna sprawa wciąż nie dawała mu spo koju.

Ponow nie się gnął po tele fon i wybrał numer straży pożar nej.

* * *

Była dzie wiąta wie czo rem, kiedy Julia weszła do recep cji Mazo vii i popro- 
siła po raz kolejny o dostęp do inter netu. Męż czy zny w kami zelce nie
zastała, był za to jego syn. Wysoki i śniady, jakby dopiero co wyszedł spod
opa la nia natry sko wego. Od razu przy szedł jej na myśl Ross Gel ler z tele wi- 
zyj nych Przy ja ciół i epi zod z salonu pięk no ści, w któ rym aktor nie mal
zamie nił się w Den zela Washing tona.



– Pięt na ście minut – powie działa, kła dąc przed nim dwu dzie sto zło towy
bank not.

Kwa drans zwy kle wystar czał, by mogła przej rzeć skrzynkę mailową
i skrob nąć kilka słów do Syl wii. Od niej też ocze ki wała wie ści, jed nak od
ich ostat niego kon taktu córka naj wi docz niej nie miała albo czasu, albo inte- 
resu, by się ode zwać. Julia zamknęła więc Gma ila i prze szła do czy ta nia
naj śwież szych infor ma cji z kro niki poli cyj nej. Poza wzmian kami o odkry- 
ciu dziu pli, w któ rej deko wano nie miec kie auta, oraz dwóch mor do bi ciach,
na Pra dze i Bia ło łęce, nie zna la zła nic cie ka wego. Dopiero gdy zje chała
nieco niżej, zoba czyła coś naprawdę obrzy dli wego.

Pro sek to rium Lip skiego znała jak wła sną kie szeń, z zamknię tymi oczami
mogłaby opi sać każdy szcze gół. Tym bar dziej ani na moment nie zwąt piła,
że zdję cia do arty kułu, który zamiesz czono w sieci, zro biono wła śnie tam.
Drzwi sze ściu lodó wek, w któ rych Lip ski trzy mał ciała, były otwarte.
Z szu flad wysta wały białe worki roz pięte w oko li cach stóp. Auto rem arty- 
kułu Dziew częta z Kam pi nosu był nie jaki Ralf Szwarc, który infor mo wał,
że zakład na Oczki w spo sób wzor cowy prze pro wa dził ana lizę ciał sze ściu
mło dych kobiet, które wyko pano z leśnych kur ha nów dzięki sta ra niom
i zawo do wej intu icji szefa sto łecz nej poli cji Wik tora Madej skiego.

Według Szwarca wyko nano bada nia, jakich do tej pory nie prze pro wa- 
dzano. Śmier telne pora że nia prą dem są bowiem rzad kim zja wi skiem i wpi- 
szą się na stałe w annały pol skiej kry mi na li styki. Na samym dole wid niało
zdję cie sku pio nego na swo jej misji mło dego dok tora Raj tara, pio niera
w dzie dzi nie kry mi na li styki sądo wej. W ostat nim zda niu wspo mniano
krótko o jego współ pracy z asy stu ją cym mu dok to rem Lip skim.

Naro dziny gwiazdy, wymam ro tała pod nosem Julia. Gwiazda sta nęła
bucio rami na ramio nach Lip skiego i gło śno wykrzy czała w medialną prze- 
strzeń swoje nazwi sko, by echo roz nio sło je po kraju. Lip ski pew nie do tej
pory nie ma poję cia, że został okra dziony z wła snych osią gnięć. Ani o tym,
że zro biono zdję cia stóp zamor do wa nych kobiet. Nie pozwo liłby na to za
żadne honory.

A do tego kolejny idol tłu mów. Madej ski. Jak to brzmiało? Że dzięki
jego sta ra niom i intu icji? Następna super nowa na nie bo skło nie.

Julia zamknęła lap topa i opa dła na opar cie krze sła. Wygrze bała z kie- 
szeni dwa złote i pod nio sła się, by wrzu cić monetę do maszyny z napo jami.

– Daj pan tele fon – usły szała ści szony głos docho dzący z recep cji. –
Chcę zadzwo nić. No, szyb ciej.



Monika roz glą dała się na boki, wycią ga jąc rękę po apa rat. Syn czło- 
wieka w kami zelce aż tak się nie śpie szył.

– Apa rat w pokoju nie działa? Pew nie zepsuła? Guziki trzeba wci skać
deli kat nie, bo się blo kują. Ojciec nie uprze dzał?

– Naj wy raź niej zapo mniał. Dawaj pan.
Tele fon w pokoju został zli kwi do wany przez Julię w pierw szej godzi nie

ich pobytu. Wolała, by nie kusił dziew czyny do cze goś, czego by sobie nie
życzyła: do obdzwa nia nia zna jo mych i rodziny. Teraz leżał w bagaż niku
skody.

Julia wyjęła butelkę, która wyto czyła się z maszyny, i pode szła do recep- 
cji.

– Żad nego kon taktu ze świa tem – szep nęła Monice do ucha. – Wra caj do
pokoju.

Dziew czyna skrzy wiła się, jakby wła śnie wyry wano jej pazno kieć.
– Tylko do matki chcia łam. Bądź czło wie kiem.
Julia musiała wypro wa dzić ją na zewnątrz. Wyszła, sza mo cząc się

i ciska jąc wście kłe spoj rze nia.
– Chrzań się, Kra wiec! – szarp nęła się moc niej, wyswo ba dza jąc łokieć

z uści sku. – Jeśli wolisz, żebym roz wa liła ci bagaż nik, masz to jak w banku.
– Już pró bo wa łaś przy nim maj stro wać i jakoś ci nie wyszło. To stary

model, trzeba umieć.
Monika usia dła na kra węż niku i wysta wiła twarz do zacho dzą cego

słońca.
– Kup mi cho ciaż ole jek. Sie dzimy na tym zadu piu i ani porząd nego

jedze nia, ani żad nej innej rado ści. Nie mogłaś wybrać jakie goś hotelu dla
ludzi? Z base nem i drink-barem?

Julia sta nęła przed nią, zasła nia jąc słońce.
– Jakoś się prze mę czysz.
Dziew czyna spoj rzała na nią, mru żąc mocno oczy.
– Mówię tylko, że nędza. W kli nice było lepiej.
– Twoje kole żanki z sali były aż takimi duszami towa rzy stwa? Naj wi- 

docz niej coś mi umknęło.
– Lekarz był spoko gościem – wes tchnęła Monika.
– Syno wiec? Pew nie zabra kło mi szczę ścia, by poznać jego spoko

naturę.
– Ten drugi. Tro chę picuś, ale zasad ni czo nie zła sztuka.
Wszystko jasne.



– Szkoda tylko, że gej – dodała po chwili. – Zero reak cji na moje nogi.
No, popatrz tylko. Nie złe, co? – Zapre zen to wała je w całej oka za ło ści, pod- 
cią ga jąc brzeg sukienki. – Więc gej jak nic. To co z tym olej kiem? Muszę
coś jutro robić, kiedy ty będziesz się bawić w fil mowca. Może cho ciaż mają
tu leżaki.

Julia zosta wiła ją na chod niku i wró ciła do recep cji. O czymś takim jak
płyn do opa la nia mogła poma rzyć tak samo jak o świe żym homa rze, dostała
za to krem rumian kowy. Jeśli Monika miała prze stać narze kać choćby na
kilka godzin, musiał wystar czyć. Leżaki też były w defi cy cie. Zna la zły się
za to dwa skła dane krze sła z par cia nymi sie dzi skami. Pol ski Ross Gel ler
zarze kał się, że pla żowe, choć na opar ciach widać było wybla kłe rysunki
szczu pa ków. Zare zer wo wała jeden na jutrzej szy dzień z zastrze że niem, by
usu nąć z niego ciemne plamy nie wia do mego pocho dze nia oraz gry zący rybi
zapach.

* * *

Raport przy słany przez młod szego ognio mi strza Sta siuka był zale d wie kil- 
kuz da niowy, ale za to fra pu jący. Górny prze czy tał go kil ka krot nie.

Według wstęp nego orze cze nia ogień został pod ło żony wewnątrz
pojazdu, na co wska zują rozle głe ślady głę bo kich uszko dzeń w tapi cerce
tyl nych sie dzeń oraz tem pe ra tura, z jaką pożar sto pił pla sti kowe czę ści
auta. Z nagro ma dzo nych wewnątrz pro duk tów spa la nia wynika, że ogień
roz prze strze niał się w warun kach nie do sta tecz nej wymiany gazo wej, czyli
przy zamknię tych drzwiach. Nad ci śnie nie gazów poża ro wych powsta łych
wewnątrz auta uwol niło się z chwilą otwar cia przed nich drzwi przez wła 
ści ciela pojazdu. Pod pa le nie ma cha rak ter prze stęp czy, co ozna cza, że
sprawca dzia łał z winy umyśl nej w zamia rze bez po śred nim.

Ostat nie stwier dze nie jasno dawało do zro zu mie nia, że sprawa tra fiła
w ręce poli cji i że wrak samo chodu cze kają kolejne, bar dziej szcze gó łowe
bada nia.

– Ktoś chciał zro bić z opla jeden wielki fajer werk – powie dział Górny,
poda jąc pismo Szy mań skiemu. – Ten chło pak, Alek Koziej, miał wię cej
szczę ścia niż rozumu.

– Nie mógł wie dzieć, że pożar go zmie cie, gdy tylko otwo rzy drzwi.
Ludzie nie mają poję cia o reak cji sub stan cji łatwo pal nych z tle nem. Ale co



racja, to racja, gdyby nie kum ple, nie leżałby teraz w szpi talu, tylko w pla- 
sti ko wym worku.

– I tak nie leży.
Szy mań ski ścią gnął czoło.
– Wyszedł wczo raj – wyja śnił Górny. – Popa rzony, ale na wła snych

nogach.
Spoj rzał na zega rek. Za dwie godziny miał zaj rzeć do Lip skiego. Zabiel- 

ski powi nien wła śnie tra fić na jego stół pro sek to ryjny.
– Co z listą z Biżu te ryj nych Cudów? Han dlarz meda li ków miał ją przy- 

słać z samego rana.
Szy mań ski się gnął po tele fon, by połą czyć się z dzia łem tech nicz nym.

Z jego twa rzy można było wyczy tać, że żad nej listy nie będzie.
– Facet od chińsz czy zny zapadł się pod zie mię – powie dział po chwili. –

Nie ma z nim kon taktu. Pew nie przez ten cho lerny arty kuł. Naj pierw
wydru ko wały go papie rowe szma tławce, a teraz jesz cze zamiesz czono go
w inter ne cie. Gość sko ja rzył fakty i… – Szy mań ski pstryk nął pal cami,
wyda jąc dźwięk pęka ją cej bańki mydla nej.

– Ten Macie jew ski z kli niki też mówił o jakimś arty kule. Masz go?
– No kurde, stary… Dziew częta z Kam pi nosu to naj now szy prze bój bul- 

wa ró wek.
Odszu kał w sieci publi ka cję i prze krę cił moni tor, by poka zać ją Gór- 

nemu.
– Co za skrom ność… – sko men to wał, prze su wa jąc wzro kiem po arty- 

kule. – Szkoda, że ten głąb Raj tar nie wie, w co się wła śnie wpa ko wał. Lip- 
ski mu tego nie odpu ści. Gdzie jest mowa o meda li kach?

– Zaraz pod zdję ciem tych stóp w lodów kach.
– Zwłoki sze ściu ofiar porzu cono w bia łych koszu lach. Każda z dziew -

cząt na swoją ostat nią drogę dostała rzadki meda lik, któ rego zdję cie
zamiesz czamy… Ożeż kurwa.

– Też tak myślę. Więc nie dziw się face towi z Rado mia, że zwi nął ogon
pod sie bie i nagle zamilkł. Zaraz… a ty dokąd?

Górny zgar nął ze stołu klu czyki do samo chodu.
– A jak ci się wydaje? Jeśli góra nie ma zamiaru wysłać raportu do

Maho meta, to Maho met wydrze górze ten raport z gar dła. W razie czego
łącz tele fony.



Adres wska zy wał radom skie osie dle Ustro nie. Górny błą dził przez chwilę
pośród blo ko wi ska, dwa razy dopy tu jąc prze chod niów o lokal, który w jego
wyobra że niu powi nien być punk tem usłu go wym wyda ją cym towar dostar- 
czony z Chin, jed nak za każ dym razem odpo wia dało mu prze czące krę ce nie
gło wami. Punktu ani żad nej hur towni nie było. Budy nek z nume rem trzy na- 
ście oka zał się zwy kłym blo kiem miesz kal nym, a wła ści wie dzie się cio pię- 
tro wym molo chem, który zda wał się nie mieć początku ani końca. Jego
żółte, usy tu owane na gęsto bal kony wyglą dały jak sza lupy ratun kowe ucze- 
pione frach towca.

Pod szedł do klatki scho do wej i wci snął guzik w domo fo nie. Ode brała
młoda kobieta. Po spo so bie, w jaki powie działa „halo”, wywnio sko wał, że
zja wił się nie w porę, zapewne wyry wa jąc ją z popo łu dnio wej drzemki.

– Nie ma – odpo wie działa cierpko, nim skoń czył wyma wiać nazwi sko
Marka Boga cza. – A zresztą kto pyta? Bo jeśli po odbiór towaru…

– Po odbiór.
Zary zy ko wał, mimo że mógł spa lić jedyny most, jaki łączył go z Boga- 

czem. Han dlarz mógł trzy mać swój bublo waty asor ty ment z dala od domu.
– Ubra nia czy biżu te ria? Bo jeśli biżu te ria, to trzeba iść na rynek, na

pawi lony.
Zbyt dłu gie mil cze nie Gór nego musiała odczy tać po swo jemu.
– Pan pew nie przy jezdny? – Kobieta wciąż nie wpusz czała go do środka.

– Teraz są dni mia sta. Kto ma coś do wysta wie nia, idzie z towa rem na
rynek. Marek zabrał ze sobą co lep sze wyroby, więc jeśli…

– Po ubra nia.
Powie działby wszystko, byle tylko wpu ściła go na klatkę.
– Pan wcho dzi. Ósme pię tro.
Wresz cie usły szał sygnał otwie ra nia drzwi.
Winda stała na par te rze, jakby na niego cze kała. Nie miał w gło wie

planu B, a tym bar dziej nie miał poję cia o sukien kach czy sta ni kach spro- 
wa dza nych z Chin. Czasu też nie było na zmy śle nie gład kiej histo ryjki
o powią za niach z Boga czem.

Wysoka sza tynka o ścię tych na jeża wło sach stała już na progu. Miała na
sobie czer woną podomkę z wyszy tym zło tym smo kiem i pach niała kąpielą.
Na pewno nie była śpiąca, raczej roz draż niona tym, że prze rwał jej robie nie
popo łu dnio wego maki jażu. W ręku trzy mała paletkę z cie niami i pędze lek.

– Za dwie godziny mają się odbyć na rynku pokazy magi ków, a ja jestem
w proszku – wyja śniła od razu. – Pan lubi magię?



Górny wytę żył pamięć, by przy po mnieć sobie jaką kol wiek ze sztu czek
poza okle pa nym wybie ra niem karty z talii, ale jedyne, co przy cho dziło mu
do głowy, to prze ci ska nie monety przez szybę.

– Niech pan już lepiej pokaże to swoje zamó wie nie. – Kobietę musiał
roz cza ro wać poziom zaawan so wa nia gościa w kwe stii kuglar stwa.

Zamiast zamó wie nia poka zał legi ty ma cję. Takiej sztuczki się nie spo- 
dzie wała.

Odwró ciła się na pię cie i podrep tała kory ta rzem do pokoju. Górny ruszył
za jej roz ko ły sa nymi ple cami, na któ rych kolejny smok, dużo więk szy, falo- 
wał i poły ski wał ceki no wymi łuskami.

– Dzia łamy legal nie – powie działa, się ga jąc po paczkę papie ro sów. –
 O co więc cho dzi tym razem? Skar bówka znowu ma o coś pre ten sje?

– Nie cho dzi o skar bówkę, ale o wasz towar. Powie działa pani, że co lep- 
szy asor ty ment powę dro wał na rynek.

Kobieta bły snęła ogniem z zapal niczki, po czym otwo rzyła sze rzej
skrzy dło bal konu.

– A ow szem, powę dro wał. Pie niądz nie lubi zastoju. To, co nie zeszło,
a nadaje się do wci śnię cia klien tom, Marek zabrał ze sobą. Ludzie lubią
oka zje, a kol czyki ze świe ci deł kami Swa ro vskiego zawsze kupią. Za dychę
to i pan by kupił. Praw dziwe, nie pod ra biane.

Górny rozej rzał się po pokoju. Bogacz może i był bogaty, ale gustu nie
miał. Miesz ka nie urzą dzone było w stylu made in China, zaczy na jąc od
obraz ków na ścia nach, poprzez poszewki na podusz kach, a koń cząc na lam- 
pach.

– Co z resztą towaru? – zapy tał, gdy już nasy cił oczy. – Mam na myśli
ten naj gor szy złom. Gdzie go trzy ma cie, pod łóż kiem?

Pod szedł do kanapy i pod wi nął długą narzutę z wzo rem tygrysa. Nie
było tam nic poza atła so wymi kap ciami.

– Może lepiej będzie, jeśli powie mi pan wprost, po co ten nalot. –
Kobieta zacią gnęła się dymem.

– Narze czony pani nie mówił?
– Brat – spro sto wała. – Nie, nie był łaskaw. Naj wi docz niej nie prze wi- 

dział wizyty poli cji.
Górny obszedł pokój, zatrzy mu jąc się na dłu żej przy kon struk cji mają cej

słu żyć za regał. Podłużne półki przy twier dzone do ściany ugi nały się od
małych i więk szych pude łek. Na wiecz kach nakle jone były kartki z napi- 
sami, wie lo krot nie prze kre śla nymi i nano szo nymi ponow nie. Zmiana asor- 



ty mentu musiała być inten sywna: bran so letki, kolie, zawieszki, pen drive’y,
pla sti kowe kostki do lodu.

Zain te re so wał się zawiesz kami. Pod wiecz kiem jed nego z pude łek zakłę- 
biło się od cze goś, czego nie potra fił nazwać.

– To perły i bursz tyny – wyja śniła sio stra Boga cza. – Syn te tyczne, ale
robią robotę. Dowiem się w końcu, o co cho dzi?

– O meda liki.
– Dewo cjo na lia? Szajs naj gor szy z moż li wych. Wyszli śmy już z tego.

Pro du cent robił potworki, nie meda liki. Trudno było roz po znać, kto jest
kim. Matka Boska wyglą dała jak… wolę się nie wyra żać.

– Co z nimi zro bi li ście?
– Mówię prze cież. Towar nie scho dził, więc skoń czy li śmy han del.

Zamie ni li śmy na kotki z macha jącą łapką. Chce pan jed nego? Sprze dam po
kosz tach.

– Meda liki ze Świę tym Krzysz to fem – naci skał Górny. – Wiem, że kilka
sztuk sprze da li ście.

– Chyba ze śnię tym Krzysz to fem – zaśmiała się, nie mal się dła wiąc
wydy cha nym dymem. – Tak wyglą dał, jakby był przy mu lony. Twarz cał- 
kiem roz ma zana, zle wała się z tuło wiem. No, było ich tro chę, ale do
niczego się nie nada wały. Spro wa dzi li śmy sto sztuk i więk szość poszła na
śmiet nik.

– Co zro bi li ście z resztą?
Wzru szyła ramio nami.
– Nie wiem. Ja han dluję elek tro niką, Marek bab skim asor ty men tem: ciu- 

chami i butami, biżu te rią też. Wszystko przez to, że klientki go lubią. Cza- 
ruś z niego i bajer ma nie zły, więc taki usta li li śmy podział. Każdy działa na
wła sny rachu nek, tylko dach wspólny.

– Jakieś księgi rachun kowe?
Popa trzyła na niego, jakby popro sił ją o spro wa dze nie z Chin ory gi nal- 

nego stra di va riusa.
– Pan tu zaczeka – odparła, gasząc papie rosa o para pet bal konu.
Prze pły nęła obok niego bez sze lest nie i znik nęła za ścianą. Usły szał, jak

coś prze kłada, a potem zro biło się cicho. Kiedy wszedł za nią do sąsia du ją- 
cego pokoju, stała z tele fo nem w ręku.

– Niech pani to odłoży.
Zaci snęła usta, ale zro biła, co jej kazał. Nie ważne, że z miną, jakby

wypiła pio łun.



– Wspólny dach i wspólny kło pot – burk nęła. – Nic nie wiem o tych
dziew czy nach. Bo to o nie cho dzi? Widzia łam arty kuł. Nie powiem, wyszło
paskud nie.

– Chcę zoba czyć raport ze sprze daży meda li ków.
Usia dła na pufie z frę dzel kami i skrzy żo wała nogi w kost kach.
– Brat mnie zabije. Już raz go cią gali po sądach za zabawki, od któ rych

otruł się jakiś dzie ciak, a teraz to.
– Raport. – Górny wycią gnął rękę.
Zsu nęła się z pufy, pode szła na kola nach do komody i wysu nęła naj niż- 

szą szu fladę. Wygrze bała z dna segre ga tor z sze ro kim grzbie tem. Zesta wie- 
nia sprze daży z kolej nych mie sięcy powpi nane były w osobne koszulki.
Prze rzu ciła kilka z nich, po czym wyjęła z zatrza sków ostat nią folię
i podała Gór nemu.

– Zamó wie nia były trzy. Pierw sze we wrze śniu zeszłego roku. Kolejne
w paź dzier niku. Ostat nie w listo pa dzie. Mie siąc po mie siącu.

Górny przyj rzał się ewi den cji.
– Zama wiano po jed nej sztuce?
– Tylko za pierw szym razem. Potem były trzy, a na końcu pięć. Razem

dzie więć.
Nie sześć. Trzy ciała praw do po dob nie wciąż tkwiły gdzieś w ziemi.
– Zama wiała je ta sama osoba. Na dole ma pan adres i nazwi sko. O to

panu cho dziło?
– Wła śnie o to – odparł Górny, patrząc na litery, które skła dały się na

jed no znaczną infor ma cję.
– Cho lerne meda liki… – Sio stra Boga cza pod nio sła się z kolan. – Jak

tylko je zoba czy łam, od razu wie dzia łam, że żad nego szczę ścia nikomu nie
przy niosą. Nada wały się tylko do jed nego: do zako pa nia bar dzo, bar dzo
głę boko. Żeby nikt ich ni gdy nie zna lazł.



M

ROZ DZIAŁ XIII

onika zakrę ciła kurek pod prysz ni cem i owi nęła się szczel nie ręcz ni- 
kiem. Pod trzy mu jąc go nad pier siami, wsu nęła stopy w puchate kap-

cie i sta nęła w drzwiach do pokoju.
– A jeżeli to jakaś pułapka? Ta kobieta powinna umó wić się z tobą

w bar dziej cywi li zo wa nym miej scu, a nie w środku lasu – powie działa,
wyci ska jąc wodę z ledwo odro śnię tych wło sów.

Julia odsta wiła na brzeg stołu przy nie sioną ze sto łówki fili żankę z kawą
i po raz kolejny włą czyła GPS. Jak kol wiek patrzeć, miej sce spo tka nia to
cał kiem dziki zaką tek. Droga pro wa dząca do myśliw skiej ambony była
cienką nitką, która ury wała się nagle i zamie niała w głu szę. Pod je dzie tam
autem, jeśli trakt nie będzie zbyt wybo isty. Potem będzie musiała iść kil ka- 
dzie siąt metrów w głąb, mię dzy drzewa.

– Nawet nie wiemy, jak się nazywa – cią gnęła dziew czyna. – Cie kawe,
dla czego nie podała swo jego nazwi ska. To tro chę dziwne, nie uwa żasz?

– Wszyst kiego dowiem się na miej scu.
Mokry ręcz nik lepił się Brewce do ciała. Roz wią zała supeł pod pachą

i rzu ciła go na łóżko. Julia widziała w odbi ciu w lustrze, jak od jasnej skóry
dziew czyny odbija się wpa da jące przez okno świa tło. Nie czuła skrę po wa- 
nia. Prze szła naga do swo jego łóżka, usia dła na brzegu prze ście ra dła i prze- 
cią gnęła się w słońcu, poka zu jąc wszyst kie żebra.

– Może jed nak zabie rzesz mnie ze sobą? Na wszelki wypa dek. We dwie
zawsze raź niej.

– Już o tym roz ma wia ły śmy. Zosta niesz tu i będziesz na mnie cze kać.
– Jak chcesz…
Brewka pod kur czyła pod sie bie nogi.



– Wiesz, co powin ny śmy zro bić? – zagad nęła po chwili. – Powin ny śmy
spró bo wać coś z tego wyci snąć.

– Nie wiem, o czym mówisz.
– Prze cież to wszystko jest jak film. Upro wa dze nie, ucieczka i szu ka nie

gościa, który więzi dziew czyny.
Julia obró ciła się w jej stronę.
– Na dal nie rozu miem.
– Co powiesz na doku ment, ale taki praw dziwy? Kino drogi. Nie czcze

gada nie do kamery, jak chciała tamta dzien ni karka.
– Mag da lena.
– Wła śnie. – Monika podra pała się po pra wej piersi. – Sie dze nie na

stołku i łka nie w stu diu to lipa. Każdy może coś podob nego nakrę cić. Ale
live z praw dziwą detek tyw i praw dziwą ofiarą, które razem szu kają
oprawcy kobiet, to już cał kiem inna bajka.

– Marzy ci się femi ni styczna tele no wela w odcin kach?
– Wystar czy jeden, ale mocny. Za dobry hajs mogę pouda wać cier pie nie

i zaniki pamięci. Jak roz krę cimy akcję, jesz cze chwilę się nad sobą pouża- 
lam, a potem powstanę jak Feniks z popio łów. Nie głu pie, co?

– Oba wiam się, że tra fi łaś na nie wła ści wego fil mowca. Żad nych kamer.
Julia odło żyła GPS i pode szła do torby, by wyjąć z niej coś na kark dla

Moniki.
– Ubierz się – powie działa, rzu ca jąc jej wczo raj szy zie lon kawy T-shirt. –

 I nie pró buj żad nych głu pich nume rów, kiedy mnie tu nie będzie. Żad nych
tele fo nów do matki i żad nego wycho dze nia na ulicę.

Przy oka zji poło żyła na jej łóżku rumian kowy krem do opa la nia.
– Będziesz grzecz nie sie dzieć i wysta wiać się do słońca, rozu miemy się?
Poza ostat nią czy stą pod ko szulką, którą miała dla sie bie, wyjęła dys kret- 

nie glocka i wsu nęła go sobie za pasek dżin sów. Chwy ciła ze stołu swoje
nawi ga cyjne cudo i wzięła ostatni łyk wysty głej już kawy.

– Co mam zro bić, jeśli nie wró cisz?
– Wrócę.
– Zawsze coś może pójść nie tak, więc chcę wie dzieć.
– Za dwie godziny będę z powro tem.
Julia otwo rzyła drzwi i wyszła na par king.
Monika wcią gnęła pośpiesz nie przez głowę bluzkę i zasła nia jąc mokrym

ręcz ni kiem bio dra, podrep tała za nią.
– Włącz cho ciaż tele fon!



* * *

Górny zaczy nał się przy zwy cza jać do zapa chu pro sek to rium, zwłasz cza że
Lip ski był tak uprzejmy, że posta no wił mu w tym pomóc. Powi tał go od
progu, wrę cza jąc kie szon kowy zestaw pierw szej pomocy, skła da jący się
z pudełka z maścią kam fo rową i naklej kami na wieczko, które przed sta- 
wiały postaci z seriali kry mi nal nych.

– Columbo, Mul der i… tego nie znam. – Górny przyj rzał się uważ nie
podo bi znom.

– Dale Cooper. Nie oglą dał pan Twin Peaks?
– To ma być Cooper? Przy po mina Cher.
– Wszystko przez retusz. Niech pan weź mie Mul dera, nawet do pana

podobny. No co, dobry pre zent?
Górny odkrę cił wieczko i pową chał zawar tość.
– Naj lep szy.
– Może wresz cie prze sta nie pan pod bie rać moją maść. Zauwa ży łem, że

nie dezyn fe kuje pan pal ców, kiedy sięga do słoja.
Lip ski odszedł w kie runku para petu przy zle wie, gdzie zwykł trzy mać

swoje pry watne dro bia zgi. Zimą sta wiał tam ter mos, teraz poły ski wała na
nim tury styczna mini lo dówka.

– Nie lubię też, gdy ktoś się ze mną uma wia, a potem o tym zapo mina.
Podobno zale żało panu na szyb kich wyni kach z bada nia ciała Zabiel skiego.
– Zachrzę ścił pokru szo nym lodem i wrzu cił kilka kostek do swo jego kubka
z wodą. – A wyniki wyszły nad wyraz cie kawe. Wysła łem już ory gi nał
raportu do pro ku ra tury. Kopia jest dla pana.

Wska zał głową główne okno i kolejny para pet – ulu bione miej sce,
w któ rym gro ma dził pro to koły, o ile miał się spo ty kać ze śled czymi na sali
pro sek to ryj nej.

– Domy ślam się, że na ciele mogły pozo stać ślady tru ci zny.
Lip ski prze łknął kilka hau stów schło dzo nej wody, po czym otarł usta

chustką.
– Mówi pan o tej na szczury? Bo tego pan, zdaje się, szu kał. Nie, nie

zna la złem żad nej trutki. Ani na zewnątrz, ani wewnątrz ciała. Organy były
w ide al nym sta nie. Pomi ja jąc wątrobę…

– Zabiel ski lubił zaglą dać do kie liszka.
– …i serce.
– Zmiaż dżona klatka pier siowa?



– Nie, panie komi sa rzu. Klatka cała. Ude rze nie poszło pro sto w mię sień
ser cowy i wywo łało wstrzą śnie nie. Rzad kie zja wi sko, bar dzo rzad kie.

Górny otwo rzył raport, jak zwy kle podzie lony na roz działy i podroz- 
działy.

– Rzad kich zja wisk ostat nio nie bra kuje w tym zakła dzie – stwier dził,
kart ku jąc doku men ta cję. – Co kon kret nie zabiło Zabiel skiego?

– Dwa razy spo tka łem się z takim przy pad kiem. I to u mło dych ludzi,
wła ści wie u dzieci. Raz jed nego ude rzyła w pierś piłka bejs bo lowa,
a drugi… nie uwie rzy pan.

– Jestem w sta nie uwie rzyć we wszystko. Więc?
– Zawody che er le ade rek. Nie ostrożne kop nię cie i było po dziew czynce.

Ale dzieci to inna kate go ria, ich żebra są słab sze, a mię śnie klatki pier sio- 
wej mało roz wi nięte.

– Słaba osłona przed ura zem?
– Cie niutka. – Lip ski pokrę cił głową.
– Zabiel ski był doro słym, sil nym męż czy zną. Skąd więc u niego wstrzą- 

śnie nie?
Lip ski nie zdą żył odpo wie dzieć, bo drzwi do sali otwo rzyły się i wje- 

chały nosze pchane przez Raj tara.
– To ta samo bój czyni z Woli? – Star szy pato log pod szedł do noszy i roz- 

piął zamek worka na zwłoki.
Górny kątem oka doj rzał krwawą mia zgę.
– Kobieta Ikar. Dzie siąte pię tro. Pew nie chciała sko czyć po coś do spo- 

żyw czaka i tak się jej śpie szyło, że wolała nie korzy stać z windy – zaśmiał
się Raj tar.

Lip ski spoj rzał na niego z obrzy dze niem.
– Śmierć tak bar dzo pana bawi? Może lepiej byłoby panu pra co wać

w kaba re cie? Niech pan zostawi ciało i wróci z czy stymi narzę dziami.
Zaraz roz po czy namy bada nie.

Kiedy Raj tar znik nął za drzwiami, Lip ski powol nym ruchem zasu nął
zamek. Gołym okiem widać było, że wciąż trawi słowa młod szego kolegi
i że przy cho dzi mu to z tru dem.

– Wie pan, od pew nego czasu regu lar nie go nagry wam. Włą czam zapis
na kil ka na ście minut przed sek cją, bo wtedy jesz cze się nie pil nuje z języ- 
kiem. Dzięki temu mam czarno na bia łym każde jego słowo. Bez dowo dów
prze cież nikt by nie uwie rzył w jego imper ty nen cję.

– Ma pan zamiar posta wić Raj tara przed izbą dys cy pli narną?



– I to jak naj szyb ciej. Nie dorósł do tej pracy. Może jestem sta rej daty,
ale wiem jedno: ciału należy się sza cu nek. Nie ważne, czy to ciało żyje, czy
jest mar twe.

Górny wciąż nie był pewien, czy Lip ski zdą żył już natknąć się na arty- 
kuł, któ rego Raj tar był boha te rem, ale wszystko wska zy wało, że nie miał
o niczym poję cia. Posta no wił to na razie prze mil czeć. Nad Raj tarem i bez
tego zbie rały się czarne chmury.

Dotarł w mię dzy cza sie do pod roz działu 2c: Moż liwe przy czyny nagłego
zgonu.

– Co to za rysu nek? – Obró cił kolo rową stronę, która przed sta wiała prze- 
krój ludz kiego tuło wia i skie ro wane na niego czer wone strzałki.

– Opis pato fi zjo lo giczny. Przyda się pro ku ra tu rze pod czas pro cesu. Poni- 
żej dołą czy łem poglą dowy wykres EKG.

– Widzę, ale nie rozu miem, co jedno ma wspól nego z dru gim.
Lip ski się gnął do pudełka z jed no ra zo wymi ręka wicz kami i nacią gnął je

z pie ty zmem na dło nie, szy ku jąc się do bada nia ciała kobiety.
– Wykres poka zuje reak cję serca na ude rze nie. Mówi łem już, że śmierć

w wyniku takiego zda rze nia to rzad kość, ale są wyjątki.
– Tak, che er le aderki i bejs bol.
– Nie tylko. Wystar czy, że silny cios tra fia w serce aku rat wtedy, gdy

wyko nuje ono kon kretny cykl. Ener gia mecha niczna sku piona na małym
obsza rze wytrąca je z rytmu i zmie nia sta bil ność elek tryczną serca. Nazy- 
wamy to podat no ścią elek tryczną.

– Docho dzi do migo ta nia komór, jak u zamor do wa nych dziew cząt?
– Ponie kąd, z tą róż nicą, że tam migo ta nie było wywo łane prą dem, a tu

zwy kłym ude rze niem. Wystar czy tra fić w odpo wiedni odci nek i po czło- 
wieku.

– Ktoś wie dział, w co celo wać.
– Ja stwier dzam tylko przy czynę śmierci. Pań ską rolą jest dociec, czy

doszło do zbrodni. Może Zabiel ski wcale nie miał umrzeć w ten spo sób, ale
nie ulega wąt pli wo ści, że cios zadano twar dym narzę dziem.

– Wyklu cza pan to, że zmarł od koń skiego kopyta?
Lip ski po raz drugi roz piął zamek worka ze zwło kami kobiety z Woli

i roz sze rzył jego skrzy dła tak, że poza zmiaż dżoną twa rzą dało się zauwa- 
żyć wykrę cony tułów.

– Ni gdy się nie spo tka łem z przy pad kiem konia, który miałby trój kątne
kopyta – odparł. – Niech pan obej rzy zdję cia z załącz ni ków, te na ostat nich



stro nach raportu. Będzie pan wie dział, o czym mówię. Ciało po kilku
dniach poka zało dokład nie zarys ude rze nia.

Górny tym chęt niej zagłę biał się w wyszu ki wa nie zdjęć, im Lip ski sze- 
rzej roz chy lał worek ze zwło kami. Był nie tylko mistrzem w opi sy wa niu
obra żeń, ale i skru pu lat nym doku men ta li stą. Tors Zabiel skiego wid niał na
sze ściu zdję ciach, które zro biono pod każ dym moż li wym kątem. Wszyst kie
poka zy wały jeden bar dzo wyraźny brzeg trój kąta i dwa słab sze. Każde
z ramion miało przy pi saną literę alfa betu i okre śloną dłu gość.

– To naj krót sze i naj ciem niej zazna czone ramię przed miotu…
– C, jede na ście cen ty me trów – dopo wie dział Górny.
– Tak, C. Było główną przy czyną śmierci. Weszło dosłow nie w pod- 

stawę serca. Boki A i B, każdy po dwa dzie ścia cen ty me trów, były już dla
ofiary dru go rzędne.

– Zatem cios musiał być bar dzo silny.
– Powiedzmy, że wystar cza jąco silny. Zdziwi się pan, ale w swo jej prak- 

tyce sły sza łem o przy pad kach, gdy dziecko zmarło od ude rze nia psiego łba
w klatkę pier siową. Nawet to może wywo łać zabu rze nia w pracy serca
i dopro wa dzić do zgonu. Ludzki orga nizm potrafi zaska ki wać. Ale co do
ude rze nia kopy tem… – Lip ski pokrę cił głową. – Niech pan zapo mni o tej
teo rii.

Drzwi znów skrzyp nęły. Raj tar wró cił z wóz kiem, na któ rym w dwóch
rzę dach leżały świeżo wyste ry li zo wane narzę dzia.

– Mam nadzieję, że mój raport do końca prze kona pro ku ra tor Sie racką –
powie dział gło śno Lip ski, by jego słowa dotarły do uszu mło dego asy stenta.
– To czło wiek zabił Zabiel skiego, nie zwie rzę. Ten, kto twier dzi ina czej,
jest medycz nym anal fa betą. Pani pro ku ra tor bez wąt pie nia doj dzie do tego
samego wnio sku. Dobrze mówię, komi sa rzu Górny?

– Bar dzo dobrze, dok to rze.
Górny chciał wycią gnąć rękę na poże gna nie, ale zre zy gno wał. Po pierw- 

sze dla tego, że ści ska nie winy lo wej ręka wiczki Lip skiego nie miało sensu,
a po dru gie pato log pochy lał się już nad zwło kami kobiety Ikara.

* * *

– Pie cze jak jasna cho lera. – Alek zaci snął zęby i syk nął prze cią gle. Cia sno
zało żony ban daż przy warł wraz z opa trun kiem do ple ców zbyt mocno. –
 Polu zuj! Jesz cze tro chę!



Muniek Bugaj ode rwał ręce od tuło wia przy ja ciela i roz ło żył je jak
ksiądz do bło go sła wień stwa.

– Spo koj nie, panienko, nie umrzesz. Zamiast tak pisz czeć, lepiej podzię- 
ko wał byś, że bawię się w twoją matkę.

– Moja matka zro bi łaby to lepiej.
Bugaj pod niósł się z krze sła i splótł ręce na pier siach. Żeby było mu

wygod niej, oparł się o ścianę.
– To do niej zadzwoń. Może rzuci wszystko i przy je dzie tu ze sło necz nej

Ita lii, żeby cię niań czyć. Przy oka zji dowie się, że z tęsk noty za nią nazwa- 
łeś tę budę na cześć kraju, który tak ją zafa scy no wał, że zapo mniała
o twoim ist nie niu i posta no wiła mieć cię cen tral nie w dupie. Zaraz, ile to
już lat odkłada forsę na twój komu nijny gar ni tu rek? Dwa na ście?

– Odwal się. – Alek potarł ner wowo czoło. Było gorące, ale co gor sza,
jego wzrok sta wał się jakby mniej ostry. – A o mojej matce albo dobrze,
albo wcale. Rozu miemy się?

Znów zasy czał. Każdy ruch łopa tek wywo ły wał falę bólu, jakby popa- 
rze nie nasma ro wano sprosz ko waną papryczką chili. Ściany zawi ro wały mu
przed oczami. Zachwiał się na stołku. Gdyby nie wycią gnięte w porę ręce
kum pla, leżałby już na pod ło dze.

Muniek utkwił wzrok w przy ja cielu.
– Za osiem godzin zacznie się tu praw dziwa bonanza, a ty wyglą dasz,

jak byś wła śnie kładł się do grobu. No zaje bi ście.
– Do wie czora mi się polep szy. Potrze buję tylko odpo cząć. Daj mi coś

do picia.
Kiedy Bugaj ruszył do skrzynki z piwem, klub roz sa dziły basy z dys ko- 

te ko wej sali.
– Zespół się od wczo raj insta luje – wymam ro tał Alek. – Powi nie nem im

pomóc.
Spró bo wał się dźwi gnąć, ale nawet nie ode rwał poślad ków od stołka.
– Narwany idiota z cie bie. – Muniek naci snął na jego ramię, by nie

wyko ny wał żad nych gwał tow nych ruchów. – Siedź, jak ci dobrze. Sam
spraw dzę, co się tam dzieje.

Upił łyk piwa, ale sma ko wało jak cie pły mocz. Odsta wił z nie sma kiem
butelkę na stół i znik nął za drzwiami.

Alek cze kał, zda wało mu się, że całą wiecz ność. Kapela grała nie prze- 
rwa nie, wycią ga jąc coraz dłuż sze dźwięki. Wycie syn te za to rów wwier cało
się w mózg, jakby regu la cja wzmac nia czy była czymś wyjąt kowo skom pli- 



ko wa nym. Prze cież nie raz Muniek grze bał w elek tro nice, wystar czyło
nasta wić kilka pokrę teł i usta bi li zo wać nagło śnie nie, by nie roz ry wało
bęben ków w uszach.

– Ten kre tyn robi mi na złość – wybeł ko tał i po raz drugi napiął mię śnie,
żeby pod cią gnąć się ze stołka.

Pio ni zo wał się cen ty metr po cen ty metrze. Trzy ma jąc się powie trza,
dotarł do drzwi dys ko te ko wej sali i prze szedł jesz cze kilka kro ków.

Prze ciąg od głów nego wej ścia owiał go po twa rzy, przy no sząc chwi lową
ulgę od gorączki. Minął maszynę z napo jami i sta nął pod sceną. Małą, bo
małą, ale czte rech chło pa ków z zespołu jakoś się na niej mie ściło. Dwaj
z tyłu, któ rzy walili w syn te za tory, jeden z gitarą elek tryczną i woka li sta.
Z uwagi na to, że kli ma ty za cja dopiero zaczy nała dzia łać, koszule lepiły im
się do ciał, tak samo jak ban daż lepił się do ple ców Alka.

– Gdzie Muniek? – spy tał, prze krzy ku jąc kla wi szow ców. – Wszedł tu
przed chwilą.

Soli sta rozej rzał się po sali, po czym wska zał głową na główne drzwi.
Alek wyto czył się na podwórko. Kur tyny wodne, które zain sta lo wał,

wciąż wstrzy my wały się z wypusz cza niem bryzy. Z przy zwy cza je nia schy- 
lił głowę pod niskim zada sze niem i rozej rzał się po oko licy. Poza dziew- 
czyną, która wie czo rem miała sta nąć za barem, a teraz prze cie rała szmatką
sto liki, nie było nikogo.

– Widzia łaś Muńka?
Ode rwała się od pracy i zasło niła oczy przed połu dnio wym słoń cem.
– Za rogiem, na pogo rze li sku. – Mach nęła ścierką.
Minął sto liki i ruszył za budy nek. Czarna plama, która pozo stała po spa- 

lo nej tra wie i oplu, była jak kosmiczna czarna dziura. Muniek usil nie szu kał
cze goś w jej obrę bie.

Alek nie chciał go pło szyć. Sta nął przy murze i przy glą dał się w mil cze- 
niu, jak przy ja ciel cho dzi pochy lony z paty kiem w ręku i roz grze buje
resztki popie li ska, co jakiś czas kopiąc czub kiem trampka jakiś kamień czy
paproch. W końcu przy kuc nął. Pod niósł coś nie wiel kiego i przez chwilę
trzy mał to w pal cach. Wsu nął zna le zi sko do kie szeni i dopiero wtedy się
wypro sto wał. Musiał wyczuć, że jest obser wo wany, bo obró cił się nagle
spło szony.

– Aleś mnie wystra szył! – huk nął, po czym szybko przy le pił uśmiech do
ust. – Mia łeś sie dzieć w środku.

Alek zmru żył oczy.



– Mia łeś pomóc przy sprzę cie. Mam nadzieję, że zna la złeś to, czego szu- 
ka łeś?

Bugaj pod szedł bli żej i się gnął do kie szeni.
– To na pamiątkę po naszej łaj dac kiej prze szło ści. Żeby śmy ni gdy nie

zapo mnieli o tym, co się stało wtedy.
Poło żył mu na dłoni cał kiem spa loną maskotkę zawieszkę, która wisiała

na lusterku wstecz nym od dnia, kiedy wybrali się na pierw szą prze jażdżkę
nowo zaku pioną furą.

– Twój baran. Pamię tasz, jak się wku rzy łeś, kiedy Kostek powie dział, że
to od two jego nazwi ska? Zawieszki z kozą nie było, więc kupił ci barana na
szczę ście. Tyle z niego zostało. Kółko i kawa łek meta lo wych rogów.

Powi nien podzię ko wać. Za miłe gesty wypa da łoby.
– Po to grze ba łeś w tej spa le niź nie?
– Lepiej teraz, bo jak poli cja się tu zjawi, to wymie cie każdy pyłek. Nie

mówi łem ci jesz cze, ale straż zgło siła gli nom celowe pod pa le nie. Będą
prze sie wać całe podwórko.

Alek nie potra fił odgad nąć, czy świ dru jący wzrok Muńka miał zmu sić
go do powie dze nia cze goś w stylu „wpusz czę ich tu, ale po moim tru pie”.
Zamiast tego obró cił tylko w pal cach resztki spa lo nej maskotki. Na słowa
podzię ko wa nia za odna le zie nie barana też się nie zdo był. Widział wyraź nie,
że to, co Muniek wygrze bał z pogo rze li ska, tra fiło do innej kie szeni niż
zawieszka, którą kie dyś poda ro wał mu Kostek.

* * *

Julia zatrzy mała skodę na ostat nim metrze asfal to wej jezdni. Tam, gdzie
koń czyła się twarda nawierzch nia, zaczy nało się roz wi dle nie traktu. Obie
drogi były wąskie i po kil ku na stu metrach ginęły mię dzy niskimi koro nami
drzew. GPS wska zy wał jed nak wyraź nie, że punkt wyzna czony na spo tka- 
nie znaj duje się trzy sta metrów w głąb lasu. Nie mogło więc dojść do
pomyłki; była nie mal na miej scu.

O tym, by doje chać tam samo cho dem, nie było mowy. Prze ci snąłby się
tędy co naj wy żej nie duży quad.

Zga siła sil nik i wyszła na drogę. Ciszę prze ry wały jedy nie pta sie wrza- 
ski, a zaraz potem daleki pomruk burzy. Powinna przejść bokiem, pomy- 
ślała. Niebo wciąż jest czy ste. Tylko ptaki są jakieś dziw nie nie spo kojne.



To było fatalne zrzą dze nie losu, że nie ona ode brała tele fon. Mogłaby
wyczuć ją po gło sie. Tę kobietę, szwaczkę. Nie dałaby się zacią gnąć w ten
dziki zagaj nik. A może Brewka źle zapi sała miej sce spo tka nia? Jest roz tar- 
gniona i naba zgrała to, co nie wy raź nie usły szała. Nikt przy zdro wych zmy- 
słach nie zapusz cza się prze cież w takie tereny.

Coś zasze le ściło. Gdzieś mię dzy drze wami, jakieś kil ka na ście metrów
od niej. Odbita lub zła mana pod butem gałąź.

Zatem Brewka się nie myliła. Ktoś tu jest.
Machi nal nie musnęła tył dżin sów i scho wa nego za paskiem glocka.
Schy liła głowę i spoj rzaw szy po raz ostatni na pul su jący w GPS punkt,

weszła mię dzy chasz cze.

* * *

Kostek Knott wci snął guzik w wen ty la to rze sto ją cym na jego biurku i przy- 
sta wił twarz do śmi gła. Miał je tuż przed sobą, pozba wione osłonki, która
pękła kilka lat temu i wylą do wała w szu fla dzie w ocze ki wa niu na naprawę.
Zasło nił dłońmi uszy i zaci snął powieki. Czuł i chłód, i zapach małego sil- 
niczka pocią gnię tego sma rem. Czuł też, że jesz cze cen ty metr, dwa i czu bek
jego nosa zosta nie roz tarty na mia zgę.

Otwo rzył oczy, gdy znów zro biło się gorąco. Wyczer pana bate ria zatrzy- 
mała obroty, ratu jąc mu twarz.

A zatem nici z dra matu. Może i kiep skiego, ale szum po wsi poszedłby
jak nic, gdyby pod ich domem poja wiło się pogo to wie. Cho lerne bate rie,
zawio dły, a mogły pomóc. Gdyby wen ty la tor pora nił mu twarz, miałby pre- 
tekst, żeby nie pójść na otwar cie Milano. Poje chałby spo koj nie do szpi tala
i prze cze kałby triumf Alka bez koniecz no ści poka zy wa nia się tam na
wózku. Wszy scy by zro zu mieli, w końcu u kaleki łatwo o wypa dek. Ewen- 
tu al nie mógłby jesz cze sto czyć się znów z rampy, tym razem bar dziej nie- 
for tun nie, i poła mać kilka żeber.

Ale twarz i żebra wciąż były całe, zatem wyprawa do Milano go nie
omi nie. Będzie musiał stru gać z sie bie wariata i uda wać, że wszystko mię- 
dzy nim a Alkiem gra. Pokle pie go po ple cach i powie „dałeś radę, stary!”.
Wyszcze rzy zęby z rado ści, że pożar pochło nął tylko auto, a nie jego wła- 
ści ciela.

Pod je chał wóz kiem do szafy i spoj rzał na półki z koszu lami. Matka pra- 
so wała je w kant i zawsze skła dała równo, jakby miał w nich iść do biura.



Te z dłu gimi ręka wami kła dła wyżej, a te z krót kimi tak, by nie musiał się
wysi lać, żeby po nie się gnąć. Czyli na pozio mie dziecka. Dobrze, że nie
ukła dała mu sli pów w kostkę. Dobrze, że w ogóle nie zaglą dała do szu flady
z bie li zną. Nie życzył sobie, by to robiła.

Wysu nął szu fladę z bie li zną i się gnął na jej dno.
Wspólne zdję cie, na któ rym pocią gali colę przez słomki, wywo łało

skurcz serca. Sie dzieli wtedy w jakiejś kafejce na war szaw skiej sta rówce.
Ona po pra wej, przy tu lona do jego boku, a on z wariacko wyba łu szo nymi
oczami, jakby bąbelki pode szły mu pod nos. Chciał wyka so wać to zdję cie
z tele fonu, ale zapro te sto wała. Powie działa, że to ich ostat nie wygłupy, bo
za chwilę zacznie się wszystko na poważ nie. Ślub, potem ciąża. Oboje tego
chcieli.

– Wydru kuję to i opra wię. Poka żemy tę fotkę naszym dzie ciom za jakieś
dzie sięć lat – wes tchnęła z auten tycz nym roz rzew nie niem. – Niech zoba czą
te twoje miny. Ina czej nie uwie rzą, że ich ojciec był kie dyś takim cuda kiem.

Odrzu ciła z szyi swoje mięk kie włosy i poca ło wała go w czu bek nosa.
Nie mogła przy pusz czać, że równo tydzień póź niej usły szy, że wspól- 

nych dzieci nie będzie. Że zamiast tego będzie walka o to, by mógł się
w ogóle poru szać i odzy skać wła dzę w gór nej czę ści ciała. Pła kała. Stała
pod oknem w szpi tal nej sali i zaty kało ją od łez. Kiedy przy szło otrzeź wie-
nie, sprze dała białą sukienkę i wyłą czyła tele fon. Myślał, że to efekt szoku
i że jak tylko przej dzie jej fala histe rii, w końcu się do niego ode zwie.
Miłość życia nie powinna roz pły nąć się w powie trzu z powodu kalec twa.
Tak sądził.

Cudak.
Odło żył zdję cie i się gnął po czy stą koszulę, tę z niż szej półki, bo na dłu- 

gie rękawy było za duszno. Chciał dobrać do niej zamszowe brą zowe
moka syny, ale zre zy gno wał. Jego wzrok powę dro wał ku sta rym spor to wym
butom, w któ rych prze biegł na sta dio no wej bieżni dzie siątki kilo me trów.
Nie były tak ładne jak te, które kupił mu Zabiel ski, ale były ważne. Chciał
je wło żyć wła śnie teraz, w tym jakże zna czą cym dla jego kum pla dniu,
żeby Alek zro zu miał ten jasny prze kaz i uświa do mił sobie, jak bar dzo go
zawiódł.

Prze tarł je łok ciem z kurzu i posta wił pod łóż kiem. Wystroi się we
wszystko już nie długo. Impreza inau gu ra cyjna zacznie się za cztery
godziny. Z pew no ścią będzie nie za po mniana.



* * *

Górny nasta wił kli ma ty za tor na mak sy malne wia nie i wycią ga jąc rękę
w stronę żebe rek, spraw dził, czy rze czy wi ście tem pe ra tura powie trza
wpom po wy wa nego do gabi netu obni żyła się do dwu dzie stu stopni.

– Nie zej dzie poni żej dwu dzie stu pię ciu – ode zwał się zza biurka Szy- 
mań ski. – Możesz sobie krę cić tym wihaj strem do woli. Usterka tech nicz nie
nie na pra wialna.

– Mózg mi się zaraz ugo tuje – wark nął z iry ta cją Górny.
Szy mań ski utkwił wzrok w jego zaczer wie nio nej twa rzy.
– To nie przez upał, stary. Ciśnie nie ci ska cze przed akcją. Im bli żej

dorwa nia czło wieka od meda li ków, tym więk sza gorączka. O któ rej star tu- 
jemy?

Górny spoj rzał na zega rek.
– Zbie ramy się za pół to rej godziny. Dopiero wtedy dostanę wię cej ludzi.
– Do obławy na jed nego gościa? Deli kwent może nie mieć nic wspól- 

nego z zabójcą. Obsta wiam, że jest tylko kolej nym ogni wem w han dlu
chińsz czy zną.

Górny potarł ręką po zgrza nej szyi.
– Wiesz o nim cokol wiek? – zaga dał ponow nie Szy mań ski.
– O niej. To kobieta.
– Tym bar dziej. Kobiety rzadko kiedy mor dują, i do tego seryj nie. Była

noto wana?
– Nie, Szy mań ski. Grzeczna była.
– Jak rusałka nucąca sere nadę nad tonią jeziora?
Górny zakrę cił młynka pal cami.
– Ni gdy nie ufaj rusał kom, dobrze ci radzę. Potra fią być bez li to sne,

a ta… w prze ci wień stwie do cie bie mam co do niej złe prze czu cia.
– Zamie niam się w słuch.
Górny pod szedł do ściany i po raz setny przyj rzał się zdję ciom zro bio- 

nym przez Zabiel skiego.
– To matka jed nego z tych chło pa ków – powie dział.
– Nazwi sko, Górny.
Na biurku zadzwo nił tele fon.
– Zostaw, ja odbiorę. – Górny nie mal bie giem ruszył do apa ratu. – Kto?!

– krzyk nął do kobiety z sekre ta riatu. – Jest pani pewna? Tak, prze łą czać
natych miast!



Przy siadł na rogu stołu i wbił wzrok w Szy mań skiego. Ten ruchem ręki
poka zał mu, żeby starł sobie z czoła kro ple potu.

– Tak, przy tele fo nie… Pro szę mówić, tylko spo koj nie. Wszystko po
kolei, od samego początku.

Zła pał za dłu go pis i kartkę wycią gniętą losowo spod sterty doku men tów.
Noto wał każde słowo, ani razu nie prze ry wa jąc roz mówcy. Gdy odło żył
dłu go pis, prze niósł dło nie na kla wia turę kom pu tera i wpi sał coś w wyszu ki- 
warkę.

– O któ rej to się stało? – ode zwał się po dłuż szej chwili do tele fonu. –
Jasna cho lera… Tak, zapi sa łem. Będę tam za pół godziny.

Rzu cił słu chawkę na widełki i scho wał twarz w dło niach.
– Cho dzi o Julię? – spy tał Szy mań ski.
Górny w odpo wie dzi poki wał głową.
– Prze czu wa łem, że do tego doj dzie. Kra wiec nie prze żyje jed nego dnia,

żeby nie wpa ko wać się w jakiś syf – sko men to wał Szy mań ski.
Górny się gnął po klu czyki do samo chodu.
– Jedziesz ze mną czy wolisz tu zostać i prze kła dać doku menty?
– Jadę, tylko nie wiem dokąd. Gdzie ona jest?
Górny stał już w drzwiach i nasta wiał loka li za cję w smart fo nie.
– Też chciał bym to wie dzieć. Ostatni raz widziano ją w motelu Mazo via.

Recep cjo ni sta dał cynk, że się tam zamel do wała.
– Zabun kro wała się w zacisz nym apar ta men cie? Skąd wie dział, że jej

szu kamy?
– Nie wie dział. Tak naprawdę dzwo nił dla tego, że ukra dziono jego auto.

Jedy nymi gośćmi motelu była kobieta o rudych wło sach i towa rzy sząca jej
młod sza dziew czyna. Przy je chały tam sta rym mode lem skody. Numery
z blach pasują do auta Julii.

Szy mań ski popra wił wysta jącą ze spodni koszulę, wci ska jąc ją za pasek.
– Pew nie grat roz kra czył się pod czas ucieczki i dziew czyny pod pro wa- 

dziły mu samo chód spod motelu. Robi się coraz cie ka wiej.
– Jakby wcze śniej nie było.
Młod szy aspi rant uśmiech nął się krzywo.
– Prze cież to wła śnie cię w niej kręci: nie prze wi dy wal ność. Z nor malną

byłoby drę two.
– Nie wiem, o czym mówisz.
– Jasne, stary. I niech tak zosta nie. Jeśli wolisz uda wać, że nic cię z nią

nie łączy, twoje prawo.



– Wolę. I rusz wresz cie tyłek.
– Odpusz czasz spo tka nie z wła ści cielką meda li ków?
Górny spoj rzał ponow nie na zega rek. Czas, któ rego jesz cze chwilę temu

miał za dużo, zaczął się nagle kur czyć.
– Naj pierw motel. Muszę wie dzieć, co się tam stało. Chło pa ków skrzyk- 

niemy potem.
Udał, że nie sły szy sark nię cia Szy mań skiego. Zamknął za nimi gabi net

i nie oglą da jąc się na młod szego kolegę, ruszył do wyj ścia z komi sa riatu.

– Przy je chały tu dwa dni temu, w czwar tek. – Męż czy zna w kami zelce
pośli nił palec wska zu jący i prze rzu cił kartkę w reje strze.

Górny odszu kał dla pew no ści zdję cie Julii w swoim tele fo nie i pod sta wił
mu ekran pod nos.

– Tak, to jedna z nich. Bożena Kuraś.
Mógł się tego spo dzie wać.
– A nazwi sko tej dru giej?
– Nie stety… Ale numery auta spi sa łem, jak należy. Jakby mnie coś

tknęło, że mogą być kło poty. Ten mój ford cał kiem nowy, trzy la tek. Znik nął
z par kingu zaraz po czwar tej po połu dniu. Byli śmy wtedy razem z synem
na kuchni. Spu ści łem par king z oczu na dzie sięć minut. Kiedy wró ci łem,
miej sce po nim było puste. Tu mam doku menty. – Męż czy zna wygrze bał
zza kami zelki dowód reje stra cyjny i polisę OC.

Górny zer k nął dla przy zwo ito ści.
– Co z tym dru gim samo cho dem?
– Ze skodą? Odje chała pół godziny wcze śniej. W motelu została tylko ta

młoda dziew czyna z ogo loną głową. Widzia łem, jak się opala, sam przy nio- 
słem jej leżak. Potem ona też znik nęła, a razem z nią mój ford. Pomy śla łem,
że coś strze liło jej do głowy, ale zaraz będzie tu z powro tem, odda za spa- 
loną ben zynę i udamy, że nic się nie stało. Młode lubią wyrwać się w mia- 
sto, a tą łysą to aż nosiło. Ta Kuraś wciąż jej pil no wała, więc nawet się nie
zdzi wi łem, że wyko rzy stała oka zję. Nie pierw szy raz krę ciła się przy samo- 
cho dach. Pojeź dzi sobie i wróci, mówi łem do syna. Ale nie wró ciła. Wtedy
kazał mi zawia do mić poli cję.

Szy mań ski sta nął przy prze szklo nych drzwiach wycho dzą cych na par- 
king i zapa trzył się w puste miej sca.



– Nie sły szał pan, czy roz ma wiały o czymś nie ty po wym? – zapy tał, nie
odwra ca jąc wzroku od roz grza nego asfaltu. – Może miały coś w pla nach?

– Nie, pro szę pana, nic nie sły sza łem. Cho ciaż… ta łysa prze bą ki wała
coś o dys ko tece. Wzięła nawet ulotkę. O, jedną z tych. – Wyjął z pla sti ko- 
wego sto jaka agitkę zachę ca jącą do przyj ścia na inau gu ra cję klubu.

– Milano? – Górny prze biegł oczami po kolo ro wej rekla mie.
Szy mań ski pod szedł do lady i też spoj rzał.
– Podobno Brewka prze cho dzi traumę poura zową. Nie sły sza łem

o meto dzie lecze nia traumy dys ko teką, ale co ja tam wiem. Panny się
wystro iły i widocz nie poje chały zaba lo wać.

– Żadne zaba lo wać – usły szeli z kory ta rza młody głos. W ich stronę
szedł wysoki jak tyczka i nad mier nie opa lony dwu dzie sto kil ku la tek z prze- 
rzu co nymi przez rękę ręcz ni kami. – Obie były w zwy kłych ciu chach, nic
wysko ko wego. Bez ceki nów się tutaj nie baluje.

– Pań ski syn? – Górny kiw nął głową w stronę dry blasa.
– Henio. Mój naj star szy. On kazał mi dzwo nić.
– Szem rane były od samego początku. – Henio odło żył ręcz niki na brzeg

recep cyj nego blatu. – Zwłasz cza ta łysa. Fochy robiła. Ruda miała z nią
pro blem, dla tego trzy mała ją na pasku.

– Powie dział pan, że na wiej ską zabawę bez ceki nów…
– Nie da rady – dokoń czył Henio. – Trzeba mieć coś błysz czą cego, ale

naj le piej super mini, a sukie nek też ze sobą nie zabrały. Ciu chy leżą poroz- 
rzu cane na łóż kach.

– To zna czy, że nie zabrały niczego z pokoju?
– Na moje oko niczego. Może myślały, że jak zosta wią swoje rze czy,

weź miemy to za dobrą monetę i będziemy cze kać, aż po nie wrócą. Nie zła
pod pu cha, żeby zyskać na cza sie.

– Klu cze. – Górny wycią gnął rękę do recep cjo ni sty. – Chcę zaj rzeć do
ich pokoju.

Męż czy zna wzru szył ramio nami.
– Drzwi są otwarte. Tej łysej tak się śpie szyło, że zapo mniała prze krę cić

klucz w zamku.
– Który to pokój?
– Trójka, panie komi sa rzu. Z wyj ścia od razu na lewo.



Szy mań ski pchnął z roz ma chem drzwi. Powie trze, które wdarło się do nie- 
wiel kiego pokoju, unio sło zie loną zasłonkę w oknie.

Zgod nie z tym, co usły szeli w recep cji, na łóż kach wciąż leżały roz rzu- 
cone ubra nia. Na jed nym z nich dodat kowo bie lił się kąpie lowy ręcz nik.

– Nie zły baj zel. – Szy mań ski prze su nął nogą wsu wane kap cie z puchatą
otoczką. – Nie wie dzia łem, że nasza żela zna dama gustuje w pusz kach.

Górny wolał nie wcho dzić w kolejną dys ku sję o Julii, zwłasz cza że
wzrok Szy mań skiego padł na prze rzu cony przez opar cie krze sła czarny
koron kowy sta nik. Ani kap cie, ani biu sto nosz nie nale żały do Julii, tego był
aku rat pewien. Wolała pro ste rze czy, któ rych na pewno nie można było
zali czyć do sek sow nych. Kupie nie pusz ków byłoby dla niej zbyt rewo lu- 
cyjne.

Roz po znał za to spor tową torbę leżącą pod ścianą. Po prze pro wadzce do
War szawy Julia trzy mała w niej książki, które zabrała ze sobą ze sta rego
miesz ka nia. Torba długo stała obok nie roz pa ko wa nych kar to nów z innymi
gra tami.

Szy mań ski zaj rzał do łazienki. Nie zna lazł tam nic oso bi stego, poza
tubką pasty do zębów i dwiema szczo tecz kami. Przy mknął drzwi i sta nął za
ple cami Gór nego. Nie do mknięta torba, w którą wpa try wał się jego kolega,
kusiła, by do niej zaj rzeć. Przy kuc nął i roz chy lił jej brzegi.

– Zostaw – prze pę dził go Górny. – Ja to zro bię.
Pod niósł torbę za uszy i poło żył ją na łóżku. Zawar tość była raczej

skromna. Szorty, zło żone w kostkę pod ko szulki i kilka sztuk bie li zny. Zwy- 
kłej, baweł nia nej. I jesz cze mała kosme tyczka z kre mem pod oczy, cie li stą
szminką i per fu mami Ple asure.

Ode tkał korek i wcią gnął zapach w noz drza.
– Zostaw te pach ni dła i popatrz na to – usły szał od strony sto lika pod

ścianą z foto ta petą. – Chyba mam tu coś cie ka wego.
Górny chciał odsta wić torbę, kiedy wewnątrz coś meta licz nie zadźwię- 

czało. Wło żył rękę na sam spód, pod bie li znę i T-shirty. Wyczuł klu cze i coś
jesz cze. Po chwili trzy mał w dłoni maga zy nek w kolo rze sta rego złota.

– Ele gancka rzecz. – Szy mań ski gwizd nął prze cią gle na widok amu ni cji.
– Co z bro nią? Też tam jest?

Górny pokrę cił głową.
– Nawet nie wie dzia łem, że się ostat nio uzbro iła.
– Kupiła naboje, musi mieć i broń. Ale może to i dobrze. Spójrz tylko na

te zapi ski – powie dział, poda jąc Gór nemu urwaną kartkę z kil koma wyra- 



zami. – Ewi dent nie była z kimś umó wiona ponad dwie godziny temu. To by
się zga dzało z tym, co mówił wła ści ciel motelu. Odje chała krótko przed
czwartą.

– Przy ambo nie, droga za paśni kami – prze czy tał Górny.
– Miej sce dość nie ty powe jak na spo tka nie. Ma dziew czyna fan ta zję.
Górny pod niósł wzrok znad skrawka papieru.
– Po pierw sze, to nie jest jej cha rak ter pisma. Po dru gie, gdyby to Julia

wyszła z pomy słem na spo tka nie, nie zapi sy wa łaby tego, tylko miała
wszystko w gło wie. Po trze cie i ostat nie, nie zna pusz czy, więc tym bar dziej
nie wie, gdzie pousta wiane są paśniki.

– W takim razie pro po zy cja wyszła od kogoś, kto zna ten teren dosko- 
nale. Myślisz, że wasza zabawa w fil mow ców w końcu chwy ciła?

– Na to wygląda. Cały czas miała przy sobie drugi tele fon. Ktoś odpo- 
wie dział na ogło sze nie, a Brewka zapi sała wia do mość.

Górny zadzwo nił na numer, który wska zali w ogło sze niu, ale w gło śniku
zale gała głu cha cisza.

Szy mań ski splótł ręce na pier siach i zaczął krą żyć po pokoju.
– Nie tylko nie mamy poję cia, gdzie poroz sta wiane są strzel nice dla

myśli wych, ale nawet ile ich jest w Kam pi no sie. Nie mówiąc o paśni kach.
Przy dałby nam się teraz ten cały Zabiel ski. Znał każdy zaka ma rek w oko- 
licy.

– Bar dziej mar twi mnie to, że Julia zabrała ze sobą broń. Musiała uznać
to spo tka nie za ryzy kowne.

– Za to Brewka zre lak so wała się na całego. Poczuła wol ność i zwiała
pod pro wa dzo nym autem.

Górny zakrę cił na palcu klu czy kami.
– Tra cimy tylko czas w tej norze. Idź do recep cji i powiedz, że gdyby

jakimś cudem któ raś z nich wró ciła, niech dzwo nią bez po śred nio do mnie.
Szy mań ski naci snął klamkę. Zie lone zasłonki znów się unio sły.
– Przy oka zji powiem też, żeby nie alar mo wali ponow nie naszych

w spra wie tego forda. Jeśli Henio lub jego ojciec poda dzą na Nowo lip kach
namiary na auto Julii, zjawi się tu cała psiar nia z Madej skim na czele.

Mógł mu tylko kiw nąć w podzię ko wa niu głową.
Kiedy szedł w kie runku par kingu, zatrzy mał się na chwilę przy sto ją cym

na skrawku trawy leżaku w rybie wzory. Obok stał otwarty sło iczek z roz to- 
pio nym kre mem rumian ko wym.



– W ten spo sób chcia łaś zatrzy mać tu Brewkę? – mruk nął Górny. –
Liczy łaś, że będzie grzecz nie cze kać na twój powrót, sma żąc się na słońcu?
Błąd, Julia, nie wy ba czalny.

– Gadasz sam do sie bie? – usły szał za ple cami głos Szy mań skiego.
Górny kop nął leżący w tra wie słoik, aż ten poto czył się w kie runku rży- 

ska.
– Do wiel kiej nie obec nej. Zosta wiła tu Brewkę, tylko nie wiem,

z jakiego powodu. Może nie chciała jej jesz cze bar dziej trau ma ty zo wać
podróżą do Kam pi nosu, albo naj zwy czaj niej w świe cie wolała ganiać z gna- 
tem po lesie zupeł nie sama.

– Obsta wiam to dru gie. Dziew czyna sta no wi łaby tylko nie po trzebny
balast, zwłasz cza że ma pro blemy z głową. Julia wycią gnęła z niej tyle, ile
mogła, i poje chała dalej węszyć za młodą Lewicką.

– Żywą lub mar twą – wtrą cił Górny. – W końcu za to jej płacą.
– Nam nato miast płacą za dopro wa dze nie na komi sa riat miłej pani od

świę tych meda li ków – przy po mniał Szy mań ski. – Już naj wyż sza pora
zastu kać do jej leśnej chatki.

Ruszyli do samo chodu. Górny prze krę cił klu czyk w sta cyjce, ale wciąż
nie wci skał gazu. Zamiast tego włą czył prze glą darkę w tele fo nie i zaczął
coś pośpiesz nie wpi sy wać.

– Ruch anty ło wiecki – powie dział. – Eko lo dzy i straż nicy dzi kiej przy- 
rody. Pamię tasz tę ich akcję sprzed roku? Myśliwi wyto czyli im pro ces za
opry ski wa nie oko lic cza towni kon cen tra tem, który przy po mi nał ludzki pot.
Miał odstra szać sarny i dziki.

– Myślisz, że mają mapę z nanie sio nymi ambo nami strzel ni czymi?
– Mają, Szy mań ski. Od tego są, żeby ją mieć. Pozo staje tylko pyta nie,

ile takich punk tów jest w Kam pi no sie.
Szy mań ski otwie rał usta, żeby przy po mnieć o zupeł nie innej akcji, którą

zapla no wali na dzi siej sze popo łu dnie, ale zamilkł. Górny wybie rał wła śnie
numer do głów nego koor dy na tora Stop Hun ting. 
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nów to szu ra nie nad głową. I skrzy pie nie desek. Ryt miczne trach,
trach, grzmiące niczym dale kie pomruki nad cią ga ją cej burzy. Mogłoby

wresz cie bły snąć. Zoba czy łaby wtedy ściany, które tonęły w ciem no ści.
Ostatni oga rek świecy wiel ko ści połowy kciuka posta no wiła zacho wać na
przy szłość, o ile takowa w ogóle miała jesz cze kie dy kol wiek nastą pić.
W końcu jedze nia nie przy no szono od wczo raj, wia dra z nie czy sto ściami
też nikt nie opróż niał.

Przy szłość.
Roze śmiała się na tę myśl.
Naiwna jaka… Przy szłość nie ist nieje. Nie po tym, co wła śnie usły szała,

przy ci ska jąc ucho do drzwi u szczytu scho dów.
Woda lała się do wanny już drugą minutę pio senki. Odmie rzała czas,

nucąc po cichu Stay Rihanny. Stary dobry hit znała na pamięć, sekunda po
sekun dzie, każdy kadr tele dy sku, każde słowo i każdy dźwięk. Wła śnie
w poło wie wide oklipu, w jego dru giej minu cie, kiedy to sie dząca w wan nie
artystka zaczy nała opie rać brodę o swoje kolana, zakrę cano kurki. Tam na
górze, w praw dzi wym świe cie. Wtedy poziom wody pod cho dził pod zazna -
czoną w wan nie kre skę.

Wie działa, że ten dzień w końcu nadej dzie. Osta teczne zała twie nie
sprawy. Ze strzęp ków słów, jakie dotarły do jej uszu, usły szała coś jakby
„czas uprząt nąć ślady”. Była nim. Śla dem. Ostat nim, jaki pozo stał. Mówili
jesz cze coś, a raczej się kłó cili. Ich dwóch, jak zwy kle. Nędzna aria na dwa
głosy.

Chyba naj wyż sza pora, żeby zapa lić świeczkę.
Prze szła na czwo ra kach pod mur z cegły, maca jąc wokół sie bie pod 

łogę. Świeczka jest, pudełko z zapał kami też. Ostat nie dwa patyczki z siarką.



Wszystko się koń czy. Zapałki, świeca i czas.
Potarła zapałką o dra skę. Pło mień oświe tlił ścianę z obraz kiem

„Uśmiech nij się, to będzie dobry dzień” oraz rysu nek na pod ło dze; jej
wyima gi no wany pokój z meblami utwo rzo nymi przez krzywe linie wyryte
trzon kiem łyżki.

Nisza w ścia nie. Jesz cze nie tak dawno temu wyskro by wała stare spo iwo,
by móc zoba czyć po dru giej stro nie muru Dankę.

Cuch nący kubeł. Nawet z nim trudno było jej się roz stać. Jakie to
wszystko żało sne.

Już po nią idą. Sły chać kroki.
Nie będzie się opie rać, niech to wszystko skoń czy się jak naj szyb ciej. Tak

bar dzo bra kuje już sił.
Pode szła ze świecą do scho dów. Zaci snęła koszulę na pier siach i jesz cze

raz spoj rzała na mate rac, poduszkę, rysunki na pod ło dze i niszę.
Kiedy zazgrzy tał zamek, nawet nie drgnęła.
– Boże, zrób tak, żeby nie bolało – szep nęła tylko.
– Czas na kąpiel – usły szała. – Wiesz, co masz robić.
Kiw nęła głową, po czym zdmuch nęła pło mień ze świecy.

* * *

Muniek wsu nął klucz do kłódki i wszedł do szklarni. Tym razem nie roz glą- 
dał się na boki, by mieć pew ność, że nikt go nie śle dzi. Myślał tylko o jed- 
nym: zacią gnąć się na tyle porząd nie, by jakoś prze trwać kilka naj bliż szych
godzin. Po dobrym buchu życie jest o wiele łatwiej sze do prze tra wie nia.
A miał co tra wić. Może gdyby Alek nie nakrył go, jak grze bie w pogo rze li- 
sku po oplu, nie czułby się tak podle. Ważne, że zna lazł to, czego szu kał.
Papie ro śnicę, z którą się nie roz sta wał i do któ rej dokła dał co kilka dni
świe żutko skrę cone jointy. Wypa dła mu z kie szeni w złym miej scu o złym
cza sie. Zorien to wał się, że jej nie ma, gdy cze kał przed szpi ta lem na wypis
kum pla. Chciał puścić dys kret nego dymka, ale kiedy się gnął do tyl nej kie- 
szeni spodni, była pusta. Pamię tał, że w dniu pożaru miał ją przy sobie.
Uwie rała go kan tem w pośla dek, gdy wci skał się na tylne sie dze nie opla, by
uło żyć pod nim butelkę z ben zyną.

Zanim odszedł na dobre, pod pa lił szmatę zatkniętą w szyjce butelki.
Cze kał dwa domy dalej i patrzył, jak ogień zaj muje auto. Był pewien, że
gru chot spło nie szybko i będzie po spra wie. Nie prze wi dział tylko, że Alek,



zamiast sie dzieć w domu, ślę czy w Milano, dopi na jąc plan otwar cia klubu.
O tej godzi nie zawsze jadał u sie bie obiad. Zawsze. Ale nie tego dnia.

Biegł do Kostka, jakby jemu samemu paliło się pod sto pami. Sam nie
wie dział, dla czego gnało go aku rat tam. Dom stał na samym końcu wsi,
rów nie dobrze mógłby wpaść do naj bliż szego, ale wybrał ten ostatni. Co za
absurd. I czego się spo dzie wał? Że dawny przy ja ciel zerwie się z wózka na
nogi i pobie gnie razem z nim na ratu nek? Ale wpadł do Knot tów i zaczął
krzy czeć. Nie myślał logicz nie ani wtedy, ani póź niej, gdy karetka zabie rała
Alka do szpi tala. Oprzy tom niał, kiedy usły szał, że Koziej żyje, że obra że nia
są poważne, ale się wyliże. Wyrzuty sumie nia sta rał się zastą pić tro ską.
Może nieco fał szywą, ale już ton wła snego głosu, kiedy tłu ma czył mu:
„Chło pie, masz leżeć i odpo czy wać”, dzia łał jak mała spo wiedź i zara zem
roz grze sze nie. Wstrzą snęło nim, gdy Alek zwlókł się ze szpi tal nego łóżka
i zade cy do wał, że mimo ran nie odwoła otwar cia dys ko teki. Syczał z bólu,
przez niego. A przy oka zji nazwał go kuta sem. Wtedy Muniek poczuł, że
potrze buje zawar to ści swo jej cza ro dziej skiej papie ro śnicy z join tami. Kie- 
szeń była jed nak pusta. Od tego momentu nie myślał już o niczym innym,
jak tylko o tym, by wró cić na pogo rze li sko. Zaofe ro wał, że zaj mie się klu- 
bem, byle tylko Alek dał mu we wszyst kim wolną rękę. We wszyst kim,
czyli też w krę ce niu się wokół Milano i grze ba niu paty kiem w spo pie lo nych
reszt kach. On tym cza sem miał sie dzieć w swoim odpi co wa nym gabi ne ciku
na zaple czu i lizać rany.

Wymknął się pod pre tek stem spraw dze nia nagło śnie nia. Kapela miała
próbę, szar pali druty nie mi ło sier nie, ale miał to w nosie. Poszedł za budy- 
nek i zaczął prze szu ki wać popiół.

– Mam nadzieję, że zna la złeś to, czego szu ka łeś? – usły szał, gdy już
trzy mał w rękach swoją czer woną papie ro śnicę z wzor kiem pię cio pal cza- 
stego zie lo nego liścia. Gdyby nie to, że w ostat niej chwili zła pał za spa loną
zawieszkę, nie wywi nąłby się tak łatwo. To, czy Alek uwie rzył w jego sen- 
ty men talne pier doły i wspo mnie nia o poda runku na szczę ście, nie miało
zna cze nia. Ważne, że o nic wię cej nie pytał. Pew nie dla tego, że ledwo trzy- 
mał się na nogach.

Jesz cze jeden joint na dobry humor i będzie mógł ją pocho wać. Wydrą- 
żyć otwór w rzę dzie cicho rosną cych konopi i przy kryć war stwą ziemi. Nie
mar twić się, że gliny wyniu chają coś prze ciw niemu. Smugi ognia na papie- 
ro śnicy są jak odci ski pal ców; lepiej, żeby ich nie zoba czyli.



Grat spło nął, ślady zatarte. Był czy sty jak dzie wica. Jak kro pla wody.
Jak dzie wica kąpiąca się w kry sta licz nej wodzie.

Na myśl o dzie wi cach uśmiech nął się pod nosem. Trudno o nie teraz.
Nie dzie wice to co innego. Są jak łatwy i szybki towar jed no ra zo wego
użytku. Jak jego blanty.

Zacią gnął się, odchy la jąc do góry głowę. Kolejne machy wcho dziły jesz- 
cze bar dziej gładko. Po szó stym poczuł, jak świat kole bie mu w gło wie.
Nogi w kola nach też cudow nie zmię kły.

Wresz cie jest dobrze. Spo koj nie i bez piecz nie.
Pyk, pyk, coraz lepiej.
Zachi cho tał w kułak i odkaszl nął.
Ciii… uci szył sam sie bie, kła dąc palec na ustach. Nikt nie może go usły- 

szeć. Mały zagaj nik z roz we se la ją cym zio łem musi pozo stać nie od kryty.
Może kie dyś go zli kwi duje, żeby nie zro bił się smród. Bo kie dyś już był,
trze pali go na komen dzie niczym talib skiego zama chowca. A co on przy
sobie miał, kil ka na ście gra mów suszu? Się nie mieli do czego przy cze pić…
Co innego z tym ano ni mo wym dono sem. To był syf po cało ści.

Pyk, pyk.
Na pewno zli kwi duje, ale póź niej, bli żej jesieni. W lato musi swoje

wypa lić. Przez ten czas będzie wci skał Kost kowi ciem notę, że ziel sko
zeżarła pleśń. Prze sta nie dawać mu towar za dar moszkę, bo ile można?
Jakby go pod li czyć za to, ile kopert z dział kami dostał w ciągu ostat nich
mie sięcy… Lepiej nie kal ku lo wać, bo jasna cho lera go trafi na samą myśl,
ile forsy prze szło mu koło nosa. Popeł nił błąd, ofe ru jąc temu kalece susz.
To było zaraz po wypadku, chciał mu w ten spo sób ulżyć w cier pie niu. Psy- 
chicz nym i fizycz nym, bo nie wia domo było, na co Knott cierpi bar dziej: na
ciało czy rozum. Zli to wał się, pod su nął mu jed nego skręta, potem kolej nego
i jesz cze jed nego. Miał nie zły ubaw, patrząc, jak naja rany kum pel wywija
piru ety na swo ich dwóch kół kach. Ważne, że nie jęczał, jak mu się strasz nie
życie spie przyło. Wszystko było lep sze od tego gada nia. Wkrótce trawka
stała się towa rem pierw szej potrzeby. Skoń czyło się nie na kilku gra mach,
ale na regu lar nych dosta wach. Cały czas za fra jer. Układ się Kost kowi
podo bał, a jakże. Wycią gał rękę bez zaha mo wań, raz po raz. Kiedy pew- 
nego dnia Muniek odmó wił, Kostek nie brał już go na litość, zasto so wał
inny chwyt. Zacho wał się jak ostatni palant i zaczął go szan ta żo wać. Skur- 
wiel.



Muniek pyk nął ostat niego dymka i skie po wał skręta w ziemi ze skrzynki,
po czym spró bo wał roz go nić ręką wiszącą nad nim słodką chmurę.

Prze sa dził z tym dru gim join tem. Powi nien skoń czyć na pierw szym. Nie
dość, że ciężko oddy chał, to jesz cze do szklarni nie docie rało z zewnątrz
czy ste powie trze. Wdy chał ciężką chmurę, która nie miała ujścia i wci skała
mu się do nosa. Chciał pod sko czyć i ude rzyć w nią głową, jakby była piłką
fut bo lową. Żeby odpły nęła gdzieś dalej. Jed nak jedyne, co mógł zro bić, to
unieść się na nogach i zaraz potem osu nąć z powro tem na zie mię. Nie czuł
nic, kiedy upa dał. Zło żył się jak scy zo ryk i runął pod plat formę z uprawą.
Ostat nim prze bły skiem świa do mo ści wyma cał wypu kłość worka z gra nul- 
kami do napo wie trza nia gleby i oparł o niego głowę.

PER… PER LIT – prze li te ro wał napis na folii. Superza je bi sta rzecz, żeby
kono pie wyro sły jak świerki i prze biły ten śmieszny, trzę sący się jak gala- 
reta sufit, pomy ślał, po czym odpły nął.

* * *

– Przy znam, że mia łam wąt pli wo ści, czy pani przyj dzie.
Kobieta przed pięć dzie siątką, ubrana w szarą sukienkę i spor towe buty,

nieco za duże jak na jej stopy, uśmiech nęła się z ulgą do Julii. Gdy kilka
minut temu wsia dała do skody, raczej ucie kała wzro kiem. Bar dziej sku piała
się na tym, co dzieje się za szybą, jakby wypa try wała, czy droga pod lasem
wciąż pozo staje pusta. Teraz zacho wy wała się już dużo swo bod niej.

Po tym jak odje chały z wąskiej drogi pro wa dzą cej w zaro śla, Julia
zatrzy mała wóz na skraju gęstego zagaj nika. Niebo zaczy nało zwia sto wać
burzę, bez piecz niej było pod je chać bli żej wsi, choć do zabu do wań wciąż
pozo sta wało kil ka set metrów.

– Nikt poza leśni czym nie zapusz cza się w tamto miej sce. Od lat jest
prze klęte. Teraz mogę to pani powie dzieć. Mało kto zna histo rię tej pusz- 
czy, prze ka zuje się ją z poko le nia na poko le nie. Obcym się o niej nie mówi,
bo i tak by nie uwie rzyli. Ale pani nie jest już obca.

Cie ka wiła ją ta kobieta. O sobie wciąż mówiła mało. Julia wie działa
tylko tyle, że kie dyś cał kiem nie źle szyła, ale odkąd zamknięto nie wielką
szwal nię w Kazu niu, musiała zmie nić zawo dowe plany. Zazna czyła przy
tym, że z rado ścią przyj mie zle ce nie na wyko na nie wszyst kiego, co może
zostać wyko rzy stane w fil mie. Na ogło sze nie odpowie działa tylko z jed- 
nego powodu: jej nowe miej sce pracy dotknęło nie szczę ście. Lom bard ze



sta ro ciami został okra dziony i by pokryć straty, potrze bo wała kilku tysięcy.
Stawka, jaką Julia zaofe ro wała zupeł nie bez namy słu, była na tyle prze ko- 
nu jąca, że kobieta nie tylko na nią przy stała, ale też poczuła się w obo- 
wiązku dorzu cić coś na inny temat. Julia wyczuła, że może się on oka zać
dużo cie kaw szy niż ich lipna współ praca.

Ure gu lo wała nawiew w sko dzie; mimo nad cią ga ją cej burzy wciąż było
parno.

– Chcę usły szeć o tej klą twie – powie działa, obra ca jąc się do nowo
pozna nej kobiety. – Jeśli jest cokol wiek, co może wpro wa dzić do naszego
filmu wątek tajem nicy opar tej na wiej skich wie rze niach, zamie niam się
w słuch.

Kobieta popra wiła pod poślad kami przy gnie cioną sukienkę.
– Tak też pomy śla łam, stąd to nie ty powe miej sce naszego spo tka nia.

Chcia łam je pani poka zać. Jego histo ria nie sięga co prawda daw nych wie- 
ków, ale zawsze można…

– Nieco nagiąć oś czasu?
– Ludzie kochają prze ra ża jące histo rie i mało ich obcho dzi, czy wyda- 

rzyły się dawno temu, czy wczo raj. Ważne, że były. Tak jak ta. Paśnik dla
zwie rząt, przy któ rym się spo tka ły śmy… – Kobieta pokrę ciła z przy gnę bie- 
niem głową. – To było z pięć dzie siąt zim temu, bodaj w sie dem dzie sią tym
roku. Zna le ziono tam dziecko, chłopca. Musiał być świeżo uro dzony, bo
kikut na pępku mu się jesz cze nie zagoił. W paśniku leżał jak Jezu sek
w żło bie, tylko że sukienkę miał czarną niczym sadza, nie białą. Noc była
mroźna, żadne maleń stwo by jej nie prze żyło, ale on prze żył. Kiedy leśni- 
czy przy szedł ran kiem, by dorzu cić sar nom siana, zastał tę dro binę zawi- 
niętą w tobo łek. Chło piec nie miał żad nych odmro żeń, nie pła kał. Leśni czy
odwi nął kocyk i czarną sukienkę i zoba czył dzi wo ląga w całej jego oka za- 
ło ści. Nóżki miał popsute. W każ dej sto pie po cztery palce. Widziała pani
kie dyś, żeby dziecko miało po cztery palce? Zanie siono go do księ dza, żeby
ochrzcił, bo może zemrzeć w każ dej chwili, ale ksiądz odmó wił. Nikt nie
pytał dla czego. Po pro stu wzięto tego chłopca za dzieło sza tana, za dia bel- 
ski pomiot.

– Matka się nie zna la zła? Żadna z tutej szych kobiet nie cho dziła wcze- 
śniej z brzu chem?

– A bo to w zimie widać, która gruba cho dzi? Pod kożu chem wszyst kie
brzu chate się zdają. Ale od tego czasu dziwne rze czy zaczęły się dziać
w oko licy. Jakby kto urok rzu cił. Może w mie ście o takich rze czach ludzie



nie mówią, nie zwra cają uwagi, że zło ma zawsze swój począ tek w czymś
tak dziw nym. Ale u nas wciąż się pamięta o tam tej zimie.

– Te złe rze czy… – zagad nęła Julia. – Co takiego działo się w oko licy?
– Jakby Bóg się od ludzi odwró cił. Mło dzi umie rali bez powodu, zboże

na polach czer niało i gniło, no a potem przy szły wilki. Widziała pani kiedy
wil cze łapy? Przed nie po pięć pal ców, ale tylne… po cztery. Co i raz sły- 
chać było, jak wyją do księ życa. Dia beł powró cił pod wil czą posta cią
i dawał o tym znać. Zawsze potem na kolejny dzień docho dziło do nie- 
szczę ścia.

– Co się stało z nowo rod kiem?
Kobieta wzru szyła ramio nami.
– Byłam wtedy dziec kiem, a dzie ciom nie mówi się prze cież zbyt wiele.

Dopiero po latach dowie dzia łam się, że któ rejś nocy chło piec znik nął ze
wsi. Plot ko wano, że ktoś z mia sta go przy gar nął, ale czę ściej cho dziły słu- 
chy, że go uto piono, bo nikt nie chciał cho wać odmieńca. – Roz ło żyła bez- 
rad nie ręce. – Może jak ktoś usły szy o nim w waszym fil mie, zdo bę dzie się
na odwagę i wyjawi prawdę. W prze ciw nym razie…

– Zły urok będzie trwał na dal – dokoń czyła Julia.
– Sza tan mści się za swoje dziecko. Pod rzu cił je ludziom, żeby wyro sło

mię dzy nimi, jak, nie przy mie rza jąc, pan nasz, Jezus, a ci wyrzą dzili mu
krzywdę. Od tego czasu nie ma w oko licy domu, na który nie spa dłoby nie- 
szczę ście. A ostat nio jakby ich wręcz przy było. Nie życzę nikomu źle, ale
jeśli ktoś ma cier pieć, niech cierpi ten, kto zadarł z dia błem, nie zaś my
wszy scy. Opo wie pani o tym?

Julia zapew niła, że nie zapo mni umie ścić w fil mie wzmianki o czte ro- 
pal cza stym dziecku, cho ciaż nijak nie mogła sobie wyobra zić, żeby
wszech mocny Sza tan nie był w sta nie ziden ty fi ko wać wino wajcy. Naj wy- 
raź niej aż tak prze bie gły nie był.

Wrzu ciła bieg i wyje chała piasz czy stą ścieżką na asfalt. Dała się pro wa- 
dzić tej kobie cie, która już bez opo rów poka zy wała jej drogę do wsi. Zachę- 
cona obie caną zaliczką na poczet uszy cia kostiu mów, wspo mniała o zbie ra- 
ni nie gra tów, jakie trzy mała w swoim okra dzio nym lom bar dzie. Może i tam
znaj dzie się jakaś sta rzy zna, którą da się wyko rzy stać w fil mie Przed wie- 
kami.

– Ludzie zno szą wszystko, co im nie po trzebne – wyja śniła kobieta. –
 Nie tylko swoje rze czy, ale i zna leźne. Te lasy kryją pod zie mią wiele nie- 



spo dzia nek. To, co wyko pano, trzy mam na zaple czu, w pudle. Mogę wypo- 
ży czyć albo sprze dać i co nieco o nich opo wie dzieć.

Roz ocho ciła się. Co parę dzie siąt metrów poka zy wała skręt i kolejny
zjazd. Jej palec wędro wał od szyby do srebr nego łań cuszka, który wisiał jej
na szyi.

– Teraz już pro sto, lom bard będzie zaraz po lewej.
Kiedy sta nęły przed niskim budyn kiem z wej ściem po schod kach

i z dosta wioną do nich rampą, kobieta zabrzę czała klu czami. Po chwili
prze krę ciła je w zamku i otwo rzyła na oścież drzwi.

– Pro szę do środka – powie działa zachę ca jąco, a zaraz potem zasu nęła
zasuwę. – Tu nikt nie będzie nam prze szka dzał.

Od progu Julię ude rzył zapach sta rzy zny i lawendy, któ rej zasu szone
wiech cie wysta wały spod futra wiszą cego na ścien nym haku. Pod oknami
stały regały z książ kami o wytar tych grzbie tach i szklane figurki uda jące
por ce lanę. Był nawet pod ło gowy zegar z waha dłem, które zatrzy mało się
lata temu i pokryło patyną.

Julia szła obok pó łek, bio rąc do ręki to lalkę z nad gry zio nym pal cem, to
ramkę cze ka jącą na to, aż ktoś umie ści w niej pamiąt kowe zdję cie. Kom plet
skła da jący się z imbryka i czte rech żół tych fili ża nek wycze ki wał z kolei, aż
wypeł niony her batą lub kawą trafi w końcu na czyjś stół.

Gruch nię cie żela stwa ode rwało ją od oglą da nia szpar ga łów. Na biurku,
obok równo uło żo nych ksiąg i note sów, sta nęło pudło z jesz cze gor szymi
rupie ciami.

– Jak mówi łam, ludzie zno szą tu wszystko. – Kobieta otarła zro szone
potem czoło. – Jest kilka sta rych topor ków i nawet pas z żelaza. Bez zapię- 
cia, ale można doro bić. Mia łam gdzieś jesz cze parę sztuk sta rej biżu te rii,
takiej z kora li ków, nikt by nie poznał, że dzi siej sza. Zaraz… – Się gnęła po
leżący na biurku rejestr i prze cią gnęła po nim pal cem. – Wciąż nie mogę
doli czyć się kilku dro bia zgów po tym wła ma niu. Tyle rze czy zgi nęło, ale te
kora liki powinny gdzieś być. Tak, są! Ale nie tu, tylko na zaple czu. Scho- 
wa łam tam cen niej sze dro bia zgi. Pro szę zacze kać.

Ruszyła truch tem na tyły, do schowka. Zza ściany dobie gło szu ra nie,
jakie towa rzy szy prze su wa nym skrzy niom.

Julia spoj rzała od nie chce nia na rejestr zagi nio nych przed mio tów. Ser- 
weta ażu rowa (bez wad), spinki do man kie tów (bez wad), torba dam ska
skó rzana (bez zapię cia), żelazko (nie dzia ła jące).



– Oto one. – Kobieta prze su nęła pudło na biurku, by zro bić miej sce na
bły skotki. Poło żyła obok sie bie dwie pary kol czy ków z nie równo oszli fo- 
wa nych korali i dwie blaszki w kolo rze mie dzi. Kom pletu dopeł niała
potężna bran so leta, którą można było wsu nąć zarówno na nad gar stek, jak
i wyżej, na ramię. – Chyba się nada dzą, myśli pani?

Julia, zamiast przyj rzeć się biżu te rii, wska zała głową na rejestr.
– Ukra dziono żelazko? Do tego nie dzia ła jące?
Kobieta, roz cza ro wana bra kiem zain te re so wa nia świe ci deł kami, które za

kilka dodat ko wych gro szy mogłaby udo stęp nić fil mow com, roz ło żyła bez- 
rad nie ręce.

– Też tego nie rozu miem. Tam stało. – Skie ro wała wzrok na głę boką
półkę pod oknem. Nie mal całą jej powierzch nię zaj mo wał kom plet sztuć- 
ców z bursz ty no wymi łez kami na uchwy tach, zasła nia jąc to, co znaj do wało
się tuż za nim. – Chyba z sześć lat tu tkwiło, aż półka zmie niła kolor pod
wpły wem rdzy. Nikt się nim nie inte re so wał, choć to był praw dziwy antyk.
Ale po co teraz komu żelazko na węgiel? Musiałby się tra fić jakiś praw- 
dziwy kone ser, zawo dowy zbie racz sta rzy zny, a u nas takich nie ma.

Julia pode szła do półki, gdzie stało kie dyś żelazko, i odsu nęła sztućce.
Gdyby miała wybie rać, wola łaby ukraść widelce i łyżeczki zamiast cze goś,
co służy jedy nie do zbie ra nia kurzu.

Kobieta mówiła prawdę, odbar wie nie po sto pie żelazka było aż nadto
widoczne. Rdza wżarła się w miękką sosnę, pozo sta wia jąc rudy odcisk.

Już go wcze śniej widziała. Może nie był aż tak wyraźny jak ten na półce,
ale kształt wyda wał się iden tyczny. Solidna, sze roka pod stawa i zaokrą- 
glony czu bek trój kąta.

– Kiedy doszło do wła ma nia? – spy tała, nie odry wa jąc wzroku od trój- 
kąt nego śladu.

– Kilka dni temu. Weszli od zaple cza, jesz cze ślady widać.
– Mam nadzieję, że poli cja pobrała odci ski.
Kobieta pokrę ciła głową.
– Pewne sprawy lepiej zała twiać po swo jemu, a ja i tak wcze śniej czy

póź niej dowiem się, kto to zro bił. Do tego czasu oddam pie nią dze, komu
trzeba.

– Kilka dni temu… – powtó rzyła Julia. – A dokład niej? Może pani
spraw dzić datę?

Kobieta zosta wiła ją przy regale i wró ciła do biurka, by przej rzeć notes.



– Oczy wi ście, jak mogłam nie sko ja rzyć – wes tchnęła. – Prze cież to się
wyda rzyło dzień przed tym, jak zna le ziono tego Zabiel skiego od koni. Mar- 
twego, zna czy się. Dwa nie szczę ścia w tym samym cza sie, ale z dwojga
złego lep sza już kra dzież sta rych rze czy ani żeli życia. Wciąż zacho dzę
w głowę, dla czego umarł. Młody był jesz cze i trzy mał się cał kiem nie źle,
ale jak mówi łam, czart zabie rał kie dyś takich do sie bie i teraz znów to robi.

– Skąd pew ność, że Zabiel ski tra fił do pie kła? – Julia unio sła brwi. – Aż
taki był z niego zły czło wiek?

– Prze ciw nie. Dobry był chłop, choć dużo pił, a to już nie po bożemu.
I miał swoje tajem nice. Nie któ rym to prze szka dzało, pew nie dla tego trzy- 
mał się na ubo czu. Podej rze wano go o dzi wac twa, nawet o to, że był nie-
spełna rozumu, ale ja tam do niego nic nie mia łam. Widzi pani te buty do
bie ga nia? Kupił je na pre zent dla mojego jedy naka. Chło pak sprin te rem był.

Julię zasta no wił ton jej głosu. Wyraź nie zadrżał i przy cichł.
– Już nie jest? – zapy tała wprost. Buty były nowe, wciąż miały metkę. –

Odwi działo mu się?
Kobieta nie śpie szyła się z odpo wie dzią. Chwy ciła za papie rową chustkę

i zaczęła pole ro wać nią mie dziane kol czyki.
– Coś się wyda rzyło, prawda? – zagad nęła znów Julia. – W prze ciw nym

razie buty nie sta łyby na półce.
Wła ści cielka lom bardu prze rwała czysz cze nie.
– Nie każda histo ria nadaje się do tego, by o niej opo wia dać. Niech pani

tak nie patrzy, mój syn, dzię ko wać Bogu, żyje. Więc dajmy już temu spo- 
kój. Chce pani te świe ci dełka czy nie?

– Wolę histo rię o klą twie. O ile się nie mylę, pani rodzinę także
dotknęła.

Kobieta nie zamie rzała dłu żej dopra szać się o uwagę dla bły sko tek.
Zabrała się do zawi ja nia ich w osobne kawałki papieru i odkła da nie do
pudła.

Julia sta nęła na wprost niej.
– Pani Knott? Pyta łam, czy…
– Mam dobry słuch. Ale odpo wie dzi się pani nie doczeka. Moje pry- 

watne życie nie powinno pani inte re so wać, bo niby z jakiego powodu?
Zaczyna pani węszyć nie tam, gdzie powinna, a to mi się nie podoba.

Wymy kała jej się z rąk. I do tego wła śnie teraz, w naj mniej odpo wied- 
nim momen cie, kiedy zda wało się, że ma ją po swo jej stro nie.

– Nie zamie rza łam pani zde ner wo wać.



Kobieta skoń czyła zale piać kar ton, po czym dźwi gnęła go, by odnieść na
zaple cze.

– Lepiej będzie, jeśli na dziś zakoń czymy tę roz mowę – powie działa
dobit nie. – Trafi pani do wyj ścia.

Ode szła, tasz cząc kar ton. Gdy wró ciła, Julia wciąż krę ciła się po lom bar- 
dzie.

– Kim pani jest i czego tak naprawdę chce? – spy tała Knot towa, mru żąc
nie przy jem nie oczy. – Może zacznijmy od początku, kiedy to powin nam
zoba czyć pani doku ment ze zdję ciem. Taki tele wi zyjny, bo chyba zapo- 
mniała mi go pani poka zać. Chyba że nie jest pani od żad nego filmu. Nie
ma pani nic wspól nego z tele wi zją, prawda? Obser wo wa łam panią bar dzo
uważ nie. Ludzie, któ rych inte re suje jakaś histo ria, sta rają się zapi sać jej
szcze góły. Pamięć bywa zawodna, a pani nie zapi sała tego, co mówi łam
o pusz czy. Ani jed nego słowa. Stare przed mioty, które poka za łam, też pani
nie zain te re so wały, led wie pani na nie spoj rzała.

Julia wyjęła z tyl nej kie szeni dżin sów tele fon, odszu kała jedno z ostat- 
nich zdjęć i pod su nęła kobie cie pod nos.

– Ma pani rację. Inte re suje mnie tylko to.
Knot towa nachy liła tułów i zmru żyła oczy, by przyj rzeć się foto gra fii

bia łej koszuli, którą Lip ski zdjął z pierw szego ciała wydo by tego z ziemi.
– Chcę wie dzieć, czy to pani ją uszyła – powie działa bez ogró dek Julia.

– Tę i kilka innych.
Kobieta ode pchnęła rękę z tele fo nem i ode szła na kilka kro ków, jakby

w prze strzeni mię dzy nią a Julią nagle zabra kło powie trza.
– Nie mie szaj cie mnie do tego – powie działa poru szona. – Nie chcę mieć

z tym nic wspól nego.
– Grze bano w nich młode kobiety. Na szyje wie szano im meda liki,

podobne do tego, który ma pani.
Odru chowo zła pała za łań cu szek i pocią gnęła.
– A może nie były podobne… – zasta no wiła się Julia. – Może tak mi się

tylko zda wało. Nie po trzeb nie pani to zro biła. Ze stra chu? Ja rów nież obser- 
wo wa łam panią bar dzo uważ nie. Ludzie, któ rzy mają coś na sumie niu, sta- 
rają się ukryć swoją tajem nicę przed świa tem. A pani zdaje się mieć wiele
do ukry cia. Więc ow szem, zacznijmy tę roz mowę od nowa. Naj le piej od
tych koszul.

Knot towa patrzyła, jak Julia chowa tele fon do tyl nej kie szeni. Nie zdarny
ruch pal ców spra wił, że unio sła brzeg bluzki i odsło niła ukry tego za



paskiem glocka.
– Nie chcia łam tylko, żeby były nagie – powie działa potul nie, wyco fu jąc

się drob nymi kro kami w kie runku tyl nego wyj ścia. – Jestem dobrym czło- 
wie kiem, ja ni gdy… Żeby tylko nie były nagie…

Obró ciła się i ruszyła pędem do drzwi.
Julia nie zamie rzała za nią biec. Wyjęła z pudełka na biurku czy stą

chustkę i łyżką zeskro bała na nią rdzawy pył z półki. Nie miała wąt pli wo- 
ści, że gdy poli cyjni labo ranci przyj rzą się jego che micz nemu skła dowi,
okaże się w stu pro cen tach zgodny z tym z ciała Zabiel skiego.

Zatem było tak: ktoś nie szcze gól nie roz gar nięty wydu mał sobie, że zabi- 
cie konia rza przej dzie do histo rii jako nie for tunny wypa dek pod czas pracy,
bo nikt nie zauważy róż nicy pomię dzy stopą żelazka a koń ską pod kową.
Gdyby ude rzył tak, żeby nie pozo sta wić odci sku kilku ostrych kra wę dzi, ta
szopka może by się udała. Dosko nale znał lom bard, wie dział, że znaj dzie tu
przed miot, który posłuży mu do zabi cia Zabiel skiego. Ukryty za pudeł kiem
ze sztuć cami tak głę boko, że nie wprawne oko przy pad ko wego gościa by go
nie doj rzało. Wyniósł żelazko, a przy oka zji kilka innych rze czy, by nie
budzić podej rzeń i stwo rzyć zasłonę dymną dla swo jej zbrodni. Wybór padł
na kilka świe ci de łek, które pew nie leżą teraz gdzieś w krza kach. Musiał też
przy pusz czać, że wła ści cielka lom bardu nie zgłosi rabunku.

A może do żad nego wła ma nia nie doszło?
– Pani Knott?! – zawo łała Julia, sta jąc na progu sklepu.
Była pewna, że kobieta nie ode szła daleko. Mimo zde ner wo wa nia nie

pozo sta wi łaby sklepu bez nad zoru.
Zeszła po ram pie i skrę ciła za budy nek. Zoba czyła stare drzewo śliwy

i sto jące przy nim trzy spore kamie nie.
– Poroz ma wiajmy, pani Knott!
Zoba czyła sza rość jej sukienki, która nie mal zle wała się z barwą asfaltu.

Tak jak przy pusz czała, nie zamie rzała ucie kać. Szła w stronę Julii, ale już
nie sama. Obok niej poja wił się męż czy zna. Mąż lub brat. Ubrany w robo- 
czy kom bi ne zon, któ rego nogawki nie mal do połowy oble pione były bło- 
tem. Niósł coś w ręce, ale Julia nie była w sta nie roz po znać, co to. Zbyt
skrzęt nie cho wał to za ple cami.

Nie zdą żyła dobiec do skody, kiedy ostrze sie kiery wylą do wało w bocz- 
nej szy bie auta. Kilka odpry sków szkła pole ciało na jej ręce i twarz.

– Jesz cze jakieś pyta nia o naszego syna? – Męż czy zna zamach nął się
ponow nie. Tym razem celo wał w drzwi.



Szarp nęła za klamkę, przed ra mie niem odgar nęła z fotela więk sze
odłamki szyby i wsko czyła za kie row nicę. Czuła, jak co naj mniej trzy ostre
odpry ski prze biły dżinsy i potarły skórę poślad ków.

Wyco fała samo chód, a potem skrę ciła dwie ście metrów dalej, przy
wąskiej dro dze pro wa dzą cej w głąb lasu. Tej samej, którą pół godziny temu
jechała z wła ści cielką lom bardu. Dotarła do zagaj nika z mło dymi brzo zami,
z któ rego roz cią gał się widok na Sta cjo natę, i zga siła sil nik.

Musiała obej rzeć rany. Zsu nęła spodnie na wyso kość kolan i wygięła
krę go słup, by im się przyj rzeć. Wyglą dały jak nacię cia skal pela. Pośli niła
palec i przy tknęła go po kolei do każ dego z dra śnięć. Nie było aż tak źle,
kilka dni i nie będzie po nich śladu. Czer wone plamki na dżin sach zigno ro- 
wała, podob nie jak ster czące w oknie resztki szkła. Wyjęła z bagaż nika koc,
który woziła ze względu na wiecz nie mar z nącą w aucie Syl wię, i rzu ciła go
na fotel. Było już bez piecz nie i na doda tek miękko.

Pró bo wała się uspo koić i zebrać myśli. Wie działa już, czyje ręce uszyły
koszule zabi tym dziew czy nom. Bra ko wało jej jed nak dużo waż niej szej
infor ma cji. Nie mogła sobie daro wać, że nie zapy tała Knot to wej, czy uszyła
podobną dla Sary Lewic kiej. Zmar no wała szansę, być może jedyną.
Zamiast tego w kie szeni spodni trzy mała zwi niętą chustkę ze śla dami rdzy
po narzę dziu, któ rym zadano śmier telny cios Zabiel skiemu.

* * *

Wszystko było już gotowe. Wodne kur tyny Alek uru cha miał kil ka krot nie,
by mieć pew ność, że nie zawiodą. Dziew czyna z obsługi po raz setny prze- 
tarła stoły i ławy przed klu bem. Nie zapo mniał nawet o kolo ro wych żarów- 
kach, które roz cią gnięte na kablach przed wej ściem do dys ko teki miały
stwo rzyć kli mat połu dnio wo eu ro pej skich kafe jek. Pol skie Milano w niczym
nie ustę po wało wło skiemu, co stwier dził z dumą na godzinę przed uro czy- 
stym otwar ciem.

Sam też wyglą dał jak rasowy Ita lia niec. Jasno ró żowa koszula z pod wi- 
nię tymi pod łok cie ręka wami, lek kie spodnie w kolo rze pia sku i moka syny
bez skar pet. Na połu dniu taki styl to nie tylko norma, ale i obo wią zek każ- 
dego sza nu ją cego się męż czy zny. Klub to ja, a dobre wra że nie można zro- 
bić tylko raz, tłu ma czył sobie, sto jąc w swoim gabi ne cie przed lustrem
i popi ja jąc dwie pigułki para ce ta molu lodo wa tym piwem z butelki.
Powstrzy ma nie bólu i napie ra ją cej gorączki było tak samo ważne jak cała



reszta. Musi być w for mie. Wie czór roz pocz nie jakąś dow cipną prze mową,
a zaraz potem wznie sie toast za powo dze nie biz nesu. Pierw sze piwo dla
wszyst kich gra tis, na zachętę, a póź niej zacznie grać zespół. Woka li sta
obie cał wycią gać na par kiet co ład niej sze dziew czyny, za któ rymi jak
w dym pójdą inni, nawet naj bar dziej oporni. Po dwóch pierw szych kawał- 
kach otwo rzy bar z moc nym alko ho lem i ludzie zajmą się sobą. Jeśli nie
doj dzie do jakie goś mor do bi cia, wszystko prze bie gnie tak, jak to sobie
wyma rzył. Naj waż niej szy będzie począ tek, bo musi prze cież poka zać się
ludziom. A potem znik nie w gabi ne cie, na salę będzie patrzył przez moni tor
na biurku. O pół nocy pójdą w niebo fajer werki. Wyna jęty piro tech nik
pojawi się około dzie sią tej. Ludzie zapa mię tają ten wie czór na długo.
Wrzucą na social media zdję cia na tle roz świe tlo nego kolo rami nieba. Lep- 
szej reklamy nie trzeba. A jesz cze potem… potem już nikt nie będzie pytał,
gdzie jest wła ści ciel. I dobrze.

Jutro nie dziela. Zamknie klub, położy się wresz cie do łóżka i odpocz nie.
Będzie leczył popa rze nia i upi jał się swoim suk ce sem. Przede wszyst kim da
znać matce, że nie miała racji, mówiąc, że Milano to poro niony pomysł.
Zadzwoni do niej albo wyśle ese mesa, że może już tam sobie zostać i nie
wra cać, że nie ma do czego ani do kogo. Ten pociąg już odje chał, a ty spa li-
łaś za sobą ostatni most, jaki nas ze sobą łączył. Tak wła śnie jej powie, co
do słowa.

Wysą czył piwo i odsta wił butelkę koło kosza na śmieci. Kiedy pro sto wał
plecy, poczuł szum w gło wie. Mie sza nina leków z alko ho lem zaćmiła go na
tyle, że musiał ude rzyć dło nią w skroń, by oprzy tom nieć. Roz rzedź to
wodą, idioto! – wark nął na sie bie. Odkor ko wał mine ralną i wypił ją dusz- 
kiem.

Czter dzie ści minut do startu.
Zro biło się jakby duszno i Alek pod wi nął rękawy ponad łokieć, ale nie

pomo gło.
Co się dzieje z Muń kiem? Miał tu być i poma gać. Gno jek obie cał, ale

pew nie zmie nił zda nie i posta no wił wysta wić go do wia tru.
Wybrał do niego numer i wci snął zie loną słu chawkę. Odcze kał kilka

sygna łów, jed nak tam ten nie odbie rał.
Do Kostka wolał nie dzwo nić. Pro sić go o wspar cie prze cież nie mógł.

Co on niby miałby tu robić? Spraw dzić, czy dobrze się wjeż dża po kładce
do klubu, czy wci snąć się na dwóch kół kach pod stół, by się upew nić, że
kle pi sko dobrze zamie cione?



Na myśl o tym, jak Kostek zgina kark, by zlu stro wać pod łogę, zaśmiał
się do swo jego odbi cia w lustrze. Ten narwa niec prze cież w ogóle nie przyj- 
dzie. Nie będzie chciał przy wszyst kich demon stro wać swo jego kalec twa.
Już raz to zro bił i nie mal umarł z zaże no wa nia. Co mógłby zaofe ro wać
pięk nym dziew czy nom? Że prze wie zie je swoim dwu ko ło wym porsche?
Niech no tylko usiądą mu na kola nach i wio!

No już, spo kój! Bez głu pich pro jek cji. Pora spoj rzeć praw dzie w oczy.
Nie ma już trzech musz kie te rów, nie ma przy jaźni. Było miło, ale już nie
jest. Teraz radź sobie w poje dynkę, Koziej. Zosta łeś sam na swoim wła- 
snym placu boju. Ale dasz radę, stary. Wresz cie masz swój dzień! Czy nie
o tym marzy łeś przez ostatni rok?

Pół godziny.
Czuł, jak mokra od potu koszula przy le pia mu się do ple ców i pra wego

boku. Dobrze, że w ostat niej chwili zabrał z domu zapa sową. Ta druga też
jest niczego sobie, tyle że nie bie ska. To nawet lepiej. W końcu niebo nad
Milano zawsze jest błę kitne.

Deli kat nie ją ścią gnął. Opa tru nek też powi nien zmie nić, bo zdą żył
nasiąk nąć wodą z pęche rzy. To jed nak musi pocze kać. Nie ma już czasu na
zało że nie świe żego, zresztą nie da rady wygiąć ręki tak, by kil ka krot nie
owi nąć tułów ban da żem. Za bar dzo boli, nawet po podwój nej dawce para- 
ce ta molu.

Muniek, ty łajzo…!
Wsu nął ręce w rękawy zapa so wej koszuli i zapiął guziki. Dasz radę,

powtó rzył w myślach.
Ważne, że szum w gło wie ustał.

* * *

Z okna skody widziała dosko nale, jak męż czy zna pro wa dzi konie do przy- 
czepy. Ten mniej szy szedł potul nie, jakby było mu obo jętne, co się z nim
sta nie. Harfa wyry wała się i sta wała dęba, jak na fil mach o ujeż dża niu dzi- 
kich mustan gów. Czło wiek siłu jący się z nią co i raz cią gnął za uzdę, pró bu- 
jąc osa dzić klacz i zmu sić ją do posłu szeń stwa. Wyda wała wtedy z sie bie
nie tyle pochra py wa nie, ile wście kłe rże nie. Zmu szona sma gnię ciami po
zadzie, sta wiała jeden krok na tra pie, po czym robiła dwa wstecz. Męż czy- 
zna klął i bił ją coraz moc niej. W końcu odpu ścił. Podpro wa dził Harfę do



wbi tego w zie mię słupa i zawią zał wokół niego lejce. Koń skrob nął kopy- 
tem w pia chu i potrzą snął łbem.

Męż czy zna odszedł tylko na chwilę. Wyjął ze swo jego auta nie wielki,
miesz czący się w dłoni przed miot i wró cił do Harfy. Zbli żył rękę do jej
szyi, po czym wbił w nią coś, co musiało być środ kiem otu ma nia ją cym, bo
po zale d wie kilku sekun dach klacz zwie siła łeb i znie ru cho miała.

Wtedy przy niósł ze stajni sznur. Przy kuc nął przy przed nich kopy tach
i zwią zał je na tyle luźno, by koń mógł iść, lecz wystar cza jąco mocno, by
czuł, że kolejna próba szar pa niny na wiele się nie zda.

Odcze kał jesz cze minutę, po czym odwią zał uprząż od słupa. Coś mówił
Har fie do ucha i pokle py wał ją po szyi. Szła pro sto do przy czepy, już bez
pro te stów. Po chwili jej zad znik nął pod plan deką i dało się sły szeć szczęk- 
nię cie blo kady, która bez pow rot nie odcięła oba konie od świata.

Męż czy zna wytarł ręce o spodnie, usiadł za kie row nicą tere no wego auta
i włą czył sil nik. Zje chał z terenu ujeż dżalni i skrę cił w piasz czy stą drogę
cią gnącą się pod lasem. Zwol nił tylko na chwilę, by prze pu ścić jadący
z naprze ciwka czer wony rower.

Dziew czynę Julia roz po znała od razu; nieco otyłą, w czar nych szor tach
i luź nej bluzce. Wolon ta riuszka Daria naj wy raź niej wie działa o likwi da cji
Sta cjo naty, bo nawet poma chała do męż czy zny. Zatrzy mał się i uchy lił
szybę. Roz ma wiali krótko, naj pew niej o tym, żeby pozwo lił jej poże gnać
się z końmi. Zesko czyła z roweru, porzu ca jąc go na pobo czu, i pod bie gła
do przy czepy. Wsu nęła rękę mię dzy szcze ble, by po raz ostatni pogła skać
swo ich pod opiecz nych po aksa mit nych chra pach. To, co zoba czyła przez
pręty, musiało ją zanie po koić. Zbyt dobrze znała Harfę, by nie ude rzył jej
mętny wzrok zobo jęt nia łej kla czy. Wró ciła na przód, by zamie nić z kie- 
rowcą kilka słów. Męż czy zna musiał ją zbyć lub powie dzieć coś, co roz- 
wście czyło dziew czynę, bo nagle zaczęła krzy czeć. Roz pacz li wie i z pre- 
ten sją. Wsko czyła na przy czepę, chcąc zwol nić blo kadę zamka, a gdy nie
dała rady, zaczęła okła dać pię ściami drzwi tere nówki. Wszystko poto czyło
się szybko. Męż czy zna wyszedł z samo chodu i coś jej tłu ma czył, ale ona
krzy czała dalej, doma gała się wypusz cze nia koni. Usta wiła rower
w poprzek drogi i sta nęła na jej środku, tara su jąc prze jazd. Męż czy zna zła- 
pał ją za ramiona i popchnął w krzaki. Zanim się pod nio sła, tere nówka
z naczepą zmiaż dżyła jej rower.

Dopiero teraz Julia włą czyła sil nik i brnąc w tuma nach żół tego pyłu,
który uniósł się za tam tym autem, pod je chała do dziew czyny.



– Mówił, dokąd je wie zie? – zapy tała Darię, poma ga jąc jej przy oka zji
zebrać z drogi szczątki roweru.

Dziew czyna otrze pała pył z szor tów. Zauwa żyła, że upa da jąc, zra niła się
w łokieć. Skrzy wiła się na widok krwa wią cej rany oble pio nej pia skiem.

– Powie dział, że konie mają ochwat i musi je zawieźć do lecz nicy.
Julia spoj rzała na nią pyta ją cym wzro kiem.
– Ochwat to cho roba. Pro wa dzi do defor ma cji kopyt i innych poważ nych

kom pli ka cji – wyja śniła. – Ale ja mu nie wie rzę, łgał jak pies. Widy wa łam
je prze cież każ dego dnia, konie były zupeł nie zdrowe, zdro wiut kie…
Gdyby widziała pani oczy Harfy… – Głos jej drżał.

Dobrze, że ty nie widzia łaś, jak szpi ko wał ją lekami, pomy ślała Julia.
– Trzeba obmyć tę ranę, ina czej doj dzie do zaka że nia – powie działa, by

zmie nić temat. – Dasz radę iść?
Daria ski nęła smęt nie głową. Ruszyły w kie runku pła skiego budynku,

który jesz cze kilka dni temu słu żył Zabiel skiemu za biuro. Trzy mał tam
płyn odka ża jący, wata lub pla ster też powinny się zna leźć.

Przez chwilę szły w ciszy, Daria, lekko kule jąc, a Julia, mię dląc w ustach
urwane źdźbło trawy.

– Już ni gdy nie uwie rzę ludziom – powie działa dziew czyna, gdy pode- 
szły pod drzwi. – Nikomu.

– To cał kiem roz sądne – zgo dziła się Julia. – Mniej zaufa nia, mniej roz- 
cza ro wań.

– Chcia łam tylko, żeby ktoś się nimi zajął po śmierci pana Zabiel skiego.
Ale nie w ten spo sób.

– Zostaną uśpione?
Daria kiw nęła głową.
– Wete ry narz nie powie dział tego wprost, ale co innego może zna czyć

„obie cuję, że nie będą cier pieć”? – Otarła łzę, która zakrę ciła się w kąciku
oka. – Mam nadzieję, że pan Zabiel ski zemści się na nich zza grobu za te
konie. Niech spo tka ich wszystko, co naj gor sze! Wete ry narza i soł tysa, bo
to był na pewno jego pomysł, żeby zli kwi do wać te piękne stwo rze nia. Panu
Zabiel skiemu pękłoby serce, gdyby widział te bie dac twa wie zione na
śmierć. Ja sama bym ich obu… – Zagry zła wargi i zaci snęła mocno
powieki.

– Może dosię gnie ich klą twa. Podobno nie ma domu, któ rego by nie
dotknęła.

Daria kop nęła leżący na ujeż dżalni kamień.



– Tutejsi są tacy ciemni. Zda wa łoby się, że dwu dzie sty pierw szy wiek,
że żyjemy w cen trum Europy – wes tchnęła ciężko. – Ale ow szem, ja też
sły sza łam o dia ble, co to niby rzuca urok i spro wa dza nie szczę ścia. Prawda
jest taka, że wszystko, co złe, dzieje się przez ludzką nik czem ność. Ludzie
sami na sie bie bicz kręcą, ale gdy doj dzie do nie szczę ścia, zrzu cają winę na
Sza tana. Założę się, że sły szała pani o dziecku, które uro dziło się kie dyś
z czte rema…

– Sły sza łam. Syn samego Lucy fera.
– Nie zła bajka, jak Boga kocham. Jesz cze do nie dawna moja matka stra- 

szyła mnie tą histo rią, ale w końcu dała sobie spo kój. Chyba zro zu miała
wresz cie, jak to bez na dziej nie brzmi w jej wła snych ustach.

Julia pocią gnęła za klamkę u drzwi do biura Zabiel skiego i puściła Darię
przo dem. Dziew czyna z mar szu zaczęła otwie rać okna. Zaduch i tem pe ra- 
tura w pomiesz cze niu unie moż li wiały swo bodne oddy cha nie.

– Tu powinna być apteczka – powie działa, prze krę ca jąc klucz w drew- 
nia nej gablo cie. Stało w niej czer wone pudełko z bia łym krzy ży kiem
pośrodku. Posta wiła je na biurku, sama usia dła w fotelu Zabiel skiego
i oparła rękę o pod ło kiet nik, by lepiej przyj rzeć się krwa wią cej ranie.

Zawar tość apteczki była bar dziej niż skromna. Kilka pla strów wiel ko ści
kciuka, gazik, rolka ban dażu i aspi ryna, niczego wię cej.

– Widzia łam gdzieś roz twór z riva nolu – przy po mniała sobie Julia.
Otwo rzyła szafkę poni żej i wyjęła litrowy słój, na który natra fiła, gdy

prze trzą sali z Gór nym biuro.
– Pan Zabiel ski czy ścił nim konie, jak zra niły się w kopyta – powie- 

działa Daria. – Więc sama pani rozu mie, że nie daruję wete ry na rzowi tego
kłam stwa o ochwa cie.

Julia przy kuc nęła przy fotelu, odkrę ciła zakrętkę i wylała bla do żółtą
ciecz na gazik. Przy ło żyła go do zdar tej skóry na jej łok ciu.

– Pan Zabiel ski nie miał tu lek kiego życia – zaga iła, nie pod no sząc
wzroku i kon cen tru jąc się na oczysz cza niu rany. – Musiało mu bar dzo zale- 
żeć na tym, by wku pić się w łaski ludzi z oko licy.

Daria się nie ode zwała.
– Podobno trzy mał sztamę z synem wła ści cielki lom bardu.
– Mówi pani o tym chło paku od Knot tów, Kostku? – Dziew czyna skrzy- 

żo wała nogi pod sto łem. – Ow szem, bywał tu. Dużo bie gał, nie kiedy docie- 
rał aż do ujeż dżalni. Chyba wtedy się zaprzy jaź nili. No a potem… potem
zda rzył się wypa dek. Panu Zabiel skiemu żal było chło paka. Nad kaleką



wszy scy się litują, zwłasz cza że Kostek był ambitny, a przez wypa dek jego
marze nia o karie rze prze pa dły. Więc pew nie o to cho dziło.

– Syn Knot tów jest kaleką?
– Od zeszłej jesieni jeź dzi na wózku. Wielka szkoda, bo dobry był

w tych bie gach. O ile mnie pamięć nie myli, pan Zabiel ski mówił, że szy- 
kuje się do olim piady. Miał szansę na dobry wynik, naprawdę ciężko na to
wszystko pra co wał. No a teraz tylko to mu zostało… – Zakrę ciła zdrową
ręką kółko przy nodze fotela.

Stąd ta rampa przy lom bar dzie i agre sja wła ści cielki, sko ja rzyła Julia.
Wszystko zaczy nało nabie rać sensu.

– Co takiego się stało, że Kostek wylą do wał na wózku? – zapy tała,
odkła da jąc gazik na stół.

Daria podmu chała na ranę, by osu szyć skórę.
– Są sprawy, o któ rych się we wsi nie mówi. To jedna z nich, dość

paskudna i do tego zupeł nie dla mnie nie zro zu miała.
– Sprawy pozor nie nie zro zu miałe zwy kle mają pro ste wytłu ma cze nie.

Mów, Dario.
– Jak wspo mnia łam, Kostek świata nie widział poza spor tem. No i poza

taką jedną. To też wiem od Zabiel skiego. Ślub miał być. Miłość, te sprawy,
wie pani. Że niby do gro bo wej deski.

– Sły sza łam co nieco. Do gro bo wej, mówisz?
Daria przy tak nęła z zapa mię ta niem.
– Może gdyby im nie odbiło i nie wsie dli do samo chodu naćpani, byłyby

i ślub, i olim piada. Kostek usiadł za kie row nicą bez zapię tych pasów. Przy- 
wa lił w jakieś zwie rzę, chyba w sarnę, potem auto ude rzyło w drzewo.
Wyle ciał przez okno razem z przed nią szybą. Pozo sta łym dwóm nic poważ- 
niej szego się nie stało. Tro chę się potłu kli, ale z siń ców łatwo się wyli zać.
Z prze trą co nego krę go słupa dużo cię żej.

– Kim byli ci dwaj pozo stali?
Daria roze rwała zębami papier osła nia jący pla ster i wyjęła podłużny

beżowy opa tru nek. Już bez pomocy Julii przy ło żyła go do rany i doci snęła
przy le piec.

– Jego stała bry gada: syn soł tysa, Muniek Bugaj, no i ten drugi, Alek
Koziej – odparła, ści sza jąc głos, który stał się nagle podej rza nie miękki. –
 Dowie dzia łam się o wszyst kim na drugi dzień, kiedy przy szłam do stad- 
niny. Pan Zabiel ski sie dział wtedy tu, gdzie ja, w fotelu. Patrzył w kom pu-
ter jak zahip no ty zo wany. Nic do niego nie docie rało. Musia łam trzy razy



powta rzać, że zawór przy poidle się zablo ko wał i że trzeba go od ręki
napra wić, bo konie nie będą miały co pić. Wyszedł i długo nie wra cał.
Wtedy zoba czy łam, że prze glą dał w necie naszą lokalną stronę. Pisano
o wypadku i pew nie to go tak poru szyło.

– Roz ma wia łaś o tym z Zabiel skim?
Daria potrzą snęła głową.
– Nie, ani sło wem. Od tam tego dnia bar dzo się zmie nił. Cho dził zamy- 

ślony, czę sto musia łam mu dwa razy coś powta rzać, jakby nie słu chał, co
do niego mówię. Pierw sze mie siące były naj gor sze. Dużo prze by wał
z końmi, a z ludźmi coraz rza dziej. Bywały dni, że zamy kał się w biu rze
i nie wycho dził nawet wtedy, gdy ktoś chciał wyna jąć konia na prze jażdżkę.
Musia łam obsłu gi wać klien tów i dbać o staj nię. Któ re goś dnia sły sza łam,
jak roz ma wiał z Kost kiem. Przez tele fon, bo pan Zabiel ski do wsi nie zaglą- 
dał, jeśli naprawdę nie musiał.

– O czym roz ma wiali?
– Mało wychwy ci łam, bo pode szłam pod okno zbyt późno. Mówił coś

o praw dzie i że on tego tak nie zostawi.
– Jesteś pewna? To ważne, przy po mnij sobie dobrze.
– Cisza tu jest taka, że nie trzeba spe cjal nie nad sta wiać uszu, żeby wie- 

dzieć, co się dzieje za ścianą.
Julia zaczęła krą żyć po gabi ne cie. To, że Zabiel ski wie dział zbyt dużo,

było wię cej niż pewne. To, że zgi nął wła śnie z tego powodu, też nie ule gało
wąt pli wo ści, podob nie jak to, że powi nien być tu Górny i słu chać słów
Darii.

– Wiesz, gdzie doszło do tego wypadku?
– Cał kiem nie da leko, będzie ze cztery kilo me try stąd. Tam, za polami. –

Wycią gnęła rękę w stronę asfal tówki za Kam pi no sem.
– Poli cja pro wa dzi docho dze nie w spra wie śmierci pana Zabiel skiego –

powie działa wprost Julia. – Powin naś wie dzieć, że nie zgi nął w wyniku
zwy kłego wypadku przy opo rzą dza niu koni.

Daria pod nio sła na nią oczy, które nagle zro biły się jakby zamglone.
– To nie była Harfa…? – spy tała łamią cym się gło sem.
Julia pokrę ciła głową.
– Ni gdy w to nie wie rzy łaś, prawda?
– Harfa była dzika, ale nie zro bi łaby mu krzywdy. Wie pani, co czuję?
– Ulgę?



– Tak, wielką. Wolę już stra cić wiarę w ludzi, byle nie w zwie rzęta.
Dzię kuję, że powie działa mi pani prawdę.

Dziew czyna pod nio sła się z fotela i bez słowa ruszyła do wyj ścia. Julia
szła za nią, obser wu jąc, jak Daria wciąż trzyma się za łokieć. Prze stała już
uty kać, nie mal prze sko czyła przez wysoki próg stajni.

– Ni gdy wię cej tu nie wrócę – przy znała, kiedy sta nęła mię dzy bok sami.
– Za dużo tu złych wspo mnień. Zresztą koni tu wię cej nie będzie. Soł tys
roz wali tę budę albo zamieni ją w kolejną świń ską rzeź nię, ewen tu al nie
w psiar nię, żeby jego syna lek miał się czym zająć.

– Ten, co wyszedł cało z wypadku?
– Mhm, Muniek. Miej scowy głu pek uda jący cwa niaka. Do tego zdrajca.

Kostek pew nie do tej pory nie wie, że Muniek zaczął się spo ty kać z tą jego
byłą dziew czyną. Widzia łam ich raz w lesie, jak wra ca łam od koni. Są sie- 
bie warci: ona leci na kasę, a on wia domo, jak to facet. – Daria prze cią gnęła
dło nią po dwóch skó rza nych sio dłach wiszą cych na hakach. – Liczy się
ciało. No ładna jest blondi, trzeba przy znać. Cie kawe tylko, jak długo
pożyje. Och, niech pani tak na mnie nie patrzy. Tak się mówi. Jak coś jest,
to żyje, a jak się koń czy, to zdy cha.

– Ludzie też zdy chają?
– To tylko mło dzie żowy żar gon. – Dziew czyna uśmiech nęła się uspo ka- 

ja jąco. – Myśla łam, że pani zała pie.
– Pra wie mi się udało. Mówisz, że tamta to blon dynka?
– Nie bie sko oka.
Zadzia łał auto mat. Julia wyjęła z kie szeni tele fon i odszu kała zdję cie

Sary. Niby nie było moż li wo ści, by swo bod nie spa ce ro wała po oko licy, ale
mimo wszystko poka zała je Darii.

Dziew czyna zasło niła dło nią ekran, by rzu cić na niego cień i dobrze się
przyj rzeć.

– Nawet podobna, ale to nie ona.
– A tej ni gdy nie widzia łaś?
Oparła ramię o słu pek boksu.
– Kolejna zagi niona? Sły sza łam o zwło kach w lesie. W całej oko licy aż

huczy o tych dziew czy nach. Fatalna sprawa… Tutej sze panny boją się
wycho dzić same z domów.

– Ty się nie boisz?
Par sk nęła śmie chem.



– Niech pani tylko na mnie spoj rzy. – Roz ło żyła ręce, by poka zać się
w całej oka za ło ści. – Kto miałby ochotę na mnie napaść? Chyba tylko jakiś
ślepy. Gdzie mi do takich dziew czyn jak ta na zdję ciu? Cho ciaż… nie, na
pewno nie.

Julia wbiła w nią wycze ku jąco wzrok.
– Mówi łam, że jest ich trzech: Kostek, Muniek i Alek – powie działa

Daria, widząc, że się nie wywi nie. – Pomy śli pani, że zwa rio wa łam, bo
żaden nor malny chło pak by się mną nie zain te re so wał. A już na pewno nie
ten. Ale ja przez chwilę myśla łam, że może… Alek jest naj lep szy z ich
paczki, ni gdy nikomu krzywdy nie zro bił. Do tego zaradny. Pew nie dla tego,
że sam musiał do wszyst kiego w życiu dojść. Matka go zosta wiła i wyje- 
chała. Wycho wy wał się u babki, ale zmarła przed jego maturą. Nie pod- 
szedł do niej, zajął się zara bia niem pie nię dzy. Oczy wi ście naj pierw u soł- 
tysa, on tu nie mal wszyst kich trzyma u sie bie w kie szeni. Odło żył tro chę
gro sza i zain we sto wał w swój pierw szy inte res. To dobry chło pak, pra co- 
wity. Rzadko go można spo tkać na ulicy, bo zawsze jest w pracy. Ale zaraz
po tym, jak pan Zabiel ski zmarł, spo tka łam go tam, na dro dze. Ja taka nie- 
chlujna byłam, bo pro sto od koni, a on miły był bar dzo. Zatrzy mał się,
chciał ze mną poroz ma wiać o tym, co się stało w stajni. Prze jął się szcze- 
rze, a to dobrze świad czy o czło wieku. Mówi łam już, że był dla mnie miły?

Julia czuła, że nasto latka zaraz odpły nie w marze niach o roman tycz nej
miło ści.

– Dziś otwiera swój nowy klub. – Daria roz cią gnęła usta w uśmie chu. –
Zapo wiada się impreza roku.

– Klub Milano? – Julia przy po mniała sobie ulotkę zabraną przez Brewkę
z recep cji motelu.

– Pani też o nim sły szała? – Oczy dziew czyny zalśniły. – Gdy bym miała
odwagę, zaj rza ła bym tam, może znów by do mnie zaga dał. Cho ciaż nie…
na pewno byłoby mu wstyd poka zać, że zadaje się z kimś takim jak ja. Pani
nawet nie wie, jakie dziew częta przy cho dzą do takich klu bów.

– Piękne, szczu płe blon dynki? – mruk nęła Julia, bar dziej do sie bie niż
do niej.

Mina Darii zrze dła. Prze ci snęła się obok Julii i nie oglą da jąc się za sie- 
bie, wybie gła na padok. W poło wie drogi do roz trza ska nego roweru odwró- 
ciła się na pię cie.

– Może jed nak jest w tej cho ler nej pusz czy Anty chryst, który mógłby
zamie nić mnie w jedną z nich! – krzyk nęła z bólem w gło sie.



– Gdy byś była tak nie ska zi tel nie piękna, tobyś już może nie żyła –
zakoń czyła temat Julia. – A do klubu pój dziemy obie. Chcę zoba czyć na
wła sne oczy, jak bawi się Milano. O któ rej zaczyna się impreza roku?

Daria spoj rzała spło szona na zega rek.
– Za nie całą godzinę. Ale chyba jed nak nie chcę…
– Chcesz, nawet bar dzo.
Zmiaż dżony przez naczepę rower wylą do wał w bagaż niku skody. Daria

usia dła obok Julii i instru owała ją, w którą ścieżkę należy skrę cić, by
dotrzeć do jej domu. Wciąż się wahała, czy dobrze robi, słu cha jąc kobiety,
która sama w żaden spo sób nie zamie rzała się przy go to wy wać do uro czy- 
stego otwar cia, ale skoro decy zja zapa dła, musiała zrzu cić zaku rzone szorty
i wsko czyć pod prysz nic. Jeśli włoży na sie bie małą czarną z bro ka tową
lamówką pod szyją i pocią gnie tuszem rzęsy, to może nie będzie aż tak bar- 
dzo odsta wać od reszty.

* * *

Szy mań ski splótł dło nie na karku i uno sząc głowę, rozej rzał się po wierz- 
choł kach drzew. Stał na skraju polany, po pra wej miał czte ro me trową
ambonę, która wyglą dała jak nie do koń czony kur nik, a kil ka dzie siąt kro ków
dalej maja czył ukryty paśnik.

– Długo jesz cze będziemy ganiać po lesie? – powie dział, prze krę ca jąc
szyję, by roz luź nić mię śnie. – Nie ma jej tu, stary, odpuść wresz cie. Z tej
wie życzki to możesz sobie co naj wy żej szyszki pooglą dać.

Stop Hun ting podało tylko dwa miej sca, gdzie stały ambony dla myśli- 
wych. Górny uznał to za miłe zasko cze nie; spo dzie wał się, że w pusz czy
podob nych cza towni jest co naj mniej kilka, jak nie kil ka na ście. Zaczęli od
tej dal szej, poło żo nej w cen trum lasu. Skoro spo tka nie miało się odbyć na
ubo czu, miej sce to wyda wało się ide alne. Uro czy sko poło żone w cał ko wi tej
głu szy i drew niana budowla na skraju polany. Pokrę cili się po oko licy, jed- 
nak nie zauwa żyli ni gdzie ani Julii, ani śla dów opon.

Ina czej było nie opo dal dru giej cza towni. Na żwi rowo-piasz czy stej dro- 
dze zoba czyli odci ski pozo sta wione przez skrę ca jące koła. Górny zaczął się
zacho wy wać jak w tran sie. Dwu krot nie obszedł rewir dokoła pustego o tej
porze roku paśnika, po czym wdra pał się na sto jącą kil ka dzie siąt metrów
dalej ambonę. Nie zwra cał uwagi na to, że desz czułki są zde ze lo wane



i ledwo trzy mają się prze rdze wia łych wspor ni ków. Kiedy zna lazł się na
szczy cie, oparł ręce o barierkę i zaczął wpa try wać się w hory zont.

– Gdzieś ją ponio sło – wybeł ko tał, obra ca jąc się wokół wła snej osi. –
Dał bym tysiaka za to, żeby wie dzieć dokąd.

– Ona dałaby dwa za to, żebyś się tego nie dowie dział. Złaź. Już dawno
stąd odje chała.

Górny po raz ostatni prze biegł wzro kiem po oko licy, po czym zszedł na
dół.

– Poje chała dalej, do wsi – powie dział, cmo ka jąc z nie za do wo le niem
przez zęby.

– Albo wró ciła do motelu. Zała twiła, co miała zała twić, i zwi nęła się
stąd przed nocą – odparł Szy mań ski.

Górny pokrę cił głową.
– Gdyby któ ra kol wiek z nich wró ciła, por tier już by się do nas ode zwał.

Mil czy, więc nie poka zała się żadna. Jak znam życie, Brewka sie dzi już
bez piecz nie u matki, a Julia węszy dalej. Będzie tak krą żyć do upa dłego.

– Nie długo zaj dzie słońce.
Górny pokle pał go ser decz nie po ramie niu.
– Julia nie zarwie akcji, żeby wró cić na dobra nockę, zapew niam cię.
– Samotne szwen da nie się po oko licy po zmroku może jej nie wyjść na

dobre.
– Ma rozum i ma broń. Da radę.
Mówił jedno, myślał dru gie. Był pewien, że to kwe stia czasu, gdy usły- 

szy strzał docho dzący z któ rejś strony pusz czy, może nawet całą serię.
Nie oglą da jąc się na Szy mań skiego, ruszył do auta. Sły szał za ple cami,

jak tam ten dzwoni do swo jej dziew czyny i tłu ma czy się gęsto, że nici ze
wspól nego pod gry za nia popcornu przy fil mie. Musiała być roz cza ro wana,
bo trzy razy powtó rzył, że mu przy kro. Bar dzo, bar dzo, pysiu.

– Daję wam góra pół roku – powie dział Górny, otwie ra jąc pilo tem samo- 
chód. – Potem pysia zacznie histe ry zo wać, że nie tego chciała.

Szy mań ski szarp nął klamką.
– Słu cham?
– Słu chać to dopiero będziesz. Żadna tego nie wytrzyma. Pół roku, nie

wię cej.
Górny wci snął sprzę gło i prze krę cił klu czyk w sta cyjce. Wytur lał się

z bocz nej drogi i wje chał na ubity trakt cią gnący się wzdłuż linii lasu. Za
odda lo nym o trzy sta metrów zakrę tem łączył się ze znaną mu już drogą



pro wa dzącą do ośrodka Zabiel skiego. Już po chwili zoba czył zarys ciem nej
kan cia stej bryły, która wci śnięta w głąb wykar czo wa nego terenu zle wała się
powoli w jedno z nad cią ga ją cym mro kiem. Mimo to wyraź nie było widać
otwarte na oścież drzwi stajni.

Zacią gnął hamu lec i opu ścił szyby. Do wnę trza wdarł się zapach wie- 
czor nego powie trza.

– Musieli już zabrać stąd konie – zauwa żył. – W prze ciw nym razie staj- 
nia byłaby zamknięta przed wil kami. Cicho tu teraz jak w gro bie. Ani jed- 
nego szmeru.

Się gnął przez kolana Szy mań skiego do schowka i wyjął paczkę papie ro-
sów. Wysiadł z samo chodu i bły snął ogniem zapal niczki.

– Chłop się naro bił, a ktoś mu to wszystko w kilka dni ele gancko poza- 
mia tał. Na jego miej scu bym się porząd nie wkur wił – rzu cił, wcią ga jąc
dym. – Nie wiem jak ty, Szy mań ski, ale ja mam ochotę zgar nąć tych wesoł- 
ków z opla i przy ci snąć o zdję cia z asfal tówki. Któ ryś w końcu pęk nie
i zacznie śpie wać. Coś mi mówi, że to będzie wyjąt kowo intry gu jąca bal- 
lada.

– Chcesz ich wyła pać teraz?
– Nie ja. Ty. Ścią gniesz radio wóz, a potem zapu kasz do drzwi ich

domów i wsa dzisz każ dego na czter dzie ści osiem. Osobno, żeby nie mieli
ze sobą kon taktu. Ja z ekipą zajmę się miłą panią od meda li ków. Też chwilę
posie dzi. Ta zabawa w ciu ciu babkę zaczyna mnie już męczyć.

W oddali bły snęło. Górny spoj rzał na niebo, ponad wierz chołki sosen,
które drgnęły od nagłego, chłod niej szego podmu chu wia tru. Pocią gnął jesz- 
cze dwa szyb kie machy, po czym wci snął butem nie do pa łek w żółtą zie mię.

– No to wio – powie dział, włą cza jąc sil nik.
Kolejny, tym razem moc niej szy błysk roz ja śnił niebo. Górny widział

kątem oka, jak Szy mań ski liczy coś pod nosem. Grzmot roz legł się, gdy
dobił do sied miu. Piach z drogi uniósł się przed kołami ich auta i zawi ro- 
wał.

– Czu jesz? – Szy mań ski wcią gnął powie trze w płuca.
– Czuję. Zawiewa łaj nem od otwar tej stajni.
– Nie cho dzi o łajno. Dym idzie. Spod grilla, buczyna albo olcha.
– Dziś jest zabawa we wsi – przy po mniał Górny. – Otwar cie dys ko teki.

Lubisz tań czyć, Szy mań ski?
Młod szy poli cjant bły snął bia łymi zębami.



– Taki z cie bie Tra volta? To dziś tań czyć, nie stety, nie będziesz. Ale z tą
wiej ską potu pajką dobrze się składa, wręcz ide al nie. Wszy scy mło dzi będą
w jed nym miej scu. Nasi przy ja ciele też powinni się tam poja wić.

Szy mań ski popra wił w bocz nym lusterku włosy, sta wia jąc zmar niały
czu bek, który zwi chrzył się od wia tru.

– Pija nych nie zapusz ku jesz – sko men to wał.
Górny spraw dził godzinę na zegarku. Było kilka minut po ósmej.
– Impreza dopiero się zaczęła. Są rap tem po roz chod niaczku, i to pew nie

chrzczo nym. Trzeźwi jak nie mow lęta. Zapusz kuję.

Radio wóz miał wyru szyć z Nowo li pek nie wcze śniej niż za kwa drans. Jak
szybko wyli czył Szy mań ski, przy sobot nim obło że niu szos ozna czało to, że
pod Milano dotrze za czter dzie ści minut.

– Długo – powie dział z iry ta cją. – Bez posił ków nie wiele zdzia łamy.
Wiesz, w co się może zamie nić wiej ska zabawa, jeśli wpad niemy tam tylko
we dwóch, bez obstawy? Nie ryzy ko wał bym.

Górny spoj rzał na niego z poke rową twa rzą. Młody myślał kate go riami
mie rzo nymi w szta che tach wyrwa nych z płotu. Tych dwóch chło pa ków sfo- 
to gra fo wa nych przez Zabiel skiego mogło się posu nąć do wszyst kiego, to
było jasne. Cała reszta sta nę łaby za nimi murem, roz ocho cona sytu acją
i gotowa wyma chi wać im kosami przed nosem. Nic przy jem nego. Może
i przy znałby Szy mań skiemu rację, że akcję należy wstrzy mać do przy jazdu
posił ków, gdyby nie jeden szcze gół. Wśród tych ludzi może znaj do wać się
ten, dla któ rego ulu bioną atrak cją jest zako py wa nie mło dych kobiet pod
zie mią. I gdzieś tam wśród nich jest Julia, gotowa na wszystko, by odna leźć
Sarę Lewicką. Będzie chciała wyło wić tego czło wieka z tłumu. O ile on nie
wyłowi jej pierw szy.

Doci snął pedał gazu.
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ROZ DZIAŁ XV

awno nie miała na sobie sukienki. Chyba ostatni raz w dniu, w któ rym
ojciec dostał legi ty ma cję par tyjną na kolejną kaden cję. Przy szedł do

domu, zio nąc samo za chwy tem i piwem, które, jak wytłu ma czył matce,
wychy lił za swój suk ces. Zarzą dził w domu święto i kazał im się ład nie
ubrać na popo łu dniowy raut z klu bo wymi kole gami i ich rodzi nami. Na
godzinę przed wyj ściem usiadł na kana pie i pole cił im usta wić się w rzę- 
dzie. W sukien kach. Kwa li fi ka cja na tak lub na nie była szybka i bez dy sku- 
syjna. Spro wa dzała się do spraw dze nia, czy dekolt zasła nia rowek mię dzy
pier siami i czy kolana nie wystają zbyt śmiało spod spód nic. Zbyt śmiało
ozna czało powy żej rzepki. Matka nie miała niczego powy żej rzepki, a ona
i Reni wszystko. Cho ciaż nie, tylko ona wyglą dała nie skrom nie. Reni
wyszła na śro dek pokoju w dżin sach z dziu rami na kola nach i w luź nej
czar nej pod ko szulce z napi sem „Jestem inna z natury”.

Ojciec roz cią gnął ramiona na zagłówku kanapy, chyba naj sze rzej, jak
potra fił, i spoj rzał na nią z tym swoim dobro tli wym uśmiesz kiem na ustach.

– Chyba mnie nie zro zu mia łaś, córeczko. Wyglą dasz jak menel, nie jak
kobieta. I co to za bła zeń skie hasło? No, bie gaj się prze brać.

Bie gaj. Jego ulu bione słowo, któ rym wymu szał posłu szeń stwo.
Reni nie wło żyła sukienki, przez co doszło do kolej nego spię cia

i wymiany wielu epi te tów, wśród któ rych „nie wdzięczna chłop czyca” był
naj de li kat niej szym. Naj pierw ryczała w swoim pokoju, a potem się w nim
zamknęła. Przy su nęła do drzwi komodę, zaba ry ka do wała się na dobre.

Mina matki mówiła, że sama z chę cią zro bi łaby to samo, byle tylko nie
musieć szcze rzyć zębów do par tyj nych koleż ków ojca, ale zamiast tego
zawie siła sobie na szyi sznur sztucz nych pereł i wsu nęła na stopy szpilki.



Nie paso wały do let niej sukienki, były z gru bego zamszu, zbyt cięż kie,
z kry tymi pal cami, co wyglą dało naprawdę fatal nie.

Jej sukienka była nie bie ska. Gładka, z pół kola, z żół tym paskiem w talii.
Dobrze, że jesz cze paso wała, bo ostatni raz miała ją na sobie w gim na zjum.
Cisnęła pod pachami i w biu ście, który od tam tego czasu urósł o dwa roz- 
miary, ale skrom niej szej w swo jej sza fie nie zna la zła.

Ta, którą miała na sobie teraz, była czarna i o wiele krót sza od gim na- 
zjal nej, a dekolt śmiało poka zy wał rowek mię dzy pier siami. Kupiła ją na
zimo wej wyprze daży, za wła sne pie nią dze i na wła snych zasa dach. Była
tania, ale nada wała się i do kina czy na imprezę, i do pracy. Zwłasz cza do
pracy…

Umyte porząd nie włosy wciąż były wil gotne. Czuła to, gdy przy każ dym
ruchu głowy doty kały jej ple ców. Były cudow nie świeże i pach niały
dobrym szam po nem, nie tym naj tań szym i roz wod nio nym co zwy kle. Po
tygo dniach spę dzo nych w piw nicy nie można chyba chcieć niczego wię cej.
Paznok cie, obcięte, wyszczot ko wane i pocią gnięte lakie rem o bar wie jarzę- 
biny, poły ski wały, jakby szy ko wała się na czer wony dywan.

Zachwiała się na wyso kich obca sach, ale tylko przez chwilę. Tego się
prze cież nie zapo mina, wystar czy zro bić kilka kro ków i wszystko wraca.
Buty były jej, i sukienka, i lakier. Prze cho wane w miej scu, do któ rego nie
miała dostępu od dwóch mie sięcy. Wycią gnięto je z jakie goś zaka marka
domu, zawią zane w worek na śmieci i lekko cuch nące przez brak dostępu
powie trza, ale czy ste i – co naj waż niej sze – jej wła sne.

Tylko per fum nie było. A miała je na pewno przy sobie, gdy ją tu przy- 
wie ziono. Kwia towo-pudrowy zapach Chloé, pod róbka, ale dobrze uda jąca
ory gi nał. Tymi, które teraz dostała, nie chciała się psi kać. Gdy zdjęła korek,
od razu odrzu cił ją odór mie szanki dena tu ratu z jaśmi nem. Wolała już nie
pach nieć niczym, zwłasz cza że miła woń szam ponu otu lała jej włosy. To
w zupeł no ści jej wystar czało.

– Jesteś gotowa? – usły szała naj pierw głos, a potem nie śmiałe puka nie
do drzwi. – Mogę wejść?

Pod nio sła się z tabo retu i zanim odpo wie działa, wyj rzała przez uchy lone
okno. Z roz ko szą zmru żyła oczy i wcią gnęła do płuc wie czorne powie trze.

Kolejne puka nie.
– Za chwilę! – zawo łała, nie odwra ca jąc twa rzy od okna.
Chciała jesz cze przez moment pobyć sama. Napa wać się świe żym

powie trzem i patrzeć w zasnute chmu rami niebo. Wciąż z nie wia do mego



powodu utrzy my wano ją przy życiu, ale wie działa, że koniec jest bli ski.
Kazano jej zrzu cić z sie bie białą koszulę, zmyć z ciała brud i wbić się
w mega sek sowną kieckę. To twój ostatni dzień, usły szała. Masz wyglą dać
tak jak pierw szego dnia, gdy się tu poja wi łaś.

Zaraz po kąpieli, jesz cze w ręcz niku, wpro wa dzono ją do tego pokoju,
co zwy kle. Z zam kiem w drzwiach, sze ro kim łóż kiem i szafą z lichej płyty
wió ro wej. Bez żad nego dywanu, z widocz nymi rysami na pod ło dze, które
wyglą dały jak wijące się czarne węże. Tak o nich pomy ślała, sto jąc bosymi
sto pami na jasnych pane lach. Na łóżku leżała jej sukienka, a pod nim buty.
Nie wiele z tego rozu miała, w gło wie wciąż powra cało „to twój ostatni
dzień”.

Klamka drgnęła i drzwi się otwo rzyły.
– Już naprawdę pora – usły szała.
Powoli się obró ciła i spoj rzała na syl wetkę uwię zioną w wózku inwa- 

lidz kim. To był on, Bez twa rzy. Wresz cie, nie mając opa ski na oczach, miała
oka zję go sobie obej rzeć. Szu kała słów, jakimi mogłaby go opi sać. Gdy go
doty kała, zazwy czaj miał na sobie spodnie dre sowe, pod ko szu lek i buty
cicho biegi. Albo tylko bok serki. Sta rał się ukryć przed nią swoje nie- 
sprawne ciało, zakry wa jąc się kocem. Teraz miał na sobie porządne dżinsy,
koszulę na guziki i stare trampki. Wyglą dał dziw nie jak dia bli. Wolała go
w zwy kłej wer sji, była przy naj mniej praw dziwa. Tak jak wolała Reni
w poprze cie ra nych spodniach, a nie w sukience. Wystroił się, ale tam, głę- 
boko w środku, wciąż był prze cież sobą. Daw nym spor tow cem, a nie
wystro jo nym kaleką. I jesz cze ta saszetka nerka zapięta wokół bio der, nie- 
pa su jąca do niczego.

Kiw nęła zgod nie głową i zro biła ruch naka zu jący mu wyco fa nie się
z przej ścia. Prze ci snęła się do sieni, gdzie wciąż czuć było zapach po jej
kąpieli. Natych miast odwró ciła spoj rze nie od wąskiego kory ta rza, który
pro wa dził do łazienki. Nie chciała widzieć bia łych kafel ków, kosza z narzę- 
dziami ogro do wymi ani tym bar dziej wanny. Drzwi, te na wprost, ze sko- 
blem i otwartą kłódką, też omi nęła wzro kiem. Sta rała się o nich nie myśleć,
nie mniej gdy poczuła wokół kostek muśnię cie piw nicz nego chłodu, jaki
prze ci snął się spod dol nej kra wę dzi drzwi, serce pode szło jej do gar dła.

To twój ostatni dzień.
– Gdzie są wszy scy? – zapy tała, roz glą da jąc się po sieni.
– W lom bar dzie. Jeste śmy tu sami. To jak, gotowa?



Nie cze ka jąc na odpo wiedź, pod je chał do drzwi wej ścio wych i prze krę- 
cił zatrzask. Ten dolny, bo żeby się gnąć do gór nego, musiałby się wysi lić.
Prze je chał przez próg i zatrzy mał się tuż przed nie mal pła ską pochyl nią.

Wycią gnął do niej rękę. Wola łaby go w ogóle nie doty kać, ale ule gła.
Jego dłoń była zimna, zbyt długo trzy mał ją na meta lo wych obrę czach przy
kołach. Do tego dość chro po wata i z wyczu wal nymi odci skami. Nie pró bo- 
wała się uśmie chać, choć może powinna. Może na to cze kał.

– Zbiera się na deszcz – powie działa, patrząc w niebo.
Nie była pewna, czy usły szał, bo cze goś nasłu chi wał w oddali. Echo nio- 

sło muzykę, szybką i pro stą.
Byli już przy furtce. Mogła ją otwo rzyć i wybiec na drogę, woła jąc

o pomoc lub po pro stu ucie ka jąc w ciszy. Wystar czyło tylko prze krę cić
żela zną klamkę.

Zatrzy mał się nagle i obró cił kołami w stronę domu. Naparł rękami na
obrę cze i odje chał cegla stą ścieżką za budy nek. Została sama. Po raz pierw- 
szy, odkąd się tu zna la zła. Bez murów, piw nic, sufi tów i drzwi. Sama
i naprawdę wolna.

Wystar czyło chwy cić za klamkę.
Po co to zro bił? Wysta wił jej posłu szeń stwo na próbę, by zorien to wać

się, czy lojal nie tu zosta nie, czy też wyśli zgnie się przez bramkę i zacznie
wołać o pomoc? Prze cież mogła.

Stała osłu piała i patrzyła w ciem ność za domem. Serce waliło jak osza- 
lałe. Odcze kała kil ka na ście dłu gich sekund, ale wciąż nie wra cał.

Furtka.
Klamka.
Oglą da jąc się za sie bie, wyszła na drogę. Po pra wej bie gła zabu do wana

szosa pro wa dząca do wsi, skąd dobie gały disco po lowe rytmy. Droga po
lewej była pusta i koń czyła się ścianą lasu.

Wszystko wró ciło. Opę tań czy bieg przez ciem ność roz piętą mię dzy
drze wami i roz pacz liwe chwy ta nie powie trza w płuca. Uja da nie, które zbli- 
żało się i w końcu ją dopa dło.

Schy liła się, by zdjąć buty. Bez nich będzie szyb ciej i wygod niej. Nie
skręci nogi w kostce, co naj wy żej zedrze sobie skórę. To tylko dwie ście,
może trzy sta metrów. Spró buje ten ostatni raz.

– Rze czy wi ście, idzie na burzę – dotarło do niej, nim zdą żyła wypro sto- 
wać plecy. Nie usły szała dobrze naoli wio nych try bów w wózku. Chło pak



zna lazł się tuż za nią nie wia domo kiedy. – Co robisz? – spy tał, przy glą da- 
jąc się jej bosej sto pie.

– To tylko kamień w pan to flu – odparła.
Czar nej, skoł tu nio nej bestii, która pod bie gła do furtki, też wcze śniej nie

zauwa żyła. Po chwili usły szała sko wyt, prze cią gły i roz ju szony. Mon strum
było tak bli sko. Dotarł do niej mdły smród jego brud nej sier ści.

To twój ostatni dzień.
Tak Bez twa rzy chciał się z nią zaba wić? Dając jej wol ność i zaraz potem

pusz cza jąc to kudłate bydlę?
Od zwie rzę cia, które już raz nie mal obdarło ją ze skóry, oddzie lał ją

jedy nie wózek i sie dzący na nim chło pak. Wystar czy, że koła prze suną się
o pół metra, a wtedy ten potwór dopad nie ją w sekundę i dokoń czy to, co
mu wtedy prze rwano.

Na razie pies wysu nął w jej stronę pysk i wcią gnął w noz drza jej zapach.
Musiał roz po znać woń, bo pod niósł na nią żółte śle pia i wyszcze rzył kły.

– Jedyny taki w oko licy – powie dział chło pak, głasz cząc gor li wie bestię
po naje żo nym karku. – Hybryda psa z wil kiem. Star cza za stado rot twe ile- 
rów. Ojciec dał za niego mają tek, żeby pil no wał obej ścia.

Stała jak wryta i patrzyła na koła wózka, modląc się, by nie odje chały
ani na cen ty metr.

– Wool fie, przy wi taj się z panią – powie dział do zwie rzę cia, po czym
zwró cił się do dziew czyny: – Chyba nie po trzeb nie was sobie przed sta wiam.
O ile wiem, już się zna cie. Wool fie w każ dym razie cie bie poznaje.

Poczuła, jak łzy płyną jej po policz kach. Potarła odru chowo oczy. Tusz
roz ma zał się po twa rzy i dłoni. To musiał być żało sny widok, ale nie czuła
wstydu. Było jej obo jętne, co sobie pomy śli Beztwa rzy. Jedyne, co czuła, to
strach przed bólem.

Cze kała, aż się roze śmieje albo rzuci coś z pogardą. Do tej pory ni gdy
tego nie robił. Jak na oko licz no ści, w jakich się spo tkali, był wręcz absur- 
dal nie miły. A wła ści wie obo jętny, co dla niej było jed no znaczne z uprzej- 
mo ścią. Zrobi to teraz, wygląda prze cież arcy głu pio z roz ma za nym tuszem.

Nie zaśmiał się, tylko wyjął z saszetki paczkę chu s te czek i wycią gnął
w jej kie runku.

Bała się wyko nać jaki kol wiek gest. Widziała, jak wil czarz prze stę puje
z łapy na łapę, szy ku jąc się do skoku. Chło pak przy trzy mał go za kudły na
karku i zama chał chu s tecz kami.



– No, wytrzyj się. Nie będziesz prze cież cho dzić taka… – Powstrzy mał
się przed wypo wie dze niem słowa „obsmar kana”. – Nie możesz cho dzić
w takim sta nie.

Jasne, że nie. Prze cież to ostat nia noc. Nie po to ją wyką pał, żeby teraz
pre zen to wała się jak stra szy dło. Zepsułby sobie całą przy jem ność.

Zła pała paczuszkę i wycią gnęła z niej dwie chu s teczki. Jedną potarła
skórę na twa rzy, drugą osu szyła zabru dzoną rękę.

– Tam rzuć. – Wska zał na pokrzywy rosnące przy pło cie.
Cisnęła je w ziel sko i znów cze kała. Zapa da jąca na dro dze do lasu ciem- 

ność wabiła ją, ale kudłata bestia była coraz bar dziej pod nie cona.
– Spo kój, Wool fie! Teraz zosta niesz tu i będziesz pil no wał domu. Dobry

pie sek… Dosta niesz coś ode mnie na odchodne. Żeby ci się lepiej pil no- 
wało.

Bez twa rzy znów się gnął do saszetki. Tym razem wyjął z niej folię alu mi- 
niową. Gdy tylko ją roz wi nął, od razu poczuła zapach domo wej kieł basy.
Nie było jej dużo, zale d wie na dłu gość palca.

– Świnka była mała i różowa… czu jesz świnkę, ty mały łobu zie? –
Powie dział, wyma chu jąc mię sem tuż przed psim nosem. – Mała i różowa.
Cał kiem różo wiutka. Chcesz świnkę, Wool fie?

Pod rzu cił kieł basę, a pies pochwy cił ją w powie trzu i nie roz gry za jąc,
prze su nął wprost do gar dła.

Chło pak zapiął zamek saszetki i przy mknął za sobą furtkę. Nie rozu- 
miała, dla czego nie zatrza skuje jej do końca. To kudłate bydlę, które obli zy- 
wało się teraz po pysku, gotowe było prze do stać się na ulicę.

Pies wydał z sie bie piskliwy dźwięk i zaraz potem kolejny, do któ rego
dołą czyło pochrzą ki wa nie i odkrztu sza nie. Zbyt łap czywe połknię cie kieł- 
basy musiało się tak skoń czyć, ale nawet przez chwilę go nie żało wała. Gdy
zaczął sko wy tać i słab nąć, prze szło jej przez myśl, żeby zebrać się na
odwagę, podejść do potwora i huk nąć go mię dzy śle pia. Teraz mogła to zro- 
bić, bo usiadł i zwie sił łeb, pró bu jąc zwy mio to wać to, co zale gało mu
w prze łyku. Gęsta ślina wymie szana z pianą ście kała z wło cha tego pyska.

– Nie musisz na to patrzeć, to nie będzie nic miłego. – Chło pak zje chał
swoim wóz kiem na asfal tową jezd nię i usta wił się przo dem do łuny, jaka
biła od świa teł dys ko teki.

Otwie rała już usta, by zapy tać, czy bestia zdy cha, ale ją uprze dził:
– Powiedzmy, że ktoś obcy wdarł się na pose sję i nakar mił to szcze ka- 

jące gówno kieł basą z gwoź dziami. No nie patrz tak. I otwórz tę bramkę



sze rzej.
Kop nęła furtkę, jak jej kazał. Spoj rzała na leżą cego już cał kiem pła sko

psa. Cier piał, ostrza gwoź dzi z pew no ścią zro biły w jeli tach swoje. Co za
piękny widok. Nie zasta na wia jąc się długo, wbie gła na ścieżkę i sta nęła nad
zwie rzę ciem. Unio sła nogę i naci snęła stopą na jego brzuch. Nie miał siły
się pod nieść, jedy nie jęczał spa ra li żo wany bólem. Łzy znów popły nęły jej
po twa rzy, tym razem z ulgi.

Nie chciała być świad kiem tego, jak zdy cha. Wystar czyła jej świa do- 
mość, że była ostat nią osobą, jaką ta bestia widziała przed śmier cią. Nie
oglą da jąc się już wię cej za sie bie, wyszła na ulicę.

Las czy kaleka na wózku? Musiała wybrać teraz, w tej chwili.
– Jesteś wolna. – Chło pak popa trzył jej pro sto w źre nice. – Możesz iść

ze mną lub znik nąć.
Dziwne to było spoj rze nie i dziw nie się też poczuła. Uprzy tom niła sobie,

że nie wie nawet, jak chło pak ma na imię. Do tej pory nawet nie chciała
tego wie dzieć, wolała nie nazy wać go żad nym kon kret nym imie niem. Był
po pro stu Bez twa rzym. On też ni gdy nie zapy tał jej o imię, choć wie dział,
że to, któ rym przed sta wiła się pierw szego dnia, było tylko ksywką. I ani
razu tej ksywki nie wypowie dział. Zwłasz cza że gdy tra fiali do jed nego
pokoju na regu larne spo tka nia, zwane godzin kami, nie roz ma wiali ze sobą
nie mal wcale.

Las czy chło pak?

* * *

Gdy Julia zapar ko wała samo chód dwie ulice od klubu, pierw sze kro ple
desz czu już odbi jały się od maski skody. Mogłaby sta nąć bli żej Milano,
cho ciażby przy kon te ne rze na śmieci, który wypeł niały odpady po remon- 
cie, ale wolała nie rzu cać się w oczy. Poza tym ryzyko, że któ ryś z impre zo- 
wi czów obie rze sobie jej wóz za cel rzutu puszką po piwie, było zbyt duże.

Daria była innego zda nia, nie chciała czła pać na pie chotę. Bąk nęła coś
o nad cią ga ją cej ule wie i koniecz no ści cho wa nia się przed burzą, ale tak
naprawdę cho dziło jej o to, by zaje chać przed klub niczym gwiazda fil- 
mowa. Może dzięki temu sta łaby się zauwa żalna. Nie prze szka dzało jej, że
skoda z wybitą boczną szybą nie przy po mi nała limu zyny.

Wokół sta rej remizy kłę biły się grupki mło dych ludzi, od któ rych bił
zapach fir mo wych per fum wymie szany z papie ro so wym dymem. Jedni sie- 



dzieli przy sto łach, na któ rych sty gły gril lo wane kar kówki, inni krą żyli
z butel kami bez kap sli. Śmiech kuso ubra nych dziew cząt prze ci nał co
chwila powie trze i muzykę sączącą się z wnę trza klubu.

Sta nęły na wprost wej ścia, pod drze wem, gdzie deszcz nie dosię gał
ziemi.

– Ład nie grają – powie działa z pod eks cy to wa niem Daria. – Kapela przy- 
je chała aż z War szawy.

Aż z War szawy zabrzmiało, jakby dotarli tu z dru giego końca świata.
– Zaczy nają śpie wać mój ulu biony kawa łek. O dziew czy nie ciem no- 

okiej. Mogę iść? – Zako ły sała ramio nami. – Drugi raz tego nie zagrają. Pro- 
szę.

– Tylko jedna pio senka – zgo dziła się Julia. – Jak się skoń czy, wró cisz
i poka żesz mi, kto jest kim.

– Obie cuję.
Przy gła dziła włosy, choć jesz cze kilka minut temu nakrę cała je roz- 

grzaną lokówką i robiła lekki tapir z grzywki, by nie opa dała na czoło.
Wzięła głę boki oddech, jakby szy ko wała się do biegu, po czym ruszyła do
wej ścia.

Trudno było zro zu mieć, co woka li sta wyśpie wy wał o dziew czy nie ciem- 
no okiej. W pierw szej zwrotce kochała jedy nie czer wone róże, a w dru giej
już tylko spa cery po plaży. W trze ciej nie kochała niczego i nikogo, za to
kochano ją. Bez jej wie dzy, cho ciaż coś podej rze wała. Czwar tej zwrotki
Julia już nie słu chała. Wyko rzy stała moment, gdy kro pie nie desz czu na
chwilę ustało, i pode szła do sta no wi ska z gril lem. Zada szone i obu do wane
pla sti ko wymi osło nami, zatrzy my wało duchotę i zapach pie ką cego się
mięsa. Dwu dzie sto kil ku latka obsłu gu jąca ruszt, przy po mi na jąca wyglą dem
młodą Kate Win slet, pod nio sła wzrok na Julię, która nijak tu nie paso wała.

– Pani to chyba nie tu tej sza – powie działa na widok zwy kłego pod ko- 
szulka i dżin sów. – Ale bez stresu, Milano wita wszyst kich. Kieł ba ski jesz- 
cze nie go towe, więc co… bro wara?

Nie cze ka jąc na odpo wiedź, się gnęła po piwo z pik ni ko wej lodówki
i rozej rzała się za otwie ra czem. Musiał się zapo dziać, więc spraw nie ude- 
rzyła szyjką butelki o kra wędź grilla. Kap sel odsko czył gdzieś w trawę.

– Pierw sze piwo gra tis. Za ewen tu alny napi wek z góry dzię kuję.
Julia rzu ciła dzie się cio zło towy bank not na wikli nową tackę i ode brała

butelkę.



Nie zamie rzała pić, z pro cen tami poże gnała się wiele lat temu, gdy nie- 
mal obró ciły jej życie w perzynę. Dla tego czu łaby się o wiele lepiej, gdyby
Pra wie–Kate nie przy glą dała jej się tak badaw czo. Naj wy raź niej nie przy- 
wy kła do tego, by ktoś, kto wybrał się na wiej ską zabawę, nie zaczął jej od
spo ży cia alko holu.

Przy ło żyła więc butelkę do ust i poru szyła fał szy wie krta nią.
– Nie złe, mocne – pochwa liła, po czym otarła usta wierz chem dłoni.
Pra wie–Kate chyba jej nie uwie rzyła.
– Jak dla przed szko laka. Ale na roz pęd w sam raz – dodała. – Bar

z poważ nym towa rem otwiera się za… – Spraw dziła godzinę na zegarku. –
Wła ści wie to zaraz. Wła śnie powinna zacząć się inau gu ra cja. Prze mowa
będzie.

Dziew czyna włą czyła przy cisk w słupku pod trzy mu ją cym wiatę. Łączył
się kablem z zawie szo nym pod dachem gło śni kiem.

– Ostat nie dar mowe roz la nie przed prze mową! – krzyk nęła do mikro- 
fonu. – Piwo dostępne u mnie lub na sto isku przy wej ściu do klubu! Zapra- 
szam! Ostat nie roz la nie!

Zakłę biło się przy dymią cym grillu. Julia czuła, jak ktoś bez par do nowo
napiera na jej plecy i ociera się o bio dra. Nie oglą da jąc się za sie bie, ode- 
szła z butelką kilka metrów dalej. Pro wo ko wa nie pyskówki z jakimś lokal- 
nym ero to ma nem nie miało sensu, zwłasz cza że w jej kie runku szła już
Daria. Z pło ną cymi policz kami i tajem ni czą miną.

– Zaraz wyj dzie na scenę – szep nęła drżą cym gło sem, nachy la jąc się
Julii do ucha. – Alek Koziej będzie mówił. Chodźmy zająć miej sce, bo za
chwilę nie będzie gdzie nogi posta wić.

Oczy Darii się szkliły, poziom eks cy ta cji się gał już poza skalę. Zapo- 
mniała o zmiaż dżo nym rowe rze i wywie zio nych na zgubę koniach. Pocią- 
gnęła Julię za rękę w stronę wej ścia.

Pomiesz cze nie było nie zbyt duże, za to wyso kie. Przy sufi cie, w plą ta ni- 
nie kabli i szyn z umo co wa nymi na nich punk to wymi reflek to rami, widać
było otwór, przez który prze bie gał stra żacki ześlizg. Poza nim po sta rej
remi zie nie pozo stał ślad. Wszystko, co zagra cało powierzch nię po prze nie- 
sie niu stra ża ków w inne miej sce, zostało usu nięte i zastą pione ele men tami
dys ko teki. Na ścia nach wisiały opra wione w ramy pla katy z zespo łami
disco polo, winy lowe płyty two rzące abs trak cyjne kom bi na cje oraz gło- 
śniki. Po nie zbyt dłu gim pode ście, na któ rym stały pół to ra me trowe gło- 



śniki, krę ciło się kilku spo co nych muzy ków. W trak cie krót kiej prze rwy
wycie rali karki ręcz ni kami i pili wodę z pla sti ko wych bute lek.

Minęło kilka minut, nim sala zaczęła się zapeł niać na nowo. Dar mowe
piwo się skoń czyło, co oznaj mił cichy gong wiszący przy sta no wi sku z gril- 
lem. Powrót impre zo wi czów pod dach przy śpie szył rów nież coraz sil niej
pada jący deszcz.

Wej ście wła ści ciela lokalu wbrew ocze ki wa niom gości nie było spek ta- 
ku larne. Na rzu cone przez woka li stę „orkie stra tusz!” ude rzono zbyt krótko
w per ku sję, po czym zale gła cisza. Boczne drzwi otwo rzyły się i sta nął
w nich młody czło wiek w oku la rach. Nie wyda wał się szczę śliwy i dumny,
tylko raczej obo lały. Szedł powoli, lekko przy kur czony, trzy ma jąc się jedną
ręką za żebra.

– To przez pożar – szep nęła Daria. – Bie dak męczy się, w końcu nie mal
spło nął żyw cem. Pani nic nie wie… Gdyby nie przy ja ciele, nie byłoby go tu
teraz. Zja wili się w ostat niej chwili. Szczę ście od Boga. – Zro biła dys kret- 
nie znak krzyża na pier siach, uno sząc przy tym wzrok ku sufi towi z dziurą
na ześlizg.

Wypro sto wał się dopiero wtedy, gdy z końca sali doszły go poje dyn cze
gwizdy. Musiał wziąć je za dobrą monetę, bo pod niósł rękę i poma chał do
gwiż dżą cych.

Zachwiał się, kiedy posta wił nogę na pode ście, ale szybko zła pał rów no- 
wagę. Prze tarł dło nią wil gotne czoło i sta nął przy mikro fo nie. Puk nął
w niego dwu krot nie pal cem.

– Sły chać mnie dobrze? – zaga dał i prze biegł wzro kiem po gło wach
uczest ni ków imprezy.

Odpo wie działo mu entu zja styczne „sły chać!”.
Górne świa tła przy ga sły, na gospo da rza skie ro wano reflek tor zawie- 

szony naprze ciwko sceny. Alek zmru żył oczy i popra wił wyso kość mikro- 
fonu, pod cią ga jąc go oczko wyżej.

– Mówić długo nie będę, bo nie po to tu przy szli ście, żeby słu chać, jak
przy nu dzam. Kapela też nie wzięła forsy za bez czynne sie dze nie, a tania nie
jest. – Zaśmiał się szcze rze. – Jed nak zanim oddam chło pa kom mikro fon,
chciał bym powie dzieć wam wszyst kim, że oto speł niło się moje marze nie.
Po pierw sze, jak widzi cie, na dal żyję. – Mówiąc to, roz ło żył ręce i okrę cił
się wokół wła snej osi. – A po dru gie udało mi się doko nać cudu.

– Brawo! – krzyk nęła piskli wie jakaś dziew czyna spod sceny. – Milano
rzą dzi!



Alek przez dłuż szą chwilę patrzył po twa rzach przy by łych, pró bu jąc
odna leźć wśród nich te, które były dla niego naj waż niej sze.

– Nie cho dzi o Milano. Cho dzi o nich, o moich przy ja ciół. Jesz cze
godzinę temu wąt pi łem, czy będą tu ze mną w ten szcze gólny dla mnie wie- 
czór. Mię dzy nami wyda rzyło się wiele nie prze wi dzia nych sytu acji. Nie
każda przy jaźń znie sie wszystko, ale jak się oka zuje, nam się udało. Przy- 
szli i są tu teraz ze mną. Nie dla tego, że posta wi łem tę budę na nogi, ale
dla tego, że wie dzieli, jakie to dla mnie ważne, byśmy mogli świę to wać
otwar cie klubu razem, we trzech. Więc, kochani goście, chciał bym, żeby- 
ście powi tali ich bra wami. Przed sta wiam wam naj bliż szych mi ludzi. –
 Alek wycią gnął rękę w prawą stronę. – Przy wi taj cie Muńka Bugaja i… –
 drugą ręką wska zał prze ciwną część sali, tuż przy samym wyj ściu – Kostka
Knotta. Świa tła!

Dwa reflek tory obsłu gi wane przez oświe tle niowca ukry tego na tyłach
sceny zostały skie ro wane w dwa prze ciw le głe kąty klubu.

– Podejdź cie – zachę cił przy ja ciół ruchem pal ców.
Tłum roz su nął się i Muniek ruszył jako pierw szy. Szedł szpa le rem, uno- 

sząc nad głową dło nie i trium fal nie klasz cząc. Nie widział spoj rzeń, jakie
błą dziły po jego spodniach i koszuli upstrzo nych reszt kami ziemi ze
szklarni. W ogóle mało co widział po dwóch wypa lo nych join tach.

Wgra mo lił się na podest przy pomocy męż czy zny z obsługi tech nicz nej.
Ukło nił się nisko, po czym dorwał mikro fon.

– Dobrze się bawi cie?! – wrza snął.
Sam bawił się świet nie. Na dowód eufo rii roz piął guziki koszuli i ścią- 

gnął ją z karku. Zawi ro wała kil ka krot nie nad jego głową, po czym zawi sła
zwi nięta na szyi.

– Jak powie dział mój ser deczny przy ja ciel Alek, nasza paczka znów
działa razem. Ale, ale… – wybeł ko tał. – Bra kuje tu jesz cze jed nego.
Kostek, mordo… Łap za te swoje kółka i dawaj tu do nas!

Tym razem tłum roz stą pił się znacz nie sze rzej. Widok Knotta na wózku
nie był dla nikogo zasko cze niem. Chło pak poczuł nawet na ramie niu kilka
krze pią cych klep nięć. Poło żył ręce na kołach, ale zaraz potem je cof nął. Nie
musiał poko ny wać tej drogi sam. Był z nim ktoś, kto powoli popy chał
wózek do przodu.

– Dawaj, ty nasza wio skowa kaleko! – Muniek zato czył się, śmie jąc. –
Siły nie masz? A… w towa rzy stwie. Kto tam jest z tobą? Co to za ofiara
losu tak się wle cze?



Im byli bli żej, tym rysy twa rzy dziew czyny pcha ją cej wózek Kostka sta- 
wały się coraz wyraź niej sze. Gdy przy sta nęli pod sceną, Muniek nagle
zamilkł i znie ru cho miał.

– Jaki ten świat jest mały… – rze kła dziew czyna i wysu nęła się naprzód.
Pode szła tak bli sko, że Muniek czuł zapach jej szam ponu do wło sów.
Chciała powie dzieć o wiele wię cej, ale ktoś pod sta wił w oka mgnie niu

rampę, by Kostek mógł wje chać na podest. Nie mogła go teraz zosta wić.
Miała wobec niego dług i zamie rzała go spła cić.

– Za godzinę będziesz wolna, ale teraz po pro stu bądź przy mnie bli sko –
popro sił Kostek chwilę wcze śniej, gdy zna leźli się pod klu bem. – Niech
wszy scy zoba czą, że nie jestem taki ostatni, że i ja mogę… że mnie też
może ktoś…

Nie dała mu skoń czyć, mówiąc:
– Przy sługa za przy sługę.
A potem pchnęła wózek w kie runku Milano.

Alek z minuty na minutę wyglą dał coraz mar niej. Wysi łek, jaki wło żył, by
poin for mo wać, że zapla no wany o pół nocy pokaz fajer wer ków został odwo- 
łany z powodu nad cią ga ją cej burzy, kosz to wał go kolejne kro ple potu na
czole.

Pomruk nie za do wo le nia był tak samo sły szalny jak odgłosy wiszą cych
nad klu bem chmur. Poja wiło się kilka gwiz dów, tym razem pozba wio nych
entu zja zmu.

– Zamknąć się! – wrza snął do mikro fonu Muniek. – Co za cham stwo!
Mało wam? Macie co pić, muzyka jest, więc bawić się, do dia bła! Orkie- 
stra, grać!

Poje dyn czy strzał roz legł się, nim muzycy zdą żyli zro bić krok w kie- 
runku sceny. Wszy scy zamarli i obser wo wali, jak Muniek w zwol nio nym
tem pie łapie się za klatkę pier siową, a potem pod nosi zakrwa wioną dłoń.
Czer wień pły nęła pomału od pal ców do łok cia. Kiedy pierw sze dwie kro ple
spa dły pod jego nogi, roz legł się prze raź liwy wrzask jakiejś dziew czyny.
Poza nią nikt nie wydo był z sie bie głosu i nikt się nie poru szył.

– Co się stało? – Daria wspięła się na palce, ale kilku rosłych chło pa ków
i tak zasła niało jej widok. – Co się tam dzieje?!

Dopiero teraz szum zaczął nara stać. Ktoś krzyk nął, ktoś inny rzu cił się
w panice do wyj ścia.



Kolejny strzał.
– Zostań tu – naka zała Julia, po czym zaczęła prze ci skać się do przodu.

– Na bok!
W prze świ cie mię dzy ludźmi zoba czyła jedy nie dłoń z lufą skie ro waną

w stronę sceny i kawa łek ramie nia. Ode pchnęła kolejne dwie osoby i się- 
gnęła za pasek od spodni. Ale glocka nie było. Prze klęła w myślach. Ścisk
przy grillu i dar mowa dolewka… Przez tego, kto z zapa łem napie rał na jej
bio dra, broń musiała się wysu nąć i upaść pod nogi.

Miała do wyboru albo wyco fać się z klubu jakimś bocz nym wyj ściem,
albo…

– Pro szę, nie rób tego! – usły szała kobiecy krzyk dobie ga jący ze sceny.
Nie było czasu na szu ka nie bocz nego wyj ścia. Potrą ca jąc prze ra żo nych

mło dych ludzi, prze dzie rała się dalej w stronę pode stu.
– Nie rób tego! – powtó rzyło się bła ga nie.
Znaj do wała się już na tyle bli sko, by móc zoba czyć, co się tam dzieje.

Było ich czworo. Alek klę czał przy Muńku, zaci skał dło nie na sączą cej się
ranie i coś do niego mówił, chyba bła gał, żeby otwo rzył oczy. Dziew czyna,
któ rej twarz znała za zdję cia, chwiała się na nogach i zasła niała sie dzą cego
na wózku Kostka Knotta. Patrzyła pro sto w oczy komuś, kto celo wał do
niej z broni.

Julia powio dła wzro kiem ku napast ni kowi. Wystar czył uła mek sekundy,
by zro zu miała, kto stoi kilka kro ków przed nią. Drobne ramiona i ścięte na
jeża włosy. I złoty glock wyce lo wany w ska mie niałą Sarę Lewicką.

– Posłu chaj jej, Moniko. Oddaj broń, a zała twimy to wszystko w inny
spo sób. – Julia zro biła powoli krok naprzód i wycią gnęła rękę.

Brewka obró ciła głowę, ale tylko na chwilę. To, co działo się na sce nie,
inte re so wało ją dużo bar dziej niż sytu acja za ple cami.

– Odsuń się, wariatko. – Kiw nęła na bok pisto le tem, naka zu jąc Sarze, by
ta ruszyła się w prawo.

Nie zadzia łało. Dziew czyna stała nie wzru sze nie, nie zamie rza jąc odstą- 
pić od wózka.

– Rusz się, sły szysz?! Na bok!
Sara tylko pokrę ciła głową.
Monika musiała uznać ten bunt za wyjąt kowo komiczny, bo roze śmiała

się cierpko.
– Widzę, że zakwi tła tu roman tyczna miłość. Jakie to wzru sza jące.

Miłość to piękna rzecz. Szla chetna. Tak jak miło sier dzie. Mi-ło-sier-dzie.



Nawet podob nie brzmi, nie uwa żasz? Szkoda, że nie wszyst kie z nas mogły
go doświad czyć. Już wiem! Może twój nowy przy ja ciel nie zna tego słowa?
Zapy taj go. Albo nie, lepiej będzie, jak sama to zro bię. W końcu długo cze- 
ka łam na tę roz mowę. Tam ten sztywny już ze mną nie pogada, więc zała-
twimy to we dwoje.

Już miała zro bić krok naprzód, gdy poczuła, jak coś zaci ska się na jej
szyi i cią gnie ją do tyłu.

– Mówi łam ci, że nie zno szę, kiedy ktoś bawi się moimi zabaw kami –
szep nęła jej do ucha Julia. – Powin naś była posłu chać.

Dziew czyna wydała z sie bie chra pliwy dźwięk. Wyglą dało na to, że
zaczyna się dusić, więc Julia polu zo wała ucisk. Nie po trzeb nie. Wystar czył
moment, by zgięty łokieć Brewki wbił się mocno w jej żołą dek. Dwa ude- 
rze nia i była wolna. Stała teraz nad nią, celu jąc lufą w jej głowę.

– Zabaw kami należy się dzie lić, taka jest zasada.
Julia zro biła ruch, chcąc pod nieść się z klę czek. Powstrzy mał ją chłód

metalu przy ci śnię tego do czoła. Nie odry wa jąc lufy od głowy Julii, Brewka
przy kuc nęła i poki wała ener gicz nie ogo loną głową.

– Naprawdę liczy łaś na to, że pozwolę ci zała twić to za mnie?
– Pro si łam tylko, żebyś…
– Ciii… teraz ja mówię. Dobrze wiem, o co mnie pro si łaś. Żebym

grzecz nie cze kała na finał, opa la jąc się na dur nym leżaku. Tylko wiesz co?
Szybko mi się to znu dziło. Zresztą leżak śmier dział rybami, a wiesz, że
brzy dzę się ryb. Dla tego wpa dłam. Nie patrz tak, Julia, prze cież ci mówi- 
łam, że zamie rzam tu przyjść i się zaba wić. Nie pamię tasz? Mówi łam też,
że nie zapo mnisz tej imprezy do końca życia. Jak widzisz, dotrzy muję
słowa. Bo chyba się nie nudzisz? Zdra dzę ci, jaki będzie kolejny punkt pro-
gramu. Ten fra jer na wózku zaraz zain ka suje kulkę. Jeśli nie chcesz dostać
kolej nej, ani drgnij. Kolej nego ostrze że nia nie będzie.

Pod nio sła się, wsko czyła na podest i wywi ja jąc bro nią, pode szła do
mikro fonu. Świa tło reflek tora padało wprost na jej chudy tułów w zie lo nym
T-shir cie.

– Po pierw sze, nikt się nie rusza, zro zu miano? Po dru gie, nie zła impreza,
co? – Zachi cho tała. – Ale to jesz cze nie koniec zabawy. Za chwilę ten czło- 
wiek dołą czy do swo jego kum pla. Szyb kie pach, pach i będzie po spra wie.
Co tak patrzy cie? Że zwa rio wa łam? Że niby nie wie cie, co się dzieje pod
waszym nosem? Macie rację, cza sem lepiej jest niczego nie sły szeć i nie
widzieć. Ja też nie widzia łam. Nie pozwo lono mi oglą dać jego twa rzy,



kiedy zamy kano mnie w pokoju z łóż kiem i kazano robić wszystko, żeby
ten kaleka… – Zaci snęła usta, słowa prze cho dziły jej przez gar dło z coraz
więk szym tru dem. – Nie pozwo lono mi widzieć, dokąd mnie wiozą. Tygo- 
dniami gni łam w piw nicy bez okien. Zaka zano mi patrzeć, ale sły sza łam
wszystko. Głosy łatwo zapa mię tać, a ja bar dzo chcia łam zacho wać je
w swo jej pamięci. Było ich trzech. Jeden z nich już się z nami poże gnał.
Zna li śmy się krótko, bo tylko tyle, co jazda z mia sta na to wiej skie zadu pie.
Drugi… – Spoj rzała na Alka, który sie dział skur czony przy zwło kach przy- 
ja ciela, a potem na Kostka. – Żal mi cię, tyle zachodu na nic. Powiedz nam
wszyst kim, jak to jest mieć w łóżku kobietę i nie móc z nią zupeł nie nic,
bo… – Wycią gnęła przed sie bie palec wska zu jący i powol nym ruchem
zgięła go w dół. – Były śmy ci potrzebne, bo mia łeś nadzieję, że może coś ci
tam na dole drgnie? Jakże mi przy kro, że nic z tego nie wyszło. Żadna
kobieta nie będzie w sta nie znów zro bić z cie bie męż czy zny. Zresztą kolej- 
nej próby już nie będzie. Czas ci się koń czy. Tamte dziew czyny też miały
go mało. Przy po mnij mi: jak to brzmiało? Te słowa, które każda z nas sły- 
szała, kiedy prze kra czała próg two jego pokoju. Że mamy dać z sie bie
wszystko, i że jeśli zbyt słabo się posta ramy, to karą będzie śmierć? Wiesz,
co się wtedy czuje? Użyj wyobraźni. Pomyśl sobie, jak to by było, gdyby
ktoś pod groźbą śmierci kazał ci wto czyć się wóz kiem na szczyt skały.
Brzmi tro chę okrut nie, co? Więc za każdą z nas po kulce. Ale zanim to zro- 
bię, muszę cię popro sić o pomoc: zwierz się sta rej przy ja ciółce, ile ich było.
Ile dziew czyn ugo to wało się w tej two jej obskur nej wan nie?

Prze su nęła się tak, by świa tło nie raziło jej w oczy. Sta nęła bokiem i co
kilka sekund obra cała głowę, by skon tro lo wać, co dzieje się w sali. Wystar- 
czył byle sze lest lub szept, aby ostrze gaw czo skie ro wała dłoń z bro nią
w daną stronę. Przede wszyst kim sku piała jed nak uwagę na Julii. Spo dzie- 
wała się, że ta, wyko rzy stu jąc moment nie uwagi, pode rwie się i znów
zechce ją powstrzy mać. Na razie nie pró bo wała żad nych sztu czek. Klę czała
tylko, co wyglą dało dość komicz nie.

I nagle świa tła na kilka sekund przy ga sły. Burzowy wiatr musiał naru- 
szyć kable i doszło do zakłó ce nia w prze pły wie prądu. Gdy znów zro biło
się jasno, Julia stała pod sceną.

Brewce wydało się, że zaci ska coś w scho wa nej za ple cami dłoni. Ktoś
pew nie podał jej pręt lub pustą butelkę po piwie. Zesko czyła z pode stu
i znów wymie rzyła w nią glocka.



– Nie zmu szaj mnie… – powie działa bła gal nie, patrząc jej pro sto
w oczy. – Nie masz poję cia, przez co prze szłam. To nie jest twoja wojna,
więc odejdź, zanim będzie za późno.

Julia stała nie ugię cie. Brewka kątem oka widziała, że ręka, którą do tej
pory cho wała za ple cami, wysuwa się powoli do przodu.

– Będziesz liczyć do trzech? – zapy tała Kra wiec.
– Nie. Zała twię to szybko, choć wola ła bym wcale tego nie robić. Coś

nas w końcu łączyło.
Julia wzru szyła ramio nami.
– Nie było tego wiele, więc nie ma co popa dać w sen ty menty.
Brewka wzięła głę boki oddech.
– Chrza nisz mi całą robotę – szep nęła. – Pro szę cię po raz ostatni, daj mi

dokoń czyć mój plan.
– Wiesz, jak to jest z pla nami. Nie zawsze wycho dzą. Wygląda na to, że

nie masz wyj ścia. Naj pierw musisz zabić mnie, a potem jego. Pój dzie ci
gładko, nie zamie rzam się bro nić, a w kalekę łatwo wyce lo wać. Dziew- 
czyna, która go zasła nia, w końcu ska pi tu luje. Ledwo trzyma się na nogach.
Na moje oko ma już dość.

Julia spoj rzała zna cząco na Sarę, która w lot zro zu miała, że to jest ten
moment. Odblo ko wała stopą hamu lec wózka i zaczęła wyco fy wać go bez- 
sze lest nie w głąb sceny. Jedyne, co mogła zro bić, to ukryć Kostka za pira- 
midą gło śni ków. Alek, sła nia jąc się na boki, ruszył za nimi.

– À pro pos sen ty mentu – cią gnęła dalej Julia. – Skoro to ma być nasze
poże gna nie, należy mi się ostat nia przy sługa.

– Kapela ma zagrać spe cjal nie dla cie bie jakiś disco po lowy chłam? To
aku rat mogę zała twić.

– Wypuść ludzi.
Brewka się skrzy wiła.
– Pomysł z pio senką wydaje mi się lep szy.
– Oni nie mają z tym nic wspól nego. Wypuść ich.
– Wypusz czę, ale dopiero gdy kaleka zarobi już swoją kulkę. Chcę dla

niego publicz nej egze ku cji.
– Ci ludzie są prze ra żeni. Jeden czło wiek już nie żyje, a oni nie chcą

patrzeć, jak ginie kolejny.
Brewka uzmy sło wiła sobie, że zbyt długo nie kon tro lo wała tego, co

dzieje się za jej ple cami. Na pode ście leżało ciało Muńka, ale poza tym było
pusto.



Wysy czała pod nosem jakieś bluź nier stwo i już bez sen ty mentu wyce lo- 
wała pisto let w głowę Julii.

– Sama się o to pro si łaś. Jeśli chcesz, możesz zamknąć oczy.
Julia poczuła, jak kro ple krwi spry skują jej twarz. Seria strza łów prze- 

szy wała klatkę pier siową dziew czyny. Zanim upa dła, w ułamku sekundy
zoba czyła jesz cze, że tym, co Julia tak kur czowo zaci skała w dłoni, była
para sło necz nych oku la rów.

Zapa dła głę boka cisza. Trwała krótko, tyle co jeden oddech. Potem
krzyk jed nej z dziew cząt roz darł powie trze, a drzwi Milano otwo rzyły się
z hukiem. Tłum zaczął napie rać ku wyj ściu, nie bacząc na to, że pod
nogami leży ciało Brewki.

Julia obró ciła się w kie runku, z któ rego oddano strzały. Górny stał
w progu gabi netu Alka. Zza jego ple ców zaczęli wycho dzić mun du rowi.
Pod niósł rękę, dając jej znak, żeby do niego pode szła. Nie zamie rzała. Dla
niej ta noc jesz cze się nie skoń czyła.

Zakrę ciła się na pię cie i wmie szała w tłum.

* * *

Było po dru giej w nocy, gdy zeszła z pię tra daw nej remizy. Wcze śniej przez
wlot po rurze zjaz do wej obser wo wała, jak ludzie Gór nego wypro wa dzają
Kostka Knotta i Sarę Lewicką i jak pogo to wie zabiera led wie żywego
Kozieja. Zwłoki Bugaja i Brewki wynie siono na samym końcu. Z tego, co
dotarło do jej uszu, wyni kało, że poza serią oddaną w tors Moniki jedna
z kul roze rwała jej tęt nicę w szyi. Sły szała też, jak Górny z cier pli wo ścią
tłu ma czył Madej skiemu przez tele fon, że kobieta, do któ rej mie rzyła
Brewka, była jedy nie podobna do Julii. Chy ba bym ją roz po znał – zapew- 
niał. Potem wyłusz czył Szy mań skiemu, że jeśli nie będzie trzy mał gęby na
kłódkę, dosta nie w łeb. Krótko i na temat.

Tech nicy kry mi nalni wciąż krę cili się po klu bie. Wymknęła się nie zau- 
wa że nie po scho dach prze ciw po ża ro wych i odbie gła na bez pieczną odle- 
głość.

Teraz musiała dys kret nie rozej rzeć się po wsi. W ulicz kach było już
zupeł nie cicho, nie chciała uru cha miać sil nika zde ze lo wa nej skody, by nie
ścią gać na sie bie nie po trzeb nie uwagi.

Spoj rzała na ciemne niebo. Burza powoli usta wała, jed nak deszcz wciąż
sie kał po ple cach. Nacią gnęła na głowę bluzkę i ruszyła przed sie bie.



Dom, któ rego szu kała, nie rzu cał się w oczy. Był par te rowy, ceglany, bez
choćby muśnię cia tyn kiem, jak wiele domów, które mijała po dro dze. Miał
za to pod jazd na wózek, iden tyczny z tym przy lom bar dzie, tylko nieco niż- 
szy.

W oknach pano wała ciem ność, a zasłony były szczel nie zasu nięte, co
wzięła za dobry omen. Mogła czuć się w miarę swo bod nie, wie dząc, że nikt
nie wypa trzy jej znie nacka, jak kręci się po obej ściu. Furtka, choć nie wy- 
soka, była zamknięta od środka na żeliwny rygiel. Musiała sta nąć na pal- 
cach, by nama cać go po dru giej stro nie bramki i zwol nić zasuwę.

Cof nięty w głąb podwó rza front domu tonął w mroku. Włą czyła latarkę
w tele fo nie i omi ja jąc okna, omio tła świa tłem wąski chod nik, by nie wdep- 
nąć w krwi sto bru natną plamę, która cią gnęła się od jej nóg w kie runku
krze wów. Ślad koń czył się mię dzy bie lą cymi się gałę ziami dereni. Przy ich
korze niach leżało coś kudła tego. Pode szła bli żej i roz po znała sierść oraz
pazury. Prze su nęła świa tłem latarki po pysku z wywa lo nym jęzo rem okry- 
tym krwią i po wytrzesz czo nych oczach. Żół tych, typowo wil czych. Dla
pew no ści, że ma do czy nie nia z psim tru chłem, trą ciła czub kiem buta dolną
szczękę zwie rzę cia.

Wyda wało się, że droga jest czy sta. Pies był sztywny, a świa tła w domu
poga szone. Nie ozna czało to jed nak, że stoi pusty. Przed wej ściem, na
kawałku urwa nej ceraty, stała para czar nych męskich kalo szy uty tła nych
w ciem nej mazi. Maź wyglą dała na świeżą, wciąż poły ski wała wil go cią
w świe tle latarki, uka zu jąc poprzy le piane do niej kawałki słomy. Byli
w domu, kobieta z lom bardu i jej mąż.

Zosta wiła za ple cami wej ście i skie ro wała się do bocz nej ściany
budynku, szu ka jąc tego, o czym mówiła Brewka: zabi tego piw nicz nego
okna. Na tyłach domu, gdzie znaj do wały się rabaty z kwia tami i warzyw- 
nik, były dwa okna z nie wiel kim zada sze niem u góry, oba zaśle pione dyktą
zbitą z dwóch kawał ków.

Prze su nęła pal cami po dyk cie, pró bu jąc zna leźć w niej jaką kol wiek
szcze linę, przez którą dałoby się wpu ścić stru mień świa tła i zoba czyć na
wła sne oczy celę. Wyczuła pęk nię cie tuż nad zie mią, nie wiel kie, zale d wie
trzy cen ty me trowe. Pozo stała część sklejki przy wie rała ści śle do drew nia nej
ramy okna. Gdyby nie to, że był śro dek nocy i cisza tak wielka, że sły chać
było nawet gło śniej szy oddech, napię łaby mię śnie nóg i wywa żyła ją kil- 
koma ude rze niami.



Zga siła latarkę i wsu nęła palec do niszy, by spraw dzić gru bość sklejki.
Szybko pozbyła się złu dzeń. Odłu py wa nie jej kawa łek po kawałku zaję łoby
co naj mniej godzinę.

Się gnęła po zapal niczkę. Przy su nęła pło mień do pil śnio wej deski
z nadzieją, że roz prawi się z nią szyb ciej niż jej słabe palce. Jed nak ogień
jedy nie ją osma lił, pozo sta wia jąc czarną smugę. Potrze bo wa łaby ogni ska,
by stra wił deski i pozwo lił jej dostać się do środka. Wszystko, co miała
suche, a co mogłoby słu żyć za roz pałkę, zostało w aucie. Cała reszta, wli- 
cza jąc ubra nie i to, co znaj do wało się w ogro dzie, nasiąk nięta była desz- 
czem.

Myśl, Kra wiec, zga niła się, mając świa do mość, że to tylko kwe stia
czasu, kiedy pod dom Knot tów pod jadą poli cyjne wozy. Coś suchego…

Pies. Prze cież musiał gdzieś miesz kać. Powinna być tu jakaś buda, sucha
w środku. Wystar czy łoby wziąć tro chę słomy z wyściółki.

Pode rwała się i obie gła ogród. Budy nie było, zna la zła za to kojec, cał- 
kiem przy zwo ity jak na wiej skiego psa. I wyście łany nie słomą, tylko
kocem. Poprze cie ra nym, lepią cym się od brudu, ale suchym. Chwy ciła go
z obrzy dze niem i zaraz potem usły szała war kot. Drugi pies. Gdzieś w głębi,
roze spany, ale czujny. Musiała odejść spod psiej zagrody jak naj szyb ciej.
Wró ciła pod piw niczne okno, zosta wia jąc za sobą piski wymie szane z poje- 
dyn czymi szczek nię ciami.

Przy su nęła pło mień zapal niczki do koca. Musiał być nasiąk nięty tłusz- 
czem z psiego żar cia, bo bły ska wicz nie zajął się ogniem. Podob nie bły ska- 
wicz nie zaczął się uno sić smród spa le ni zny, którą deszcz tłu mił z mar nym
skut kiem.

Zaha czyła derkę o meta lowy okap, modląc się, by ogień stra wił dyktę
choćby w czę ści. Co rusz doci skała ją pode szwą, nasłu chu jąc przy tym, czy
nie skrzyp nęły drzwi domu lub otwie rane okno.

Płyta w końcu poczer niała na tyle, że Julia mogła zdu sić ogień i spró bo- 
wać wsu nąć palce w nad pa lone miej sce. Wystar czyło teraz tylko cią gnąć,
odła mu jąc kawa łek po kawałku kolejne frag menty dykty. Kru szyły się
z opo rem, ale nie mal bez gło śnie.

Kiedy ponow nie włą czyła latarkę i skie ro wała świa tło w czarną cze luść,
naj pierw oce niła wyso kość piw nicy. Nie gro ziło jej zła ma nie karku, prze ło- 
żyła więc nogi przez kra wędź okna i zsu nęła się do środka.

Pierw sze, co poczuła, to odór feka liów. Zasło niła nos zgię tym łok ciem
i rozej rzała się po kątach. Zoba czyła mate rac, rysunki dzie lące pod łogę na



nie równe kwa draty oraz pusty talerz sto jący obok kubła na odchody. Bie- 
gnące ku górze schody były tym, co inte re so wało ją naj bar dziej, zwłasz cza
że drzwi u ich szczytu zda wały się uchy lone.

Weszła po stop niach do śluzy pro wa dzą cej do wnę trza domu. Nim
pchnęła drzwi, przy sta nęła i nasłu chi wała. Musiała być pewna, że po domu
nikt się nie kręci. Nie usły szała niczego poza tyka niem zegara dobie ga ją- 
cym z któ re goś pomiesz cze nia.

Odru chowo spoj rzała na swój zega rek. Docho dziła trze cia. To było
naprawdę dziwne, że kry mi nalni z zespołu Gór nego jesz cze tu nie dotarli.
Chło pak Knot tów musiał ich czymś zatrzy mać, skoro tak się ocią gali.
Zapewne zaczął nego cjo wać za obiet nicę, że dadzą spo kój jego sta rym i nie
zabiorą się do prze trzą sa nia domu po nocy.

Puściła pod nogi stru mień świa tła i zaczęła iść w kie runku, który sta no- 
wił główną część miesz kalną. Zoba czyła kuch nię, a potem troje drzwi do
kolej nych pomiesz czeń.

Zawa hała się, do któ rych drzwi podejść naj pierw. Drogą eli mi na cji
odrzu ciła te po pra wej, z łuko wa tym pod cię ciem u dołu. To musiała być
łazienka, pomiesz cze nie z prze pły wem powie trza. Naj waż niej szy był pokój
Kostka. To tam odby wały się spo tka nia z dziew czy nami i tam zapa dały
decy zje o ich życiu lub śmierci.

Gdy tylko zoba czyła na pod ło dze plą ta ninę czar nych rys pozo sta wio-
nych przez gumowe koła wózka, wie działa, że pro wa dzi ona do pokoju
chło paka.

Naci snęła klamkę.
Gdyby nie fakt, że Kostek oka zał się kry mi na li stą, pew nie poczu łaby

ukłu cie w sercu na widok pla ka tów, pucha rów i wszel kiego rodzaju spor to- 
wych bam be tli, które były już tylko wspo mnie niem jego poprzed niego
życia. Daria miała rację, żył dla sportu. I naj wy raź niej nie zmie niło się to
nawet wtedy, gdy nogi odmó wiły mu posłu szeń stwa. W prze ciw nym razie
zerwałby pla katy i wyczy ścił swoje cztery ściany z wszel kich pamią tek.
Więc jed nak miał nadzieję na cud… Za to tap czan był nijaki, przy kry wała
go szara narzuta bez żad nych lek ko atle tycz nych sym boli. Obok niego, na
noc nym sto liku leżało kilka kolo ro wych kosme ty ków. Kobie cych.

To stąd zabrał Sarę Lewicką na otwar cie Milano. Udo stęp nił jej wła sną
prze strzeń, by mogła się wyszy ko wać. Praw dziwa nobi li ta cja po dwóch
mie sią cach gni cia w piw nicy. Czy dla tego pró bo wała mu się odwdzię czyć,
zasła nia jąc go wła snym cia łem przed strza łem z glocka? Nie, to nie moż- 



liwe. Nie lo giczne. Powinna go zepchnąć ze sceny, by uła twić Brewce
robotę. Była już wolna, mogła w każ dej chwili odejść. A jed nak postą piła
zupeł nie ina czej. Pew nie nie miała poję cia, że dopadł ją kla syczny syn drom
sztok holm ski.

Uchy liła drzwi szafy. Poza równo poukła da nymi na pół kach T-shir tami,
spodniami i kil koma parami dre sów, zna la zła stare maga zyny „Play boya”
i pła skie meta lowe pudełko, które po otwar ciu wypu ściło z sie bie zapach
suszu z mari hu any. Kla syka, jeśli cho dzi o chło paka, któ remu życie pod- 
cięło pęciny. Despe rac kie próby zagłu sze nia ponie sio nej straty i zaję cia się
pro stymi przy jem nost kami, ot co.

Więc tak wygląda pokój mło dego seryj nego zabójcy. To tu dziew czyny
wyry wały się, wal cząc o to, by nie zacią gnięto ich w miej sce kaźni. A może
pro wa dzono je na śmierć pro sto z piw nicy? Jesz cze żyły, kiedy zawie szano
im na szyi meda lik ze Świę tym Krzysz to fem, czy było już po wszyst kim?

Julia cicho zamknęła za sobą pokój i pode szła pod drzwi łazienki. Ich
ostatni przy sta nek, pomy ślała.

Serce jej biło jak osza lałe, gdy naci skała klamkę. Za chwilę miała zoba- 
czyć to, co widziały one, zanim zaapli ko wano im dawkę prądu.

Wil goć.
Poczuła ją, zanim jesz cze posta wiła stopę na bia łych kafel kach. Do tego

paskudny zapach leżą cego na pralce ręcz nika. Smród mokrej sier ści. Ten,
kto prze cią gnął tru chło psa po traw niku i rzu cił je w krzaki, musiał nie zbyt
dokład nie opłu kać po wszyst kim dło nie.

Wanna. Kie dyś biała, teraz z wyraź nymi odpry skami ema lii, które uka- 
zy wały ciemne żeliwo. Usta wiona na sze roko roz sta wio nych wspor ni kach,
na wprost drzwi.

Julia pode szła do jej brzegu i prze cią gnęła ręką po kra wę dzi, jakby pró- 
bo wała wyczuć pod opusz kami pal ców choćby cząstkę ener gii pozo sta wio- 
nej tu przez zamor do wane dziew czyny. Ale nie wyczuła nic prócz chłodu
żeliwa.

Do jej uszu dotarł za to szmer. Docho dził z kory ta rza i zbli żał się do
drzwi łazienki.

Nie zdą żyła wybiec. Ktoś stał już pod drzwiami i włą czał górne świa tło.
Lampa zami go tała. W drzwiach sta nął ten sam męż czy zna, który wybił
szybę w sko dzie. Teraz przyj rzała mu się dokład nie. Niski, z ogo rzałą twa- 
rzą, pęka tym owło sio nym tor sem i w roz cią gnię tych bok ser kach się ga ją- 
cych połowy ud. Tuż za nim stała matka Kostka.



– To ona – powie działa kobieta, nie spusz cza jąc wzroku z Julii. – Ta
niby z tele wi zji.

Męż czy zna skrzy żo wał ręce na pier siach.
– Może chce zro bić z nas cele bry tów. Tro chę późno na krę ce nie

wywiadu. Ale tak się składa, że my lubimy przyj mo wać gości. – Zaśmiał
się, spo glą da jąc przez ramię na żonę. – Było ich tro chę ostat nimi czasy,
prawda, kocha nie? Nawet tu pomiesz ki wali. Ale plą tać się po domu, nie
plą tali. Nato miast pani, z tego, co widzę, cie kaw ska. To widać taka tele wi- 
zyjna przy pa dłość, nie za ładna. Żeby tak zaglą dać innym w kąty… Do tego
po ciemku. Ale skoro tak bar dzo lubi pani ciem ność… Kocha nie, wiesz, co
masz robić? – Wło chacz nachy lił się do żony.

Miała jedną szansę na milion, by nie po strze że nie wybrać numer do Gór-
nego. Jed nak zdą żyła tylko spoj rzeć na ekran. Męż czy zna wyrwał jej tele- 
fon i podał go Knot to wej.

– Bez takich nume rów, paniu siu. A ty rusz się wresz cie – popę dził żonę.
– Trzeba się zająć naszym miłym gościem.

Kobieta ode szła. Julia sły szała, jak kręci się po przed po koju, a zaraz
potem dotarł do niej dźwięk klu czy i szczęk nię cie zamka w głów nych
drzwiach. Zro zu miała, że zostali w domu we dwójkę.

– Wasz syn, Kostek… Chło pak spa prał sobie życie i praw do po dob nie nie
wygrze bie się szybko z kło po tów. Na pana miej scu radzi ła bym mu ich nie
dokła dać.

Przyj rzał jej się uważ nie.
– Gówno pani wie.
– Wystar czy tych sekre tów, panie Knott. Dziś w klu bie wiele się wyda- 

rzyło. Przy szła jedna taka, co miała pre ten sje. Na tyle duże, że zaczęła śpie- 
wać. I wyśpie wała wszystko, pro sto ze sceny.

Męż czy zna poru szył nie spo koj nie łopat kami.
– Co niby?
– O tym, co musiały robić. Ona i pozo stałe. W tam tym pokoju. – Julia

popa trzyła na drzwi pokoju naprze ciwko.
– Nie widzę nic dziw nego w tym, że mło dzi zamy kają się i pró bują igra- 

szek. Naj wi docz niej tej pan nie się nie spodo bały.
– Naj wi docz niej – przy znała Julia. – Pana syn rów nież naj wi docz niej

czę sto nie był zado wo lony z usług przy wo żo nych tu dziew czyn.
Knott okrę cił się nie cier pli wie w kie runku przed po koju.



– Mło dzi bywają wybredni – mruk nął. – Ale do czasu. Mój chło pak
młody jest, a u mło dych krew nie woda. Tem pe ra ment jak u byka.

– Sły sza łam co innego.
Zaciął usta, jakby miał zamiar splu nąć na białe płytki. Zamiast na pod- 

łogę wyce lo wał w otwarty sedes.
– Że niby nie jest męż czy zną? Bred nie kłam li wej suki… Wszystko

u niego działa, tylko czasu mu trzeba wię cej. Lekar stwa mu trzeba.
– One miały być tym lekar stwem?
– To wszystko kur wi szony prze cież – powie dział, wykrzy wia jąc z obrzy- 

dze niem twarz. – Po to są, żeby chłopa roz krę cić. A tamta to jesz cze wczo- 
raj powinna…

– Co powinna? Ugo to wać się jak poprzed nie?
– Nie złą ma pani fan ta zję. Zupeł nie jak ci z tele wi zji. Też roją sobie

bzdury. Nikt tu nie zgi nął.
– Mówi panu coś nazwi sko Brewka? – Julia zało żyła ręce na pier siach. –

Nic a nic? No tak, nazwi ska tych dziew czyn nikogo nie obcho dziły.
W końcu wszyst kie to kur wi szony.

Knott splu nął ponow nie.
– Nic nie wiem o żad nej Brewce.
– Syn nie przed sta wił… Szkoda.
– Może jak się tu znów pojawi, to ją sobie przy po mnę.
– Oba wiam się, że nie sko rzy sta z zapro sze nia. Brewka nie żyje od kilku

godzin.
Bły snął żół tymi od papie ro sów zębami i obej rzał się za sie bie po raz

kolejny.
– Żona się spóź nia? – spy tała z uda waną tro ską Julia. – Jeśli poszła szu- 

kać syna, to raczej go nie znaj dzie. Chło pak jest na prze słu cha niu, razem
z Sarą Lewicką. Jej pan rów nież nie koja rzy? Na pewno oboje mają poli cji
wiele do powie dze nia.

Widziała, jak Knott bije się z myślami, czy nie obec ność żony rze czy wi- 
ście nie trwa zbyt długo. Powi nien teraz wyjść z łazienki i spraw dzić, co ją
zatrzy mało. Zawo łać albo obejść dom. Ale posta no wił ina czej.

Ude rze nie wiel kiej łapy w mię sień nad oboj czy kiem spo wo do wało, że
zachwiała się na nogach. Jak przez mgłę widziała, że unosi się w powie trzu
i po chwili wiruje zgięta wpół. Obró cił nią jak kukłą i prze rzu cił sobie przez
ramię. Jesz cze tylko przez moment widziała białe płytki i przed po kój pory- 



so wany kołami wózka inwa lidz kiego. Potem poczuła piw niczny chłód
i smród feka liów.

Na dal było ciemno, gdy otwo rzyła oczy. Dużo ciem niej niż wtedy, gdy zsu- 
wała się tu przez okno. I oddy chała teraz cię żej, jakby przez grubą war stwę
płótna. Zro zu miała, że to nie złu dze nie. Wcią ga jąc łap czy wie powie trze,
poczuła, że do jej ust przy lega szorstki mate riał. Skrę po wane nad garstki
zapie kły od cze goś ostrego. Wyczuła pod pal cami twarde, gęsto uło żone
ząbki. Ogro dowa opa ska zaci skowa.

Szarp nęła się, pró bu jąc zrzu cić z głowy worek, ale lepiej było poło żyć
się na boku i wysu nąć z niego jak z luź nego kokonu.

Kiedy uwol niła głowę, od razu spoj rzała w stronę okna. W pierw szej
chwili zda wało jej się, że stra ciła przy tom ność na dłu gie godziny. Ale na
zewnątrz wciąż pano wała noc, niebo zasnute było oło wia nymi chmu rami
i nic nie wska zy wało, że wkrótce zacznie się prze ja śniać. Otwo rzyła usta,
pró bu jąc wydać z sie bie jakiś dźwięk. Nie zabrzmiał ani gło śno, ani wyraź- 
nie. W uszach wciąż jej dzwo niło po tym, jak zaro biła w kark, ale wła sny
char kot sły szała dobrze. Odchrząk nęła i spró bo wała ponow nie.

Może się uda, prze szło jej przez myśl. Byle tylko ktoś krę cił się po oko- 
licy. Pod peł zła do ściany i opie ra jąc się o nią jed nym bokiem, naj pierw
uklę kła, a potem już cał kiem swo bod nie wstała z kolan. Pode szła do okna
i otwo rzyła usta do krzyku. Woła nie o pomoc zakoń czyło się szyb ciej, niż
mogła się spo dzie wać. Drzwi piw nicy otwo rzyły się i sta nęła w nich
ciemna postać Knotta.

– Już czas – powie dział krótko.
Trzy mał w ręce latarkę i jesz cze jakiś drugi przed miot. Mimo nie wiel kiej

odle gło ści, jaka ich dzie liła, nie spo sób było roz po znać, co to jest. Wiązka
świa tła odbiła się od przed miotu tylko raz; na pewno był ciemny i przy po- 
mi nał swoim kształ tem śred niej wiel ko ści skrzynkę na narzę dzia.

Na chwiej nych nogach weszła po scho dach. Pełna przy tom ność wra cała
powoli, widziała jed nak wycią gniętą rękę Knotta, która wska zy wała na
otwarte drzwi łazienki. Wciąż sły szała jak przez mgłę, ale szumu leją cej się
wody nie spo sób było nie roz po znać.

– Piw nica taka obskurna, że łatwo się pobru dzić – wysa pał jej do ucha. –
Byłoby nie uprzejme wypu ścić panią w takim nie ła dzie.

Wybeł ko tała coś, co zabrzmiało jak pro test.



Zaci snął palce na jej ramie niu i pchnął ku otwar tym drzwiom.
– Wyką piemy panią, kocha nie, jak zwy kle… – rzu cił do żony. – Pomo- 

żesz się pani roze brać.
Kobieta kiw nęła nie pew nie głową, po czym nachy liła się nad wanną

i zakrę ciła kurek. Szum wody zastą piło głu che ude rze nie o pod łogę
skrzynki trzy ma nej przez Knotta.

– Powi nien zadzia łać bez pro blemu, o ile nie zła pał wil goci. Nie po trzeb- 
nie do ogrodu wynio słem.

– Co to jest? – wymam ro tała Julia, patrząc, jak Knott wyciąga zza pralki
kable i pod pina je do skrzynki.

– Zaba weczka taka. – Męż czy zna potarł czu bek nosa, na któ rym zawi sła
kro pla potu. – Myśla łaś, że tele wi zyjna kamera? Że będziemy film krę cić?
– zaśmiał się podle. – Kon wer ter do prądu. Słu żył mi jesz cze w Peerelu, jak
pra co wa łem w rzeźni. Przy datna rzecz, nie powiem, więc zacho wa łem. To
zaby tek, teraz w soł ty so wej ubojni sto suje się moc niej sze, nie to co ta kru- 
szyna. Wystar czy raz przy ło żyć świni do łba i po krzyku. Kie dyś waliło się
po pro stu obu chem, aż krew try skała, ale w dzi siej szych cza sach nie można.
Huma ni tar nie ma być. Kilka drga wek i dopiero wtedy na hak. Spo koj nie, ty
też niczego nie poczu jesz. Szybko pój dzie, ani się obej rzysz. Prze cież
chcia łaś wie dzieć, jak to było z tymi dziew czy nami. Więc się dowiesz.
Dołą czysz do nich, mar twa, ale czy sta.

Julia spoj rzała ukrad kiem na coś, co Knot towa wła śnie kła dła na pralce.
Biała koszula. Taka sama jak u dziew czyn, które zako pano w Kam pi no sie.
Bla szany meda lik na łań cuszku też przy go to wała. Cze kał na swoją kolej,
kiedy będzie już po wszyst kim.

– Zostaw nas – zwró ciła się do męża, gdy skoń czył pod pi na nie kabli
i odło żył ich koń cówki na brzeg wanny. – Zawo łam, jak skoń czymy.

Wyco fał się, ale zosta wił drzwi uchy lone. Musiał pójść do kuchni, bo po
chwili dotarło do nich brzęk nię cie szkła i dźwięk nale wa nego płynu.

– Potrze buje się znie czu lić, zanim zacznie – powie działa ści szo nym gło- 
sem matka Kostka. – Bez prze łknię cia pięć dzie siątki nie dałby rady.

Roz pię cie paska w dżin sach Julii i zsu nię cie ich z bio der trwało kilka
sekund. Kobieta przy kuc nęła, by wyswo bo dzić jej stopy z noga wek, ale
Julia stała nie wzru sze nie, nie uno sząc nóg. Knot towa pod nio sła wzrok
i spoj rzała jej w oczy.

– Niech pani nie utrud nia – powie działa cicho pro szą cym tonem.
– Nie zamie rzam. Ale naj pierw ręce. Bolą.



Tamta pokrę ciła głową.
– Nie mogę.
– Możesz. Roze tnij opa skę.
Kobieta dźwi gnęła się z pod łogi i pode szła do pralki. Ze znaj du ją cej się

pod nią skrzynki wyjęła nożyce ogro dowe. Długo obra cała je w pal cach,
zanim sta nęła przo dem do Julii.

– Spo koj nie, nie ucieknę. – Nad sta wiła zwią zane ręce. – Nawet zaczyna
mi się tu podo bać.

Jeśli liczyła na to, że matka Kostka weź mie ją za sza loną, to się udało.
Widziała to w jej oczach. Osłu pie nie i wąt pli wość, czy dobrze robi. A jed- 
nak prze cięła opa skę i odło żyła ją obok meda lika i koszuli.

– Więc to miała być kara – powie działa Julia, roz cie ra jąc czer wone pręgi
na prze gu bach. – Zabi ja li ście je za to, że nie potra fiły ule czyć waszego
syna.

– Ciszej! – Kobieta wyj rzała prze zor nie do przed po koju. Obie poczuły
zapach dymu z papie rosa. – Nie ja. Ja ni gdy przy tym nie byłam, nie przy
kąpieli. Ani mój syn. Nie wtedy, kiedy…

– …dzia łał kon wer ter.
– Ni gdy. Kostek tylko je mył. Lubił to, ale ni gdy ich nie krzyw dził. Musi

mi pani uwie rzyć.
– Kazał sobie dowo zić dziew czyny.
Knot towa uśmiech nęła się smutno.
– Kostek? Widać, że nie zna pani mojego syna. Zresztą po co miałby to

robić? Nie czuje nic odtąd. – Poka zała dło nią na wyso ko ści pasa. – Nie ma
na to lekar stwa. Medy cyna jest bez radna. Ale mąż nie chciał o tym sły szeć.
Teraz bluzka, niech pani ją lepiej sama zdej mie. Ja nie dam rady…

Usia dła na brzegu wanny i zgar biła ramiona.
– Nie mógł dopu ścić do sie bie myśli, że jego syn nie jest już męż czy zną.

Wie pani, o czym mówię… Wciąż w to nie wie rzy. Liczy na to, że chło pak
wsta nie z wózka i znów będzie jak daw niej. Ale nie będzie. Ja to wiem,
i syn też. Od nie dawna zaczął kła mać ojcu, że wraca mu czu cie. Czuje się
winny tego, ile pie nię dzy wło ży li śmy w lecze nie. Obwi nia się, że zawiódł.
Syno wie nie chcą zawo dzić swo ich ojców, chcą, żeby widzieli w nich praw- 
dzi wych wojow ni ków. Kostek ni gdy nie pro sił o te dziew czyny, on tego nie
potrze bo wał. Ale się poja wiły. Odkąd się zorien to wał, że tak nagle zni kają
z naszego domu… Wcze śniej nie palił aż tyle tego świń stwa. Ow szem, tro- 
chę pocią gał, żeby o wszyst kim zapo mnieć, zwłasz cza o tym wypadku. Gdy



zaczął się domy ślać, co robi jego ojciec, ucie kał w trawkę coraz bar dziej.
Wie pani, do kogo miał pre ten sję? Po raz kolejny do sie bie. Nie zna go
pani…

Myśli prze la ty wały Julii przez głowę niczym mete oryty. Zgod nie z tym,
co mówiła Brewka, w samo cho dzie wio zą cym ją spod war szaw skiej Kino- 
teki były dwie osoby. Jedna z nich zakoń czyła ten wie czór z prze strze lo nym
brzu chem. Drugą, tą za kie row nicą, nie mógł być prze cież młody Knott.

– Jeśli nie Kostek przy wo ził tu dziew czyny, to kto? Pani mąż i Muniek?
To był ich pomysł?

– Mąż chciał dobrze, żeby ten nasz w końcu wyzdro wiał. We dwóch się
do tego zabrali, ale to Bugaj zama wiał te dziew czyny. Miało być ich wiele,
dla uroz ma ice nia, że niby im wię cej bodź ców, tym lepiej. Nie wiem, skąd je
brał, ale jak się ma pie nią dze, to wszystko można. Przy wo zili je z mia sta.

– Blon dynki z nie bie skimi oczami.
Kobieta poki wała głową.
– Wszyst kie jak od sztancy.
– Sła bość do typu Bar bie?
– Raczej zła mane serce. Mąż miał nadzieję, że w ten spo sób naszemu

synowi przej dzie, że to taki rodzaj odwetu i kura cji zara zem. Tamta, narze- 
czona, ode szła zaraz po wypadku i chło pak się zała mał. No, niech się pani
już roz biera, mąż prze cież zaraz tu wróci. Nie chcę kło po tów, a stać tak
z opusz czo nymi nogaw kami to pani nie wy god nie.

To aku rat się zga dzało, dla tego Julia schy liła się i pod cią gnęła dżinsy na
bio dra.

– Co pani…? – Knot towa pode rwała się z brzegu wanny, ale Julia ręką
usa dziła ją tam z powro tem.

– Żelazko. To, któ rym zabito Zabiel skiego. Stało w pani lom bar dzie.
Kobieta zmarsz czyła brwi.
– Było wła ma nie, prze cież widziała pani.
– Widzia łam zbitą szybę i wyła many zamek, do któ rego nie wezwała

pani poli cji.
– Naprawdę nie wiem, kto mógłby… Nic już nie wiem… To wszystko

za trudne dla mnie. Ja chcę tylko spo koju.
– Komu prze szka dzało, że Zabiel ski żył? Co takiego wie dział

o wypadku na szo sie, że ktoś posta no wił go zli kwi do wać?
Wzięła ciężki oddech, jakby na jej pier siach leżał worek pełen cementu.

Nie zdą żyła ponow nie otwo rzyć ust, gdy w przed po koju roz le gło się szu ra- 



nie butami. Drzwi łazienki skrzyp nęły i sta nął w nich Knott.
– Woli panienka w ubra niu? Mnie tam bez róż nicy. A z tobą poroz ma- 

wiam póź niej – rzu cił, nawet nie patrząc na żonę.
Zro bił krok w kie runku Julii. Czuła, jak odór wódki wymie szany z tyto- 

nio wym dymem przy le pia jej się do twa rzy, ale nie cof nęła się ani o cen ty- 
metr. Nie drgnęła nawet, gdy wyko nał szybki ruch, iden tyczny jak poprzed- 
nio, z ręką unie sioną nad jej szyją. Jed nak tym razem nie ude rzył, zaśmiał
się tylko szy der czo, wyraź nie roz ba wiony sytu acją.

– Miło było, ale robi się naprawdę późno – sap nął i zaraz potem ziew nął,
poka zu jąc żółte zęby. – Kończmy z panią i wra cajmy do łóżka. Z samego
rana trzeba zająć się chło pa kiem. Dzie ciaka mi męczą na dołku, jak ban dytę
prze słu chują. Taa… mojego chłopca jak ban dytę. Ale on nic nie powie, nie
wsy pie tatu sia. Łań cuszka z meda li kiem też pani nie chce? To zało żymy
potem, jak będzie po wszyst kim. Ostatni żona oddała.

– Zaszczyt – odparła Julia.
Znów się zaśmiał, cierpko i krótko. Nachy lił się nad wanną i pac nął dło- 

nią o powierzch nię wody.
– Jesz cze cie pła, będzie przy jem nie. Jest panienka naszym gościem spe- 

cjal nym.
– Tamte dziew czyny nie były? – zdzi wiła się Julia. – Ach, zapo mnia łam:

kur wi szony. Kur wi szo nom wystar czała zimna.
Knott wypro sto wał owło sione plecy i strzą snął wodę z dłoni.
– Star czy już tego. A ty co robisz? – Tym razem spoj rzał na żonę. –

Odłóż to na miej sce.
Trzy mała w rękach kable, czer wony i czarny. Roz cią gała je bez pośpie- 

chu, przy oka zji pro stu jąc.
– Mówię nie wy raź nie?
Gdy kable były już roz cią gnięte, prze ło żyła je do jed nej ręki, a drugą

przy ci snęła włącz nik w kon wer te rze.
– Spraw dzam, czy zadzia łają. Mówi łeś, że cza sem zawo dzą, więc lepiej

mieć pew ność.
– Oddaj, bo zro bisz sobie krzywdę.
Wycią gnął dłoń, by zabrać jej prze wody. Musiał albo źle wyce lo wać pal- 

cami, albo żona zacho wała się nie zręcz nie, bo przy ło żone do mokrej skóry
koń cówki kabla strze liły prą dem. Knott zato czył się pod ścianę i wyba łu- 
szył oczy. Dyszał, patrząc na trzę sące się ręce.

– Kurwa jego mać… – wybeł ko tał pod nosem. – Wyłącz to, kre tynko!



Knot towa nie zamie rzała go posłu chać. Pode szła do męża i zbli żyła
kable do jego twa rzy.

– Wej dziesz sam czy mam ci pomóc się roze brać? Woda jesz cze cie pła,
będzie przy jem nie.

– Nie lubię takich żar tów.
– Myślisz, że to żart? – Kobieta złą czyła kable nad jego głową.
Trzask prądu wyzwo lił w gar dle Knotta nie wy raźny mam rot, a spod jego

bok se rek spły nął na białe kafelki mocz.
– Meda lik teraz czy póź niej? – Matka Kostka prze krzy wiła głowę. –

Cho ciaż nie wiem, czy warto. Jak pani myśli?
– Myślę, że powin ni śmy zakoń czyć to przed sta wie nie. Radzę odło żyć te

kable, bo mąż jest bli ski zawału. Przy tkało go i jakiś nie ko mu ni ka tywny się
zro bił. Na wodę nagle boi się patrzeć, nie mówiąc o tych dru ci kach.

Julia nachy liła się nad wanną i pocią gnęła za łań cu szek z kor kiem. Woda
wiro wała powoli.

– Nie chce pani widzieć, jak ten potwór skręca się z bólu? – spy tała
z plu ga wym uśmie chem Knot towa.

– Jakoś mnie to nie bawi. Rozu miem, że nie żal pani męża?
Kobieta pokrę ciła zacie kle głową.
– On tam tych dziew czyn nie żało wał. Gdyby nie ja… Przy naj mniej

wypra wi łam je do Boga z god no ścią. Były ludźmi, nie zwie rzę tami.
– Wystar czy łoby, żeby je pani wypu ściła z tego domu, a wyprawa do

Boga nie byłaby konieczna.
– Nie mogłam.
– Nie chciała pani, a to róż nica. Wolała pani przy mknąć oko na to, co

dzieje się pod waszym dachem. I niech nie mówi pani o god no ści. Biała
koszula i meda lik to dla pani god ność? Jak dla mnie to dość podły spo sób
na zapew nie nie sobie spo koj nego snu, pod czas gdy pani mąż wywo ził
kolejne ciała do lasu. Co pani robiła, kiedy zabi jał je w tej wan nie? Roz wią- 
zy wała krzy żówkę za ścianą czy oglą dała serial? Umie rały w cier pie niu.
Bez bronne i prze ra żone. A pani dawała im na pocie sze nie meda lik?

Julia przy trzy mała nogą kon wer ter i pocią gnęła za kable tuż przy złącz- 
ni kach. Wolała odciąć Knot tową od prądu na wypa dek, gdyby ta szcze rość
nie przy pa dła jej do gustu. Matka Kostka wciąż trzy mała prze wody bli sko
niej i męża, jakby zamie rzała się nimi posłu żyć.

Knott zaczął na nowo łapać oddech. Odle pił plecy od ściany i spoj rzał
zde pry mo wany na żółtą kałużę pod nogami.



– Co, wstyd? – Julia spoj rzała mu w oczy. – Bez prze sady. Nie ma co
popa dać w roz pacz. Już nie długo sika nie przy innych sta nie się dla pana
normą. Do wspól nych kąpieli w wię zie niu też pan przy wyk nie. Męskie
grono szybko pana ośmieli, zapew niam.

Stała pomię dzy nimi: kobietą, któ rej mało udolne próby zro bie nia z sie- 
bie anioła speł zły na niczym, a męż czy zną – ośmie szo nym sam cem alfa.
Nic nie mówili. W miesz ka niu znów zapa no wała cisza, taka jak wtedy, gdy
Julia po raz pierw szy wycho dziła z piw nicz nej otchłani. Tylko tyka nie
zegara gdzieś w głębi domu sta wało się jakby wol niej sze. I spoj rze nia, jakie
wymie niali mię dzy sobą, też wyda wały się nazbyt dwu znaczne.

– To był uro czy wie czór, ale nad uży wa nie waszej gościn no ści byłoby
grze chem – powie działa Julia, robiąc prze zor nie krok w kie runku przed po- 
koju.

Prze czu wała, że drzwi wej ściowe są zamknięte. Naj bliż szym miej scem,
z któ rego mogłaby się wydo stać z domu, był pokój Kostka. Kilka kro ków
dzie liło ją od tego, by zna leźć się z dala od zabój czego tan demu Knot tów.

Wystar czy tam wbiec i wysko czyć przez okno. To zaj mie kilka sekund.
Pięć, może sześć. Nie może dłu żej cze kać.

Musi to zro bić teraz.
Nie powinna była odwra cać się do nich ple cami nawet na chwilę.
Poczuła ból w oko licy żeber. Ostry i prze szy wa jący, bie gnący przez lewą

część ciała.
Nożyce ogro dowe, któ rymi Knot towa roz cięła wcze śniej pla sti kowe

opa ski na jej nad garst kach, teraz tkwiły w jej ciele. Krótko, bo po chwili
poczuła szarp nię cie. Ból roz sa dzał jej bok. Obró ciła się i zoba czyła unie- 
sioną rękę z zakrwa wio nymi ostrzami. Kobieta zamach nęła się, ale kolejny
cios tylko prze ciął powie trze.

Julia odbiła się od ściany i zgięta wpół dobrnęła do pokoju Kostka. Trza- 
snęła drzwiami i prze krę ciła lichy zatrzask, który pękłby pod byle ude rze- 
niem, zamie nia jąc się w kilka meta lo wych pły tek i dwie śruby.

Ale nikt nie ude rzył w drzwi. Znów zro biło się cicho. Julia wie działa, że
to chwi lowe, że zaraz wpadną tu z czymś dużo groź niej szym niż nożyce.

Wijąc się z bólu, pode szła do okna i je otwo rzyła. Rześ kie, pobu rzowe
powie trze miało posmak krwi. Czuła ją w ustach.

Chciała pod nieść nogę, żeby ją prze ło żyć przez okienną ramę, ale mię- 
śnie były zbyt mięk kie. Wszystko sta wało się wiot kie i zamglone.

Skąd ten smak krwi?



Istna gro te ska, żeby zdy chać wśród tych ludzi, pomy ślała, osu wa jąc się
na pod łogę. Będą mieli co zako py wać w lesie. Pojawi się kolejny grób.
Byle tylko nie zapięli mi tego tan det nego meda lika na szyi i nie ubrali
w białą koszulę. Jak umie rać, to w dżin sach.

Szlag by to, jasna cho lera…



– J

ROZ DZIAŁ XVI

ulia? Sły szysz mnie, Kra wiec?
Sły szała jak przez mgłę.

– Otwórz oczy.
Powieki miała cięż kie, ale pod nio sła je na tyle, by zoba czyć nad sobą

ciemną plamę. Nie roz po zna wała twa rzy, ale głos brzmiał zna jomo.
– Lip ski – wymam ro tała, z tru dem roz chy la jąc usta skryte pod maską

tle nową.
– Spo dzie wa łaś się kogoś innego?
Led wie poru szyła głową.
– Nie. Wie dzia łam, że kie dyś tra fię pod twój skal pel. Kwe stia czasu. No

i pro szę, poszło szyb ciej, niż się spo dzie wa łam. Ale dobrze, że nie poło żyli
mnie u Raj tara. Gdyby chcieli, nie pozwól. Nie odróż nia płuca od wątroby.

– Nie pozwolę.
– Dobry z cie bie przy ja ciel. Ni gdy ci tego nie mówi łam, ale mam cię za

przy ja ciela, wiesz?
– Miło mi, Kra wiec. Powiem ci, że bywasz dener wu jąca, ale zasad ni czo

nic do cie bie nie mam.
– Czyli że też mnie lubisz?
– Gdyby było ina czej, nie sie dział bym tu teraz.
– No, to mamy usta lone. A teraz prośbę mam.
Mówiła z coraz więk szym tru dem. Musiał nachy lić się nad nią i zawi- 

snąć tuż nad jej twa rzą. Odchy lił jej na moment maskę tle nową.
– Kiedy już mnie potniesz i zba dasz, zszyj naj le piej, jak potra fisz. Tymi

jedwab nymi nićmi. I dokład nie. Ina czej moja matka cię doje dzie. Zacze kaj,
nie odsu waj się, jesz cze jedno…

– Nie chce mi się słu chać tych bzdur.



– Ostat nie, obie cuję. Cho dzi o Syl wię. Przy pu druj mnie jakoś, żeby…
wiesz.

– Sama się przy pu dru jesz, jak zej dzie ci z żył ta che mia, co ją od doby
wcią gasz przez rurki. Myślisz, że tak łatwo jest umrzeć? No to muszę cię
roz cza ro wać. Pocią gniesz jesz cze kilka ład nych lat.

Zmarsz czyła brwi, jakby wła śnie usły szała naj lep szy dow cip świata.
– Nie pocie szaj, nie trzeba. Teraz cze kam tylko na to świa tło w tunelu.

Powinno już być, nie sądzisz? To wszystko się jakoś opóź nia.
– Lepiej nic już nie mów. Odpo czy waj. Pie lę gniarka da ci zaraz kolejną

por cję znie czu le nia. Będziesz senna, prze śpisz to wszystko.
– Tak, prze śpię… Pamię taj o niciach!
Zamknęła oczy. Nie mogła już widzieć, jak Lip ski kiwa z poli to wa niem

głową. Odpły nęła, trzy ma jąc jego dłoń.

* * *

Ock nęła się na dźwięk skrzy pie nia. To na pewno wózek z narzę dziami,
pomy ślała. Bra ko wało jed nak meta licz nych pogło sów, jakie wyda wały piły
do cię cia ciała. Czyli raczej drzwi, bo klik nęła klamka. I potem głos.
Kobiecy, cichy i mówiący, że można, ale na krótko, dosłow nie na minutę.

Zatem wizyta. Ostat nie poże gna nie, zanim zamkną nad nią wieko
trumny.

Męskie chrząk nię cie, ciche i dys kretne.
Pew nie ojciec ścią gnął tu matkę, by odmó wiła koronkę za spo kój jej

duszy. Oby oszczę dzili tego Syl wii. Chyba nie byli aż tak lek ko myślni,
żeby cią gnąć ją ze sobą do domu pogrze bo wego.

Dobrze, że uprze dziła Lip skiego o tych niciach, bo matka od razu
zabrała się do oglą da nia stanu jej skóry. Ni gdy dotąd jej tak nie gła skała,
no, może tylko, gdy była dziec kiem.

Cał kiem miły ten dotyk. Tylko dla czego po twa rzy? Rana jest prze cież
niżej, gdzieś w oko li cach płuc. Może wresz cie zro zu miała, że nie wszę dzie
wypada wści biać nos. Późno, bo późno, ale jed nak. Cud.

Nie, to jed nak nie matka. Jest o wiele za cicho jak na nią. I za spo koj nie.
Nie prze pu ści łaby oka zji, żeby ją zła jać i wytknąć jej, że to się musiało tak
skoń czyć. Zdro waśki też nikt nie odma wia.

Gdyby miała siłę, otwo rzy łaby oczy, ale jej powieki były jak z oło wiu.
Spod rzęs widziała tylko roz ma zaną plamę, która sie dzi przy niej i nic nie



mówi. Może po śmierci prze staje się sły szeć? Oby tylko mogła wciąż czuć
ten miły dotyk. Tak dobrze się wtedy zasy pia.

– Pro szę już wyjść.
Jed nak coś tam się sły szy.
– Kwiaty można wsta wić do tam tego dzbanka. Pro szę mi je dać, wszyst- 

kim się zajmę. Są wyjąt kowo piękne. A to? Kilka słów doda nych do lilii…
tak, rozu miem. Tak trzeba.

Już przy no szą kwiaty. I szarfy z napi sem „Ostat nie poże gna nie”.
Sen.

* * *

– Mają pań stwo pięć minut.
Kolejne skrzyp nię cie i jakieś więk sze zamie sza nie. Jed nak przy pro wa- 

dzili Syl wię. Usły szała „mamu niu kochana!” i szyb kie kroki w jej kie runku.
Zaraz potem dotarło do niej „bab ciu, nie zmie ścisz się na tym stołku”.

– Mamu niu, to ja, weź się obudź.
Julia poczuła, jak córka kła dzie się obok na łóżku i oplata jej brzuch

rękami.
– No weź, mamo. – Syl wia potrzą snęła lekko jej cia łem.
Poru szyła rzę sami, ale to było za mało.
– Odejdź od niej, dziecko. Nie możesz jej tak uci skać, rana dopiero co

zszyta. Sły sza łaś, co mówił lekarz.
– Mamu niu, ja już ni gdy… ja już zawsze… Obie cuję, tylko otwórz oczy.

– Chlip nęła, naj pierw cicho, ale po chwili prze ro dziło się to w regu larne
bucze nie. – Mam dla cie bie pre zent, pową chaj.

Julia odczuła gme ra nie przy twa rzy, a zaraz potem do jej nosa dotarł
zna jomy zapach.

– Przy wio złam, bo wiem, że lubisz – powie działa Syl wia, łka jąc.
Oscy pek.
A zatem sły szała i czuła. I chyba coś zaczy nała widzieć. Dziwna jest ta

śmierć.
– Nie grzeb matce przy oczach. – Emi lia odcią gnęła dłoń Syl wii. –

Przyj dzie czas, że sama je otwo rzy. I popraw jej maskę na twa rzy, mama
potrze buje teraz dużo tlenu. Tak, dobrze, a teraz dajmy jej odpo cząć. Wró- 
cimy tu jutro, obie cuję. No, chodź już, kocha nie. Poje dziesz z dziad kiem do
domu. Ja zaj rzę do kościoła, dam na ofiarę. Co za histo ria! Edmun dzie…



nie stój jak na pogrze bie. Tylko wieńca ci bra kuje. Boże, co ja też mówię!
Chodźmy już, bo nas wyga niają.

Znów cisza.

* * *

– Tylko, bar dzo pro szę, bez wywo ły wa nia emo cji. I na krótko. Żad nych
prze słu chań.

– Jasne.
Brak jakich kol wiek odgło sów trwał tyle, ile wzię cie dwóch odde chów.
– Julia? – usły szała i od razu poczuła, jak jej dłoń wędruje w górę do

czy ichś ust. Pośmiertna lewi ta cja. Tyle o tym czy tała i nie wie rzyła. A jed- 
nak ist nieje.

– To ja, Adam. Nie mogłem wcze śniej, mamy kocioł na Nowo lip kach.
Wyrwa łem się na chwilę i zaraz muszę wra cać. Mam nadzieję, że mi to
wyba czysz. Zwłasz cza że i tak zaraz mnie stąd wygo nią. Cho lera, wyszło
tak bez na dziej nie, że sam nie wiem, co mam ci powie dzieć. Kiedy zoba czy- 
łem cię w tam tym pokoju… To było straszne, wierz mi. Ale pro ku ra tura już
się za nich wzięła. Sie racka nie odpu ści, sie dzi razem z nami na Nowo lip- 
kach i ostrzy sobie zęby. Nie cho dzi tylko o te dziew czyny, ale i o cie bie.
Kiedy usły szała, że o mały włos, a byłoby po tobie… Żałuj, że nie widzia- 
łaś jej w akcji. Wście kli zna: level hard. Pew nie nie wiesz, że rana pene tro- 
wała przez czwarte żebro aż do opłuc nej. Kilka cen ty me trów w lewo i nie
gada li by śmy teraz. Gów niana histo ria, pew nie nie chcesz tego słu chać.
Skur wy syny… Wiesz, że wydał ich wła sny syn? Nie miał naj mniej szych
opo rów, by ich wsy pać. Musiał ich szcze rze nie na wi dzić. Szcze gól nie ojca,
choć matka też święta nie była. Opi sał nam wszystko z deta lami, dla tego
wpa dli śmy do ich domu tak późno. Wyobraź sobie, że chciał tam być
w momen cie aresz to wa nia. Kazał zapa ko wać wózek do radio wozu i poje- 
chał z nami. Mówił, że chce spoj rzeć im w oczy, taki z niego kozak. No,
powiem ci, miło nie było. Dobrze, że już nie sły sza łaś wrza sków jego
matki. Rzu cała się jak opę tana. Stary Knott nic nie mówił, naj wy raź niej
dotarło do niego, jak to wszystko się skoń czy. W łazience zna leź li śmy kable
elek tryczne, ale domy ślam się, że już to wiesz. W ogóle to cho ler nie mi głu- 
pio, Julia. Wie dzia łem, kto kupo wał te meda liki, ale zamiast jechać pro sto
do Knot tów, błą dzi łem po tym dur nym lesie… Szkoda gadać. Pew nie jesteś
cie kawa, co się dzieje z Sarą Lewicką. Jest cała, ale nie chce wra cać do sta- 



rych. Ma prawo, jest już peł no let nia. Cały czas mówi o Bang koku, że niby
ma tam kogoś bli skiego. Wciąż nie może uwie rzyć, że udało jej się to
wszystko prze trwać. Ten chło pak, Kostek, ura to wał ją dzięki swoim kłam- 
stwom. Mówił ojcu, że jej tera pia na niego działa, wiesz, o czym mówię…
Tak naprawdę był w szoku, że Sara tra fiła do jego domu. Kiedy usły szał, że
jest dzie wicą, posta no wił, że za nic nie da jej skrzyw dzić. Uznał, że jest
wyjąt kowa. Chyba ją nawet polu bił, ale po tym, co prze szła, wspól nego
życia im jed nak nie wróżę.

Zamy kamy powoli sprawę, Julia. Powiem ci jesz cze, że wiem, dla czego
zgi nął Zabiel ski. Na tych zdję ciach, które zna leź li śmy w jego sej fie, widać
zbrod nię. I to podwójną. Zaczęło się od wycieczki za mia sto sta rym oplem
Alka Kozieja. Jechali we trzech. Alek i Muniek zja rali się zio łem i doszło
do wypadku. Muniek pro wa dził, sztywny jak szpa del. Wje chał w dziew- 
czynę na pobo czu i wbił ją w drzewo. Trup na miej scu. Zako pali ją w lesie.
Wiesz, kto im poma gał? Stary Bugaj. Tak kochał syna, że pomógł gnoj kowi
ukryć zwłoki. To wła śnie miał Zabiel ski na swo ich zdję ciach: mate riał
dowo dowy z wypadku. A co za tym idzie, dosko nałą spo sob ność do szan- 
tażu. Pamię tasz te wnio ski o dofi nan so wa nie na zabez pie cze nie stad niny
przed wil kami? Wciąż badamy sprawę, ale podej rze wam, że Zabiel ski
długo pró bo wał dostać forsę legal nie, bez ucie ka nia się do zastra sza nia
Bugaja, aż w końcu puściły mu nerwy i posta no wił zagrać va banque.
Wyobra żasz sobie syna soł tysa w kaj dan kach? Oni też sobie tego nie
wyobra żali. Lepiej było zamknąć Zabiel skiemu usta na dobre. Zaczęło się
od tru ci zny, a skoń czyło na sfin go wa nym koń skim kopy cie. Buga jo wie nie
przy znają się do zbrodni, więc pew nie maczał w tym palce ich syna lek.
Przy ci śniemy ich, Julia. Żałuję tylko, że Muniek nie żyje, bo na pewno
miałby nam rów nie wiele do powie dze nia. Brewka spie przyła nam robotę.
Dzie ciaki są narwane i albo nie myślą wcale, albo myślą głu pio.

A, jeśli cho dzi o tego opla, to spło nął. Wiesz dla czego? I tu mamy
kolejną zbrod nię. Jeśli cię męczę, to daj znać, porusz pal cem. – Górny
odcze kał, ale palce Julii nie poru szyły się ani o mili metr. – Będę się stresz- 
czał, ale powin naś wie dzieć, co ci gów nia rze odsta wili. Tylko dwaj sie dzieli
w tym oplu przy pięci pasami: Alek i Muniek. Kiedy ten drugi naj pierw wje- 
chał w dziew czynę na pobo czu, a potem wylą do wał autem na drze wie,
domy ślasz się pew nie, co się stało. Kostek wyle ciał przez przed nią szybę.
Sądząc, że kum pel nie prze żyje wypadku, w gło wie Muńka zro dził się sza- 
tań ski pomysł. Zeznał, że za kie row nicą sie dział wła śnie Kostek. Do poda- 



nia tej wer sji wyda rzeń zmu sił też Alka. Chciał w ten spo sób unik nąć kon- 
se kwen cji za zabój stwo na haju. Koziej się zgo dził, ale sumie nie nie dawało
mu spo koju. Nie dość, że Kostek prze żył, to jesz cze regu lar nie nama wiał go
do zgło sze nia sprawy. Suszył Alkowi głowę, by ten wyco fał fał szywe
zezna nia i nakło nił poli cję, żeby zba dała ślady wewnątrz opla, bo wypa dek
wyglą dał zupeł nie ina czej. Jak się domy ślasz, Muń kowi nie było to na rękę.
Ryzyko, że Koziej się wygada, było zbyt duże, dla tego grat nagle spło nął.
Ogień znisz czył dowody, a Muniek znów mógł spać spo koj nie.

Co jesz cze… wiem, że pod zie mią muszą się znaj do wać jesz cze co naj- 
mniej dwa ciała. Będziemy szu kać dalej.

– Pro szę już iść. Mówi łam, że można tylko kilka minut… Jutro tak,
a teraz do widze nia. – Głos kobiety był spo kojny, ale sta now czy.

– Trzy maj się, Julia. – Poczuła poca łu nek na czole. – Ucie kam do roboty,
a ty tu sobie leż. Masz teraz święty spo kój. Jak w nie bie nor mal nie. Aż ci
zazdrosz czę. Jak byś szu kała swo jego tele fonu, to leży na stole, pod pią łem
pod kabel, żeby pod ła do wać ci bate rię. Chcę mieć wresz cie z tobą kon takt,
bo to, co ostat nio odsta wi łaś, kiedy zwia łaś z Brewką… Nie ważne. Rozu- 
miem, że musia łaś. To pa, kocham.

* * *

– Nie ma mowy. Powa rio wali dziś wszy scy z tymi odwie dzi nami. Nie wej-
dzie pani.

– Wejdę. Chce się pani ze mną kłó cić? Ze mną? Doku menty pani popro- 
szę.

Znowu zamie sza nie. Pod nie sione głosy, jeden z nich nale żał do kobiety,
która cią gle otwie rała drzwi, a drugi do osoby, któ rej nie spo dzie wała się
usły szeć.

– Julia… To ja. Pil nują cię tu, jak byś była kró lową angiel ską.
Bod nar. Tylko tej jesz cze tu nie było.
– Sły sza łam, że uda jesz mar twą. Nie wyglą dasz szcze gól nie pięk nie,

powiem ci szcze rze, ale widzia łam gor sze przy padki. Mie li śmy ostat nio też
takiego jed nego z raną kłutą. Też w oko li cach serca. Pożarł się z wła snym
bra tem o żonę. Żeby było cie ka wiej, nie o swoją, tylko jego. Zazdro sny
o bra tową, zna czy się. Nie, nie prze żył, od takiego ciosu nie ma szans. A co
poza tym…? U mnie wszystko gra. Mirella wciąż mnie nama wia, żebym
prze nio sła się do War szawy. Zro bię to, Julia. Chrza nić wszystko, tylko



miłość się liczy. À pro pos miło ści. Wiesz, kto zadzwo nił do mnie z infor- 
ma cją, że dosta łaś kosę? No, domyśl się. Pew nie myślał, że nie prze ży jesz
i że ze względu na stare dzieje wypada mu powia do mić o tym wiarę
z naszego komi sa riatu. To naprawdę porządny gość. Pamię tasz, jak cię
pyta łam, czy mam śle dzić jego żonę? Oczy wi ście, nie pozwo li łaś mi, bo ty
prze cież dumna jesteś i w takie gierki nie wcho dzisz. Tylko widzisz, ja ow- 
szem. Mówię ci to teraz, bo i tak nic mi nie jesteś w sta nie zro bić. Możesz
tylko leżeć i słu chać. Koja rzysz mojego maila, w któ rym ci pisa łam, że
mam wie ści? Nie ode zwa łaś się wtedy, więc słu chaj teraz: powę szy łam tu
i ówdzie, nie do końca legal nie. Mówię ci jak na świę tej spo wie dzi, bo
wiem, że i tak mnie nie wsy piesz. A nawet gdy byś chciała, to i tak nikt ci
nie uwie rzy. Czło wiek w twoim sta nie jest nie po czy talny, więc luz. Wiem
na pewno, że to nie jest jego dziecko. On też już wie, co się święci. Był
w Oslo, żeby zba dać sprawę. Pew nie będzie robił dobrą minę do złej gry,
ale nie zbyt długo. Nie jest głupi, jak nic zażąda badań na wyklu cze nie ojco- 
stwa, żeby mieć wszystko czarno na bia łym. Wła śnie, czarno na bia łym…
Ten facet, kocha nek jego żony… pew nie nawet bada nia nie będą potrzebne.
Dzie ciak będzie jak mleczna cze ko lada. Szkoda dok torka, że pani dok to- 
rowa tak brzydko się zacho wała. Powie dzia ła bym dosad niej, ale w takim
miej scu nie wypada. Poro biło się, Julia, poro biło… Widzę, że masz już
pierw sze kwiaty. Piękna wią zanka. Różowe lilie, pachną jak sza lone.
I liścik jest. Mogę prze czy tać?

– Koniec odwie dzin, pro szę opu ścić salę. Nie, nie musi już pani się gać
po legi ty ma cję. Tu panują inne zasady, to nie komi sa riat. Pro szę wyjść.

* * *

Był śro dek nocy, kiedy oprzy tom niała. Wresz cie nie sły szała gło sów, ota- 
czała ją cudowna cisza. Wciąż nie otwie rała oczu, ale czuła, że na jej twa- 
rzy nic już nie leży, nic jej nie uci ska. Oddy chała swo bod nie, a do jej nosa
docie rał zapach lilii. Sto jące na stole kwiaty pach niały słodko jak lan drynki,
któ rymi obja dała się w dzie ciń stwie. Naj bar dziej lubiła te białe, any żowe.
Już zapo mniała, jak sma kują.

Chyba jed nak żyję, pomy ślała i poru szyła rękami. Z lewej strony łóżka
coś dźwię czało, nie mal nie sły szal nie. Maszyna do EKG. Obró ciła głowę
w jej stronę. Jeśli po otwar ciu oczu zoba czy na ekra nie pła ską poziomą
linię, wszystko będzie już jasne. Kie dyś usły szała w żar tach, że asy sto lia to



naj sta bil niej szy z ryt mów serca. Żad nych wah nięć, żad nych nie spo dzia nek.
Po pro stu cią gła linia.

Na trzy.
Raz…
Dwa…
Otwo rzyła oczy. Uśmiech nęła się na widok ska czą cych jaskra wo żół tych

kre sek.
Na jedwabne nici Lip skiego jesz cze nie czas. Ani na wieńce.
– Widzę, że się pani ock nęła – usły szała.
Pie lę gniarka, która jed no cze śnie robiła za jej pry wat nego bram ka rza,

stała w drzwiach z kulami orto pe dycz nymi. Pode szła do łóżka Julii i oparła
je o ścianę. Przy oka zji zapa liła nad jej głową małą lampkę.

– Jak się pani czuje?
– Bywało lepiej. Tro chę kręci mi się w gło wie.
– To nor malne. Przy szłam spraw dzić, jak pani zare aguje na zmniej szoną

dawkę leków. Poda łam tylko prze ciw bó lowe, już bez nasen nych. Lekarz
zade cy do wał, że powinna pani powoli wra cać do żywych, w końcu od ope- 
ra cji minęła już trze cia doba.

– Wypis? – Julia poru szyła się w pościeli.
Pie lę gniarka pokrę ciła z uśmie chem głową.
– Niech się pani tak z tym nie śpie szy. Jest pani zbyt słaba, żeby wra cać

do domu. Cho ciaż, sądząc po licz bie odwie dza ją cych, podej rze wam, że
pani bli scy wole liby mieć ją już przy sobie. Pew nie pani nie wie, ale było tu
jak na dworcu.

– Raczej jak przy kon fe sjo nale.
– To nor malne. Ludzie chcą mówić, a na szcze rość zbiera im się zwłasz- 

cza przy łóżku cho rego.
– Wie dzą, że się ich sły szy, ale nie będzie reak cji. Jak pod czas roz mowy

z Bogiem.
– Coś w tym jest – przy tak nęła pie lę gniarka i spraw dziła poziom leku

w kro plówce. – Jutro panią spio ni zu jemy. Przy nio słam kule, ale jeśli pani
woli, przy pro wa dzę bal ko nik.

– Jak dla ame ry kań skiej eme rytki?
– Jak dla czło wieka po ope ra cji. A cho dzić trzeba, i to dużo. Nie chcemy

prze cież, by doszło do utraty tkanki mię śnio wej, prawda?
Pie lę gniarka popra wiła Julii poduszkę i zba dała puls, patrząc na swój

zega rek.



– W razie czego ma pani przy łóżku przy cisk – powie działa, odkła da jąc
dłoń Julii na koł drę. – Pro szę dzwo nić, gdyby cokol wiek złego się działo.
Tętno może spaść, pod czas ope ra cji stra ciła pani mnó stwo krwi.

Kobieta wycią gnęła rękę, by zga sić lampkę.
– Te kwiaty… widziała pani, kto je przy niósł? – zacze piła ją jesz cze

Julia.
Pie lę gniarka obró ciła się w stronę wazonu z liliami.
– Tyle osób się od wczo raj prze wi nęło przez tę salę. Przy kro mi, ale nie

pamię tam. Ale jest liścik. Prze czy tać na głos?
Julia zaprze czyła gestem dłoni.
– Nie trzeba, dzię kuję.
Pie lę gniarka sta nęła przy drzwiach, szy ku jąc się do wyj ścia z sali.
– W razie czego: przy cisk. Dobra noc, pani Julio.
– Dobra noc.
Odcze kała, aż jej kroki oddalą się na kory ta rzu, po czym odgar nęła koł- 

drę i usia dła na brzegu łóżka. Zgięta wpół zsu nęła stopy na posadzkę. Od
wazonu z liliami dzie liło ją kilka metrów. Kabel od EKG zda wał się długi,
za to rurka pro wa dząca od wenflonu do sto jaka z kro plówką o wiele za
krótka. Wypięła igłę spod skóry i się gnęła po kule. Jęk nęła, czu jąc, jak
szew na ple cach cią gnie, jakby miał roze rwać świeżo zszytą ranę.

Doczła pała do sto lika i opa dła na sto jące przy nim krze sło. Wycią gnęła
z kwia tów małą różową kopertę i wyjęła z niej liścik. Spo dzie wała się
życzeń szyb kiego powrotu do zdro wia i kla sycz nej dru ko wa nej czcionki na
jed nym z tych kar ne tów, jakie ofe rują kwia ciar nie, by nie trzeba było głów- 
ko wać nad tym, co prze ka zać obda ro wy wa nemu. List był jed nak w cało ści
napi sany odręcz nie i wcale nie zawie rał życzeń.

Znasz mnie na tyle, by wie dzieć, że ni gdy nie byłem zbyt reli gijny.
Ostatni raz modli łem się na swo jej pierw szej komu nii, choć i tak każde
moje słowo było nie szczere i wymu szone. Ni gdy też nie czu łem potrzeby, by
zgiąć kolana i pro sić faceta sie dzą cego gdzieś tam, na chmu rze, by coś dla
mnie zro bił. Nie zmu si łem się do tego nawet wtedy, gdy umie rał mój ojciec.
I wierz mi, nie sądzi łem, że kie dy kol wiek do tego doj dzie. Byłem jak skała,
przy naj mniej we wła snym mnie ma niu. Obcho dziło mnie tylko mędrca
szkiełko i oko – tyle razy mi to wypo mi na łaś, pamię tasz?

Ale przy szedł dzień, w któ rym dowie dzia łem się, że może Cię zabrak nąć.
Po pro stu. Znie nacka, bez żad nego uprze dze nia i bez naszego poże gna nia.
Ugią łem kolana. I zna la złem słowa, któ rymi zakli na łem wszyst kie moce,



boskie i pie kielne, by Cię stąd nie zabie rały. Brzmię jak despe rat… Niech
i tak będzie. To nie ma teraz żad nego zna cze nia. Ważne, że jesteś. Nie muszę
patrzeć na Cie bie codzien nie ani Cię sły szeć, ale wiem przy naj mniej, że ten
marny świat nie zabrał kogoś mi tak bar dzo bli skiego. Nie udźwi gnął bym
tego, wierz mi.

PS Piszę ten list po butelce wina, bo ina czej nie wydu sił bym z sie bie
słowa. Więc gdy spo tkamy się następ nym razem, nie drwij, że taki ze mnie
mię czak. Albo drwij, rób wszystko, co chcesz, byle bym znów usły szał, jak
się śmie jesz.

A.M.
Odło żyła list na bok i się gnęła po tele fon. Po tym, jak potrak to wał go

ojciec Kostka, miał pęk nięty ekran i opor nie reago wał na funk cje doty- 
kowe. Bate ria była bli ska wyczer pa nia, pie lę gniarka musiała wypiąć tele fon
z gniazdka. Ale Julia zdą żyła jesz cze wejść na Alle gro i kupić film na
DVD. Chciała w końcu obej rzeć Dziew czynę z por tretu. Dla Reni i dla
wielu jej podob nych. Ale przede wszyst kim dla sie bie. Jak to szło? Gdyby
ludzie odwa żyli się wie dzieć wię cej, czu liby wię cej i rozu mie liby wię cej.



[1] Zwy cięzca bie rze wszystko (ang.).
[2] Prze grany musi polec (ang.).
[3] Mt. 18, 20.


